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Od redaktora 

Prognozowanie jest sztuką trudną. Zarówno w sferze poli tyki , jak i mediów. Na 
początku lat dziewięćdziesiątych oczekiwaliśmy eksplozji gazet nowych, nie­

zależnych, która doprowadzi do upadku tytułów, mniej lub bardziej obciążonych 
związkami z poprzednim systemem. Tymczasem - pomijając sukces Gazety Wy­
borczej - niemal wszystkie nowe dzienniki upadły, a najmocniejszymi elementami 
wolnego rynku prasy codziennej okazały się dawne organy komi te tów wojewódz­
kich P Z P R . Potem tak z ekstra-, jak i interpolacji tendencji zmian w prasie wypro­
wadzal iśmy wniosek, że w następstwie m.in. decentralizacji władzy i dominacji 
ogólnokrajowej telewizji publicznej będzie się kurczył popyt na ogólnopolskie 
dzienniki, natomiast umocnią się gazety regionalne, lokalne, a nawet sublokalne. 
I rzeczywiście upadek Sztandaru Młodych, Kuriera Polskiego, Życia Warszawy, 
Expressu Wieczornego, Nowego Świata, Nowej Europy, Globu 24, Słowa Po­
wszechnego (Słowa), Życia itd. potwierdzał tę tendencję, tyle że schodzeniu ze sce­
ny tych tytułów rychło przesta! towarzyszyć rozwój gazet lokalnych. Potem 
przyszły kasandryczne prognozy systematycznego i bezapelacyjnego regresu prasy 
codziennej, bo ta swój złoty wiek ma już za sobą. 

Podważyło te prognozy w listopadzie 2003 r. udane wejście Faktu na rzekomo 
przesycony rynek, który dodatkowo zaczął wchłaniać codziennie blisko pół mil io­
na egzemplarzy ogólnopolskich dzienników. Dwa lata później znalazło się na nim 
miejsce na jeszcze jeden tytuł - Nowy Dzień. Ostatnie zmiany na polskim rynku 
prasy codziennej nazywa Ryszard Filas przebudową oferty mediów tradycyjnych 
przed inwazją nowych technologii medialnych. Jego artykuł „Rynek prasy codzien­
nej w Polsce przed Faktem i z Faktem'' należałoby dziś właściwie uzupełnić dodat­
kiem „...ale jeszcze przed Nowym Dniem". Jak wygląda ten rynek z Nowym Dniem, 
dowiemy się zapewne z artykułu Filasa w następnym numerze Zeszytów. 

A tymczasem na rynku czasopism w Polsce dominuje wielka czwórka niemiec­
kich koncernów: Burda, Bauer, Gruner+Jahr i Springer. Łączny jednorazowy 
nakład ich per iodyków wynosi ponad 15 min egz., z czego ok. 2,3 min przypada na 
magazyny koncernu Gruner+Jahr Polska. Jego obecność i pomyślny rozwój w la­
tach 1993-2004 omawia Olga Dąbrowska-Cendrowska . 

Radyka łowie z lewa i prawa przenieśli teraz swoje publikacje z k iosków do In­
ternetu. Tam też podążył za nimi Rafał Kuś, by potwierdzić , że zgodnie z oczeki­
waniami klerykalizm i kapitalizm to ulubione kondemnanda witryn lewicowych, 
a lustracja i wartości chrześcijańskie to najważniejsze s łowa sztandarowe prawicy 
w Internecie. Nie tak oczywiste są inne wnioski Kusia: „współczesna polska lewica 
- pisze - w znacznie większym stopniu niż prawica eksponuje swoje korzenie ide­
ologiczne". Natomiast prawica okazuje się „siłą znacznie bardziej pragmatyczną, 
nastawioną na realne wpływanie na pol i tykę państwa", związaną wprawdzie z ko­
ściołem i wiarą, ale bez eksponowania motywów narodowych (!). Niespodziankę 
sprawiła autorowi Rzeczpospolita, przyjęta przez niego za korpus referencyjny, 
która przynajmniej pod niektórymi względami okazała się bardziej prawicowa niż 
internetowe witryny prawicy. 



Dwa artykuły w tym numerze ZP dotyczą ważnych, bo aktualnych prawnych 
aspektów pracy dziennikarza. Autor pierwszego, Bogdan Fischer, wykazuje, że 
osoby publikujące wypowiedzi o charakterze materiałów prasowych przynajmniej 
w niektórych portalach i wortalach Internetu mogą w świetle Prawa prasowego być 
uważane za dziennikarzy, a tym samym mogą być objęte przepisami określającymi 
dziennikarskie prawa (np. gwarancja dostępu do informacji) i obowiązki (np. ta­
jemnica dziennikarska czy wymaganie „szczególnej staranności i rzetelności przy 
zbieraniu i wykorzystywaniu materiałów prasowych"). Autorka drugiego artykułu, 
Maria du Vail, konfrontuje potoczne środowiskowe rozumienie prowokacji dzien­
nikarskiej z pojęciem prowokacja w świetle prawa karnego, orzecznictwa sądowe­
go, policyjnych regulacji operacyjnych, a także praw człowieka. Zdaniem autorki, 
dziennikarza, który w celu ujawnienia prawdy ucieka się do prowokacji, może 
usprawiedl iwiać działanie w interesie publicznym w ramach stanu wyższej ko­
nieczności . Może , ale nie musi. 

Media masowe są współcześnie g łównymi czynnikami umityczniania ważnych 
wydarzeń. Przebieg takiego procesu kulturowego na przykładzie ataku terrory­
stycznego na W T C w N o w y m Jorku pokazuje krok po kroku Magdalena Bożyk. 
„Odwoływan ie się do owego wydarzenia - pisze - wywoływanie go z wspólnej pa­
mięci jest przejawem poszukiwania sensu przez odniesienie się do tego, co nie 
przemija - co jest obecne wraz z nami w naszej pamięci , wiedzy o tym, co było ." 

Ana l iza zawartości gazety jest - jak powtarzamy od czterdziestu k i lku lat - ele­
mentarnym warunkiem poznania jej odbioru. Anal iza zawartości poezji zapewne 
nie odpowie ani na pytanie „za co powinniśmy kochać Pana Tadeusza", ani na py­
tanie „dlaczego Juliusz Słowacki był wielkim poetą". Natomiast okazuje się dość 
wiarygodnym narzędziem w ustalaniu zasobu rekwizytów poetyckich i w rekon­
strukcji pokoleniowej świadomości zbiorowej poetów. Pozwoli ła Agnieszce Jeżyk 
wykazać , że „współczesny młody polski poeta" w świetle jego twórczości to 
„włóczący się po mieście indywidualista, z dystansem przyglądający się światu, 
zafascynowany c iemną stroną życia [...], z depresyjnymi inklinacjami [...], na 
wskroś pogrążony w czasie teraźniejszym." 

Wątki historyczne w tym numerze Zeszytów reprezentuje Artur Trudzik, który 
naszym czytelnikom dał się poznać przed dwoma laty ar tykułem o londyńskiej Try­
bunie z lat 1945-1955. Jego nowy tekst jest kontynuacją poprzedniego, bo ty­
tułowy Nidowiec jako organ Polskiego Ruchu Wolnościowego „Niepodległość 
i Demokracja" był w latach 1949-1951 tylko oszczędnościową namiastką Trybuny. 

Ostatnie tygodnie legendarnego koncernu Ikaca przed II wojną światową, wo­
jenne próby wznowienia jego działalności w Krakowie i Lwowie , a wreszcie po­
wojenne losy tego wydawnictwa przedstawia Piotr Borowiec, autor artykułu 
0 Marianie Dąbrowskim jako polityku (zob. poprzedni numer Zeszytów). 

W tym roku minęła X X rocznica śmierci (był młodszy od Dąbrowskiego o trzy­
naście lat) płka Januarego Grzędzińskiego, legionisty, inżyniera lotnictwa, pisarza 
1 publicysty, redaktora k i lku czasopism lotniczych, wydawcy głośnego lewicowego 
tygodnika Czarno na biatem z lat 1937-1939, a wreszcie jednego z czołowych 
opozycjonis tów lat sześćdziesiątych. Pisze o nim, miłośniku wolności i samolotów, 
w tym numerze Zeszytów Agnieszka J . Cieśl ikowa, która - jak twierdzą jej przyja­
ciele - sama podziela przynajmniej jedną z tych dwóch pasji bohatera swego arty­
kułu. 

wp 
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R Y S Z A R D F I L A S 

RYNEK PRASY CODZIENNEJ W POLSCE 
PRZED FAKTEM I Z FAKTEM 

N i e s p e ł n a d w a lata temu (2003), p r ó b u j ą c lap idarn ie u j ą ć i scharaktery­
z o w a ć z m i a n y w p o l s k i c h med iach z a c h o d z ą c e na p o c z ą t k u X X I w i e ­

k u , o k r e ś l i ł e m j e 1 j a k o „ f a z ę r o s n ą c e j dominac j i m e d i ó w e lek t ron icznych 
w w a r u n k a c h k r y z y s u e k o n o m i c z n e g o " . Jednak u progu 2006 roku m a ł o 
kto j u ż p a m i ę t a o k r yzys i e z lat 2001 /2002 , w y r a ż a n y m m i n i m a l n y m w z r o ­
stem P K B ( e k o n o m i ś c i c h ę t n i e j m ó w i l i o ' s p o w o l n i e n i u ' ) . R ó w n i e ż , co 
istotne d la m e d i ó w , z a p a ś ć na r ynku r e k l a m o w y m s i ę s k o ń c z y ł a i od roku 
2003 b u d ż e t r e k l a m o w y do p o d z i a ł u m i ę d z y p o s z c z e g ó l n e med ia z a c z y n a 
w y r a ź n i e r o s n ą ć (w 2003 roku - szacowano jego w a r t o ś ć na 10,237 m l d z ł , 
w 2004 z a ś - 11,060 m l d z ł 2 ) . I c h o ć p i e n i ę d z y d la prasy ( jako c a ł o ś c i ) 
p r z y b y ł o (+823 m i n z ł ) , to u d z i a ł gazet codz iennych i c zasop i sm ł ą c z n i e 
w podz ia le tego tortu p o z o s t a ł w zasadzie na pop rzedn im p o z i o m i e (24,05 
proc. w 2003 r. i 23,79 proc. w 2004) , natomiast o d w r ó c i ł y s i ę m i ę d z y n i m i 
proporc je. J e ś l i w roku 2003 u d z i a ł m a g a z y n ó w w y n o s i ł 13,73 p r o c , dz i en ­
n i k ó w z a ś - t y l ko 10,32 p r o c , to w rok p ó ź n i e j (2004) o d p o w i e d n i o 6,55 
proc. i 17,24 proc. A w i ę c prasa codz ienna znaczn ie z y s k a ł a (+850,3 m i n 
z ł ) , c zasop i sma z a ś (magazyny) - p o n i o s ł y do tk l iwe straty, w y r a ż o n e t a k ż e 
w d o p ł y w i e mnie jsze j l i c zby z ł o t ó w e k (-681,1 m i n z ł ) . N a j n o w s z e dane 
(Rapor t f i rmy Star l ink za trzy k w a r t a ł y 2005 r.), u k a z u j ą c e s z c z e g ó l n i e dy ­
n a m i c z n y r o z w ó j r ynku rek lamy internetowej i z e w n ę t r z n e j , są za razem po­
nown ie bardzie j korzys tne d la d z i e n n i k ó w ; i ch p r z y c h o d y z rek lam w tym 
czas ie r o s ł y szybc ie j n i ż w p rzypadku m a g a z y n ó w (w p o r ó w n a n i u z odpo­
w i e d n i m ok resem 2004 roku) 3 . Te pozy tywne tendencje i p rognozy r o z w o ­
j u , z a k ł a d a j ą c e d w u c y f r o w y wzrost r ynku rek lamowego w Po lsce w naj­
b l i ż s z y c h la tach z a c h ę c a j ą w y d a w c ó w do p o d e j m o w a n i a n o w y c h 
inwestyc j i w rynek prasy, z w ł a s z c z a codz ienne j . 

1 R. F i 1 a s: Rośnie dominacja mediów elektronicznych - nowa faza przemian polskiego rynku.Zeszyty 
Prasoznawcze 2003, nr 3-4, s. 7--34. Wcześniejsze fazy zostały opisane w mojej pracy pt. Dziesięć lat 
przemian med iów masowych w Polsce (1989-1999). Propozycja periodyzacji, Zeszyty Prasoznawcze 
1999, nr 1-2, s. 31-58. 
- Szacunki (dane netto) firmy CR Media Consulting, zob. Informacja o podstawowych problemach ra­
diofonii i telewizji, KRRiT, marzec 2005, s. 213-214. 
^ www.wirtualnemedia, serwis z 18.11.2005. 

http://www.wirtualnemedia


W artykule przeanalizuję zmiany zachodzące na rynku prasy codziennej 
w pierwszym pięcioleciu XXI wieku, ze szczególnym uwzględnieniem roli 
tabloidu Fakt. Wiele wskazuje na to, że ów rynek w dwa lata po debiucie 
Faktu jest zupełnie inny niż przed pojawieniem się tej gazety. Świadczą 
0 tym wprowadzenie w połowie listopada 2005 na rynek Nowego Dnia oraz 
mnożące się zapowiedzi wydawców uzupełnienia oferty poważnego seg­
mentu dzienników ogólnopolskich o kolejne tytuły. 

Płatne dzienniki ogólnopolskie - krajobraz przed ,,Faktem" 

Przypomnijmy na wstępie, że do roku 2003 na rynku prasy codziennej 
od kilku już lat obserwowano stagnację nakładów drukowanych i pogłę­
biający się kryzys sprzedaży4; w większym stopniu ów kryzys dotyczył 
wówczas dzienników ogólnokrajowych - zarówno ogólnoinformacyjnych 
(spadek łącznie o 15 punktów procentowych w okresie 1999-2002), jak 
1 sportowych (w bardzo zbliżonych rozmiarach). Znacznie lepiej radziły so­
bie z trudnościami dzienniki regionalne (spadek o niespełna 7 proc.) i eko-
nomiczno-prawne (o 6 proc). 

Przez kilka poprzednich lat (zwłaszcza w latach 1997-1999) segment 
dzienników ogólnoinformacyjnych, tak na szczeblu ogólnokrajowym, jak 
i regionalnym stopniowo się wykruszał. Ostatni taki przypadek miał miej­
sce w grudniu 2002, gdy (w związku z bankructwem raczkującego koncer­
nu 4Media) zawieszono wydawanie ukazującego się od 1996 roku centro­
prawicowego, poważnego dziennika Życie (warto przypomnieć, że 
w pierwszych latach po debiucie sprzedawał się przeciętnie w około 90 tys. 
egz., w roku 2002 zaś - zaledwie w 30 tys.). 

Jednak od jesieni 2003 teza ta nie jest już w pełni prawdziwa (o czym 
niżej): dotyczy jedynie pogłębienia kryzysu rynku prasy regionalnej. Ina­
czej mówiąc, otworzył i się coraz bardziej otwiera rynek dzienników o za­
sięgu ogólnokrajowym. 

Wśród gazet ogólnoinformacyjnych o zasięgu ogólnopolskim do czasu 
debiutu Faktu pozostało zaledwie 5 tytułów. Jest wśród nich lewicowa (po­
komunistyczna) Trybuna, przeżywająca niewiele mniejsze od Życia kłopo­
ty ekonomiczne i odpływ (a raczej wymieranie) czytelników. Tezie o kryzy­
sie gazet nadmiernie upolitycznionych ('partyjnych') przeczy, być może, 
sytuacja Naszego Dziennika, gazety o wyraźnej orientacji narodowo-kato-
lickiej, związanej ze środowiskiem Radia Maryja i jego kontrowersyjnym 
dyrektorem - ojcem Tadeuszem Rydzykiem; rzecz w tym, że o nakładach 
i sprzedaży wspomnianej gazety niewiele wiadomo (prawdopodobnie wa­
hają się w granicach 140-170 tys., co w rankingu lokowałoby ją tuż za 
Rzeczpospolitą). 

Układ sił w czołówce formalnie od połowy lat 90. aż do jesieni 2003 ro­
ku się nie zmieniał, ale wspomniana Rzeczpospolita (tytuł nr 3) od 2001 r. 

4 Zob. R. F i 1 a s: Rośnie dominacja..., s. 15 i n. 



sprzedaje j u ż p o n i ż e j 200 tys. egz. , popularny z a ś tab lo id (nr 2 na rynku) 
Super Express s p a d ł grubo p o n i ż e j 300 tys. (ostatnio - do p o z i o m u 231,2 
tys.). N a w e t l ider rank ingu - Gazeta Wyborcza po raz p i e rwszy od d z i e s i ę ­
c iu lat o d n o t o w a ł a w roku 2002 o d p ł y w l i czby k u p u j ą c y c h . W y n i k i za 2003 
rok t a k ż e n ie n a p a w a ł y o p t y m i z m e m , ale w roku 2004 , m. in . d z i ę k i inten­
sywne j k a m p a n i i p romocy jne j i n o w y m i n i c j a t y w o m m a r k e t i n g o w y m 
( t r w a j ą c a od c z e r w c a 2004 do marca 2005 akcja k s i ą ż k o w a - co t y d z i e ń po­
pularne d z i e ł o z l i teratury X X w i e k u za 15 z ł ; p o d j ę t a w s tyczn iu 2005 ak­
cja d o ł ą c z a n i a co t y d z i e ń tomu E n c y k l o p e d i i Powszechne j - w sumie b y ł o 
20 t o m ó w plus jeden ekstra), Gazeta Wyborcza z a n o t o w a ł a ponad cztero-
p rocen towy przyrost n a k ł a d u sprzedanego oraz wzros t d o c h o d ó w z rek lam. 
B l i ż s z a ana l i za danych Z K D P pozwa la u j a w n i ć j eszcze j edno , chyba naj­
istotnie jsze ź r ó d ł o powodzen ia GWw ostatn im p ó ł r o c z u : ś w i e t n e ( p o r ó w ­
nywa lne z w y n i k a m i wydan ia p i ą t k o w e g o z dodatk iem te lew izy jnym) w y ­
n i k i s p r z e d a ż y w y d a n i a w t o r k o w e g o z b i e g a j ą s i ę w czas ie , zapewne 
n i e p r z y p a d k o w o , z w p r o w a d z e n i e m (pod kon iec kw ie tn ia 2005) dodatku 
pap iesk iego (do ko lekc j i w spec ja lnym segregatorze) 5 . 

O d n o t u j m y j e s z c z e , ż e na p o c z ą t k u 2004 ponown ie u k a z a ł o s i ę Życie (a 
n a c z e l n y m z o s t a ł po raz w t ó r y Tomasz W o ł e k ) . W op in i i ś r o d o w i s k m e d i a l ­
n y c h gazeta u k a z a ł a s i ę zbyt szybko , b y ł a n iedopracowana i raczej r o z c z a ­
r o w a ł a . W ą t p i o n o w i ę c , c z y z w i ę k s z y trwale k o n k u r e n c j ę w segmenc ie 
d z i e n n i k ó w o p i n i o t w ó r c z y c h . W p o ł o w i e 2004 roku z m i e n i ł s i ę w y d a w c a 
( s p ó ł k ę b r y t y j s k ą z a s t ą p i ł inwestor a m e r y k a ń s k i ) . O g ł o s z o n o , ż e dz ienn ik 
u s t a b i l i z o w a ł s p r z e d a ż na poz iom ie ok. 20 tys. egzempla rzy , ale b y ł a to 
chyba przesada. W s tyczn iu 2005 roku o k a z a ł o s i ę , ż e gazeta jest zbyt 
z a d ł u ż o n a , by j a k a ś drukarn ia c h c i a ł a r y z y k o w a ć jej d rukowan ie (a z a ł o g a 
j u ż od k i l k u m i e s i ę c y nie o t r z y m y w a ł a wynagrodzen ia ) . D z i e n n i k p r z e s t a ł 
s i ę u k a z y w a ć na jp ierw poza W a r s z a w ą , a od 29 s tyczn ia t a k ż e w stol icy. 
Z a p o w i a d a n o p o w r ó t do k i o s k ó w w marcu br., m. in. po zm ian ie red. na­
cze lnego (sam b y ł y nacze lny - Tomasz W o ł e k w w y w i a d a c h p r a s o w y c h z a ­
r z e k a ł s i ę , ż e po raz trzeci j u ż nie w s t ą p i do tej samej wody ) . D o jes ien i 
2005 n ic s i ę j ednak nie z m i e n i ł o : Życia już nie m a w k i o s k a c h i chyba nie 
b ę d z i e 6 . 

/ Fakt stal się faktem 

O t y m , ż e w y d a w n i c t w o A x e l Spr inger Po l ska p rzygo towu je s i ę do w y ­
dawan ia n o w e g o dz ienn i ka speku lowano w med iach od w i o s n y 2003 , a do­
t ychczasow i potentaci c z y n i l i p rzygo towan ia do obrony s w o i c h pozyc j i na 
r y n k u 7 . 

•s Na ten fakt zwróc i ł mi uwagę Stanisław Nowicki, kolega z OBP UJ. 
Zob. J. S z a l e k: Druga śmierć „Życ ia " . Press 2005, nr 2, s. 6. 

7 Zob. A. N a l e w aj k: Wzruszać , bulwersować. Press 2003, nr 6, s. 6-7; A. N a 1 e w aj k: Codzienne 
gry wojenne. Press 2003, nr 8, s. 47-50; JD, K.P: Dziennik Axla mobilizuje rynek. Media i Marketing 
Polska 2003, nr 18, s. 12; K. P r e w ę c k a: Axel i tak zrobi swoje; dzienniki w zwarciu. Media i Markę-



Tabela 1. Hierarchia g łównych dz ienn ików o g ó l n o k r a j o w y c h w latach 1999-2005 
w e d ł u g wysokośc i średniego jednorazowego nakładu sprzedanego (tzw. rozprowadza­
nia p ła tnego) . Dane Z K D P w tys. egz. U p o r z ą d k o w a n i e w e d ł u g w y n i k ó w w roku 2005 

(za 3 kwartały) 

i i R a n ­

i ł У а 

Tylu) 
L i c z b a 
w y d a ń 
w tyg . 

W y d a w c a 
( u d z i a ł o w i e c 
zag ran i czny ) 

T y p 1999 2000 2001 2002 2003 2004 
2005 

( I I X ) 

!! Fakt 6 A x e l Spr inger 
( N i e m c y ) 

O g ó l n o i n ­
formacyjny 
- tabloid 

- (417.1) 535,5 512,9 ; 

, 2 - (Jazela Wybor­
cza 

6 A g o r a S . A . 
( C o x - U S A ) 

o g ó l n o i n f o r ­
macyjny 

443.5 457,2 458,6 420 .6 417,4 436 ,0 457.1 ! 

: 3. 

i i 

Super Px/>ress 6 M e d i a express 
( A B M a r i e b e r g 
z g rupy B o n ­
nier S z w e -
Ф ) 

O g ó l n o i n ­
formacyjny 
- tabloid 

375,5 371,1 334.7 299.5 273,8 231,2 215.4 ;; 

i i 

i i 4 

1; 

Rzeczpospolita 6 Presspub l ica 
( O r k l a Press 
N o r w e g i a ) 

o g ó l n o i n for­
macyjny 

215,9 203.4 199,1 188,3 186,2 183,1 183,4 ' I 

(• 5. 
i i 

Gazelti Prawna Infor (pol .) p rawny 75,4 69,9 67,0 74,7 80,5 83,7 j | 

6. Dziennik Spor­
towy ( P r z e g l . 
S p o r l o -
w y & T e m p o ) 

6 M a r q u a i t ! 
Sport M e d i a 
(.1. M a r q u a r d -• 
Szwajca r ia ) 

spor towy 101.9 94,2 88,9 89.1 90,4 75.8 79,4 i i 

i i 
l ! 

i ' , II 6. Trybuna 5 A d N o v u m 
(pol .) 

o g ó l n o i n f o r ­
macy jny 

51,3 50.9 46,3 34,8 28,5 23,7 22,4 j i 

li 

> 7. Puls Biznesu 5 ( B o n n i e r -
Szwec j a ) 

e k o n o m i c z ­
ny 

9,2 14.8 20,7 21,7 22 9 23.3 
ii 

23 2 ' 

:' 8. 
j 

Zycie 
(do X I I 2002 
i od 16 1 2004 
do 28 1 2005) 

6 — - , A I B 
investments 
(bryl . ) / Forrest 
Equ i ty M é n a ­
gement ( U S A ) 

o g ó l n o i n for­
macy jny 

59,5 50,4 40,3 30.0 (20,0) ; j 
i ; 

! 

i i 
; 9. Sport 5 (J. M a r q u a r d ) 

-> К Т К 
„ S p o r t " (pol .) 

spor towy 23 2 20.8 18,5 16,6 15,5 13.0 (11.6) |: 

i | 

10. 

1 

Parkiet. Gazeta 
Giełdy 

5 Presspubl ica 
( O r k l a ) 

e k o n o m i c z - 15,5 16.3 10,7 8.1 9.3 10,7 10,4 

i 
Giełda Saino-
:l'lodowa 

2 og loszen io -
wo- r ek l a -
n o we 

34,0 34,3 36,1 34.2 27,9 

)] 
II 

Uwaga! Pominięto tytuły nie kontrolowane przez ZKDP: Nasz Dziennik (ok. 160 tys nakładu dekla­
rowanego); Prawo i Gospodarka (ok. 30 tys. nakładu; zawieszony w XII 2002). Zycie wznowiono 
w poi. stycznia 2004, ale nie należało do ZKDP (dane wydawcy); tytuł ponownie zawieszony 29 I 2005. 
Od 2004 r. 2 razy w tyg. ukazuje się też Twoja Gazeta Podatkowa (nie należy do ZKDP) . 

Znak ' ? ' oznacza brak danych Z K D P w tym roku; liczby w nawiasie - dane za niepełny rok; znak ' - ' 
oznacza, że w tym roku pismo nie ukazywało się. 

Od polowy marca Sport jest wydawany poza strukturami Marqrda i od kwietnia do czerwca nakład 
nie był kontrolowany przez ZKDP. 

ling Polska 2003, nr 15, s. 1, 18; G. K o p a c z : Na wysokich obrotach, Press 2003, nr 10. s. 14-15; 
„Fakt" prasowy, Press 2003, nr 10, s. 6. 



Start (22 X 2003) „ p o l s k i e g o Bilda" - dz ienn ika bu lwa rowego Fakt, na j ­
t a ń s z e g o na r ynku (1 z ł ) , u k ł a d ten chyba trwale n a r u s z y ł . W deb iuc ie 
(p ie rwszych 9 p a ź d z i e r n i k o w y c h w y d a ń ) s p r z e d a w a ł ś r e d n i o ponad 342 tys 
egz. ( w y p r z e d z a j ą c natychmiast naturalnego r y w a l a - Super Express); w l i ­
s topadz ie s p r z e d a w a ł ś r e d n i o j u ż 374 tys. egz. (tzn. o 100 tys. w i ę c e j n i ż 
Super Express), w grudn iu z a ś - s t a ł s i ę t y t u ł e m numer 1 w y r a ź n i e p rzekra­
c z a j ą c p ó ł m i l i o n a (536,4 tys.) egz. , c z y l i o ponad 100 tys. w i ę c e j n i ż do ­
t y c h c z a s o w y l ider - Gazeta Wyborcza. W y n i k i Faktu o s i ą g n i ę t e w roku 
2004 ( ś r e d n i a s p r z e d a ż na p o z i o m i e 535,5 tys. egz.) p o t w i e r d z i ł y , ż e po la ­
tach s tab i l izac j i n a s t a ł czas na ustanowienie nowej h ierarch i i * . 

B e z d y s k u s y j n y sukces nowego tablo idu z a s k o c z y ł nawet j ego w y d a w c ę ; 
spodz iewano s i ę , p rzyna jmnie j w enuncjacjach m e d i a l n y c h , s p r z e d a ż y na 
p o z i o m i e 200 tys. egz. (a w i ę c mnie j od Super Expressu), t ymczasem 
o s i ą g n i ę t o w k r ó t k i m czasie w y n i k p r z e s z ł o d w u i p ó ł k r o t n i e lepszy. W p r a w ­
dz ie deb iu ty g ł o ś n y c h t y t u ł ó w p r z e w a ż n i e w y p a d a j ą i m p o n u j ą c o ( p r z y k ł a d 
Newsweeka, National Geographic), ale t ym razem d u m p i n g o w a , jak m ó w i ­
l i zaw is tn i , cena - s y m b o l i c z n a z ł o t ó w k a 0 - u t r zymywana przez d ł u ż s z y 
okres m o g ł a o z n a c z a ć nie ty lko odebranie c z y t e l n i k ó w i n n y m t y t u ł o m , ale 
i pozyskan ie tych , k t ó r z y od dawna nie k u p u j ą prasy codz ienne j (co b y ł o 
p ie rwotn ie o f i c j a l nym m o t y w e m d z i a ł a ń w y d a w c y ) . 

Tabela 2. Nakład sprzedany trzech dz ienn ików od debiutu Faktu 
(paźdz iernik 2003 - październik 2005) 

Miesiąc 
j 

Fakt Super Express Gazeta Wyborcza 
Miesiąc 

j 2003 2004 2005 2003 2004 2005 2003 2004 2005 1 

styczeń - 541,3 493,5 256,4 218,9 398.6 442.4 

lluty - 645,0 529,4 247,6 217,1 415,8 423,5 
1 
marzec 

- 551,8 509,6 230,1 208,9 455,2 445,8 

kwiecień - 566,1 543,8 242,5 242,5 486,3 525,6 

maj - 496,3 525,4 227,3 211.8 464,4 494,2 ; 

czerwiec - 501,4 514,7 221,2 203.3 444.4 470,0 i 
lipiec- - 577,8 514,6 220,5 209,7 414,8 431,5 

sierpień - 552.8 494,2 211,4 207,4 392,6 423,5 

wrzesień 525,5 492,9 215,5 220,5 436,9 462,0 

październik (342.3) 486,2 539,1 297,6 231,2 209.4 442,7 443,7 441,0 

listopad 374.2 501,1 275,7 227,9 451,6 427,1 

grudzień 534.9 481,0 267,2 243,8 432,9 454.7 

Cały rok (średnia) (417.1) 535.5 273,8 231.2 (214,8) 417.8 436.0 (455.6) 

Uwaga! Liczby w nawiasie - dane za niepełny rok 

x Start Faktu bacznie obserwowała prasa branżowa. Zob. m.in. A. N a l e w a jk: Fakty o „Fakcie", 
Press 2003, nr 11, s. 30-33; „Fakt" (ocena) Press 2003, nr 11, s. 24; G. K o p a c z : Mocny start, Press 
2003, nr 12, s. 8; J. D z i w i s i ń s k a, K. P re w cc k a: „Fakt" mobilizuje polski rynek dz ienników. Me­
dia i Marketing Polska 2004, nr 4, s. 12. 
9 Wydawca Super Expressu zaskarżył te. cenę jako klasyczny dumping, tj. stosowanie ceny poniżej 



W e j ś c i u Faktu na rynek t o w a r z y s z y ł y d u ż e n a k ł a d y na p r o m o c j ę ( s i ę ­
g a j ą c e 20 m i n euro) i spektakularne zabieg i marke t ingowe. O p r ó c z na j ­
n i ż s z e j na r ynku ceny egzemplarzowe j w y d a w c a p o s t a w i ł na loterie oraz 
w y k o r z y s t y w a n i e w i ze runku n a j w i ę k s z y c h i do l i . Tak w i ę c w m i e s i ą c po 
deb iuc ie u ruchomiono p i e r w s z ą e d y c j ę „ F a k t o g r y " z w y s o k i m i nagrodami 
( ł ą c z n a pu la : 900 tys., codz ienn ie do wyg ran ia do 30 tys., s a m o c h ó d fiat st i -
lo co t y d z i e ń ) , a potem jeszcze b y ł y dw ie kole jne edycje t e j ż e loter i i oraz 
inne ( „ Z ł o t o b r a n i e " , „ C o za n u m e r " i p e c h o w a 1 0 - jak s i ę o k a z a ł o - „ W y ­
graj 100 tys. z ł " ) ; m i m o w p a d k i redakcja nie zam ie rza z n i c h r e z y g n o w a ć . 
W y d a w c a Faktu z a p e w n i ł sobie t a k ż e m o ż l i w o ś ć ko rzys tan ia z w i z e r u n k u 
na jpopu larn ie jszego spor towca - A d a m a M a ł y s z a (w idoczna rek lama Fak­
tu na nartach skoczka ) oraz popularnego p iosenkarza M i c h a ł a W i ś n i e w ­
sk iego (dodatek z p ł y t ą i a l bumem ze ś l u b u M i c h a ł a W i ś n i e w s k i e g o z M a n ­
d a r y n a w g r u d n i u 2003 r. sp rzedano w ponad m i l i o n i e egz . , b y ł a 
k o n i e c z n o ś ć dodruku) . 

W p ó ł roku od debiutu, na p o c z ą t k u kw ie tn ia 2004 , po o g ł o s z e n i u w y n i ­
k ó w Z K D P za luty 2004 (Fakt o s i ą g n ą ł 645,8 tys. egz. , tj. p rawie ty le, i le 
GW p lus SE razem), podn ies iono c e n ę e g z e m p l a r z o w ą Faktu - wydan ia 
c z w a r t k o w e g o z doda tk iem tv oraz - ty lko w y d a n i a wa rszawsk iego - ze 
z ł o t ó w k i do 1,20 (potem 1,50 z ł ) . W wydan iu p i ą t k o w y m natomiast p o j a w i ł 
s i ę m ł o d z i e ż o w y 8-s t ron icowy dodatek „ V i v a F a k t " (we w s p ó ł p r a c y z m ł o ­
d z i e ż o w y m k a n a ł e m muz . V i v a ) . Dodatek b y ł adresowany do nasto letn ich 
c z y t e l n i k ó w Faktu i z a w i e r a ł in formacje ze ś w i a t a show-b i znesu , recenzje 
p ł y t i f i l m ó w , w y w i a d y z gw iazdam i ś w i a t o w e j m u z y k i i k ina . Fakt zasko ­
c z y ł t e ż w s z y s t k i c h w p r o w a d z e n i e m pub l i cys tycznego , p o w a ż n e g o dodat­
ku ś r o d o w e g o „ E u r o p a " . W jes ien i 2005 r. do w y d a n i a p i ą t k o w e g o doda­
wano n ieak tua lny (z poprzedn iego tygodnia) numer t ygodn ika Pani Domu. 

Fakt umacn ia s i ę t a k ż e w reg ionach. O d p o c z ą t k u is tn ien ia Faktu w sto­
l i cy ukazu je s i ę Fakt Warszawa ze stronami p o ś w i ę c o n y m i n a j w a ż n i e j s z y m 
n e w s o m w reg ion ie w a r s z a w s k i m . K o l e j n o w c h o d z o n o z w y d a n i a m i reg io­
n a l n y m i do P o z n a n i a ( g r u d z i e ń 2004) , potem K a t o w i c , W r o c ł a w i a , T r ó j ­
miasta , a od 1 X I I 2005 u ruchomiono wydan ie k rakowsk ie i ł ó d z k i e . Tak 
w i ę c pod kon iec 2005 roku m i a ł j u ż s iedem w y d a ń reg iona lnych , c z y l i b y ł 
obecny na w s z y s t k i c h n a j w i ę k s z y c h rynkach l oka lnych (obok redakcj i re­
g ionalne j powstaje b iuro rek lamy) . W y d a w c a zapow iada d o c e l o w o s two­
rzenie 19 w y d a ń reg iona lnych , a w i ę c o s i ą g n i ę c i e struktur na terenie c a ł e g o 
kra ju podobnych do Gazety Wyborczej. 

wszelkich kosztów po to, by zn iszczyć konkurenta; po oddaleniu skargi przez UOKiK. - sam poszedł 
w ślady rywala (od kwietnia 2005). 
1 0 Na początku 2005 roku niezamierzonym finałem ówczesnej loterii ( „Wygra j 100 tys. zl") Faktu by ło 
prokuratorskie ś ledztwo. Axel Springer przerwał loterią na tydzień przed planowanym końcem z powo­
du sfałszowania kuponów loterii (oszuści dysponowali kuponami z trafionymi liczbami i zgłaszali się 
po odbiór nagród - gotówki ) . Wydawnictwo nie mogło zagwarantować poprawnego przebiegu dalszej 
gry. Po przerwaniu gry wydawca zapowiedział , że wszyscy czytelnicy posiadający zwyc ięsk ie kupony 
otrzymają naurody dopiero po wyjaśnieniu sprawy. Zob. G. K o p a c z : „Fakt" ofiarą oszustów, Press 
2005. nr 4, s.^14. 



Z ko le i Super Express p o n i ó s ł wp rawdz ie do tk l iwe straty pod w z g l ę d e m 
w y s o k o ś c i n a k ł a d ó w ( c h o ć j u ż t r a c i ł od k i l k u lat przed po jaw ien iem s i ę 
Faktu), ale ' p r z e t r z y m a ł ' - nie d a ł s i ę z m i e ś ć z r ynku . W o d p o w i e d z i na de­
biut r y w a l a w y d a w c a SE z a p o w i e d z i a ł n a k ł a d y na p r o m o c j ę p i sma r z ę d u 20 
m i n U S D oraz o b n i ż y ł c e n ę wydan ia warszawsk iego do 1,20 z ł (ze 1,60 z ł ) ; 
wydan ie p i ą t k o w e (z dodatk iem tv) w c a ł y m kraju k o s z t o w a ł o j edno l i c i e 
1,60 z ł (z 2,10 w Warszaw ie i 1,80 z ł - poza W a r s z a w ą ) . O d kw ie tn ia 2005 
(po przegran iu procesu o dumping) SE w a l c z y t ą s a m ą b r o n i ą : sprzedaje s i ę 
za s y m b o l i c z n ą z ł o t ó w k ę (z w y j ą t k i e m wydan ia p i ą t k o w e g o ) . Z a p o w i a d a ­
nych w i e l k i c h kwot na p r o m o c j ę nie u d a ł o s i ę chyba u r u c h o m i ć , a od w i o ­
sny 2004 roku w d r a ż a n o raczej program o s z c z ę d n o ś c i o w y (w t y m - l i k w i ­
dowano o d d z i a ł y reg iona lne " oraz znaczn ie z redukowano - o ok. 100 o s ó b 
- l i c z b ę persone lu ) 1 2 . 

Wyda je s i ę zasadne (na co wskazu je trend spadkowy n a k ł a d ó w Super 
Expressu; w latach 2 0 0 1 - 2 0 0 4 ś r e d n i a l i czba sprzedanych egzemp la rzy 
m a l a ł a co roku po o k o ł o 35 tys. egz.) , by w y j a ś n i e n i a n i e p o w o d z e ń gazety 
s z u k a ć po c z ę ś c i w zdarzen iach p o p r z e d z a j ą c y c h po jaw ien ie s i ę r ywa la 
w segmenc ie t a b l o i d ó w . C z y t e l n i c y m ie l i p rawo z r a z i ć s i ę do k i l kak ro t ­
nych w o d s t ę p i e 2 lat e k s p e r y m e n t ó w z f o r m u ł ą p i s m a 1 3 . W 2002 r. SE 
p r z e k s z t a ł c i ł s i ę z b u l w a r ó w k i w tzw. dz ienn ik popularny, c z y l i g a z e t ę , k t ó ­
ra m a i n f o r m o w a ć , w y j a ś n i a ć i p o m a g a ć . Z w i ę k s z y ł l i c z b ę t e k s t ó w po rad ­
n i k o w y c h i stron spo r towych , k o r z y s t a j ą c z d o ś w i a d c z e ń gazet p o ł u d n i o ­
w o a m e r y k a ń s k i c h , k t ó r y m f o r m u ł a d z i e n n i k a popu la rnego p r z y n i o s ł a 
sukces, ale w P o l s c e s i ę nie p r z y j ę ł a . K o l e j n a re fo rma, p o d j ę t a p rzez nowe­
go nacze lnego M a r i u s z a Z i o m e c k i e g o w i o s n ą 2003 roku (a w i ę c k i l k a m i e ­
s i ę c y przed po jaw ien iem s i ę Faktu) p r z e m i e n i a ł a na p o w r ó t SE w z a ­
d z i o r n ą g a z e t ę s e n s a c y j n ą , b u l w a r ó w k ę (tabloid powinien plotkować, 
wzruszać, świntitszyć, wzbudzać sensację, bulwersować; nie powinien być 
zbyt poważny). Pode jmowano tematy kont rowersy jne, t rop iono afery, z a ­
g l ą d a n o p o l i t y k o m do por t fe la , a nawet do ł ó ż k a ; zapow iadano z w i ę k s z e ­
nie i l o ś c i in fo rmac j i l o ka l nych . Jednak j u ż po roku , w i o s n ą 2004 po raz k o ­
le jny z m i e n i o n o layou t ( l i k w i d a c j a czarne j r a m k i o k a l a j ą c e j t y t u ł 
i c z o ł ó w k ę , w p r o w a d z o n o paste lowe ko lo ry ) i z ł a g o d z o n o u k ł a d mery to ­
r y c z n y ( k rwawe histor ie i skandale z n a l a z ł y s i ę na d a l s z y c h stronach), by 
z m i e n i ć w i z e r u n e k na ł a g o d n i e j s z y 1 4 . N a d z i s i e j s z ą s ł a b n ą c ą p o z y c j ę 
w p ł y w a ś w i a d o m a po l i t yka redakcj i (nie ś c i g a ć s i ę z m o c n i e j s z y m ) , w y ­
muszona k o n i e c z n o ś c i ą o s z c z ę d z a n i a . Z a p r z e c z y ł a ona rea l izac j i podsta­
w o w y c h funkc j i tab lo idu - m. in. szukan ia o ryg ina lnych t e m a t ó w i fo togra­
f i i na w y ł ą c z n o ś ć (np. w dz i a l e s p o r t o w y m są o b e c n i e g ł ó w n i e 

11 Super Express przed pojawieniem się Faktu miał j u ż 7 oddziałów regionalnych: w Ł o d z i . Gdańsku, 
Olsztynie, Wroc ław iu , Katowicach, Krakowie i Poznaniu, a ponadto - w Nowym Jorku, jako Super 
Express USA - w nakł. 25 tys. egz. 
1 2 G. K o p a c z : Supercxpressowa redukcja, Press 2004, nr 7, s. 12-13. 
1 3 O wcześn ie jszych (wiosna 2003) zmianach makiety i formuły pisma zob. A. N a l e w a j k : Wzru­
szać, bu lwersować, Press 2003, nr 6, s. 6-7. 



fotomontaże z wykorzystaniem starych fotografii agencyjnych). Fakt nato­
miast - także dzięki przejęciu części zespołu dziennikarskiego SE - budo­
wał i umacniał swą pozycję; SE - zaciskając pasa - pozyskiwał, jak ko­
mentowano złośliwie, tzw. spady dziennikarskie z innych redakcji (np. do 
działu sportowego) oraz wyzbywał się swych mutowanych kolumn lokal­
nych. 

Fakt stał się wprawdzie bardzo szybko liderem rynku pod względem 
wysokości sprzedaży i w rankingach czytelnictwa, ale nie przełożyło się to 
proporcjonalnie na wpływy reklamowe. Przez kilka pierwszych miesięcy 
po debiucie miesięczne wpływy reklamowe nowego tabloidu utrzymywały 
się na poziomie 3 min zł, dopiero od kwietnia 2004 zaczęły rosnąć aż do 
kwoty ok. 9 min zł w czerwcu, by w grudniu 2004 osiągnąć ok. 12 min zł 1 3. 
Kiepskie wyniki na początku tłumaczono m.in. brakiem wiary w utrzyma­
nie przez dziennik wysokiej sprzedaży. Zwracano też uwagę, że tabloidom 
z natury rzeczy dość trudno zaistnieć w kampaniach reklamowych (niektó­
rzy reklamodawcy wręcz się obawiają, że ich reklama może być umiesz­
czona w sąsiedztwie jakiegoś krwistego czy skandalizującego tekstu). 
Z drugiej jednak strony atutem Faktu jest to, że profil jego publiczności jest 
reprezentatywny dla całego polskiego społeczeństwa, co sprawia, że jego 
szanse rosną w kampaniach tzw. nie-targetowanych. Tak więc pod wzglę­
dem wpływów reklamowych zostaje do dziś daleko w tyle za Gazetą Wy­
borczą czy Rzeczpospolitą. W pierwszych dziewięciu miesiącach 2004 ro­
ku Fakt miał wpływy blisko pięciokrotnie niższe od uzyskanych przez GW 
(70,5 min wobec 337,3 min zł), i nieco już przewyższał przychody główne­
go rywala - Super Expressu (61,7 min)1 6. W rok później Fakt, posiadając 
już 6,5 proc. udziałów w rynku reklamy dzienników, mocniej oddalił się od 
Super Expressu (4 proc.) i zbliżył się pod tym względem nieco do Rzeczpo­
spolitej (9,5 proc), ale nadal mocno ustępował Gazecie Wyborczej (43 proc. 
udziałów w rynku)17. 

Ponaddwukrotna przewaga Faktu nad Super Expressem pod względem 
wysokości sprzedanego nakładu oraz słabnąca pozycja rynkowa najstarsze­
go polskiego tabloidu (ukazującego się od listopada 1991) spowodowały, że 
przyszłość tego ostatniego stała się niepewna. W październiku 2005 nasiliły 
się pogłoski o rychłej jego sprzedaży, a wśród potencjalnych nabywców po­
jawiło się nazwisko czołowego polskiego biznesmena Jana Kulczyka (co 
szybko zdementowano) oraz nazwa wydawcy największego rywala rynko­
wego (Axel Springer Polska), co by zapewne prowadziło do rychłej likwi­
dacji tytułu. 

1 4 Zob. G. K o p a c z , op. cit. 
1 5 Dane Expert Monitora - cennikowe netto bez uwzględnienia rabatów i autopromocji. Zob. J. S za -
1 e k: Reklama się boi, Press 2005, nr 1, wykres na s. 15. 
1 6 T a m ż e , s. 14-15. 
1 7 Dane Agory, cyt. za: V. M a k a r e n k o : Mamy „ N o w y D z i e ń " , Gazeta Wyborcza 15 X l 2005, s. 25. 
Inne źródła podają nieco odmienne liczby, ale zawsze GW ma około 2/5 udziału w rynku reklamy praso­
wej. 



Nadszedł Nowy Dzień 

Na najbliższe miesiące (koniec 2005 - początek 2006) duzi wydawcy 
zapowiadają znaczne inwestycje rynkowe, a przede wszystkim - urucho­
mienie kilku dużych projektów, dokładniej mówiąc - nowych dzienników 
ogólnopolskich, zaostrzających konkurencję w skali kraju oraz na rynkach 
lokalnych. 

Pierwsza swój projekt zaanonsowała Agora S.A., wydawca, jak pamięta­
my, Gazety Wyborczej, dziennika bezpłatnego Metro oraz właściciel grupy 
blisko 30 stacji radiowych. Podczas prawie półtoramiesięcznej tzw. teasero-
wej kampanii, od 3 października - dnia pierwszej konferencji prasowej 
Agory (na której praktycznie niczego, poza oficjalnym potwierdzeniem 
faktu przygotowań do uruchomienia nowego tytułu, nie ujawniono, ale 
wzbudzono zainteresowanie mediów) i w trakcie kolejnych tygodni dozo­
wano (ustami autorów projektu) elementy informacji na jego temat, aby 
w końcu, kilka dni przed debiutem ujawnić tytuł nowego dziennika (choć 
w wersji zawoalowanej pojawił się już w kampanii bilboardowej na po­
czątku listopada w formie tajemniczego hasła - „Nadchodzi nowy dzień"). 
Z tych skumulowanych informacji wyłaniał się obraz, że będzie to wysoko-
nakładowa, tańsza niż inne (poniżej złotówki) „gazeta środka" (jak to okre­
śla sam wydawca), inna niż wszystkie dotąd na naszym rynku prasowym: 
popularna, skierowana do masowego czytelnika, ale nie bulwarowa, uni­
kająca epatowania grozą, sensacją i skandalem, bez wchodzenia do sypialni 
znanych ludzi, kierowana do bardziej wymagającego i ambitnego czytelni­
ka niż odbiorcy Faktu i Super Expressu. Miała to być gazeta o ludziach, 
w której teksty mają konkretnych bohaterów i są bogato ilustrowane ich 
zdjęciami. Miała być wzorowana w dużej mierze na brytyjskim tabloidzie 
Daily Mirror, ale nie w całości sformatowana na kobiety; z myślą o nich bę­
dzie robiona tylko część kolumn. Tania Wyborcza w wersji light ', jak mó­
wiono w kręgach branżowych, miała się więc dzielić na następujące działy: 
wydarzenia (w nim tematy polityczne, społeczne, ekonomiczne), kultura 
(recenzje, teksty typu celebrities), sport i uroda (rozbudowane sekcje life­
style, kosmetyka, pielęgnacja zdrowia itp.). Oryginalnym rozwiązaniem no­
wego dziennika miała być zdecentralizowana sieć korespondentów lokal­
nych (ich służbowe laptopy połączone przez internet bezpośrednio 
z centralną redakcją gazety)18. 

Nowy Dzień wszedł na rynek 14 listopada 2005 w nakładzie mniejszym 
niż spekulowały media - nie milion lecz ok. 800 tys. egz. i niejako najtańszy 
tytuł na rynku (po 90 groszy) lecz za złotówkę. Wydanie z dodatkiem telewi­
zyjnym, w cenie 1,50 zł, ukazuje się nie w piątek, lecz w czwartek, co suge­
ruje, że główne wyzwanie zostaje rzucone jednak liderowi rynku - bulwaro-
1 8 Podaję za wortalem presscrwis.pl, 3.10.2005; liczba przecieków nasiliła się bezpośrednio przed de­
biutem. Zob. V. M a k a r e n k o : Nowy dziennik Agory w poniedziałek, Gazeta Wyborcza 10-11 XI 
2005, s. 33; A. B ł a s z a k: Nowv Dzień będzie w poniedziałek. Rzeczpospolita. 10-11 XI 2005, s. B5; 
M. W i e r z c h o w s k a: N a k ł a d m o ż e sięgnąć 800 tys., Puls Biznesu 14 XI 2005. s. 10; G. K o p a c z : 
Nowy dzień Agory, Press 2005, nr 11, s. 8-9. 

http://presscrwis.pl


w e m u Faktowi (i Super Expressowi): podobna cena egzemp la rzowa (poza 
W a r s z a w ą ) , czwar t kowy dodatek te lewizy jny, 32 strony, w t ym - 6 ko lumn 
sportu, m a t e r i a ł y typu celebrities. Win ie ta ( b i a ł y t y t u ł um ieszczony na czer­
w o n y m tle) sugeruje b l i ż s z y z w i ą z e k gatunkowy z tab lo idami . Przed deb iu­
tem szacowano, ż e w a r t o ś ć n a k ł a d ó w finansowych na r o z w ó j i p r o m o c j ę ga­
zety s i ę g n i e ok. 100 m in z ł w o g ó l e , w tym - 2 5 - 3 0 m in do k o ń c a 2005 r.; 
w y d a w c a z a d e k l a r o w a ł jednak n i ż s z ą k w o t ę (35 -45 m in z ł na rok 2006). 
W y d a w c a ocenia , ż e uzyskanie ś r e d n i e j s p r z e d a ż y na poz iom ie 250 tys. egz. 
zapewni r e n t o w n o ś ć tej inwestyc j i . „ W p r z e c i w i e ń s t w i e do b u l w a r ó w e k , k t ó ­
re z zasady m a j ą 80 proc. p r z y c h o d ó w ze s p r z e d a ż y gazety, n o w y dz ienn ik 
b ę d z i e m i a ł zapewne w i ę k s z y u d z i a ł rek lamy w swych p r z y c h o d a c h " 1 0 . N i e 
brak spekulac j i , ż e Nasz Dzień jest potrzebny A g o r z e g ł ó w n i e j ako dodatko­
w a pow ie rzchn ia rek lamowa (bo Gazeta Wyborcza, k o n s u m u j ą c ponad 2/5 
tortu rek lamowego, j u ż nie jest w stanie w i ę c e j w c h ł o n ą ć bez szkody d la pro­
duktu, a rynek rek lamowy s i ę p r z e c i e ż rozrasta). 

T y m c z a s e m z a r ó w n o o g l ą d nowego produktu , j ak i n ieof ic ja lne w y n i k i 
s p r z e d a ż y z p ie rwszego tygodn ia o b e c n o ś c i na r ynku nowej gazety są d la 
o b s e r w a t o r ó w z e w n ę t r z n y c h raczej r o z c z a r o w u j ą c e i r o z p r a s z a j ą obawy 
k o n k u r e n t ó w r y n k o w y c h . J e ś l i z a w i e r z y ć tym d a n y m , ś r e d n i a s p r z e d a ż w y ­
n i o s ł a w t ym czas ie ok. 270 tys., w tym jedyn ie p ie rwsze , p o n i e d z i a ł k o w e 
wydan ie gazety p r z e k r o c z y ł o 400 tys. (podobno sprzedano 430 tys., c h o ć 
inne ź r ó d ł a p o d a j ą mn ie jsze l i czby ) , natomiast c zwa r t kowe , a w i ę c z dodat­
k i e m tv - 280 tys., p i ą t k o w e z a ś - za ledwie 190 tys. e g z e m p l a r z y 2 0 . I c h o ć 
w s p o m n i a n a ś r e d n i a s p e ł n i a z a ł o ż e n i a A g o r y (pozyc ja nr 3 na r ynku i ś r e d ­
n ia s p r z e d a ż na p o z i o m i e 250 tys. egz.) , n a s t ę p n e z a ś tygodn ie m o g ą p rzy ­
n i e ś ć w z m o c n i e n i e p romoc j i p i sma i istotne z m i a n y w samej z a w a r t o ś c i 
Nowego Dnia, a w i ę c u a t r a k c y j n i ć o f e r t ę ( j u ż w i d a ć s y m p t o m y pewnego 
z b l i ż e n i a do f o r m u ł y tab lo idu) , to debiut trudno u z n a ć za i m p o n u j ą c y 2 1 . 

Ekspe rc i p r z y w o ł y w a n i p rzez Rzeczpospolitą p rzed deb iu tem Nowego 
Dnia s p e k u l o w a l i , ż e n o w y dz ienn ik odbierze c z y t e l n i k ó w w s z y s t k i m gaze­
tom w Po lsce ( w ł ą c z n i e z Gazetą Wyborczą), a m o ż n a t y l ko p y t a ć , k t ó r y m 
n a j w i ę c e j . M o g ą to b y ć w p i e r w s z y m r z ę d z i e bardzie j ambi tn i czy te ln i cy 
Faktu. Po p i e r w s z y m tygodn iu ten ostatni m a s i ę podobno lepiej n i ż w po ­
przedn ich m i e s i ą c a c h ( s p r z e d a ż na poz iom ie 600 tys. egz . ) 2 2 , podobno nie 
s t r a c i ł t a k ż e pod t ym w z g l ę d e m Super Express. P o n i e w a ż w Nowym Dniu 
brak jest k o l u m n mu towanych i in formacj i l o ka lnych - nie s tanowi on , j ak 
s i ę wyda je , t a k ż e b e z p o ś r e d n i e j konkurenc j i d la d z i e n n i k ó w reg iona lnych . 

1 9 Zob. A. B ł a sz a k, op. cit. 
2 0 www.wirtualneniedia. serwis z 21.11.2005, dane nieoficjalne, przytoczone za Gazetą Prawną. 
2 1 Dane (niczweryfikowanc przez ZKDP) za kolejny, drugi tydzień potwierdzają obawy: gazeta sprze­
dawała się w nakładzie 160-1S0 tys. egz. (w sobotę - tylko 125 tys.), a jedynie wydanie czwartkowe 
z programem tv przekroczy ło 200 tys. egz. (240) - znacznie poniżej oczek iwań wydawcy (średnio - nie­
spełna 1X0 tys.). Dane za trzeci kolejny tydzień potwierdzi ły tendencję spadkową sprzedaży w y d a ń 
'normalnych', tzn. bez dodatku tv lub gadżetu (130-140 tys.), a jedynym wyjątk iem jest znakomita 
sprzedaż wydania środowego (430 tys.). do którego dołączono płytę z otwieranej kolekcji „Leksykon 
Butiki Suflera" (następne są już odpłatne). 
2 2 Dane wydawcy cytowane przez www.wirtualneniedia, serwis z 21.11.2005. 

http://www.wirtualneniedia
http://www.wirtualneniedia


Co po Nowym Dniu? 

Nowy Dzień j u ż s t a ł s i ę fak tem, c h o ć na starcie nie o l ś n i ł c z y t e l n i k ó w , 
ani t e ż nie r z u c i ł na ko lana k o n k u r e n t ó w . A l e d o ś w i a d c z e n i a z p ie rwszego 
tygodn ia Faktu (gdy s p r a w i a ł w r a ż e n i e t ygodn ika , a nie gazety codz ienne j , 
n a w i ą z u j ą c e j do ak tua lnych w y d a r z e ń ) w s k a z u j ą , ż e gazeta m o ż e s i ę szyb ­
ko z m i e n i ć , t ym bardz ie j , ż e w y d a w c a nie zamie rza s z c z ę d z i ć ś r o d k ó w na 
akcje p romocy jne . W sferze p r o j e k t ó w p o z o s t a j ą natomiast d w a inne t y t u ł y 
o g ó l n o p o l s k i e , o b y d w a o orientacj i konserwatywnej i charakterze el i tar­
n y m , adresowane do tzw. w y m a g a j ą c y c h c z y t e l n i k ó w 2 3 . 

Tak w i ę c w y d a w c a Faktu, A x e l Spr inger P o l s k a , pracuje nad m a k i e t ą 
i m a zam ia r w p r o w a d z i ć po lsk iego odpow iedn i ka n iem ieck iego p o w a ż n e g o 
(konserwatywnego) dz ienn ika Die Welt, a w i ę c r z u c i ć w y z w a n i e Gazecie 
Wyborczej, a w jeszcze w i ę k s z y m stopniu - Rzeczpospolitej. 

N a 2006 rok jest zapow iadany debiut na rynku o g ó l n o p o l s k i m innego 
p o w a ż n e g o dz i enn i ka , z s i l n y m d z i a ł e m op in i i i r o z b u d o w a n y m i s t ronami 
g o s p o d a r c z y m i ( n i e k t ó r z y m ó w i ą o orientacj i l i bera lno-konserwatywne j ) . 
A l b o b ę d z i e to c a ł k i e m n o w y t y t u ł ( roboczo m ó w i ł o s i ę o Dzienniku 24), 
w k t ó r y m Życie Warszawy b ę d z i e dodatk iem l o k a l n y m , a lbo t e ż b ę d z i e to 
po prostu rozszerzone - kra jowe wydan ie Życia Warszawy (a w ó w c z a s 
b y ł b y to p o w r ó t do dawnych c z a s ó w po dekadz ie f unkc jonowan ia tego ty­
t u ł u j a k o d z i e n n i k a regionalnego). Jego w y d a w c ą b ę d z i e D o m P r a s o w y Sp. 
z o.o., a w ł a ś c i c i e l e m - M i c h a ł S o ł o w o w . 

W d r a ż a n i e tych n o w y c h p r o j e k t ó w zdecydowan ie n a s i l i ł o (znane j u ż od 
czasu na rodz in Faktu) z j aw isko d r e n a ż u w y k w a l i f i k o w a n y c h kadr dz i enn i ­
ka rsk ich kosz tem ich do tychczasowych p r a c o d a w c ó w ; m ó w i s i ę nawet 
o t r z ę s i e n i u z i e m i na dz ienn ika rsk im rynku pracy. J e d n ą z of iar tego 
o d p ł y w u s t a ł a s i ę ostatnio redakcja Rzeczpospolitej24. 

Postępująca duopolizacja tynku dzienników regionalnych 

N i e m a tu mie jsca na s z c z e g ó ł o w ą a n a l i z ę r ynku o g ó l n o i n f o r m a c y j n y c h 
d z i e n n i k ó w reg iona lnych . W ska l i wie lo letn ie j s t r a c i ł y re la tywnie mnie j n i ż 
o g ó l n o p o l s k i e , ale nie najgorszy w s k a ź n i k d y n a m i k i (93,3) s k r y w a reduk­
c j ę l i c zby t y t u ł ó w . W p o ł o w i e 2003 roku b y ł y 33 gazety reg ionalne, 
w kw ie tn i u 2005 roku - z o s t a ł o ty lko 29. S p l a j t o w a ł y (2002 r.) dw ie gazety 
loka lne z w i ą z a n e z n i e u d a n ą p r ó b ą budowy koncernu 4 M e d i a , tzn. Ilustro­
wany Kurier Polski oraz Życie Częstochowy (to ostatnie w r ó c i ł o na rynek 
w 2003 r. po zm ian ie w ł a ś c i c i e l a j ako Życie Częstochowskie). W marcu 
2005 roku p r z e s t a ł s i ę u k a z y w a ć Glos Wybrzeża, o n g i ś dz ienn ik pezetpe-
e r o w s k i , p ó ź n i e j - o s k a r ż a n y o sympat ie l e w i c o w e , p rzez lata p o z o s t a j ą c y 
w c ien iu gazet w y d a w a n y c h na W y b r z e ż u przez Po lskapresse) . 

2 3 Zob. .1. R o m a n o w i c z: Prasa pod presją, Newsweek Polska 11 IX 2005, s. 82; R. G I u z a, G. K o -
p a c z: Gazeta Nowa, Press 2005, nr 10, s. 30-32; A. R y b a k: Sezon krokodyli. Polityka nr 41 (2525), 
15 X 2005. s. 24-26. 

2 4 V. M a k a r e n k o; Dziennikarskie pióra pilnie poszukiwane, Gazeta Wyborcza 8 XI 2005, s. 28. 



Sys tematyczn ie spada s p r z e d a ż d z i e n n i k ó w reg iona lnych (zob. tabela 3). 
W 2003 roku po raz p ie rwszy od lat z a b r a k ł o dz ienn ika reg iona lnego, k t ó r y 
s p r z e d a w a ł b y ś r e d n i o w i ę c e j n i ż 100 tys. egz. N a p o c z ą t k u X X I w i e k u j e ­
d y n y m tak im t y t u ł e m b y ł a j eszcze bydgoska Gazeta Pomorska ( w c z e ś n i e j 
- t a k ż e k a t o w i c k i Dziennik Zachodni). W 2004 roku za ledw ie 7 t y t u ł ó w (na 
29 kon t ro lowanych p rzez Z K D P ) m i a ł o n a k ł a d sprzedany p o w y ż e j 50 tys. 
T y p o w y n a k ł a d w i ę k s z o ś c i tego typu gazet oscy lu je d z i ś w o k ó ł 25-35 tys. 
egz. A p r zypomn i jmy , ż e w czasach P R L - u (1988) k i l k a n a ś c i e d z i e n n i k ó w 
reg iona lnych r o z c h o d z i ł o s i ę w n a k ł a d a c h p o w y ż e j 100 tys. (a inne m i a ł y 
n a k ł a d y n iew ie le n i ż s z e ) . Ś w i a d c z y to o g run townych z m i a n a c h w nawy ­
k a c h c z y t e l n i c z y c h s p o ł e c z e ń s t w a po lsk iego w III R P . 

Dane z tabel i 4 i l u s t r u j ą t a k ż e z jawisko p o s t ę p u j ą c e g o duopo lu : p o d z i a ł u 
r y n k ó w reg iona lnych m i ę d z y dwie grupy wydawn icze : Polskapresse (repre­
z e n t u j ą c ą interesy bawarskiej Ver lagsgruppe Passau) oraz norweskie j O r k l i . 
U b o ż e j e zarazem grupa t y t u ł ó w ' n i e z a l e ż n y c h ' , p o z o s t a j ą c y c h poza z a s i ę ­
g iem o b y d w u g ł ó w n y c h r o z g r y w a j ą c y c h po lsk iego rynku prasy reg iona lne j 2 3 . 

Tabela 3. Hierarchia ogó lno informacyjnych dz i enn ików regionalnych w latach 
1999-2004 w e d ł u g wysokośc i średniego nakładu sprzedanego (tzw. rozprowadzania 

p ła tnego) . Dane Z K D P w tys. egz. U p o r z ą d k o w a n i e w e d ł u g w y n i k ó w w roku 2004 

j Ranga Tytuł 
Właściciel/ 
udziałowiec 
zagraniczny 

1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 
(I IX) 

1. Dziennik Zachodni (Katowice) 
[* od XII 2004 włącznie z Try­
buną Śląską] 

Polskapresse 99,5 100,4 93,9 89,4 82,3 74,3 101,9 

2. Gazeta Pomorska (Bydgoszcz) Orkla 100,4 105,3 104,7 101,8 98,9 94,4 93,3 

3. Dziennik Bałtycki (Gdańsk)* Polskapresse 69,8 70,4 65,9 75,6 69,8 60,4 62,0 

4. Dziennik Polski (Kraków) 74,1 73,6 72,4 69,1 63,5 56,7 56,3 

5. Express Ilustrowany (Łódź) Polskapresse 83,9 77,8 68,9 63,4 61,1 57,6 55,5 

6. Dziennik Łódzki Wiadomości 
Dnia (Łódź) 

Polskapresse 39,2 44,7 58,1 56,0 55,8 51,5 50,9 

7. Gazeta Lubuska (Zielona Góra) Orkla 61,2 58,5 55,9 53,2 51,0 50,0 49,7 

8. Gazeta Wrocławska Słowo Pol­
skie (od XII '03 - poprzednio: 
Gazeta Wrocławska) 

Polskapresse 32,2 32,6 34,1 33,8 33,0 41,7 40,5 

9. Echo Dnia (Kielce) Sołowow -> Orkla 35,6 34,7 33,7 34,6 34,2 33,9 37,1 

10. Gazeta Olsztyńska / Dziennik 
Elbląski 

[współpr. z Polska­
presse] 

35,4 34,6 36,5 38,1 38,3 35,9 35,2 

11. Nowa Trybuna Opolska (Opole) Orkla (53%) 37,4 36,6 37,5 36,3 36.9 35,2 34,7 

12. Glos Wielkopolski (Poznań) Polskapresse (od 
marca '03) 

58,9 65,1 59,3 54,4 46,1 34,5 32,9 

13. Nowiny (Rzeszów) Orkla (64%) 37,7 38,8 36,4 37,6 34,5 33,9 32,7 

14. Gazeta Poznańska (Poznań) Polskapresse 43,5 53,2 48,9 47,2 42,3 35,5 32,2 

15. Gazeta Krakowska (Kraków) Polskapresse 45,6 45,0 44,4 41,9 40,2 32,9 31,7 

2 5 O problemach tych gazet pisał stosunkowo niedawno Robert Horbaczewski: Samotne wyspy, Press 
2005, nr 4, s. 57-60. 



Ranga Tytuł 
Właściciel/ 
udziałowiec 
zagraniczny 

1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 
(I-1X) 

16. Nowości (Toruń) Pressinvest -
Niemcy 

? 7 40,7 40,1 36,1 32,7 30,1 

17. Kurier Szczeciński (Szczecin) # 36,8 37,6 37,7 36,8 34,0 30,3 28,6 

18. Życie Warszawy 26,6 23,7 21,6 22,1 26,3 28,4 24,5 

19. Express Bydgoski (Bydgoszcz) Pressinvest -
Niemcy 

•} (34,6) 33,2 32,0 28,4 25,3 23,2 

20. Super Nowości (Rzeszów) ? 22,3 25,1 35,5 26,2 25,0 22,3 

21. Glos Koszaliński!Słupski (Ko­
szalin) 

Orkla 32,0 31,5 29,7 27,8 25,9 23,4 22,1 

22. Dziennik Wschodni (Lublin) Orkla 27,1 26,1 25,0 25,5 21,7 19,8 19,8 

23. Gazeta Współczesna (Białystok) Orkla 22,1 21,8 21,8 22,4 20,7 19,5 19,4 

24. Glos Pomorza (Koszalin) Orkla 28,5 28,1 24,6 23,2 25,7 20,8 18,4 

25. Kurier Poranny (Białystok) Orkla 20,9 20,7 20,2 19,5 17,9 17,3 16,6 

26. Glos Szczeciński (Szczecin) Orkla 27,3 23,2 21,1 20,9 19,1 17,5 15,2 

27. Kurier Lubelski (Lublin) ? 22,9 18,6 18,0 13,8 13,3 12,5 

28. Słowo Ludu (Kielce) Sołowow -> Orkla 24,5 18,5 15,6 14,3 12,5 10,0 9,4 

Tytuły wchłonięte w ostatnich latach 

Trybuna Śląska (Katowice) 
[włączona 6 X l i '04 do Dzienni­
ka Zachodniego] 

Polskapresse (86,3) 68,4 61,9 55,4 50,7 (41,6) X 

Słowo Polskie (Wrocław) - od 
1.12.03 - do Gazety Wrocław­
skiej [A] 

Orkla /-> Polska­
presse od IX 2003 

31,5 27,9 24,6 25,2 20,3A X X 

Wieczór Wrocławia (Wrocław) -
od 1.12.03 - do Gazety 
Wrocławskiej 

Orkla /-> Polska­
presse od IX 2003 

24,8 22,9 21,1 17,0 16,6A X X 

Wieczór Wybrzeża (Gdańsk) -
od XII 2001 do Dziennika 
Bałtyckiego 

Polskapresse 37,1 31,2 (22,0) - - -

Wiadomości Dnia (Łódź) - od 
IX 2000 do Dziennika Łódzkie­
go 

(X. Hirtreiter) / 
Polskapresse 

33,8 32,9 -

1 

Express Poznański - od 14 XII 
1999 - do Gazety Poznańskie/ 

Polskapresse (11,0) 
! 

! 
Dziennik Wieczorny - od 1 X 
2001 włączony do Gazety Po­
morskiej^ 

Orkla 7 i 

Od 10 IX 2004 w Rzeszowie ukazuje się miejski dziennik Dzień Rzeszowa w nakładzie poniżej 10 
tys., wg deklaracji wydawcy w IV kwartale 2004 sprzedawał 5,2 tys. egz.; jednak gdy na początku 
2005 r. (I—IV) należał do Z K D P to sprzedawał średnio 2,1 tys. egz. 

Znak "?' - brak danych w tym roku; liczby w nawiasie - dane za niepełny rok; znak ' - ' oznacza, że 
w tym roku pismo nie ukazywa ło się. 

* Polskapresse: właściciel; Verlagsgruppe Passau - Niemcy [Uwaga: Gazeta Olsztyńska formalnie 
nie należy do grupy, ale jest własnością by łego prezesa i współpracuje marketingowo z Polskapresse]. 

A Dane za styczeń - listopad 2003. Od grudnia 2003 połączono Słowo Polskie i Gazetę Wrocławską, 
a Wieczór Wrocławia stanowi codzienną wkładkę do edycji lokalnej Słowa Polskiego - Gazety 
Wrocławskiej. 

A A Dziennik Wieczorny w Bydgoszczy, w ostatniin wcieleniu, ukazywa ł się od 27 IX 2000 do.28 IX 
2001 jako tygodnik {Dziennik Wieczorny - Magazyn). 

# Orkla kupiła na razie niewielkie udziały od jednej z osób fizycznych (w Kurierze Szczecińskim) 
? Transakcja z kwietnia 2004 zakupu przez Ork lę dwóch dz ienn ików kieleckich od Solowowa 

weszła w życ ie po zgodzie UOKiK . 



Tabela 4. Wyniki sprzedaży (2001-2005) w grupach wydawców 

Grupa 
wydawnicza 

2001 2002 2003 2004 2005 (I-IX) 
Grupa 

wydawnicza 1. tyt. Sprze­
daż tys. 1. tyt. Sprze­

daż tys. 1. tyt. Sprze­
daż tys. I. tyt. Sprze­

daż tys. 1. tyt. Sprze­
daż tys. 

Orkla 11 392,9 12 410,4 10 352,3 12 375,7 12 368,4 

Polskapresse 10 534,6 9 500,8 10 519,6 10 475,0 9 442,8 

Inne razem* 11 387,6 10 356,9 9 275,0 7 211,7 7 197,5 

w tym 

- Grupa Sołowowa 3 70,9 3 71,0 3 73,0 1 28,4 1 24,4 

- Pressinvest 2 73,9 2 72,1 2 64,5 2 58,0 2 53,3 

Ogółem 32 1.315,1 31 1.268,1 29 1146,9 28* 1070,4 28 1008,7 

* bez Ilustr. Kur. Polskiego (do r. 2002), Głosu Wybrzeża (zawieszony w marcu 2005) i Dnia Rzeszo­
wa (na rynku od września 2004; na pocz. 2005 r. sprzedawał ok. 2 tys. egz.) 

Pierwsza z nich, Polskapresse, odnotowała w ostatnich latach dwa spek­
takularne sukcesy: najpierw (wiosną 2003) nabyła udziały w poznańskim 
Głosie Wielkopolskim, pół roku później zaś - i to po raz pierwszy od Orkli -
w dwóch dziennikach wrocławskich {Słowie Polskim oraz Wieczorze Wro­
cławia). Ten ostatni zakup spotkał się z licznymi protestami i skierowaniem 
skargi do urzędu antymonopolowego (UOKiK). Obydwie transakcje ozna­
czają monopolizację tamtejszych rynków przez niemieckiego wydawcę. 
Jeszcze w grudniu tegoż 2003 roku nastąpiła fuzja Gazety Wrocławskiej, od 
lat będącej w ręku Polskapresse, z dwoma nowo nabytymi tytułami; w re­
zultacie z trzech gazet na rynku, należących do dwóch rywalizujących grup 
wydawniczych, pozostała tylko jedna gazeta regionalna (o przydługim tytu­
le: Słowo Polskie Gazeta Wrocławska), Wieczór Wrocławia zaś jest wro­
cławską wkładką mutowaną (tak jak w Krakowie od blisko dekady dawna 
popołudniówka - Echo Krakowa jest dodatkiem do Gazety Krakowskiej). 
Kontrowersje wzbudziła też niedawna decyzja Polskapresse o likwidacji 
Trybuny Śląskiej (a właściwie jej wchłonięcia od grudnia 2004 przez kon­
kurencyjny Dziennik Zachodni); ostatnio transakcja została zatwierdzona 
przez UOKiK, a w łamów Dziennika Zachodniego (i jego mutacji w naj­
większych miastach Górnego Śląska) znikły podobno ostatnie ślady logo 
Trybuny Śląskiej - w czasach PRL największej gazety codziennej w Polsce 
(jako Tybuny Robotniczej). W trzech pierwszych kwartałach 2005 tenże 
Dziennik Zachodni, pozbawiony konkurencji, sprzedawał średnio 102 tys. 
egz., stając się jedyną obecnie gazetą regionalną o średniej sprzedaży po­
wyżej 100 tys. egz. Ale zapewne nie potrwa to zbyt długo i może w przy­
szłym (2006) roku zejdzie poniżej tej magicznej granicy. 

Po wycofaniu się z rynku dolnośląskiego, stosunkowo niedawnym suk­
cesem Orkli była monopolizacja rynku prasy kieleckiej (umowę zawarto 
w kwietniu 2004, ale czekano kilka miesięcy na zgodę U O K i K , co stało się 
faktem). Wcześniej Orkla odkupiła pozostałe (49 proc.) udziały w Gazecie 
Współczesnej - i ma 100 proc; podobnie - w Głosie Koszalińskim/Glosie 
Słupskim (obecnie nie ma 100 proc. tylko w rzeszowskich Nowinach oraz 
w Nowej Trybunie Opolskiej). Wciąż nie udaje się natomiast opanować 



w p e ł n i r ynku prasy s z c z e c i ń s k i e j (ma ty lko n iew ie l k i e u d z i a ł y w Kurierze 
Szczecińskim, c h o ć p r z e j ę ł a j u ż Głos Szczeciński i o b y d w i e gazety w y d a w a ­
ne na Ś r o d k o w y m W y b r z e ż u ) . 

T y m s a m y m w orb ic ie w p ł y w ó w grupy z Pasawy, m i m o pos iadan ia praw 
do k i l kunas tu t y t u ł ó w , znajduje s i ę obecnie jedyn ie 9 d z i e n n i k ó w reg iona l ­
nych (i to w l i c z a j ą c Gazetę Olsztyńską/Dziennik Elbląski, fo rma ln ie m a j ą c ą 
innego w y d a w c ę ) ; p o z o s t a ł e z o s t a ł y w c h ł o n i ę t e p rzez inne, mocn ie j sze na 
d a n y m r y n k u t y t u ł y (Echo Krakowa, Express Poznański, Wieczór Wybrze­
ża, Słowo Polskie, Trybuna Śląska). Natomias t grupa O r k l i p o w i ę k s z y ł a s i ę 
do 12 t y t u ł ó w reg iona lnych (plus o g ó l n o p o l s k a Rzeczpospolita). W c i ą g u 
k i l kunas tu m i e s i ę c y n a s t ą p i ł o w i ę c o d w r ó c e n i e u k ł a d u s i ł m i ę d z y t ym i po­
tentatami, gdy idz ie o l i c z b ę t y t u ł ó w . N a d a l to jednak w r ę k a c h Po lskapres -
se z n a j d u j ą s i ę t y t u ł y o s tosunkowo w y s o k i c h n a k ł a d a c h , c h o ć i p o d t ym 
w z g l ę d e m r ó ż n i c a m i ę d z y o b y d w i e m a grupami s i ę z m n i e j s z y ł a . 

Jedynie w w o j e w ó d z t w i e m a z o w i e c k i m (Warszawa) ż a d n a z tych d w ó c h 
grup n ie m a j eszcze swego dz ienn ika reg iona lnego; w k i l k u p rzypadkach 
( K r a k o w , S z c z e c i n , a do nie tak dawna - P o z n a ń ) to w ł a ś n i e dz ienn ik 'n ie ­
z a l e ż n y ' p e ł n i r o l ę loka lnego 'numeru l ' . 

W z w i ą z k u z op i sanym i w c z e ś n i e j ruchami na rynku codz ienne j prasy 
o z a s i ę g u o g ó l n o p o l s k i m anal i tycy z a p o w i a d a j ą n a d e j ś c i e j e s z c z e t rudniej ­
szych c z a s ó w d la d z i e n n i k ó w reg iona lnych. A jest o co w a l c z y ć , bo do tych­
czas do l o k a l n y c h t y t u ł ó w n a l e ż y 32 proc. tortu r ek l amowego , k t ó r e g o war­
t o ś ć w 2004 roku szacowana jest na 1,9 m l d z ł (wg Exper t Mon i t o ra ) . 
W e d ł u g w i cep rezesa Polskapresse, nowe t y t u ł y są z a g r o ż e n i e m , ale m o ż n a 
s i ę p rzed n i m i o b r o n i ć . M a temu s ł u ż y ć m. in. w s p ó l n a kampan ia te lew izy j ­
na Po lskapresse i O r k l a Press Po l ska , p r o m u j ą c a s i ł ę prasy reg iona lne j . 
W s p ó l n i e t e ż p r a c u j ą nad uat rakcy jn ien iem d o ł ą c z a n e g o do w y d a ń maga­
z y n o w y c h p r z e w o d n i k a repertuarowego Telemagazyn. M i m o w c z e ś n i e j ­
s z y c h z a p r z e c z e ń , n i e k t ó r e dz ienn ik i Po lskapresse o b n i ż a j ą c e n ę egzemp la ­
r z o w ą w y d a ń n i e m a g a z y n o w y c h (np. Gazeta Krakowska kosztu je teraz 
0,90 z ł na terenie K r a k o w a , a w i ę c tam, gdz ie m a s tosunkowo najgorsze 
w y n i k i s p r z e d a ż y ) . N i e k t ó r e p r z e c h o d z ą z d o ł ą c z a n i e m dodatku te lew izy j ­
nego j u ż na czwar tek (a zatem wtedy, gdy podobne dodatk i u k a z u j ą s i ę 
w Fakcie i Nowym Dniu). W y d a w c y z a p o w i a d a j ą jednak , ż e przede wszys t ­
k i m b ę d ą k o n k u r o w a ć w t ym, w c z y m są naj lepsi - c z y l i j e szcze w i ę k s z ą 
l i c z b ą i n fo rmac j i reg iona lnych i l oka lnych . 

P isze s i ę ostatnio, ż e norweska O r k l a M e d i a ( k t ó r e j c z ę ś c i ą jest O r k l a 
Press Po lska) poszuku je inwestora, a w ś r ó d za in te resowanych w y m i e n i a s i ę 
s z w e d z k i konce rn Bonn ie ra , no rwesk i Sch ibsted oraz A x e l Sp r inge r 2 6 . R e ­
a l izac ja tej t ransakcj i o z n a c z a ł a b y d la po lsk iego r ynku z m i a n ę w s p ó ł w ł a ­
ś c i c i e l a Rzeczpospolitej oraz grupy d z i e n n i k ó w reg iona lnych . 

M. W i e r z e h o w s k a: Nakład może sięgnąć 800 tys. Puls Biznesu 14 XI 2005, s. 10. 



Dzienniki treści specjalnej (ekonomiczne, sportowe) 

Ostatnie lata przyniosły dobrą koniunkturę na codzienną prasę ekono­
miczną, co zapewne można wiązać z sytuacją w naszej gospodarce (wy­
chodzeniem z recesji panującej w latach 2001-2002) oraz przemianami sa­
mej oferty. Największe zmiany przeszła Gazeta Prawna (zdecydowana 
rozbudowa działów ekonomicznych pisma) i ona też notuje najwyższą 
sprzedaż (ok. 80 tys. egz.). Sukcesy odnosi też systematycznie pnący się do 
góry Puls Biznesu (ostatnio ponad 23 tys. egz.) oraz Gazeta Giełdy - Par­
kiet (ok. 11 tys. egz.). Rosnąca pozycja gazet ekonomiczno-prawnych (a 
także wielki rozrost sektora prasy branżowej, adresowanej do księgowych 
i innych wyspecjalizowanych służb oraz różnych grup biznesu) przyczyniły 
się zapewne do osłabienia pozycji rynkowej Rzeczpospolitej, gazety nie­
gdyś bardzo cenionej w kręgach służb prawnych i księgowych firm dużych 
i małych. 

Dzienniki sportowe przechodziły także znaczne przeobrażenia, ale była 
to, jak się wydaje, nieco chaotyczna próba ratowania się w związku z roz­
wojem oferty konkurencyjnej (kanałów sportowych w telewizji, a zwłasz­
cza serwisów i stron internetowych dla kibiców wszelkich drużyn i dyscy­
plin sportowych). Monopol na rynku zachowała od końca lat 90. grupa 
Marąuarda. Warszawski Przegląd Sportowy i krakowskie Tempo od 1999 
roku działały pod wspólną marką (Dziennik Sportowy) w sposób niekonku­
rencyjny (podział terytorialny), przy czym samodzielność redakcji krakow­
skiej systematycznie malała (wcześniej samodzielnie redagowano kilka ko­
lumn regionalnych). W swym ostatnim wcieleniu (tj. od grudnia 2003 do 
początku marca 2005 r.) Tempo było już praktycznie tylko mutacją Prze­
glądu Sportowego, redagowaną centralnie. Od początku rundy wiosennej 
rozgrywek piłkarskich 2004/2005 ukazuje się na terenie całego kraju już 
tylko Przegląd Sportowy w nowej szacie graficznej (tytuł Tempo przejął co­
tygodniowy bezpłatny magazyn sportowy dołączany do PS). Marąuard wy­
dawał do marca 2005 (ale bez praw właścicielskich) także deficytowy kato­
wicki Sport, zredukowany de facto do gazety regionalnej i tracący co roku 
sporą część nabywców (ostatnio sprzedawał zaledwie 13 tys. egz.). Plano­
wane zamknięcie redakcji Sportu zbiegło się w czasie z likwidacją krakow­
skiego Tempa. Jednakże nieoczekiwanie dla tych działań, Sport ukazuje się 
nadal, wydawany siłami dotychczasowej redakcji, poszukując nowego in­
westora. Co więcej - gazeta zapowiada powrót na rynek ogólnopolski, choć 
to bardzo trudne zadanie, a wyniki osiągnięte po ponownym zgłoszeniu ty­
tułu do ZKDP nie są imponujące (11,6 tys. egz.). 

Gazety bezpłatne - nowe rozdanie 

Prasa bezpłatna ogólnoinformacyjna, zwłaszcza gdy idzie o wydawnic­
twa ukazujące się częściej niż raz w tygodniu, przeżywała w naszym kraju 
prawdziwy, choć krótkotrwały rozkwit od jesieni roku 2000 do połowy ro-



ku 2002 . W t ym czasie p o j a w i ł y s i ę konkurency jne t y t u ł y n a w i ą z u j ą c e do 
f o r m u ł y s z w e d z k i e g o Metra, z a m b i c j ą o b j ę c i a z a s i ę g i e m w s z y s t k i c h , 
a p rzyna jmn ie j n a j w i ę k s z y c h i na j ludn ie jszych r e g i o n ó w kra ju. Ten etap 
z o s t a ł dobrze o p i s a n y 2 7 i nie b ę d z i e m y do tego w r a c a ć . W roku 2003 w y d a ­
w a ł o s i ę nawet, ż e o g ó l n o i n f o r m a c y j n e gazety b e z p ł a t n e w Po lsce p o z o ­
s t a n ą jedynie r y n k o w y m meteorem. N i e p o w i o d ł y s i ę b o w i e m wspomn iane 
p r ó b y opanowan ia wszys t k i ch czy w i ę k s z o ś c i d u ż y c h ag lomerac j i . W a l k a 
p o m i ę d z y i s t n i e j ą c y m i j eszcze dz ienn i kam i (Metropolem i Metrem) skon ­
c e n t r o w a ł a s i ę na (s tosunkowo zasobnym w rek lamy) r ynku w a r s z a w s k i m , 
a j edyn ie t ygodn i k i (Dzień Dobry i Nasze Miasto) u t r z y m y w a ł y s i ę na i n ­
nych r ynkach l oka lnych . 

W roku 2004 , z w ł a s z c z a od jes ien i , karta s i ę o d w r ó c i ł a i obecn ie (2005) 
d z i e n n i k i b e z p ł a t n e s t a n o w i ą j u ż i s t o t n ą c z ę ś ć r y n k u p rasowego 2 8 . A k t u a l n ą 
s y t u a c j ę na t y m rynku przeds tawia tabela 5. 

Tabela 5. N a k ł a d y ogó lno in formacyjnych dz i enn ików bezp ła tnych w Polsce 
(w tys. egz.): dynamika 2003-2005 

Tytuł 
Liczba 
wydań 
w tyg. 

Wydawca 
(udziałowiec 
zagraniczny) 

Obszar dystrybucji 
[-} zmiany] 

2003 
nakład 

2004 
nakład 

2005 
nakład 

Metropol 2->5 TPP (Metro Inter­
national) 

5-> 10 aglomeracji 158 130/100 252/180/315 

Metro 6->5 Agora SA tylko Warszawa 
-> 10 aglomeracji 
i 19 miast (2005) 

-150 138 180/300490/920 

Dzień Dobry 2 DD Media (Marie-
berg Publ. - grupa 
Bonnier) 

7 aglomeracji 
35 miast 

750 100/646 138/722 

Echo Miasta 2 Media4mat (Pol-
skapresse) 

7 miast - - 1300/550 

Uwaga! 
- Dzień Dobry - od kwietnia '04 ma 2 wydania: poniedziałek (100 tys.) i piątek (646 tys.): Warszawa, 

Wroc ław, Tró jmiasto, K raków, G. Śląsk, Poznań, Ł ó d ź . ; od jesieni '04 - 35 miast. 
- Metropol: od marca '04 2 x tydz. Warszawa, Kraków, Poznań, Tró jmiasto, Wroc ław ; od października 

'04 - 5 x w tyg. w 10 aglomeracjach. Nakł. w 2005 r.: poniedziałek 252 tys. egz; wtorek - 180, środa 
- 300, czwartek 182; piątek - 315 tys. egz. 

- Metro: od listopada 2004 - w 10 miastach; od 18 IV 2005 - w 19 miastach; od IX 2005 - wzrost 
nakładów (poniedz.-czwartek: łącznie 490 tys.; piątek 920 tys. egz.) 

- Echo Miasta: od września 2005 - w 7 miastach (Warszawa, Kraków, Katowice, L ó d ź , Poznań, 
Wroc ław, Tró jmiasto) ; 2 x tyg. (czwartek - 1,3 min egz; niedziela - 0,55 min egz); docelowo - 2 min. 
egz. 

2 7 Zob. J. R o m a n o w i c z: Darmowy biznes, Press 2001, nr 11, s. 12-13: M. P i a s e c k i , K. S o b ­
c z a k : Gazeta 10 minut, Press 2002, nr 8, s. 51-54; I.S. F i u t : Prasa bezpłatna w Polsce w latach 
1999-2001, Zeszyty Prasoznawcze 2002, nr 1-2, s. 69-83; Przegląd prasy bezpłatnej, Press 2003, nr 3, 
s. 53-54. 
2 S G. K o p a c z : W Polską idziemy, Press 2005, nr 2, s. 57-63; M. L e m a ń s k a: Rozpychanie rynku, 
Press 2005, nr 11, s. 16-17. 



Tak w i ę c Metropol, w y d a w a n y od l is topada 2000 p rzez s p ó ł k ę T P P 
( p o l s k ą l i l i ę s zwedzk iego Met ro International), w marcu 2004 z a c z ą ł s i ę 
u k a z y w a ć w p o n i e d z i a ł k i i p i ą t k i w K r a k o w i e , P o z n a n i u , T r ó j m i e ś c i e , 
i W r o c ł a w i u ; od l is topada t e g o ż roku z a ś - j u ż 5 razy w tygodn iu i to w 10 
n a j w i ę k s z y c h mias tach (aglomeracjach) P o l s k i . 

R y w a l e m Metropolii w Warszawie b y ł u k a z u j ą c y s i ę od p a ź d z i e r n i k a 
2001 tzw. d w u d n i k ( p o n i e d z i a ł e k , p i ą t e k ) Metro w y d a w a n y przez A g o r ę 
S . A . (150 tys. egz. w 2002 r.), b a z u j ą c y na strukturach Gazety Stołecznej. 
O d k o ń c a p a ź d z i e r n i k a 2003 (w odpow iedz i na po jawien ie s i ę Faktu) Metro 
z m i e n i ł o format; m a o d t ą d f o r m ę tab lo idu, zaw ie ra d u ż o t r e ś c i sensacy j ­
nych i p rzez rok u k a z y w a ł o s i ę 6 razy w tygodn iu . O d l is topada 2004 - Me­
tro ukazuje s i ę 5 razy t ygodn iowo , ale j u ż w 10 miastach ( w l i c z a j ą c s to l i ­
c ę ) . O d 18 kw ie tn ia 2005 „ M e t r o " rozdawane jest t a k ż e w 9 ko le jnych 
mias tach (w sumie j u ż w 19), w t ym tak ich d o t ą d p o m i j a n y c h p rzez w y ­
d a w c ó w prasy b e z p ł a t n e j , j ak B i a ł y s t o k , C z ę s t o c h o w a , K i e l c e , O l s z t y n , 
O p o l e , R a d o m , R z e s z ó w , T o r u ń i Z i e l o n a G ó r a . 

Sukcesy Metropolii w sto l icy s k ł o n i ł y i nnych S z w e d ó w ( tym razem 
z w y d a w n i c t w a Mar i ebe rg Pub l ica t ions , z grupy Bonn ie r ) do z a ł o ż e n i a 
w n a s z y m kra ju s p ó ł k i D D M e d i a , k t ó r a od p o ł o w y c z e r w c a 2001 do d z i ś 
u r u c h o m i ł a t ygodn ik b e z p ł a t n y Dzień Dobry, r ozp rowadzany - w s z e ś c i u 
(2004 - s iedmiu) o ś r o d k a c h (Warszawa, Ł ó d ź , T r ó j m i a s t o , K r a k ó w , P o ­
z n a ń , W r o c ł a w ; po tem i K a t o w i c e ) 2 9 . P o c z ą t k o w o ł ą c z n y n a k ł a d t ygodn ika 
s i ę g a ł (2002 r.) b l i sko 950 tys. egz. , w t ym w samej Warszaw ie jest to 
p r z e s z ł o ć w i e r ć m i l i o n a egz. , ale w 2003 z redukowano redakcje loka lne 
a p r z y b y ł o t r e ś c i o g ó l n o p o l s k i c h . P ó ź n i e j (III 2003) z redukowano 10 eta­
t ó w dz ienn i ka rsk i ch w wydan iach reg iona lnych , t ł u m a c z ą c to p o t r z e b ą w i ę ­
kszej l i c zby in formac j i o g ó l n o k r a j o w y c h . O d kw ie tn ia 2004 gazeta ukazuje 
s i ę 2 razy w tygodn iu ( p o n i e d z i a ł e k i p i ą t e k ) we w s z y s t k i c h mias tach, 
s t a j ą c s i ę fo rma ln ie dz i enn i k i em ( „ d w u d n i k i e m " ) . O d jes ien i 2004 Dzień 
Dobry w 35 mias tach d u ż y c h i ś r e d n i c h . 

N a j n o w s z y p r z y k ł a d tej tendencj i r ozwo ju d z i e n n i k ó w b e z p ł a t n y c h to 
d e b i u t u j ą c y w tej r o l i 3 0 we w r z e ś n i u dwudn ik (czwar tek, n iedz ie la ) Echo 
Miasta, w y d a w a n y p rzez s p ó ł k ę z w i ą z a n ą z Po lskapresse; w c z e ś n i e j , od 
2001 r. u k a z y w a ł s i ę w trzech miastach ( K r a k ó w , P o z n a ń , W r o c ł a w ) tygo­
dn ik Nasze Miasto, b a z u j ą c y na w i r tua lnych w y d a n i a c h d z i e n n i k ó w reg io­
na lnych tej f i r m y - www.naszemias to .p l ) . P o p e ł n e j rea l izac j i p l a n ó w m o ż e 
to b y ć n a j w i ę k s z a gazeta b e z p ł a t n a w Po lsce (1,3 m i n egz.) . 

W s p o m n i j m y , ż e w w i e l u w i ę k s z y c h miastach w Po lsce u k a z u j ą s i ę 
b e z p ł a t n e t ygodn ik i loka lne (np. n iedz ie lna gazeta Nasz Olsztyniak, po ­
w i ą z a n a o rgan izacy jn ie z Gazetą Olsztyńską). 

-9 Dzień Dobry jest dystrybuowany nie - jak pozostałe - w punktach centralnych i ciągach komunika­
cyjnych miasta, ieez wyk ładany na specjalnych stelażach na klatkach schodowych (podobnie jak ongiś 
Zielona Gazeta). 
M) pr/C7 kilka miesięcy wakacyjnych 2005 gazeta ukazywała się raz w tygodniu (czwartek). 

http://www.naszemiasto.pl


Polski rynek prasowy ,,po Fakcie" 

Aby uzyskać bardziej syntetyczny obraz przemian polskiego rynku pra­
sy codziennej ostatnich kilku lat, posłużymy się danymi zagregowanymi. 
Zyskujemy tym samym możliwość odpowiedzi na generalne pytanie, czy 
rynek się kurczy, czy też poszerza, a jeśli tak, to w którym segmencie. 

Tabela 6 przedstawia zmiany średniego jednorazowego nakładu sprzeda­
nego (tzw. rozprowadzanie płatne) czterech grup tytułów prasy, zarówno 
ogólnoinformacyjnej, jak i tematycznej (ekonomiczno-prawnej i sporto­
wej)31. Dla zachowania porównywalności wyników, dokonano też kilku za­
biegów korekcyjnych, które dotyczą głównie dzienników regionalnych i , 
w moim przekonaniu, nie wpłynęły istotnie na zniekształcenie danych, 
zwłaszcza podstaw procentowania (zob. Uwagi pod tabelą). Natomiast 
w tabeli 7 te surowe dane są przeliczone na wskaźniki procentowego 
udziału w rynku poszczególnych grup dzienników. 

Tabela 6. Rozprowadzanie płatne różnych grup d z i e n n i k ó w 1999-2005, 
dane zbiorcze w tys. egz. 

Kategorie dzienników 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 
(I-IX) 

Ogólnoinformacyjne ogólnopolskie 1145,7 1133,0 1079,0 973,1 905,9* 1429,5 1391,2 

Ogólnoinformacyjne regionalne 1445,2# 1406,3# 1315,1 1268,1 1146,9 1070,4 1008,7 

Ekonomiczno-prawne 100,1A 106,5 101,3 96,8 106,9 114,5 117,3 

Sportowe 125,7 115,0 107,4 105,7 105,9 88,8 (91,0) 

R A Z E M 2816,7 2760,8 2602,8 2443,7 2265,6 2703,2 2608,2 

* bez Faktu (ukazywał się przez 10 ostatnich tygodni 2003, średnia sprzedaż w tym okresie: 417,1 
tys. egz.) 

# w 1999 r. dla czterech tytułów (oraz w 2000 r.) dla jednego - nie należących wówczas do Z K D P -
policzono sprzedaż z roku następnego; 

A W 1999 r. Gazeta Prawna nie należała do ZKDP, wliczono dane o sprzedaży z roku następnego. 

Tabela 7. Udz ia ł w rynku płatnej prasy codziennej 1999-2005 p o s z c z e g ó l n y c h grup 
tytu łów (w proc.) 

Kategorie dzienników 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 
( M X ) 

Ogólnoinformacyjne ogólnopolskie 40,7 41,0 41,5 39,8 40,0 52,9 53,3 

Ogólnoinformacyjne regionalne 51,3 50,9 50,5 51,8 50,6 39,6 38,7 

Ekonomiczno-prawne 3,5 3,9 3,9 4,0 4,7 4,2 4,5 

Sportowe 4,5 4,2 4,1 4,3 4,7 3,3 3,5 

R A Z E M 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 

3 1 Pominięto natomiast Giełdę Samochodową - pismo nie informacyjne, lecz ogłoszeniowo-reklamowe 
ukazujące się nie 5-6 lecz tylko 2 razy w tygodniu i w dość stabilnym nakładzie ok. 30 tys. egz. 



Dane z o b y d w u tabel n a j o g ó l n i e j p o k a z u j ą , ż e i n t e r e s u j ą c e nas tu s iedmio­
lecie dz ie l i s i ę w y r a ź n i e na dwa okresy: 1999-2003 oraz 2 0 0 4 - 2 0 0 5 . Trudno 
u n i k n ą ć skojarzenia, ż e p ie rwszy z n ich obrazuje wydarzen ia „ p r z e d Fak­
tem', drugi z a ś - po debiucie Faktu na po l sk im rynku p rasowym. 

Przez p ie rwsze p i ę ć lat obserwu jemy sys tematyczny spadek s p r z e d a ż y 
d z i e n n i k ó w , z w ł a s z c z a o g ó l n o i n f o r m a c y j n y c h i spo r towych , k t ó r e g o p rzy ­
ś p i e s z e n i e zb iega s i ę z okresem k ryzysu gospodarczego (od 2001 roku) . 
W t ym czas ie pod w z g l ę d e m u d z i a ł u w rynku (a w i ę c i g lobalne j sprzeda­
ż y ) d o m i n u j ą dz ienn i k i regionalne (50 -52 proc.) nad o g ó l n o k r a j o w y m i 
(40-41 p r o c ) . Te proporc je o d w r a c a j ą s i ę po roku 2003 ; w d w ó c h ostatnich 
latach to w ł a ś n i e o g ó l n o i n f o r m a c y j n e dz ienn ik i o g ó l n o p o l s k i e s t a n o w i ą ok. 
53 proc. o g ó l n e g o n a k ł a d u sprzedanego prasy codz ienne j , natomiast u d z i a ł 
d z i e n n i k ó w reg iona lnych s k u r c z y ł s i ę do p o z i o m u 3 9 - 4 0 proc. (z t e n d e n c j ą 
- j a k s i ę wyda je - s p a d k o w ą ) . 

U z u p e ł n i j m y , ż e u d z i a ł prasy tematyczne j w st rukturze s p r z e d a ż y 
k s z t a ł t o w a ł s i ę z w y k l e na poz iom ie 8 proc. (z w y j ą t k i e m roku 2003 , gdz ie 
s i ę g n ą ł 9 p r o c , co jednak m o ż e b y ć po c z ę ś c i e fektem p o m i n i ę c i a w tabel i 
danych d la Faktu, obecnego na rynku co prawda w d u ż y m n a k ł a d z i e , ale 
bardzo k r ó t k o ) . O i le jednak u d z i a ł prasy ekonomiczno-p rawne j jest w y r a ­
ź n i e skore lowany , j ak wspomn iano w y ż e j , z k o n i u n k t u r ą g o s p o d a r c z ą , 
a w i ę c po latach chudych n a s t ą p i ł y lata t ł u s t e , o ty le d la prasy sportowej 
w y r a ź n e z a ł a m a n i e n a s t ą p i ł o po roku 2003 i zb iega s i ę , chyba n iep rzypad ­
k o w o , z po jaw ien iem s i ę Faktu ( k t ó r y p rzeznacza codz ienn ie 6 - 8 k o l u m n 
na sport, podany w a t rakcy jnym, mocno sensacy jnym sosie) . Gaze t y spor­
towe s t r a c i ł y na t ym, j ak s u g e r u j ą l i czby , p r z e c i ę t n i e o k o ł o 15 tys. sprzeda­
nych egzemplarzy . 

G d y b y w i ę c s n u ć o g ó l n e h ipotezy na temat w p ł y w u po jaw ien ia s i ę Fak­
tu na rynek prasy codz ienne j , to m o ż n a p o w i e d z i e ć , i ż n a j w i ę c e j s t r a c i ł y 
dz ienn i k i reg iona lne, ale ( c h o ć w innej skal i ) do tk l iwe straty p o n i o s ł y t e ż 
gazety spor towe. O d r ę b n ą k w e s t i ą jest n i e w ą t p l i w e p rzegrupowan ie u k ł a d u 
s i ł w grupie o g ó l n o i n f o r m a c y j n y c h d z i e n n i k ó w o z a s i ę g u k r a j o w y m , a w i ę c 
b e z p o ś r e d n i c h k o n k u r e n t ó w Faktu, w s z c z e g ó l n o ś c i t y t u ł u podobnego ty­
po log i czn ie - a w i ę c Super Expressu. 

W i ą z a n i e pogorszen ia kondyc j i d z i e n n i k ó w reg iona lnych z deb iu tem 
Faktu jest mnie j z r o z u m i a ł e i domaga s i ę pewnego komentarza . P r z e c z y te­
m u nie ty lko intu ic ja (Fakt d o ś ć d ł u g o prawie nie i n t e r e s o w a ł s i ę sp rawami 
l o k a l n y m i , dop iero od n iedawna rozbudowuje o d d z i a ł y terenowe), ale i n ie­
k t ó r e ' twarde ' dane. W s k a ź n i k i dynamik i spadku s p r z e d a ż y gazet reg iona l ­
nych są d o ś ć regularne ( p o k a z u j ą um ia rkowany spadek, tj. o 3 - 7 p u n k t ó w 
p rocen towych) , a w k a ż d y m razie j edyny p o w a ż n i e j s z y , d z i e s i ę c i o p u n k t o -
w y spadek obserwu jemy d la lat 2003 /2002 , a nie 2004/2003 (-7 p r o c , 
a w i ę c p rawie iden tyczny jak ob l i c zony d la lat 2001/2000) . Tezy o w s p ó ł o d ­
d z i a ł y w a n i u Faktu na ten stan rzeczy m o ż n a b r o n i ć j edyn ie w p rzypadku 
w y k a z a n i a , ż e ten n o w y tab lo id , d o ł ą c z a j ą c ( d o ś ć at rakcyjny) dodatek tele­
w i z y j n y do w y d a n i a czwar tkowego , a w i ę c z j e d n o d n i o w y m w y p r z e d z ę -



niem w stosunku do niemal wszystkich innych dzienników, odebrał chęć do 
kupowania piątkowego wydania magazynowego (ze znacznie uboższym niż 
oferuje Fakt dodatkiem telewizyjnym) dziennika regionalnego części czy­
telników 'okazjonalnych', zwyczajowo kupujących taką gazetę raz w tygo­
dniu głównie ze względu na ów dodatek. I choć rzeczywiście, czwartkowe 
wydanie Faktu sprzedaje się zdecydowanie najlepiej, to nie dysponuję od­
powiednimi danymi, które pozwalają stwierdzić, że spadek sprzedaży wy­
dań magazynowych gazet regionalnych w latach 2004-2005 był wyraźnie 
większy niż spadek wydań tych gazet z pozostałych dni tygodnia32. 

Jeśli nie da się udowodnić tezy o wyraźnie destruktywnym wpływie 
Faktu na polski rynek prasowy to może łatwiej jest bronić stanowiska od­
wrotnego? Istotnie, w niektórych publikacjach prasowych można spotkać 
tezę o raczej dobroczynnym oddziaływaniu tego tabloidu na otoczenie pra­
sowe. Przypomnijmy, że wydawca tej gazety w momencie jej debiutu ryn­
kowego zapowiadał, iż nie zamierza nikomu odbierać czytelników, nato­
miast liczy na pozyskanie tych, którzy do tej pory raczej nie czytali prasy 
codziennej. I choć w publicystyce przez ostatnie dwa lata nie brakowało 
utyskiwań na destrukcyjny wpływ Faktu na sprzedaż tytułów już się uka­
zujących, w tym regionalnych33 to nie należy lekceważyć tezy o poszerze­
niu rynku. 

Poważnie potraktowali tę myśl autorzy niedawnego artykułu w mie­
sięczniku Press - Renata Gluza i Grzegorz Kopacz3 4, prezentując surowe 
wyliczenia, które tu przytoczymy w wersji bardziej przetworzonej. Wyka­
zują oni (w formie wykresu, nie wdając się jednak w żadną interpretację) 
coś, co dało się już dostrzec i w prezentowanej tabeli 6: nastąpiło poszerze­
nie rynku prasy codziennej (średnio jednorazowo o ok. 440 tys. sprzeda­
nych egz. w 2004 roku w porównaniu z poprzednim). Tym razem jednak 
wspomniani autorzy posłużyli się bardziej precyzyjnym i poprawnym 
wskaźnikiem łącznej liczby sprzedanych egzemplarzy (a nie średniej jedno­
razowej), co ma pewne dodatkowe zalety35, porównując dane za I półrocze 
2003 (kiedy to Faktu jeszcze na rynku nie było) z podobnym okresem dla 
lat 2004 i 2005. Dane i surowe, i przetworzone przedstawiają kolejno: ta­
bela 8 (łączna liczba sprzedanych egzemplarzy), tabela 9 (udział procento­
wy poszczególnych tytułów lub grup tytułów) oraz tabela 10 (wskaźniki 
dynamiki). 

Pierwsza z tabel (8) pokazuje rozmiary poszerzenia tego rynku w roku 
2004 oraz dwa istotne czynniki poszerzające. Z jednej strony był to, zgod­
nie z oczekiwaniem, Fakt (spowodował przyrost sprzedaży gazet płatnych 
o ok. 60 min egz. w ciągu I półrocza, rekompensując ponadto prawie 23 
min egz. ubytków na rynku dotychczasowych dzienników, szczególnie -

3 2 Dostępne dane Z K D P w rozbiciu na dni tygodnia pokazują jedynie nakłady drukowane, a nie rozpro­
wadzanie płatne. 
" Zob. Szymon P a ź : Straty to „Fakt", Press 2004, nr 8, s. 60-61. 
M R. G 1 u z a, G. K o p a c z : Gazeta Nowa, Press 2005, nr 10, s. 31 
^ Pozwalają m.in. p o r ó w n y w a ć dane dla tytułów o różnej częstości ukazywania się w skali tygodnia -
np. uwzględniać też gazety bezpłatne wychodzące 2 razy w tygodniu. 



Tabela 8. Ł ą c z n a liczba sprzedanych egzemplarzy w min 

Tytuły lub grupy tytułów I półrocze 2003 I półrocze 2004 1 półrocze 2005 

Dzienniki regionalne 179,8 158,9 150,8 

Gazeta Wyborcza 62,7 67,0 70,0 

Super Express 40,5 35,9 32,5 

Inne ogólnopolskie 63,1 61,8 59,9 

Razem (bez Faktu) 346,1 323,6 313,2 

Fakt - 83,0 77,9 

Razem dzienniki płatne 346,1 406,6 391,1 

Gazety bezpłatne 52,6 95,8 

Razem płatne i bezpłatne 459,2 486,9 

Tabela 9. Udzia ł poszczegó lnych tytu łów lub grup ty tu łów 
w łącznej liczbie rozprowadzanych egzemplarzy w proc. 

Tytuły lub grupy tytułów I półrocze 2003 I półrocze 2004 I półrocze 2005 

Dzienniki regionalne 52,0 34,5 31,0 

Gazeta Wyborcza 18,1 14,6 14,4 

Super Express 11,7 7,8 6,7 

Inne ogólnopolskie 18,2 13,5 12,3 

Razem (bez Faktu) 100,0 70,4 64,3 

Fakt - 18,1 16,0 

Razem dzienniki płatne 100,0 88,5 80,3 

Gazety bezpłatne 11,5 19,7 

regionalnych). Jednak prawie niemniej ważnym aktorem stały się już gaze­
ty bezpłatne (blisko 53 min egz.). W kolejnym roku (2005) rola gazet 
bezpłatnych znacznie wzrosła (liczba egzemplarzy w obiegu prawie się po­
dwoiła), natomiast Fakt już w znacznie skromniejszej skali (o około 15 min 
egz. mniej niż poprzednio) poszerzał rynek prasy płatnej. Obecnie więc (ta­
bela 9) udział gazet bezpłatnych w całej puli rozprowadzanej dzienników 
jest już wyższy (19,7 proc.) niż udział płatnego Faktu (16,0 proc). 

Dane z tabeli 10 pokazują też, iż to w roku 2004 (ściślej - w jego pierw­
szej połowie) szczególne straty (spadek o 12 punktów procentowych w po­
równaniu z takimż okresem rok wcześniej) odnotowały dzienniki regional­
ne oraz Super Express. Jest zgodne z wcześniejszymi obserwacjami. 
Beneficjentem, i to w obydwu badanych okresach, została także nieoczeki­
wanie Gazeta Wyborcza, notująca dodatnie wskaźniki dynamiki. O wielkiej 
ofensywie, mierzonej niemal podwojeniem nakładów dzienników bezpłat­
nych (2005/2004) była już mowa. 



Tabela 10. Dynamika łącznej liczby sprzedanych egzemplarzy 
(dane w proc. za I półrocze lat 2003-2005) 

Tytuły lub grupy tytułów I półrocze 
2004/2003 

I półrocze 
2005/2004 

Dzienniki regionalne 88,3 94,9 

Gazeta Wyborcza 106,9 104,5 

Super Express 88,6 90,5 

Inne ogólnopolskie 97,9 96,9 

Razem (bez Faktu) 93,5 96,8 

Fakt - 93,9 

Razem dzienniki płatne 117,5 96,2 

Gazety bezpłatne - 182,1 

W kwestii wyjaśniania niepowodzeń Super Expressu należy unikać 
uproszczeń. Co prawda pojawienie się konkurenta w postaci Faktu nieco 
przyśpieszyło tempo utraty nabywców (czytelników?) pisma, ale proces ten 
zaczął się na długo przed Faktem. Można to łączyć z niekonsekwencją wy­
dawcy co do formuły pisma, prowadzącą do zniechęcania a nie zaś - do za­
chęcania ich do lektury. Po części SE stał się także ofiarą dekoniunktury 
z lat 2001-2002. To wówczas redukowali wydatki domowe, w tym zakupy 
prasy, przedstawiciele uboższych i ubożejących kręgów polskiego 
społeczeństwa, zwłaszcza mieszkający z dala od większych aglomeracji. 
Dotknęło to zresztą nie tylko czytelnictwa popularnej prasy codziennej, ale 
i tańszych tygodników - kobiecych, rozrywkowo-plotkarskich, pism porad­
nikowych, a także telewizyjnych (nieprzypadkowo w tym czasie pojawiła 
się nowa generacja bardzo tanich tygodników repertuarowych - za połowę 
ceny najpopularniejszego od lat Tele Tygodnia). 

Debiut Faktu zbiegał się z momentem wychodzenia kraju z kryzysu go­
spodarczego, a co więcej - przez półtora roku gazeta była wyraźnie tańsza 
od Super Expressu i nie szczędziła, jak wiemy, nakładów na promocję 
i nagłośnienie swej obecności w kioskach jako wpływowego obrońcy inte­
resów „zwykłych" ludzi oszukiwanych przez bezduszne elity. Zatem owo 
poszerzanie rynku przez Fakt, o którym pisano wyżej, mogło (co w tym 
miejscu traktuję tylko jako hipotezę), polegać nie tyle na pozyskaniu do 
lektury długoletnich nieczytelników prasy (codziennej), ile raczej na przy­
ciągnięciu czytelników „zamrożonych", takich, którzy w kilku poprzednich 
latach zawiesili generalnie lekturę prasy, aby w czasach bardziej sprzy­
jających dać się uwieść urokowi nowego tytułu, dostarczającego codziennej 
porcji rozrywki (np. plotek o życiu prywatnym i ekranowym ulubionych 
bohaterów programów telewizyjnych), sensacji, piętnowania politycznych 
elit oraz porad życiowych (a więc występującego - w pewnej mierze -
w funkcji spełnianej przez popularną prasę kobiecą). 



Gdzie jesteśmy? 

Jak wspomniano na wstępie, to co się na początku X X I wieku działo 
w polskich mediach próbowałem lapidarnie określić jako „faza rosnącej do­
minacji mediów elektronicznych w warunkach kryzysu ekonomicznego". 
Wiemy już, że co najmniej jeden z tych dwóch warunków definiujących po­
przednią fazę nie został zachowany. Na szczęście, spowolnienie gospodar­
cze mamy za sobą, a prognozy wzrostu na najbliższe lata (jeśli politycy cze­
goś nie zepsują) są w miarę optymistyczne (powyżej 4 proc. PKB), co 
wpływa na powiększenie tortu reklamowego do podziału pomiędzy po­
szczególne media. Aby więc zdefiniować nową sytuację, w której się znaj­
duje nasz rynek medialny, należałoby rozważyć, czy się nadal utrzymuje 
i ewentualnie jaki przybiera obecnie kształt owa dominacja mediów elek­
tronicznych nad prasą. Próba pełniejszej, mocniej uargumentowanej odpo­
wiedzi na to pytanie zasługuje na oddzielny artykuł. W tym miejscu ograni­
czę się z konieczności do wypunktowania najważniejszych czynników 
zmieniających sytuację polskich mediów w porównaniu z okresem 
2001-2003. Stanowią one zarazem „element tła", a więc definiują sytuację, 
w której znalazł się rynek prasy codziennej w Polsce, będący bezpośrednim 
przedmiotem niniejszego opracowania. 

Czynnikiem rozwojowym na pozór zewnętrznym, ale chyba najistotniej­
szym dla stworzenia tej nowej sytuacji było przystąpienie Polski do Unii 
Europejskiej (od 1 V 2004). Zbliżający się termin akcesji nadał polskiej go­
spodarce wielki impuls rozwojowy na przełomie lat 2003/2004, a po jej 
fakcie - zapewnił trwały i stabilny wzrost na najbliższe lata (przyrost inwe­
stycji zagranicznych, wzrost eksportu, pobudzenie popytu wewnętrznego, 
powolny ale systematyczny spadek bezrobocia etc), co, jak wspomniano 
wyżej, ma proste przełożenie na rynek reklamy. Ponieważ prawo unijne 
znosi ograniczenia kapitałowe (dotyczące podmiotów europejskich), należy 
się spodziewać w perspektywie lat 2007-2008 także istotnych zmian 
w strukturze własnościowej polskich mediów elektronicznych, choć na ra­
zie są one, jak się wydaje, incydentalne (np. przejęcie przez koncern Lagar-
dere większościowego pakietu w Eurozecie, zapowiadana sprzedaż grupy 
sieci telewizji kablowej Aster - nr 4 na rynku kablówek 3 6). Pewną zapowie­
dzią możliwych dalszych przekształceń są debiuty giełdowe (2004) waż­
nych spółek (TVN, Broker FM) i zapowiadany od dawna debiut Polsatu na 
tejże giełdzie (2006 r.), choć możliwe, że dokapitalizowanie przez giełdę 
jest formą wzmocnienia pozycji polskich podmiotów medialnych w celu 

3 6 Na początku grudnia 2005 sieć Aster została jednak odkupiona przez wcześnie jszego współwłaśc i ­
ciela, fundusz inwestycyjny Mid Europa Partners, ale zwykle firmy kapitałowe nabywają firmy me­
dialne po to, by je w przysz łośc i odprzedać z odpowiednim zyskiem inwestorowi b ranżowemu. 
Według doniesień prasowych o telewizją Aster ubiegały się wszystkie najwiąksze grupy sieci kablo­
wych w Polsce (UPC, Multimedia Polska, Vectra), co zapowiadało nowy etap konsolidacji tego rynku. 
Zob. V. M a k a r e n ko , P. R o ż y ń s k i : Fundusz kupuje telewizją Aster, Gazeta Wyborcza, 9 XII 
2005, s. 30. 



obrony przed w c h ł o n i ę c i e m przez w ie l k ie ś w i a t o w e , a p rzyna jmn ie j euro­
pejsk ie kong lomera ty media lne. M u s i m y t e ż p a m i ę t a ć , ż e tzw. afera ko rup­
cy jna ko ja rzona z n a z w i s k i e m L w a R y w i n a , wraz z t o c z ą c y m s i ę p rzez 
p ó ł t o r a roku (2003 -2004 ) na oczach op in i i pub l iczne j ś l e d z t w e m specjalnej 
kom is j i se jmowej z a h a m o w a ł a , p rzyna jmnie j na k i l k a lat, prace nad n o w e ­
l i z a c j ą us tawy o rad io fon i i i te lewiz j i z m i e r z a j ą c e do og ran iczen ia koncen ­
tracji f i rm med ia l nych (co z a g r a ż a , zdan iem z w o l e n n i k ó w ostrzejszej regu­
lac j i , p l u r a l i z m o w i m e d i ó w ) . A f e r a p o d w a ż y ł a t e ż zaufan ie do o r g a n ó w 
p a ń s t w a r e g u l u j ą c y c h rynek med ia lny w Po lsce (jak K r a j o w a R a d a R a d i o ­
fon i i i T e l e w i z j i , U r z ą d Regu lac j i Te lekomun ikac j i i Pocz t y ) , d a j ą c asumpt 
do dyskus j i nad ich l i k w i d a c j ą czy przynajmnie j k o n i e c z n o ś c i ą gruntownej 
p r zebudowy (do czego p rzym ie rza s i ę nowa ek ipa r z ą d o w a ) , o d w o ł u j ą c do 
w z o r u b ry ty jsk iego O f c o m u (a n ie, j ak d o t ą d , k o p i o w a n i a r o z w i ą z a ń p rzy ­
j ę t y c h p rzed laty we Francj i ) . 

W tym sensie t rudno o p r z e ć s i ę w r a ż e n i u , ż e ż y j e m y w okres ie p r z e j ś ­
c i o w y m , j e s z c z e przed w i e l k i m i , in tu icy jn ie p r z e c z u w a n y m i z m i a n a m i ( lo­
k o w a n y m i w perspek tywie 3—4-letniej). N a d z i ś są one t y l ko r zeczyw is to ­
ś c i ą p o t e n c j a l n ą , a j e d n y m z w a r u n k ó w jej u rzeczyw is tn ien ia jest t r w a ł o ś ć 
kon iunk tu ry gospodarcze j . W fazie tej dominac ja m e d i ó w e lek t ron i cznych 
zapewne nie o s ł a b ł a (nadal na l e k t u r ę prasy p o ś w i ę c a m y p r z e c i ę t n i e o k o ł o 
kwadransa dz ienn ie , a o k o ł o 90 proc. czasu na korzys tan ie z m e d i ó w s p ę ­
d z a m y w towarzys tw ie m e d i ó w e lek t ron icznych) , d o k o n u j ą s i ę jednak 
z m i a n y j a k o ś c i o w e w korzys tan iu z n ich , p o j a w i a j ą j a k o j a s k ó ł k i (prasa 
e lek t ron iczna - tzw. k iosk cy f rowy , naz iemna te lewiz ja cy f rowa) lub posze­
r z a j ą z a s i ę g nowe technolog ie (tzw. p o t r ó j n a u s ł u g a ś w i a d c z o n a p rzez ope­
r a t o r ó w te lew iz j i kab lowe j , sze rokopasmowy internet); b l i sk ie r e n t o w n o ś c i 
s t a j ą s i ę ob ie p la t fo rmy satelitarne ( p r z y b y ł o w ostatnich latach b l i s ko 0,5 
m in n o w y c h a b o n e n t ó w ) . N a d a w c y te lewizy jn i o b r a s t a j ą w k a n a ł y satel ic­
k ie (w t y m - coraz w i ę c e j k a n a ł ó w tematycznych) , r ad iow i z a ś , d z i a ł a j ą c y 
na szczeb lu l o k a l n y m - in tensywnie ł ą c z ą s i ę w grupy (Ago ry , Z P R , A d . p o ­
int, M u l t i m e d i a ) i s z u k a j ą m ie jsca na r ynku przez dopasowan ie formatu po 
g u s t ó w o d b i o r c ó w ( s t ą d l i czne ostatnio z m i a n y f o r m a t ó w stacji o g ó l n o p o l ­
s k i ch , ponadreg iona lnych i l oka lnych , p o ł ą c z o n e czasem ze z m i a n ą logo 
danej grupy) . W ostatnich latach nie w z r a s t a ł a t e ż w y r a ź n i e j l i c zba inter­
n a u t ó w ( w y m i e n i a s i ę w c i ą ż 2 5 - 3 0 p r o c ) , ale n a s t ę p u j ą , c h o ć p o w o l i , 
z m i a n y j a k o ś c i o w e : szersze korzystan ie z tzw. szybk iego internetu, w k r ę g u 
i n t e r n a u t ó w wzrasta l i czba kobiet i o s ó b w w i e k u ś r e d n i m , wzras ta popu lar ­
n o ś ć k o m u n i k a t o r ó w typu G a d u - G a d u c z y Skype . 

O p i s y w a n e z a ś w tym artykule o ż y w i e n i e r ynku prasy codz ienne j (i to 
j edyn ie o g ó l n o p o l s k i e j ) m o ż n a t ł u m a c z y ć g ł ó w n i e p r ó b ą wyko rzys tan ia 
p rzez w y d a w c ó w kon iunk tu ry na rynku r e k l a m o w y m ( w y n i k a j ą c e j z po ­
w i ę k s z e n i a tortu do p o d z i a ł u i p rzesycen ia p r o g r a m ó w te lew izy jnych spo­
tami r e k l a m o w y m i ) , a t a k ż e w z m o ż o n y m i w y s i ł k a m i m a r k e t i n g o w y m i (jak 
np. nowe f o r m y g a d ż e t o m a n i i , z w ł a s z c z a modne w ostatn ich k i l kunas tu 



miesiącach kolekcje książkowe). Znakiem czasu jest też zapewne tendencja 
do tabloidyzacji gazet codziennych. 

Wracając na koniec do pytania o adekwatną skrótową nazwę naszkico­
wanej tu fazy, można by zaproponować następujące określenie: „faza prze­
budowy oferty mediów tradycyjnych przed inwazją nowych technologii 
medialnych". 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 2005 R. XLVIII, nr 3-4 (183-184) 

B O G D A N F I S C H E R 

DZIENNIKARSTWO INTERNETOWE 
NA TLE PRZEPISÓW PRAWA 
AUTORSKIEGO I PRASOWEGO 

Ab y o d p o w i e d z i e ć na pytanie, c z y osobom w p r o w a d z a j ą c y m m a t e r i a ł y 
do Internetu i na tej drodze u d o s t ę p n i a j ą c y m je za in te resowanym m o ż ­

na p r z y z n a ć status dz ienn ika rza , n a l e ż y s i ę z a s t a n o w i ć , c z y w tym p rzypad ­
k u b ę d ą m i a ł y zas tosowanie przepisy o d n o s z ą c e s i ę do „ t r a d y c y j n y c h " 
f o rm w y k o n y w a n i a z a w o d u , w s z c z e g ó l n o ś c i p rawa prasowego (ustawa 
z dn ia 26 s tyczn ia 1984 prawo prasowe D z . U . z 1984 r. nr 5, poz . 24 ze z m . , 
dalej u.p.p.), p rawa rad io fon i i i te lewiz j i (ustawa z dn ia 29 g rudn ia 1992 r. 
0 rad io fon i i i t e lew iz j i ; tekst j edno l i t y D z . U . z 2002 r. nr 101 poz . 1114) j ak 
r ó w n i e ż p rawa autorsk iego (ustawa z dnia 4 lutego 1994 r.o p rawie autor­
s k i m i p rawach p o k r e w n y c h ; tekst jedno l i ty D z . U . z 2000 r. nr 80 poz . 904 
ze z m . , dalej u.p.a.). Z jednej strony w w i ę k s z o ś c i k r a j ó w na ś w i e c i e jest to 
profesja otwarta, w k t ó r e j j e d y n y m kry te r ium u m o ż l i w i a j ą c y m je j w y k o n y ­
wan ie jest u m i e j ę t n o ś ć p isan ia , z drugiej jednak od w y k o n u j ą c y c h ten z a ­
w ó d oczeku je s i ę p r z y m i o t ó w o s ó b zaufania pub l i cznego . 

Jak d o t ą d w Po lsce nie p o w i o d ł y s i ę p r ó b y w p r o w a d z e n i a p r z e p i s ó w re­
g u l u j ą c y c h status „ d z i e n n i k a r z a z a w o d o w e g o " . 

N in i e j sze r o z w a ż a n i a s t a n o w i ą p r ó b ę o k r e ś l e n i a ram p r a w n y c h w y k o n y ­
wan ia tzw. „ d z i e n n i k a r s t w a in ternetowego" ( w y s t ę p u j ą c e g o obok innych 
r o d z a j ó w dz ienn ikars twa tzn. p rasowego, rad iowego, te lewizy jnego) . N i e 
są to w i ę c kwest ie nazewn ic twa w tym o k r e ś l a n i a o s ó b p u b l i k u j ą c y c h m a ­
t e r i a ł y w Internecie m i a n e m „ d z i e n n i k a r z y " , lecz r ó w n i e ż , a m o ż e przede 
w s z y s t k i m da leko i d ą c e konsekwenc je prawne takiego r o z r ó ż n i e n i a . 

W y s t a r c z y w s p o m n i e ć o gwarancj i d o s t ę p u do in fo rmac j i c z y regulac j i 
„ t a j e m n i c y dz ienn i ka rsk ie j " . 

„ D z i e n n i k a r z e m jest osoba z a j m u j ą c a s i ę redagowan iem, tworzen iem 
lub p r z y g o t o w y w a n i e m m a t e r i a ł ó w p rasowych , p o z o s t a j ą c a w stosunku 
pracy z r e d a k c j ą a lbo z a j m u j ą c a s i ę t a k ą d z i a ł a l n o ś c i ą na rzecz i z u p o w a ż ­
n ien ia r edakc j i " (art. 7 ust. 2 pkt 5 u.p.p.). M o ż e to w i ę c b y ć r ó w n i e ż osoba, 
k t ó r a p o i n f o r m o w a ł a r e d a k c j ę o j a k i m ś zdarzen iu i z o b o w i ą z a ł a s i ę do do­
starczenia je j m a t e r i a ł ó w 1 . I d ą c dalej dz ienn ikarze m o g ą r e a l i z o w a ć s i ę 

1 Por. P. S z u s t a k i e w i c z: Ochrona powszechnego dostępu do informacji, Prokuratura i Prawo 
2003/5/78. 



w p o s z c z e g ó l n y c h gatunkach dz ienn ika rsk i ch 2 . De f in i c ja tego p o j ę c i a jest 
w i ę c bardzo szeroka , a uznanie d z i a ł a ń za dz ienn ikarsk ie niesie za s o b ą 
o k r e ś l o n e konsekwenc je prawne (w tym karne) 3 . 

K w e s t i a radia i te lewiz j i w Internecie, j ako ż e nie pozos taw ia zasadn i ­
c z y c h w ą t p l i w o ś c i , poza r ó ż n i c a m i t echn i cznymi , nie b ę d z i e p rzedmio tem 
n in ie j szych r o z w a ż a ń 4 . 

K l u c z o w y m p rob lemem staje s i ę w i ę c o k r e ś l e n i e wza jemnego stosunku 
prasy d rukowane j i Internetu, a w s z c z e g ó l n o ś c i udz ie len ie jednoznaczne j 
o d p o w i e d z i na pytanie, czy w obszarze funkc jonowan ia Internetu m o ż n a 
s t o s o w a ć p rzep isy p rawa prasowego". 

Niestety jednoznaczne j odpow iedz i u d z i e l i ć nie m o ż n a , g d y ż p o m i m o 
t o c z ą c e j s i ę od lat dyskus j i sprawa ta jest nadal sporna. Sporne jest nawet 
za l i czen ie Internetu do ś r o d k ó w k o m u n i k o w a n i a masowego . Jednak nie bu ­
dz i w ą t p l i w o ś c i to, i ż in formacje podawane za p o ś r e d n i c t w e m Internetu, 
z w y ł ą c z e n i e m komun ikac j i i ndywidua lne j , są in fo rmac jami p o d a w a n y m i 
do pub l i czne j w i a d o m o ś c i 6 . 

A r t . 7 ust. 2 pkt 1 u.p.p. s tanowi , i ż p r a s ą są wsze l k i e i s t n i e j ą c e i po­
w s t a j ą c e w w y n i k u p o s t ę p u technicznego ś r o d k i masowego p r zekazywan ia , 
w tym t a k ż e r o z g ł o ś n i e oraz tele- i r a d i o w ę z ł y z a k ł a d o w e , u p o w s z e c h ­
n i a j ą c e pub l i kac je per iodyczne za p o m o c ą d ruku, w i z j i , fon i i lub innej tech­
n ik i r ozpowszechn ian ia ; prasa obejmuje r ó w n i e ż z e s p o ł y l udz i i poszcze ­
g ó l n e osoby z a j m u j ą c e s i ę d z i a ł a l n o ś c i ą d z i e n n i k a r s k ą 7 . 

M u s i m y w i ę c o d p o w i e d z i e ć na dwa pytania p ie rwsze pos tawione j u ż na 

2 Dziennikarz może być np.: 
- publicysta (z IV. publiciste od public 'publiczny, powszechny'), czyli autorem tekstów publicystycz­

nych zamieszczanych w prasie codziennej, periodykach; pisarz, dziennikarz zajmujący się publicy­
styką; 

- korespondentem (ś.tc. correnspondens, -nlis 'odpowiadający ' od correspondere ' odpowiadać ' ) ; 
dziennikarz współpracujący z redakcją prasową, radiową lub telewizyjną i przekazujący jej relacje 
z terenu lub z zagranicy; 
reporterem (ang. z Ic. reportare 'odnieść; powtó rzyć ' ) ; dziennikarz zajmujący sic. zbieraniem i opra­
cowywaniem relacji z aktualnych wydarzeń dla potrzeb radia, telewizji, czasopism lub filmu; spra­
wozdawca. Za Wikipedią, Wolną Encyklopediawiem.onet.pl/ 

Istotne znaczenie w procesie wydawniczym mają również inne osoby jak np. rewriter (ang.), który jest 
osobą (także określaną jako dziennikarz) przerabiającą cudzy tekst do druku. 

Poi\ art. 43 u.p.p. 
4 Brak jest w polskim prawic odrębnych regulacji dotyczących radia i telewizji w Internecie. Prowadze­
nie takiej działalności będzie się wiązało z koniecznością spełnienia takich samych w y m o g ó w jak 
w przypadku tradycyjnego radia i telewizji. W aspekcie prawa autorskiego oznacza to m.in. w y m ó g za­
warcia umowy licencyjnej z właściwą organizacją zbiorowego zarządzania, czy też innych w y m o g ó w 
wyn ika jących z w łaśc iwych przepisów, w szczególności ustawy o radiofonii i telewizji. 

Por. na ten temat np. B. F i s c h e r : Informacje prasowe w Internecie (w:) Prawo komputerowe 
w praktyce, red. B. F i s c h e r , M. S k r u c h , Warszawa 2000-2005. 
6 Tak J. B a r t a, R. M a r k i e w i c z: Problem goni problem, Rzeczpospospolita 1998/4/15. 
7 Art. 7 ust. 2 pkt 1: prasa oznacza publikacje periodyczne, które nie tworzą zamknięte/, jednorodne/ 
całości, ukazujące się nie rzadziej niż raz do roku, opatrzone stałym tytułem albo nazwą, numerem 
bieżącym i datą, a w szczególności: dzienniki i czasopisma, serwisy agencyjne, stale przekazy teleksowe, 
biuletyny, programy radiowe i telewizyjne oraz kroniki filmowe; prasą są także wszelkie istniejące i po­
wstające w wyniku postępu technicznego środki masowego przekazywania, w tym także rozgłośnie oraz 
tele- i radiowęzły zakładowe, upowszechniające publikacje periodyczne za pomocą druku, wizji, fonii 
lub innej techniki rozpowszechniania: prasa obejmuje również zespoły ludzi i poszczególne osoby zaj­
mujące się działalnością dziennikarską. 

http://Encyklopediawiem.onet.pl/


w s t ę p i e , c z y osoby w p r o w a d z a j ą c e t r e ś c i do Internetu są dz ienn i ka rzam i 
oraz c z y Internet jest instrumentem u m o ż l i w i a j ą c y m m a s o w ą k o m u n i k a c j ę 
(w tym p o z w a l a j ą c ą na upowszechn ian ie pub l ikac j i pe r i odycznych ) w r ó ż ­
nych fo rmach . 

Internet j a k o c a ł o ś ć nie m o ż e b y ć t raktowany j ako prasa w rozum ien iu 
u.p.p., ze w z g l ę d u na r ó ż n o r o d n o ś ć o fe rowanych u s ł u g tak ich np. j ak pocz ­
ta e lek t ron iczna , l isty dyskusy jne czy I R C . Strony W W W (ewentualn ie b i u ­
letyny p r z e s y ł a n e d r o g ą e l e k t r o n i c z n ą ) m o g ą b y ć natomiast uznane za 
p r a s ę , j e ż e l i s p e ł n i ą warunk i p rzewidz iane przez u.p.p. tzn. nie t w o r z ą z a ­
m k n i ę t e j , jednorodne j c a ł o ś c i , u k a z u j ą s i ę nie rzadzie j n i ż raz do roku , 
(w sze r szym znaczen iu ) oraz dodatkowo są opatrzone s t a ł y m t y t u ł e m albo 
n a z w ą , numerem b i e ż ą c y m i d a t ą (w znaczen iu w ę ż s z y m ) . B i o r ą c p o w y ż ­
sze pod u w a g ę j a k o p r a s ę b ę d z i e m o ż n a z a k w a l i f i k o w a ć np. n i e k t ó r e porta­
le i wor ta le tematyczne, c z y p o s z c z e g ó l n e serwisy in fo rmacy jne ( n i e k t ó r e 
nie p o s i a d a j ą np. daty c z y numeru b i e ż ą c e g o ) . Natomias t poza o m a w i a n y m 
tutaj zak resem p o z o s t a n ą np. w i t ryny hand lowe czy aukcje internetowe. 

R ó w n i e ż n ie k a ż d a osoba w p r o w a d z a j ą c a t r e ś c i do Internetu m o ż e b y ć 
uznana za dz ienn i ka rza , a jedyn ie ta, k t ó r a w p r o w a d z a m a t e r i a ł y p rasowe 8 . 
T u k o ł o s i ę z a m y k a . 

R o d z i to p rob lemy z k w a l i f i k a c j ą m a t e r i a ł ó w i w z a j e m n y m i re lac jami 
z r o z p o w s z e c h n i a n y m i in formac jami w p o s z c z e g ó l n y c h med iach oraz ich 
o c e n ą z punk tu w i d z e n i a u.p.a. P o j a w i a j ą s i ę inne w ą t p l i w o ś c i . P r z y k ł a d o ­
w o c z y prosta in formac ja w p r o w a d z o n a do internetowej w i t r yny in fo rma­
cy jne j , k t ó r a nie m o ż e b y ć uznana za p r a s ę (bo nie pos iada np. numerac j i 
ko le jnych w y d a ń ) , p rzez o s o b ę b ę d ą c ą b e z p o ś r e d n i m ś w i a d k i e m w y d a r z e ń 
( in formatora) , m o ż e z o s t a ć uznana za p r o s t ą i n f o r m a c j ę p r a s o w ą . 

R o z w a ż a j ą c „ k t o " (dz ienn ikarz) nad t ym, „ g d z i e " ( c z ę ś ć Internetu uzna­
na za p r a s ę ) , n a l e ż y z a s t a n a w i a ć s i ę r ó w n i e ż nad t ym, co m o ż e b y ć rozpo­
wszechn iane . Z a k ł a d a m y , ż e Internet nie m o ż e b y ć t rak towany j a k o „ o b s z a r 
b e z p r a w i a " . O b o w i ą z y w a ć w n i m m u s z ą te same prawa co „ w ś w i e c i e rze­
c z y w i s t y m " jak np. p rawa autorskie innych o s ó b . 

W i ę k s z o ś ć zasadn i czych d z i a ł a ń dz ienn ikarza w prasie m o ż e z o s t a ć 
u z n a n a za r e a l i z a c j ę ce lu i n f o rmacy jnego (ar t . l p r a w a p r a s o w e g o ) 9 . 
K s z t a ł t o w a n i e p rzez dz ienn ikarza m a t e r i a ł u p o w i n n o m i e ć na ce lu p rzeka­
z y w a n i e rze te lnych in fo rmac j i s p o ł e c z e ń s t w u . P r z y tak ich z a ł o ż e n i a c h 
w y ł ą c z o n e z p o w y ż s z e g o zakresu jest d z i a ł a n i e „ n a z a m ó w i e n i e " np. w ra­
mach pub l i c relat ions c z y rek lamy. D l a p r a w i d ł o w e g o w y k o n y w a n i a z a w o ­
du bez naruszan ia c u d z y c h praw kon ieczne jest w y z n a c z e n i e gran ic , w k t ó ­
r y ch d z i e n n i k a r z m o ż e s i ę p o r u s z a ć . Pewne j o d m i e n n o ś c i w ocen ie 
p o d l e g a j ą sytuacje w y m a g a j ą c e na tychmias towej reakc j i d z i e n n i k a r z a , 
w k t ó r y c h z a g r o ż e n i e naruszen ia c u d z y c h p raw au to rsk i ch ( z a r ó w n o 

x Art. 7 ust. 2 pkt 4 stanowi, że materiałem prasowym jest każdy opublikowany lub przekazany do opu­
blikowania w prasie tekst albo obraz o charakterze informacyjnym, publicystycznym, dokumentalnym 
lub innym, niezależnie od środków przekazu, rodzaju, formy, przeznaczenia czy autorstwa. 
l ) Na temat funkcji informacyjnej zob. J. S o b c z a k : Ustawa prawo prasowe. Komentarz, Warszawa 
1999, s. 49. 



m a j ą t k o w y c h , jak i osobis tych) jest znaczne. Jest to na ty le obszerna pro­
b lematyka ( r ó w n i e ż w w ie lu p rzypadkach sporna), i ż m o g ł a b y s t a n o w i ć 
p rzedmio t o d r ę b n e g o opracowan ia , dlatego t e ż w t y m mie jscu zostanie je ­
dyn ie zasygna l i zowana . 

N a u t w ó r s k ł a d a s i ę k i l k a e l e m e n t ó w , k t ó r e w konk re tnym p rzypadku 
m o g ą , ale nie m u s z ą b y ć wykorzys tane j e d n o c z e ś n i e . 

P i e r w s z y m z e l e m e n t ó w jest domena pub l i czna n ieautorska. P o m i m o 
braku och rony autorsko-prawnej m o ż e jednak p o d l e g a ć ochron ie na podsta­
w ie i nnych p r z e p i s ó w . N a l e ż ą do niej m. in. w y ł ą c z o n e us tawowo z ochrony 
prawa autorsk iego (art. 4 u.p.a.) akty normatywne lub ich u r z ę d o w e projek­
ty, u r z ę d o w e dokumenty m a t e r i a ł y , znak i i symbo le , opub l i kowane op isy 
patentowe lub ochronne. P o z a zakresem ochrony pozos taw iono r ó w n i e ż 
proste in fo rmac je prasowe, b ę d ą c e z zasady m a t e r i a ł a m i dz i enn i ka r sk im i . 
W y n i k a to z d w ó c h p r z e s ł a n e k : z k o n i e c z n o ś c i szybk iego p r z e p ł y w u infor­
macj i oraz p r o b l e m ó w z w y k a z a n i e m w tym zakres ie e l e m e n t ó w pracy 
t w ó r c z e j . 

K o l e j n y m e lementem jest tzw. domena pub l i czna prosta o b e j m u j ą c a da ­
ne powszechn ie d o s t ę p n e , z k t ó r e j m o ż n a k o r z y s t a ć w s p o s ó b d o w o l n y (nie 
w y s t ę p u j e ochrona prawna) jak np. style malarsk ie , fakty h is to ryczne czy 
gatunki dz ienn ika rsk ie (nikt nie m o ż e m i e ć p rawa autorsk iego do fo rmy 
w y p o w i e d z i j a k ą jest np. r e p o r t a ż ) . O d domeny pub l i czne j prostej n a l e ż y 
o d r ó ż n i ć d o m e n ę p u b l i c z n ą a u t o r s k ą , w p rzypadku k t ó r e j p rawa m a j ą t k o w e 
autorskie do u tworu w y g a s ł y na skutek u p ł y w u czasu us tawowego. P rawa 
autorskie osobiste są nadal chron ione, co powodu je ogran iczen ia w m o ż l i ­
w o ś c i ko rzys tan ia z tych u t w o r ó w . Osta tn im e lementem jest tzw. domena 
og ran i czonych praw autorsk ich o b e j m u j ą c a w s z c z e g ó l n o ś c i m a t e r i ę uregu­
l o w a n ą p rzep isami o d o z w o l o n y m u ż y t k u ch ron ionych u t w o r ó w (art. 2 3 - 3 5 
u.p.a.) 1 0 . M o ż n a do niej r ó w n i e ż z a l i c z y ć i n s p i r a c j ę " (art. 2 ust. 4 u.p.a.) 
p rzy z a ł o ż e n i u „ . . i ż sama pobudka , j a k a p ł y n i e z cudzego u tworu do s two­
rzen ia u tworu w ł a s n e g o , nie p rowadz i do powstan ia op racowan ia i p raw­
nych konsekwenc j i z t ym z w i ą z a n y c h . Ponadto b ron iony jest p o g l ą d , ż e 
p rawna pozyc ja u t w o r ó w insp i rowanych jest m i m o ich c a ł k o w i t e j samo­
d z i e l n o ś c i , n ieco inna n i ż u t w o r ó w nie n a w i ą z u j ą c y c h w ż a d e n s p o s ó b do 
cudzego u t w o r u " 1 2 . N a l e ż y jednak z w r ó c i ć s z c z e g ó l n ą u w a g ę , ż e p rzep isy 
o d o z w o l o n y m u ż y t k u p o d l e g a j ą ś c i s ł e j interpretacj i i n ie m o ż n a i ch stoso­
w a ć w drodze a n a l o g i i 1 3 . 

Z a k w a l i f i k o w a n i e p o s z c z e g ó l n y c h stron W W W j a k o prasy (w rozum ie ­
n iu w ę ż s z y m ) m a s z c z e g ó l n e znaczenie d la zas tosowan ia art. 25 u.p.p., 
zgodn ie z k t ó r y m w o l n o r o z p o w s z e c h n i a ć w ce lach i n fo rmacy jnych : j u ż 
rozpowszechn ione sprawozdan ia o aktua lnych wyda rzen iach , aktualne ar-

1 0 Szerzej B. M i c h a l s k i : Dziennikarstwo a ograniczenia praw autorskich, Ł ó d ź 1998, s. 9 i nast. 
1 1 Inspiracja jest okol icznością bezwarunkową uchylającą odpowiedzialność za określone działanie. 
1 2 E. T r a p i e [w:] .1. Barta, M. Cza jkowska-Dąbrowska, Z. Ćwiąkalsk i , R. Markiewicz, E. Trapie: 
Ustawa o prawie autorskim i prawach pokrewnych. Komentarz, Warszawa 2001, s. 106. 
1 3 Szerzej tenże, s. 253. 



t y k u ł y i w y p o w i e d z i na tematy po l i t yczne , gospodarcze i re l ig i jne, aktualne 
z d j ę c i a reporterskie, k r ó t k i e w y c i ą g i ze s p r a w o z d a ń , a r t y k u ł ó w i w y p o w i e ­
d z i , p r z e g l ą d y pub l ikac j i i u t w o r ó w rozpowszechn ionych , m o w y w y g ł o s z o ­
ne na p u b l i c z n y c h zebran iach i rozprawach oraz k r ó t k i e s t reszczen ia rozpo­
w s z e c h n i o n y c h u t w o r ó w . 

N i e p o d e j m u j ą c w tym mie jscu szerszej ana l i zy tego p rzep isu , is to tnym 
z punktu w i d z e n i a wykorzys tan ia w ś r o d o w i s k u s i e c i o w y m ( n i e w ą t p l i w i e 
r ó w n i e ż w t radycy jnym) jest p o j ę c i e a k t u a l n o ś c i a r t y k u ł u (w o d r ó ż n i e n i u 
od a r t y k u ł u na aktualne tematy) i o k r e ś l e n i a zakresu czasowego tej ak tua l ­
n o ś c i 1 4 . 

P o z a og ran i czen iem autorsk ich p raw m a j ą t k o w y c h na rzecz ś r o d k ó w 
masowego p rzekazu w ramach dozwo lonego u ż y t k u pub l i cznego do w t ó r ­
nej eksploatac j i d z i e ł a w Internecie b ę d ą m o g ł y m i e ć zas tosowan ie r ó w n i e ż 
p rzep isy : art. 26 u.p.a. - ogran iczen ia w zakresie s p r a w o z d a ń o ak tua lnych 
w y d a r z e n i a c h 1 3 , art. 29 u.p.a. - prawo cy ta tu 1 6 oraz art. 33 u.p.a. - ogran i ­
czen ia d o t y c z ą c e rozpowszechn ian ia u t w o r ó w w y s t a w i o n y c h w mie jscach 
o g ó l n i e d o s t ę p n y c h (mie jsca otwartej przestrzeni d o s t ę p n e d la k a ż d e g o ) 1 7 . 

Wyda je s i ę , i ż regulacje u.p.a. d o t y c z ą c e dozwo lonego u ż y t k u p u b l i c z ­
nego, k t ó r e m a j ą istotne znaczen ie d la o s ó b w p r o w a d z a j ą c y c h t r e ś c i in for­
macy jne do Internetu, nie u w z g l ę d n i a j ą rozwo ju techn icznego i w t ym z a ­
kresie r o d z ą p rob lemy interpretacyjne c z y w r ę c z są n ieak tua lne 1 8 . B i o r ą c 
jednak pod u w a g ę w y k ł a d n i ę c e l o w o ś c i o w ą p o w y ż e j w s k a z a n y c h uregulo-

1 4 „Pomimo iż w akcie paryskim konwencji berneńskiej [sporządzony w Paryżu 24 lipca 1971 r. 9 
załącznik do Dz. U. z 1990 r. nr 82 poz.474)] mowa jest o artykułach na aktualne tematy w u.p.a. mowa 
jest o aktualnych artykułach (art. 25 ust. I pkt. 1 b). Biorąc pod uwagę zamys ł ustawodawcy dostosowa­
nia prawa polskiego do standardów europejskich różnica w znaczeniu tych dwóch sformułowań jest 
znaczna. Ar tyku ł na tematy aktualne stawia nacisk na opisywane wydarzenie, które bieżąco miało miej­
sce. Może więc mieć miejsce sytuacja, gdy artykuł został napisany dużo wcześniej , jednak temat stał się 
w tej chwili aktualny. W przypadku polskiej regulacji aktualnie napisany artykuł może zostać przedru­
kowany pomimo, iż opisuje wydarzenia, które miały miejsce w odległej przeszłości. Zgodnie z art. 25 
ust. 1. pkt. Ib można rozpowszechniać w celach informacyjnych artykuły, które są aktualne, nie zastrze­
żono zakazu ich dalszego rozpowszechniania, a ponadto dotyczą tematów politycznych, gospodarczych 
lub religijnych (przed nowelizacją społecznych). Może budzić pewne wątpl iwości znaczenie określenia 
aktualne z art. 25 ust. 1. pkt 1. «a, c» pr. aut. Jaki jest zakres czasowy tej aktualności? Wydaje się. że 
sprawozdania o aktualnych wydarzeniach, aktualne wypowiedzi i fotografie reporterskie (przed aktuali­
zacją zdjęcia) powinny do tyczyć sytuacji bieżących oraz być wydane w określonych granicach czaso­
wych wyznaczanych przez charakter wydania (dziennik, czasopismo). Dozwolone jest równ ież rozpo­
wszechnianie przeglądów publikacji i u tworów rozpowszechnionych oraz m ó w w y g ł o s z o n y c h na 
publicznych zebraniach i rozprawach. Moż l iwe jest również, rozpowszechnianie w prasie radiu i telewi­
zji krótkich streszczeń rozpowszechnionych u tworów. " B. F i s c h e r , Informacje prasowe... op. cit., 
s. 3.6.5. Na temat dozwolonego uży tku publicznego szerzej J. P r e u s s n e r - Z a m o r s k a (w:) Sys­
tem Prawa Prywatnego. Prawo autorskie. Pod redakcją.!. Barty, Warszawa 2003 r., s. 400 i n.. E. Trapie, 
op. cit., s. 266 i n. 
1 5 Zgodnie z. tym przepisem wolno w sprawozdaniach o aktualnych wydarzeniach przytaczać fragmen­
ty u tworów udostępnianych podczas tych wydarzeń , jednakże w granicach uzasadnionych celem infor­
macji. 
1 6 Art. 29 ust. I. zezwala na wykorzystanie u r y w k ó w rozpowszechnionych u tworów lub drobnych 
u tworów w całości. Warunkiem skorzystania z art. 29 jest wymienienie twórcy i źródła. Cytowane frag­
menty u tworów muszą być tak wybrane, by nie prowadz i ły do zniekształcenia dzieła. Szerzej zob. 
B . M i c h a l s k i : Dziennikarstwo a ograniczenia praw autorskich. Ł ó d ź 1998 r., s. 75 i n. 
1 ' Nadal można się spotkać w literaturze ze zbyt szerokim obecnie, a istniejącym pod rządami ustawy 
prawo autorskie z 1952 r. określeniem miejsca publiczne. 
l s Zob. J. M a r c i n k o w s k a , A. M a 11 a k : Prawo autorskie, K raków 1999 r., s. 125 i n. 



w a ń , a w s z c z e g ó l n o ś c i art. 25 u.p.a., d a j ą c e g o p i e r w s z e ń s t w o m e d i o m , na­
l e ż y o b j ą ć zawar t ym i tam p rzyw i le jam i t ę c z ę ś ć Internetu, k t ó r a s p e ł n i a 
w y m o g i s tawiane przez u.p.p., zawar tymi tam p r z y w i l e j a m i 1 9 . 

Z p r z y z n a n i a o s o b o m w p r o w a d z a j ą c y m t r e ś c i do Internetu statusu 
dz ienn i ka rza poza p r zyw i l e j am i o m ó w i o n y m i p o w y ż e j , w y n i k a j ą t e ż okre­
ś l o n e o b o w i ą z k i . 

W s z c z e g ó l n o ś c i n a l e ż y z w r ó c i ć u w a g ę na o c h r o n ę ź r ó d e ł in fo rmac j i . 
W m y ś l art. 15 ust. 2 u.p.p. „ d z i e n n i k a r z m a o b o w i ą z e k zachowan ia 

w ta jemnicy : 
1) danych u m o ż l i w i a j ą c y c h i d e n t y f i k a c j ę autora m a t e r i a ł u p rasowego, l i ­

stu do redakcj i lub innego m a t e r i a ł u o t ym charakterze, jak r ó w n i e ż 
i nnych o s ó b u d z i e l a j ą c y c h in formacj i o p u b l i k o w a n y c h albo p rzekaza­
nych do o p u b l i k o w a n i a , j e ż e l i osoby te z a s t r z e g ł y n ieu jawn ian ie p o w y ­
ż s z y c h danych , 

2) w s z e l k i c h in fo rmac j i , k t ó r y c h u jawnienie m o g ł o b y n a r u s z a ć chron ione 
p r a w e m interesy o s ó b t rzec ich ' 1 . 

P o w y ż s z y o b o w i ą z e k zachowan ia o k r e ś l o n y c h in formac j i w ta jemnicy 
do tyczy t a k ż e , zgodn ie z art. 15 ust. 3, „ i n n y c h o s ó b za t rudn ionych w re­
dakc jach , w y d a w n i c t w a c h p rasowych i p rasowych jednos tkach o rgan iza­
c y j n y c h " . 

A n i art. 15, ani art. 16 u.p.p. nie z a w i e r a j ą zakazu p r z e s ł u c h i w a n i a 
dz ienn i ka rzy po z w o l n i e n i u ich z tajemnicy. Z w o l n i e n i e od o b o w i ą z k u z a ­
c h o w a n i a t a j emn icy dz ienn i ka rsk ie j m o ż e n a s t ą p i ć t y l k o wtedy , gdy 
p r z e s ł u c h a n i e dz ienn ika rza w charakterze ś w i a d k a m a d o t y c z y ć o b j ę t y c h 
t a j e m n i c ą o k o l i c z n o ś c i n i e z b ę d n y c h do r o z s t r z y g n i ę c i a danej sp rawy 
(o n i e z b ę d n o ś ć tego d o w o d u d la r o z s t r z y g n i ę c i a kwes t i i w i n y rozs t rzyga 
s ą d lub prokurator) . J e ż e l i ustalenie f a k t ó w o b j ę t y c h t a j e m n i c ą dz ienn i ­
k a r s k ą jest m o ż l i w e na podstawie innych d o w o d ó w , w ó w c z a s zwo ln i en ie 
od ta jemnicy dz ienn ikarsk ie j jest n iedopuszcza lne . Z w o l n i e n i e od zacho ­
wan ia ta jemnicy do tyczy jedyn ie p o s t ę p o w a n i a ka rnego 2 0 . 

A r t . 180 § 3 k.p.k., zakazuje zwa ln ian ia dz ienn ika rzy w proces ie k a r n y m 
od o b o w i ą z k u zachowan ia w ta jemnicy danych u m o ż l i w i a j ą c y c h iden­
t y f i k a c j ę z a r ó w n o i n f o r m a t o r ó w dz ienn ika rzy , j ak i a u t o r ó w mater ia ­
ł ó w p rasowych oraz l i s t ó w do redakcj i o k r e ś l o n y c h w art. 15 ust. 2 pkt. 1 
u.p.p. W t ym w i ę c zakresie ta jemnica dz ienn ika rska ma charakter bez­
w z g l ę d n y . 

C h r o n i ą c a dz ienn ika rza ta jemnica z a w o d o w a jest w i ę c n ie t y l ko obo ­
w i ą z k i e m , ale r ó w n i e ż p rawem, g d y ż w y ł ą c z a w p ł y w c z y n n i k ó w z e w n ę t r z ­
n y c h na t r e ś ć p u b l i k a c j i 2 1 . Taka konstrukc ja n i e w ą t p l i w i e u m a c n i a zaufan ie 
pub l i czne do dz ienn ika rza . 

i y Niekiedy w literaturze wskazuje się jako podstawą funkcje, które mają być spełnione a nic wymogi 
tistawowe. 
2 0 W postępowaniu cywilnym nawet sąd nic może zwoln ić dziennikarza od zachowania tajemnicy. 
2 1 „(...) c z y n n i k ó w politycznych i administracyjnych, w tym także policji, organizacji społecznych i za­
wodowych, różnych grup interesów, czy poszczególnych zainteresowanych osób" . Uchwała SN 
w składzie siedmiu sędz iów z dnia 19 stycznia 1995 r. (1 KZP 15/94; OSNKW 1995, z. 1-2, poz. 1). 



Przy kons ty tuowan iu pozyc j i dz ienn ikarza u.p.p. wykazu je s i ę jednak 
p e w n ą n i e k o n s e k w e n c j ą z a k r e ś l a j ą c w y ł ą c z n e „ u p r a w n i e n i a p r a s o w e " na­
tomiast r o z s z e r z a j ą c o d p o w i e d z i a l n o ś ć t a k ż e na osoby nie k o r z y s t a j ą c e 
z tych p r z y w i l e j ó w . Ar t . 54 b u.p.p. stanowi i ż „ p r z e p i s y o o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i prawnej i p o s t ę p o w a n i u w sprawach p rasowych stosuje s i ę odpow iedn io 
do n a r u s z e ń p rawa z w i ą z a n y c h z p rzekazywan iem m y ś l i ludzk ie j za po­
m o c ą innych n i ż prasa ś r o d k ó w p rzeznaczonych do rozpowszechn ian ia , 
n i e z a l e ż n i e od techn ik i p rzekazu , w s z c z e g ó l n o ś c i pub l i kac j i n i epe r iodycz ­
n y c h oraz i nnych w y t w o r ó w druku, w iz j i i f on i i " . A w i ę c z jednej strony 
uprawn ien ia zagwarantowane są w tym p rzypadku j edyn ie d la prasy nato­
miast o d p o w i e d z i a l n o ś ć odnos i s i ę r ó w n i e ż do o s ó b w p r o w a d z a j ą c y c h tre­
ś c i do tej c z ę ś c i Internetu, k t ó r a nie m o ż e b y ć uznana za p r a s ę . 

P o z a o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą c y w i l n ą i k a r n ą za t r e ś ć opub l i kowanego m a ­
t e r i a ł u n a l e ż y z w r ó c i ć u w a g ę na o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a w o d o w ą . J e ż e l i okre­
ś l o n e osoby w p r o w a d z a j ą c e teksty do Internetu nie b ę d ą uznane za dz i en ­
n i k a r z y , n ie b ę d ą p o d l e g a ł y o r z e c z n i c t w u d w u i n s t a n c y j n y c h s ą d ó w 
d z i e n n i k a r s k i c h 2 2 . C z y w i ę c w takiej sytuacj i nie d o t y c z ą tych o s ó b r ó w n i e ż 
zasady e tyk i z a w o d o w e j ? 2 3 P o m i m o i ż orzeczen ie kary z t y t u ł u odpow ie ­
d z i a l n o ś c i za naruszenie zasad etyki zawodowe j m a w zasadz ie charakter 
subsyd ia rny i odnos i s i ę do p r z y p a d k ó w mnie jszej w a g i , nie k w a l i f i ­
k u j ą c y c h s i ę do rozpatrzenia w p o s t ę p o w a n i u ka rnym lub c y w i l n y m . Jed ­
nak istnienie tego typu instytucj i u m o ż l i w i a w e w n ę t r z n ą k o n t r o l ę zasad 
p r a w i d ł o w e g o w y k o n y w a n i a z a w o d u 2 4 . R ó w n i e ż c i ę ż k o b y ł o b y m ó w i ć 
o zas tosowan iu p r zew idz i anych kar dyscyp l i na rnych , g d y ż nawet n a j c i ę ż ­
sza tj. wyda len ie ze s towarzyszen ia ( n a j ł a g o d n i e j s z a nagany) , n ie m o ż e 
m i e ć zas tosowan ia do o s ó b , k t ó r e w y ł ą c z n i e p u b l i k u j ą w c z ę ś c i Internetu 
nie uznanej za p r a s ę , nie są dz ienn ika rzami , a w i ę c nie p o w i n n y n a l e ż e ć do 
s t o w a r z y s z e ń dz ienn ikarzy . C h o ć dokumenty z w i ą z a n e z e t y k ą , w t ym 
d z i e n n i k a r s k ą 2 5 , c h a r a k t e r y z u j ą s i ę d u ż y m s topniem u o g ó l n i e n i a d a j ą pe­
w ien szk ie le t pos taw e tyczno- mora lnych , k t ó r y c h przestrzeganie w d u ż e j 
m ierze imp l i ku je p r z y n a l e ż n o ś ć do grupy zawodowe j . 

Z p o w y ż s z e j kwa l i f i kac j i m o ż n a r ó w n i e ż w y p r o w a d z i ć wn iosek , ż e j e ­
ż e l i c z ę ś ć o s ó b nie b ę d z i e m o g ł a b y ć uznana za dz ienn ika rzy , n ie b ę d z i e 
m o ż n a od n i ch o c z e k i w a ć rzetelnego dz ienn ikars twa i s z c z e g ó l n e j staran­
n o ś c i . 

O b o w i ą z e k z a c h o w a n i a s z c z e g ó l n e j s t a r a n n o ś c i i r z e t e l n o ś c i p rzy zb ie ­
raniu i w y k o r z y s t a n i u m a t e r i a ł ó w p rasowych o k r e ś l a art. 12 ust . l u.p.p. 
C h o ć w y k ł a d n i a terminu „ s z c z e g ó l n a " wyda je s i ę trudna w p rak t ycznym 

2 2 'I', ' l ' r a fa s: Z a w ó d dziennikarza w świetle prawa, ZNUJ Prace z Wynalazczośc i i Ochrony Własno­
ści Intelektualnej 1977 i\, z. 11. s. 73-76. 
2 3 Statuty z w i ą z k ó w dziennikarskich szczególną uwagę, poświęcają przestrzeganiu zasad etyki zawodo­
wej . 
2 4 Por. I. D o b o s z: Wykonywanie zawodu dziennikarza a ochrona dóbr osobistych, ZNUJ Prace z Wy­
nalazczości i Ochrony Własności Intelektualnej, 1977 r., z. 11. s. 139 i n. 
2 5 P rzyk ładowe, istotne dokumenty związane z zawodową etyką dziennikarską to wprowadzone 
w 1996 roku: tzw. „Karta m e d i ó w " oraz „Zasady etyczne". 



zas tosowan iu , w dokt ryn ie przy jmuje s i ę i ż j e s t to s t o p i e ń w y ż s z y od „ n a l e ­
ż y t e j " s t a r a n n o ś c i . Op ie ra s i ę na d o k o n y w a n i u w s z y s t k i c h c z y n n o ś c i z g o d ­
nie z w y s o k i m i z a w o d o w y m i k w a l i f i k a c j a m i 2 6 . Z d a n i e m S ą d u N a j w y ż s z e ­
go , o b o w i ą z e k d z i e n n i k a r z a do z a c h o w a n i a „ s z c z e g ó l n e j s t a r a n n o ś c i 
i r z e t e l n o ś c i " p rzy zb ie ran iu i w y k o n y w a n i u m a t e r i a ł ó w p rasowych ozna ­
cza k w a l i f i k o w a n ą s t a r a n n o ś ć i r z e t e l n o ś ć , k t ó r a nie m o ż e b y ć z w y k ł ą sta­
r a n n o ś c i ą a n i e z w y k ł ą (wyrok S ą d u N a j w y ż s z e g o z dn ia 8 p a ź d z i e r n i k a 
1987 r.; II C R 269 /87 ; O S N C 4/1989 poz. 66). „ J e s t to w i ę c n i e p r z e c i ę t n a 
s t a r a n n o ś ć , w i ę k s z a a n i ż e l i o czek iwana w obroc ie c y w i l n o p r a w n y m . (...) 
w y m ó g s z c z e g ó l n e j s t a r a n n o ś c i n a l e ż y r o z u m i e ć j a k o za lecen ie k i e runko ­
we, w s k a z u j ą c e na zasady ocen ian ia zachowan ia dz ienn i ka rza m. in . przez 
s ą d y . W y m ó g ten z a k ł a d a k a ż d o r a z o w ą p o t r z e b ę kons t ruowan ia mode lu 
d z i a ł a n i a o s z c z e g ó l n i e su rowych , w y m a g a j ą c y c h k ry ter iach , s t a n o w i ą c y c h 
w z o r z e c , z k t ó r y m p o r ó w n y w a ć n a l e ż y kwes t ionowane zachowan ie dz i en ­
n ika rza podczas w y k o r z y s t y w a n i a zebranych in fo rmac j i . W y m ó g s z c z e g ó l ­
nej s t a r a n n o ś c i to nakaz zachowan ia s z c z e g ó l n e j , w y j ą t k o w e j o s t r o ż n o ś c i 
p rzy zb ie ran iu i w y k o r z y s t y w a n i u m a t e r i a ł ó w p r a s o w y c h " (postanowien ie 
S ą d u N a j w y ż s z e g o z dn ia 17 p a ź d z i e r n i k a 2002 r.; I V K K N 634 /99 ; 
O S N K W ' 3 - 4 / 2 0 0 3 poz . 33). 

Z e w z g l ę d u na m o ż l i w o ś ć b ł y s k a w i c z n e g o p r z e k a z y w a n i a in fo rmac j i 
w Internecie oraz ł a t w o ś ć pobrania i agregacj i , p rawne usankc jonowan ie 
„ d z i e n n i k a r s t w a in ternetowego" i z w i ą z a n y c h z t y m z a r ó w n o praw, jak 
i p o w i n n o ś c i (dz ienn ikarsk ich ) m a bardzo istotne znaczen ie . Istnienie 
w ł a ś c i w e j kwa l i f i kac j i prawnej „ d z i e n n i k a r z a in te rne towego" wyda je s i ę 
w a ż n e nie t y l ko d la tych o s ó b , ale r ó w n i e ż d la o d b i o r c ó w in fo rmac j i , infor­
m a t o r ó w i td. 

2 6 Pomimo braku ustawowego zdefiniowania stopni staranności, w literaturze można się spotkać z róż­
nymi podziałami np. p ięc iostopniowym. Najn iższa, zwyk ła - minimalna w granicach podstawowego 
ż y c i o w e g o doświadczenia; niezbędna, oparta o niezbędną wiedzę i umiejętności wymagane na konkret­
nym stanowisku, polegająca na wykonywaniu podstawowych czynności pracowniczych i zawodowych; 
należyta przy której wymagane jest wykonywanie wszystkich typowych czynności zgodnie z w y ż s z y m i 
umiejętnościami i kwalifikacjami; szczególna i ostatnia na jwyższa staranność, przy której konieczne są 
bardzo wysokie, specjalistyczne kwalifikacje, zdolność przewidywania nawet hipotetycznych sytuacji. 
M. S o ś n i a k: Cywilnoprawna ocena staranności zawodowej Nowe Prawo 1980, nr 2. s. 23; M. S o ­
ś n i a k; Na leżyta staranność, Katowice 1980, s. 178-179, 187-196. 
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M A R I A D U V A L L 

PROWOKACJA DZIENNIKARSKA 

Pods tawowe przep isy r e g u l u j ą c e d z i a ł a l n o ś ć prasy, w t y m dz ienn i ka rzy 
z n a j d u j ą s i ę w ustawie Prawo prasowe ( D z U 1984 nr 5 poz . 24 z p ó ź n . 

z m . , dalej p r a w o prasowe) . O k r e ś l a ona ich pods tawowe o b o w i ą z k i , w s k a ­
zuje t a k ż e zadan ia , do k t ó r y c h n a l e ż y m. in. u rzeczyw is tn ian ie p rawa oby­
wate l i do rzetelnej in fo rmac j i , kont ro l i i k r y t yk i s p o ł e c z n e j (art. 1). R e a l i ­
z u j ą c j e , dz ienn i ka rz m a p r z e d s t a w i a ć omawiane przez s iebie z j aw iska 
s p o ł e c z n e w s p o s ó b zgodny z p r a w d ą (art. 6) i - co n a l e ż y p o s t u l o w a ć -
w z g o d z i e z w ł a s n y m sumien iem, s ł u ż ą c w ten s p o s ó b s p o ł e c z e ń s t w u i p a ń ­
s twu (art. 10). 

Na j i s to tn ie j szym zadan iem prasy (i t ym s a m y m dz ienn i ka rzy w niej z a ­
t rudn ionych) jest dostarczanie s p o ł e c z e ń s t w u in fo rmac j i o faktach i w y d a ­
rzen iach oraz przedstawian ie p r o b l e m ó w n u r t u j ą c y c h s p o ł e c z e ń s t w o . R e ­
a l i z u j ą c te ce le , dz ienn ika rze pow inn i k i e r o w a ć s i ę m. in. z a s a d ą w y r a ż o n ą 
w ar tyku le 54 Kons ty tuc j i Rzeczpospo l i te j Po lsk ie j ( D z U z 1997 nr 78 poz. 
483) , zapewniającą każdemu wolność wyrażania swoich poglądów oraz po­
zyskiwania i rozpowszechniania informacji, a t a k ż e w art. 61 Kons ty tuc j i , 
g w a r a n t u j ą c y m obywa te l om prawo d o s t ę p u do in fo rmac j i oraz j a w n o ś ć ż y ­
c ia s p o ł e c z n e g o . 

T e m a t y k ę po ruszanych w ś r o d k a c h p rzekazu in fo rmac j i cechuje z w y k l e 
nośność s p o ł e c z n a . T a k i m i sprawami są w s z c z e g ó l n o ś c i p r zypadk i z w i ą z a ­
ne z ł a m a n i e m o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w , w s z c z e g ó l n o ś c i p rzez osoby, 
k t ó r e z zasady p o w i n n y d a w a ć i nnym p r z y k ł a d z uwag i na za jmowane sta­
n o w i s k o lub s p r a w o w a n ą f u n k c j ę . 

O c z y w i s t e jest, ż e s p o ł e c z n e zainteresowanie b u d z ą z a r ó w n o sprawy 
t o c z ą c e s i ę j u ż w s ą d a c h jak i te, k t ó r y m i s i ę interesuje prokurator. Infor­
macje takie nie ty lko z a s p o k a j a j ą p r o s t ą c i e k a w o ś ć , ale t e ż s ł u ż ą , p rzez 
konkre tny p r z y k ł a d , k s z t a ł t o w a n i u p o z y t y w n y c h z a c h o w a ń s p o ł e c z n y c h , 
w y w o ł u j ą c w a ż n e dyskus je s p o ł e c z n e , i n i c j u j ą c e n iek iedy w p r z y s z ł o ś c i 
d z i a ł a n i a us tawodawcze . 

Z p o w y ż s z y c h , a t a k ż e z szeregu innych w z g l ę d ó w z a r ó w n o prasa dru­
k o w a n a , j a k i te lewiz ja c z y radio r o z p o w s z e c h n i a j ą nie t y l ko sp rawozdan ia 
z sal i rozpraw, ale przede w s z y s t k i m z w r a c a j ą u w a g ę na p o j a w i a j ą c e s i ę 
z j aw iska k r ym inogenne , u j a w n i a j ą fakty ł a m a n i a p rawa i n ie respek towan ia 



p o d s t a w o w y c h no rm e tycznych przez osoby n a l e ż ą c e do r ó ż n y c h grup 
s p o ł e c z n y c h i z a w o d o w y c h . 

W ce lu p rzeds tawien ia prob lemu dz ienn ikarze s i ę g a j ą n iek iedy po ś r o ­
dek, k t ó r y w j ę z y k u po tocznym n a z y w a m y p r o w o k a c j ą . Z g o d n i e z d e f i n i c j ą 
z a w a r t ą w s ł o w n i k u ( S ł o w n i k w y r a z ó w obcych P W N . W a r s z a w a 1995 r., 
s. 913) p rowokac ja to podstępne działanie mające na celu nakłonienie ko­
goś do określonego postępowania, zwykle zgubnego w skutkach dla tej oso­
by i osób z nią związanych. 

W o b o w i ą z u j ą c y c h przep isach o prowokac j i m ó w i art. 24 kodeksu kar­
nego, wed le k t ó r e g o odpowiada jak za podżeganie, kto w celu skierowania 
przeciwko innej osobie postępowania karnego nakłania ją do popełnienia 
czynu zabronionego, w tym wypadku nie stosuje się art. 22 i 23 kk. W s k a z a ­
ne p rzep i sem nakłanianie jest w ł a ś n i e p r o w o k a c j ą w u j ę c i u u s t a w o w y m . 
Z cyt. p rzep isu w y n i k a , ż e o d p o w i e d z i a l n o ś ć za p r o w o k a c j ę jest taka sama, 
j ak za p o d ż e g a n i e , a w i ę c jest z r ó w n a n a z o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą sp rawcy 
p r z e s t ę p s t w a . 

T y m c z a s e m o s p o ł e c z n e j aprobacie tego rodzaju a k t y w n o ś c i zawodowe j 
dz ienn i ka rzy ś w i a d c z y p o p u l a r n o ś ć p r o g r a m ó w tak ich , jak Uwaga ( T V N ) , 
Interwencja (Polsat) czy Ekspres Reporterów ( T V P 1 ) i in . 

P rowokac ja dz ienn ika rska nie jest n o w ą f o r m ą ich pracy, lecz j edyn ie 
s w o i s t ą o d m i a n ą , znanego i c i e s z ą c e g o s i ę p o w s z e c h n y m za in te resowa­
n iem dz ienn i ka rzy - ś l e d z t w a dz ienn ikarsk iego. W z w i ą z k u ze s k a l ą z j a w i ­
ska powstaje pytanie, c z y jest to d z i a ł a n i e dozwo lone w ś w i e t l e obo­
w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w . 

R ó ż n i c a p o m i ę d z y p r o w o k a c j ą d z i e n n i k a r s k ą w stosunku do potocznego 
rozumien ia tego p o j ę c i a oraz w stosunku do c z y n n o ś c i operacy jnych , po­
d e j m o w a n y c h przez leg i t ymowane do tego organy ś c i g a n i a sp rowadza s i ę 
do oceny n a s t ę p s t w i c e l ó w tego p o s t ę p o w a n i a . 

Z r e g u ł y b o w i e m prowokacja dziennikarska m a na ce lu u jawnian ie oraz 
- w perspek tyw ie - w y e l i m i n o w a n i e pa to log icznych i k r y m i n o g e n n y c h z ja ­
w i s k s p o ł e c z n y c h . N i e w ą t p l i w i e d z i a ł a l n o ś ć tego typu jest uzasadn iona w a ­
ż n y m in teresem s p o ł e c z n y m , m a j ą c y m na ce lu s tworzen ie m e c h a n i z m ó w 
h a m u j ą c y c h r o z w ó j pa to log i i . 

M o ż e ona p rzy t ym p r z y b r a ć r ó ż n ą p o s t a ć , z w y k l e w z a l e ż n o ś c i od m o ­
ż l i w o ś c i t echn i cznych i f i nansowych redakcj i . Z a w s z e jednak m a t e r i a ł taki 
m a t r e ś ć i f o r m ę s e n s a c y j n ą , co o c z y w i ś c i e p r z y c i ą g a w i d z ó w , s ł u c h a c z y , 
c z y t e l n i k ó w . 

R ó w n o c z e ś n i e za in teresowanie d u ż e j i l o ś c i o s ó b z w i ę k s z a p o t e n c j a l n ą 
m o ż l i w o ś ć , r o z w i ą z a n i a poruszonego przez dz ienn ika rza p rob lemu spo­
ł e c z n e g o , g d y ż na k r y t y k ę p r a s o w ą z r e g u ł y z a r e a g u j ą odpow iedn ie organy. 

N i e m o ż n a z a p o m n i e ć t a k ż e o o s i ą g n i ę c i u zamie rzonego przez r e d a k c j ę 
e fektu, korzys tnego d la niej z punktu w idzen ia komercy jnego , b o w i e m tego 
typu m a t e r i a ł y c i e s z ą s i ę s z c z e g ó l n y m za in teresowaniem o d b i o r c ó w , to z a ś 
p r z y c i ą g a r e k l a m o d a w c ó w . 



S t o s u j ą c t ę m e t o d ę zb ieran ia m a t e r i a ł ó w , dz ienn ika rze m u s z ą jednak 
k i e r o w a ć s i ę o k r e ś l o n y m i zasadami p r a w n y m i . 

I tak, j e ś l i dz ienn ika rz we jdz ie w posiadanie w i a d o m o ś c i o p o p e ł n i e n i u 
p r z e s t ę p s t w a , w ó w c z a s powstaje po jego stronie o b o w i ą z e k p o w i a d o m i e n i a 
o t ym o d p o w i e d n i c h o r g a n ó w ; o b o w i ą z e k ten do tyczy z r e s z t ą k a ż d e g o . 

P rzy prezentowan iu p rowokowane j sytuacj i mus i on w y k a z a ć s i ę w y j ą t ­
k o w ą , z punktu w idzen ia z w y k ł e g o warsztatu dz ienn ika rsk iego , staran­
n o ś c i ą i r z e t e l n o ś c i ą . N i e ogran icza s i ę to jedyn ie do sposobu zb ie ran ia 
m a t e r i a ł u ( in formac j i ) ; pow in ien b o w i e m d o k o n a ć w s t ę p n e j oceny konse­
kwenc j i w y e m i t o w a n i a czy opub l i kowan ia danych t r e ś c i . 

N a w s t ę p i e da l szych uwag d o t y c z ą c y c h prawnej oceny p racy dz ienn i ka ­
rzy ś l e d c z y c h p r a g n ę z a u w a ż y ć , i ż prawo prasowe nie zaw ie ra w tym 
w z g l ę d z i e ż a d n y c h s z c z e g ó l n y c h r o z w i ą z a ń . N i e w ą t p l i w i e j ednak znajduje 
tu zas tosowan ie art. 10 ustawy n a k a z u j ą c y , aby dz ienn ika rz d z i a ł a ł zgodn ie 
z e t y k ą z a w o d o w ą i p rawem, oraz art. 12 ust. 1 par. 1 z o b o w i ą z u j ą c y go do 
s z c z e g ó l n e j s t a r a n n o ś c i i r z e t e l n o ś c i z a r ó w n o przy zb ie ran iu , j ak i p rzy 
op racowan iu m a t e r i a ł ó w . P o z a tymi regulac jami brak jest k o m p l e k s o w y c h 
r o z w i ą z a ń , s t ą d n a l e ż y p o d j ą ć p r ó b ę rekonstrukcj i ocen p rawnych na p o d ­
stawie p r z e p i s ó w n a l e ż ą c y c h do r ó ż n y c h dz i edz in p rawa. 

Jak w s p o m n i a ł a m p o w y ż e j , dz ienn ika rzy w i ą ż ą p rawne ogran iczen ia 
w y n i k a j ą c e z p r z e p i s ó w p rawa prasowego, a s z c z e g ó l n i e z art. 10 ust. 2, 
n a k ł a d a j ą c e g o na dz ienn i ka rzy o b o w i ą z e k real izacj i l in i i p rogramowe j z a ­
t r u d n i a j ą c e j go redakc j i . 

W n in i e j szym opracowan iu postaram s i ę p r z e d s t a w i ć p rawne aspekty 
p rowokac j i dz ienn ika rsk ie j , p o z o s t a w i a j ą c m o r a l n ą o c e n ę tego p o s t ę p o w a ­
nia s a m y m d z i e n n i k a r z o m i odb io rcom ich p r o g r a m ó w . 

Ustawa o radiofonii i telewizji 

U s t a w a o rad io fon i i i te lewiz j i ( D z U z 2001 nr 101 poz . 1114 z p ó ź n . 
zm. ) , w s p o s ó b p o ś r e d n i odnos i s i ę do tej kwes t i i , n a k a z u j ą c w art. 18, aby 
audycje nie propagowały działań sprzecznych z prawem, z polską racją sta­
nu oraz postaw i poglądów sprzecznych z moralnością i dobrem społecz­
nym. W s p o m n i a n y przepis m o ż e s t a n o w i ć w s k a z ó w k ę d la dz ienn i ka rzy 
p r a c u j ą c y c h d la radia i te lew iz j i , i ż op racowywany przez n i ch m a t e r i a ł p ra­
sowy nie m o ż e p r o w a d z i ć do propagowania działań sprzecznych z prawem, 
przez k t ó r e m o ż n a t a k ż e r o z u m i e ć takie zachowan ie dz ienn ika rzy , k t ó r e 
p r o w a d z ą do n iezgodnego z p rawem uzyskan ia o k r e ś l o n y c h in fo rmac j i na 
etapie i ch zb ie ran ia . 

Kodeks karny art. 24 - prowokacja jako forma popełnienia przestępstwa 
a prowokacja dziennikarska 

W kodeks ie k a r n y m us tawodawca w y r a ź n i e u r e g u l o w a ł k w e s t i ę p rowo­
kac j i . N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , i ż z punktu w i d z e n i a p rawa karnego d z i a ł a l n o ś ć 



taka ma charakter p r z e s t ę p c z y . Jak w s p o m n i a ł a m , art. 24 kodeksu karnego 
s tanowi , i ż za prowokację odpowiada jak za podżeganie, kto w celu skiero­
wania przeciwko innej osobie postępowania karnego nakłania ją do po­
pełnienia czynu zabronionego. 

L i te ra lne b rzm ien ie tego przep isu , j ak i j ego usy tuowan ie w kodeks ie 
ka rnym m o i m zdan iem wskazu je na to, i ż ce lem us tawodawcy b y ł a c h ę ć 
p o t ę p i e n i a i p o c i ą g n i ę c i a do o d p o w i e d z i a l n o ś c i o s ó b , k t ó r e d o p u s z c z a j ą s i ę 
c z y n ó w zab ron ionych przez sp rowokowan ie sytuacj i p r o w a d z ą c y c h innych 
do z ł a m a n i a p rawa. 

W dok t ryn ie p rzy jmu je s i ę t a k ż e , i ż p rowokac ja dz ienn ika rska p rzypo ­
m ina p e w n ą p o s t a ć p o d ż e g a n i a , a r ó ż n i s i ę od n iego t ym , ż e p rowoka to r nie 
chce dokonan ia p rzez i n n ą o s o b ę c z y n u zabron ionego, p o n i e w a ż z r e g u ł y 
d z i a ł a d la och rony dobra prawnego, a do o s i ą g n i ę c i a ce lu wys ta rcza , ż e po­
d ż e g a n y pode jm ie zachowan ia w y p e ł n i a j ą c e znamiona u s i ł o w a n i a 1 . 

I n t e r p r e t a c j ą p rzep isu art. 24 kk z a j ą ł s i ę m. in. S ą d A p e l a c y j n y w K r a k o ­
w ie . W w y r o k u z w r z e ś n i u 2000 r. (sygn. akt. II K 152/2000) s t w i e r d z i ł 
m i a n o w i c i e , ż e p r o w o k a c j ą jest działanie podjęte w celu spowodowania 
popełnienia przestępstwa, aby przeciwko niemu skierowane zostało postę­
powanie karne. Działanie podjęte bez tego zamiaru jest to zachowanie wy­
zywające, zaczepka, w języku potocznym błędnie nazywane prowokacją. 

S ą d w y d a j ą c p o w y ż s z y wskazany w y r o k w z i ą ł przede w s z y s t k i m pod 
u w a g ę s t r o n ę p o d m i o t o w ą p r z e s t ę p s t w a , tj. w i n ę - zam ia r sprawcy. U z n a ł , 
ż e k a ż d y , kto m a ś w i a d o m o ś ć , i ż w efekc ie p o d j ę t y c h p rzez n iego c z y n n o ­
ś c i , z o s t a n ą w d r o ż o n e w stosunku do osoby trzeciej c z y n n o ś c i zgodn ie 
z p rzep isami p o s t ę p o w a n i a karnego - jest p rowoka to rem. S ą d , r o z p a t r u j ą c 
t ę p r o b l e m a t y k ę o p a r ł s i ę na konk re tnym stanie f a k t y c z n y m ; nieistotne p rzy 
tym b y ł o , k to i w j a k i ce lu dopuszcza s i ę tak iego zachowan ia . 

Ten sam S ą d w dniu 1 l ipca 2004 r. w y d a ł o rzeczen ie (sygn. akt. II K 
128/2004) , w k t ó r y m s t w i e r d z i ł , i ż prowokacja jest to działanie podjęte 
w celu skłonienia innej osoby do popełnienia przestępstwa, aby przeciwko 
tej osobie skierowane zostało postępowanie karne (art. 24 kk.). U z n a ł j e d ­
n o c z e ś n i e , ż e b ł ę d n i e u ż y w a s i ę w j ę z y k u po tocznym tego o k r e ś l e n i a w o d ­
n ies ien iu do d z i a ł a n i a p o d j ę t e g o bez takiego zamia ru , a p o l e g a j ą c e g o na z a ­
c h o w a n i u w y z y w a j ą c y m . 

Ar t . 24 kk jest p rzep isem n o w y m i wskazane w y r o k i tego samego S ą d u , 
o k t ó r y c h w y ż e j m o w a , są na razie j e d y n ą s ą d o w ą w y k ł a d n i ą tego p rzep isu . 
O r z e c z e n i a te m o g ą m i e ć zasadnicze znaczen ie d la dz ienn ika rzy , k t ó r z y 
p o s ł u g u j ą c s i ę p r o w o k a c j ą , m o g ą s i ę l i c z y ć z t ym, i ż i ch p o s t ę p o w a n i e b ę ­
dz ie r e a l i z o w a ł o znam iona tego a r t y k u ł u . 

W z w i ą z k u z t ym, ż e p rowokac ja p rzyb ie ra r ó ż n ą p o s t a ć , us tawodawca 
u r e g u l o w a ł t ę f o r m ę p o p e ł n i e n i a p r z e s t ę p s t w a w s p o s ó b s z c z e g ó l n y . O c e ­
niana jest ona w y j ą t k o w o negatywnie , o c z y m ś w i a d c z y fakt, ż e w y ł ą c z o n o 
m o ż l i w o ś ć u w z g l ę d n i e n i a o k o l i c z n o ś c i ł a g o d z ą c y c h o d p o w i e d z i a l n o ś ć , 

1 L.Ty s z k i e w i c z, Komentarz w wersji elektronicznej do art. 24 kk firmy LEXIS NEX1S, Warsza­
wa 2006. 



k t ó r e m o g ą i są wykorzys tane w stosunku do p o m o c n i k ó w c z y p o d ż e g a c z y . 
C h o d z i przede w s z y s t k i m o i n s t y t u c j ę czynnego żalu, k t ó r a m o ż e z o s t a ć z a ­
s tosowana, j e ś l i w s p ó ł d z i a ł a j ą c y dobrowo ln ie z a p o b i e g ł p o p e ł n i e n i u c z y n u 
zab ron ionego b ą d ź dob rowo ln i e s t a r a ł s i ę zapob iec j ego p o p e ł n i e n i u . 
W p r zypadku z a c h o w a n i a w y p e ł n i a j ą c e g o znamiona p rowokac j i nawet w o ­
la z a p o b i e g n i ę c i a b ą d ź o d s t ą p i e n i a od prowokac j i nie w p ł y w a na m o ż l i ­
w o ś ć z ł a g o d z e n i a kary. 

U s t a w o d a w c a p r z e s ą d z i ł , i ż podmio tem, k t ó r y m o ż e z r e a l i z o w a ć zna ­
m iona art. 24 kk jest każdy. P rowokac ja ma w i ę c charakter p r z e s t ę p s t w a po­
wszechnego , k t ó r e m o ż e p o p e ł n i ć k a ż d y , kto u k o ń c z y ł 17 lat. 

K o l e j n o n a l e ż y r o z w a ż y ć czy p rowokac ja dz ienn ika rska m o g ł a b y b y ć 
pot rak towana j a k o p o s t ę p o w a n i e w ramach stanu w y ż s z e j k o n i e c z n o ś c i 
w r ozum ien iu art. 26 kk , s z c z e g ó l n i e w p rzypadku ochrony dobra , o k t ó r y m 
powszechn ie w i a d o m o , ż e jest z a g r o ż o n e . 

Z g o d n i e ze w s k a z a n y m przep isem, stan w y ż s z e j k o n i e c z n o ś c i w y ł ą c z a 
p r z e s t ę p n o ś ć c z y n u , p o l e g a j ą c ą na p o ś w i ę c e n i u j a k i e g o ś dobra , j e ż e l i p o d ­
j ę t e z a c h o w a n i a m i a ł y na ce lu uchy len ie b e z p o ś r e d n i e g o n iebezp iecze­
ń s t w a g r o ż ą c e g o j a k i e m u k o l w i e k dobru ch ron ionemu p r a w e m oraz j e ś l i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a tego nie m o ż n a b y ł o inaczej u n i k n ą ć , a dobro p o ś w i ę c o ­
ne nie p rzeds taw ia w a r t o ś c i o c z y w i ś c i e w y ż s z e j n i ż dobro ratowane. 

W ś w i e t l e tego przepisu n a l e ż y s i ę z a s t a n o w i ć , c z y m o ż n a p r z y j ą ć inter­
p r e t a c j ę , ż e w m o m e n c i e , k iedy dz ienn ikarz decyduje s i ę na zastosowanie 
prowokacji w ce lu z m o b i l i z o w a n i a p o d m i o t ó w o d p o w i e d z i a l n y c h do p o d ­
j ę c i a s tosownych c z y n n o ś c i , wobec c z y n ó w o charakterze p r z e s t ę p c z y m , 
k t ó r e są powszechn ie znane, lecz ignorowane przez organy ś c i g a n i a - to 
d z i a ł a w ramach stanu w y ż s z e j k o n i e c z n o ś c i , co w y ł ą c z a b e z p r a w n o ś ć j ego 
p o s t ę p o w a n i a . 

N a l e ż y jednak p a m i ę t a ć , ż e p o d s t a w o w y m uzasadn ien iem d la p o w o ł a n i a 
s i ę p rzez dz ienn i ka rza na stan w y ż s z e j k o n i e c z n o ś c i b ę d z i e ocena proporc j i 
d ó b r : dobra p o ś w i ę c a n e g o i ratowanego. O c e n a tych d ó b r b ę d z i e d o k o n y ­
wana kazu i s t yczn ie , j e d n a k ż e p o w i n n a o p i e r a ć s i ę na kry ter iach ob iek t yw­
n y c h , c z y l i powszechn ie akcep towanych przez s p o ł e c z e ń s t w o . 

K o l e j n ą p o d s t a w ą ewentualnego w y ł ą c z e n i a o d p o w i e d z i a l n o ś c i w p rzy ­
padku p rowokac j i dz ienn ikarsk ie j , obok wskazanego p o w y ż e j stanu w y ż ­
szej k o n i e c z n o ś c i , jest p o w o ł a n i e s i ę na to, i ż jego p o s t ę p o w a n i e n ie jest 
bezprawne. B y ć m o ż e tak im uprawn ien iem b y ł o b y o d w o ł a n i e s i ę do uza­
sadnionego interesu s p o ł e c z n e g o . 

Za is tn ien ie k t ó r e j k o l w i e k z w y ż e j wskazanych o k o l i c z n o ś c i b ę d z i e m i a ­
ł o ten skutek, i ż zachowan ie dz ienn ikarza nie b ę d z i e p o s i a d a ł o cech bez ­
p r a w n o ś c i . Zos tan ie w i ę c w y ł ą c z o n a jedna z pods tawowych p r z e s ł a n e k po­
ciągnięcia dz ienn i ka rza do o d p o w i e d z i a l n o ś c i karnej . 

Z punktu w i d z e n i a pracy dz ienn ikarza , w mojej ocenie istotne jest t a k ż e 
i to, ż e pode jmowane przez n iego c z y n n o ś c i nie m a j ą na ce lu z rea l i zowan ia 
z n a m i o n c z y n ó w zab ron ionych . C e l e m jest tu b o w i e m u jawn ien ie z j aw i ska 
pa to log icznego , do czego w y s t a r c z a j ą c e jest s tad ium u s i ł o w a n i a p o p e ł n i ę -



nia danego p r z e s t ę p s t w a . Jest to stadium p r z e s t ę p s t w a p o z w a l a j ą c e na zasy­
gna l i zowan ie p rob lemu i p o c i ą g n i ę c i e do o d p o w i e d z i a l n o ś c i karnej spraw­
cy p r z e s t ę p s t w a . N i e m o ż n a jednak z a p o m n i e ć , i ż u s i ł o w a n i e p o p e ł n i e n i a 
p r z e s t ę p s t w a jest t a k ż e karalne i dz ienn ikarz pow in i en s i ę z t ym l i c z y ć . 

Z a s a d n i c z y m p rob lemem jest to, ż e w p rzypadku w s z c z ę c i a p r zec iw 
d z i e n n i k a r z o w i , k t ó r y d o k o n a ł p rowokac j i , p o s t ę p o w a n i a kan iego m o ż e on 
m i e ć p o w a ż n ą t r u d n o ś ć w p rzeprowadzen iu d o w o d u , ż e c h r o n i ł konkretne 
dobro p rawne, j e ś l i p o w o ł a s i ę na uzasadniony interes s p o ł e c z n y . 

W z w i ą z k u z t ym , ż e p rowokac ja z o s t a ł a p o w i ą z a n a z p o d ż e g a n i e m i po ­
m o c n i c t w e m , n a l e ż y zatem w tym mie jscu c h o ć b y w m i n i m a l n y m zakres ie 
p o r u s z y ć t e m a t y k ę o d p o w i e d z i a l n o ś c i za w y ż e j w y m i e n i o n e fo rmy po­
p e ł n i e n i a p r z e s t ę p s t w a . W praktyce b ę d ą b o w i e m stosowane ana log iczne 
zasady do p r z y p a d k u p rowokac j i dz ienn ikarsk ie j . 

K o d e k s ka rny z 1932 r. t r a k t o w a ł p o d ż e g a n i e i p o m o c n i c t w o j a k o f o rmy 
p o p e ł n i a n i a p r z e s t ę p s t w a , a o d p o w i e d z i a l n o ś ć w t ym zakres ie u n i e z a l e ż n i ł 
od o d p o w i e d z i a l n o ś c i sp rawcy g ł ó w n e g o . Zasadn i czo p o d ż e g a c z i p o m o c ­
n ik o d p o w i a d a w gran icach swojej u m y ś l n o ś c i , n a l e ż y w i ę c w y k a z a ć m u 
zamia r p o p e ł n i e n i a p r z e s t ę p s t w a 2 . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m i uwagami z a u w a ż y ć n a l e ż y , i ż dz ienn ika rze , 
s t o s u j ą c p r o w o k a c j ę , z r e g u ł y nie d z i a ł a j ą samodz ie ln ie . W rea l izac j i pro­
gramu c z y p rzygo towan iu m a t e r i a ł u prasowego z w y k l e uczes tn i czy w i ę k ­
sza i l o ś ć o s ó b w s p ó ł p r a c u j ą c y c h . W p rzypadku w i ę c pos taw ien ia zarzutu 
p rowokac j i j ednemu z n i ch nie jest w y k l u c z o n e , ż e pozosta l i m o g ą b y ć po­
c i ą g n i ę c i do o d p o w i e d z i a l n o ś c i z t y t u ł u p o m o c n i c t w a lub p o d ż e g a n i a . M o ­
i m z d a n i e m osoby u c z e s t n i c z ą c e w takiej pracy b ę d ą w s p ó l n i e p o n o s i ć 
ewentua ln ie o d p o w i e d z i a l n o ś ć . M u s z ą one m i e ć ś w i a d o m o ś ć , w c z y m 
u c z e s t n i c z ą i ż e istnieje podstawa do p o c i ą g n i ę c i a i ch do solidarnej odpo­
w i e d z i a l n o ś c i . To one p o w i n n y d e c y d o w a ć , c z y w d a n y m konk re tnym 
p r z y p a d k u p o w o ł a n i e s i ę przez dz ienn ika rza na w y p e ł n i a n i e m is j i s p o ł e c z ­
nej tj. p rezentowan ia pa to log i cznych z jawisk s p o ł e c z n y c h jest usp raw ied l i ­
w ione i u z n a ć , ż e sytuacja jest na tyle n a p i ę t a i w a ż n a s p o ł e c z n i e , ż e p rzy 
konk re tnym stanie f a k t y c z n y m m o ż n a p o s ł u ż y ć s i ę p r o w o k a c j ą . 

K w e s t i a ta nie jest jednak p rzedmio tem n in ie jszego a r t y k u ł u i w y m a g a 
o d r ę b n e g o o m ó w i e n i a . 

P a m i ę t a ć b o w i e m n a l e ż y , ż e w systemie p rawa po lsk iego nie m a p rzep i ­
su, k t ó r y n a k ł a d a ł b y na dz ienn ika rza o b o w i ą z e k pode jmowan ia d z i a ł a ń d la 
ochrony j a k i e g o k o l w i e k dobra w interesie s p o ł e c z n y m . Z a z n a c z y ć jednak 
n a l e ż y w tym m ie j scu , ż e dz ienn ikarz m o ż e p o w o ł y w a ć s i ę na uzasadn iony 
interes s p o ł e c z n y (na co wskazu je kk) w p rzypadku o s k a r ż e n i a go o zn ie ­
w a g ę lub p o m ó w i e n i e , o c z y m szerzej b ę d z i e m o w a p o n i ż e j . 

D z i e n n i k a r z , d o k o n u j ą c p rowokac j i mus i w i ę c w y k a z a ć s i ę s z c z e g ó l n ą 
o s t r o ż n o ś c i ą . 

2 Kodeks karny - część ogólna. Komentarz do Kodeksu karnego t. 1, K. Buchała, A. Zoll, K raków 
1998, s. 183 i nast. 



PROWOKACJA DZIENNIKARSKA. UWAGI OGÓLNE 47 

Pozaprocesowe czynności operacyjne - regulacje ustawowe 

W p a ń s t w i e p rawa jedyn ie odpowiedn ie u regu lowan ia us tawowe m o g ą 
b y ć p o d s t a w ą naruszan ia w o l n o ś c i gwaran towanych K o n s t y t u c j ą , p r z y k ł a d ­
o w o tak ich , jak p rawo do ochrony ż y c i a prywatnego, rodz innego , ta jemnicy 
k o m u n i k o w a n i a s i ę , n i e n a r u s z a l n o ś c i m ieszkan ia . U s t a w o d a w c a p recyzy j ­
nie u r e g u l o w a ł sytuacje, w k t ó r y c h organy ś c i g a n i a m o g ą w celu p o z y s k a ­
nia n i e z b ę d n y c h d o w o d ó w d o p u s z c z a ć s i ę p rowokac j i (np. dokonan ie z a k u ­
pu kon t ro lowanego) . 

I s t n i e j ą j ednak pato log iczne z jaw iska s p o ł e c z n e sprzeczne z p rawem 
i m o r a l n o ś c i ą , n ie aprobowane i p o t ę p i a n e przez obywa te l i , k t ó r e z r ó ż n y c h 
p r z y c z y n nie są p rzedmio tem za in teresowania o r g a n ó w ś c i g a n i a . Z tego t e ż 
w z g l ę d u n a l e ż y s i ę z a s t a n o w i ć , c z y fakt, ż e organy ś c i g a n i a są b ierne, jest 
w y s t a r c z a j ą c ą l e g i t y m a c j ą i usp raw ied l iw ien iem p o s t ę p o w a n i a dz i enn i ka ­
rzy? 

O d p o w i e d ź nie jest j ednoznaczna , z w ł a s z c z a j e ś l i s i ę p r z e ś l e d z i szcze ­
g ó l n e regulacje d o t y c z ą c e m o ż l i w o ś c i p rzeprowadzan ia c z y n n o ś c i opera­
cy j nych , p r z y b i e r a j ą c y c h w praktyce p o s t a ć p rowokac j i , p rzez p o l i c j ę , 
A B W , s t r a ż g r a n i c z n ą c z y inspektora kont ro l i skarbowej . 

Jak w s p o m n i a ł a m , us tawodawca, m a j ą c na uwadze , i ż w n i e k t ó r y c h sy­
tuacjach n i e z b ę d n e jest p o s ł u ż e n i e s i ę c z y n n o ś c i a m i p r z y b i e r a j ą c y m i po­
s t a ć p rowokac j i , s z c z e g ó ł o w o u r e g u l o w a ł c z y n n o ś c i , k i edy są one d o z w o ­
lone i m o g ą b y ć pode jmowane przez uprawnione organy. O d momen tu 
powstan ia p ie rwsze j regulac j i w t ym zakresie w i d a ć w y r a ź n ą e w o l u c j ę oko ­
l i c z n o ś c i , k t ó r e u z a s a d n i a j ą s i ę g n i ę c i e p rzez organy ś c i g a n i a po t ę m e t o d ę 
d z i a ł a n i a . I tak o b o w i ą z u j ą tu n a s t ę p u j ą c e r o z p o r z ą d z e n i a M S W i A regu­
l u j ą c e d z i a ł a n i a P o l i c j i , wydane na podstawie art. 19a i 19 b ustawy o P o l i ­
cji z dn ia 6 kw ie tn ia 1990 r. ( D z U z 2002 nr 7 poz . 58 i nr 19 poz . 185) 
w sprawie sposobu przeprowadzania i dokumentowania przez Policję czyn­
ności operacyjno-rozpoznawczych polegających na dokonaniu w sposób 
niejawny nabycia, zbycia lub przejęcia przedmiotów pochodzących z prze­
stępstwa, ulegających przepadkowi, albo których wytwarzanie, posiadanie, 
przewożenie lub którymi obrót są zabronione, a także na przyjęciu lub wrę­
czeniu korzyści majątkowej, oraz sposobu przekazywania, przetwarzania 
i niszczenia materiałów uzyskanych podczas stosowania tych czynności 
i d rug ie , z tego samego dnia w sprawie przeprowadzania i dokumentowania 
przez Policję niejawnego nadzorowania wytwarzania, przemieszczania, 
przechowywania i obrotu przedmiotami przestępstwa. 

W par. 1 p ie rwszego ze wskazanych r o z p o r z ą d z e ń s z c z e g ó ł o w o i enu­
mera tywn ie z o s t a ł y z a k r e ś l o n e dopuszcza lne metody p o s t ę p o w a n i a . Z g o d ­
nie z t ym p rzep i sem c z y n n o ś c i operacyjne p rowadz i s i ę na podstawie 
z a r z ą d z e n i a K o m e n d a n t a G ł ó w n e g o lub W o j e w ó d z k i e g o P o l i c j i , k t ó r y z a ­
k r e ś l a t a k ż e czas t rwania tego z a r z ą d z e n i a . 

I tak p r z y k ł a d o w o , na podstawie art. 19 ust. 1 i 2 us tawy o Po l i c j i 



M S W i A m o ż e z a r z ą d z i ć k o n t r o l ę korespondencj i lub s tosowanie ś r o d k ó w 
techn icznych po s p e ł n i e n i u n a s t ę p u j ą c y c h us tawowych w a r u n k ó w : 
1) w ce lu z a p o b i e ż e n i a lub w y k r y c i a p r z e s t ę p s t w u m y ś l n y c h , ś c i g a n y c h 

z o s k a r ż e n i a pub l i cznego w y m i e n i o n y c h w art. 19 ust. 1 w punk tach od 
1 do 10 ustawy o P o l i c j i ; 

2) in fo rmac ja o z a g r o ż e n i u za is tn ien ia danego p r z e s t ę p s t w a mus i m i e ć 
charakter operacy jny i b y ć na tyle w ia rygodna , ż e w ś w i e t l e zasad k ry ­
m ina l i s t yk i i p rak tyk i ś c i g a n i a w y s t ą p i e n i e danego c z y n u jest w y s o c e 
p rawdopodobne ; 

3) z a r z ą d z e n i e kont ro l i korespondencj i lub s tosowania ś r o d k ó w techn icz ­
nych przez M S W i A , jak i kont ro la korespondenc j i lub s tosowanie ś r o d ­
k ó w techn icznych m o ż e m i e ć mie jsce ty lko do momen tu w s z c z ę c i a po­
s t ę p o w a n i a p r zygo towawczego . S tanowisko takie w y n i k a z p r z e p i s ó w 
art. 19 ust. 1 i ust. 5 ustawy o Po l i c j i ; 

4) z a r z ą d z e n i e kont ro l i korespondencj i lub s tosowania ś r o d k ó w techn icz ­
nych m o ż e n a s t ą p i ć ty lko w o s t a t e c z n o ś c i , gdy inne ś r o d k i prawne, 
w k t ó r e w y p o s a ż o n a jest Po l i c ja do z w a l c z a n i a p r z e s t ę p c z o ś c i , są 
w danej sytuacj i n ieskuteczne lub zachodz i w y s o k i e p r a w d o p o d o b i e ń ­
s two co do ich n i e s k u t e c z n o ś c i ; 

5) M S W i A m o ż e z a r z ą d z i ć k o n t r o l ę korespondenc j i lub s tosowanie ś r o d ­
k ó w techn i cznych po uzyskan iu zgody w t y m w z g l ę d z i e prokuratora 
gene ra lnego . W y j ą t k o w o w p r z y p a d k a c h n ie c i e r p i ą c y c h z w ł o k i 
M S W i A m o ż e z a r z ą d z i ć dalsze c z y n n o ś c i , j e d n o c z e ś n i e z w r a c a j ą c s i ę 
do prokuratora generalnego o w y m a g a n ą z g o d ę ; 

6) z a r z ą d z e n i e kont ro l i korespondencj i lub s tosowania ś r o d k ó w techn icz­
nych mus i tu b y ć ogran iczone w czasie. M o ż l i w y czas kon t ro l i kore­
spondencj i lub s tosowania ś r o d k ó w techn icznych , p o w i n i e n b y ć okre­
ś l o n y we w n i o s k u o z a r z ą d z e n i e tych c z y n n o ś c i oraz zaakcep towany 
przez prokuratora generalnego. 

A n a l o g i c z n ą r e g u l a c j ę zna jdu jemy w r o z p o r z ą d z e n i u Prezesa R a d y M i ­
n i s t r ó w w sprawie przeprowadzania i dokumentowania przez Agencję Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego czynności operacyjno-rozpoznawczych zmie­
rzających do sprawdzenia uzyskania wcześniej wiarygodnych informacji 
o przestępstwie oraz wykrycia sprawców i uzyskania dowodów z dn ia 
7 p a ź d z i e r n i k a 2002 r. ( D z U 2002 r., nr 172 poz . 1403). U s t a w a o S t r a ż y 
G ran i czne j z dn ia 12 p a ź d z i e r n i k a 1990 r. ( D z U 2002 r., nr 171 poz. 1399) 
w art. 9 r ó w n i e ż p recyzy jn ie o k r e ś l a sytuacje, w k t ó r y c h dopuszcza lne jest 
s tosowanie p rzez S t r a ż G r a n i c z n ą c z y n n o ś c i ope racy j no - rozpoznawczych , 
k t ó r e z o s t a ł y doda tkowo sprecyzowane w r o z p o r z ą d z e n i u M S W i A z dn ia 
10 maja 2002 r. w sprawie zakresu warunków i trybu przekazywania Straży 
Granicznej informacji o osobie, uzyskanych w wyniku prowadzenia przez 
uprawnione organy, służby i instytucje czynności operacyjno-rozpoznaw­
czych lub kontroli operacyjnej. 

W zakres ie z a ś kont ro l i skarbowej , na podstawie art. 36 c ust. 17 ustawy 

S. P i k LI I s k i: Działania operacyjne Policji, Wojskowy Przegląd Prawniczy 1996, 2/52, t. 1. 



z dn ia 28 w r z e ś n i a 1991 r. o kont ro l i skarbowej ( D z U z 2004 r. nr 8, poz . 
65) w y d a n o r o z p o r z ą d z e n i e Prezesa Rady M i n i s t r ó w w dn iu 23 grudnia 
2004 r. w sprawie przekazywania wywiadowi skarbowemu informacji 
o osobie, uzyskanych w wyniku prowadzenia czynności operacyjno-rozpoz­
nawczych. 

P o d s u m o w u j ą c p o w y ż s z e uwag i , m o ż n a s t w i e r d z i ć , ż e na m o c y w s k a z a ­
nych p o w y ż e j r o z p o r z ą d z e ń za lega l i zowane z o s t a ł o p o s ł u ż e n i e s i ę p r o w o ­
k a c j ą m a j ą c e na ce lu powst rzyman ie p o p e ł n i e n i a lub w y k r y c i e p o p e ł n i o ­
nych c z y n ó w zab ron ionych . N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e l i teraln ie w ż a d n y m ze 
w s k a z a n y c h a k t ó w p rawnych nie p o s ł u ż o n o s i ę w y r a z e m prowokacja j e d ­
nak opisane metody p o s t ę p o w a n i a z m i e r z a j ą c do „ z ł a p a n i a " sp rawcy na 
g o r ą c y m u c z y n k u , z a s ł u g u j ą na takie o k r e ś l e n i e . 

W y ż e j wskazane r o z p o r z ą d z e n i a r e g u l u j ą pozaprocesowe operacyjne 
m o ż l i w o ś c i s tosowan ia p rowokac j i oraz kont ro l i r o z m ó w i korespondenc j i . 
R o z p o r z ą d z e n i a te przede w s z y s t k i m w s k a z u j ą podmio t uprawn iony , czas 
s tosowan ia tych metod, o k r e ś l a j ą kata log p r z e s t ę p s t w wobec k t ó r y c h m o g ą 
b y ć s tosowane c z y n n o ś c i operacyjno - rozpoznawcze , w istocie s t a n o w i ą c e 
p r o w o k a c j ę . C z y n n o ś c i te m a j ą s ł u ż y ć wery f i kac j i w c z e ś n i e j u zyskanych 
w i a r y g o d n y c h in formac j i o p r z e s t ę p s t w i e i doce lowo s ł u ż y ć w y k r y c i u 
s p r a w c ó w i uzyskan iu d o w o d ó w . 

P o d k r e ś l i ć n a l e ż y , ż e n igdy c z y n n o ś c i n ie jawnego zakupu kon t ro l owa­
nego oraz n ie jawnego przekups twa nie m o g ą p o l e g a ć na k i e rowan iu d z i a ł a ­
n i am i w y c z e r p u j ą c y m i znamiona p r z e s t ę p s t w a . W p rzypadku z a ś c z y n n o ś c i 
p r z y j ę c i a lub w r ę c z e n i a k o r z y ś c i m a j ą t k o w e j nie m o g ą t a k ż e p o l e g a ć na 
n a k ł a n i a n i u do udz ie len ia lub p r z y j ę c i a takiej k o r z y ś c i (art. 19 a ust. 4 usta­
w y o Po l i c j i ) . W przypadku naruszenia tej zasady przez P o l i c j ę , w y s t ę p u j ą 
z n a m i o n a p rowokac j i , o k t ó r e j m o w a w art. 24 kk , a funkc jonar iusze po­
n o s z ą o d p o w i e d z i a l n o ś ć k a r n ą na zasadach p r z e w i d z i a n y c h w kodeks ie 
k a r n y m i w ustawie o P o l i c j i 4 . 

S z c z e g ó l n e mie jsce w tych regulacjach z a w i e r a j ą r o z w i ą z a n i a d o t y c z ą c e 
sposobu p o s t ę p o w a n i a np. z p i e n i ę d z m i w y k o r z y s t y w a n y m i do zakupu 
kon t ro lowanego c z y z towarami s t a n o w i ą c y m i o w o c p r z e s t ę p s t w a (np. 
b r o ń , narko tyk i ) . O t ó ż us tawodawca p r z e w i d z i a ł , i ż m a j ą one b y ć w spe­
c ja lny s p o s ó b t raktowane, a te, k t ó r e są istotne d la prokuratury, tzn. m a j ą 
b y ć d o w o d a m i w sprawie , obl igatory jn ie są dostarczone do w ł a ś c i w y c h , 
s z c z e g ó ł o w o w s k a z a n y c h w ustawie o r g a n ó w . 

R o z w i ą z a n i a , o k t ó r y c h m o w a , p o w i ą z a n e są z p rzep isami o przepadku 
p r z e d m i o t ó w p o c h o d z ą c y c h z p r z e s t ę p s t w a z a r ó w n o na pods tawie p rzep i ­
s ó w Kons ty tuc j i R P (art. 46) , p rawa karnego j ak i c y w i l n e g o . Z g o d n i e bo­
w i e m z art. 412 kodeksu cyw i l nego ( D z U nr 16 poz . 93 z p ó ź n . zm. ) Sąd 
może orzec przepadek świadczenia na rzecz Skarbu państwa, jeżeli świad­
czenie to zostało świadomie spełnione w zamian za dokonanie czynu zabro­
nionego przez ustawę lub w celu niegodziwym, z a ś art. 44 kodeksu karnego 
przew idu je , i ż Sąd orzeka przepadek przedmiotów pochodzących bezpo-

S. P i k u 1 s k i: Działaniu operacyjne..., t. 4. 



średnio z przestępstwa, a par. 2 t e g o ż art. 44 kk dodaje, i ż faku l ta tywnie 
Sąd może orzec także przepadek przedmiotów, które służyły lub były prze­
znaczone do popełnienia przestępstwa. 

O g r a n i c z e n i a w s tosowaniu kont ro l i o p e r a c y j n o - r o z p o z n a w c z y c h są 
istotne. Jak z o s t a ł o to wskazane p o w y ż e j , odpow iedn ia decyz ja m o ż e b y ć 
p o d j ę t a t y l ko na n a j w y ż s z y m szczeb lu i zawsze jest czasowa . Na j is to tn ie j ­
sze jest jednak to, ż e nie jest dopuszcza lne p o s ł u ż e n i e s i ę wprost w y n i k a m i 
takiej kont ro l i podczas procesu. P rak tyka wskazu je , ż e w y j ą t k o w o m o ż n a 
je w y k o r z y s t a ć p rzy s p e ł n i e n i u w i e l u w a r u n k ó w . P r z y k ł a d o w o aud iodo-
kumnet (u t rwalony na podstawie art. 19 ustawy z dn ia 6 .04.1990 r. o P o l i ­
cj i) m o ż e b y ć uznany za d o w ó d w procesie k a r n y m , gdy m o ż n a u s t a l i ć c z y 
zapis jest o ryg ina lny , a t a k ż e czy m o ż n a z i d e n t y f i k o w a ć osoby ; u s t a l i ć l i c z ­
b ę o s ó b b i o r ą c y c h u d z i a ł w poznawanej sytuacj i fak tyczne j , o k r e ś l i ć sy tu­
a c j ę a k u s t y c z n ą t o w a r z y s z ą c ą , kontekst sytuacy jny oraz stan emoc jona lny 
o s ó b , k t ó r y c h g ł o s nagrano oraz o d t w o r z y ć t r e ś ć w y p o w i e d z i o s ó b b io ­
r ą c y c h u d z i a ł w r o z m o w i e 3 . 

D o w o d y takie nie m o g ą s t a n o w i ć jedynej pods tawy aktu o s k a r ż e n i a ani 
s t a n o w i ć j edynego dowodu w sprawie. W y n i k a to b e z p o ś r e d n i o z p rzep i ­
s ó w ustawy, k t ó r e s t a n o w i ą , i ż stosuje sieją w zakresie nie objętym przepi­
sami kodeksu postępowania karnego. Us tawa o c z y w i ś c i e ob l igu je p o l i c j ę 
do p r z e k a z y w a n i a w pewnych p rzypadkach m a t e r i a ł ó w do s ą d u lub p roku ­
ratury; r ó w n i e ż one nie m o g ą s t a n o w i ć , jedynej podstawy o s k a r ż e n i a . O r z e ­
czen ie i w y m i e r z e n i e kary na podstawie o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w m o ż e 
b y ć oparte w y ł ą c z n i e na tzw. dowodach ś c i s ł y c h , k t ó r e z o s t a ł y o k r e ś l o n e 
p rzep isami procedury karnej art. 167-242 kodeksu p o s t ę p o w a n i a ka rnego 6 . 

W z w i ą z k u z ostatn im s tw ierdzen iem oczyw is te jest, ż e m a t e r i a ł zg ro ­
m a d z o n y przez dz ienn ika rza w trakcie p rowokac j i dz ienn ikarsk ie j n ie m o ż e 
b y ć w y k o r z y s t y w a n y b e z p o ś r e d n i o przez organy ś c i g a n i a i s t a n o w i ć p o d ­
s tawy d o w o d o w e j w p o s t ę p o w a n i u na j a k i m k o l w i e k j ego etapie, c h o ć z a ­
r ó w n o dz ienn ika rze , jak i adresaci tak ich t r e ś c i t r a k t u j ą go j a k o d o w o d y 
d z i a ł a ń bezp rawnych . 

Wyda je s i ę , ż e j e d y n ą m o ż l i w o ś c i ą skorzys tan ia z in fo rmac j i dos tarczo­
nych w mater ia le p r a s o w y m jako dowodu w p o s t ę p o w a n i u s ą d o w y m jest 
z ł o ż e n i e p rzez dz ienn ikarzy , k t ó r z y uczes tn iczy l i w p rowokac j i w ro l i bo­
haterów w y d a r z e ń , na jp ierw zaw iadomien ia po l i c j i b ą d ź prokuratury o po­
p e ł n i e n i u p r z e s t ę p s t w a , a potem potwierdzen ie tego p rzed s ą d e m , w y s t ę ­
p u j ą c w ro l i ś w i a d k a . Z punktu w idzen ia p rak tycznego i konsekwenc j i , 
j a k i e n ies ie ze s o b ą stanie s i ę ś w i a d k i e m w p o s t ę p o w a n i u p r z y g o t o w a w ­
c z y m i s ą d o w y m nie jest pewne, c z y znajdz ie s i ę d u ż a l i c zba dz ienn i ka rzy 
g o t o w y c h t a k ą r o l ę w y p e ł n i a ć w ce lu real izacj i m is j i i n f o r m o w a n i a s p o ł e ­
c z e ń s t w a i w a l k i z pa to log i cznym i z j aw iskami . 

W t ym k o n t e k ś c i e n a l e ż y m i e ć na uwadze orzeczen ie S ą d u N a j w y ż s z e g o 
z 10 maja 2001 r. ( W A 22 /02 , O S N K W 9-10/2002 poz . 77) , k t ó r e s tw ie rdza , 

5 S. P i k u 1 s k i, op. cit. 
6 Por. S. W a 11 o ś [red.]: Proces karny. Zarys systemu, Warszawa 2001, s. 370. 



że ograniczenia w możliwości wykorzystania materiału dowodowego nie 
dotyczą materiału zgromadzonego w sposób prywatny (np. nagranie ma­
gnetofonowe dostarczone przez pokrzywdzonego w sprawie). Sąd uznał, iż 
materiał taki podlega ocenie Sądu na zasadach ogólnych. Uważam, że tę re­
gułę tę można by zastosować w stosunku do dziennikarza i zgromadzonego 
przez niego materiału dowodowego. 

Istotny problem powstaje z przedmiotami (np. pieniądze, narkotyki, 
broń), w których posiadaniu znajdzie się dziennikarz realizując swą misję 
z wykorzystaniem prowokacji; komu i kiedy powinny one być zwrócone. 

Brak regulacji prawnych działań związanych z prowokacją dzienni­
karską może skutkować możliwością postawienia zarzutu np. posiadania 
przez dziennikarza przykładowo narkotyków czy broni. Jak się wydaje, je­
śli założyć, iż działania, o których mowa, są dopuszczalne, to w każdym ra­
zie w świetle obowiązujących rozwiązań powyżej wskazany zarzut pozo­
staje aktualny. 

Nie podlega wątpliwości, iż owoce przestępstwa, czyli dowody oraz 
przedmioty, które były wykorzystywane do potwierdzenia bądź wyklucze­
nia winy powinny zostać zwrócone właściwym organom ścigania i organy 
te potraktują je ewentualnie jako dowód w sprawie. 

Procesowe czynności operacyjno-rozpoznawcze - art. 237-242 kpk 

Omawiając działania o charakterze pozaprocesowym nie można zapo­
mnieć, że kodeks postępowania karnego (dalej kpk) zawiera przepisy o do­
puszczalności kontroli i utrwalania rozmów, (art. 237-242 kpk). Noweliza­
cja kodeksu z 2003 r. rozszerzyła katalog przestępstw, wobec których 
metody te mogą zostać wykorzystane, np. o kontrolę treści innych rozmów 
lub przekazów informacji, w tym korespondencji przesyłanej pocztą elek­
troniczną; obok fałszowania pieniędzy wprowadzono także regulację do­
tycząca fałszowania innych środków lub instrumentów płatniczych oraz in­
nych zbywalnych dokumentów uprawniających do otrzymania pieniędzy, 
towaru, ładunku lub wygranej, wypłaty kapitału i odsetek lub udziałów 
bądź potwierdzających uczestnictwo w spółce. Zaś w związku z poja­
wiającymi się coraz częściej aferami związanymi z przekupstwem funkcjo­
nariuszy publicznych krąg przestępstw poszerzono także o łapownictwo 
i płatną protekcję. Zgodnie więc z par. 3 art. 237 kpk, kontrola i utrwalanie 
treści rozmów dopuszczalne są tylko wtedy, gdy postępowanie się już toczy 
i dotyczy przestępstw wskazanych w tym artykule bądź w postępowaniu 
o taki lub inny czyn powstała uzasadniona obawa popełnienia jednego ze 
wskazanych przepisem przestępstw. 

Zasadą jest, iż zgodę na podsłuch musi wyrazić sąd, ewentualnie proku­
rator, którego działanie musi następnie zatwierdzić sąd. 

Z punktu widzenia problematyki artykułu ważne jest, iż dostęp do mate­
riałów zgromadzonych przy zastosowaniu podsłuchu posiada jedynie sąd, 
a w postępowaniu przygotowawczym prokurator. W wyjątkowych tylko sy-



tuacjach s ą d lub prokurator m o g ą z l e c i ć dokonan ie nagran ia po l i c j i lub i n ­
n y m w ł a ś c i w y m o rganom p o s t ę p o w a n i a p r zygo towawczego (np. A B W ) . 
Z e z w o l e n i e takie jest udz ie lane ad hoc w genera lnym pos tanowien iu o pod ­
s ł u c h u 7 . 

W t ym stanie r zeczy k a ż d y p rzypadek p o s ł u ż e n i a s i ę p rzez dz ienn ika rza 
p o d s ł u c h e m b ę d z i e m ó g ł s t a n o w i ć p o d s t a w ę do w y s t ą p i e n i a w stosunku do 
n iego z roszczen iam i z t y t u ł u naruszenia d ó b r osob is tych (np. p rawa pry­
w a t n o ś c i ) na podstawie p r z e p i s ó w kodeksu cyw i l nego . Ponadto uzyskane 
w ten s p o s ó b in formacje nie m o g ą b y ć w zasadz ie w y k o r z y s t y w a n e j a k o 
d o w ó d w sprawie , chyba ż e dz ienn ikarz b ę d z i e ś w i a d k i e m w sprawie okre­
ś l o n e j w art. 237 par. 3 kpk i p o s ł u ż y s i ę nagran iem - p o s ł u g i w a n i e s i ę j e d ­
nak p o d s ł u c h e m przez podmio ty inne n i ż S ą d , P r o k u r a t u r ę ( w y j ą t k o w o P o ­
l i c j ę ) jest d z i a ł a n i e m bezp rawnym. 

K o ń c z ą c t ę c z ę ś ć u w a g , s t w i e r d z i ć n a l e ż y , ż e us tawodawca w y j ą t k o w o 
o s t r o ż n i e podchodz i do kwest i i p o s ł u g i w a n i a s i ę p rzez w y m i a r sp raw ied l i ­
w o ś c i w s z e l k i e g o rodzaju n a d z w y c z a j n y m i ź r ó d ł a m i szukan ia d o w o d ó w 
i w y k o r z y s t a n i e m ich p ó ź n i e j w p o s t ę p o w a n i u p rzed s ą d e m . 

W s k a z a n e p o w y ż e j ś r o d k i w r ę k a c h dz ienn ika rzy m u s z ą p r o w a d z i ć do 
naruszenia p o d s t a w o w y c h praw c z ł o w i e k a , tak ich j ak np. ta jemnica kore­
spondenc j i c z y p r y w a t n o ś ć , k t ó r e są zagwarantowane z a r ó w n o p rzep isami 
k r a j o w y m i , j ak i p rawem m i ę d z y n a r o d o w y m , o c z y m b ę d z i e dalej m o w a . 

Obowiązek sygnalizacji - zawiadomienia o przestępstwie. 
Art. 240 kk oraz 304 kpk 

W momenc ie p o s ł u ż e n i a s i ę przez dziennikarza p r o w o k a c j ą , k t ó r a z z a ł o ż e ­
nia ma na celu wskazanie, i ż do d o s z ł o do p o p e ł n i e n i a p r z e s t ę p s t w a lub w y ­
kroczenia, a nagrany program, rozmowa, kontro lowany zakup - o k o l i c z n o ś c i 
te p o t w i e r d z a j ą , musi s i ę p a m i ę t a ć o art. 240 kk oraz art. 304 kpk. Wedle 
p ierwszego ze wskazanych p r z e p i s ó w kto, mając wiarygodną wiadomość 
o karalnym przygotowaniu albo usiłowaniu lub dokonaniu czynu zabronione­
go określonego w art. 118, 127, 128, 130, 134, 140, 148, 163, 166 łub 252, nie 
zawiadamia niezwłocznie organu powołanego do ścigania przestępstw, podle­
ga karze pozbawienia wolności do lat 3 drugi zaś stanowi, \ż(l) Każdy dowie­
dziawszy się o popełnieniu przestępstwa ściganego z urzędu ma społeczny 
obowiązek zawiadomić o tym prokuratora lub Policję. Przepis art. 191 § 3 sto­
suje się odpowiednio. (2) Instytucje państwowe i samorządowe, które w związ­
ku ze swą działalnością dowiedziały się o popełnieniu przestępstwa ściganego 
z urzędu, są obowiązane niezwłocznie zawiadomić o tym prokuratora lub Poli­
cję oraz przedsięwziąć niezbędne czynności do czasu przybycia organu po­
wołanego do ścigania przestępstw lub do czasu wydania przez ten organ sto­
sownego zarządzenia, aby nie dopuścić do zatarcia śladów i dowodów 
przestępstwa. (3) Zawiadomienie o przestępstwie, co do którego prowadzenie 

T. G r z e g o r c z y k: Komentarz. Kodeks postępowania karnego, wyd. 3. K r a k ó w 2003, s. 607 i nast. 



śledztwa przez prokuratora jest obowiązkowe, lub własne dane świadczące 
o popełnieniu takiego przestępsh\>a Policja przekazuje wraz z zebranymi mate­
riałami niezwłocznie prokuratorowi. 

Z a p e w n e z w y k l e dz ienn ikarze nie d z i a ł a j ą w y ł ą c z n i e w ce lu p rzysporze ­
nia sobie, w s z e r o k i m tego s ł o w a znaczen iu , k o r z y ś c i mater ia lnej . R e a l i ­
z u j ą c p rogram, a u d y c j ę b ą d ź p i s z ą c a r t y k u ł , w y k o r z y s t u j ą c p r o w o k a c j ę , 
k i e r u j ą s i ę z r e g u ł y c h ę c i ą e l im inac j i nega tywnych z jaw isk s p o ł e c z n y c h , 
a w i ę c d ą ż ą do tego, aby osoba w inna p o n i o s ł a o d p o w i e d z i a l n o ś ć k a r n ą za 
swe czyny . 

W praktyce dz ienn ika rz podejmuje c z y n n o ś c i , o k t ó r y c h m o w a , po 
o t r zyman iu uprzedn io in formacj i (danych), i ż k t o ś dopuszcza s i ę konkret­
nego, n ie lega lnego procederu i p o p e ł n i a p r z e s t ę p s t w o lub wyk roczen ie . 
W m o m e n c i e w i ę c uzyskan ia tych danych pow in i en b y ć p rzekonany , ż e i n ­
formacje te są w ia rygodne . 

Z p ie rwszego z cy towanych p r z e p i s ó w (art. 240 kk ) w y n i k a , i ż k a ż d y 
p o s i a d a j ą c y w i a r y g o d n ą w i a d o m o ś ć o p o p e ł n i e n i u p r z e s t ę p s t w w y m i e n i o ­
nych w y c z e r p u j ą c o w tym artykule ma o b o w i ą z e k don ies ien ia o t ym orga­
nom w y m i a r u s p r a w i e d l i w o ś c i ; w i a d o m o ś ć ma b y ć w ia r ygodna , a nie j edy ­
nie p rawdopodobna . J e d n o c z e ś n i e us tawodawca nie s p r e c y z o w a ł p o j ę c i a 
wiarygodne ani nie n a k a z a ł we ry f i kowan ia in fo rmac j i w ł a s n y m i me todami . 
N i e w ą t p l i w i e w i a d o m o ś ć w i a r y g o d n ą i p e ł n ą w tym zakres ie p o s i a d a ć b ę d ą 
ś w i a d k o w i e , p o k r z y w d z e n i c z y w s p ó ł s p r a w c y . 

Z tego punk tu w i d z e n i a na k a ż d y m dz ienn ika rzu s p o c z y w a o b o w i ą z e k 
z a w i a d a m i a n i a o r g a n ó w ś c i g a n i a , j e ś l i b ę d z i e w pos iadan iu in fo rmac j i 
o p o p e ł n i e n i u jednego ze wskazanych w art. 240 kk p r z e s t ę p s t w . 

U s t a w o d a w c a do kwest i i tej n a w i ą z a ł w ust. 1 art. 16 p rawa prasowego, 
co n i e w ą t p l i w i e ma d la dz ienn ika rzy istotne znaczen ie . O t ó ż dz ienn i ka rz 
z o s t a ł z w o l n i o n y n in ie j szym przep isem z c i ą ż ą c e g o na n i m us tawowego 
o b o w i ą z k u z a c h o w a n i a ta jemnicy w zakresie uzyskanych od in formatora 
w i a d o m o ś c i , w sytuacj i gdy d o t y c z ą one p r z e s t ę p s t w o k r e ś l o n y c h w art. 
240 kk. O m a w i a n y art. 240 kk nie p r z e s ą d z i ł jednak metody z a w i a d o m i e n i a 
o d p o w i e d n i c h o r g a n ó w . D la tego m o ż n a u z n a ć , ż e k a ż d a skuteczna metoda 
jest o d p o w i e d n i a , b ę d z i e n i ą zatem i m a t e r i a ł prasowy. 

P o d k r e ś l i ć j e d n o c z e ś n i e n a l e ż y , ż e dz ienn ikarz uzysku je z r e g u ł y in for ­
macje b ą d ź poszuku je i ch sam w zakresie powszechn ie znanych z jaw isk 
p a t o l o g i c z n y c h , c z ę s t o r e a l i z u j ą c y c h znam iona p r z e s t ę p s t w , tak ich j ak 
p rzekups two , wys taw ian ie f a ł s z y w y c h z a ś w i a d c z e ń l eka rsk i ch , zab ieg i 
aborcy jne, z j aw i sko o p ł a c a n y c h e g z a m i n ó w . N i e są to p r z e s t ę p s t w a okre­
ś l o n e w art. 240 kk a ponadto są one znane, a przyna jmnie j p o w i n n y b y ć 
znane o rganom ś c i ą g a n i a , skoro de facto w ie o n ich w ie le o s ó b . W t ym sta­
nie r zeczy wyda je s i ę , ż e dz ienn ikarz nie ł a m i e p rawa, p o n i e w a ż sygna l i zu ­
je , n a ś w i e t l a i ewentua ln ie dostarcza d o w o d ó w , w zakres ie spraw, o k t ó r y c h 
wszyscy wiemy, a n ik t s i ę n i m i nie zajmuje. 

N i e m o ż n a t a k ż e z a p o m n i e ć o art. 304 kpk , k t ó r y s tanowi , i ż każdy do­
wiedziawszy się o popełnieniu przestępstwa ściganego z urzędu, ma spo-



łeczny obowiązek zawiadomić o tym prokuratora lub Policje. W ten s p o s ó b 
kodeks statuuje s p o ł e c z n y o b o w i ą z e k zaw iadamian ia , c i ą ż ą c y t a k ż e na 
dz ienn i ka rzach . W s k a z a n y przepis art. 304 kpk nie z a w ę ż a kategor i i prze­
s t ę p s t w , w o b e c k t ó r y c h o b o w i ą z e k denucjacj i jest ob l iga tory jny . N a k ł a d a 
p rzy t ym odpow iedn i o b o w i ą z e k nie ty lko w p rzypadku pos iadan ia w i e d z y 
o p o p e ł n i e n i u p r z e s t ę p s t w a , ale t a k ż e o innych jego stadiach tj. o etapie 
u s i ł o w a n i a c z y p rzygo towan ia . O b o w i ą z e k ten z o s t a ł w y ł ą c z o n y w sto­
sunku do d u c h o w n y c h i a d w o k a t ó w , j e ś l i uzyska l i in formac je w t rybie 
art. 178 kpk . 

S t ą d n a l e ż y p o s t a w i ć pytanie, c z y zwo ln ien ie z tego o b o w i ą z k u m o ż e 
d o t y c z y ć r ó w n i e ż dz ienn ikarzy . Tak np. T. G r z e g o r c z y k 8 oraz L. G a r d o c k i 9 

u w a ż a j ą , i ż o b o w i ą z e k z art. 304 kpk s p o c z y w a w c a ł o ś c i na dz i enn i ­
ka rzach , k t ó r z y nie m o g ą s i ę e s k u l p o w a ć , p o w o ł u j ą c na t a j e m n i c ę z a ­
w o d o w ą . 

W z w i ą z k u z t ym, ż e art. 304 kpk jest p rzep isem p rocedu ra lnym, n a l e ż y 
u z n a ć , i ż u ż y t e w t e k ś c i e s f o r m u ł o w a n i e zawiadomienie o d p o w i a d a jego 
m o ż l i w y m pos tac iom o k r e ś l o n y m w art. 143 par. 1 kpk , i po lega b ą d ź to na 
z g ł o s z e n i u na p i ś m i e lub ustnie do p r o t o k o ł u na po l i c j i lub u prokuratora i n ­
formac j i o p o p e ł n i e n i u p r z e s t ę p s t w a . W tym stanie p r a w n y m w ą t p l i w e jest, 
c z y dz ienn i ka rz p rzez p u b l i k u j ę a r t y k u ł u czy e m i s j ę audyc j i dokonu je za­
wiadomienia w rozum ien iu art. 143 par. 1 kpk. M o i m zdan iem wskazane 
p o w y ż e j f o r m y m o ż n a u z n a ć za wykonan ie o b o w i ą z k u s p o c z y w a j ą c e g o na 
dz i enn i ka r zu , co jednak pozostaje w opozyc j i do r o z w i ą z a ń zawar tych 
w kpk . 

Odpowiedzialność cywilna - prawo do wizerunku 

P o s ł u g i w a n i e s i ę p r o w o k a c j ą m o ż e p o c i ą g a ć za s o b ą negatywne konse­
kwenc je d la dz ienn i ka rza , w y n i k a j ą c e t a k ż e z p r z e p i s ó w k o d e k s u c y w i l n e ­
go. C z ę s t o b o w i e m m a t e r i a ł y takie n a r u s z a j ą dobra osobiste. Ich kata log 
jest w y j ą t k o w o d u ż y . I tak naruszony m o ż e b y ć w ize runek , ta jemnica kore­
spondenc j i , n i e t y k a l n o ś ć m ieszkan ia . W m a t e r i a ł a c h tak ich odna jdu jemy 
b o w i e m w i e l e in fo rmac j i d o t y c z ą c y c h o s ó b t r zec i ch , z d j ę c i a d o m ó w , 
m i e s z k a ń , o s ó b , w y p o w i e d z i k ry tyczne. S z c z e g ó l n i e c z ę s t o w audyc jach te­
l e w i z y j n y c h stosuje s i ę u k r y t ą k a m e r ę , w k r a c z a j ą c w ten s p o s ó b w dobro 
chron ione p r a w e m w postaci w i ze runku . Z w y k l e taki m a t e r i a ł zaw ie ra r ó w ­
n i e ż k r y t yczne oceny danej osoby, czego sku tk iem m o ż e b y ć naruszenie jej 
dobrego im ien ia . 

N i e u lega w i ę c w ą t p l i w o ś c i , i ż w p rzypadku , gdy w perspek tyw ie czasu 
o k a ż e s i ę , ż e m a t e r i a ł wp rawdz ie u k a z a ł j a k ą ś o s o b ę w t rakcie c z y n n o ś c i 
n i e l ega lnych , ale osoba ta z j a k i e g o ś p o w o d u nie b ę d z i e p o d l e g a ł a odpo-

T. G r z e g o r c z y k , op. cit., s. 765. 
L. G a r d o c k i: Kodeks karny. Podręcznik, Warszawa 1999, s. 278. 



w i e d z i a l n o ś c i karnej (np. p o s t ę p o w a n i e karne w s tosunku do niej zostanie 
umorzone) , w ó w c z a s dz ienn ika rz musi l i c z y ć s i ę z t ym , i ż osoba taka m o ż e 
d o c h o d z i ć s w o i c h praw na podstawie kodeksu c y w i l n e g o . 

Odpowiedzialność karna - pomówienie, zniewaga (art. 212-216 kk) 

D z i e n n i k a r z p o s ł u g u j ą c y s i ę p r o w o k a c j ą d z i e n n i k a r s k ą n a r a ż o n y jest ta­
k ż e na o s k a r ż e n i e o p o p e ł n i e n i e czynu w postaci p o m ó w i e n i a lub zn i ewag i . 
C z ę s t o b o w i e m audycje takie o p r ó c z zaprezentowania pewnego p rob lemu 
p i ę t n u j ą osoby f i z yczne , ś r o d o w i s k a czy grupy s p o ł e c z n e . W y r a ż a n e w ar­
t y k u ł a c h c z y programach tw ierdzen ia c z ę s t o je p o n i ż a j ą w op in i i pub l i czne j 
lub n a r a ż a j ą na u t r a t ę zaufan ia , k t ó r e w w i e l u p rzypadkach są k o n i e c z n y m 
e lementem d la w y k o n y w a n i a danego zawodu , sp rawowan ia funkc j i lub 
p rowadzen ia d z i a ł a l n o ś c i gospodarczej (np. p o m ó w i e n i e k o g o ś , ż e b r a ł 
ł a p ó w k i , n a d u ż y w a a lkoho lu w pracy) . O c z y w i ś c i e , oceny c z y dane infor­
macje m o g ą n a r a z i ć p r z y k ł a d o w o d a n ą o s o b ę na u t r a t ę pot rzebnego do w y ­
k o n y w a n i a z a w o d u zaufan ia , dokonuje s i ę , b i o r ą c pod u w a g ę k a ż d o r a z o w o 
oceny s p o ł e c z n e . 

Z a u w a ż y ć jednak n a l e ż y , i ż p o m ó w i e n i e do tyczy w y ł ą c z n i e i n fo rmac j i , 
k t ó r e m a j ą charakter w y p o w i e d z i o faktach. Zgodn ie z p rzep isami nie po ­
p e ł n i a jednak p r z e s t ę p s t w a dz ienn ikarz , k t ó r e g o fo rma w y p o w i e d z i m i e ś c i 
s i ę w gran icach zagwarantowanego w art. 213 kk prawa do k r y t yk i . Z w o l ­
n iony jest on z o d p o w i e d z i a l n o ś c i karnej w p rzypadku , gdy u d o w o d n i dw ie 
o k o l i c z n o ś c i , tj. po p ie rwsze, ż e postawiony zarzut jest p rawdz iwy , i po 
drug ie , i ż zarzuty w stosunku do danej osoby upub l i czn ione z o s t a ł y w ce lu 
obrony s p o ł e c z n i e uzasadnionego interesu. N i e w ą t p l i w i e jednak u d o w o d ­
n ien ie , i ż c e l e m p o s ł u ż e n i a s i ę p r o w o k a c j ą d z i e n n i k a r s k ą . , k t ó r e j sku tk iem 
jest zn iewaga lub p o m ó w i e n i e , b y ł p r z y ś w i e c a j ą c y d z i e n n i k a r z o w i akcep­
towany i uzasadn iony interes s p o ł e c z n y , b ę d z i e bardzo trudne d o w o d o w o , 
g d y ż jak to z o s t a ł o wskazane p o w y ż e j , p o j ę c i e to jest n i e d o o k r e ś l o n e . 

Konsekwencje, wpływ i cele reportaży 
opartych na prowokacji dziennikarskiej 

Prowokac ja u w a ż a n a jest n a j c z ę ś c i e j j ako proste zastawien ie „ p u ł a p k i na 
o s o b ę " , k t ó r a ł a m i e prawo. W e d ł u g mnie w w i ę k s z o ś c i p r z y p a d k ó w poza 
o c e n ą o d b i o r c ó w pozostanie to, co l e ż a ł o u podstaw emis j i audyc j i c z y arty­
k u ł u . T rudno jest b o w i e m p r z y j ą ć z a ł o ż e n i e , i ż m a t e r i a ł taki t raf ia zawsze 
do takiej g rupy s p o ł e c z n e j , na k t ó r e j m a w y w r z e ć p o z y t y w n y efekt np. 
w postac i p o d j ę c i a c z y n n o ś c i p rzez organy ś c i g a n i a c z y udz ie len iu pomocy . 
Z w y k l e b o w i e m jest on t raktowany j ako z w y k ł a sensacja. 

O d b i o r c y t r a k t u j ą z w y k l e takie m a t e r i a ł y w kategor iach zabawy. Z ł e z ro ­
zumien ie intencj i dz ienn ika rsk i ch m o ż e w p ł y n ą ć na rozchw ian ie systemu 
w a r t o ś c i i t ym s a m y m w y w o ł a ć w ie le nega tywnych z jaw isk np. w postaci 
po tw ie rdzen ia negatywnego w idzen ia ś w i a t a . 



Ochrona praw człowieka 

O m a w i a j ą c zagadn ien ia prawne d o t y c z ą c e p rowokac j i dz ienn ikarsk ie j 
n a l e ż y p a m i ę t a ć , i ż m a t e r i a ł y takie n a r u s z y ć m o g ą szereg p r z e p i s ó w nie t y l ­
ko k r a j o w y c h lecz i m i ę d z y n a r o d o w y c h , tak ich jak P o w s z e c h n a dek larac ja 
p raw c z ł o w i e k a (1948) , Europe jska konwenc ja o ochron ie praw c z ł o w i e k a 
i p o d s t a w o w y c h w o l n o ś c i (1950), na k t ó r e p o w o ł u j ą specjalne organy jak 
Europe jsk i T r y b u n a ł P raw C z ł o w i e k a , Europe jska K o m i s j a P r a w C z ł o w i e ­
ka c z y K o m i t e t P r a w C z ł o w i e k a O N Z . S t o j ą one na s t r a ż y m. in . ż y c i a pry­
watnego jednos tk i , n i e n a r u s z a l n o ś c i m ieszkan ia , ta jemnicy korespondenc j i , 
c h r o n i ą p rzed bezp rawnym naruszeniem dobrego im ien ia . D la tego t e ż do­
k o n u j ą c ana l i zy omawiane j p rob lematyk i , nie s p o s ó b p o m i n ą ć m o ż l i w y c h 
ocen z punk tu w i d z e n i a sytuacj i obywate la - c z ł o w i e k a , k t ó r e g o p rawa z a ­
gwarantowane są w s k a z a n y m i konwenc jami i K o n s t y t u c j ą R P . 

I tak o rzeczen ia Europe jsk iego T r y b u n a ł u P raw C z ł o w i e k a w Strassbur-
gu , wydane na podstawie art. 10 Europejsk ie j konwenc j i p raw c z ł o w i e k a 
i p o d s t a w o w y c h w o l n o ś c i z dn ia 4 l is topada 1950 r. (zwana dalej E K P C ) , 
d o p u s z c z a j ą m o ż l i w o ś ć p o s ł u ż e n i a s i ę przez dz ienn ika rza p r o w o k a c y j n y m i 
ś r o d k a m i i s z c z e g ó l n ą f o r m ą w y p o w i e d z i w ce lu z w r ó c e n i a p rzez n iego 
uwag i na w a ż n y p r o b l e m 1 0 . 

M a j ą c to na uwadze , T r y b u n a ł w Strasburgu u w a ż a , ż e dz ienn i ka rz po ­
w i n i e n m i e ć d u ż ą s w o b o d ę w korzys tan iu z w o l n o ś c i s ł o w a , j e ś l i c e l e m jest 
s p r o w o k o w a n i e dyskus j i o w a ż n y m prob lemie s p o ł e c z n y m , o c z y w i ś c i e 
p rzy z a c h o w a n i u zawodowe j r z e t e l n o ś c i . Z tego w z g l ę d u T r y b u n a ł podkre­
ś l a , i ż w k a ż d y m p rzypadku n a l e ż y b a d a ć , c z y opub l i kowan ie a r t y k u ł u lub 
emis ja p rogramu uzasadniona jest interesem p u b l i c z n y m . 

N a w s k a z a n y m p o w y ż e j art. 10 Europejsk ie j konwenc j i p raw c z ł o w i e k a 
o p a r ł s i ę S ą d N a j w y ż s z y , w y d a j ą c w y r o k z dn. 2 c z e r w c a 2003 r. (III K K 
161/03 lex nr 78847) , w k t ó r y m u z n a ł , i ż : przepis art. 10 EKPC, gwaran­
tujący prawo do swobodnej wypowiedzi, jest w orzecznictwie Europejskie­
go Trybunału Praw traktowany jako dający swobodę wszelkim rodzajom 
wypowiedzi wyrażających opinie i idee lub informacje, niezależnie od ich 
treści oraz podmiotu wypowiadającego się. Podnosi przy tym, że głównymi 
aspektami tej swobody jest wolność prasy, stanowiąca warunek publicznej 
krytyki, jako swobodny element skutecznej demokracji. Stąd też orzecznic­
two ETPC przyjmuje, ii swoboda dziennikarska obejmuje też możliwość 
posłużenia się przesadą, nawet prowokacją. O rzeczen ie to d o t y c z y ł o k o n ­
kretnego stanu fak tycznego , k t ó r y j e d n a k ż e odb iega od p rob lema tyk i n i ­
n ie jszego a r t y k u ł u . Przede w s z y s t k i m o s k a r ż o n y , w t rakcie p o s t ę p o w a n i a 
w n i ż s z y c h instancjach, bronił się p r z y w o ł u j ą c art. 41 P rawa prasowego 
i twierdząc, iż jego artykuły mają charakter satyry i karykatury, k t ó r a 
m i e ś c i s i ę w gran icach dopuszcza lne j k r y t yk i . S ą d N a j w y ż s z y u c h y l a j ą c 
w y r o k do ponownego rozpoznan ia , w s k a z a ł i ż n a l e ż y r o z p a t r z y ć k w e s t i ę 

1 0 I. C. K a m i ń s k i: Swoboda wypowiedzi w orzeczeniach Europejskiego Trybuna łu Praw Cz łow ieka 
w Strasburgu. K r a k ó w 2002, s. 111, 173. 



art. 10 E K P C oraz r o z w a ż y ć p o s ł u ż e n i e s i ę o p i n i ą b i e g ł y c h j ę z y k o z n a w ­
c ó w , k t ó r z y p r z e s ą d z i l i b y k w e s t i ę , c zy a r t y k u ł y m i a ł y charakter sa ty ryczny . 

W t y m stanie r zeczy w sytuacj i , k iedy oczyw is te jest, i ż p rowokac ja 
dz ienn ika rska nie ma charakteru satyrycznego lub karykatury, a tak jest naj­
c z ę ś c i e j , wskazane p o w y ż e j o rzeczen ie S N nie b ę d z i e l e g a l i z o w a ł o p o s t ę ­
powan ia dz ienn ika rza . 

P o d k r e ś l i ć b o w i e m n a l e ż y , ż e w p a ń s t w i e p rawa organy w y m i a r u spra­
w i e d l i w o ś c i m o g ą d z i a ł a ć w y ł ą c z n i e na jego podstawie i w jego gran icach. 
K a ż d y c z ł o w i e k (obywate l ) negatywnie o c e n i a ł b y s y t u a c j ę , k i edy organy 
ś c i ą g a n i a w ramach pode jmowan ia przez siebie c z y n n o ś c i operacy jnych 
p o s ł u g i w a ł y b y s i ę bez w y r a ź n e g o u p o w a ż n i e n i a us tawowego i p rzy zasto­
sowan iu metod pozap rawnych np. p r o w o k a c j ą j a k o m e t o d ą pozyskan ia do­
w o d ó w w ce lu w s z c z ę c i a lub z a k o ń c z e n i a p o s t ę p o w a n i a karnego. D a ­
w a ł o b y to funkc jonar iuszom tych o r g a n ó w p e ł n ą w ł a d z ę do d e c y d o w a n i a 
0 l u d z k i c h losach i to z a l e ż n ą od ich kaprysu lub i ndyw idua ln i e r o z u m i a ­
nych potrzeb s p o ł e c z n y c h . P r o w a d z i ł o b y to do s a m o w o l i i n a d u ż y ć prawa. 

Ponad to p o d e j m o w a n e na pods taw ie o b o w i ą z u j ą c y c h us taw p r z e z 
uprawn ione organy c z y n n o ś c i operacyjne zachowane są w ta jemnicy i nie 
są upub l i czn ione . P r z y k ł a d o w o , do momentu r o z p o c z ę c i a p o s t ę p o w a n i a 
karnego w s ą d z i e nie są znane dowody s t a n o w i ą c e p o d s t a w ę jego w s z c z ę ­
c ia . W p r z y p a d k u z a ś utajnienia rozp rawy uzasadnien ie aktu o s k a r ż e n i a 
1 d o w o d y nie są upub l i czn ione wca le . Sytuacja taka m a mie jsce w p rzypad­
ku , gdy j a w n o ś ć rozp rawy m o g ł a b y w y w o ł a ć z a k ł ó c e n i e spoko ju p u b l i c z ­
nego, o b r a ż a ć dobre obycza je , u j a w n i a ć in formacje, k t ó r e ze w z g l ę d u na in ­
teres p a ń s t w a p o w i n n y b y ć zachowane w ta jemnicy lub n a r u s z y ć w a ż n y 
interes p rywa tny (art. 360 kpk) . 

Inaczej jest w p r zypadku tzw. p rowokac j i dz ienn ika rsk ie j , k t ó r e j ce lem 
jest zawsze upub l i czn ien ie in formacj i m a j ą c y c h c z ę s t o charakter d o w o d ó w 
w proces ie . W p r a w d z i e s i ę g n i ę c i e po p r o w o k a c j ę p rzez dz ienn i ka rzy m o ż e 
w y w o ł a ć w ie le p o z y t y w n y c h s k u t k ó w w postaci np. w s k a z y w a n i a sytuacj i 
s p o ł e c z n i e nega tywnych , ale dz ienn ikarz pow in i en m i e ć ś w i a d o m o ś ć , i ż 
nie ty lko on podejmuje d e c y z j ę , c z y dany p rob lem s p o ł e c z n y uzasadn ia 
p o s ł u ż e n i e s i ę p r o w o k a c j ą , ż e jego d z i a ł a n i a b ę d ą oceniane p rzez s p o ł e ­
c z e ń s t w o , a n iek iedy r ó w n i e ż p rzez s ą d . W z w i ą z k u z t y m k a ż d o r a z o w o z a ­
r ó w n o dz ienn i ka rz , jak i redaktor pow inn i r o z w a ż y ć , c z y in formacje uzy ­
skane d z i ę k i p rowokac j i d o t y c z ą sprawy s p o ł e c z n i e istotnej, kogo one 
d o t y c z ą i j a k i e b ę d ą efekty i ch rozpowszechn ian ia . 

Etyka zawodowa jako podstawa działania dziennikarza 

W z w i ą z k u z b rak iem powszechn ie o b o w i ą z u j ą c e j regulac j i w o m a w i a ­
n y m zakres ie istotne jest, aby dz ienn ikarze , r e a l i z u j ą c f u n k c j ę k o n t r o l n ą 
prasy, p o s ł u g u j ą c s i ę p r o w o k a c j ą d z i e n n i k a r s k ą w i e d z i e l i , i ż p o w i n n i k ie ro ­
w a ć s i ę przede w s z y s t k i m powszechn ie respek towanymi zasadami mo ra l ­
n y m i oraz w y p r a c o w a n y m i przez lata w ramach s a m o r z ą d u dz ienn ika rsk ie -



go zasadami e tyk i . I tak zgodn ie z powszechn ie o b o w i ą z u j ą c ą R e z o l u c j ą 
1003 Z g r o m a d z e n i a Par lamentarnego R a d y Eu ropy z 1 l i pca 1993 r. 
w sprawie etyk i dz ienn ika rsk ie j , d e k l a r a c j ą m e k s y k a ń s k ą , d e k l a r a c j ą pa ­
r y s k ą . W Po lsce i s t n i e j ą t a k ż e regulacje w tym zakres ie m. in . Ka r ta e tyczna 
m e d i ó w z 1995 r., Dz ienn i ka rsk i kodeks obycza jowy S D P R z 1992 r., k t ó r y 
jest z b l i ż o n y zasadn iczo w s w y c h pods tawowych z a ł o ż e n i a c h do deklaracj i 
zasad p o s t ę p o w a n i a dz ienn ika rzy p r z y j ę t e j p rzez M i ę d z y n a r o d o w ą Federa­
c j ę D z i e n n i k a r z y z 1986 r., oraz K o d e k s etyk i dz ienn ikarsk ie j S towa rzysze ­
n ia D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h z 2001 r. 

W p o r ó w n a n i u z regulac jami zag ran i cznym i , w po l sk i ch kodeksach oby ­
c z a j o w y c h nie m a d u ż e j i l o ś c i n a k a z ó w i z a k a z ó w . J e d n y m z n ich jest j e d ­
nak nakaz og ran iczen ia s i ę do u c z c i w y c h metod g romadzen ia in fo rmac j i . 
D o tych metod n ie n a l e ż y m. in. przebieranie s i ę dz ienn i ka rzy b ą d ź w c i e l a ­
nie s i ę w inne ro le, ani wsze l k iego rodzaju p rowokacy jne z a c h o w a n i a " . 

Istotnym z punktu w i d z e n i a p rob lematyk i a r t y k u ł u jest pkt II.5. K o d e k s u 
etyk i dz ienn ikarsk ie j S towarzyszen ia Dz ienn i ka rzy P o l s k i c h , k t ó r y stano­
w i , ż e w zbieraniu materiałów nie wolno posługiwać się metodami sprzecz­
nymi z prawem i nagannymi etycznie; wyjątkiem jest dziennikarstwo śled­
cze, tj. tropienie w imię dobra publicznego za wiedzą i zgodą przełożonych 
- zbrodni, korupcji czy nadużycia władzy. Zgodn ie z t ą r e g u l a c j ą dz i enn i ­
karz m o ż e s i ę na n i ą p o w o ł a ć ale ty lko i w y ł ą c z n i e w p r z y p a d k u trzech ka ­
tegor i i p r z e s t ę p s t w w niej wskazanych i zawsze p o w i n i e n m i e ć na uwadze 
m o ż l i w o ś c i pon ies ien ia o d p o w i e d z i a l n o ś c i tak karnej , j ak i cyw i l ne j na z a ­
sadach o m ó w i o n y c h p o w y ż e j . 

Z a u w a ż y ć n a l e ż y , ż e ś r o d o w i s k a dz ienn ikarsk ie po lsk ie d o c e n i a j ą dz ien ­
n ikars two oparte na p rowokac j i dz ienn ikarsk ie j , o c z y m ś w i a d c z y m. in . 
p rzyznan ie nagrody na I Fes t iwa lu Dokumen tu i R e p o r t a ż u Te lew izy jnego 
(20-22 l is topada 2004 r.) nagrody d la p rogramu T V N Superwizjer za repor­
t a ż Przekupni psychiatrzy. 

Podsumowanie 

Przeds taw iona argumentacja p rawna p rowadz i do w n i o s k u , i ż p o m i m o 
braku w y r a ź n e g o z a k a z u , prowokacja dziennikarska m o ż e p r o w a d z i ć do 
naruszen ia szeregu p r z e p i s ó w . J e d n a k ż e w p e w n y c h p rzypadkach m o ż e 
z n a l e ź ć usp raw ied l iw ien ie , a to w ó w c z a s gdy z o s t a ł y s p e ł n i o n e z n a m i o n a 
stanu w y ż s z e j k o n i e c z n o ś c i , po starannym p rzeana l i zowan iu dobra p o ś w i ę ­
canego i ra towanego oraz gdy prowokac ja do tyczy sytuacj i sp rzecznych 
z p r a w e m , a powszechn ie znanych i i gnorowanych przez odpow iedz ia lne 
za to podmio ty . 

Ponadto w mojej ocenie n i e z b ę d n y m e lementem k a ż d e j z p o d e j m o w a ­
nych c z y n n o ś c i p o w i n n o b y ć pow iadomien ie (uprzedzenie) o t y m po l i c j i , 

1 1 W. P i s a r e k : Kodeksy etyczne dziennikarzy [w:] Z. Bauer, E. Chudzińsk i [red.]: Dziennikarstwo 
i świat mediów, K raków 1996, s. 433. 



k t ó r a potencja ln ie m o ż e w n ich u c z e s t n i c z y ć , a w o k r e ś l o n y m m o m e n c i e 
p r z e j ą ć i n i c j a t y w ę . 

N a kon iec n a l e ż y z a u w a ż y ć , i ż p o w y ż s z e tw ie rdzen ia poparte są p rzy ­
k ł a d a m i . Tak np. prokuratura k rakowska w s z c z ę ł a z u r z ę d u p o s t ę p o w a n i e 
w sprawie w r ę c z e n i a przez dz ienn ika rza ł a p ó w k i w k w o c i e 500 z ł dyrek to­
row i W y d z i a ł u K o m u n i k a c j i U r z ę d u M i e j s k i e g o oraz p o ś w i a d c z e n i a n ie­
prawdy. P o s t ę p o w a n i e to n a s t ę p n i e z o s t a ł o umorzone z uwag i na z n i k o m ą 
s p o ł e c z n ą s z k o d l i w o ś ć c z y n u , z uzasadn ien iem, i ż dz ienn ika rz fak tyczn ie 
c h c i a ł z w e r y f i k o w a ć in formacje o ł a p ó w k a r s t w i e , a n ie z a ł a t w i ć sobie 
szybc ie j p rawo jazdy . W innej z a ś sprawie prokuratura z a k w e s t i o n o w a ł a 
p r o w o k a c j ę d z i e n n i k a r s k ą i p o s t a w i ł a odpow iedn i zarzut repor terowi . P o ­
s ł u g i w a ł s i ę on b o w i e m pod rob ionym dowodem osob i s t ym, a prokuratura 
nie u w i e r z y ł a , i ż ce lem r e p o r t a ż u b y ł o wykazan ie luk w systemie w e r y f i k a ­
cj i d o k u m e n t ó w . T y m c z a s e m S ą d O k r ę g o w y w Warszaw ie u t r z y m a ł w m o ­
cy pos tanowien ie S ą d u I instancj i u m a r z a j ą c e p o s t ę p o w a n i e p r z e c i w repor­
terowi . W uzasadn ien iu p o d a ł m.in. , ż e bezspornym jest, że działanie 
oskarżonego będące podstawą zarzutu zostało podjęte w ramach realizowa­
nego programu publicystycznego i miało na celu przedstawienie nielegal­
nego obrotu sfałszowanymi dokumentami oraz zwrócenie uwagi na konse-
lcwencje tego zjawiska. 

D o tej pory n ie z a p a d ł w i ę c ż a d e n wy rok w stosunku do dz ienn ika rza , 
k t ó r y p o s ł u g i w a ł s i ę p r o w o k a c j ą w celu ukazan ia n i e p r a w i d ł o w o ś c i funk­
c jonowan ia instytucj i c z y o s ó b . Z czego jednak nie w y n i k a , ż e wszys tk ie 
p rowokac je dz ienn ika rsk ie z n a j d ą zawsze w oczach s ą d u usp raw ied l i ­
w ien ie . 
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RAFAŁ KUŚ 

WIZERUNEK LEWICY I PRAWICY 
NA ICH WITRYNACH INTERNETOWYCH 

Z ewica i prawica są terminami powszechnie stosowanymi w dyskursie 
publicznym. Ich zakres znaczeniowy wydaje się - przynajmniej intu­

icyjnie - zrozumiały, a dychotomiczne rozróżnienie pomiędzy nimi jest 
głęboko wpisane w tradycję polityczną, zarówno w Polsce, jak i na świecie. 
Sens zwyczajowego podziału na lewicę i prawicę bywał jednak wielokrot­
nie podważany'. W ostatnich latach, po historycznym i ideologicznym 
przewartościowaniu, jakie przyniósł upadek komunizmu, pytanie o zasad­
nicze linie doktrynalnej dystynkcji powraca ze zdwojoną mocą2. 

Interesującym pod względem poznawczym problemem wydaje się przeto 
próba opisu obu składających się na omawianą diadę pojęć. W pracy „Pro­
paganda na stronach internetowych witryn informacyjnych lewicy i pra­
wicy" 3 autor starał się określić podstawowe sfery rozbieżności między 
krańcami politycznego spektrum, wykorzystując różnice w wynikach anali­
zy zawartości ich serwisów internetowych. W tym artykule przedstawia 
wyniki tego badania, koncentrując się na trzech płaszczyznach: tematów 
zainteresowań, słów sztandarowych i wartości - właściwych przeciwstaw­
nym stronom ideologicznego sporu. 

Za łożeń i a metodo l ogiczn e 

Artykuł przedstawia wynik analizy porównawczej trzech korpusów tek­
stowych. Dwa zawierały wszystkie materiały o charakterze informacyjnym 
i publicystycznym, jakie się ukazały na stronach wybranych serwisów lewi­
cy i prawicy, opublikowanych w sieci od 1 kwietnia do l lipca 2005 r. Aby 
uniknąć zagmatwanych politologicznych dywagacji nad profilem ideolo­
gicznym poszczególnych redakcji, zasady klasyfikacji ich witryn oparto na 
deklaracjach zamieszczonych na stronach serwisów. Deklaracji takich autor 
poszukiwał przede wszystkim w tytułach i podtytułach witryn, ale również 

1 Podstawową kwestię stanowi oczywiśc ie niemożność dokładnego określenia, co jest, a co nie jest le­
wicą czy prawicą. 
- Por. Norberta B o b b i o: Prawica i lewica, K raków 1996, s. 25 i n. 

Maszynopis w Bibliotece OBP UJ. 



w spec ja lnych d z i a ł a c h p o ś w i ę c o n y c h przedstawien iu p ro f i lu i deo log iczne­
go s e r w i s ó w ( „ O nas " , „ O st ron ie" e t c ) , j e ż e l i takowe w y s t ę p o w a ł y . 

Osta teczn ie zatem z a k w a l i f i k o w a n o do ana l i zy teksty p o c h o d z ą c e z na­
s t ę p u j ą c y c h w i t r yn : 
1. Se rw i sy l e w i c o w e : 

a) lewica.pl - lewicowy portal informacyjny, 
b) lewica bez cenzury - pismo na rzecz rewolucyjnej partii komuni­

stycznej, 
c) lavka.info - networkfor leftpolicy in Central andEastern Europę. 

2. Se rw i sy p r a w i c o w e : 
a) prawy.pl - prawy portal informacyjny, 
b) prawica.net - miejsce dyskusji polskiej prawicy, 
c) konsensus - magazyn młodej prawicy. 

Jako t rzeci korpus - referencyjny (przydatny m. in. w identy f ikac j i s ł ó w 
k l u c z o w y c h ) - p o s ł u ż y ł z b i ó r a r t y k u ł ó w z d z i a ł ó w Publicystyka, Kraj 
i Świat in ternetowego wydan ia dz ienn ika Rzeczpospolita, p o c h o d z ą c y c h 
z t e g o ż okresu. A u t o r z a ł o ż y ł , i ż to w ł a ś n i e Rzeczpospolita, j a k o u n i k a j ą c y 
z r e g u ł y jasnych deklaracj i i d e o l o g i c z n y c h 4 , w y s o k o n a k ł a d o w y dz ienn ik 
g ł ó w n e g o nurtu, s t a n o w i ć b ę d z i e dogodny punkt odn ies ien ia d la b a d a ń 
p r z e k a z ó w l e w i c y i p rawicy" . K a ż d y ze z b i o r ó w l i c z y ł ok. 465 t y s i ę c y w y ­
r a z ó w . 

Tematyka przekazów 

P i e r w s z ą a n a l i z ą p r z e p r o w a d z o n ą w ramach op i sywanego pro jektu ba ­
dawczego b y ł a ana l i za tematyczna o t r zymanych k o r p u s ó w teks towych . 
Temat, j ak p isze P a w e ł P laneta 6 , n a l e ż y do p o d s t a w o w y c h p r z e d m i o t ó w 
ana l i zy t r e ś c i . D o g ł ę b n e zbadanie tematyk i p rzekazu p o z w a l a u d z i e l i ć o d ­
p o w i e d z i na p ie rwsze pytanie k lasyczne j Bere lsonowsk ie j k lasy f i kac j i z a ­
s t o s o w a ń ana l i zy z a w a r t o ś c i : co?1 C o s k ł a d a s i ę na t r e ś ć o p i s y w a n y c h prze­
k a z ó w ? O c z y m p i s z ą ana l i zowane media? Jakie zagadn ien ia są p rzez ich 
redakcje uznawane za n a j w a ż n i e j s z e ? 

Teksty s k ł a d a j ą c e s i ę na ana l izowane korpusy p o s i a d a ł y bardzo z r ó ż n i ­
cowany charakter, tak pod w z g l ę d e m formy, j ak i t r e ś c i . W ce lu w y o d r ę b ­
n ien ia p o d s t a w o w y c h f i l a r ó w dyskursu , autor d o k o n a ł w s t ę p n e j ana l i zy l ist 
f r ekwency jnych s ł o w o f o r m badanych z b i o r ó w teks towych , z e s t a w i e ń s ł ó w 
k l u c z o w y c h , jak r ó w n i e ż konkordanc j i oraz k o n t e k s t ó w w y r a z ó w i grup 
w y r a z o w y c h . P o s z c z e g ó l n e kategorie tematyczne s k ł a d a j ą s i ę z l e k s e m ó w 

4 Pozostałe dzienniki ogólnopolskie (takie jak np. Gazeta Wyborcza, Trybuna czy Nasz Dziennik) wy­
dały się autorowi znacznie bardziej wyraziste politycznie niż Rzeczpospolita. 
- Prawdz iwość tego założenia została w pewnym stopniu podważona przez wyniki niniejszych badań. 
W y k a z a ł y one. że Rzeczpospolite/ bliżej jest do prawicy niż do lewicy. 
6 Paweł P l a n e t a: Internet narzędziem propagandy. Kosowo 1999-2000, K raków 2003, s. I 75. 
7 Por. Małszorzala L i s o w s k a - M a g d z i a r z : Analiza zawartości mediów. Przewodnik dla studen­
tów, K r a k ó w 2004, s. 32. 

http://lewica.pl
http://prawy.pl
http://prawica.net


uznanych za charakterystyczne dla danej tematyki (należących do jej pola 
semantycznego); tak np. dla kategorii [K8] „Edukacja, nauka, wiedza", 
były to słowa takie, jak: szkoła, edukacja, student, uniwersytet, profesor, 
odkrycie, nauka, nauczanie, uczeń, egzamin, matura, studia, wiedza, kurs, 
uczelnia, akademia, rektor, oświata, uczyć - we wszystkich formach flek-
syjnych. Precyzyjne skonstruowanie listy leksemów składających się na po­
szczególne kategorie było tu sprawą niezwykłej wagi, ponieważ - jak pod­
kreśla Walery Pisarek - w przypadku zastosowania wyrazu jako jednostki 
analizy, najsłabszym ogniwem jest założenie zależności między użyciem 
określonych wyrazów a daną tematyką*. 

Wynik analizy zawartości badanych zbiorów przedstawia tab. 1 (wy­
tłuszczonym drukiem zaznaczono w niej największe wartości wystąpień 
wyrazów i grup wyrazowych danej kategorii tematycznej). 

Tabela 1. Tematyka p r z e k a z ó w - wskaźnik i w y s t ę p o w a n i a w korpusach 

Kod Kategorie tematyczne Lewica RP Prawica 

KI Idee, koncepcje, doktryny 2090 921 1699 

K2 Programy, projekty, strategie 1195 948 815 

K3 Postulaty, żądania, wnioski 613 565 503 

K4 Ideologie lewicowe 3388 687 936 

K5 Ideologie prawicowe 1948 392 786 

K6 Spotkania, konferencje, dialog 1466 1832 1033 

K7 Kultura 828 784 945 

K8 Edukacja, nauka, wiedza 1280 2908 1945 

K9 Religia 1203 1780 3157 

KIO Kośció ł 540 1384 1705 

K i l Papież 401 695 949 

K12 Uroczystośc i , obchody 150 472 357 

K13 Wo jskowość , armia 825 1003 535 

K14 Wojna, okupacja, agresja 995 626 528 

K15 Rewolucja 1150 136 281 

K16 Przemoc, ofiary 238 264 176 

K17 Walka, konflikt 1352 844 695 

K18 Zgoda, pojednanie, współpraca 844 1276 820 

K19 Pokó j , zawieszenie broni 118 132 90 

K20 Media 1554 2398 2446 

8 Walery P i s a r e k : Analiza zawartości prasy, K raków 1983, s. 82. 



Kod Kategorie tematyczne Lewica RP Prawica 

K21 Propaganda, manipulacja 267 86 191 

K22 Oświadczen ie , apel, w y p o w i e d ź 1099 1199 1009 

K23 Opinia publiczna, sondaże 222 217 236 

K24 Zagadnienia międzynarodowe 794 1348 707 

K25 UE, integracja europejska 991 2149 1875 

K26 Globalizacja 257 44 49 

K27 Naród , niepodległość 1085 711 1036 

K28 Emigracja, Polonia 87 57 101 

K29 Mniejszości narodowe 266 280 230 

K30 Społeczeństwo, obywatele, lud 3614 1947 3001 

K31 Kobiety, feminizm 417 220 236 

K32 Rodzina, dzieci 473 979 1067 

K33 Młodz ież 342 346 392 

K34 Mniejszości seksualne 427 164 636 

K35 Społeczne podziały klasowe 3273 264 320 

K36 Ucisk, wyzysk, dyskryminacja 299 48 124 

K37 Bogactwo 277 137 172 

K38 Bieda 428 106 157 

K39 Praca, jej warunki, świadcz, socjalne 4366 1549 1275 

K40 Ruch z w i ą z k o w y , strajki 741 82 72 

K41 Bezrobocie 413 88 106 

K42 Ogó lne zagadnienia ekonomiczne 2474 1768 1785 

K43 Makroekonomia 660 413 630 

K44 Mikroekonomia 719 789 762 

K45 Przemys ł , usługi 1073 404 491 

K46 Rolnictwo 157 79 176 

K47 System społeczno-pol i tyczny 1042 461 972 

K48 Demokracja, wybory, referenda 2181 2697 3078 

K49 Ugrupowania polityczne i społeczne 2979 1035 1158 

K50 Panie lewicowe 1416 483 334 

K51 Partie prawicowe 280 618 648 

K52 Politycy, działacze 1366 1149 959 

K53 Przedstawiciele, delegaci 379 242 202 

K54 Liderzy, kierownictwo 1303 2456 1090 

K55 Prezydent 466 1158 766 



j: 
! Kod 

K56 

Kategorie tematyczne Lewica RP Prawica 
j: 
! Kod 

K56 Rząd 1274 2206 1068 

K57 Sejm i senat, procesy legislacyjne 730 1386 1474 

K58 Prawo, sądownic two 2032 4491 3756 

K59 Administracja, urzędy 433 586 810 

K60 Zagadnienia lokalne, samorządy 463 505 498 

K61 S łużby specjalne, wywiad 217 1298 725 

K62 Policja, organy ścigania 437 793 298 

K63 Sprawy kryminalne 415 561 396 

K64 Afery, korupcja 89 374 189 

K65 Więz ienn ic two, kary 403 564 310 

K66 Terroryzm 235 219 100 

K67 Zdrowie, medycyna, szpitale 409 1100 732 

K68 Aborcja, eutanazja, klonowanie 65 92 158 

K69 Terror pańs twowy, dyktatura 354 369 275 

K70 Protesty, wiece, sprzeciw 1624 602 734 

K71 Przemiany, reformy 637 501 493 

K72 PRL 58 163 !05 

K73 Tradycja, historia 844 726 852 

W s p ó ł c z y n n i k Pearson-r d la k o r p u s ó w : l e w i c o w e g o i re ferency jnego 
w y n i ó s ł 0 ,449963 , z a ś d la k o r p u s ó w : p raw icowego i re ferency jnego znacz ­
nie w i ę c e j , bo a ż 0,867812. K o r p u s y l e w i c o w y i p r a w i c o w y b y ł y ze s o b ą 
sko re lowane w stopniu w y n o s z ą c y m 0,550563 (zob. wyk res 1). 

Z w a r t o ś c i tych w y n i k a , ż e z b i ó r l e w i c o w y w znacznej m ie rze r ó ż n i s i ę 
od d w ó c h p o z o s t a ł y c h , w y k a z u j ą c p rzy t ym - co c iekawe - n ieco w i ę k s z e 
p o d o b i e ń s t w o do korpusu z ł o ż o n e g o z t e k s t ó w z a m i e s z c z o n y c h na stronach 
porta l i p r a w i c o w y c h . K o r p u s p raw i cowy jest z ko le i z b l i ż o n y p o d w z g l ę ­
dem tematyk i p r z e k a z ó w do zb io ru z ł o ż o n e g o z a r t y k u ł ó w Rzeczypospoli­
tej; wyda je s i ę przeto, i ż portale p raw icy w m n i e j s z y m stopniu n i ż i ch l e w i ­
cowe o d p o w i e d n i k i n a r z u c a j ą s w y m czy te l n i kom i deo log i czny p ryzmat 
spo j rzen ia na r z e c z y w i s t o ś ć . 

W z a m i e s z c z o n y c h w tabeli 1 seriach danych dostrzec m o ż n a istotne 
r ó ż n i c e w r o z k ł a d z i e c z ę s t o ś c i w y s t ą p i e ń w y r a z ó w n a l e ż ą c y c h do o k r e ś l o ­
nych kategor i i t ematycznych . Tabele 2 - 5 p r z e d s t a w i a j ą l isty dwudz ies tu 
najbardziej charak te rys tycznych d la danego korpusu t e m a t ó w (w p o r ó w n a ­
n iu ze z b i o r e m re fe rency jnym i zb io rem o przec iwne j po la ryzac j i po l i t y cz ­
nej). 

Jak w i d a ć , proporc je c z ę s t o ś c i w y s t ą p i e ń w y r a z ó w danej kategor i i w po­
r ó w n y w a n y c h zb io rach ( ko lumny L/RP oraz P/RP) p r z y b i e r a j ą znaczn ie 



Wykres 1. Korelacja z b i o r ó w 

• Lewica - RP 

• Lewica - Prawica 

URP- Prawica 

Pearson-r 

Tabela 2. Kluczowe kategorie tematyczne korpusu lewicy 
(w p o r ó w n a n i u z korpusem referencyjnym) 

Kod Kategoria tematyczne Lewica RP Prawica URP 

K35 Społeczne podzia ły klasowe 3273 264 320 12,39 

K40 Ruch z w i ą z k o w y , strajki 741 82 72 9,03 

K15 Rewolucja 1150 136 281 8,45 

K36 Ucisk, wyzysk, dyskryminacja 299 48 124 6,22 

K26 Globalizacja 257 44 49 5,84 

K5 Ideologie prawicowe 1948 392 786 4,96 

K4 Ideologie lewicowe 3388 687 936 4,93 

K41 Bezrobocie 413 88 106 4,69 

K38 Bieda 428 106 157 4,03 

K21 Propaganda, manipulacja 267 86 191 3,10 

K50 Partie lewicowe 1416 483 334 2,93 

K49 Ugrupowania polityczne i społeczne 2979 1035 1158 2,87 

K39 Praca, jej warunki, świadcz, socjalne 4366 1549 1275 2,81 

K70 Protesty, wiece, sprzeciw 1624 602 734 2,69 

| K45 Przemys ł , usługi 1073 404 491 2,65 

K34 Mniejszości seksualne 427 164 636 2,60 

KI Idee, koncepcje, doktryny 2090 921 1699 2,26 

K47 System społeczno-pol i tyczny 1042 46! 972 2,26 

K37 Bogactwo 277 137 172 2,02 

K46 Rolnictwo 157 79 176 1,98 



Tabela 3. Kluczowe kategorie tematyczne korpusu prawicy 
(w porównaniu z korpusem referencyjnym) 

|~ Kod Kategoria tematyczna Lewica RP Prawica P/RP 

K34 Mniejszości seksualne 427 164 636 3,87 

K36 Ucisk, wyzysk, dyskryminacja 299 48 124 2,58 

K46 Rolnictwo 157 79 176 2,22 

K21 Propaganda, manipulacja 267 86 191 2,22 

K47 System społeczno-pol i tyczny 1042 461 972 2,10 

K15 Rewolucja 1150 136 281 2,06 

1 K5 Ideologie prawicowe 1948 392 786 2,00 

KI Idee, koncepcje, doktryny 2090 921 1699 1,84 

K9 Religia 1203 1780 3157 1,77 

K28 Emigracja, Polonia 87 57 101 1,77 

K68 Aborcja, eutanazja, klonowanie 65 92 158 1,71 

K30 Społeczeństwo, obywatele, lud 3614 1947 3001 1,54 

K43 Makroekonomia 660 413 630 1,52 

K38 Bieda 428 106 157 1,48 

K27 Naród , niepodległość 1085 711 1036 1,45 

K59 Administracja, urzędy 433 586 810 1,38 

K i l Papież 401 695 949 1,36 

K4 Ideologie lewicowe 3388 687 936 1,36 

K37 Bogactwo 277 137 172 1,25 

KIO Kośció ł 540 1384 1705 1,23 

wyższe wartości w pierwszej tabeli. Fakt ten potwierdza poczynione wyżej 
spostrzeżenie, iż zbiór lewicowy zdecydowanie bardziej różni się pod 
względem tematyki przekazów od korpusu referencyjnego niż zbiór zło­
żony z artykułów zamieszczonych na stronach portali prawicy. 

Najważniejsze dla twórców opisywanych witryn lewicy okazują się 
sprawy społeczne: ekonomiczne podziały klasowe ([K35] - współczynnik 
L/RP równy 12,39), działalność związków zawodowych ([K40] - 9,03), 
wyzysk człowieka przez człowieka ([K36] - 6,22), bezrobocie ([K41] -
4,69), bieda ([K38] - 4,03). 

Dostrzec można również znaczną ideologizację przekazów zbioru lewi­
cowego - kategorie tematyczne dotyczące ideologii prawicowych ([K5] -
4,96), lewicowych ([K4] - 4,93) oraz ogólnie pojmowanych koncepcji 
i doktryn ([KI] - 2,26) osiągają istotnie wyższe wartości wystąpień. Redak­
cje witryn lewicy są też krytycznie nastawione do zastanej rzeczywistości 
społeczno-politycznej. Kategoria [K70] „protesty, wiece, sprzeciw" poja­
wia się ponad 2,5-krotnie częściej niż w korpusie referencyjnym, zaś dale-



ko i d ą c e n a w i ą z a n i a do [ K I 5 ] „ r e w o l u c j i " - a ż 8-krotnie c z ę ś c i e j ! 9 O roz ­
machu szeroko zak ro jonych p l a n ó w i perspektyw a u t o r ó w p u b l i k u j ą c y c h 
w L e w i c y . p l , L e w i c y bez cenzury i L a v c e ś w i a d c z y ć m o ż e i l o ś ć w y o d r ę b ­
n i o n y c h e l e m e n t ó w kategor i i [K47] „ s y s t e m s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y " (jest 
ich ponad 2 razy w i ę c e j n i ż w korpus ie Rzeczpospolitej). P o d k r e ś l i ć n a l e ż y 
t e ż n i e u f n o ś ć por ta l i l e w i c o w y c h w stosunku do o t a c z a j ą c y c h ich p rzeka ­
z ó w m e d i a l n y c h - kategor ia [K21] „ p r o p a g a n d a , m a n i p u l a c j a " jest tu t rzy­
krotn ie l i czn ie j sza n i ż w zb io rze re ferency jnym. 

R o z k ł a d tematyczny z a w a r t o ś c i w i t ryn p r a w i c o w y c h w znaczn ie w i ę k ­
s z y m stopniu p r z y p o m i n a t r e ś ć m e d i u m neutralnego po l i t yczn ie , za j ak ie 
jest z w y k l e u w a ż a n a Rzeczpospolita. W i e l e z c z o ł o w y c h mie jsc na ska l i 
k l u c z o w o ś c i z a j m u j ą kategor ie o nisk ie j o g ó l n e j l i c zb ie w y s t ą p i e ń (co do 
k t ó r y c h m o ż n a d o m n i e m y w a ć , i ż i ch w y s o k i e mie jsca są w j a k i e j ś m ie rze 
d z i e ł e m p rzypadku) . P o m i m o to w y r a ź n i e w i d a ć jednak s i l n ą i n k l i n a c j ę au ­
t o r ó w s e r w i s ó w p r a w i c o w y c h do pode jmowan ia t e m a t ó w o w y m i a r z e 
e t y c z n y m i re l i g i j nym. „ M n i e j s z o ś c i seksua lne" z a j m u j ą p i e r w s z ą p o z y c j ę 
w tabel i 3, p o j a w i a j ą c s i ę w badanym zb io rze prawie 4 razy c z ę ś c i e j n i ż na 
lamach Rzeczypospolitej. S tosunkowo w y s o k o plasuje s i ę t e ż kategor ia 
[K68 ] „ a b o r c j a , eutanazja, k l onowan ie " . 

W i e l e na stronach w i t r yn p r a w i c o w y c h p isze s i ę o sprawach wiary . 
W s z y s t k i e z w i ą z a n e z n i ą kategorie tematyczne - [K9 ] „ r e l i g i a (prawie d w a 
razy w i ę c e j w y s t ą p i e ń n i ż w korpusie Rzeczypospolitej), [ K i l ] „ p a p i e ż " 
(1,36 razy c z ę ś c i e j ) oraz [K IO] „ K o ś c i ó ł " (1,23) - w y s t ę p u j ą istotnie c z ę ­
ś c i e j na stronach Prawicy.net , P rawego.p l i Konsensusu . 

R e l a t y w n i e c z ę s t o w porta lach p r a w i c o w y c h p o j a w i a j ą s i ę zagadn ien ia 
„ s y s t e m u s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e g o " [K47 ] ( w y r a z ó w n a l e ż ą c y c h do tej kate­
gor i i jest ponad dwukro tn ie w i ę c e j n i ż w korpusie neut ra lnym) , ale podob­
nie jest i w in ternetowych pub l ikac jach lewicy . W i t r y n y p r a w i c y p u b l i k u j ą 
r ó w n i e ż w y r a ź n i e w i ę c e j , a n i ż e l i Rzeczpospolita, m a t e r i a ł ó w o charakterze 
dok t r yna lnym. 

P o w y ż s z e r o z w a ż a n i a d o c z e k a ł y s i ę w w i ę k s z o ś c i po tw ie rdzen ia p rzy 
okaz j i ana l i zy zes tawien ia danych p o c h o d z ą c y c h z obu s p o l a r y z o w a n y c h 
po l i t yczn ie z b i o r ó w . Badan ie w y k a z a ł o , ż e zasadn icze r ó ż n i c e m i ę d z y ana­
l i z o w a n y m i zb io ram i p o l e g a j ą przede w s z y s t k i m na: 
a) znaczn ie w i ę k s z e j ideo log izac j i p r z e k a z ó w korpusu l e w i c o w e g o (wy­

kres 2) ; 
b) w y r a ź n i e w i ę k s z e j w r a ż l i w o ś c i s p o ł e c z n e j a u t o r ó w l e w i c o w y c h (wy­

kres 3); 
c) z d e c y d o w a n i e w i ę k s z y m nasycen iu p r z e k a z ó w t r e ś c i a m i re l i g i j nym i 

w korpus ie p r a w i c o w y m (wykres 4) ; znaczn ie c z ę ś c i e j p o j a w i a j ą s i ę 
t e ż tam w z m i a n k i o [ K I 2 ] „ u r o c z y s t o ś c i a c h , o b c h o d a c h " ; 

d) w i ę k s z y m za in teresowaniu p rze jaw ianemu przez redakcje p r a w i c o w e 
zagadn ien iom b i e ż ą c e j w a l k i po l i tyczne j i mechan i k i ż y c i a pub l i c zne -

9 Tak znaczna cząstość wystąpień w y r a z ó w opisujących przewroty i rewolucje może też sugerować 
wysoki stopień radykalizmu zamieszczanych na stronach portali lewicy idei. 

http://Lewicy.pl
http://Prawicy.net
http://Prawego.pl


Tabela 4. Kluczowe kategorie tematyczne korpusu lewicy 
(w p o r ó w n a n i u z korpusem prawicy) 

\ Kod Kategoria tematyczna Lewica RP Prawica L / P 

i K40 Ruch z w i ą z k o w y , strajki 741 82 72 10,29 

K35 Społeczne podziały klasowe 3273 264 320 10,22 

: K26 Globalizacja 257 44 49 . 5,24 

K50 Partie lewicowe 1416 483 334 4,23 

; K i s Rewolucja 1150 136 281 4,09 

K41 Bezrobocie 413 88 106 3,89 

i K4 Ideologie lewicowe 3388 687 936 3,61 

j K39 Praca, jej warunki, świadcz, socjalne 4366 1549 1275 3,42 

K38 Bieda 428 106 157 2,72 

K49 Ugrupowania polityczne i społeczne 2979 1035 1158 2,57 

K5 Ideologie prawicowe 1948 392 786 2,47 

K36 Ucisk, wyzysk, dyskryminacja 299 48 124 2,41 

K66 Terroryzm 235 219 100 2,35 

K70 Protesty, wiece, sprzeciw 1624 602 734 2,21 

K45 Przemys ł , usługi 1073 404 491 2,18 

K17 Walka, konflikt 1352 844 695 1,94 

K14 Wojna, okupacja, agresja 995 626 528 1,88 

K53 Przedstawiciele, delegaci 379 242 202 1,87 

K31 Kobiety, feminizm 417 220 236 1,76 

K37 Bogactwo 277 137 172 1,61 

Wykres 2. Zagadnienia ideologiczne w korpusach: lewicowym i prawicowym 

Frekwencja leksemów należących do kategorii "ideologicznych" 

• Lewica 
• Prawica 



Tabela 5. Kluczowe kategorie tematyczne korpusu prawicy 
(w p o r ó w n a n i u z korpusem lewicy) 

•; Kod Kategoria tematyczna Lewica RP Prawica P/L 

K61 Służby specjalne, wywiad 217 1298 725 3,34 

KIO Kościół 540 1384 1705 3,15 

K9 Religia 1203 1780 3157 2,62 

K68 Aborcja, eutanazja, klonowanie 65 92 158 2,43 

K12 Uroczystośc i , obchody 150 472 357 2,38 

[ K U Papież 401 695 949 2,36 

!| K51 Partie prawicowe 280 618 648 2,31 

•! K32 Rodzina, dzieci 473 979 1067 2,25 

i K64 Afery, korupcja 89 374 189 2,12 

! K57 Sejm i senat, proc. legislacyjne 730 1386 1474 2,01 

1 K25 UL', integracja europejska 991 2149 1875 1,89 , 

K59 Administracja, urzędy 433 586 810 1,87 
i 

i K58 Prawo, sądownictwo 2032 4491 3756 1,84 j 

\ K72 PRL 58 163 105 1,81 

K67 Zdrowie, medycyna, szpitale 409 1100 732 1,78 

: K55 Prezydent 466 1158 766 1,64 

K20 Media 1554 2398 2446 1,57 

K8 Edukacja, nauka, wiedza 1280 2908 1945 1,51 

j K34 Mniejszości seksualne 427 164 636 1,48 

K48 Demokracja, wybory, referenda 2181 2697 3078 1,41 

go; na liście kluczowych kategorii zbioru prawicy pojawiają się m.in. 
[K64] „afery, korupcja" (2,12 razy częściej w portalach prawicy), 
[K57] „sejm i senat, procesy legislacyjne" (2,01), [K59] „administra­
cja, urzędy" (1,87), [K58] „prawo, sądownictwo" (1,84), [FC55] „prezy­
dent" (1,64), [K20] „media" oraz [K48] „demokracja, wybory, referen­
da" (1,41); 

e) baczniejszym śledzeniu procesów integracji europejskiej ([K35]) przez 
redakcje prawicy - Konsensus, Prawica.net i Prawy.pl piszą o nich pra­
wie dwukrotnie więcej niż Lavka.net, Lewica.pl oraz Lewica bez cen­
zury; lewicowców spośród zagadnień polityki międzynarodowej bar­
dziej interesuje natomiast [K14] „wojna, agresja, okupacja" i [K26] 
„globalizacja"; 

f) większej radykalności przekazów lewicy: wysokie miejsca na liście 
kluczowości zajmują m.in. kategorie [KI 5] „rewolucja", [K66] „terro­
ryzm", [K70] „protesty, wiece, sprzeciw" oraz [KI 7] „walka, konflikt"; 

http://Prawica.net
http://Prawy.pl
http://Lavka.net
http://Lewica.pl


Wykres 3. Kwestie spo łeczne i zw iązane z zatrudnieniem w korpusach: lewicowym 
i prawicowym 

Frekwencja leksemów należących do kategorii "społecznych" i związanych z zatrudnieniem 

Wykres 4. Zagadnienia związane z wiarą w zbiorach: lewicy i prawicy 

Frekwencja leksemów zw iązanych z wiarą 

4000 
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K o ś c i ó ł 
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P a p i e ż 

K11 

• Lewica 

• Prawica 

g) poświęcaniu większej uwagi sprawom [K32] „rodziny, dzieci" w zbio­
rze prawicy, natomiast [K31 ] „kobietom, feminizmowi" - w korpusie 
lewicy; 

h) ciekawostką jest wyraźnie większa częstość wystąpień kategorii „me­
dycznych" - [K67] „zdrowie, medycyna, szpitale" oraz [K68] „abor­
cja, eutanazja, klonowanie" w korpusie prawicowym (w przypadku 
[K68] spowodowana moralnymi i religijnymi konotacjami omawia­
nych zagadnień). 



Słowa sztandarowe 

Z a p r o p o n o w a n a w tej faz ie b a d a ń anal iza opiera s i ę na z a ł o ż e n i a c h pra­

cy Walerego P isa rka „ P o l s k i e s ł o w a sztandarowe i i ch p u b l i c z n o ś ć , , | H . 

Przede w s z y s t k i m za tem, w y c h o d z ą c z z a ł o ż e n i a , i ż w s p o m n i a n a pozyc ja 

do tyczy bardzo z b l i ż o n e j p rob lematyk i , co to badanie (w obu w y p a d k a c h 

p rzedmio tem ana l iz jest dyskurs po l i t yczny III Rzeczypospo l i t e j ) , autor 

p r z e j ą ł z k s i ą ż k i P i sa rka l i s t ę s ł ó w s z t a n d a r o w y c h " . A n a l i z i e poddano 

zatem n a s t ę p u j ą c e w y r a z y i w y r a ż e n i a : A B O R C J A , A N A R C H I A , B E Z P I E ­

C Z E Ń S T W O , B R Z Y D O T A , C E N Z U R A , D O B R O I N N Y C H , D O B R O W Ł A S N E , 

D Y K T A T U R A , E L I T A , E R O T Y K A , E U R O P A , G L O B A L I Z M , G O D N O Ś Ć , K A P I ­

T A L I Z M , K L E R Y K A L I Z M , K O R U P C J A , L E W I C A , L U K S U S , L U S T R A C J A , M I ­

Ł O Ś Ć , N A R Ó D , N A U K A , N O W O C Z E S N O Ś Ć , O B C Y K A P I T A Ł , O J C Z Y Z N A , 

O P I E K A , P A Ń S T W O , P A T R I O T Y Z M , P I Ę K N O , P R A C A , P R A W D A , P R A W I C A , 

P R Y W A T Y Z A C J A , P R Z E D S I Ę B I O R C Z O Ś Ć , R E F O R M Y P A Ń S T W A , R E K L A M A , 

R O D Z I N A , R Ó W N O Ś Ć , S A M O R Z Ą D , S O C J A L I Z M , S O L I D A R N O Ś Ć , S P R A W I E ­

D L I W O Ś Ć , S U K C E S , T O L E R A N C J A , T R A D Y C J A , U C Z C I W O Ś Ć , W A L K A , 

W A R T O Ś C I C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E , W I A R A , W O L N O Ś Ć , Z A K Ł A M A N I E , Z A Z ­

D R O Ś Ć , Z D R O W I E , Z G O D A 1 2 . 

L i s t ę n a j c z ę ś c i e j w y s t ę p u j ą c y c h w badanych korpusach s ł ó w sztandaro­

w y c h p rzeds taw ia tab. 6. W y t ł u s z c z o n y m d ruk iem w y r ó ż n i o n o p rzypadk i 

n a j w i ę k s z e j i l o ś c i w y s t ą p i e ń o k r e ś l o n e g o s ł o w a sz tandarowego w danym 

korpus ie . 

Tabela 6. Frekwencja s łów sztandarowych w analizowanych korpusach 

Słowo sztandarowe Lewica RP Prawica Razem 

Państwo 1178 1021 1300 3499 

Europa 644 1402 1159 3205 

Praca 1337 981 791 3109 

Wolność 689 519 736 1944 j 

Lewica 1304 274 307 1885 

Naród 695 481 700 1876 

Walka 917 324 361 1602 

Prawda 383 514 612 1509 

1 0 W. P i s a r e k: Polskie słowa sztandarowe i ich publ iczność, K raków 2002. 
1 ' Zaznaczyć należy tu, iż skontruowanie takiej listy jest jednym z najtrudniejszych zadań stojących 
przed badaczem słów sztandarowych - musi ona spełniać m.in. wymogi l iczebności (do 60 słów), po­
równywa lnośc i z wcześn ie jszymi badaniami, tworzenia w miarę kompletnego systemu słów, oparcia na 
okreś lonym systemie aksjologicznym, aktualności i wyrazistości ; por. ibidem, str. 13-15. 
1 2 O p r ó c z wszystkich form fleksyjnych tych w y r a z ó w , w analizie uwzg lędn iono także ich synonimy, 
zaczerpnięte ze słownika w y r a z ó w bliskoznacznych Stanisława Skorupki; S. S k o r u p k a ; Słownik 
w y r a z ó w bliskoznacznych. Warszawa 1988. 



i S łowo sztandarowe 

Nauka 

Lewica RP Prawica Razem i S łowo sztandarowe 

Nauka 535 289 425 1249 

Wiara 296 330 499 1125 

Kapitalizm 816 32 114 962 

Zgoda 275 347 322 944 

Socjalizm 634 70 163 867 

Rodzina 169 229 365 763 

Sprawiedl iwość 211 231 315 757 

Prawica 368 131 173 672 

Godność 147 196 307 650 

Bezpieczeństwo 107 236 146 489 

Reformy państwa 199 177 104 480 

Solidarność 210 95 174 479 

Tradycja 148 113 198 459 

Zdrowie 99 160 143 402 

Samorząd 102 87 91 280 

Sukces 106 94 78 278 

Równość 122 32 120 274 

Miłość 64 95 108 267 

Elita 102 73 87 262 

Uczc iwość 69 64 126 259 

Lustracja 13 116 98 227 

Globalizm 145 35 41 221 

Anarchia 166 8 39 213 

Dyktatura 108 67 36 211 

Patriotyzm 51 37 108 196 

Korupcja 34 84 68 186 

Ojczyzna 42 56 86 184 

Opieka 57 65 54 176 

Tolerancja 64 29 83 176 

Aborcja 49 38 84 171 

Nowoczesność 66 45 60 171 

Prywatyzacja 105 25 40 170 

Piękno 36 51 68 155 

Reklama 39 54 44 137 

Dobro innych 33 24 73 130 

Zakłamanie 43 17 56 
116 l l 



!; S łowo sztandarowe Lewica RP Prawica Razem : 

Przedsiębiorczość 29 16 53 98 

i Cenzura 
|! 

39 18 18 75 
!| 
i i Dobro własne 12 14 42 68 j 

• 
i 
S Brzydota 8 6 17 31 i 

Klerykalizm 25 2 2 
i 

29 i 

Luksus 13 7 9 29 * 

| Erotyka 18 1 6 25 |! 
i 

Wart. chrześcijańskie 5 3 12 20 || 

| Obcy kapitał 11 2 4 
i i 

17 l ! 

j Zazdrość 5 2 9 
' « - J 

Jak widać, czołowe miejsca na powyższej liście frekwencyjnej zajmują 
szeroko rozpowszechnione we wszystkich właściwie zbiorach słowa sztan­
darowe, takie jak: P A Ń S T W O , E U R O P A , P R A C A i W O L N O Ś Ć . Najwięcej, bo 
aż 13142 przypadki wystąpień słów sztandarowych obejmuje korpus lewi­
cy, „prawicowcy" używają tych wyrazów i wyrażeń 11234 razy, w zbiorze 
referencyjnym mamy ich zaś zaledwie 9419. Rozkłady poszczególnych wy­
rażeń różnią się jednak zasadniczo w zależności od analizowanego korpusu. 
Do badania stopnia korelacji przekazów pochodzących od różnych nadaw­
ców użyto tradycyjnie metody Pearson-r (wykres 5). 

Wykres 5. Stopień wzajemnej korelacji p r z e k a z ó w 

• Lewica - RP 
• Lewica - Prawica 
URP- Prawica 

Podobnie jak w przypadku analizy tematycznej, tak i tutaj najbardziej 
wyróżnia się korpus lewicy. Spowodowane jest to zapewne nieco innym 
charakterem tego zbioru - autorzy lewicowi więcej miejsca poświęcają 
sprawom ideologicznym, na drugi plan schodzą zaś omówienia bieżących 
wydarzeń politycznych (przynajmniej w stosunku do - zdecydowanie wy­
raźniej nastawionych na opisywanie bieżącego życia publicznego - tekstów 
prawicy i Rzeczypospolitej). 

Kolejne tabele (7 i 8) ilustrują rozkład kluczowości słów sztandarowych 
w każdym z ideologicznie spolaryzowanych korpusów (w porównaniu ze 
zbiorem referencyjnym). 



Tabela 7. Kluczowe s łowa sztandarowe lewicy 
(w p o r ó w n a n i u ze zbiorem referencyjnym) 

Słowo sztandarowe Lewica RP Prawica L/RP 

Kapitalizm 816 32 114 25,50 

Anarchia 166 8 39 20,75 

Erotyka 18 1 6 18,00 

Klerykalizm 25 2 2 12,50 

Socjalizm 634 70 163 9,05 

Obcy kapitał 11 2 4 5,50 

Lewica 1304 274 307 4,75 

Prywatyzacja 105 25 40 4,20 

Globalizm 145 35 41 4,14 

Równość 122 32 120 3,81 

Walka 917 324 361 2,83 

Prawica 368 131 173 2,80 

Zakłamanie 43 17 56 2,52 

Zazdrość 5 2 9 2,50 

Solidarność 210 95 174 2,21 

Tolerancja 64 29 83 2,20 

Cenzura 39 18 18 2,16 

Luksus 13 7 9 1,85 

Nauka 535 289 425 1,85 

Przedsiębiorczość 29 16 53 1,81 

Wart. chrześcijańskie 5 3 12 1,66 

Dyktatura 108 67 36 1,61 

Nowoczesność 66 45 60 1,46 

Naród 695 481 700 1,44 

Elita 102 73 87 1,39 

Patriotyzm 51 37 108 1,37 

Dobro innych 33 24 73 1,37 

Praca 1337 981 791 1,36 

Brzydota 8 6 17 1,33 

Wolność 689 519 736 1,32 

Tradycja 148 113 198 1,30 

Aborcja 49 38 84 1,28 

Samorząd 102 87 91 1,17 

Państwo 1178 1021 1300 1,15 

Sukces 106 94 78 1,12 

Reformy państwa 199 177 104 1,12 



Słowo sztandarowe Lewica RP Prawica L/RP 

Uczc iwość 69 64 126 1,07 

Sprawiedl iwość 211 231 315 0,91 

Wiara 296 330 499 0,89 

Opieka 57 65 54 0,87 

Dobro własne 12 14 42 0,85 

Zgoda 275 347 322 0,79 

Godność 147 196 307 0,75 

Ojczyzna 42 56 86 0,75 

Prawda 383 514 612 0,74 

Rodzina 169 229 365 0,73 

Reklama 39 54 44 0,72 

Piękno 36 51 68 0,70 

Miłość 64 95 108 0,67 

Zdrowie 99 160 143 0,61 

Europa 644 1402 1159 0,45 

Bezpieczeństwo 107 236 146 0,45 

Korupcja 34 84 68 0,40 

Lustracja 13 116 98 0,11 } 

Jak pokazuje powyższe zestawienie, poza EROTYKĄ - której wysoka po­
zycja wynika po części z ogólnie niskich wartości wystąpień w analizowa­
nych zbiorach - czołowe miejsca w klasyfikacji słów sztandarowych klu­
czowych dla artykułów Lavki.info, Lewicy.pl oraz Lewicy bez cenzury 
zajmują określenia ideologii i doktryn politycznych. Sformułowania typu 
Precz z kapitalizmem! Niech żyje socjalizm.1 mogłyby zatem w pierwszej 
kolejności trafić na sztandary „lewicowców". Warto podkreślić znaczne 
różnice między częstościami wystąpień tych słów w zbiorze lewicy i korpu­
sie referencyjnym (np. K A P I T A L I Z M pojawia się w publicystyce lewicowej 
25,5 razy częściej niż w RP). 

Tabela 8. Kluczowe s łowa sztandarowe prawicy 
(w p o r ó w n a n i u ze zbiorem referencyjnym) 

S łowo sztandarowe Lewica RP Prawica VIRP 

Erotyka 18 1 6 6,00 

Anarchia 166 8 39 4,87 

Zazdrość 5 2 9 4,50 

Wart. chrześcijańskie 5 3 12 4,00 

Równość 122 32 120 3,75 

Kapitalizm 816 32 114 3,56 
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Słowo sztandarowe Lewica RP Prawica P/RP 

Przedsiębiorczość 29 16 53 3,31 

Zakłamanie 43 17 56 3,29 

Dobro innych 33 24 73 3,04 

Dobro własne 12 14 42 3,00 

Patriotyzm 51 37 108 2,91 

Tolerancja 64 29 83 2,86 

Brzydota 8 6 17 2,83 

Socjalizm 634 70 163 2,32 

Aborcja 49 38 84 2.21 

Obcy kapitał 11 2 4 2,00 

Uczc iwość 69 64 126 1,96 

Solidarność 210 95 174 1,83 

Tradycja 148 113 198 1,75 

Prywatyzacja 105 25 40 1,60 

Rodzina 169 229 365 1,59 

Godność 147 196 307 1,56 

Ojczyzna 42 56 86 1,53 

Wiara 296 330 499 1,51 

j Nauka 535 289 425 1,47 

Naród 695 481 700 1,45 

Wolność 689 519 736 1,41 

Sprawied l iwość 211 231 315 1,36 

Nowoczesność 66 45 60 1,33 

Piękno 36 51 68 1,33 

Prawica 368 131 173 1,32 

Luksus 13 7 9 1,28 

Państwo 1178 1021 1300 1,27 

Elita 102 73 87 1,19 

Prawda 383 514 612 1,19 

Globalizm 145 35 41 1,17 

Miłość 64 95 108 1,13 j 

Lewica 1304 274 307 1,12 

Walka 917 324 361 1,11 

Samorząd 102 87 91 1,04 

Klerykalizm 25 2 2 1,00 

Cenzura 39 18 18 1,00 

Zgoda 275 347 322 0,92 

Zdrowie 99 160 143 0,89 



i i S łowo sztandarowe Lewica RP Prawica P/RP 

Lustracja 13 116 98 0,84 

Opieka 57 65 54 0,83 

j Sukces 106 94 78 0,82 

Europa 644 1402 1159 0,82 

Reklama 39 54 44 0,81 

Korupcja 34 84 68 0,80 

Praca 1337 981 791 0,80 

Bezpieczeństwo 107 236 146 0,61 

Reformy państwa 199 177 104 0,58 

Dyktatura 108 67 36 0,53 

Słowa sztandarowe zbioru prawicy wykazują znacznie większe podo­
bieństwo do tych zaczerpniętych z materiałów Rzeczypospolitej. Nie znaj­
dziemy więc w kolumnach powyższej tabeli podobnie wielkich - jak w kor­
pusie lewicowym - różnic w częstości wystąpień poszczególnych wyrażeń. 
Najwyższe miejsca zajmują tu słowa o niskich ogólnych wartościach popu­
larności w analizowanych korpusach, w przypadku których znacznie łat­
wiej o przypadkowość wahań - takie, jak m.in. E R O T Y K A , Z A Z D R O Ś Ć oraz 
W A R T O Ś C I C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E . 

Interesujące wydaje się także bezpośrednie porównanie frekwencji wy­
stąpień słów sztandarowych w obu analizowanych korpusach (tab. 9). 

Tabela 9. Kluczowe s łowa sztandarowe lewicy i prawicy 

Słowo sztandarowe Lewica RP Prawica L/P 

Klerykalizm 25 2 2 12,50 

Kapitalizm 816 32 114 7,15 

Anarchia 166 8 39 4,25 

Lewica 1304 274 307 4,24 

Socjalizm 634 70 163 3,88 

Globalizm 145 35 41 3,53 

Erotyka 18 1 6 3,00 

Dyktatura 108 67 36 3,00 

Obcy kapitał 11 2 4 2,75 

Prywatyzacja 105 25 40 2,62 

Walka 917 324 361 2,54 

Cenzura 39 18 18 2,16 

Prawica 368 131 173 2.12 

Reformy państwa 199 177 104 1,91 

Praca 1337 981 791 1,69 



r " 
S łowo sztandarowe Lewica RP Prawica L/P 

Luksus 13 1 9 1,44 

Sukces 106 94 78 1,35 

Nauka 535 289 425 1,25 

Solidarność 210 95 174 1,20 

Elita 102 73 87 1,17 

Samorząd 102 87 91 1,12 

Nowoczesność 66 45 60 1,10 

Opieka 57 65 54 1,05 

Równość 122 32 120 1,01 

Naród 695 481 700 0,99 

Wolność 689 519 736 0,93 

Państwo 1178 1021 1300 0,90 

Reklama 39 54 44 0,88 

Zgoda 275 347 322 0,85 

Tolerancja 64 29 83 0,77 

Zakłamanie 43 17 56 0,76 

Tradycja 148 113 198 0,74 

Bezpieczeństwo 107 236 146 0,73 

Zdrowie 99 160 143 0,69 

Sprawiedl iwość 211 231 315 0,66 

Prawda 383 514 612 0,62 

Wiara 296 330 499 0,59 

Miłość 64 95 108 0,59 

Aborcja 49 38 84 0,58 

Europa 644 1402 1159 0,55 

j Zazdrość 5 2 9 0,55 

Uczc iwość 69 64 126 0,54 

Przedsiębiorczość 29 16 53 0,54 

Piękno 36 51 68 0,52 

Korupcja 34 84 68 0,50 

Ojczyzna 42 56 86 0,48 

Godność 147 196 307 0,47 

Patriotyzm 51 37 108 0,47 

Brzydota 8 6 17 0,47 

Rodzina 169 229 365 0,46 

Dobro innych 33 24 73 0,45 

Wart. chrześcijańskie 5 3 12 0,41 

Dobro własne 12 14 42 0,28 

Lustracja 13 116 98 0,13 



Im wyżej określone słowo pojawia się w tabeli 9, tym bardziej charakte­
rystyczne jest dla zbioru lewicy (i vice versa - dla prawicy). Także i w tym 
zestawieniu widać swoistą inklinację twórców stron lewicowych do używa­
nia wyrazów o wymiarze ideologicznym, z kolei kluczowe słowa sztanda­
rowe serwisów prawicy dotyczą raczej nie odnoszących się bezpośrednio 
do polityki (poza, oczywiście, zajmującym pierwszą pozycję wyrazem Lu­
stracja) pojęć ogólnoludzkich. 

Wartości 

W obrębie klasyfikacji słów sztandarowych dodatkowo - w myśl po­
działu zaproponowanego przez Jadwigę Puzyninę 1 3 - wyróżnić można war­
tości (miranda) i antywartości (kondemnanda). Jak pisze Walery Pisarek: 
sferę transcendentną reprezentują w testowanym zbiorze miranda WAR­
TOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ WIARA, a kondemnanda - KLERYKALIZM i do pew­
nego stopnia ze względu na sposób traktowania jej w kategoriach religij­
nych - ABORCJA. DO sfeiy poznawczej należą miranda NAUKA i PRAWDA 
oraz kondemnanda - CENZURA i ZAKŁAMANIE; do sfery estetycznej - PIĘK­
NO i BRZYDOTA; do sfery moralnej - miranda; DOBRO INNYCH, HONOR, 
SPRAWIEDLIWOŚĆ i UCZCIWOŚĆ oraz kondemnanda: KORUPCJA i LUSTRA­
CJA; do sfery obyczajowej - NOWOCZESNOŚĆ i TRADYCJA, REKLAMA i TO­
LERANCJA, WALKA i ZGODA; do sfery witalnej - EROTYKA, PRZEDSIĘ­
BIORCZOŚĆ, SUKCES i ZDROWIE; do sfery odczuciowej (zwanej też 
hedonistyczną) - POCZUCIE BEZPIECZEŃSTWA, LUKSUS, MIŁOŚĆ, WOL­
NOŚĆ i ZAZDROŚĆ. Kolejna faza analizy zbiorów tekstowych dotyczyła 
zatem częstości wystąpień wyrazów reprezentujących poszczególne rodza­
je wartości. 

Z uwagi na fakt, iż przy sporządzaniu stosowanej tu listy słów sztandaro­
wych z góry zrezygnowano z proporcjonalnej reprezentacji14, bezpośrednie 
porównanie ilości wystąpień słów sztandarowych należących do określo­
nych kategorii wartości nie było celowe. Dobrym wskaźnikiem znaczenia, 
jakie dla autorów przekazów należących do obydwu spolaryzowanych 
zbiorów mają poszczególne sfery wartości, jest jednak kluczowość katego­
rii poszczególnych wartości - w porównaniu z korpusem referencyjnym. 
Zjawisko to ilustrują wykresy 6 i 7. 

Jak wynika z powyższego wykresu, „lewicowcy" przywiązują szcze­
gólną wagę do wartości obyczajowych: cztery spośród sześciu słów sztan­
darowych opisujących tę sferę notuje wyższe ilości wystąpień w zbiorze 
lewicy niż w korpusie Rzeczypospolitej (są to - N O W O C Z E S N O Ś Ć , T O L E ­
R A N C J A , T R A D Y C J A i W A L K A ) . Nieco częściej niż w zbiorze referencyj­
nym pojawiają się też na stronach Lewicy.pl, Lavki i Lewicy bez cenzury 
wartości należące do sfery poznawczej. Wartości odczuciowe, transcen-

J. P u z y n i n a: J ę z y k wartości, Warszawa ! 992. 
1 4 W. P i sa rc k: Polskie słowa sztandarowe..., s. 17. 
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dentne i witalne pojawiają się mniej więcej tak samo często w porównywa­
nych zbiorach. Najmniejszą wagę autorzy witryn lewicowych przywiązują 
do kwestii estetycznych i moralnych. 

Wykres 6. Kluczowe wartości lewicy 

Sfera obyczajowa 

Sfera 



W zbiorze prawicowym dostrzegamy z kolei znaczne nasycenie analizo­
wanych materiałów wartościami - wszystkie ich sfery w mniejszym lub 
większym stopniu zyskują na stronach Konsensusu, Prawicy.net i Prawego 
wyższe częstości wystąpień aniżeli ma to miejsce w korpusie referencyj­
nym. W sposób szczególny prawidłowość ta potwierdza się w przypadku 
wartości transcendentnych (ok. 1,6 razy częściej w zbiorze prawicy), este­
tycznych (ok. 1,49 razy częściej), moralnych (1,38 razy częściej) oraz po­
znawczych (1,32 razy). 

Różnicę w stosunku do określonych sfer wartości - między lewicą a pra­
wicą - widać też przy okazji porównania kluczowości obydwu omawia­
nych zbiorów. Ilustruje to wykres 8. 

Wykres 8. Wartośc i lewicy i prawicy 

ar 

Wykres powyższy ukazuje wyraźnie, iż dyskurs prawicowy zawiera 
większą ilość odniesień do prawie wszystkich przedstawionych kategorii 
wartości. Wyjątkiem jest sfera obyczajowa, gdzie dominacja przekazów le­
wicy nie podlega dyskusji. 

Wnioski 

Wyniki badań wskazują, iż współczesna polska lewica w znacznie więk­
szym stopniu niż prawica eksponuje swoje korzenie ideologiczne. Spekulo­
wać można, czy wynika to z większości dojrzałości politycznej jej działa­
czy, czy też z łatwości dostępu i wykorzystywania pochodzącej jeszcze 
z czasów PRL-u, rozległej literatury przedmiotu, faktem atoli jest, iż media 
prawicowe znacznie rzadziej przedstawiają tło doktrynalne decyzji aktorów 
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ż y c i a pub l i cznego , c z ę ś c i e j t ł u m a c z ą c ich sens i nnym i w z g l ę d a m i (np. w y ­
magan iami o k r e ś l o n e j kon iunk tury po l i tyczne j ) . 

P r a w i c a z ko le i - co w pewnej mierze s p r a w d z i ł o s i ę w w y n i k a c h w y b o ­
r ó w par lamentarnych z w r z e ś n i a 2005 r. - zdaje s i ę s i ł ą znaczn ie bardzie j 
p r a g m a t y c z n ą i n a s t a w i o n ą na realne w p ł y w a n i e na p o l i t y k ę p a ń s t w a . P o ­
tw ie rdzono r ó w n i e ż istnienie w warunkach po l sk i ch n i e z w y k l e m o c n y c h 
z w i ą z k ó w m i ę d z y p r a w i c o w ą o r i e n t a c j ą p o l i t y c z n ą a p o z y t y w n y m stosun­
k i e m do w ia r y i K o ś c i o ł a . B rak natomiast w m a t e r i a ł a c h p r a w i c y s i ln ie eks­
p o n o w a n y c h m o t y w ó w e tn icznych czy rasowych , co m o ż e d z i w i ć w konte­
k ś c i e t radycy jnych , in tu icy jnych w y o b r a ż e ń , ale w p e ł n i p o k r y w a s i ę 
z w y n i k a m i w i e l u b a d a ń soc j o l og i cznych 1 3 . 

P e w n y m zaskoczen iem - w ś w i e t l e p o w y ż s z y c h u s t a l e ń - m o ż e w y d a ­
w a ć s i ę fakt, i ż m a t e r i a ł y p raw icowe p r z e j a w i a j ą w y ż s z y s t o p i e ń nasycen ia 
w y r a z a m i r e p r e z e n t u j ą c y m i w a r t o ś c i . Z j a w i s k o to w p i e r w s z y m r z ę d z i e 
do tyczy sfer: t ranscendentnej , moralnej i estetycznej , co w j a k i e j ś mierze 
po tw ie rdza s ł u s z n o ś ć - p i e l ę g n o w a n e g o przez i d e o l o g ó w p r a w i c y - w i z e ­
runku prawej c z ę ś c i sceny po l i tyczne j j ako depozy tar iusza w a r t o ś c i na jwa­
ż n i e j s z y c h : p rawdy, dobra i p i ę k n a . 

Z a i n t e r e s u j ą c e u z n a ć m o ż n a w y n i k i p o r ó w n a n i a s p o l a r y z o w a n y c h kor­
p u s ó w ze z b i o r e m re ferency jnym - jak s i ę o k a z a ł o , Rzeczpospolita, m i m o 
p o z o r ó w o b i e k t y w n o ś c i , cechuje s i ę p o d o b n ą c h a r a k t e r y s t y k ą p r z e k a z ó w , 
co w i t r yny prawicy . S p o s t r z e ż e n i e to s t a n o w i ć m o ż e p r z y c z y n e k do d y s k u ­
sji na temat s topniowej ewo luc j i ideo log iczne j tej gazety na pozyc je anty le-
w i c o w e , dostrzeganej p rzez n i e k t ó r y c h m e d i o z n a w c ó w j u ż od k i l k u lat. 

1 5 M.in. Bogdan C i c h o m s k i, Zbigniew S k a w i ń s k i: Polski generalny sondaż społeczny. Skumu­
lowany zb iór danych 1992-1995, Warszawa 1996. 
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M A G D A L E N A BOŻYK 

POWSTAWANIE MITU. 
TREŚCI MITYCZNE W WYPOWIEDZIACH 
PRASOWYCH O 11 WRZEŚNIA 2001 ROKU 

W niniejszym artykule1 uwagę moją skupia zjawisko zapisywania hi­
storii (wydarzenia historycznego) w prasie2 oraz zawarte w tym zapi­

sie treści mityczne. Punktem wyjścia dla tej analizy jest mityczność jako 
forma zapamiętywania zdarzeń tworzących historię, mówiąc na wyrost: 
m i t j a k o f o r m a p a m i ę c i . 

Wydarzeniem historycznym, o którym tu mowa, byl terrorystyczny atak 
A l Kaidy na Stany Zjednoczone 11 września 2001 roku. 

/. Treści mityczne jako forma pamięci w zapisie prasowym 

Przystępując do analizy zapisu historii, natrafia się na dosyć oczywiste 
pytanie, na które jednak (mimo oczywistości) warto sobie odpowiedzieć: 
dlaczego z całej masy synchronicznie wydarzających się zdarzeń tylko nie­
które zostają włączone do szeregu, z którego powstaje historia: opowieść o 
tym, co było'? Dlaczego z wszystkiego, co jest (było), przyjmuje się jako 
rzeczywiste tylko część, a nie całość? 

Etnologia, skupiająca się na rzeczywistości będącej wytworem człowie­
ka, stworzonym przez niego i dla niego środowisku, daje odpowiedź: dla 
człowieka istotne jest to, co ma znaczenie, co go nie posiada, nie istnieje. 

Fakt (wydarzenie) nabiera znaczenia wówczas, gdy może być wpisany 
w jakiś kontekst, gdy może zostać powiązany z innym faktem. Samodziel­
nie nie znaczy nic, czyli w pewnym sensie nie istnieje. „Fakt pojedynczy 
wyczerpuje się w sobie i nie odsyła do niczego; zagęszczenie faktów (...) 
nie produkuje rozumienia, ani nawet informacji"3. 

Wiązanie poszczególnych elementów-faktów w całość przeszłości, okre-

1 Ar tyku ł jest oparty na pracy magisterskiej pod takim samym tytułem, powstałej w Instytucie Etnolo­
gii i Antropologii Kultury Uniwersytetu Jagiellońskiego pod kierunkiem dr hab. Zbigniewa Libeiy. 
2 W polskiej prasie tygodniowej (Tygodnik Powszechny, świąteczne wydania Gazety Wyborczej i Rzecz­
pospolitej). 
^ L. K o 1 a k o w s k i: Obecność mitu. Warszawa 2003, s. 16. 



sianie i ch , nazywan ie , jest wa runk iem powstawan ia z r o z u m i a ł e j r z e c z y w i ­
s t o ś c i ( „ I s t o t ą r z e c z y w i s t o ś c i jest sens, co nie ma sensu, nie jest r z e c z y w i ­
s te . . . , , 4 j . A b y p o j ą ć to, co s i ę w y d a r z y ł o , aby p r z e s z ł o ś ć u k a z a ł a nam s i ę 
j a k o z r o z u m i a ł y ob raz , j a k o r z e c z y w i s t o ś ć i s t n i e j ą c a , m u s i m y p o ­
w i ą z a ć 3 p o s z c z e g ó l n e je j e lementy w p e w n ą c a ł o ś ć , s k o j a r z y ć to, co 
b y ł o , z t y m , co s i ę w ł a ś n i e w y d a r z y ł o , a n a s t ę p n i e z t ym , co s i ę rozegra za 
c h w i l ę . 

Ku l t u ra b ę d ą c a l u d z k ą r z e c z y w i s t o ś c i ą istnieje d z i ę k i n ieus tannemu w y ­
s i ł k o w i c z ł o w i e k a , l udz i , p o l e g a j ą c e m u na p r z e k s z t a ł c a n i u p r z y p a d k o w o ś c i 
w c i ą g ł o ś ć , bezsensu w znaczen ie . Istnieje d z i ę k i p a m i ę c i . Ta z ko le i 
op iera s i ę na opow iadan iu (zawiązywaniu fabuły1"), narracj i . Nar rac ja two­
rzy j ę z y k p o z w a l a j ą c y nam i s t n i e ć w ś w i e c i e n ieustannie r o z u m i a n y m , p o d ­
l e g a j ą c y m nieustannej interpretacj i , w ś w i e c i e w c i ą ż na n o w o s twarzanym. 
( „ Z y c i e pozosta je n i c z y m w i ę c e j n i ż z j aw isk iem b i o l o g i c z n y m tak d ł u g o , 
a ż nie zostanie z in terpre towane" 7 ) . 

Dwie metody pamięci: historia i mit 

P a m i ę ć ko rzys ta z d w ó c h metod, j ak ie w y p r a c o w a ł c z ł o w i e k : z o p o w i e ­
ś c i nap isanej , spisanej - h is tor i i , oraz z o p o w i e ś c i „ z a s ł y s z a n e j " - m i tu 8 . 
P i e r w s z a z n i ch jest c h r o n o l o g i c z n y m zap isem z d a r z e ń . W i e d z ę o zdarze­
n iach czerp ie ze ź r ó d e ł - p r z e d m i o t ó w b ę d ą c y c h ś w i a d k a m i (historia po­
chodz i od histor ' ś w i a d e k ' ) o d b y w a j ą c y c h s i ę w t e r a ź n i e j s z o ś c i z d a r z e ń . 
Powsta je ws tecz , p o n i e w a ż to dzis ia j zada jemy sobie pytanie d o t y c z ą c e 
p r z e s z ł o ś c i , ż e b y z r o z u m i e ć w s p ó ł c z e s n o ś ć - skutek p r z e s z ł o ś c i . S i ę g a m y 
do ź r ó d e ł , by c o ś z n i ch w y c z y t a ć i w ł a ś c i w i e - l og iczn ie u ł o ż y ć 9 . O d c z y t u ­
j e m y je z dz is ie jszego punktu w idzen ia , p o n i e w a ż dz is ia j po t rzebu jemy ich 
ś w i a d e c t w a o t ym , co b y ł o w c z o r a j 1 0 . 

M i t t a k ż e jest o p o w i e ś c i ą - greck ie mythos oznacza ' z a w i ą z y w a n i e fa ­
b u ł y ' , ' p roces syntezy r ó ż n o r o d n y c h e l e m e n t ó w ' " . W o d r ó ż n i e n i u jednak 
od h is tor i i , n ie p o s ł u g u j e s i ę c h r o n o l o g i ą , a w k a ż d y m razie ch rono log ia nie 
jest j ego z a s a d ą , p o n i e w a ż t ym, co mit w c h ł a n i a z f ak t ycznych w y d a r z e ń , 

4 B. S c h u I z: Milyzacja rzeczywistośc i , [w:] t e g o ż . Proza, K raków 1973, s. 334. 
•s Por.: P. R i c o e u r: Ż y c i e w poszukiwaniu opowieści , przekład E. Wolicka, Logos i Ethos 1993 nr 2. 
s. 231. 
6 Por. P. R i c o e u r, op. cit., s. 226; por. też F. R. A n k e r s m i t : Wzn ios łe odłączenie się od 
przeszłości lub jak bvć/stać się tym, kim się j u ż nie jest, przeł. J. Benedyktowicz, przejrzał M. Bańkow­
ski, Polska Sztuka Ludowa. Konteksty [dalej jako PSL Konteksty] 2003 nr 3-4 (262-263). 
7 P. R i c o e u r, op. cit. s. 231. 
, s „(...) historia i narracja są zasadniczo oparte na łączeniu. (...) To, co początkowo by ło chaosem 
bezładnych wyda rzeń lub n iezwiązanych ze sobą aspektów przeszłości, za pomocą łączenia staje się 
zwięz łą i spoistą narracją historyczną. (...) Historia jest zasadniczo sztuką łączenia." F. R. A n k e r s ­
mit, op. cit., s. 36-37. 
c ) Por.: „....mit osadza przeszłość w teraźniejszości, natomiast historia osadza teraźniejszość w prze­
szłości.. .". K. H a s t r up : Przedstawianie przeszłości. Uwagi na temat mitu i historii, PSL Konteksty 
1997 nr 1/2, s. 26. 
1 0 Piszemy historię nie z czystej ciekawości, ale po to, by nie mieć żadnej luki w ciągłości czasu naszej 
rzeczywis tośc i . 
" P. R i c o e u r, op. cit., s. 226. 



k t ó r e s i ę m i a ł y mie jsce , są w a r t o ś c i . M i t u jmuje r z e c z y w i s t o ś ć w schemat, 
k t ó r e g o n a c z e l n ą z a s a d ą jest p rzechowan ie w a r t o ś c i i j e ś l i ch rono log ia 
m i a ł a b y s p o w o d o w a ć i ch w y p ł o w i e n i e , to mi t zm ien i c h r o n o l o g i ę na prze­
k ó r r z e c z y w i s t o ś c i . 

Ż y w o t n o ś ć m i tu z a l e ż y od jego w s p ó ł c z e s n e j u ż y t e c z n o ś c i . J e ż e l i dane 
w a r t o ś c i m o g ą b y ć pomocne w s p ó ł c z e ś n i e , to są u ż y t e c z n e , m i t o d ż y w a -
jest p r z y w o ł y w a n y , wskrzeszany. Podobn ie histor ia - jest ponown ie o d c z y ­
t ywana , k i edy w s p ó ł c z e ś n i e istnieje taka potrzeba, k iedy d o s t r z e ż o n a zosta­
je j a k a ś l uka w r z e c z y w i s t o ś c i , j a k i ś punkt o n ie jasnym znaczen iu . 

T r e ś c i m i t y c z n e są to def in ic je t ł u m a c z ą c e e lementy n i ez rozu ­
m i a ł e j r z e c z y w i s t o ś c i i s t a n o w i ą c e p o d s t a w ę do s tworzen ia m i tu , w i ę k s z e j 
c a ł o ś c i . W y z n a c z a j ą w ą t k i , k t ó r e w p ierwszej reakcj i na z j aw i sko , z o s t a j ą 
uznane za w a ż n e , i o p i s u j ą je . 

Historia zapisywana w prasie12, zawarta w w y p o w i e d z i a c h p rasowych 
z danego czasu zaw ie ra owe t r e ś c i m i tyczne . S i e d z ą c dany temat w prasie 
przez o k r e ś l o n y czas (ja w y b r a ł a m czas roczn ic II września, ze w z g l ę d u na 
to, i ż są one ś w i ę t e m w a r t o ś c i u jawn ionych , ponown ie odk ry t ych , w c h w i l i 
ataku), j e s t e ś m y w stanie o d k r y ć e l e m e n t y s t a ł e , p o w t a r z a j ą c e s i ę -
c z y l i p o s i a d a j ą c e c e c h ę , d z i ę k i k t ó r e j z o s t a ł y z a p a m i ę t a n e lub poddane do 
z a p a m i ę t a n i a p rzez a u t o r ó w . J e s t e ś m y w stanie o b s e r w o w a ć n a r o ­
d z i n y j e d n e g o z e w s p ó ł c z e s n y c h m i t ó w . 

Prasa jako miejsce powstawania mitu 

M ó w i ą c o p a m i ę c i w odn ies ien iu do t r e ś c i prasy, m a m na m y ś l i to, co 
zostaje przedstawione p rzez p r a s ę do zapamiętania, a nie to, co zaw ie ra 
p a m i ę ć o d b i o r c ó w , b ą d ź n a d a w c ó w . K ł a d ę nac isk na a r t y k u ł y i komenta­
r z e 1 3 o jak na jmn ie j szym p ierwias tku emoc jona lnym, z a w i e r a j ą c e t r e ś c i , na ­
z w i j m y , popularnej h is tor iograf i i (w tak im sensie popu larne j , ż e w y p o w i e ­
dz i f a c h o w c ó w , s p e c j a l i s t ó w , umieszczane w prasie, m a j ą charakter p o p u ­
larny, nie n a u k o w y ) 1 4 . 

Prasa, t w o r z ą c o k r e ś l o n y obraz r z e c z y w i s t o ś c i , odnos i s i ę do w s p ó l n e j 
p a m i ę c i s p o ł e c z n e j . P o n i e w a ż na b i e ż ą c o zapisuje w a ż n i e j s z e w y d a r z e n i a 
(dokonuje segregacj i , k t ó r e j k ry te r ium stanowi z n a c z e n i e - w a ż n o ś ć w y d a ­
rzen ia) , m o ż n a j ą u z n a ć za f o r m ę h is tor iograf i i . Jest to specy f i c zny rodzaj 
zap isu h is tor i i , k t ó r y , two rzony w p o ś p i e c h u , sk ie rowany do masowego 
odb io rcy , mus i b y ć d la n iego z r o z u m i a ł y . Zap i s ten, c h o ć jest f o r m ą h isto-

1 2 Ana l izu ję prasę jakośc iową (rozróżnienie na prasę jakościową i popularną zob. C. S p a r k s , za: 
J . S t o r e y: Studia kulturowe i badania kultury popularnej. Teorie i metody, K raków 2003, s.74.) Prasa 
jakośc iowa, inaczej: prasa elitarna, przedstawia rzeczywistość na tyle różnorodnie, że czytelnik sam 
wyciągając wnioski może zbudować sobie spójny jej obraz. Prasa popularna daje obraz rzeczywistości 
tak jednolity i całościowy, że czytelnik nie jest zmuszony do namysłu i własnej interpretacji, mówiąc 
dokładniej: margines swobodnej interpretacji jest bardzo znikomy; czytelnik otrzymuje gotowy obraz, 
nie wymaga się od niego współpracy z tekstem, współ tworzenia znaczenia. 
1 3 Różnica m iędzy komentarzem i artykułem - por. Encyklopedia wiedzy o prasie, hasła: artykuł, ko­
mentarz. 
1 4 O charakterystyce publicystyki historycznej na łamach prasy oraz o prasowych materiałach historycz­
nych patrz: W. T y r a ń s k i: Prasowe materiały historyczne, Zeszyty Prasoznawcze 1988 nr 1, s. 27-40. 



r iogra f i i , m a odm ienny charakter n i ż h is tor iograf ia un iwersy tecka . Jest op i ­
n i o t w ó r c z y - przedstawia r z e c z y w i s t o ś ć u p o r z ą d k o w a n ą wed le kodu z ro ­
z u m i a ł e g o d la jak najszerszego grona o d b i o r c ó w , w i ę c m o ż n a p r z y j ą ć , ż e 
jest to s t ronn iczy , nie ob iek tywny zapis . K i e d y p r z y p o m i n a o z d a r z e n i a c h 1 5 , 
p r z y w o ł u j e j e z p r z e s z ł o ś c i , s z c z e g ó l n i e , gdy p r z y p a d a j ą o f ic ja lne roczn ice 
konk re tnych w y d a r z e ń , j ak k a ż d a h is tor iograf ia p e ł n i f u n k c j ę historiogra-
ficznej anamnesis - p r zypominan ia , „ b u d z e n i a " , odnoszen ia do „ w i e c z n e j 
p r a w d y " (teza 1). Jest to raczej d o r a ź n e p rzypominan ie , ale i m lepsza gaze­
ta, t ym bardzie j d ł u g o t r w a ł e są jego konsekwenc je . O w o p rzypominan ie 
jest za razem tekstem p r z e d s t a w i a j ą c y m treści przeznaczone do zapamięta­
nia, a w i ę c - zgodn ie z m o i m z a ł o ż e n i e m - z a w i e r a j ą c y m struktury m i t ycz ­
ne (teza 2). Funkc ja ta jest s z c z e g ó l n i e w i d o c z n a przy u p a m i ę t n i a n i u w y d a ­
r z e ń ( roczn ice) . 

R o c z n i c e w y d a r z e ń są ś w i ę t e m , k t ó r e g o powszechn ie p r z y j ę t y m i re­
spek towanym e lementem jest o d c z y t y w a n i e z a p i s a n e g o w y -
d a r z e n i a - t e k s t u . O c z y w i ś c i e m a j ą t e ż mie jsce l i czne ceremon ie (w 
p r z y p a d k u 11 września palenie ś w i e c , s k ł a d a n i e k w i a t ó w na p o m n i k a c h , 
g robach , pod ambasadami S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , s k ł a d a n i e kondo lenc j i ) , 
ale t ym , co skup ia m o j ą u w a g ę jest s z c z e g ó l n i e o w o o b r z ę d o w e p o w t ó r n e 
o d c z y t y w a n i e tekstu zdarzen ia , odczy tywan ie z n iego w s p ó ł c z e s n e g o sen­
su. P u b l i k o w a n e w prasie w y p o w i e d z i o d n o s z ą c e s i ę do 11 września m a j ą 
na ce lu przez p rzypomn ien ie zdarzen ia , p r z y w o ł a n i e go j eszcze raz, n iek ie ­
dy m inu ta po m inuc ie (kalendar ia) , u z m y s ł o w i e n i e tych w s z y s t k i c h t r e ś c i , 
k t ó r e pop rzez atak z o s t a ł y zakomun ikowane . W praktyce, n ie tyle samo 
zdarzen ie jest istotne, i le jego skutk i . Jednak p r z y w o ł y w a n i e obrazu zdarze­
nia ma s w o j ą bardzo i s t o t n ą f u n k c j ę o b r z ę d o w ą , r ó w n i e w a ż n ą j ak rozpa­
m i ę t y w a n i e sensu wyda rzen ia , c z y l i jego s k u t k ó w . Te dw ie f o rmy p r zypo ­
m inan ia - pub l i kac ja ka lendar ium, minuta po m inuc ie , w s p o m n i e ń tamtego 
dn ia oraz komenta rzy i ana l iz d o t y c z ą c y c h konsekwenc j i wyda rzen ia s k ł a d ­
a j ą s i ę na o b r z ę d . W s p o m n i e n i a p e ł n i ą f u n k c j ę pobudzen ia emoc j i , m a j ą 
w s t r z ą s n ą ć , ż e b y „ p r z e n i e ś ć " czy te ln i ka (uczestn ika o b r z ę d u ) w tamtą 
chwilę, w tamto miejsce. Komen ta rze i ana l i zy p e ł n i ą f u n k c j ę anamnesis -
u z m y s ł a w i a n i a prawd, j ak ie w ó w c z a s z a i s t n i a ł y , b ą d ź w y s z ł y n a j a w " ' . 

M a m y tu do czyn ien ia z p rawdami z d w ó c h p o r z ą d k ó w - z p o r z ą d k u po­
l i t ycznego i un iwersa lnego. 11 września b y ł b o w i e m aktem politycznym 
(w sensie raczej konsekwenc j i po l i t y cznych , n i ż s a m y m p rze jawem po l i t y ­
k i , bo A l K a i d a j a k o grupa terrorystyczna n ie w y s u n ę ł a o f ic ja ln ie ż a d n y c h 

1 5 Por. W. T y ra ń s k i: Roczn icowość i rytualizacja mediów. Zeszyty Prasoznawcze 1989 nr 2, s. 8. 
1 6 Wydarzenie to ma oczywiśc ie dwa aspekty: kulturowy w sensie 'znaczący dla społeczności ' - w tym 
przypadku jest to strona polityczna 11 września, ponieważ to ona o tworzy ła nową epokę w dziejach Za­
chodu, oraz uniwersalny - traumatyczne przeżycia jednostek, które zetknęły się z nagłą śmiercią swoich 
bliskich, co nie ma tak silnego znaczenia kulturowego na szerszą skalę. O c z y w i ś c i e ten aspekt: 
uzmys łow ien ia sobie, że nie znamy dnia, ani godziny będzie nas interesował, ale nie w kontekście prze­
ż y ć jednostkowych, p rzeżyć prywatnych ludzi, lecz w kontekście cywilizacji zachodniej, a szczególnie 
Ameryki, której jedną z cech jest widzenie przede wszystkim praktycznych stron życ ia , akcentowanie 
wszystkich tych elementów rzeczywistośc i , które mogą posłużyć lepszemu życ iu . Skutkiem tego pode­
jścia jest odsuwanie na jak najdalszy plan faktu śmierci, szczególnie nagłej i okrutnej, który w „reszcie 
świata" stanowi bardzo często codzienność. 



p o l i t y c z n y c h r o s z c z e ń , co jest j e d n y m z nacze lnych p r o b l e m ó w państw: 
o co w a l c z y m y ) oraz tragedią narodu i p rywa tnych po jedynczych l u d z i 1 7 . 

Jak s i ę p rzekonamy, na c z o ł o w y s u w a j ą s i ę w ą t k i w aspekc ie po l i t y cz ­
n y m (po l i t yczne konsekwenc je ataku), p o n i e w a ż to na jego p ł a s z c z y ź n i e 
dyskutu je s i ę o p o r z ą d k u ś w i a t a . P r z e ł o m e m nie jest śmierć n i e w i n n y c h l u ­
d z i , t ragedia, k t ó r a d o t k n ę ł a A m e r y k a n ó w , lecz forma tej t ragedi i , pon ie ­
w a ż to fo rma b y ł a p rzekazem in formac j i . In formacja m i a ł a m i e ć w p ł y w na 
decyz je po l i t yczne , w p ł y w na z m i a n ę ś w i a t a . N a w e t pytanie: „Dlaczego to 
s i ę s t a ł o ? " o d e s z ł o na da lszy p lan , na rzecz „Jak to s i ę s t a ł o ? " , p o n i e w a ż to 
w ł a ś n i e z a o w o c o w a ł o s e r i ą p y t a ń o d s ł a n i a j ą c y c h e lementy m i tu . 

A teraz p r z e j d ę do sedna sprawy - tego, co s i ę w y d a r z y ł o i jak z o s t a ł o to 
zap isane. 

2. ,, Godzina Zero". Wydarzenie 

11 w r z e ś n i a 2001 roku m i a ł mie jsce ter rorystyczny atak na Stany Z j e d ­
noczone : cz tery samolo ty c y w i l n e uprowadzone przez z a m a c h o w c ó w - s a -
m o b ó j c ó w i sk ie rowane w w i e ż e W o r l d Trade Center, Pentagon i na jpraw­
dopodobn ie j B i a ł y D o m (samolot nie d o l e c i a ł do celu) , r o z b i ł y s i ę z a b i j a j ą c 
p a s a ż e r ó w oraz ludz i z n a j d u j ą c y c h s i ę w zaa takowanych b u d y n k a c h l s . A t a ­
ki z 11 w r z e ś n i a 2001 roku z o s t a ł y uznane za najbardziej spektakularne, 
per fekcy jn ie p rzygo towane , p r z e r a ż a j ą c o proste, p o c h ł a n i a j ą c e n a j w i ę k s z ą 
l i c z b ę o f ia r w h is tor i i te r roryzmu (przyjmuje s i ę 1 9 , ż e w c i ą g u k i l k u godz in 
z g i n ę ł o t rzy t y s i ą c e o s ó b ) . Ich p o m y s ł o d a w c ą b y ł O s a m a b in L a d e n , m i l i a r ­
der, S a u d y j c z y k , sze f m i ę d z y n a r o d o w e j fundamenta l is tycznej i s lamsk ie j 
o rgan izac j i terrorystycznej al Kaidy ( 'baza ' ) . W y k o n a w c a m i b y ł o 19 o s ó b 
( n a l e ż ą c y c h do A l K a i d y ) , k t ó r e p o r w a ł y samoloty, a n a s t ę p n i e u c z y n i ł y 
z n i ch ż y w e bomby. D l a A m e r y k i b y ł to w s t r z ą s z k i l k u p o w o d ó w . P o 
p ie rwsze b y ł a to l udzka tragedia, ś m i e r ć o lb rzymie j i l o ś c i n i e w i n n y c h l u ­
dz i . Po drugie - uderzono w mie jsca d la A m e r y k a n ó w s y m b o l i c z n e . R ó w ­
n o c z e ś n i e atak o k a z a ł s i ę p o c z ą t k i e m wo jny „ w y p o w i e d z i a n e j " b e z p o ś r e d ­
n io A m e r y c e p rzez świat jej p rzec iwny , p rzez t e r r o r y s t ó w , k t ó r z y s t a n o w i ą 
n o w ą j a k o ś ć w r o g a - n ie w i a d o m o s k ą d a t a k u j ą c e g o i czy je interesy repre­
z e n t u j ą c e g o . 

D l a Eu ropy natomiast b y ł to przede w s z y s t k i m akt wo jny , k t ó r a d o t k n ę ł a 
mocars two g w a r a n t u j ą c e d o t ą d i jej b e z p i e c z e ń s t w o . A k t wo jny beznadz ie j ­
nej, p o n i e w a ż a) wo jna z te r ro ryzmem, k t ó r y w tym p rzypadku m a p o d ł o ż e 
re l ig i jne - fundamenta l is tyczne, w i ę c n i e c a ł k i e m po l i t yczne ( fundamenta­
l i ś c i z A l K a i d y ż ą d a j ą nie tyle konkre tnych p o s u n i ę ć p o l i t y c z n y c h , i le 

1 7 Aki terrorystyczny, którego narzędziem jest przemoc, miesza dwa porządki , czysto ludzki i politycz­
ny: uderza w cywili, a przemawia do władzy. 
I K Opuszczam dokładny opis wydarzenia oraz analizę skutków politycznych. Odsy łam do pracy magi­
sterskiej, która jest dostępna w archiwum Instytutu Etnologii i Antropologii Kultury UJ. 
1 9 Dokładna liczba ofiar jest bardzo trudna do stwierdzenia, ponieważ po wielu ofiarach nie został ża­
den ślad. 



z m i a n y ś w i a t a ; teoretycznie w o j u j ą z podstawami i d e o w y m i Z a c h o d u ) , jest 
beznadz ie jna ; b) wo jna z te r ro ryzmem, k t ó r y ma s t r u k t u r ę s ia tk i r ozp rowa ­
dzonej po c a ł y m ś w i e c i e , nie p o s ł u g u j ą c e j s i ę ż a d n y m u z n a n y m p rzez oby ­
dw ie strony k o d e m , jest w o j n ą b e z n a d z i e j n ą . 

A t a k i z 11 w r z e ś n i a s p o w o d o w a ł y l i czne z m i a n y w Stanach Z j e d n o c z o ­
nych nie t y l ko w po l i t yce zagran iczne j , ale i w po l i t yce w e w n ę t r z n e j . J e ż e l i 
m ó w i ł o s i ę po ataku, ż e została zaatakowana demokracja, wolność (poza 
konteks tem propagandy, lecz ser io), to w ł a ś n i e w t ym k o n t e k ś c i e - w k o n ­
t e k ś c i e z m i a n , j ak i e m u s i a ł p o c i ą g n ą ć za s o b ą atak, c z y l i fakt z a g r o ż e n i a 
(nie samej t ragedi i ) . C h o c i a ż p rob lem ter ro ryzmu nie jest ż a d n ą n o w o ś c i ą 
ani w samej A m e r y c e , ani n igdz ie indzie j na ś w i e c i e , to 11 września o two­
r z y ł n o w y r o z d z i a ł w dz iedz in ie po l i t yk i m i ę d z y n a r o d o w e j - z racj i tego, ż e 
j edyne obecn ie ś w i a t o w e mocars two b ę d z i e m u s i a ł o p r z e j ś ć w ie le z m i a n , 
k t ó r e w p ł y n ą na j ego s t r u k t u r ę w e w n ę t r z n ą , co z ko le i w p ł y n i e na z m i a n y 
w ś w i e c i e , p o n i e w a ż z m i a n y w mocars twie p o w i ą z a n y m z c a ł y m ś w i a t e m 
s i e c i ą g loba l i zac j i ( p o n a d p a ń s t w o w y c h korporac j i , m a j ą c y c h swe s iedz iby 
w ł a ś n i e w U S A , c z ę ś ć z n i ch m i a ł a s iedz iby w W T C ) , s p o w o d u j ą z m i a n y 
w c a ł y m ś w i e c i e w sferze gospodarczej oraz po l i t yczne j . 

11 września, w s t r z ą s a j ą c mocars twem s t a n o w i ą c y m o w o c m y ś l i europej ­
skiej i b ę d ą c y m w i e l k i m d o ś w i a d c z e n i e m Z a c h o d u , p o r u s z y ł w ie l e c z u ł y c h 
p u n k t ó w c y w i l i z a c j i zachodn ioeurope jsk ie j , u j a w n i a j ą c p o ś r e d n i o je j w z o ­
r y 2 0 - w a r t o ś c i , na k t ó r y c h s i ę ona opiera. 

3. ,, Godzina Zero" w prasie. Treści mityczne 

B e z p o ś r e d n i ą r e a k c j ą prasy na Wydarzen ie b y ł y p r ó b y n a z w a n i a tego, co 
się stało w t y t u ł a c h , w y p o w i e d z i a c h a u t o r y t e t ó w , r e p r e z e n t a n t ó w p a ń s t w , 
komenta rzach r e d a k t o r ó w nacze lnych . O to n i e k t ó r e z n a z w 11 w r z e ś n i a 
2 0 0 1 : 

„Najczarnie jszy wtorek od drugiej wojny ś w i a t o w e j " 2 1 

„ N i e w y o b r a ż a l n y horror i masakra" 2 2 

„Tragedia ugodzonej c y w i l i z a c j i " 2 3 

„ G o d z i n a zero - czas p r ó b y " 2 4 

„ M a s o w e morderstwo" 2 5 

„Wojna, wojna i apokalipsa, Pearl Harbor początku X X I wieku"" 6 

2 0 Pojęcie Wzory kultury - por. R. B e n e d i c t : Wzory kultury, przełożył J. Prokopiuk. Warszawa 
1999.' 

2 1 L. U n g c r : Demokracja wymaga odwagi, Gazeta Wyborcza (dalej G\V) 12.09.01. 
2 2 .1. I l o a g l a n d : Globalna wojna domowa. Rzeczpospolita (dalej Rz) 15-16.09.01. 
2 3 M. K o m a r , B. S i e n k i e w i c z : Krwawiąc ziemią, zdobyć niebo, Tygodnik Powszechny (dalej 
TP), 23.09.01. 

2 4 Ameryka - Punkt Zero, TP 23.09.01. 
2 5 S. R a d e c k i: Nowy Jork: zmierzch miasta? Pięć mil kwadratowych wojny, TP 23.09.01. 
2 6 L. U n g e r: Demokracja wymaga odwagi, GW 12.09.01. 



„To jest akt szaleńca. To jest jedna z tych chwi l w życiu , od której zależy 
wszys tko ." 2 7 

„Ten atak to wypowiedzenie wojny ca łemu cywi l izowanemu światu."" ' s 

„Najs t rasz l iwsza w dziejach akcja terrorystyczna."" 4 

Te krótkie, hasłowe określenia, były uzupełniane komentarzami: 
„Te barbarzyńsk ie czyny s tanowią agresję przeciwko demokracji, agresją, k tó­
rej nic można w żaden sposób t o l e r o w a ć . " ' 0 

„To kulminacja wysi łku zmierzającego do zdemitologizowania mocarstwo-
wości jedynego i po tężnego imperium amerykańsk iego . Ce l został (...) zreali­
zowany: uderzono w samo serce A m e r y k i , do czego nigdy wcześnie j nie 
d o s z ł o . " 1 1 

„Runę ła kolejna bariera m y ś l o w a i moralna [jeszcze do niedawna nikomu na­
wet by nie przysz ło do głowy, że można się pos łużyć samolotem z pasażerami 
na pok ładz ie jako to rpedą ] . " 3 " 

„Ta zbrodnia miała w swym zamierzeniu sama być symbolem i wymierzona 
była w symbole.""' 1 

„To był atak fanatycznych samobójców (...) obl iczony na w y w o ł a n i e jak naj­
w i ę k s z e g o szoku w społeczeńs twie amerykańsk im. Nikt nie s tawiał warun­
ków, nikt nie chciał się o nic ta rgować, nikt nikogo nie szan tażowa ł - chodzi ło 
po prostu o zadanie c iosu . " ' 4 

„ W istocie atak terrorystyczny na A m e r y k ę jest bowiem atakiem na demokra­
cję. Uderzając w niewinnych ludzi, godzi on w fundamentalne zasady, na ja­
kich opiera się porządek społeczny w demokratycznym pańs twie . " 3 " 

Dopełnieniem nazywania były kalendaria oraz relacje minuta po minu­
cie - gdy jeszcze nic nie było wiadomo i jak stopniowo z kolejnych se­
kwencji Wydarzenia wyłaniało się znaczenie. Po pierwszym uderzeniu sa­
molotu w wieżę WTC mówiono o katastrofie, po drugim uderzeniu: „nikt 
już nie miał wątpliwości, że to atak" - drugie uderzenie chwilę po pierw­
szym wykluczyło przypadek. 

„ K o m e n t a r z e i analizy, że to więcej niż zamach, że to wojna, że to akt, który 
zmieni oblicze A m e r y k i i świata, stały się oczywiste zanim je w y g ł o s z o n o , j u ż 
w c h w i l i , kiedy drugi samolot uderzył w po łudn iową wieżę" ' 1 6 . 

Katastrofa - poza tragedią ludzką - nic by nie znaczyła; działanie celo­
we: atak, otwarł całą przestrzeń możliwych a) znaczeń, b) konsekwencji, 
c) prognoz, a przede wszystkim lęku: co następne, czego to jest początek. 
Obydwie wieże - jako cel ataku - stają się postaciami dramatu razem z lu­
dźmi - płoną wraz z ludźmi, a kiedy się zapadną, pochłoną z sobą ludzi. 

2 7 Ch. P a t t e n : Szef spraw zagranicznych UE, GW 12.09.01. 
2 S G. S c h r o e d e r , GW 12.09.01. 
2 9 R. D. K a p 1 a n: Powrót historii, GW ŚWIĄTECZNA 22-23.09.01. 
3 0 Lord R o b e r t s o n . Sekretarz Gen. NATO, GW 12.09.01. 
3 1 S. L e nr. Straszliwa lekcja, TP 23.09.01. 
3 2 W. O s i a t y ń s k i: Licencja na zabijanie, tamże. 
3 3 Z. B a u m a n: Imiona cierpienia, imiona wstydu, tamże. 
3 4 D. R o s a t i : Bez paniki, Rz 12.09.01. 
3 5 T a m ż e . 
3 6 S. R a d e c k i , op. cit. 



S y m b o l i c z n e znaczenie w i e ż W T C jest dwo jak ie : a) s y m b o l doskona le 
p r o s p e r u j ą c e g o kap i t a l i zmu , w s p ó ł p r a c y m i ę d z y l u d z k i e j , g l oba l i zac j i ; b) 
serca Manha t tanu , N o w e g o Jo rku , pods tawowego e lementu tego miasta, 
z k t ó r y m jego m i e s z k a ń c y z ż y l i s i ę , w p e w n y m stopniu u t o ż s a m i a l i , z k t ó ­
r y m w i e l u z n i ch z g i n ę ł o . M i m o , ż e do ataku d o s z ł o r ó w n o l e g l e w trzech 
m ie j scach , uwaga c a ł e g o ś w i a t a skup ia s i ę na N o w y m Jo rku , na mie jscu , 
w k t ó r y m z o s t a ł o zaatakowane miasto i jego s y m b o l . 

„ N o w y Jork, przy całej swojej powie rzchownośc i , pysze i niewiarygodnym 
wręcz bogactwie kszta ł tował oblicze cywil izacj i . To, co uksz ta ł towało oblicze 
X X wieku, od ekonomii przez media, rek lamę, m o d ę , po li teraturę i sz tukę, 
skoncentrowane było na małej , skalistej wyspie długości ośmiu m i l ' 0 7 . 

,,(...) nie jest ono [miasto N o w y Jork - przyp. M B ] luźną grupą ludzi z ca łego 
świata , którzy przyjechali tu zarobić pieniądze, tylko ż y w ą wspólnotą . Że lu­
dzie traktują to miejsce jak nową ojczyznę. O d Nowego Jorku m o ż n a dużo do­
stać - s ławę, poczucie bycia w centrum świata, p ieniądze większe niż gdzie 
indziej, niezliczone przyjemności - ale trzeba w zamian oddać mu część sie­
bie. A to oznacza pozbycie się części własnej p r z e s z ł o ś c i " 3 8 . 

Jest k i l k a p r z y c z y n skup ien ia uwagi w ł a ś n i e na N o w y m Jo rku (w n i e k t ó ­
r ych w y p o w i e d z i a c h b ę d z i e s i ę z a s t ę p o w a ć atak na Amerykę atakiem na 
Manhattan, atakiem na WTC) - przede w s z y s t k i m tam d o s z ł o do ś m i e r c i 
n a j w i ę k s z e j l i c zby ludz i (w w y n i k u p o ż a r u , zawa len ia s i ę w i e ż , ale t e ż pod­
czas p rowadzen ia akc j i ra towniczej ) i tam z o s t a ł zbu rzony s y m b o l N o w e g o 
Jo rku oraz s y m b o l s i ł y gospodarczej A m e r y k i . Zaa takowane z o s t a ł o miasto 
- a miasto d la ku l tury zachodnioeuropejsk ie j ma s z c z e g ó l n e z n a c z e n i e ' 9 . 
W ataku na W T C ponadto, a m o ż e przede w s z y s t k i m , d o s z ł o do zsyntety-
z o w a n i a ataku ter rorystycznego w o g ó l e , p o n i e w a ż atak te r rorys tyczny jest 
f o r m ą p r z e m o c y (oraz strachu, o c z y m za c h w i l ę ) o p i e r a j ą c e j s i ę naznacze­
niu, n ie w y ł ą c z n i e na o k r u c i e ń s t w i e . W akcie te r ro rys tycznym wszys t ko 
z n a c z y : m ie jsce , fo rma ataku, of iara. Im bardzie j znaczy , i m w i ę c e j po­
c h ł a n i a of iar , t ym m a szerszy r o z g ł o s , t ym bardziej wp isu je s i ę w p a m i ę ć 
i t ym bardzie j szerzy strach, p o p ł o c h 4 0 . K a ż d y element z n a c z ą c y jest ko le j ­
n y m c i o s e m : prostota i per fekcja zamachu na U S A b y ł y c i osem d la p o c z u ­
c ia b e z p i e c z e ń s t w a S t a n ó w Z jednoczonych i w ia ry obywate l i A m e r y k i 
w s i ł ę i n i e z a w o d n o ś ć jej s ł u ż b ; uderzenie w W T C b y ł o osob is t ym c iosem 
dla k a ż d e g o obywate la N o w e g o Jo rku oraz d la p r a c o w n i k ó w f i rm m iesz ­
c z ą c y c h s i ę w W T C ; zaatakowano A m e r y k ę na jej terenie, w dodatku w y ­
k o r z y s t u j ą c a m e r y k a ń s k i e samoloty p a s a ż e r s k i e j a k o ż y w e b o m b y ; to b y ł o 

- , 7 T a m ż e . 
-38 M. F a b j a ń s k i: Wspólnota ludzi i w ieżowców, TP 23.09.2001. 
1 9 ..Miasta by ł y kolebką nowoczesnej demokracji, (...) stanowią uprzyw i le jowaną przestrzeń nie­
ustającej wynalazczośc i (...) nie ma żadnej innej struktury politycznej, zdolnej skupić obywateli, którzy 
nie zgadzają się co do absolutu, obywa ją się bez jedynej religii, umieją rozstać się z niewzruszonymi 
tradycjami i nie przypisują sobie nieomylnej wiedzy. Miasta zachodnie opierają się na opinii, doxa, wy­
bitnie pluralistycznej, zmiennej i szukającej po omacku. (...) Miasto zachodnie ży je w niepewności 
i podąża w niepewnym kierunku, dlatego właśnie umie dostosowywać się do fluktuacji czasu i zmieniać 
się wraz z ewolucją nauki i techniki" A. G l u c k s m a n n : Dostojewski na Manhattanie, przełożyła 
M. Ochab, Warszawa 2003, s. 34 nn. 
4 0 Por. B. H o f f m a n : Oblicza terroryzmu. Przekł. H. Pawlikowska-Gannon, Warszawa 2001; 
D . D u d a: Terroryzm islamski, K raków 2002. 



c iosem w jej „ w y s p i a r s t w o " , poczuc ie bezp iecznego dystansu od wydarzeń 
dziejowych. N i e bezpodstawne jest zatem s twierdzen ie , ż e ta zbrodnia 
miała w swym zamierzeniu sama być symbolem i wymierzona była w sym­
bole41. 

O p r ó c z samego znaczen ia , k t ó r e jest ł a t w o przez w s z y s t k i c h o d c z y t y w a ­
ne (w t ym p rzypadku - uderzenia w mie jsca symbo l i c zne ) , atak terrory­
s tyczny r ozs i ewa w o k ó ł s iebie a t m o s f e r ę strachu i pan ik i - one są g ł ó w n ą 
b r o n i ą ter rorysty 4 2 . 

„ C e l e m terroru jest destabilizacja społeczeńs twa , wytworzenie psychozy, 
przerażen ie rozumu" 4 ' 1 . 

Strach p o d w a ż a i s t n i e j ą c ą s t r u k t u r ę , k t ó r a u t rzymuje s p o ł e c z n o ś ć w c a ­
ł o ś c i i k t ó r a p o z w a l a jej sprawnie f u n k c j o n o w a ć . T ą s t r u k t u r ą jest c y w i l i z a ­
c ja, b ę d ą c a m e t o d ą ż y c i a z b i o r o w o ś c i 4 4 . W przypadku c y w i l i z a c j i zachod ­
nie j , demokra tyczne j , metoda oparta jest przede w s z y s t k i m na w o l n o ś c i 
i w z a j e m n y m zau fan iu . W sytuacj i zastraszenia, k iedy zaufan ie jest p o d w a ­
ż o n e , p o n i e w a ż w r ó g m o ż e b y ć w s z ę d z i e , m o ż e z a a t a k o w a ć zn ienacka , bez 
uprzedzen ia , te pods tawy są z a g r o ż o n e . 

W k o n t e k ś c i e strachu symbo l i czne znaczen ie ma wtedy nie ty le W T C 
i Pentagon, i le sam fakt zaatakowania A m e r y k i , uderzenie w jej najbardzie j 
eksponowane m ie jsca , je j w ł a s n y m i samolo tami . Ś m i e r ć l udz i odchodz i na 
da lszy p lan , u s t ę p u j ą c znaczen iu , jak ie reprezentuje A m e r y k a - uznawana 
od c z a s ó w Z i m n e j Wo jny za s t r ó ż a ś w i a t a . Uderzen ie w te mie jsca m i a ł o 
w ł a ś n i e t ę f u n k c j ę : szybk iego sko jarzenia, czego są s y m b o l e m , a t y m -
w b i c i a s i ę w p a m i ę ć . Tak w i ę c Pentagon, j ako mnie j z n a c z ą c y , o d c h o d z i 
z p a m i ę c i , w i ę k s z o ś ć w y p o w i e d z i , p o s ł u g u j ą c s i ę o k r e ś l e n i e m 11 września, 
ma na m y ś l i N o w y Jork i jego D w i e W i e ż e 4 5 . W ten s p o s ó b dochodz i do 
uproszczen ia - tak, jak to p o w i n n o o d b y w a ć s i ę podczas pows tawan ia mi tu 
- fakty s topn iowo z o s t a j ą sprowadzone do faktu ( jednego), pozostaje jedna 
ikona mówiąca za całość sekwencj i wydarzen ia . A sam fakt - j a k o j u ż i ko ­
na, s y m b o l - stanie s i ę pretekstem do opow iadan ia o j ego konsekwenc jach 
oraz o ś w i e c i e sprzed jego za is tn ien ia. 

4. Kierunki dyskusji: wyznaczenie elementów mitu 

W reakcj i na ataki z 11 w r z e ś n i a 2001 roku m o ż n a z a o b s e r w o w a ć po­
wstanie k i e r u n k ó w , k t ó r y m i p o d ą ż y dyskus ja d o t y c z ą c a 11 w r z e ś n i a , j a k a 
r o z g o r z a ł a po ataku i t rwa do dz is ia j . K i e r u n k i te s t a n o w i ą j e d n o c z e ś n i e 
e lementy m i tu , s t r u k t u r ę , na k t ó r e j o p i e r a ć s i ę b ę d z i e potencja lny mit. 

4 1 Z. B a u m a n: Imiona cierpienia... 
4 2 Por. D. D u d a: Terroryzm... s. 14. 
4 : 1 L. U 11 g c r: Demokracja wymaga odwagi, GW 12.09.01. 
4 4 Por. definicja Cywilizacji: F. K o n e c z n y : O wielości cywilizacji, K raków 1935. 
4 5 W Tygodniku Powszechnym i w Rzeczpospolitej m ó w i się Nowy Jork i Pentagon, albo N Y i Wa­
szyngton, w Gazecie Wyborczej m ó w i się g łównie o Nowym Jorku (mam na myś l i s formułowania: „atak 
na Nowy Jork", czy „atak na WTC"). 



P i e r w s z y m z n i ch jest interpretowanie 11 września j a k o w y d a r z e n i a 
p r z e ł o m o w e g o w y z n a c z a j ą c e g o nową epokę w dziejach ludzkości. A tak 
w tych interpretacjach s tanowi c e z u r ę w czasie ( k t ó r y w ku l turze nie m o ż e 
b y ć j edno rodny ) - n a s t ę p u j e p o d z i a ł na e p o k ę „ p r z e d " i „ p o " . Powsta je ta­
k ż e n o w y p o d z i a ł p rzes t r zen i 4 6 ( r ó w n i e ż n i e m o g ą c e j b y ć j e d n o r o d n ą ) , nowe 
b ieguny : b iegun zaa takowany ( Z a c h ó d ) i b iegun a t a k u j ą c y ( t e r r o r y ś c i 
i ś w i a t , k t ó r y za n i m i stoi). 

O w y z n a c z a n i u N o w e j E p o k i , b ą d ź potrzebie jej w y z n a c z e n i a , ś w i a d c z ą 
n a s t ę p u j ą c e cytaty: 

„Wiek X X I i całe nowe tys iąc lec ie zaczę ło się pod z łowrog im znakiem 
terroru." 4 7 

„Blok i , sojusze, podziały, wojny (...) wszystko j u ż pewnie b ę d z i e inaczej."48 

„Po zamachu w U S A świa t będz ie j u ż i n n y . " 4 4 

„ M o ż e jednak tym razem będz i e inacze j?" 5 0 

„Jeżeli wiek X X był wiekiem totalizmu, to, jeżel i świat nie znajdzie (...) odpo­
wiedzi dla fanatyków, wiek X X I będz i e wiekiem te r roryzmu. ' 0 ' 

„Tak się zaczyna X X I w i e k . ' ° " 

„ O d owego dnia n i e"wyobraża lnego horroru i masakry ś w i a t inaczej pa t rzy 
na A m e r y k ę . Amerykanie powinni odwza jemnić to spojrzenie, z n o w ą ś w i a ­
d o m o ś c i ą , jak bardzo zmieni ła się ich rola w globalnej wojnie domowej, która 
s ięgnęła A m e r y k i . ' 0 3 

„Wydaje się rzeczą p rawdopodobną , że szok w y w o ł a n y tym, co się stało 
w N o w y m Jorku i Waszyngtonie, przyniesie wie lk ie zmiany . (...) p rzeobraże ­
nia g łębokie w sposobie m y ś l e n i a . " 5 4 

W komen ta rzach , z k t ó r y c h z a c z e r p n i ę t e są p o w y ż s z e cytaty oraz w i n ­
nych w y p o w i e d z i a c h p u b l i k o w a n y c h na ł a m a c h i n t e r e s u j ą c y c h mn ie ty­
t u ł ó w , w i d a ć , ż e komenta torzy spodz iewa l i s i ę nowej epok i , nowego czasu , 
w k t ó r y m stare b ł ę d y z o s t a n ą naprawione, ż e tragedia supermocars twa, na 
k t ó r ą p a t r z y ł c a ł y ś w i a t , c z ę ś c i o w o z p r z e r a ż e n i e m i w s p ó ł c z u c i e m , c z ę ­
ś c i o w o z s a t y s f a k c j ą i zadowo len iem, w s t r z ą ś n i e sum ien iam i t ych , k t ó r z y 
m o g ą m i e ć j a k i ś w p ł y w na p rzec iws tawien ie s i ę n i e s p r a w i e d l i w o ś c i i n ie ­
s z c z ę ś c i o m , j ak i e m a j ą mie jsce w w ie l u mie jscach ś w i a t a , a k t ó r e ten ś w i a t 
ignoruje. P r z e ł o m o w o ś ć tego wydarzen ia m i a ł a p o l e g a ć na zm ian ie r ó l , 
„ k r ó l na c h w i l ę s t a ł s i ę ż e b r a k i e m " . Spodz iewano s i ę , ż e sp rowadzen ie w y ­
b i j a j ą c e g o s i ę na c z o ł o mocars twa do r ó w n e g o p o z i o m u z resztą świata, o d ­
m ien i moca rs two , a odmiana ta spowoduje o d m i a n ę ś w i a t a , z k t ó r y m jest 

4 6 W p r z y s z ł y m roku (następny rozdział) por. interpretację przestrzeni, o której mów i ł Kapuściński . 
4 7 O.W. H r y n i e w i c z : Bóg pozwala na wolność, TP 23.09.01. 
4 8 Ameryka - Punkt Zero, TP 23.09.01. 
4 9 P. Ś p i e w a k: Nowa twarz świata, TP 23.09.01. 
^ Z. B a u m a n: Imiona... 
•s 1 L. U n g e r: Demokracja wymaga odwagi, GW 12.09.01. 
5 2 Ty tu ł komentarza Adama Michnika, opublikowanego 12 września 2001 w GW. 
5 3 J. U o a g I a n cl: op. cit. 
5 4 A. O s ę k a: Jawa czy sen, GW ŚWIĄ TECZNA 15-16.09.01. 



z w i ą z a n e na zasadz ie k r o p l ó w k i 3 5 . Ż e o w o ponad-mocars two (supermocar­
s two, j ak z w y k ł o s i ę n a z y w a ć Stany Z jednoczone) w tej t ragedi i d o ś w i a d ­
c z y ł o tego, co d la reszty świata jest c o d z i e n n o ś c i ą : n iespodz iewana ś m i e r ć 
w bru ta lnych o k o l i c z n o ś c i a c h , zastraszenie (po l i t yczne, ter rorystyczne, w o ­
jenne) , a k t ó r a to c o d z i e n n o ś ć postrzegana jest w reszcie świata j a k o efekt 
in terwencj i ś w i a t a zachodn iego 3 6 . 

M o ż n a o d n i e ś ć w r a ż e n i e , ż e wobec z m i a n , j ak i e m a j ą mie jsce p o d s k ó r ­
nie w b iegu h is to r i i , istnieje potrzeba w y d a r z e n i a - s y m b o l u , d z i ę k i k t ó r e m u 
wszys tk i e p rawdy o r z e c z y w i s t o ś c i - o w s p ó ł c z e s n y c h z a g r o ż e n i a c h , k t ó r e 
s i ę p o j a w i ł y , a ś w i a t o n ich m i l c z a ł , p o n i e w a ż z a g r o ż e n i a te b y ł y da leko 
i n ic d o t y k a ł y w i ę k s z o ś c i b e z p o ś r e d n i o - w y s z ł y b y na jaw. K i l k u komen ta ­
t o r ó w przy okaz j i w y p o w i a d a n i a s i ę o / / września w s p o m i n a ł o o innych 
wydarzen iach d z i e j o w y c h , c h o ć b y tak ich , jak morders two w Sara jewie , 
k t ó r e „ w y w o ł a ł o p i e r w s z ą w o j n ę ś w i a t o w ą " . O c z y w i ś c i e w i e m y , ż e to nie 
o w o morders two d o p r o w a d z i ł o do w y b u c h u tamtej wo jny , lecz wszys tk ie 
o k o l i c z n o ś c i po l i t yczne w s k a z y w a ł y na to, ż e w y b u c h n i e ona p r ę d z e j c zy 
p ó ź n i e j . W y g l ą d a na to, ż e popularna histor ia - h is tor ia , k t ó r e j ś w i a d k a m i 
są masy - potrzebuje znaku , w y r a ź n e g o znaku , ż e n a s t ą p i ł n o w y czas , czas 
z m i a n , z n a k u , k t ó r y by b y ł p r z y z w o l e n i e m na r o z p o c z ę c i e p r zem ian , punk­
tu zero , od k t ó r e g o m o ż n a by r o z p o c z ą ć n o w ą e p o k ę , o c z y s z c z a j ą c s i ę 
z g r z e c h ó w (mora lnych i po l i t ycznych) starej. N a razie w w y p o w i e d z i a c h 
p rasowych z w r z e ś n i a 2001 m o ż e m y z a o b s e r w o w a ć t ę w ł a ś n i e t e n d e n c j ę : 
„błagania o m i t " 5 7 , potrzeby s y m b o l u , k t ó r y s p o w o d o w a ł b y p rzebudzen ie , 
k t ó r y w y m u s i ł b y z m i a n y przez z e t k n i ę c i e s i ę z j e d n y m z p r z e j a w ó w z m i a n , 
jakie s i ę d o k o n a ł y w r z e c z y w i s t o ś c i , a k t ó r e ś w i a t o d s u w a ł od s ieb ie ; po ­
trzeby wyznaczenia nowej epoki, która byłaby lepsza. W komenta rzach 
z lat n a s t ę p n y c h powraca s i ę do tego w ą t k u : potrzeby zmiany . 

Pot rzeba s y m b o l i c z n e g o wydarzen ia j ako p r z e ł o m u n ie k ł ó c i s i ę z fak­
tem, ż e po /7 września r z e c z y w i ś c i e n i e z w y k l e w ie le s i ę z m i e n i ł o , z a r ó w n o 
w A m e r y c e , j ak i w Europ ie . M ó w i ł a m o t ym na w t rzec im rozdz ia le . Z a ­
z n a c z a m jednak , ż e o e p o k o w y m znaczen iu 11 września m ó w i o n o w ó w ­
czas , k iedy nie znano j eszcze r zeczyw is t ych konsekwenc j i z a m a c h u . M o ż e 

• s Por. stówa .1. B a u d r i I I a rd a: „Dzisiaj Ameryka jest wszędz ie , (...) pod wszystkimi szerokościami 
geograficznymi i w każdym kraju. Z A m e r y k ą mamy dziś do czynienia wy łączn ie w postaci k rop lówk i , 
do której podłączony jest cały świat." J. B a u d r i 11 a r d: Rozmowy przed końcem. Rozmawia Philippc 
Petit, przełożyła R. Lis, Warszawa 2001, s. 114. 
S f ' Poczucie niesprawiedl iwości i niechęć do świata zachodniego jest oczywiśc ie wynikiem długo­
trwałego procesu będącego efektem epoki kolonialnej, chociaż pretensje wyrażane bezpośrednio przez 
świat niezachodni dotyczą współczesności. „Macdonaldyzacja" świata nie jest jednak jedynym, a być 
może nawet naczelnym problemem Trzeciego Świata. Poczucie zagrożenia ze strony Zachodu rodzi się 
ze słabości Trzeciego Świata, niezdolnego do stworzenia w y t r z y m a ł y c h struktur społecznych, państwo­
wych, które m o g ł y b y się skutecznie oprzeć ekspansji wartości zachodnich. Imperia wycofu jąc się z ko­
lonii, w których zn i szczy ł y rodzime struktury, pozostawi ły ludność w y c h o w a n ą w zniewoleniu, która 
ma poważne problemy ze stworzeniem porządku w swoich państwach i utrzymaniem go. Widoczna jest 
olbrzymia przepaść m iędzy doskonale prosperującym systemem gospodarczym, spo łecznym, politycz­
nym Ameryki, będącej ucieleśnieniem Zachodu w oczach Trzeciego Świata, opartym na wolności 
społeczeństwa, a brakiem w Trzecim Świecie jakiegokolwiek innego systemu utrzymującego porządek 
poza systemem opartym na zastraszeniu społeczeństwa i w ładzy silnej ręki. 
5 7 Por. R. M a y: Wołanie o mit. Warszawa 2002. 



b y ć to ś w i a d e c t w e m , ż e przy okaz j i ataku, p r z e r a ż e n i a a tak iem i m o ż l i w y ­
m i j ego k o n s e k w e n c j a m i , u jawn ia s i ę powszechne pragnien ie w y z n a c z e n i a 
nowego czasu , o d c i ę c i a s i ę od p r z e s z ł o ś c i , k t ó r a j a w i s i ę j u ż j a k o j a k o ś c i o ­
w o inna. 

W p r z e w i d y w a n i a c h ^ s k u t k ó w czy te lnych jest k i l k a c z u ł y c h p u n k t ó w 
w s p ó ł c z e s n o ś c i , k t ó r y m i atak z a c h w i a ł . N a l e ż ą do n i ch : p rob lem u k ł a d u s i ł 
w ś w i e c i e - k t ó r e z p a ń s t w jest r z e c z y w i s t y m moca rs twem, co w i ą ż e s i ę 
z t ym , od k t ó r e g o p a ń s t w a z a l e ż e ć b ę d z i e b e z p i e c z e ń s t w o reszty ś w i a t a . 
W i d z i m y w t ym k o n i e c z n o ś ć zde f i n iowan ia aktualnej r z e c z y w i s t o ś c i p o l i ­
tyczne j , nadania n o w y c h t y t u ł ó w (kto jest hegemonem) , us tanowien ia h ie­
rarchi i w t ym ś w i e c i e . R z e c z y w i s t o ś ć po l i t yczna jest p o d s t a w ą r z e c z y w i ­
s t o ś c i c y w i l i z a c y j n e j . Us tanowien ie granic , d o s t r z e ż e n i e w r o g i c h s i ł oraz 
s i ł s p r z y j a j ą c y c h , to wszys t ko są c z y n n o ś c i m a j ą c e na ce lu s tworzen ie rze­
c z y w i s t o ś c i , w k t ó r e j r o z g r y w a ć s i ę b ę d z i e w s p ó ł c z e s n o ś ć ' 9 . 

P r z e j d ź m y teraz do nowego podziału przest rzeni , b ę d ą c e g o d rug im , po ­
za czasem, e lementem o k r e ś l e n i a r z e c z y w i s t o ś c i . 

P o w s z e c h n e s t a ł o s i ę przekonan ie , ż e p o w s t a ł y „ n o w e b i eguny " , ż e 
ś w i a t z o s t a ł podz i e l ony na t e r r o r y s t ó w i w a l c z ą c y c h z te r ro ryzmem. M u s i ­
m y p rzy t y m m i e ć ś w i a d o m o ś ć , ż e p o d z i a ł ten jest pod s i l n y m w p ł y w e m 
mi tu p o l i t y c z n e g o 6 0 , p e ł n i ą c e g o f u n k c j ę propagandy 6 1 . , k t ó r e g o p rze jawy 
w i d o c z n e b y ł y w p r z e m ó w i e n i a c h prezydenta S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h G . W . 
B u s h a ( „ W s z y s t k i e p a ń s t w a na c a ł y m ś w i e c i e m u s z ą teraz p o d j ą ć d e c y z j ę : 
a lbo j e s t e ś c i e z n a m i , a lbo z ter rorys tami" 6 2 ) . P ropaganda ta m i a ł a na ce lu 
zo rgan i zowan ie koa l i c j i antyterrorystycznej oraz pokazan ie z a m a c h o w c o m , 
ż e c a ł y ś w i a t zachodn i s tanowi j e d n o ś ć , k t ó r e j n ie da s i ę r o z b i ć 6 3 . M a m tu 
na m y ś l i s z c z e g ó l n i e k o n c e p c j ę wo jny c y w i l i z a c j i 6 4 , k t ó r e j p r ze jawem m i a ł 
b y ć atak. Z k o n c e p c j ą t ą w k o n t e k ś c i e 11 września komenta to rzy z a c z ę l i od 
razu d y s k u t o w a ć : c z y m o ż n a t e r r o r y s t ó w t r a k t o w a ć j a k o r e p r e z e n t a n t ó w 

, s „Przypomnien ia są myślane tak, jakby to by ły rzeczy teraźniejsze, przy czym aktualizacja przypo­
mnień to nie tylko zestawienie z faktami minionymi - sytuowanie w przeszłości - ale także wyprowa­
dzanie z nich p rzysz ł ych czynnośc i , antycypacja przyszłości , wybieganie ku temu, co się jeszcze nie 
w y d a r z y ł o -- oczekiwanie, nadzieja, obawa." E. W o l i c k a : Pamięć i czas, Znak 425-426, R. XLII, 
10-11.1990, s. 123 

5 9 Do najważnie jszych kwestii należą: problem Stanów Zjednoczonych jako mocarstwa, problem po­
czucia bezpieczeństwa w krajach demokratycznych oraz w krajach za leżnych od Ameryki (Izrael), oraz 
związana z tymi obydwoma problemami kwestia prowadzenia nowej wojny - wojny z terroryzmem -
kierującej się odmiennym sposobem prowadzenia wojny od tradycyjnych metod wojen m iędzy konkret­
nymi państwami. 
6 0 Por. T. B i e r n a t: Mit polityczny, Warszawa 1989; S. F i 1 i p o w i c z: Mit i spektakl w ładzy , War­
szawa 1988. 
6 1 W kwestii propagandy i mitu politycznego odsyłam do bardzo ciekawej pracy: K. B i e 1 e c: Przemó­
wienia G.W. Busha z 11 marca 2002 jako akt perswazji politycznej, K raków 2003. 
6 2 Przemówien ie G.W. Busha z 20 września 2001 opublikowane w GWŚW/ąTECZNEJ22 - 23.09.01. 
6 ? Elementami mitu politycznego są między innymi: 11 września jest wo jną cywilizacji - cel: zmobili­
zowanie państw europejskich do stworzenia koalicji antyterrorystycznej, przyłączenia się do wojny, 
rozłożenia tym ciężaru wroga terrorystów, który po 11 września spoczywa w całości na Stanach Zjedno­
czonych: „(...) to walka, którą musi stoczyć cały świat. To walka o cywi l izac ję, walka wszystkich, któ­
rzy wierzą w postęp, pluralizm, tolerancję i wolność, [i dalej j u ż wprost:] Prosimy wszystkie kraje, by 
się do nas p rzy ł ączy ł y " , fragment z przemówienia G. W. Busha opublikowany w GW ŚWIĄTECZNEJ 
22-23.09.01. 
< > 4 Por. koncepcję Huntingtona o zderzeniu cywilizacji. 



cywilizacji, uznając tym samym ich porządek za porządek cywilizacyjny 
(metodę ustroju życia społecznego), nobilitując ich przez to, czy raczej 
traktować ich jako grupę przestępczą, za którą nie stoi cała cywilizacja, 
i której należy się pozbyć? Od odpowiedzi na to pytanie zależała decyzja 
o uznaniu „nowych biegunów". 

Wszystko, co podpada pod hasło „terroryzm", jest nie tylko określeniem 
terrorystów i ich świata, jest także określeniem tego, co zostało zagrożone, 
co zaatakowali terroryści, a więc także tego, co stanowi dla świata zachod­
niego wartość. 

„Kto pomaga lub chroni tych terrorystów, ten narusza fundamentalne warto­
ści leżące u podstaw współ is tnienia cywilizowanych spo łeczeńs tw ." 6 5 

„Wylęgarn ią tego typu radykał i zmów staje się ta część świata , którą Zachód 
nazwa ł „Trzec im" - a którego codziennością jest ubós two , konfl ikty zbrojne, 
zwiększa jący się dystans do osiągnięć kultury materialnej Zachodu." ' ' 6 

,,(...)wszystko wskazuje na terrorystów z kręgu islamu, p r o w a d z ą c y c h woj­
nę nie z U S A , ale z całą zachodnią cywi l izacją i jej war tośc iami , której tyl­
ko symbolem w oczach religijnych fanatyków pokroju bin Ladena czy ludzi 
Hezbollahu są Stany Zjednoczone." 6 7 

„Dla wic iu islamskich organizacji ekstremistycznych USA stały się uciele­
śn ien iem zła, sprawcą nieszczęść: biedy, przemocy, konkwisty gospodarczej 
i kulturowej." 6* 

„Nie jest to wojna między narodami, wyznaniami, ani klasami, lecz szero­
ki konflikt: w łonie islamu - między umiarkowanymi i ekstremistami; na B l i ­
skim Wschodzie i w rejonie Zatoki Perskiej - między rewolucjonistami i mo­
narchistami; wreszcie między tymi, którzy wierzą w spo łeczeńs two otwarte, 
a tymi, k tórzy nad cywil izację przedkładają z ems t ę i chaos. Z r o z u m i e ć te dy­
chotomie to wielkie wyzwanie dla S tanów Zjednoczonych." 6 9 

„ w istocie atak terrorystyczny na A m e r y k ę jest bowiem atakiem na demokra­
cję. Uderzając w niewinnych ludzi, godzi on w fundamentalne zasady, na ja­
kich opiera się porządek społeczny w demokratycznym p a ń s t w i e . " ' 0 

I powróćmy do cytatu: 
„ M o ż e jednak tym razem będzie inaczej? Krew się polała nie w jakiejś tam 
Ruandzie (..,), ale w miejscach, których nazwy nikt z nas w y s z u k i w a ć w ency­
klopedii nie musi. I nie w krajach, których s łabość i niezaradność" doprasza się 
wprost tarapatów, ale w sercu (...) najpotężniejszego dziś supermocarstwa. (...) 
tym razem, wreszcie, pojmiemy i zapamię tamy, że cierpień jednych ludzi nie 
da się ukoić , ani w y m a z a ć cierpieniem innych." 7 1 

Widzimy w tych cytatach podział na dwa światy 7 2. Jeden wyraźny - de­
mokratyczny, ten, który stał się ofiarą ataku. Oraz mniej precyzyjny, prawie 

6 5 (i. S c h r o e d e r . CIV 12.09.01. 
6 6 M. K o m ar, B. S i e n k i e w i c z : K rwawiąc z iemię, zdobyć niebo, TP 23.09.01. 
6 7 M. Ł u k a s i c w i c z: Solidarni z Ameryką , Rz 12.09.01. 
M VI. K o m a r, 13. S i e n k i e w i c z: Krwawiąc... 
r ' 9 J. H o a g l a n d , op. cit. 
7 0 D. R o s a t i : Bez paniki, Rz 12.09.01. 
7 1 Z. B a u m a n: Imiona strachu, imiona cierpienia, TP 23.09.01. 
7 2 W podziale tym mieści się zarówno kryterium wartości, jak i kryterium przestrzeni, nacechowanej 
wartościami poszczegó lnych kultur. 



n i e o k r e ś l o n y , ś w i a t a t a k u j ą c y c h . D o tego drugiego n a l e ż ą r ó w n i e ż c i , k t ó ­
rzy p o p i e r a j ą atak, c h o c i a ż b y emocjonaln ie s i ę pod n i m p o d p i s u j ą c . T rak ­
t u j ą go j a k o r e k o m p e n s a t ę za c o d z i e n n ą n i e s p r a w i e d l i w o ś ć oraz j a k o m o ­
ż l i w o ś ć za is tn ien ia , dopuszczen ie do g ł o s u . 

N ie t rudno dostrzec p r z y c z y n y n i e c h ę c i w z g l ę d e m Z a c h o d u - s z y b k o 
s t a ł y s i ę one o s i ą dyskus j i . W ataku e k s t r e m i s t ó w na A m e r y k ę zobaczono 
g los tego ś w i a t a , k t ó r y pomi jany jest m i l c z e n i e m , a k t ó r e g o is tn ien ia Z a ­
c h ó d jest ś w i a d o m y . Ś w i a t ten jest n i e c h ę t n y Z a c h o d o w i z w i e l u p o w o d ó w . 
J e d n y m z n ich wyda je s i ę b y ć prosta n i e c h ę ć tych, k t ó r y m jest ź l e w z g l ę ­
dem tych , k t ó r y c h p a ń s t w a f u n k c j o n u j ą doskonale . W y o d r ę b n i e n i e „ n o ­
w y c h b i e g u n ó w " , c h o c i a ż tak n i e w y r a ź n y c h , jest nie ty lko p r ó b ą zde f i n i o ­
wan ia sytuac j i , s ł u ż y r ó w n i e ż s tawien iu c z o ł a c h a o s o w i , j a k i 11 września 
m i a ł i m ó g ł w y w o ł a ć . Ku l t u ra zachodn ia odczy tawszy , co z o s t a ł o zaatako­
wane w s y m b o l a c h , u w y p u k l i ł a swoje w a r t o ś c i , j a k i c h z d o l n a jest b r o n i ć . 

A tak na A m e r y k ę , zamach ter rorystyczny na m ie jsca s y m b o l i c z n e d la 
ś w i a t a zachodn iego , z a o w o c o w a ł interpretacjami o k r e ś l a j ą c y m i z a s i ę g 
ś w i a t a zachodn iego , w y z n a c z a j ą c y m i jego granice. P i e r w s z ą r e a k c j ą jest 
dokonan ie p o d z i a ł u ś w i a t a , wyznaczen ie po la w a l k i , o k r e ś l e n i e tego, kto 
jest w r o g i e m (jak w i a d o m o , w o lb rzymie j mierze na o ś l e p , n ieprecyzy jn ie , 
co dz is ia j za rzuca s i ę B i a ł e m u D o m o w i ) , wyznaczen ie naszej i ich strony. 
B y ł y to d z i a ł a n i a nie t w o r z ą c e j eszcze mi tu , a j edyn ie w y z n a c z a j ą c e k ie run­
k i j ego rozwo ju . W m i c i e p o w s t a j ą c y m w takiej sytuacj i , w sytuacj i wo jny , 
z a g r o ż e n i a un iwersa lnego ( d o c i e r a j ą c e g o w s z ę d z i e ) , poruszone są prob le ­
m u czasu i przest rzen i . P r z e s t r z e ń przez atak „ o b j a w i ł a " swoje „ n o w e " ob­
l i cze . 

P o w r ó c ę j eszcze do jednego zagadnien ia - un iwersa lnego aspektu ataku, 
j a k i m jest tragedia narodu i ś m i e r ć po jedynczych l udz i . 

W b e z p o ś r e d n i e j reakcj i na 11 września o k r e ś l e n i a takie j ak „masowe 
morderstwo ", „Niewyobrażalny horror i masakra " są bardzo c z ę s t e . W s z y ­
scy są w s t r z ą ś n i ę c i morders twem n iew innych l udz i , p r z e r a ż a j ą c y m w i d o ­
k i e m w y s k a k u j ą c y c h z n a j w y ż s z y c h p i ę t e r , d e c y d u j ą c y c h s i ę na p e w n ą 
ś m i e r ć . O b r a z y te p o z o s t a j ą w p a m i ę c i i są p r z y w o ł y w a n e p rzy k a ż d y m 
w s p o m n i e n i u 11 września, co jest odzw ie rc ied len iem p a m i ę c i ludzk ie j 
p e ł n e j w s p ó ł c z u c i a , w s p ó l n e g o p r z e ż y w a n i a l udzk iego n i e s z c z ę ś c i a . A ta­
k ż e o c z y w i ś c i e p rze jawem mechan i zmu p a m i ę c i o d z n a c z a j ą c e g o s i ę t y m , 
ż e pozosta je w niej to, co nami w s t r z ą s n ę ł o , co nas z b u l w e r s o w a ł o , co nas 
d o t k n ę ł o w s w o i m o k r u c i e ń s t w i e . K i e d y jednak p r z y j r z y m y s i ę z a w a r t o ś c i 
prasy u k a z u j ą c e j s i ę w n a s t ę p n y c h latach we w r z e ś n i u , z o b a c z y m y , ż e p a ­
m i ę ć o tragedi i ludzk ie j jest s ł a b s z a od p a m i ę c i m i t yczne j , w k t ó r e j zawarte 
są in formac je d o t y c z ą c e ś w i a t a (kosmosu) z b i o r o w o ś c i zachodn ie j . C i ę ż a r 
p a m i ę c i o o f ia rach (w naszym materiale ź r ó d ł o w y m , z u p e ł n i e inaczej r zecz 
s i ę m a w prasie a m e r y k a ń s k i e j ) okazuje s i ę nie m i e ć tak s i lnego znaczen ia , 
j ak i e w y d a w a ł o s i ę m i e ć b e z p o ś r e d n i o po ataku: d w a lata po ataku nie 
w s p o m i n a s i ę j u ż c u d o w n y c h o c a l e ń , bohatersk ich c z y n ó w , c ie rp ien ia t ych , 
k t ó r z y pozos ta l i sami po ś m i e r c i b l i sk i ch . Im dalej od mie jsca ś m i e r c i , t ym 



mnie jsze ma ona znaczen ie , jest f i zyczn ie bardziej o d l e g ł a , n ie d o t k n ę ł a 
b e z p o ś r e d n i o nas. / / września j a k o t r a g e d i a l u d z k a nie z a p i s a ł s i ę 
w i ę c tak g ł ę b o k o w p a m i ę c i , jak jako w y d a r z e n i e h i s t o r y c z n e 

c z y l i m a j ą c e swe skutk i d la s p o ł e c z n o ś c i ś w i a t a zachodn iego . D l a tego 
ś w i a t a t ragedia II września n a b r a ł a znaczen ia przez z w i ą z e k ś m i e r c i ludz i 
z m ie j scem, w k t ó r y m z g i n ę l i , z kontekstem s y m b o l i c z n y m tego mie jsca , 
s z c z e g ó l n i e z kontekstem p o l i t y c z n y m , k t ó r y do tyczy b e z p o ś r e d n i o ś w i a t a 
n i e - A m e r y k a n ó w 7 3 . Jako tragedia l udzka natomiast pozostan ie w p a m i ę c i 
przede w s z y s t k i m A m e r y k a n ó w , p o n i e w a ż tam narodz i l i s i ę i ch bohatero­
w ie , tam A m e r y k a n i e w i d z i e l i , jak p o t r a f i ą b y ć so l idarn i , j ak p o t r a f i ą b y ć 
braterscy w c h w i l i n i e s z c z ę ś c i a . 

P o d s u m o w u j ą c , w m a t e r i a ł a c h p rasowych z p ierwszej r o c z n i c y ataku 
m o ż e m y z a o b s e r w o w a ć k i l k a tendencj i , k t ó r e w s k a z u j ą na k rys ta l i zowan ie 
s i ę mi tu ze zdarzen ia h is torycznego: 
- Wyda rzen ia m a j ą c e mie jsce 11 w r z e ś n i a 2001 roku o d b i j a j ą s i ę sze rok im 

echem w prasie b e z p o ś r e d n i o po ataku oraz z o s t a j ą w niej p rzypomn iane 
w p i e r w s z ą r o c z n i c ę po wyda rzen iu 7 4 . 

- W reakcj i na / / września z o s t a ł a zde f in iowana n o w a r z e c z y w i s t o ś ć p o l i ­
t y c z n a , w y z n a c z a j ą c a tematy, k t ó r e b ę d ą s t a n o w i ł y o ś d y s k u s j i 
o w s p ó ł c z e s n o ś c i , o ś w i e c i e zachodn im , A m e r y c e , T r z e c i m Ś w i e c i e oraz 
o ś w i e c i e m u z u ł m a ń s k i m . Aspek t un iwersa lny ( tragedia ludzka) u s t ę p u ­
je m ie jsca aspek towi po l i t ycznemu (problem te r ro ryzmu, p rob lem u k ł a ­
du s i ł w ś w i e c i e i in.). 

- Zosta je za rysowana cezura w czas ie , 11 września z o s t a ł uznany za m o ­
ment p r z e ł o m o w y , o d d z i e l a j ą c y epok i „ p r z e d z a m a c h e m " i „ p o n i m " . 
P r ó b u j e s i ę d o k o n a ć nowego p o d z i a ł u przestrzeni (bardziej w sensie 
s y m b o l i c z n y m n i ż d o s ł o w n y m , p o n i e w a ż w ł a ś n i e / / września b y ł s y m p ­
tomem z m i a n y w p o j ę c i u przestrzeni) , o d d z i e l a j ą c ś w i a t y - demok ra ­
tyczny, zachodn i i ś w i a t t e r r o r y s t ó w oraz re jony p r zychy lne te r ro ryzmo­
w i . 

Zakończenie 

W n in ie j szym ar tykule przeds tawiam jedyn ie fragment owego m i tu , k t ó ­
rego powstawan ie b y l i ś m y ( j e s t e ś m y ) ś w i a d k a m i . O p i s u j ę tutaj p i e r w s z ą 
r e a k c j ę na II września, w k t ó r e j dopiero z a r y s o w u j ą s i ę ś c i e ż k i m i tu budo­
wanego rok roczn ie podczas obchodzen ia roczn i cy ataku oraz w e wszys t ­
k i ch w y p o w i e d z i a c h p r z y w o ł u j ą c y c h atak j ako c e z u r ę , punkt odn ies ien ia . 
O p i s u j ą c powstawan ie mi tu 11 września w w y b r a n y c h t y t u ł a c h po lsk ie j 

7 1 M ó w i ę to wszystko na podstawie trzech wybranych przeze mnie gazet. Pisma popularne, które 
w pierwszej reakcji ukazywa ł y na swoich łamach przede wszystkim tragedią ludzką, dwa lata po tej tra­
gedii j u ż nic wspomina ły ani jednym zdaniem, choćby o tym, że mija właśnie druga rocznica zamachu 
na A m e r y k ę . Mówiąc dosadnie: tam, gdzie najgłośniej mów iono „nie zapomnimy", w drugą rocznicę 
nie pojawiła się najdrobniejsza wzmianka o zamachu. 
7 4 W następnych latach również. Por. praca magisterska. 



prasy, s t a r a ł a m s i ę p r z e d s t a w i ć mechan i zm ku l tu rowy , p o l e g a j ą c y na z a ­
t r z y m y w a n i u momen tu znaczącego wydarzen ia , k t ó r e m i a ł o mie jsce w te­
r a ź n i e j s z o ś c i , i w p i s y w a n i u go we w s p ó l n ą p a m i ę ć p rzez jego „ u m i t y c z n i e -
n ie " . 

Z a p rze jaw procesu „ u m i t y c z n i a n i a " u z n a ł a m m i ę d z y i n n y m i sam fakt 
obchodzen ia w Po lsce roczn i cy tego wydarzen ia , s a m ą p o t r z e b ę p r z y p o m i ­
nania t ragedi i , k t ó r a s i ę w y d a r z y ł a na i n n y m kontynenc ie . T raged ia ta, j e d ­
na z c a ł e g o og romu katastrof z d a r z a j ą c y c h s i ę n ieustannie na c a ł y m ś w i e ­
c ie , z o s t a ł a ze w z g l ę d u na z n a c z e n i e , j ak ie z s o b ą n i o s ł a , uznana za 
w a ż n ą , a w i ę c p r e t e n d u j ą c a do zap isan ia w p a m i ę c i s p o ł e c z n e j . C o roku b y ł 
p r z y p o m i n a n y b ieg z d a r z e ń a t a k ó w z 11 września. J e d n o c z e ś n i e n a s t ę p o ­
w a ł o upraszczan ie h is tor i i i nadawanie jej i ndyw idua lnego charakteru -
t rzy ataki z o s t a ł y sprowadzone w m ic ie jedenastego w r z e ś n i a do jednego 
ataku: na W T C . W w ize runku p ł o n ą c y c h b l i ź n i a c z y c h w i e ż z a c z ę ł y s i ę 
m i e ś c i ć wszys t k i e znaczen ia , j ak ie atak u j a w n i ł , b ą d ź s t w o r z y ł . P r z y p o m i ­
nanie tego w i d o k u , b ą d ź czegoko lw iek d z i e j ą c e g o s i ę w ó w c z a s w N o w y m 
Jo rku w o k o l i c a c h W o r l d Trade Center, p r z y w o ł y w a ł o w i e l o ś ć s e n s ó w , j a ­
k ie atak na A m e r y k ę u z m y s ł o w i ł ś w i a t u zachodn iemu. 11 w r z e ś n i a k a ż d e ­
go n a s t ę p n e g o roku s t a ł s i ę świętem, w k t ó r y m recytuje s i ę mi t - świętą hi­
storię, w k t ó r e j m ó w i s i ę o rzeczach p i e rwszych , w z o r c o w y c h d la nowej 
ery, n o w y c h c z a s ó w 7 3 . C z a s 7 6 , w k t ó r y m m i a ł mie jsce A t a k , s t a ł s i ę czasem 
m i t y c z n y m - punk tem zero, k iedy p o w s t a ł y ko le jne s k ł a d n i k i U n i v e r s u m 
w s p ó ł c z e s n o ś c i ; w k t ó r y m n a r o d z i ł y s i ę jej roz l i czne sensy. Z m i tu tego do­
w iadu jemy s i ę o z a g r o ż e n i a c h , j ak ie niesie z s o b ą w s p ó ł c z e s n o ś ć , o n o w y m 
podz ia le ś w i a t a , zm ian ie p o j ę c i a Z a c h ó d , o gran icach t e g o ż Z a c h o d u (sa-
moogran i czen iu w y n i k a j ą c y m z p rawa, k t ó r e g o p o d s t a w o w y m b u d u l c e m 
jest demokra tyczne poszanowan ie w o l n o ś c i jednostk i ) , o n i e r ó w n o ś c i m i ę ­
dzy Z a c h o d e m i N i e - z a c h o d e m , o w r o g o ś c i jednego ś w i a t a w z g l ę d e m dru­
g iego, k t ó r y nie jest ś w i a d o m y p r z y c z y n tej n i e n a w i ś c i 7 7 . O d tamtego czasu 
m i a ł o mie jsce w ie le n a s t ę p n y c h a k t ó w te r ro rys tycznych, w p i s u j ą c y c h s i ę 
w t ę s a m ą i d e o l o g i ę , k t ó r a p r z y ś w i e c a ł a z a m a c h o w c o m 11 września, cha ­
r a k t e r y z u j ą c y c h s i ę tak im s a m y m ( j e ś l i nie w i ę k s z y m , w p r zypadku B i e s ł a -
nu - ataku na s z k o ł ę p o d s t a w o w ą ) o k r u c i e ń s t w e m . Jednak to 1.1 września 

7 > Por. „Mi ty najczęściej koncentrują się na granicy oddzielającej czas od tego, co go poprzedza ło" -
F. R. A n k c r s m i t, op. cit. s. 38. 
7 6 „Czas mityczny jest epoką rzeczy pierwszych i wzorcowych; wtedy powstały składniki Universum, 
zostały ustanowione precedensy zjawisk, dokonało się przejście od chaosu do kosmosu. (...) Zdarzenia 
czasu mitycznego, uporządkowane w micie w pewien ciąg fabularny (...), spełniają funkcję symbolicz­
nego kodu, za pomocą którego dokonuje się modelowanie naturalnego i społecznego porządku świata." 
Słownik etnologiczny, Warszawa-Poznań, 1987, hasło mit. 
7 7 Pierwszą reakcją A m e r y k a n ó w na / / urześnia, jakiej byłam świadkiem w Nowym Jorku w Uniwer­
sytecie Columbia, było pytanie: Dlaczego oni nas tak nienawidzą? Trwająca kilka dni sesja naukowa 
otwarta dla wszystkich studentów, w której uczestniczyli profesorowie tej uczelni, specjaliści od islamu 
i inne autorytety naukowe, skupiała się właśnie na tym problemie. Można by ło zaobserwować stereoty­
pową w naszym pojęciu postawę A m e r y k a n ó w : naiwność szczęś l iwych ludzi, k tó rym do g ł o w y nie 
przychodzi, że można nie akceptować ich sposobu na szczęście. Uczestnicząc w tej debacie, nie mogłam 
powst rzymać podziwu dla tych ludzi, którzy pierwszy raz w swojej historii doświadczy l i ataku na taką 
skalę na swoim w łasnym terenie i zamiast pogrążyć się, jeśli nie w nienawiści do terrorystów, to 
w żałobie po ofiarach, zorganizowali dyskusję, mającą na celu zrozumienie źródła nieszczęścia. 



pozostaje tym punktem zwrotnym, czasem, do którego się wszyscy od­
wołują, mówiąc o nowej epoce w dziejach historii (zachodniej). 

Mit / / września skrystalizował się do bardzo zwartej struktury: pło­
nących wież WTC - zaatakowanej Ameryki / cywilizacji zachodnioeuro­
pejskiej (w zależności od sytuacji w polityce międzynarodowej). Natomiast 
ilość znaczeń, jakie w sobie zawiera, rośnie, ich treść ulega zmianom, ale 
krąży wokół wytyczonych na początku kierunków. 

Powrót do mitu jest powrotem do prawd, jakie się w owym czasie - czyli 
w chwili Ataku na Amerykę - objawiły. Odwoływanie się do owego wyda­
rzenia, które minęło, wywoływanie go z wspólnej pamięci, jest przejawem 
poszukiwania sensu poprzez odniesienie się do tego, co nie przemija - co 
jest obecne wraz z nami w naszej pamięci, wiedzy o tym, co było. Ów czas 
był czasem, w którym po części narodziły się, po części zostały odczytane, 
znaczenia dla współczesności. 
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A G N I E S Z K A J E Ż Y K 

NAJMŁODSZA POLSKA POEZJA 
W ŚWIETLE ANALIZY ZAWARTOŚCI1 

No w a poez ja na nowe c z a s y " - tak im w ł a ś n i e s tw ie rdzen iem m o ż n a 
p o d s u m o w a ć o c z e k i w a n i a k r y t y k ó w , l i t e r a t u r o z n a w c ó w , ale i sa­

m y c h c z y t e l n i k ó w , d o t y c z ą c e tego, j a k ą f o r m ę i t r e ś ć p o w i n n a p r z y b r a ć 
po l ska poez ja , z rodzona po p r z e ł o m i e roku 1989 2 . Konsta tac ja t r yw ia lna 
i o g ó l n i k o w a , ale dobi tn ie wskazu je , jak w i e l k a b y ł a pot rzeba z m i a n we 
w s z e l k i c h aspektach ż y c i a s p o ł e c z n e g o . W y c z e r p a ł s i ę w k o ń c u , , j ę z y k ezo-
p o w y " , k t ó r y f u n k c j o n o w a ł od X I X w i e k u j ako p isarska strategia w wa lce 
z c e n z u r ą , z n i k n ą ł p o d z i a ł na of ic ja lny i n ieo f ic ja lny ob ieg w y d a w n i c z y , 
a w j ego mie jsce w k r o c z y ł y surowe ( z w ł a s z c z a d la t w ó r c ó w ambi tn ie j ­
szych) p rawa rynku . Spodz iewano s i ę w i ę c , ż e za n i e w ą t p l i w i e h is to rycz­
n y m i w y d a r z e n i a m i , k t ó r e r o z g r y w a ł y s i ę w sferze s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j , 
p o d a ż y l i teratura, p r z y n o s z ą c d z i e ł a wyb i tne , godne nowej w s p a n i a ł e j epo­
k i 3 . ^ 

M i n ę ł o s z e s n a ś c i e lat, a w w y p o w i e d z i a c h k r y t y k ó w nie m a ś l a d u daw­
nej „ p r z e ł o m o w e j g o r ą c z k i " . C z a s m i a ł p r z y n i e ś ć o b i e k t y w i z m , p r z y n i ó s ł 
r ozcza rowan ie . W e d ł u g Jerzego J a r z ę b s k i e g o s k o ń c z y ł o s i ę na t y t u ł o w y m 
„ a p e t y c i e na p r z e m i a n ę " 4 . P r z e m y s ł a w C z a p l i ń s k i tw ie rdz i , ż e p r a w d z i w y 
p r z e ł o m nie n a s t ą p i ł , a zamiast n iego „ m a m y do czyn ien ia z z j a w i s k i e m 
n i e w y r a ź n y m i t rudno uchwy tnym, z j aw isk iem, k t ó r e m n o ż y i m y l i ś l a d y " \ 
P o j a w i ł y s i ę t e ż g ł o s y o „ b e z p r z e ł o m o w y m p r z e ł o m i e " " i „ o k r e s i e p r z e j ś -

1 Ar tyku ł powstał na podstawie pracy licencjackiej pisanej pod kierunkiem dra Wojciecha Kajtocha. 
2 Przemys ław Czapl iński w „Śladach przełomu - o prozie polskiej 1976-1996" zaznacza, że każdy 
przełom rozgrywa się na trzech płaszczyznach: idei, poetyk i instytucji. Przełom w dziedzinie idei pole­
ga na tym, że nowy mit sztuki usuwa idee dotychczasowe, inaczej mówiąc zmienia się sposób patrzenia 
na literaturę. Następny pojawia się gdy przychodzi kryzys gatunków i konwencji, a na ich miejsce przy­
chodzą nowe formalne środki wyrazu. Przełom instytucjonalny warunkowany jest zmianą zasad pro­
dukcji i rozpowszechniania twórczości literackiej. 

O tamtym okresie tak pisał Wojciech Kajtoch: Wszyscy świadomi jesteśmy, że obiektywne warunki po­
wstaniu czegoś zupełnie nowego w literaturze polskiej już są. Oczekujemy na przełomowe dzielą. Nie 
dostrzegamy ich jednak lub dostrzegamy tam, gdzie ich nie ma. I inaczej być nie może. Początek nowej 
epoki dostrzec można z dystansem jedynie. Por. W. K a j t o c h: Uwagi redaktora [w:] Konrad S t r z e -
1 e w i c z [red.] Krytyka, krytyka, krytyka, Kraków 1995, s. 37. 
4 Jerzy .1 a r z ę b s k i: Apetyt na Przemianę. Notatki o prozie współczesnej, K r a k ó w 1996. 

Przemys ław C z a p l i ń s k i : Ślady przełomu •- o prozie polskiej 1976-1996. K raków 1997, s. 6-7. 
6 Dariusz N o w a c k i: Z a w ó d : czytelnik, Kraków 1999, s. 16-18. 



c i o w y m , , ? . P io t r Ś l i w i ń s k i natomiast dowc ipn ie p o d s u m o w a ł o s i ą g n i ę c i a 
ostatnich lat s ł o w a m i : ,,(...) a m o ż e (...) zamiast przełom m ó w i ć łama-
niec?^\ I na n ic zda s i ę tu sugest ia Jorge L u i s a Borgesa , ż e „ s a m a zapow ie ­
d ź j a k i e g o ś ob jaw ien ia , k t ó r e s i ę nie po jaw ia , jest b y ć m o ż e fak tem este­
t y c z n y m " 9 , l i te ra turoznawcy z g a d z a j ą s i ę b o w i e m , ż e w r z e c z y w i s t o ś c i n ic 
nie u l e g ł o zm ian ie . 

C z y w i ę c „ n o w a p o e z j a " nie istnieje? C z y jest sz tucznym i z gruntu nie­
p r a w d z i w y m two rem med ia l nym w y k r e o w a n y m , by z a s p o k o i ć r ó w n i e w y ­
kreowane pot rzeby? C z y w epoce, k t ó r a w y r o s ł a z p rzekonan ia o p rymac ie 
i n d y w i d u a l i z m u nad w s z e l k i m i d z i a ł a n i a m i z e s p o ł o w y m i , m o ż n a s i l i ć s i ę 
o od tworzen ie j a k i e j ś w s p ó l n e j poetyckie j konwenc j i? A j e ś l i tak, to po j a ­
kie s i ę g a ć ś r o d k i , aby u z y s k a ć zam ie rzony efekt? C h ę ć uzyskan ia c h o ć 
f ragmenta rycznych odpow iedz i s t a ł a s i ę j e d n y m z p o w o d ó w powstan ia tej 
pracy. 

Metoda 

W ostatn ich latach ana l iza p o l e g a j ą c a na selekcj i i op is ie s ł ó w - k l u c z y 
ko ja rzona jest raczej z p rasoznawstwem, n i ż z poezja. W y s t a r c z y p r zypo ­
m n i e ć wydane w 2002 roku „ P o l s k i e s ł o w a sztandarowe i ich p u b l i c z n o ś ć " 
Wa lerego P i sa rka , gdz ie skup iono s i ę nie ty lko na w y b o r z e i ana l iz ie s ł ó w -
- k l u c z y - c z y l i s ł ó w s z c z e g ó l n i e z n a c z ą c y c h , w y s t ę p u j ą c y c h w danym t e k ś ­
c ie ( lub zespo le t e k s t ó w ) o w ie le c z ę ś c i e j , n i ż p r z e c i ę t n i e w e w s z y s t k i c h 
tekstach tego j ę z y k a - ale t e ż na zbadaniu ich p o z y t y w n y c h b ą d ź negatyw­
n y c h konotac j i (mi randa w y r a ż a j ą podz iw , a kondemnanda p o t ę p i e n i e 1 0 ) . 
D z i ę k i temu z a b i e g o w i , k s i ą ż k a p rzynos i w n i k l i w y opis z m i a n zacho ­
d z ą c y c h w nastawien iu p r z e c i ę t n e g o Po laka do p o s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w 
(a zatem o z n a c z a n y c h przez nie w a r t o ś c i ) w p r z e c i ą g u lat d z i e w i ę ć d z i e ­
s i ą t y c h " . 

A n a l i z y p o r ó w n a w c z e j s ł ó w - k l u c z y w r ó ż n y c h ku l turach p o d j ę ł a s i ę A n ­
na W i e r z b i c k a w „ U n d e r s t a n d i n g cultures through their key w o r d s " 1 2 na 
p r z y k ł a d z i e R o s j i , P o l s k i , W ie l k i e j B ry tan i i , N i e m i e c i Japon i i . N i e c o szer­
s z y m z a r y s o w a n i e m perspek tywy z a j ą ł s i ę t a k ż e M i c h a e l F le i scher w pra­
cach d o t y c z ą c y c h ko le jno : n i em ieck i ch , po l sk i ch i rosy jsk ich symboli ko-

7 Julian K o r n h a u s e r: Poezja i codzienność, Kraków 2003, s. 54-65. 
x Piotr S 1 i w i ń s k i: Przygody z wolnością, K raków 2002, s. 20. 
9 Jorge Louis B o r g e s : Mur i książki, [w:] Dalsze dociekania. Warszawa 1999, s. 11. 
1 0 Jak podaje Walery P i s a rek, miranda oznaczają wartości lub to. co należy podziwiać, natomiast ko-
demnanda - antywartości lub to. co należy potępiać. Grupa wartości lub antywartości może być repre­
zentowana przez różne miranda lub kondemnanda. Co więcej , w przeciwieństwie do s łów-k luczy empi­
rycznie znajdujących swe odzwierciedlenie w języku, wartości i antywartości są rekonstrukcjami czysto 
teoretycznymi. 
1 1 Por. Walery P i s a r e k : Polskie słowa sztandarowe i ich publ iczność. K raków 2002. 
1 2 Anna W i e r z b i c k a : Understanding cultures through their key words: English, Russian, Polish, 
German, and Japanese, New York 1997. 



lektywnych^, k t ó r e w e d ł u g autora w i ą z a ł y s i ę z s i l n y m nacechowan iem 
n e g a t y w n y m , b ą d ź p o z y t y w n y m . 

Z a n i m jednak metoda w y o d r ę b n i a n i a i op isu s ł ó w - k l u c z y z n a l a z ł a zasto­
sowan ie na grunc ie p r a s o z n a w c z y m , s p r a w d z i ł a s i ę w l i te ra turoznawstwie. 
K a z i m i e r z W y k a w eseju pod t y t u ł e m „ S ł o w a - k l u c z e " podaje p r z y k ł a d G a -
stona Bache la rda - autora „ W y o b r a ź n i poe tyck ie j " , k t ó r y m. in . b a d a ł , w j a ­
k i s p o s ó b m o t y w y ogn ia , powie t rza , w o d y i z i em i r e a l i z u j ą s i ę w poez j i . 
W e d ł u g W y k i Bache la rd 

poszuk iwa ł mianowicie zależności między n ieza leżnymi od tematu, nie kon-
trowanymi przez kompozyc ję i ideę danego dzieła przedstawieniami obrazo­
wymi i zespołami s łownymi o charakterze powtarzalnym, między nimi a po­
d łożem k o m p l e k s ó w i marzeń dochodzących w ten sposób do głosu. Termin 
kompleks literacki oznaczał wspólne i wspó łza leżne pole, na k tó rym pojawił 
się nie kontrolowany sygnał j ę z y k o w y i jego podstawa spoczywająca poza 
progiem ś w i a d o m o ś c i 1 4 . 

Ta metoda b a d a ń n a w i ą z u j e w pewnych aspektach do psychoana l i zy 
Z y g m u n t a F reuda oraz teori i a r c h e t y p ó w uta jonych G u s t a w a Junga. W stu­
d iach nad l i t e r a t u r ą korzys tano z niej z a r ó w n o poza P o l s k ą (badania nad 
ś r e d n i o w i e c z n ą l i t e r a t u r ą p r o w a n s a l s k ą C h . Imbsa), j a k i w n a s z y m kra ju 
(Jan P r o k o p p i s a ł o m o t y w a c h p o w r a c a j ą c y c h w poezj i O s i p a M a n d e l s z t a -
m a 1 5 ) . Istnienie s ł ó w - k l u c z y u ś w i a d a m i a l i sobie nie ty lko badacze , ale t e ż 
sami p isarze i poec i . Jerzy A n d r z e j e w s k i m ó w i ł wprost , ż e i s t n i a ł y s ł o w a , 
k t ó r e u r z e k a ł y go od zawsze . N a l e ż a ł y do n i ch : mrok, ciemność, noc, mgła, 
przepaść, blask, cień, echo, szept. Fascynacje te z n a l a z ł y , r zecz jasna , od ­
zw ie rc ied len ie w t w ó r c z o ś c i autora „ P o p i o ł u i d i a m e n t u " 1 6 . 

Badan ia te p rowadzone b y ł y jednak w s p o s ó b in tu icy jny, g d y ż s ł o w a -
- k l ucze wyb ie rano do ana l i zy bez danych na temat c z ę s t o t l i w o ś c i w y s t ę p o ­
wan ia danego w y r a z u w i nnych tekstach po l sk i ch . D z i ę k i r o z w o j o w i meto­
dy ana l i zy z a w a r t o ś c i i nowoczesne j technice ( k t ó r a u m o ż l i w i ł a m. in . 
skons t ruowan ie korpusu j ę z y k a po lsk iego P W N , s t a n o w i ą c e g o d la autork i 
n in ie jszego op racowan ia z b i ó r p o r ó w n a w c z y ) m o ż e m y obecn ie d o k o n a ć 
p r ó b y rekonst rukc j i n ie ty lko w y o b r a ź n i poety, ale t e ż poetyck ie j konwenc j i 
w k t ó r e j ramach tworzy. 

D o k o n u j ą c p r ó b y rekonstrukcj i i s t n i e j ą c e j obecnie konwenc j i poe tyc­
k ie j , s k u p i ł a m s i ę na zagadn ien iu czasoprzest rzen i , a zatem p o s t a n o w i ł a m 
u s t a l i ć , j a k i e aspekty, c z y t e ż e lementy czasoprzest rzen i l i r yczne j , są p rzez 
s ł o w a - k l u c z e na j in tensywnie j budowane. W praktyce proces b a d a w c z y 
p r z e b i e g a ł n a s t ę p u j ą c o : z t e k s t ó w poe tyck ich o p u b l i k o w a n y c h na ł a m a c h 
w y b r a n y c h n u m e r ó w czasop ism l i te rack ich, u k a z u j ą c y c h s i ę w ostatnich 

n Michael F l e i s c h e r : System polskich symboli kolektywnych. Wyniki badań empirycznych, 
Wroc ław 1996; tenże, Das System der deutschen Kollektivsymbolik. Eine empirische Untersuchung. 
Bochum 1996; tenże, Das System der russischen Kollektivsymbolik. Eine empirische Untersuchung; 
München 1997. 
1 4 Kazimierz W y k a : S łowa-k lucze [w:] O potrzebie historii literatury, K raków 1969, s. 201. 
1 5 Jan P ro k o p: Osip Mendelsztam, albo Dialogi z bożkiem historii [w:] Twórczość 1960, nr 7. 
1 6 Podaję za: K. Wyka, op. cit., s. 11. 



d z i e s i ę c i u l a tach 1 7 i w ie r szy , k t ó r e u k a z a ł y s i ę w in ternetowych serw isach 
poe t yck i ch 1 * u t w o r z y ł a m z b i ó r A s k ł a d a j ą c y s i ę w sumie z 64 550 w y r a ­
z ó w . P r z e d m i o t e m ana l i zy b y ł y u twory 155 a u t o r ó w , w t ym 40 poetek i 115 
p o e t ó w w przedz ia le w i e k o w y m od 17 do 40 lat 1 9 . 

Z b i o r e m p o r ó w n a w c z y m B b y ł d la mn ie „ K o r p u s j ę z y k a po lsk iego 
P W N " , w s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z i 7 500 000 s ł ó w 2 0 . N ie t rudno o b l i c z y ć , ż e 
z b i ó r t e k s t ó w poe tyck i ch jest o k o ł o 116 razy mn ie j szy od P W N - o w s k i e g o ; 
a za tem l i c z b a w y s t ą p i e ń danego s ł o w a w zb io rze A p o r ó w n a n a b y ł a 
z 1/116 w y s t ą p i e ń t e g o ż s ł o w a w zb iorze B. 

N a s t ę p n y m k r o k i e m b y ł o intu icy jne w y o d r ę b n i e n i e tych w y r a z ó w ze 
zb io ru A , k t ó r e p o w t a r z a j ą s i ę w ie lokro tn ie i co do k t ó r y c h i s t n i a ł y podej ­
rzen ia , ż e m o g ą one r e p r e z e n t o w a ć obraz ś w i a t a w idz ianego p rzez p ryzmat 
w s p ó ł c z e s n e j m ł o d e j w y o b r a ź n i poetyck ie j . S p r a w d z i ł a m p ó ź n i e j w zb io rze 
B, c z y ta „ n a d f r e k w e n c j a " danego s ł o w a jest c e c h ą w ł a ś c i w ą d la p o l s z c z y ­
zny l i te rack ie j , c z y t e ż w r ę c z p rzec iwn ie - w y r a z w y s t ę p u j e w korpus ie 
P W N [B] p roporc jona ln ie znaczn ie rzadz ie j , n i ż w korpus ie t e k s t ó w w ier ­
szy [A ] . W tym d rug im p rzypadku m i a ł a m do czyn ien ia ze s ł o w e m - k l u ­
c z e m . G d y j u ż taki w y r a z z o s t a ł w y o d r ę b n i o n y , t rzeba b y ł o z b a d a ć jego po­
le semantyczne c z y l i p o s z u k a ć konotac j i , s k o j a r z e ń i s ł ó w , w k t ó r y c h 
s ą s i e d z t w i e p o j a w i a ł s i ę on n a j c z ę ś c i e j . 

1 7 W sumie dziesięć tytułów: Ha .'art (2002 nr 2/3, 4; 2003 nr 2, 3/4; 2004 nr 1). Tvgicl Kultury (2001 nr 
7-9, 10-12; 2002 nr 7-9; 2003 nr 4-6, 10-12; 2004 nr 10-12), Nowy Wiek (2001 nr 3/4; 2002 nr 7/8), 
Lampa i Iskra Rota (1995 nr 9 jesień; 1996 jesień; 1997 nr 12; 2000 nr 16 wiosna, 17; 2002. wiosna la­
to, nr 25), Literacje (aktualny numer w Internecie: marzec 2005), Rita Baum (2004, nr 8 wersja interne­
towa). Szafa (1999 nr 2 kwiecień; 2002 nr 3 luty, 5, 6, 7/8 lipiec sierpień; 2003 nr 10 kwiecień; 2004 nr 
15), Czas Kultury (2003 nr 2/3), Zeszyty Literackie (nry 59, 72, 83, 84, 87, 88), Kursywa (wydanie inter­
netowe 5/18). 
I X „Poezja Polska" (www.poezja-polska.art.pl); „Nieszuf lada" (www.nieszuflada.pl); „Ad i Aeris" 
(www.thron.stone.pl); „Próba Atmosfery bis"(http://zls.mimuw.edu.pl/~alx/PAbis.html) i „1 liperrealizm 
2"( http://archiwum_2.webpark.pl/li iperrealizm_2.htm)]. 
1 9 W. A lbańsk i . K. Albin, A. Arno. S. Babuchowski, J. Bargielska, P. Barański, M. Borowski, P. Brat­
kowski, W. Brzoska. S. Burszewski, A. Burszta, M. Cccko, G. Cielecki, D. Cielepa, K. Ciemnołońsk i , 
R. Chłopek. P. Czerniawski,, K. Chmielewska, R. Chodacz, N. Chojnacki, M. Cyranowicz, P. Czerski, 
M. Czerwiec, A. Ćwieh ig . P. Dakowicz, T. Dąbrowsk i , M. Danielewski, P. Dwurnik, M. Eloy Cichocka. 
P. Florczyk. D. Foks, M. Gabryś , R. Gac, G. Gańczarczyk , G. Gicdrys, M. Giereszcwski, A. G lcń , 
1. Gołąbek, K. Go lońsk i , A. G o ź d z i k o w s k i , K. Góra , M Gabrysa, M. Grzebalski. M. Grzelak, K. Gryko, 
M. Gryszko, J. Gutorów, K. Hagcrmajer, M. Iwasiewicz. M. Jagodziński , M Jakubowska, J. Jakubow­
ski, M. Jamroziewicz. T. Jamroz ińsk i , A. Jankiewicz, G. Jankowicz, M. Jankowska, E. Jastrząb, W. Ja­
worski. M. Jurczyk, A. Kaczanowski, M. Kaczyńsk i , J. Kapela, M. Kasprzak, P. Kaźmierczak , B. Ki l i -
szek, J. Klejnocki, M Kłębek, K. Konarska, B. Konstrat, B. Kopiec, M. Kosmala, K. Kowalewski, 
Z. Kowalski, P. Koz io ł , T. Koz łowsk i , R. K ró l , P. Kuśmirek, J. Laskowski, C. Lesiewicz, T. Lewandow­
ski, A. L ip iński , J. Lipszyc, P. Macierzyński , M. Malzahn, Ł . Mańczyk , Ł . Maraszek, D. Markov, 
M. Melecki, P. Mierzwa, K. Mikruda, Z. Milewski, Ł . Misiuna, K. Mokrosiński , B Morawicz, S. Mu­
cha. J. Mueller, A. Musiał, R. Muszcr, B. Muszyńsk i , K. Niklasiński, A. Nowosielska, J. Obuchowicz, 
G. Olszańsk i , E. Ostrowski, M. O ż ó g , J. Pałach, M. Pawelcnka, M. Pawlik, E. Pasewicz, J. Piechota, 
M. Pięta, M. Piotrowski. K Pirowska, M. Pies, A. Pluszka, M. Podgórnik, J. Posiadło, J. Riesenkampf, 
M. Robert. K. Rogowicz, R. Romanowski, T. Różyck i , A. Ruman, M. Sabiniewicz, P. Sarna, M. Sendec-
ki, P. Senderek, K. Siwczyk, P. Smolak, A. Sobczyńska,_J. Sosnowski, D. Sośnicki, P. Stachera, K. Su-
chenek. D. Suska, J. Suszek, P. Szwed, W. Ślefarski, K. Śl iwka, A. Trzeb ińsk i , M. Tu rczyńska , .1. Wąto-
rek, W. Wencel, A. Weso łowska , A. Wiedemann, R. Wierzchowski, W. Wilczyk, A. Wolny, 
M. Woźn iak , M. Wryk, K. Załęska, F. Zawada. 
-° www.korpus.pwn.pl. 

http://www.poezja-polska.art.pl
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http://www.thron.stone.pl
http://zls.mimuw.edu.pl/~alx/PAbis.html
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Wyniki 

Wyrazy określające czasoprzestrzeń, które okazały się najsilniej od­
działywać na wyobraźnię młodych polskich poetów, można podzielić na 
trzy główne kategorie: pierwsza to określenia przestrzeni oswojonej (za­
równo przestrzeń prywatna, jak i publiczna2 1) reprezentowana przez obiek­
ty i przedmioty dla niej charakterystyczne; do drugiego typu zaliczamy 
określenia przestrzeni w formie jakości postrzeganych zmysłowo; w trze­
ciej grupie natomiast wyodrębnimy różnorodne określenia czasu. 

/. Poetycka przestrzeń oswojona 

W ramach pierwszej kategorii najczęściej eksploatowanymi elementami 
przestrzeni prywatnej są meble, które towarzyszą poecie na co dzień w jego 

2 1 Pojmowanie świata w kategoriach przestrzeni i czasu prywatnego cechuje wysoki poziom intymności. 
Wiąże się często z bardzo osobistymi i indywidualnymi emocjami, które jednak, jak się okazuje, dla wie­
lu poetów są wspólne. Przestrzenią oswojoną będą natomiast miejsca i przedmioty szczególnie bliskie 
poecie i te, które (mniej lub bardziej świadomie) uważa za wyjątkowo dla siebie istotne. Warto zazna­
czyć, że przestrzeń oswojona obejmuje zdecydowaną większość obszaru prywatnego i część tylko z prze­
strzeni publicznej. Jak twierdzi Włodzimierz Filipek w eseju „Prywatność: nieuchwytna realność": Mię­
dzy tym, co prywatne, a tym, co publiczne, rozciąga się niewidzialna kurtyna. Łatwa do rozsunięcia, 
zapewnia ciągłość między oboma przestrzeniami, do tego stopnia, że strefy te się prze/ukają. Kawiarnie, 
restauracje, puby, dyskoteki — pozwalają na harmonijne przejścia z prywatności do sfery publicznej. Por. 
Włodzimierz F i l i p e k : Prywatność: nieuchwytna realność [w:] Formy estetyzacji przestrzeni publicz­
nej, [red.:J Jan Stanisław Wojciechowski, Anna Zaidler-Janiszewska, Warszawa 1998, s. 59. 



zmagan iach z r z e c z y w i s t o ś c i ą . Stół, k t ó r y dawnie j o k r e ś l a ł mie jsce pracy 
t w ó r c z e j , z o s t a ł p rzez m ł o d y c h po lsk i ch p o e t ó w p o z b a w i o n y tego znacze ­
nia i ko ja rzony jest obecnie z mie jscem s p o t k a ń lub o d p o c z y n k u p rzy kaw ie 
i gazec ie (na stole wśród gazet kubek kawy12 c z y (wieczorem czytana/gazeta 

już zsunęła się ze stołu2^). 
W a ż n y m m o t y w e m p o j a w i a j ą c y m s i ę w w i e l u tekstach jest t e ż , o d z i w o , 

wanna. G d y jednak p r z y j r z y m y s i ę kon teks towi , w k t ó r y m w y s t ę p u j e naj­
c z ę ś c i e j , „ n a d f r e k w e n c j a " tego w y r a z u 2 4 okazuje s i ę j ak najbardzie j uzasad­
n iona. Wanna symbo l i zu je d z i e c i ę c e zabawy, k t ó r e p o w r a c a j ą w t w ó r c z o ś c i 
d o r o s ł e g o j u ż poety (co w i d a ć na podstawie f ragmentu: bo wszystko/ jest 
balansem, przełamaniem oporu ciała,/ takie tam małe hobby, coś jak zaba­
wa/ w łódź podwodną, w wannie, w wieku sadzonki2*), ale nie t y l ko , g d y ż 
o d w o ł u j e s i ę t a k ż e do s p e ł n i o n y c h i n iez rea l i zowanych e ro tycznych fanta­
zj i i obses j i , czego najbardziej wyraz is te odzw ie rc ied len ie zna jdz iemy 
w u tworze Jakuba P iechoty „ * * * II": mam nadzieję kochać dzisiaj/ tę nie 
umytą od miesiąca wannę/po twojej kąpieli26. 

Sko ja rzen ia p rawie w y ł ą c z n i e natury seksualnej w y z w a l a r ó w n i e ż ł ó ż k o . 
N i e g d y ś n a j c z ę ś c i e j u t o ż s a m i a n e ze snem lub ś m i e r c i ą , teraz ukazywane 
jest w tym k o n t e k ś c i e znaczn ie rzadz ie j . W t w ó r c z o ś c i m ł o d y c h p o e t ó w 
w y s t ę p u j ą za tem k o l o k w i a l i z m y i z w i ą z k i f razeo log iczne w rodza ju pójść 
z kimś do łóżka21, być dobrym w łóżku2* czy robić te rzeczy w lóżkit). 

M o t y w e m o f e r u j ą c y m n a j w i ę k s z ą l i c z b ę s k o j a r z e ń jest lustro. S y m b o l i ­
zuje ono na p r z y k ł a d pragnienie I n n e g o / B l i ź n i a k a , co i lustruje w ie r sz A r t u ­
ra R u m a n a „ L u s t r o 3 " , gdz ie podwo jone przez lustro „ j a " zysku je p rzez to 
p o d w ó j n ą ś w i a d o m o ś ć : póki co pokojowo nastawiona lampka na/ profil 
twarzy i uporczywe wpatrywania w pólpostać/ siebie bytującego po nietu­
tejszej stronie lustra/ (skąd żaden szczegół nie umknie naszej uwadze)'0. 
M o ż e b y ć p rzedmio tem o b n a ż a j ą c y m r z e c z y w i s t o ś ć . War to t e ż z w r ó c i ć 
u w a g ę na wyko rzys tan ie lustra w poezj i femin is tyczne j , gdz ie j a k o syno­
n i m kob iece j b i e r n o ś c i zostaje zdekonst ruowane. Teksty w p i s u j ą c e s i ę 
w ten nurt zna jdz i emy m i ę d z y i nnym i w t w ó r c z o ś c i Da r i i M a r k o v i M a g d y 
G r y s z k o , k t ó r a w w ie rszu „ K a r t a histor i i choroby, c z y l i A l i c j a w kra in ie 
c z a r ó w " p isze : alicjajapostanowiłyśmy/ nie odbijać się/ w lustrze'1. 

2 2 Maciej Ci i e r e s z e w s k i: Szkoła poznańska; Lampa i Iskra Boża 2002 wiosna lato. 
2 3 Edward P a s e w i c z: Rano, www.poezja-polska.art.pl 
2 4 Realnie s łowo wanna występuje w zbiorze tekstów poetyckich (A) 10 razy. Liczba 1160 powstała 
poprzez pomnożenie liczby realnej przez 116 i jest wskaźnik iem, pozwala jącym proporcjonalnie porów­
nać frekwencję w zbiorach: A oraz B - 116 razy w iększym niż A (wanna prawdopodobnie wystąpi łaby 
1160 razy w zbiorze A, gdyby był r ó w n y B). Toż. samo dotyczy liczb umieszczonych przy pozostałych 
wyrazach tego wykresu oraz w y k r e s ó w 3 i 5, a dotyczących frekwencji w zbiorze A. Natomiast liczby 
oznaczające frekwencje danych w y r a z ó w w zbiorze polszczyzny literackiej (B) są realne. 
2 5 Krzysztof S i w c z y k: Mądrość, Tygiel Kultury 2001 nr 7-9. 
2 6 Jakub P i e c h o t a: * * * II (tysięczna Iza odbija się...) Szafa 2003 nr 10. 
2 7 Marta P o d g ó r n i k: Risum teneatis, www.nieszuflada.pl 
2 X Marta Eloy C i c h o c k a: w sumie, Halart 2003. nr 3/4. 
2 0 Mirosław W o ź n i a k : Sieroty. Tygiel Kultury 2001 nr 7-9. 
M ) Artur R u m a n: Lustro 3, 'Tygiel Kultury 2003 nr 4-6. 
3 1 Magda Ci r y s z k o: karta historii choroby czyli Alicja w krainie czarów, Adi Aeris (www.thron.stone.pl). 

http://www.poezja-polska.art.pl
http://www.nieszuflada.pl
http://www.thron.stone.pl


Wykres 2. Konotacje związane z wyrazem papieros (100% = 28) 

@ konotacja pozytywna 

• konotacja negatywna 

• ambiwalencja lub brak 
| konretnego nastawienia 

% 

Słowem-kluczem a zarazem swoistym totemem poety, stał się, poza in­
nymi używkami (kawa, herbata, wódka), papieros. Pojawia się on w związ­
ku z określonymi rytualnymi zachowaniami, wychwytywanymi przez poetę 
takimi, jak spacer z psem, picie kawy (psy wyprowadzają/ właścicieli na pi­
wo i papierosa)1,1. Papieros może być też atrybutem opisywanej osoby na 
przykład z kobietą „lekko się prowadzącą": nikt nie dowie się/ co się stało 
z młodą uśmiechniętą dziewczyną/ z nieodłącznym papierosem/ i opinią 
dziwki32. 

Wyraz schody, najczęściej jako strefa przejścia z prywatności do miejsca 
publicznego, jest również bardzo chętnie przywoływany. Czynności wcho­
dzenia i schodzenia po schodach pojawia się w tekstach poetyckich z tą 
samą prawie częstotliwością, co świadczyć może o tym, że obie sfery prze­
strzeni (prywatna-publiczna), połączone właśnie schodami, są dla przecięt­
nego poety jednakowo istotne. Przy czym schodzeniu towarzyszy często 
uczucie niepewności, dyskomfortu lub lęku („W zasięgu niżu" Macieja Me-
leckiego34, „Mięta" Eryka Ostrowskiego35), a wchodzeniu obojętność lub 
zaciekawienie („Sceny z nieistniejących filmów" Macieja Roberta36, „Ursy­
nów" Michała Kaczyńskiego3 7, „A jutro" Igi Gołąbek3 8). 

Najważniejszymi jednak elementami oswojonej przestrzeni publicznej są 
ulica, latarnia i knajpa. Ulica przedstawiana jest często w formie labiryntu, 
w którym gubi się przechodzień i z którego nie jest się w stanie wydostać. 

Do motywu labiryntu nawiązuje Jarosław Jakubowski w wierszu „W 
Sandomierzu (warianty)"39, rzecz przedstawiając na dwóch płaszczyznach 
semantycznych: z jednej strony opisuje labirynt ulic (Rzucić się w sieć ulic? 
Na plecionkę bruku?), z drugiej - zapętlenie miłosne (Jak posiąść kogoś 
w kim jest się zgubionym?), ale oba te konteksty przenikają się. Krzyżujące 
się ulice mogą być utożsamiane z centrum labiryntu; wówczas wędrówkę 
ku zbiegowi ulic zinterpretujemy jako rytuał wtajemniczenia, a celem wy-

3 2 Tadeusz D ą b r o w s k i : Nocny ptak, Ha'.art 2004 nr 1. 
Gabrysia G a ń e z a r c z y k: * * * (być może nie pozostało już nic.) Szafa 1999 nr 2. 

3 4 Maciej M e 1 e c k i: W zasiągu niżu. Tygiel Kultury 2001, nr 7-9. 
Eryk O s t r o w s k i : Mięta Zeszyty Literackie, 84. 
Maciej R o b e r t : Sceny z nieistniejących filmów: nothing that's new, Ha.'art 2002, nr 4. 

1 7 Michał K a c z y ń s k i : U rsynów, Szafa 1999 nr 2. 
•>x Iga G o 1 ą b e k: A jutro, Ha'.art 2002 nr 4. 
;,l-> Jarosław J a k u b o w s k i: W Sandomierzu (warianty). Tygiel Kultury 2003, nr 10-12. 



prawy jest zwykle odkrycie prawdy. W młodej poezji pojawia się także fi­
gura „drugiej strony ulicy" jako alternatywnej rzeczywistości, postrzeganej 
zarówno pozytywnie, jak i negatywnie. Przykładem może być świat dna 
i upadku, zarysowany przez Michała Kaczyńskiego w „Chłopaku z naprze­
ciwka", gdzie wystarczyło wychować się/ dosłownie po drugiej stronie uli­
cy/ wdychać na klatce gomulkowskiego slumsu/ smród gnijącego brudu4". 

Wyraz latarnia zredukowany jest natomiast do charakterystycznego dla 
miasta atrybutu, a konotacje, które zawiera nie są przez poetów nawet 
w niewielkim stopniu wykorzystane. Inaczej jest w przypadku knajpy. Ko­
jarzy się ona głównie z miejscem wszelkich spotkań i celem nocnych wę­
drówek, gdzie można znaleźć twórczą inspirację. 

Knajpa jako słowo-klucz jest określeniem pewnego zamkniętego mikro-
kosmosu, który może być miejscem przyjaznym i oswojonym albo wrogim 
i obcym (w negatywnym znaczeniu występują na ogół knajpy w nieznajo­
mych miastach). Powstają zatem teksty takie, jak „Nie nazywam się Swie-
tlicki", gdzie Piotr Bratkowski pisze: Gdybym nazywał się ŚwietłickiJpo­
siedziałbym parę godzin w jednej z tych/ cudownych krakowskich knajpa, 
ale i „Obsesyjnie powracający motyw" Piotra Kuśmirka: skwar podgrzewa 
miasto:/ knajpki kipią nadmiarem chudych chłopców/ w rozciągniętych 
podkoszulkach i anorektycznych/ dziewcząt o piersiach małych i gorzkich/ 
jak ziarna gorczycy42. 

II. Poetycka przestrzeń zmysłowa 

Drugi typ elementów czasoprzestrzeni to określenia przestrzeni jako jako­
ści postrzeganej przez pryzmat zmysłów. Tutaj sytuacja okazuje się mniej 
jednoznaczna. Zmysłem najczęściej eksponowanym przez młodych poetów 
w tekstach jest słuch (pojawia się on ponad dwa razy częściej niż najrzadziej 
wymieniany smak). Tymczasem jeśli wnikliwiej zbadamy częstotliwość po­
jawiania się słów odnoszących się do samych bodźców słuchowych, okaże 
się, że znacznie więcej jest tych oddziałujących na zmysł wzroku lub dotyku. 
A to tylko jeden z paradoksów, ujawnionych w toku analizy. 

Wrażeniami zmysłowymi, które najczęściej pojawiają się w kontekście 
zmysłu słuchu są dwie dźwiękowe antynomie: cisza i krzyk. Teksty obra­
zują, że wyrazy te niejednokrotnie występują obok siebie, tworząc wzajem­
ne dopełnienie. 

Doskonale obrazuje to połączenie fragment wiersza Jakuba Sosnowskie­
go: a ty to cisza - moja przez pół/ na krzyk i milczenie rozdarta^. Gdy jako­
ści te wykorzystywane są przez poetów w oderwaniu od siebie, krzyk, jako 
wpisany w człowieczeństwo, symbolizuje chęć zwrócenia na siebie uwagi 
innego, by nawiązać kontakt lub uzyskać pomoc. 

4 0 Michał K u c z y ń s k i : Chłopak z naprzeciwka, Lampa i Iskra Boża 2002 wiosna lato. 
4 1 Piotr B r a t k o w s k i : Nie nazywam się Świetl icki, www.literacje.pl. 
4 2 Piotr K u ś m i r e k: Obsesyjnie powracający motyw, Tygiel Kultury 2004 nr 1-3. 
4 3 Jakub S o s n o w s k i: * * * {mieszkamy pod sobą...), Halart 2003 nr 3/4. 

http://www.literacje.pl


Wykres 3. Poetycka przestrzeń zmysłowa 

Zdarza się też, że krzyk przedstawiony jest w zestawieniu z koszmarnym 
snem, jak w przypadku tekstu Piotra Czerskiego44, gdzie podmiot liryczny 
budzi się ze snu o wojnie: Zbudzony własnym krzykiem boi się poruszyć/ 
wie, że jest martwy, lecz jeszcze się łudzi. Wtedy zaznaczony wcześniej 
aspekt interakcji krzyku i ciszy znika. 

W przeprowadzonej analizie wyraz krzyk miał konotację negatywną 
w 78 proc. a pozytywną w 22 proc. wystąpień (100 proc. = 14). 

Cisza natomiast, występuje często w relacjach z samotnością i , jak każdy 
abstrakt, jest opisywana albo przez antropomorfizację, jak w wierszu Grze­
gorza Olszańskiego {Cisza gra w debla z samotnością, mrok w duecie z Bil­
li e Holiday45) albo wskazuje na to, czym nie jest - czyli jako opis braku 
dźwięku, jak we fragmencie: Preludia, suity i fugi jasnej ciszy na kondy­
gnacjach,/ gdy wychodzimy z kina prosto w dobry wieczór46. 

Zmysł wzroku, jak chcą młodzi polscy poeci - i tu kolejny paradoks -
najintensywniej odbiera ciemność. Ciemność utożsamiana jest z porami 
dnia pozbawionymi światła jak noc, zmierzch czy wieczór i na ogół funk­
cjonuje jako wyraz o zabarwieniu pejoratywnym. Oznacza też nieprzewidy-
4 4 Piotr C z e r s k i: * * * {Zbudzony własnym krzykiem...); Halart 2003 nr 3, 4. 
4 i Grzegorz O l s z a ń s k i : * * * (Nie ma już dokąd pójść); hiperrealizm 2 (http://archiwum_2.we-
bpark.pl/hiperrealizm_2.litm). 
4 " Kuba N i k 1 a s i ń s k i: Seans upadku, Nowy Wiek 2002 nr 7, 8. 

http://archiwum_2.we-
http://bpark.pl/hiperrealizm_2.litm


w a l n ą i p o p ę d l i w ą s t r o n ę natury ludzk ie j . T a k jak w ie r szu „ K r e w na masce, 
k r e w na t w a r z y " W o j c i e c h a B r z o s k i : jednym długim cięciem oddzielamy 
tułów dnia/ od kończyn nocy. po łewej ustępująca ciemność/ nakrapiana 
przytulonymi do szyb ćmamiJpo omacku szukającymi życia41. T u ł ó w ozna ­
c z a ć tu m o ż e t ę s f e r ę c z ł o w i e c z e ń s t w a z w i ą z a n ą z sercem c z y l i p s y c h i k ą 
i po t rzebami m e t a f i z y c z n y m i , k o ń c z y n y natomiast z w i ą z a n e są z p o p ę d a ­
m i , f r eudowsk im Id. 

C i e m n o ś ć j a w i s i ę t a k ż e j a k o j a k o ś ć f a ł s z u j ą c a r z e c z y w i s t o ś ć , co obra­
z u j ą dob i tn ie o k r e ś l a j ą c e j ą epitety i p o r ó w n a n i a : c i e m n o ś ć c h o w a (inaczej 
z/ ciemnością, która chowa/ się coraz głębiej do słowa4*), zatapia 
A g n i e s z k i C w i e l ą g 4 9 ) , z a k r y w a ( „ * * * " R y s z a r d a C h ł o p k a ' 0 ) , tuszu je 
( „ C i e m n a p e ł n i a " M a c i e j M e l e c k i : O trzeciej nad ranem głuchnę./Manew­
ruję w próżni. Ciemność tuszuje51), zasysa (Widziałem/ tylko strużki świat­
ła,/ślinę zasysaną przez ciemność'1), jest p o w ł o k ą (A my brniemy zanurzeni 
po kolana w śniegu/Zerkając na znikający w ciemnościach^') lub t r u j ą c y m 
o b ł o k i e m (hałas tramwaju stającego/ przed politechniką ścina ich frywolne 
głosy/ i w lot zrywa ścieżkę dostępu do świata,/ nad którym wschodzi już 
trujący obłok ciemności4). W znakomi te j w i ę k s z o ś c i t e k s t ó w poe tyck i ch 
p rzeds taw iona jest w i ę c j a k o ż y w i o ł ekspansywny i d o m i n u j ą c y - w o p o z y ­
cj i do u l e g ł e j j a s n o ś c i . 

Na tomias t w kwest i i barw preferencje poetyck ie nie są ś c i ś l e sk rys ta l i ­
zowane . W ś r ó d na j in tensywnie j eksp loa towanych k o l o r ó w są z a r ó w n o te 
w p i s u j ą c e s i ę w c i e p ł ą , j ak i z i m n ą t o n a c j ę . Warto z w r ó c i ć u w a g ę z w ł a s z ­
cza na ko lo r cze rwony , k t ó r y s ł u ż y na o g ó ł ukazan iu n a m i ę t n o ś c i i m i ł o ś c i , 
j ak w w i e r s z u , gdz ie czerwona b luzka kobiety symbo l i zu je p o ż ą d a n i e : po­
śpiesznie rozpinam/ twoją czerwoną bluzkę/ uwolniona pęczniejesz drże­
niem^'. C z e r w i e ń m o ż e t e ż b y ć z w i ą z a n a z k r w i ą , z a r ó w n o w k o n t e k ś c i e 
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o p o ś w i ę c e n i a (A kiedy ojciec do rzeki wchodzi,/ czerwień 
się rodzi (ojciec/z wielką rybą,/ojciec z wielkim nożemM)), j ak i w w y m i a r z e 
e ro t ycznym (krótkotrwałe/ rozłąki i powroty robią/ dobrze miłości dwóch 
istot z których istot/ wypływa białe i czerwone nijak'1). 

Najbardz ie j i n t ensywnym doznan iem d o ś w i a d c z a n y m p rzez z m y s ł doty­
ku jest deszcz . Jest to m o t y w na tyle wyraz is ty , ż e fakt, i ż jest on wp i sany 
w k o n w e n c j ę p o e t y c k ą , u ś w i a d a m i a j ą sobie sami t w ó r c y . W n ieco autoi ro­
n i c z n y m w i e r s z u „ P r z e p i s na p o e t ę " M i r o s ł a w G a b r y ś p isze o p o w i n n o -

4 7 Wojciech B r z o s k a: Krew na masce, krew na twarzy, www.poezja-polska.art.pl. 
4 N Tadeusz D ą b r o w s k i : Nocny ptak, Halart 2004 nr 1. 
4 9 Agnieszka C w i e l ą g : * * * (To uczucie...). Zeszyty Literackie, 84. 
5 0 Ryszard C h 1 o p e k: * * * (aby zwrócić na siebie uwagę...). Szafa 2002 nr 7,8. 
5 1 Maciej M c 1 e c k i: Ciemna pełnia, www.poczja-polska.art.pl. 
^- Mariusz G r z e b a 1 s k i: W stylu wolnym, www.nicszuflada.pl. 
- Krzysztof Ś 1 i w k a: Sztuka koncentracji, www.poezja-polska.art.pl. 
5 4 Mariusz G r z e b a 1 sk i: Biały poniedziałek, www.poczja-polska.art.pl. 
5 5 Beata M o ra w i c z: * * * (pośpiesznie rozpinam...). Zeszyty Literackie, 59. 
- 6 Pawcl S a rn a: I nic siq nie znajdzie. Tygiel Kultury 2003, nr 10-12. 
5 7 Tadeusz D ą b r o w s k i : Barwy miłości. Lampa i Iskra Boża 2002 wiosna lato. 

http://www.poezja-polska.art.pl
http://www.poczja-polska.art.pl
http://www.nicszuflada.pl
http://www.poezja-polska.art.pl
http://www.poczja-polska.art.pl


ściach tej jakże skomplikowanej profesji następująco: potem zjeść obiad/ to 
znaczy łazić dookoła rynku w dziurawych butach/ zalecany przy tym deszcz. 
A więc łazić/ z pegazem między nogami w poszukiwaniu tematu5*. 

Deszcz, związany przecież ściśle z wodą, może symbolizować oczysz­
czenie, jak w wierszu Jakuba Piechoty „Tłumik po 1 . X l " - gdzie krople 
deszczu przynoszą odnowę i nadzieję: na dzisiejszą noc postanowiłem zo­
stać tłumikiem minionego dnia/ za ten deszcz za oknem zmywający popiół 
z moich włosów^. Jest także często wykorzystywany jako tło dla mniej lub 
bardziej depresyjnych przemyśleń, co dobrze obrazują teksty Wojciecha 
Wencla „Pamiątka pierwszej komunii świętej" (hmm było mi ciężko i deszcz 
kapał z rynny/ zepsułem się w środku po rozwodzie z żoną/ guzik mi się 
urwał we wstydliwym miejscu/ więc nie dałem rady i zgubiłem sięM>) i M i ­
chała Kaczyńskiego „Ursynów" (w najgłębszą noc, w deszczu/ po pijaku 
bezgranicznie zrozpaczony/ chory i tragicznie zakochany6^). 

Zapachy, w których poeci znajdują pożywkę dla swojej twórczości są 
najczęściej zapachami o konotacjach pozytywnych. Pachną więc: perfumy 
i kadzidełka („Jej twarz" Tomasz Kozłowski: Słodki zapach perfum62; 
,,***" Jakub Piechota: został tylko zapach kadzidełek w moim ubraniu6''), 
rośliny („***" Jakub Sosnowski: nie było zapachu róż przyszłości64; „ * * * " 
Beata Morawicz: zapach bzów wdziera się/ do martwych sal<0; „Powrót" 
Tomasz Kozłowski: w nowej barwie ściany/zapach odnajduję/aromat her­
baty66), pory roku („Bezmyślność" Małgorzata Jurczyk: Ranek omota mnie 
zapachem wiosny67), atrakcyjne części ciała (do ciepła twej skóry/ od zapa­
chu włosów6*), ale też pojawiają się skojarzenia bardziej niekonwencjonal­
ne (uzdrawiam lewą półkulę/ zapachem zmyślonych obiadów69), a nawet 
perwersyjne (Dawne prostytutki przywiązują się do swoich klientów, 
zwłaszcza tych o zapachu zważonego nasienia10). Zapach postrzegany nega­
tywnie występuje dość rzadko i to głównie w kontekście poczucia obcości 
(na przykład „Brodzisz w tym" Bartosza Konstrata, gdzie psy zostawiają 
obcy zapach11) lub doświadczeń związanych ze śmiercią („Jeden z upal­
nych dni tamtego września" Agnieszka Ćwieląg: Lecz pewna jestem,/że do 
Peakskill nie dotarł zapach zwęglonych ciał12). 
5 8 Miros ław G a b r y ś : Przepis na poetę, Szafa 1999 nr 2. 
5 9 Jakub P i e c h o t a: T ł u m i k po 1 .XI, Szafa 2003 nr 10. 
6 0 Wojciech W e n c e l : Pamiątka pierwszej komunii świętej, www.poezja-polska.art.pl. 
6 1 Michał K a c z y ń s k i : U rsynów, Szafa 1999 nr 2. 
6 2 Tomasz K o z. ł o w s k i: Jej twarz, Szafa 2003 nr 10. 
6 3 Jakub P i e c h o t a : * * * (noc już...), Szafa 2003 nr 10. 
6 4 Jakub S o s n o w s k i: * * * (leżałem spróchniały...), Halarl 2003 nr 3/4. 
6 - Beata M o r a w i c z : * * * (na podwórku za szpitalnym ogrodzeniem...). Zeszyty Literackie, 59. 
6 6 Tomasz K o z ł o w s k i : Powrót , Szafa 2003 nr 10. 
6 7 Małgorzata J u r c z y k: Bezmyś lność , Nowy Wiek 2001 nr 3/4. 
6 5 Tomasz K o z ł o w s k i : Przebudzenie, Szafa 2003 nr 10. 
6 9 Miłka M a 1 z a h n: Poczekasz - zobaczysz, Lampa i Iskra Boża 1997 nrl 2. 
7 0 Grzegorz G i e d r y s: Piekło, Tygiel Kalany 2004 nr 1-3. 
7 1 Bartosz K o n s t r a t: Brodzisz w tym, Tygiel Kultury 2004 nr 1-3. 
7 2 Agnieszka C w i e 1 ąg : Jeden z upalnych dni tamtego września, Zeszyty Literackie. 84. 
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Smak jest najmnie j eksp loa towanym przez p o e t ó w z m y s ł e m . S ł o n y 
i k w a ś n y nie po jaw ia s i ę prawie wca le , go rycz d o ś ć rzadko, s ł o d y c z nato­
miast , c h o ć w y r a ź n i e j p r z e b i j a j ą c a z t e k s t ó w , w y s t ę p u j e r ó w n i e ż w u j ę c i u 
mniej l i t e ra lnym. W m ł o d e j po lsk ie j poez j i s ł o d k i e n a j c z ę ś c i e j są owoce 
( „ P a r a p e t " M a r i u s z G r z e b a l s k i : Na huśtawce Hanka/ dała spróbować ust/ 
były słodkie jak truskawki11'; „ M ó j nagrobek" Wo j c i ech W e n c e l : głos ściszo­
ny słodki jak brzoskwinia74), s ł o d y c z e ( „ S i ę " J a r o s ł a w L i p s z y c : w przepaść 
i/ miazgę słów słodkich jak ptysie1-; „ P a m i ą t k a p ie rwsze j k o m u n i i ś w i ę t e j " 
Wo j c i ech W e n c e l : słodki język obraca się wokół lizaków11"), w y i m a g i n o w a ­
ne po t rawy (potem budyń księżycowy/ może słodki może jasny11), a t a k ż e 
c z ę ś c i c i a ł a (jeszcze pamiętam/ dłoń zamkniętą wewnątrz/ tej kobiety, 
właściwie/ dziewczyny jeszcze: palce sprawniejsze/ niż najsłodszy kutas1*). 

III. Poetyckie postrzeganie czasu 

O s t a t n i ą , a za razem najbardziej z r ó ż n i c o w a n ą k a t e g o r i ą są o k r e ś l e n i a 
czasu . Tutaj p o j a w i a j ą s i ę z a r ó w n o s ł o w a - k l u c z e , k t ó r e są ub ranymi w for­
m ę abs t rakc jami , w y t w o r a m i stworzonej k i e d y ś przez c z ł o w i e k a k o n w e n ­
c j i , a t a k ż e p o j ę c i a , k t ó r e są tak dalek ie od konkretu , ż e w y m y k a j ą s i ę de f i ­
n i c j om. 

M o t y w e m obsesy jn ie w y s t ę p u j ą c y m w w i e l u tekstach poe tyck i ch o k a z u ­
je s i ę zegarek. P o z a n a r z u c a j ą c y m s i ę automatyczn ie sko ja rzen iem z c z a ­
sem i j ego u p ł y w e m , zegarek ukazany jest j ako p rzedmio t , k t ó r y p e ł n i funk­
c j ę p o r z ą d k u j ą c ą r z e c z y w i s t o ś ć jak p r z y k ł a d o w o w w ie rszu „ P r o z a p o l s k a " 
D a r k a F o k s a : Proza polska wyciąga zegarek,/żeby sprawdzić, która godzi­
na i o co chodzi™. M o ż e m y t a k ż e z a o b s e r w o w a ć z jaw isko p o d w ó j n e g o po­
n i e k ą d nadania czasow i fo rmy: p i e r w s z ą jest ukazan ie go pod p o s t a c i ą 
p rzedmio tu , k o l e j n y m etapem - ant ropomorf izac ja tego p rzedmio tu , co w i ­
d a ć c h o ć b y na p r z y k ł a d z i e f ragmentu: Spacerując tym chodnikiem po raz 
piąty/ obok ruchomych zegarków i skarłowaciałych ptaków*®. C z ę s t o r ó w ­
n i e ż , j u ż w bardz ie j s te reotypowym u j ę c i u , zegarek p rzeds taw iony jest 
w k o n t e k ś c i e ś m i e r c i i umieran ia : Tyk zegara niby dotyk/ minuty jednorazo­
wego użytku, która przybliża/do niechybnej śmierci^. 

K o n c e p c j a czasu ko l is tego w m ł o d e j po lsk ie j poez j i obecna jest w okre­
ś l e n i a c h p ó r dn ia , roku , dni tygodn ia i m i e s i ę c y . Preferencje t w ó r c ó w k o n ­
c e n t r u j ą s i ę g ł ó w n i e w pierwszej c z ę ś c i dn ia : s t ą d c z ę s t o ś ć po jaw ian ia s i ę 
poranka i popołudnia. Sta tystyczny poeta zdaje s i ę o g r a n i c z a ć s w ó j t y d z i e ń 
w y ł ą c z n i e n i e m a l ż e do weekendu , a n a j c h ę t n i e j p r z y w o ł y w a n y m dn iem 

" Mariusz G r z e b a l s k i : Parapet, Tygiel Kulimy 2002 nr 7-9. 
7 4 Wojciech We n c e I: Nagrobek mój , www.poezja-polska.art.pl. 
7 : 1 Jarosław L i p s z y c: Się, Lumpa i Iskra Boża 2002 nr 25. 
7 6 Wojciech W e n c e l : Pamiątka pierwszej komunii świętej, www.poezja-polska.art.pl. 
7 7 Wojciech .1 a w o r s k i : Telefon, Szafa 2003 nr 10. 
7 5 Konrad G ó Anatomia sierpnia, Lampa i Iskra Boża 2000 nr 16 wiosna. 
7 4 Darek F o k s : Proza polska. Tygiel Kultury 2002 nr 7-9. 
s o Rafał M u s z e r: O latach dziewięćdziesiątych, www.poezja-polska.art.pl. 
S i Artur R u m a n: Lustro 3, Tygiel Kultury 2003 nr 4-6. 
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W y k r e s 4. N i e k t ó r e s ł o w a - k l u c z e o k r e ś l a j ą c e czas 

n i e s k o ń i 

okazuje się (przed piątkiem i sobotą) niedziela. Wybór ten, jak sądzę, jest 
oparty na skojarzeniach niedzieli z czasem refleksji i odpoczynku, a także 
podsumowań tego, co się zdarzyło w ciągu tygodnia. Czas wtedy płynie 
wolniej, co obrazować może fragment tekstu: Ten sklepik cichy po/szesna­
stej w niedzielę na Podolanach*2. Jedynym dniem pracy, a mimo to również 
często wymienianym, jest poniedziałek, na ogół jednak na zasadzie opozy­
cji względem weekendu. 

W y k r e s 5. Kono tac je z w i ą z a n e z w y r a z e m niedziela ( 100% = 9) 

• konotacja pozytywna 

• konotacja negatywna 

• ambiwalencja lub brak 
konkretnego nastawienia 

33% 

8 2 Edward P a s e w i c z: Pokoiki do wygaśnięcia, www.poezja-polska.art.pl. 
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Jako najbardzie j i n s p i r u j ą c e m i e s i ą c e j a w i ą s i ę te na pog ran i czu lata i j e ­
s ien i : s i e r p i e ń , p a ź d z i e r n i k , ale przede w s z y s t k i m w r z e s i e ń , k t ó r y po jaw ia 
s i ę ponad dwukro tn ie c z ę ś c i e j n i ż w c z e ś n i e j w y m i e n i o n e . Tutaj r ó w n i e ż re­
a l i z o w a ć s i ę m o ż e zasada, ż e m i e s i ą c e u s c h y ł k u roku o b f i t u j ą w ref leksje 
i p r z e m y ś l e n i a egzystencja lne, bo jak u j ą ł to K r z y s z t o f G r y k o w „ U k ł a d a n ­
c e " Wrzesień. Zmierzch lata./ Popołudnie roki/3. N a j c z ę ś c i e j p r z y ­
w o ł y w a n ą p o r ą roku jest, i tu z a s k o c z e ń nie b ę d z i e , j e s i e ń . Warto jednak z a ­
u w a ż y ć , ż e w tekstach poe tyck i ch trzy razy rzadz ie j , n i ż w l i terackiej 
p o l s z c z y ź n i e w y s t ę p u j e lato. 

W k o n t e k ś c i e czasu meta f i zycznego w y ł a n i a s i ę d o ś ć c i ekawe z j aw i sko : 
poec i z jednej strony obsesyjne p r z y w o ł u j ą w swej t w ó r c z o ś c i k a t e g o r i ę 
„ t e r a z " , o d w o ł u j ą c s i ę za razem do „ n i e s k o ń c z o n o ś c i " i „ w i e c z n o ś c i " . K o n ­
s e k w e n c j ą post rzegania czasu przez pryzmat t e r a ź n i e j s z o ś c i jest c z ę s t e po­
jaw ian ie s i ę w m ł o d e j po lsk ie j poez j i m a ł y c h jego jednostek, z w ł a s z c z a m i ­
nut i godz in (w zb io rze poe t yck im s ł o w o - k l u c z godzina w y s t ę p u j e z o k o ł o 
2,6 w i ę k s z ą c z ę s t o t l i w o ś c i ą , n i ż w zb io rze p o l s z c z y z n y l i te rack ie j ; minuta 
natomiast 3,4 razy c z ę ś c i e j ) . Lata, wieki i epoki w y m y k a j ą s i ę natomiast z a ­
in teresowaniu t w ó r c ó w (tu relacja m i ę d z y c z ę s t o t l i w o ś c i ą w y s t ę p o w a n i a 
w y r a z ó w rok i w i e k w zb io rze poe tyck im i w zb io rze p o l s z c z y z n y l i terac­
k ie j , p r z e w a ż a na rzecz zb io ru drugiego ko le jno 3,4 i 1,5 razy) . W p rzypad ­
ku „ n i e s k o ń c z o n o ś c i " i „ w i e c z n o ś c i " p o j ę c i a te u ż y t e s a n a o g ó ł bez w ł a ś c i ­
wej d la m ł o d e j l i teratury i ron i i i z d a j ą s i ę ś w i a d c z y ć o o twarc iu s i ę na 
m e t a f i z y c z n ą s f e r ę ż y c i a . W y j ą t k i e m m o ż e b y ć jedyn ie p r z y w o ł a n e paro­
krotn ie k o l o k w i a l n e s f o r m u ł o w a n i e „ c i ą g n ą ć s i ę w n i e s k o ń c z o n o ś ć " : Prze­
rwijmy ten ciągnący się w nieskończoność/ Farmazoił4. 

Interpretacja wyników 

C o w i ę c wszys tk ie do tychczasowe r o z w a ż a n i a m ó w i ą o m ł o d y m poec ie 
( lub poetce) d z i a ł a j ą c y m w Po lsce na p r z e ł o m i e w i e k ó w ? W j a k i s p o s ó b 
postrzeganie p rzez m ł o d e g o po lsk iego p o e t ę przestrzeni i czasu o d s ł a n i a 
nam jego t o ż s a m o ś ć ? 1 wreszc ie , c z y obraz poety, k t ó r y s i ę tu w y ł a n i a , jest 
w j a k i k o l w i e k s p o s ó b z a s k a k u j ą c y , a zatem, c z y ( p a t r z ą c wstecz) w c i ą g u 
ostatn ich lat d o k o n a ł a s i ę j a k a ś istotna zm iana w jego w i z e r u n k u ? G d y o d ­
p o w i e m y na te py tan ia , w n i o s k i na temat poetyck ie j konwenc j i , w ramach 
k t ó r e j p i s z ą m ł o d z i t w ó r c y , n a s u n ą s i ę same. 

Z ana l i zy zg romadzonego m a t e r i a ł u w y n i k a , ż e po p ie rwsze , eksp loato­
wane w tekstach poe tyck ich elementy przestrzeni są ś c i ś l e z w i ą z a n e z t ym , 
za kogo u w a ż a s i ę autor w ierszy , po drugie sam obraz poety nie u l e g ł -
w z g l ę d e m t radycj i - specjalnej zmian ie . Jest on w s p ó ł c z e s n ą w a r i a c j ą na 
temat romantycznego ł o b u z a . 

Jego r o d o w o d u nie w y p r o w a d z a ł a b y m z epok i r o m a n t y z m u , p o n i e w a ż 

1 3 Krzysztof G r y k o: Układanka, www.nieszuflada.pl. 
; 4 Krzysztof Ś l i w k a : Techno kwasy i zapasy, www.poezja-polska.art.pl. 
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nie p r z y p o m i n a on ani p r z e w r a ż l i w i o n e g o Wer tera , ani i m p u l s y w n e g o by-
ronowsk iego s z a l e ń c a . W s p ó ł c z e s n e g o p o e t ę cechuje dystans do r z e c z y w i ­
s t o ś c i p r z e j a w i a j ą c y s i ę c z ę s t o w i ron i i w y r a ź n i e w y c z u w a l n e j w tekstach. 
A gdz ie m a m y do czyn ien ia z dystansem, tam d o s t r z e ż e m y mnie j lub bar­
dziej ewidentne poczuc ie w y o b c o w a n i a . D la tego t e ż , j ak s ą d z ę , m ł o d e m u 
poec ie b l i sko jest do ben jaminowsk iego f laneura s " - c z ł o w i e k a w ł ó c z ą c e g o 
s i ę u l i cam i mias ta , b ę d ą c e g o zarazem c z ę ś c i ą a n o n i m o w e g o t ł u m u , ale 
i w y a l i e n o w a n e g o , o b s e r w u j ą c e g o t o c z ą c e s i ę ż y c i e , ale i n ie rozerwa ln ie 
p o ł ą c z o n e g o z m i e j s k ą p r z e s t r z e n i ą , k t ó r a def in iu je jego is tn ienie. 

P o n i e w a ż na w ł ó c z ę g ę bez konkretnego ce lu t rzeba m i e ć czas , f laneur 
n a l e ż a ł z r e g u ł y do w y ż s z y c h grup s p o ł e c z n y c h , g d y ż n ie m u s i a ł s i ę t rosz­
c z y ć o codz ienne zdobywan ie funduszy na s w o j ą p o d e j r z a n ą d z i a ł a l n o ś ć . 
M ł o d y po l sk i poeta, p i s z ą c o tygodn iu , w p r z e w a ż a j ą c e j w i ę k s z o ś c i skup ia 
s i ę na weekendz ie , a w i ę c na czasie w o l n y m od z a j ę ć . T y m s a m y m , takie 
p o j ę c i a j ak praca c z y s tud iowanie w m ł o d e j po lsk ie j poez j i de facto nie ist­
n i e j ą , a i n s p i r a c j ę - zdan iem m ł o d e j poez j i - z n a l e ź ć m o ż n a t y l ko poza co ­
d z i e n n y m i o b o w i ą z k a m i , w t ym co pozbaw ione rutyny i z a s k a k u j ą c e . 

M ł o d y po l sk i poeta - z n i e l i c z n y m i w y j ą t k a m i 8 6 - jest n a j c z ę ś c i e j m ę ż ­
c z y z n ą , k t ó r e g o p o c i ą g a c i emna strona ż y c i a . Tak ie w y r a z y jak ciemność 
( z b i ó r A = 2 5 5 2 ; z b i ó r B=177) H 7 , mrok ( z b i ó r A = 1 7 4 0 ; z b i ó r B=162) i cień 
( z b i ó r A = 1 3 9 2 ; B=401) , a t a k ż e noc, są wy raz i s t ym i s ł o w a m i - k l u c z a m i . 
N i e m a w t ym rzecz jasna nic n i e z w y k ł e g o . Jak p i s a ł a S i m o n e W e i l : 

Zło wyimaginowane jest romantyczne, barwne, zlo rzeczywiste jest szare, 
monotonne, j a ł o w e , nudne. Dobro wyimaginowane jest nudne, dobro rzeczy­
wiste jest zawsze nowe, cudowne, upajające. „Lektura w y o b r a ź n i " jest więc 
albo nudna, albo niemoralna (czy też jedno i drugie) . s x 

Opie ran ie s i ę na t ym, co z gruntu z ł e i n iemora lne nie jest w y m y s ł e m no­
w o c z e s n o ś c i i m a s w o j ą bardzo b o g a t ą t r a d y c j ę . P o d t y m w i ę c w z g l ę d e m 
poeta w s p ó ł c z e s n y n i c z y m nie r ó ż n i s i ę od o p i s u j ą c e g o p a d l i n ę B a u d e l a i -
re 'a . I c h o c i a ż ś w i a t ł o okazuje s i ę r ó w n i e ż k a t e g o r i ą t y p o w ą d la m ł o d e j 
po lsk ie j poez j i , p rzewaga c i e m n o ś c i (mroku , c ienia) jest w y r a ź n a , a j a s n o ś ć 
d o ś ć c z ę s t o w y s t ę p u j e j edyn ie na zasadzie an tynomi i , a n i e j a k o „ p e ł n o w a r ­
t o ś c i o w y " e lement l i ryczne j przestrzeni . 

C o j ednak c i ekawe , inaczej postrzegane są przez p o e t ę ko lo ry . Cza rny , 
k t ó r y au tomatyczn ie nasuwa s i ę j ako s ł o w o - k l u c z w k o n t e k ś c i e w c z e ś n i e j ­
s z y c h r o z w a ż a ń , okazu je s i ę i s t o t n ą b a r w ą nie ty lko d la t w ó r c y , ale i d la 

s-<i Koncepcja fianeura znalazła swoje odzwierciedlenie najpełniej w eseju Waltera Benjamina pod ty­
tułem „Paryż II Cesarstwa", gdzie nawiązuje on między innymi do twórczości Charlesa Baudelaira 
i Edgara Allana Poego. 
S 6 W tym jednak przypadku nie mamy do czynienia z aż tak wyrazistym obrazem. Anal izu jąc ich tek­
sty, można pokusie się o dokonanie podziału na feministki operujące bardzo wyrazistymi i dosadnymi 
środkami wyrazu oraz na romantyczki-egzystencjalistki, które wychodzą od obserwacji do uogólnienia, 
poruszając na ogól najbardziej istotne zagadnienia, a błahostki ignorując. Takie rozróżnienie nie wy­
czerpuje jednak tematu i jest tylko zasygnalizowaniem najbardziej znamiennych zjawisk. 
s 7 Zb ió r A jest zbiorem tekstów poetyckich, zbiór B jest zbiorem polszczyzny literackiej; zb iór A po­
wstał w wyniku przemnożenia wartości oznaczającej ilość wystąpień danego wyrazu w tekstach poetyc­
kich przez 116 (tyle razy zbiór tekstów poetyckich jest mniejszy od zbioru polszczyzny literackiej). 
S K Simone We i I: W y b ó r pism. Warszawa 1983, t. I, s. 209. 



zwycza jnego u ż y t k o w n i k a p o l s z c z y z n y . T y m s a m y m , znaczn ie w a ż n i e j s z e 
i bardzie j znamienne d la m ł o d e j po lsk ie j poezj i są żółty ( z b i ó r A = 2 2 0 4 ; 
z b i ó r B=265 ) , fioletowy ( z b i ó r A = 5 8 0 ; z b i ó r B=48) , niebieski ( z b i ó r 
A = I 9 7 2 ; z b i ó r B=322) i czerwony ( z b i ó r A = 2 0 8 8 ; z b i ó r B=726) . Tonac ja , 
jak w i d a ć , nie m a tu znaczen ia , bo p o j a w i a j ą s i ę z a r ó w n o z imne , jak i c i e p ł e 
barwy* 9 . 

Z e l e m e n t ó w przest rzeni , k t ó r e n a j c h ę t n i e j opisuje poeta, w y ł a n i a s i ę j e ­
go obraz j a k o typu na w s k r o ś depresyjnego. N i e d o ś ć b o w i e m , ż e w tek­
stach p o e t y c k i c h , j a k mantra po jaw ia s i ę ciemność, to deszcz ( z b i ó r 
A = 6 9 6 0 ; z b i ó r B=304) pada w n ich nieustannie, t w o r z ą c s c e n e r i ę p rawie 
jak w f i lm ie „ S i e d e m " D a v i d a F inchera . D e s z c z czasem prze is tacza s i ę 
w burzę ( z b i ó r A = 1 3 9 2 ; z b i ó r B=142) , czasem towarzyszy m u wiatr ( z b i ó r 
A = 5 4 5 2 ; z b i ó r B=401) . J e d n ą z war iac j i na temat deszczu w m ł o d e j p o l ­
skiej poez j i jest ś n i e g , a t a k ż e m g ł a , k t ó r a r ó w n i e ż u t rudnia w i d o c z n o ś ć . 

P rawdopodobn ie pokutuje w c i ą ż przekonan ie , ż e c z ł o w i e k w r a ż l i w y pa ­
trzy na w s k r o ś i potraf i z o b a c z y ć p r a w d z i w ą twarz r z e c z y w i s t o ś c i , n ie 
m u s z ą c wca le f i z y c z n i e je j o g l ą d a ć . 

W r a c a j ą c jednak do mer i tum, bardzo charakterys tyczna jest d la tej po­
ezj i p r zewaga s ł ó w z w i ą z a n y c h z z i m n e m , w i l g o t n o ś c i ą , b rak iem ś w i a t ł a . 
Żar, ciepło lub upał p o j a w i a j ą s i ę znaczn ie rzadz ie j , a j e ś l i s i ę p o j a w i a j ą to 
z nega t ywnym i konotac jami , gdz ie tak, jak w „ O b c y m " C a m u s a l e j ą c y s i ę 
z n ieba ż a r p rzynos i s z a l e ń s t w o , a j e ś l i nie s z a l e ń s t w o , to przyna jmn ie j 
f a ł s z y w e postrzeganie ś w i a t a . 

M ł o d y po l sk i poeta istnieje w czas ie , k t ó r y jest w i e c z n y m „ t e r a z " . 
P r z e s z ł o ś ć ani p r z y s z ł o ś ć nie m a j ą d la niego w i ę k s z e g o znaczen ia . K o n s e ­
k w e n c j ą tak iego postrzegania czasu jest c z ę s t e po jaw ian ie s i ę w m ł o d e j 
po lsk ie j poez j i m a ł y c h jego jednostek, z w ł a s z c z a minut ( z b i ó r A = 2 0 8 8 ) ; 
z b i ó r B=600) i godzin ( z b i ó r A = 4 4 0 8 ; z b i ó r B=1671) . La ta , w i e k i i epok i 
w y m y k a j ą s i ę za in teresowaniu t w ó r c ó w . R z e c z jednak paradoksa lna , w ich 
tekstach zna jdz i emy s tosunkowo c z ę s t e o d w o ł a n i a do kategor i i nieskończo­
ności ( z b i ó r A = T 2 7 6 ; z b i ó r B=71) i wieczności ( z b i ó r A = 2 3 2 0 ; z b i ó r 
B=75) . N a r z u c a s i ę t ym s a m y m konk luz ja , ż e w y o b r a ź n i a poety m o ż e zna j ­
d o w a ć i n s p i r a c j ę t y l ko w s k r a j n o ś c i a c h , o d r z u c a j ą c w s z y s t k o , co m a ł o w y ­
raziste. A l e t e ż n i e s k o ń c z o n o ś ć i w i e c z n o ś ć o d n o s z ą s i ę do me ta f i z yk i , są 
abst rakc jami , k t ó r e m o g ą tym bardziej r o z b u d z a ć t w ó r c ę poprzez fakt, ż e 
n igdy do k o ń c a nie da s i ę p o z n a ć ich istoty. 

E g z y s t o w a n i e w „ t e r a z " jest z w i ą z a n e bardzo ś c i ś l e z ż y c i e m m i e j s k i m . 
Jak p o d k r e ś l a Bea ta F r y d r y c z a k w „ O k i e m p rzechodn ia : u l i ca j a k o prze­
s t r z e ń es te tyczna" miasto gwarantuje w r a ż e n i a , k t ó r y c h n ie d o ś w i a d c z y m y 
n igdz ie indz ie j . D z i a ł a na wszys tk ie z m y s ł y , jest ekspansywne i m o ż n a j ą 
p o z n a ć ty lko p rzez wchodzen ie z n i m w relacje: 

Miasto m o ż n a poznać jedynie przez ak tywność o charakterze etnograficznym 
(...) przez spacer, doświadczen ie ; tutaj każde odkrycie jest intensywne i kru-

X 9 Z racji na mnogość asocjacji zw iązanych z barwą czerwoną, wspomniałam ten właśnie kolor, ale 
równie dobrze można by podjąć się dokładniejszej analizy każdego innego z tu wymienionych. 



che, m o ż e być powtórzone lub odtworzone jedynie przez pamięć pozostawio­
nego w nas ś l a d u . 0 0 

D o ś w i a d c z a m y w i ę c miasta, k t ó r e bombarduje nasze z m y s ł y . M i e j s k o ś ć 
w k o n t e k ś c i e m ł o d e j po lsk ie j poezj i okazuje s i ę k a t e g o r i ą p r y m a r n ą . P rze ­
s t r z e ń l i r y czna , k t ó r a w y s t ę p u j e w tekstach, jest w zdecydowane j w i ę k s z o ­
ś c i b a n a l n ą p r z e s t r z e n i ą m i e j s k ą . G d y jednak p r z y j r z y m y s i ę g ł ę b i e j p o w o ­
d o m , d la k t ó r y c h nie p r z e c i ę t n y c z ł o w i e k , ale poeta wyb ie ra miasto , o k a ż e 
s i ę , ż e jest ono z w y k l e gwarantem w o l n o ś c i , a co za t ym idz ie daje s w o i m 
m i e s z k a ń c o m s w o b o d ę tworzen ia i i s tn ien ia 9 1 . 

P o d s u m o w u j ą c ten w y w ó d : w s p ó ł c z e s n y m ł o d y po lsk i poeta j a w i s i ę j a ­
ko w ł ó c z ą c y s i ę po m i e ś c i e indywidua l i s ta , z dystansem p r z y g l ą d a j ą c y s i ę 
ś w i a t u , za fascynowany c i e m n ą s t r o n ą ż y c i a i w niej z n a j d u j ą c y natchnien ie, 
z depresy jnymi ink l inac jami i n i e o d ł ą c z n y m pap ierosem (post rzeganym ja­
ko w a r t o ś ć pozy t ywna ! ) , na w s k r o ś p o g r ą ż o n y w czas ie t e r a ź n i e j s z y m . 
P r z y s t ę p u j ą c do b a d a ń , m o ż n a b y ł o z a ł o ż y ć , ż e d o k ł a d n i e taki obraz w y ł o n i 
s i ę z ana l i zy t e k s t ó w poe tyck ich . N i c w i ę c s i ę nie zm ien ia . W ize runek po­
ety u t rwalany p rzyna jmn ie j od p o ł o w y X I X w i e k u , a w Po lsce m. in . przez 
G a ł c z y ń s k i e g o , B u r s ę i Wo jaczka dalej pokutuje w tak zwanej „ z b i o r o w e j 
ś w i a d o m o ś c i " . O b r a z artysty z k o ń c a X X i p o c z ą t k u X X I w i e k u jest konty­
n u a c j ą tej w ł a ś n i e l i n i i . C z y ż b y w i ę c potencja ln i poec i nadal u lega l i presj i 
stereotypu w s k a z u j ą c e g o , w j ak i s p o s ó b artysta pow in i en i s t n i e ć ? A m o ż e 
to p o d o b i e ń s t w o charaktero log iczne do takiego w i z e r u n k u predestynuje do 
byc ia poetami? 

O d p o w i e d z i na to pytanie w ana l i zowanych tekstach n ie zna jdz iemy. N i e 
zna jdz iemy r ó w n i e ż odpow iedz i na w ie le innych p y t a ń . N a r z u c a s i ę jednak 
wn iosek , ż e skoro nie z m i e n i ł a s i ę w iz ja poety, teza o za is tn ien iu w ostat­
n ich latach p r z e ł o m u na gruncie l i te rack im jest zbyt da leko i d ą c a . Z ana l izy 
t e k s t ó w poe tyck i ch w y n i k a , ż e p r z e ł o m u nie b y ł o lub ż e jest za w c z e ś n i e , 
by go z a u w a ż y ć , o p i s a ć z jaw iska w ramach n iego w y s t ę p u j ą c e , n a l e ż y c i e 
z i n t e r p r e t o w a ć konsekwenc je . 

9 0 Beata F r y d r y c z a k : Okiem przechodnia: ulica jako przestrzeń estetyczna [w:] Formy estetyza-
cji..., s.105. 
9 1 Potwierdza to j u ż Georg Simmel w „Mentalności ludzi wielkich miast": Zajmowany obszar teryto­
rialny i liczba ludzi - zgodnie z historyczną zależnością miedzy zwiększeniem się grupy a wzrostem zew­
nętrzne/ i wewnętrznej wolności osobistej — czyni wielkie miasto królestwem wolności. Por. Georg Sim­
mel: Mentalność ludzi wielkich miast [w:] Socjologia, Warszawa 1975, s. 525. 
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P I O T R B O R O W I E C 

KONCERN PRASOWY 
ILUSTROWANY KURIER CODZIENNY 
W WIRZE II WOJNY ŚWIATOWEJ 

Wydawn ic two I lustrowany Ku r i e r Codz ienny r o z p o c z ę ł o d z i a ł a l n o ś ć 
w 1910 roku w Krakow ie . O d tego czasu, pom imo w ie lu p r z e s z k ó d 

i p r o b l e m ó w stale r o z w i j a ł o s i ę i z w i ę k s z a ł o s w ó j p o t e n c j a ł wydawn iczy , by 
w 1927 roku p r z e k s z t a ł c i ć s i ę w koncern prasowy. D o w y j ą t k o w o sprzyja­
j ą c y c h o k r e s ó w rozwoju I K C 1 n a l e ż y z a l i c z y ć lata b e z p o ś r e d n i o p o p r z e d z a j ą c e 
wybuch I wo jny ś w i a t o w e j . W y n i k a ł o to g ł ó w n i e z silnej pozyc j i ó w c z e s n e g o 
p i e n i ą d z a i ogromnego zainteresowania c z y t e l n i k ó w dz ienn ik iem IKC Zainte­
resowanie to w y w o ł a n e b y ł o g ł ó w n i e n i e s t a b i l n ą s y t u a c j ą p o l i t y c z n ą . 

Jednak d e c y d u j ą c y m wyda rzen iem d la rozwo ju koncernu p rasowego 
b y ł o odzyskan ie p rzez P o l s k ę n i e p o d l e g ł o ś c i . Istnienie n i e p o d l e g ł e g o pa ­
ń s t w a p o z w o l i ł o t w ó r c o m w y d a w n i c t w a r o z s z e r z y ć d z i a ł a l n o ś ć na c a ł y 
kraj . W r a z z r o z w o j e m s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y m i p r z e z w y c i ę ż a n i e m o p ó ź ­
n i e ń c y w i l i z a c y j n y c h p o j a w i a ł y s i ę w Polsce t a k ż e nowe pozyc je w y d a w n i ­
cze k r a k o w s k i e g o koncernu , k t ó r e szybko z y s k i w a ł y uznanie c z y t e l n i k ó w . 
W e fekc ie takiej po l i t yk i wydawn icze j w roku 1939 k r a k o w s k i koncern 
p rasowy I K C m i e s z c z ą c y s i ę w P a ł a c u Prasy d y s p o n o w a ł n a s t ę p u j ą c y m i ty­
t u ł a m i : Kalendarz IKC ( roczn ik ) , Światowid, Na szerokim świecie, Wróble 
na Dachu, Raz Dwa Trzy, As ( tygodnik i ) , Tempo Dnia, Telegram Wieczorny, 
(gazety p o p o ł u d n i o w e ) oraz w s p o m n i a n y m j u ż d z i e n n i k i e m Ilustrowany 
Kurier Codzienny. P o m i m o w i e l u k ł o p o t ó w we w r z e ś n i u t e g o ż roku k o n ­
cern I K C p r z e d s t a w i a ł s i ę w y j ą t k o w o okaza le . 

P o t ę g a koncernu w okresie m i ę d z y w o j e n n y m b y ł a n iezaprzecza lna . W y ­
n i k a ł a ona g ł ó w n i e z n a k ł a d u pracy i n i e b y w a ł e g o gen iuszu w y d a w n i c z e g o 
w ł a ś c i c i e l a M a r i a n a D ą b r o w s k i e g o . D ą b r o w s k i n ie c o f a ł s i ę p rzed ż a d n y m i 
p r z e s z k o d a m i , skuteczn ie u c z y ł s i ę t e ż od innych . N i e u n i k a ł w y z w a ń no­
w o c z e s n o ś c i , s t o s o w a ł nowoczesne metody z a r z ą d z a n i a w y d a w n i c t w e m , 
s p r o w a d z a ł na j lepsze u r z ą d z e n i a drukarsk ie , z a t r u d n i a ł na j l epszych dz i en ­
n i ka rzy i p r a c o w n i k ó w . 

1 Nazwa Ilustrowany Kurier Codzienny (IKC) bądzie używana w niniejszym artykule dwojako: Ilustro­
wany Kurier Codzienny (IKC) - jako nazwa koncernu i wydawnictwa oraz Ilustrowany Kurier Codzien­
ny (IKC) - jako nazwa dziennika. 



W y d a w n i c t w o I K C p r z e t r w a ł o p i e r w s z ą w o j n ę ś w i a t o w ą , c i ę ż k i e chw i l e 
zaw ieszen ia , ataki ze strony p r z e c i w n i k ó w p o l i t y c z n y c h i konku rency jnych 
d z i e n n i k ó w i wydawn i c tw . Jednak przed koncernem p o j a w i ł y s i ę p o w a ż n e 
z a g r o ż e n i a . P i e r w s z y m z n i ch b y ł y p rob lemy f inansowe w y w o ł a n e w a d l i ­
w ie p r o w a d z o n ą k s i ę g o w o ś c i ą 2 , d rug im II wo jna ś w i a t o w a . To drugie w y ­
darzenie z a k o ń c z y ł o istnienie koncernu. 

N i n i e j s z y a r t y k u ł ma na ce lu przedstawienie ostatnich tygodn i d z i a ł a l n o ­
ś c i w y d a w n i c t w a i koncernu przed w y b u c h e m II wo jny ś w i a t o w e j , a t a k ż e 
p o d e j m o w a n y c h p rzez nie p r ó b w z n o w i e n i a d z i a ł a l n o ś c i w K r a k o w i e 
i L w o w i e w trakcie wojny. W ostatnim f ragmencie z o s t a ł y natomiast po ru ­
szone wyb rane aspekty powojennej h istor i i w y d a w n i c t w a . 

Ostatnie tygodnie przed wybuchem wojny 

Z b l i ż a j ą c a s i ę wo jna b y ł a na b i e ż ą c o przedstawiana i ana l i zowana na 
ł a m a c h p i sm koncernu I K C , a t ym s a m y m w p ł y w a ł a na p o z y c j ę samego 
konce rnu , np. p rzez z w i ę k s z e n i e za in teresowania c z y t e l n i k ó w p r a s ą . M i m o 
ż e I K C z w i ą z a n y b y ł z o b o z e m sanacy jnym, koncern p r e z e n t o w a ł op in ie 
w y w a ż o n e c z y w r ę c z ob iek tywne, pozbaw ione o p t y m i z m u , j a k i prezento­
w a ł a p o z o s t a ł a c z ę ś ć prasy sanacyjnej . J ó z e f D u ż y k p i s a ł : 

I to trzeba zapisać na konto p o z y t y w ó w IKC, że ost rzegał wcześn ie , niestety, 
niewielu brało poważn ie jego s łowa, choć szły na całą Polskę , na całą Europą, 
a chyba i na cały świa t 3 . 

W s tyczn iu 1939 roku IKC d o n o s i ł o ogromnej p rzewadze mi l i tarnej 
N i e m i e c i W ł o c h nad F r a n c j ą i A n g l i ą . K o a l i c j a h i t l e rowska p o s i a d a ł a s z e ś ć 
razy w i ę c e j s a m o l o t ó w n i ż wym ien ione dwa p a ń s t w a . S z y b k o w z r a s t a ł a 
r ó w n i e ż i ch l i czba . W ciągu października 1938 roku Niemcy wyproduko­
wały aż 1000 sztuk samolotów, a eksperci amerykańscy oceniają, że Rzesza 
produkuje dalej po 500 samolotów miesięcznie4. J u ż w n a s t ę p n y m numerze 
IKC a n a l i z o w a ł stan uzbro jen ia p a ń s t w na morzu i o c z y w i ś c i e t y m razem 
r ó w n i e ż przewaga Niemiec była zdecydowana5. 

Przez n a s t ę p n e m i e s i ą c e p o p r z e d z a j ą c e w y b u c h II w o j n y ś w i a t o w e j , 
I K C p rawie codz ienn ie i n f o r m o w a ł o n iekorzystn ie r o z w i j a j ą c e j s i ę sy tu­
acj i m i ę d z y n a r o d o w e j , o sytuacj i na zachodnie j g ran icy P o l s k i . I K C nie 
ty l ko i n f o r m o w a ł , w z b u d z a ł w i a r ę w s i ł ę po lsk iego o r ę ż a , ale r ó w n i e ż p rze­
s t r z e g a ł . N ies te ty i m b l i ż e j b y ł o w r z e ś n i a 1939 roku , t y m mnie j op t ym i ­
s tyczne b y ł y pub l i kowane a r t y k u ł y . P isano o s z y k a n o w a n i u P o l a k ó w w III 
R z e s z y , o p i s y w a n o prowokac je g d a ń s k i e , j e d n o c z e ś n i e jednak starano s i ę 

2 O problemach finansowych pisałem w artykule: P. B o r o w i e c : Podstawy finansowe i prawne wy­
dawnictwa Ilustrowany Kurier Codzienny (1910 - 1939), [w:] J. J a r o w i e c k i [red.]: K raków -
L w ó w - książki - czasopisma - biblioteki X IX i X X wieku, tom VI, cz. 2, K r a k ó w 2003, str. 224-240. 
3 J. D u ż y k : IKC - wierny Krakowowi, Kraków 1989, nr 3, str. 3 1. 
4 IKC, nr 3 z 3 stycznia 1939, s. 3. 
5 IKC, nr 4 z 4 stycznia 1939, s. 17. 



p o d t r z y m y w a ć n a d z i e j ę u c z y t e l n i k ó w . M i a ł o temu s ł u ż y ć np. o d w o ł y w a ­
nie s i ę do w ia ry p a p i e ż a w uratowanie poko ju na ś w i e c i e . 

M i e s i ą c e wakacy jne , l ip iec i s i e r p i e ń , p o t w i e r d z i ł y , ż e wo jna jest n ie­
uchronna ; t y l ko n i e l i c zn i w i e r z y l i , ż e m o ż e b y ć j eszcze pows t r zymana . N a 
terenie kra ju p rowadzona b y ł a z b i ó r k a d a r ó w na Fundusz O b r o n y Na rodo ­
we j . W ł ą c z y ł s i ę w n i ą r ó w n i e ż IKC. Redakc ja p u b l i k o w a ł a w y s o k o ś ć kwo t 
p r zeznaczonych na ten cel przez c z y t e l n i k ó w dz ienn ika . 

Podobne nastroje j ak w c a ł y m s p o ł e c z e ń s t w i e p a n o w a ł y w redakc j i IKC. 
Naj lep ie j p o i n f o r m o w a n a osoba, korespondentka z Be r l i na , pani He insdor f , 
d o s t a r c z a ł a h i o b o w y c h in formacj i . C z ę ś ć redakcj i nie t r a k t o w a ł a w o j n y po­
w a ż n i e , np. L u d w i k R u b e l , k t ó r y w tym czasie o d p o w i a d a ł za p o l i t y c z n ą 
s t r o n ę dz ienn i ka . Redakc ja p o d z i e l i ł a s i ę na d w a obozy ; t ych , k t ó r z y w i e ­
rzy l i w don ies ien ia o z b l i ż a j ą c y m s i ę n ieuchronnie w y b u c h u wo jny i tych , 
k t ó r z y nie dawa l i im w ia ry lub stwarzal i takie pozory . D o tych p i e r w s z y c h 
n a l e ż a ł Jan S tank iew i cz - redaktor odpow iedz ia lny dz ienn i ka , k t ó r y p rze­
b y w a ł na p o l s k i m w y b r z e ż u przed s a m y m w y b u c h e m wo jny i o b s e r w o w a ł 
p r zygo towan ia do n ie j . 

N a wypadek w o j n y S tank iew icz z a p r o p o n o w a ł D ą b r o w s k i e m u w maju 
1939 r. zo rgan izowan ie zap lecza drukarsk iego w L u b l i n i e . P ropozyc ja 
z a k ł a d a ł a kupno lub w y d z i e r ż a w i e n i e z a k ł a d u drukarsk iego. D ą b r o w s k i od ­
r z u c i ł projekt : Wojny nie będzie, a jeśli Hitler nas naprawdę napadnie, to 
i Lublin nie pomoże'\ D ą b r o w s k i do k o ń c a n ie w i e r z y ł w w y b u c h wojny , 
a nawet g d y b y m i a ł o to n a s t ą p i ć , z a k ł a d a ł jej k r ó t k o t r w a ł o ś ć - z tego t e ż 
z a ł o ż e n i a w y c h o d z i ł , p l a n u j ą c wy jazd za g r a n i c ę . W y j a z d D ą b r o w s k i e g o 
b u d z i ł emocje u p r a c o w n i k ó w i dz ienn ika rzy powo jennych . S t a n i s ł a w Ż y -
t y ń s k i w z a k o ń c z e n i u swojej k s i ą ż k i tak p isze o D ą b r o w s k i m i jego p i ś m i e : 

Dalsza jego zas ługa to niezwykle sugestywne wpajanie w spo łeczeńs two wia­
ry w po tęgę i m o c a r s t w o w o ś ć pańs twa stojącego nad brzegiem przepaści . 
Ż a d n e z pism nie umia ło tak zręcznie jak IKC odmien iać proklamowanego 
w ostatnich latach hasła: S i ln i , zwarci , gotowi. 1 m o ż e dlatego - wzorem przy­
w ó d c ó w nawy pańs twowej - „król prasy" zdążył w 1939 roku na ostatni rejs 
„ B a t o r e g o " do U S A 7 . 

Po z a k o ń c z e n i u wojny podobnych opini i i komentarzy u k a z a ł o s i ę d u ż o . 
Z na jnowszych opub l i kowanych ź r ó d e ł wyn i ka , ż e D ą b r o w s k i p o s t a n o w i ł 
w y p ł y n ą ć „ B a t o r y m " do A m e r y k i na ś w i a t o w ą w y s t a w ę . Korespondent war­
szawsk i Kon rad Wrzos z a ł a t w i ł D ą b r o w s k i e m u paszport i inne f o r m a l n o ś c i . 
W z w i ą z k u z n i e p e w n ą s y t u a c j ą kurs „ B a t o r e g o " z o s t a ł o d w o ł a n y . Z tego po­
wodu D ą b r o w s k i u d a ł s i ę wraz z ż o n ą do N i c e i , gdzie p o s i a d a ł w i l l ę . 

Dąbrowski z lekkim bagażem, w letniej garderobie, bez powzięc ia jak ich­
kolwiek decyzji w sprawach dotyczących koncernu i majątku osobistego, wy­
j echa ł z Polski , pozostawiając w Krakowie córkę J a d w i g ę i zięcia Henryka 
Paschalskiego 8 . 

6 Pamiętnik Jana Stankiewicza, Archiwum Państwowe w Krakowie, sygn. IT 2389, s. 3. 
7 S. Ż y t y ń s k i: Bez rampy i sztampy, Kraków 1972, s. 291. 
x M. D ą b r o w s k i (bratanek): Wyjazd, Naprzeciw 1994, nr 37 z dnia 2 października, s. 12. 



S t a n k i e w i c z d o d a w a ł : Umówił się na wyjazd do Ameryki, nie na wyjazd 
stały z powodu wojny, ale na zwyczajną burżuazyjną wycieczkę. S tank ie ­
w i c z p o t w i e r d z i ł da le j , ż e D ą b r o w s k i w y j e c h a ł bez ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h , 
poza k w o t ą d o z w o l o n ą do zabran ia p rzez po lsk ie u r z ę d y d e w i z o w e . K l e j ­
noty rodz inne p o z o s t a ł y w kraju - zabrał je dopiero po wybuchu wojny 
Mieczysław Dobija i przewiózł do Nicei9. 

Wyda je s i ę wprost n i e m o ż l i w y m , ż e b y D ą b r o w s k i w y j e ż d ż a j ą c , nie po­
z o s t a w i ł ż a d n y c h w s k a z ó w e k d o t y c z ą c y c h pracy i ewakuac j i koncernu , 
z tego w i ę c m o ż n a w y w n i o s k o w a ć , ż e nie b r a ł p o w a ż n i e p o d u w a g ę m o ż l i ­
w o ś c i w y b u c h u wojny. 

P i ą t e g o s ierpn ia 1939 roku S tank iew icz p o w r ó c i ł z W y b r z e ż a do K r a k o ­
w a . W t ym czas ie redakcja p r a c o w a ł a normaln ie , lecz D ą b r o w s k i e g o j u ż 
nie b y ł o w P a ł a c u Prasy. Po w e j ś c i u S tank iew icza do redakcj i o k a z a ł o s i ę , 
ż e w sprawach w y d a w n i c t w a nikt nie m i a ł ż a d n y c h p e ł n o m o c n i c t w , nie po ­
s i a d a ł ich r ó w n i e ż S tank iew icz , k t ó r y r e p r e z e n t o w a ł w y d a w n i c t w o na ze ­
w n ą t r z . G r o n o dyrektorsk ie p o s t a n o w i ł o u t w o r z y ć d w u o s o b o w y komitet , 
k t ó r y p o d j ą ł b y d e c y z j ę o n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i . Wesz l i do n iego Jan Stan­
k i e w i c z i dr H e n r y k R a p p a p o r t - R a n i c k i 1 0 . 

Z po lecen ia S tank iew i cza , do L w o w a u d a ł s i ę Janusz J a h - S m i e c h o w s k i , 
k t ó r y m i a ł za zadan ie p r z y s t o s o w a ć do c e l ó w w y d a w n i c z y c h I K C n o w e po­
m ieszczen ia . Kom i t e t p r z e z n a c z y ł na ten cel p i e n i ą d z e (200.000 z ł o t y c h ) , 
k t ó r y c h ze w z g l ę d u na n i e w y w i ą z y w a n i e s i ę z p ł a t n o ś c i p rzez agencje roz ­
p r o w a d z a j ą c e p r a s ę , n ie b y ł o jednak zbyt w ie le . B r a k i w kas ie u z u p e ł n i a ł 
r o s n ą c y z dn ia na d z i e ń k o l p o r t a ż u l i c zny w K r a k o w i e " . 

N a wypadek w o j n y pos tanowiono w z m o c n i ć zapasy pap ieru , farby, o le­
j u , smaru i k o k s u . W s z y s t k i e pomieszczen ia m a g a z y n o w e w P a ł a c u Prasy 
z o s t a ł y z a p e ł n i o n e . K o n c e r n p r z e c h o w y w a ł zapasy r ó w n i e ż w p o m i e s z c z e ­
n iach w y n a j ę t y c h na m i e ś c i e . 

D z i e n n i k IKC i p o p o ł u d n i ó w k a Tempo Dnia r o z c h o d z i ł y s i ę w K r a k o w i e 
b ł y s k a w i c z n i e . W y d a n i a codz ienne s z y b k o b y ł y w y c z e r p a n e . I s t n i a ł o 
og romne zapot rzebowan ie na nowe p ismo. 

Lawina wypadków, jakie przynosi j u ż nic dzień każdy, ale każda niemal go­
dzina, nakłada na prasą w tych historycznych chwilach nowe, zwiększone 
obowiązk i . Najważnie j szym z nich jest szybkie, jak najszybsze informowanie 
spo łeczeńs twa (...). Koncern I K C przystępuje do wydawania z dniem dzisiej­
szym nowego pisma codziennego - Telegramu Wieczornego^2. 

N o w e p i smo w y s z ł o po raz p ie rwszy w dniu 28 s ierpn ia 1939 roku . TW 
d o c i e r a ł do r ą k c z y t e l n i k ó w w K r a k o w i e codz ienn ie w godz inach w i e c z o r ­
n y c h , n a j c z ę ś c i e j o 18.00. P i s m o z a w i e r a ł o n a j ś w i e ż s z e in formac je z kra ju 
i ze ś w i a t a , ponadto i n f o r m o w a ł o o z a r z ą d z e n i a c h w ł a d z , k t ó r e b y ł y w y n i ­
k i e m coraz t ragicznie j r o z w i j a j ą c e j s i ę sytuacj i . Redak to rem p i s m a Stank ie -

9 Pamiętnik..., op. cit., s. 6. 
1 0 Henryk Rappaport przed wybuchem wojny zmieni! nazwisko na Ranicki. 
1 1 Pamiętnik..., op. cit., s. 6. 
1 2 Telegram Wieczorny, nr 1 z dnia 28 sierpnia 1939, s. 1. 



w i c z m i a n o w a ł dra J ó z e f a W a r c h o ł o w s k i e g o . P i s m o k o s z t o w a ł o 10 groszy , 
p i e rwszy numer l i c z y ł dw ie strony, n a s t ę p n e b y ł y obszern ie jsze. Ł ą c z n i e 
u k a z a ł o s i ę s iedem n u m e r ó w . 

Telegram Wieczorny n ie ty lko i n f o r m o w a ł c z y t e l n i k ó w , p r o w a d z i ł t e ż 
k a m p a n i ę s a t y r y c z n ą w y m i e r z o n ą w n a j e ź d ź c ó w ; m i a ł o to p o p r a w i ć nastro­
je c z y t e l n i k ó w . Telegramowi w ostatnich dn iach s ierpn ia i p i e r w s z y c h 
dn iach w o j n y w t ó r o w a ł y p o z o s t a ł e p i sma koncernu , przede w s z y s t k i m 
dz ienn ik IKC i Tempo Dnia. Najostrzej p r z e c i w k o faszys tom w y s t ą p i ł L u ­
d w i k S z c z e p a ń s k i 1 3 . To on od 23 sierpnia w p r o w a d z i ł n o w ą r u b r y k ę w IKC 
- „ L i s t y do n i e m i e c k i c h p r z y j a c i ó ł " . B y ł y to l isty otwarte do w ł a d z faszy­
s towsk i ch N i e m i e c , u t rzymane w tonie z ł o ś l i w y m i s z y d e r c z y m . Ostatni 
u k a z a ł s i ę w numerze z d a t ą 1 w r z e ś n i a i n o s i ł t y t u ł „ N a j w i ę k s z e ł g a r s t w o 
w h i s to r i i " , a o m a w i a ł w y p o w i e d z i H i t le ra w Re ichs tagu 20 lutego i 26 
w r z e ś n i a 1938 r. oraz 30 s tyczn ia 1939 r.14 

W K r a k o w i e , m i m o wszys t ko , p a n o w a ł y op tymis tyczne nastroje. L u d ­
n o ś ć miasta g r o m a d z i ł a s i ę przed tab l i cami , r o b i ł a w y p i s y z a f i s z ó w rek la ­
m o w y c h . M i e s z k a ń c y „ w y k u p i l i na p n i u " Tempo Dnia z o g ł o s z e n i e m m o ­
b i l i zac j i . K i l k a minut po ukazan iu s i ę dz ienn ika p r z y s z ł a kon f i ska ta , lecz 
n u m e r ó w w drukarn i j u ż n ie b y ł o . Kon f i ska ta z o s t a ł a z a r z ą d z o n a w ce lu 
u n i k n i ę c i a p rzedwczesnego i n fo rmowan ia N i e m c ó w o mob i l i zac j i w Po l ­
sce 1 " . O k a z a ł a s i ę ona jednak z u p e ł n i e n iepot rzebna, w r ę c z s z k o d l i w a , bo 
in fo rmac ja o mob i l i zac j i i tak na pewno do N i e m c ó w d o t a r ł a . 

O g ł o s z o n a mob i l i zac j a nie w p ł y n ę ł a na zm iany personalne w redakcj i 
konce rnu . D o w o j s k a z o s t a ł p o w o ł a n y w s p o m n i a n y j u ż w c z e ś n i e j dr 
J . W a r c h o ł o w s k i . P o z a n i m wezwan ie o t r z y m a ł y t y l ko dw ie osoby z d z i a ł u 
techn icznego. 

Z b l i ż a j ą c a s i ę wo jna d o p r o w a d z i ł a do l i kw idac j i l i c z n y c h o d d z i a ł ó w 
koncernu , w tym n a j w i ę k s z e g o - w Warszawie . W sto l icy, w dn iu w y b u c h u 
wo jny , za t rudn ionych b y ł o 15 o s ó b , w t ym 10 dz ienn ika rzy , 2 fotorepor­
t e r ó w , 3 maszyn is tk i - te legra f i s tk i . Jak p i s a ł W i t o l d G i e ł ż y ń s k i , M a r i a n 
D ą b r o w s k i , k t ó r y p r z y b y ł do Warszawy 25 s ierpnia, d a ł m u u p o w a ż n i e n i e 
na pobranie od central i w K r a k o w i e pensj i za m i e s i ą c w r z e s i e ń . Interwencja 
G i e ł ż y ń s k i e g o w sprawie pensj i w K r a k o w i e nie p r z y n i o s ł a rezul tatu, po­
s t a n o w i ł w i ę c r o z d a ć maszyny do p isan ia i te leskryptor p r a c o w n i k o m o d ­
d z i a ł u j a k o c z ę ś ć n a l e ż n o ś c i za w r z e s i e ń 1 6 . Podobn ie p r z e d s t a w i a ł a s i ę sy­
tuacja w i n n y c h o d d z i a ł a c h . Ich k i e rown i cy p ł a c i l i z a l e g ł e p i e n i ą d z e , w t ym 
t a k ż e za w r z e s i e ń , o d d a j ą c p r a c o w n i k o m s p r z ę t i w y p o s a ż e n i e . W c i ą g u 
k i l k u dn i s i e ć o d d z i a ł ó w p r z e s t a ł a i s t n i e ć . 

1 ? Pisma koncernu IKC przez cały okres swojego istnienia prezentowały nieprzychylny stosunek do 
Niemców. Zob.: P. B o r o w i e c : Obraz Rosji Radzieckiej, Czechosłowacj i i Niemiec na łamach IKC 
wiatach 1918-1939, [w:] Halina K o s c t k a [red.]: K raków - L w ó w - ks iążk i -czasop isma - biblioteki 
XIX i X X wieku, tom VII, K raków 2005, str. 556-569. 
1 4 Cz. L e c h i ck i: Kartka z dz ie jów prasy krakowskiej X X wieku, Małopolskie Studia Historyczne 
1965, z. 1-2, str. 134. 
'•̂  Pamiętnik..., op. cit., s. 17. 
1 6 W. G i e ł ż y ń s k i : Wyjazd rekonesansowy do Krakowa, [w:] Wspomnienia dziennikarzy o wrze­
śniu 1939, Warszawa 1965, z. 3, str. 43-46. 



Choć położony daleko od granicy niemieckiej Kraków coraz bardziej 
odczuwał grozę wojny. Miasto ogarniała panika. W pierwszych trzech 
dniach września zaczęli napływać uciekinierzy z Podhala i Śląska. Przeka­
zywane z ust do ust informacje i plotki pogarszały sytuację, wywołując 
popłoch. Władze miasta nie miały żadnych konkretnych rozwiązań mo­
gących zaprowadzić porządek. Ludność masowo zaczęła wyprowadzać się 
z miasta. Ostatnie gazety krakowskie ukazały się w niedzielę 3 września. 
Potem redakcje zaczęły opuszczać Kraków. 

Do ewakuacji przygotowali się także niektórzy pracownicy koncernu 
w Krakowie. Stankiewicz tak opisywał ewakuację: 

Już na k i lka dni przedtem, obawiając się najgorszego, po lec i łem w porozu­
mieniu z dyr. Ranick im, by na wszelki wypadek wszystkie auta redakcyjne 
były w pogotowiu, żeby szoferzy nie schodzili ze s łużby lub meldowali się co 
pewien czas. O wywiezieniu j ak iegoś większego transportu nie mog ło być 
mowy, nawet gdyby wszystko zarządzono w myśl mych w s k a z ó w e k , w każ­
dym razie chc ia łem poszczegó lnym cz łonkom redakcji, w tym zwłaszcza za­
a n g a ż o w a n y m w kampanii prasowej antyhitlerowskiej, dać szansę do uciecz­
k i . I znowu pad łem ofiarą tej niesamowitej wiary w nasz marsz na Berl in. 
Ranicki niczego nie przygotował , szoferzy po nocy rozeszli się, magazyny 
z benzyną i garaże były zamknię te na wszystkie spusty. Przed gmachem 
Główne j Poczty zatory, odbywa się na gwałt ewakuacja - wewną t rz gmachu 
I K C pustka, na parterze kończy się tylko druk b ieżącego wydania. Pon ieważ 
wiedz ie l i śmy z wo jewódz twa , że poszczególne zak łady na wypadek zagroże­
nia przez marsz niemiecki, mogą korzystać ze specjalnych w a g o n ó w ewaku­
acyjnych - pros i łem telefonistkę o połączenie z k imś miarodajnym. Daje mi 
starostwo, dyżurny urzędnik informuje, że w a g o n ó w nie ma, nie radzi nawet 
iść na dworzec, pociągi były bombardowane, a ludność i pa saże rowie ostrzeli­
wana. Trzeba było wrócić do koncepcji wyjazdu autami, skąd jednak wziąć 
szoferów? W tej sytuacji wpadam na pomys ł pos łużenia się tymi kolegami, 
k tórzy sami szoferują i poza tym mają aparaty telefoniczne w domu. Zadzwo­
ni łem do kolegi Śmiechowsk iego - i tak upatrywany był na kierownika wyda­
nia lwowskiego IKC oraz do dr Grossa 1 7 . 

W podróż do Lwowa udała się ekipa pracowników: Jan Stankiewicz, Ja­
dwiga Harasowska, Zygmunt Nowakowski, dr Ludwik Gross, prof. Mie­
czysław Dąbrowski, Antoni Wasilewski, Franciszek Maślanka, dr Ludwik 
Rubel, dr Ferdynand Zweig, dr Henryk Ranicki, Janusz Smiechowski, 
Wacław Szerber. 

Sytuacja w Krakowie po wybuchu wojny 

Najbardziej złośliwy wobec Niemców dziennikarz IKC, Ludwik Szcze­
pański, pozostał w Krakowie. Podobnie uczyniła duża część dziennikarzy. 
Jednocześnie domagali się oni wypłacenia pieniędzy z góry za miesiąc 
wrzesień. W dniu 3 września księgowy koncernu, uległ naciskom i wypłacił 
wszystkim, którzy pozostali, po około 300 złotych. 

1 7 Pamiętnik..., s. 8 i 9. 



Szczegółowy przebieg zdarzeń w Pałacu Prasy - w tamtym okresie -
opisał Jan Lankau1 8. Podstawą były bezpośrednie przekazy dziennikarzy, 
którzy zostali w Krakowie i przychodzili do pracy. W niedzielę w nocy 
(3 września) redakcja postanowiła wydać dziennik IKC. Z wydawania po­
zostałych czasopism zrezygnowano. Kurier przygotowywali redaktorzy 
Rohatiner, Długoszewski i Sokołowski. W nocy zadzwonił starosta Wojna-
rowicz, który radził dziennikarzom, żeby idąc w ślad urzędników miejskich 
opuścili miasto. Po tym telefonie dziennikarze udali się do domów, jako 
ostatni opuścił budynek red. Adam Cyprian, komendant Obrony Przeciw­
lotniczej. 

W dniu następnym o godzinie 7.00 rano jako pierwszy do gmachu przy­
szedł Ludwik Szczepański. W związku z brakiem jakichkolwiek oznak, iż 
zapowiadany numer IKC wyjdzie z drukarni oraz wobec faktu, że w redak­
cji nie było współpracowników, Szczepański odbył rozmowę telefoniczną 
z wiceprezydentem miasta Krakowa dr Klimeckim. Podjął próbę wydania 
kolejnego numeru IKC. 

Tymczasem były dyrektor koncernu Kazimierz Dobija udał się do K l i -
meckiego i uzyskał od niego potwierdzenie na piśmie, że może objąć obo­
wiązki komisarycznego zarządcy koncernu. Była to inicjatywa samego Do­
bij i, który został wcześniej usunięty z koncernu. Nowy zarządca pojawił się 
w redakcji czwartego września. Wspólnie ze Szczepańskim podjęli decyzję 
0 przystąpieniu do wydawania Dziennika Krakowskiego, organu pracowni­
ków IKC. Decyzję zaakceptowali pozostali pracownicy: Józef Flach, Wło­
dzimierz Długoszewski, Stanisław Stwora, Stanisław Mróz 2 0. Chcieli oni 
potwierdzić i udokumentować, że końcem ma swoich przedstawicieli i że 
nie został porzucony przez właścicieli. Według pracowników, miało to mieć 
znaczenie w momencie, kiedy by do gmachu przyszli Niemcy. Dobija wy­
dał polecenie rozpoczęcia wydawania pierwszego numeru nowego dzienni­
ka. Puszczono więc w ruch telefony i przez ludzi, jacy nawinęli się pod rękę, 
zaczęto ściągać do redakcji, administracji i drukarni dawnych pracowni­
ków Kuriera21. Zebrany zespół ludzi przystąpił do składania pierwszego nu­
meru, w dniu następnym miał się on ukazać. 

4 września w Krakowie powstał pod przewodnictwem ks. Metropolity 
Sapiehy Komitet Pomocy Obywatelskiej, który postanowił m.in., że w Kra­
kowie będzie wychodzić Gazeta Krakowska, pismo wszystkich redakcji 
1 dziennikarzy krakowskich. Przedstawiciele Komitetu poinformowali 
o swoich planach dyrektora Dobiję, który podporządkował się uchwale22. 
Zmieniono gotowy już prawie numer Dziennika Krakowskiego. Zmianie 
uległa nie tylko nazwa, ale przede wszystkim skład redakcyjny a na pierw-

I K J. L a n k a u: Prasa krakowska w prze łomowych dniach września 1939 roku, Prasa Współczesna 
i Dawna 1958, nr 1, s. 79-88. 
1 9 T a m ż e , s. 82. 

2 0 L. D o b r o s z y c k i: Prasa polska w okresie kampanii wrześn iowej , RHCzP 1966, R: V, z. 1, s. 154. 
2 1 .1. L a n k a u, op. cit. s. 82. 
2 2 T a m ż e , s. 83. 



szą s t r o n ę w p r o w a d z o n o o d e z w ę k s i ę d z a b iskupa Sap iehy . W ten s p o s ó b 
o k o ł o g o d z i n y 15.00, w tym samym dniu u k a z a ł a s i ę Gazeta Krakowska. 
W ar tykule w s t ę p n y m metropol i ta p i s a ł : 

P r z y s t ę p u j e m y do wydawania dz iennika , k tó ry b ę d z i e p i smem w s p ó l n y m 
s p o ł e c z e ń s t w a k rakowskiego . C e l e m naszym jest podawanie o g ó ł o w i 
m i e s z k a ń c ó w K r a k o w a w i a d o m o ś c i , k t ó r y c h tak bardzo o g ó ł jest spra­
gniony. (...) Zadan iem naszym b ę d z i e d a w a ć nie ty lko w i a d o m o ś c i o sytu­
acji o g ó l n e j , k tó r e p r z y n o s z ą telegramy i radio, lecz t a k ż e , a m o ż e przede 
w s z y s t k i m d a w a ć obraz stanu miasta i p o d a w a ć do w i a d o m o ś c i o g ó ł u po­
s z c z e g ó l n e z a r z ą d z e n i a w ł a d z c y w i l n y c h , r eprezen towanych obecnie 
przez p rezyd ium miasta, oraz p o s u n i ę c i a z m i e r z a j ą c e do p r z y w r ó c e n i a 
ż y c i u K r a k o w a n a l e ż y t e g o toku" 1 . 

B y ł to jednak j e d y n y numer, k t ó r y s i ę u k a z a ł . W dn iu n a s t ę p n y m N i e m ­
cy w k r o c z y l i do K r a k o w a . W ten s p o s ó b u p a d ł p o m y s ł w y d a w a n i a w s p ó l ­
nego dz i enn i ka w K r a k o w i e . 

P r a c o w n i c y I K C , personel redakcy jny i techn iczny odby l i z dyr. K a z i ­
m i e r z e m D o b i j ą spotkanie, na k t ó r y m p o d j ę l i d e c y z j ę ponownego w y d a w a ­
nia Dziennika Krakowskiego, j a k o organu p r a c o w n i k ó w koncernu . 

Trzeba było jednak uzyskać pozwolenie władz niemieckich na tego rodzaju 
wydawnictwo. W tym celu red. Szczepański i Rymar udali się do płk. De-
mclhubcra, zas tępcy gen. Bcuscla, komendanta miasta, urzędującego w Grand 
Motelu, k tóry w y d a ł zgodę na wydawanie Dziennika Krakowskiego po 
uprzednim ocenzurowaniu artykułów. Zażądał także drukowania u rzędowych 
k o m u n i k a t ó w niemieckich z placu boju 2 ' 1. 

D z i e n n i k a r z e z g o d z i l i s i ę na warunk i n iemieck ie i r o z p o c z ę l i p r a c ę nad 
n o w y m numerem. D o z e s p o ł u , k t ó r y o p r a c o w y w a ł Gazetę Krakowską, do­
sz l i j e s z c z e M i e c z y s ł a w Z i e l e n k i e w i c z , Tadeusz M a l a k , dr K a z i m i e r z 
S z c z e p a ń s k i . 

P i e r w s z y numer Dziennika w y s z e d ł w p i ą t e k 8 w r z e ś n i a o godz in ie 
14.00; l i c z y ł dw ie strony, k o s z t o w a ł 10 groszy. P o d p i s y w a ł go L u d w i k 
S z c z e p a ń s k i j a k o redaktor odpowiedz ia lny . Dziennik m i a ł w s p ó ł p r a c o w a ć 
z O b y w a t e l s k i m K o m i t e t e m Pomocy , co o k a z a ł o s i ę n i e m o ż l i w e , p o n i e w a ż 
Kom i t e t z o s t a ł in ternowany. P ie rwszy numer z a w i e r a ł s ł o w o w s t ę p n e od re­
dakc j i , w k t ó r y m t ł u m a c z y ł a ona czy te l n i kom, d laczego m. in . p o d j ę t o 
d z i a ł a l n o ś ć w y d a w a n i a dz ienn ika , k t ó r y p r z e c i e ż poddany b y ł cenzurze. 
W ten s p o s ó b w y k a z y w a n o w ie le w ia ry w dobre intencje o k u p a n t ó w . 
D z i e n n i k a r z e p isa l i m. in. : 

Dziennikarz, tak jak żołnierz, musi wy t rwać na posterunku, jakiekolwiek zda­
rzy łyby się okol iczności . Ludność Krakowa, pozbawiona od k i lku dni wszel­
kich gazet i wszelkich informacji, ze wszystkich stron domaga ł a się od nie­
licznego grona dziennikarzy w Krakowie pozos ta łych , aby zaczę ło u k a z y w a ć 
się jakiekolwiek pismo polskie, aby w tej ciężkiej chwi l i dziejowej podjęli się 
oni tego trudnego zadania. Życ ie bez informacji w druku, wszystk im naj­
łatwiej dos tępnych , jest dla ludności wielkiego miasta n i e m o ż l i w e " 5 . 

Gazeta Krakowska 1939, nr 1 z dnia 5 września, s. 1. 
2 4 .]. L a n k a u. op. cit, s. 84. 
2 ? Dziennik Krakowski 1939. nr 1 z dnia 8 września, s. 1. 



C i , k t ó r z y zos ta l i w K r a k o w i e i by l i na tyle o d w a ż n i , by dalej p r a c o w a ć 
w z a w o d z i e , wyda l i 6 n u m e r ó w Dziennika Krakowskiego; ostatni numer 
u k a z a ł s i ę 13 w r z e ś n i a 1939 roku. 

W dn iu 9 w r z e ś n i a po jaw i l i s i ę w P a ł a c u Prasy okupanc i . P i e r w s z y p rzy ­
b y ł n ie jak i Du r r z U r z ę d u Propagandy w K r a k o w i e . P ó ź n i e j p r z y j e c h a ł 
Hans S t ro tz ig , k t ó r y z o s t a ł m ianowany przez o k u p a n t ó w dy rek to rem z a k ł a ­
d ó w g ra f i c znych I K C . N a s t ę p n i e k i e r o w a ł tak imi z a k ł a d a m i w c a ł e j G e n e ­
ralnej G u b e r n i . A d m i n i s t r a c j ą k i e r o w a ł n ie jak i L e C la i r e . P r z y b y l i r ó w n i e ż 
n i e m i e c c y dz ienn ika rze , k t ó r z y z a j ę l i s i ę w y d a w a n i e m n iemieck ie j gazety 
f rontowej . O s w o i m n i e m i e c k i m pochodzen iu p r z y p o m n i e l i sobie p racow­
n icy drukarn i I K C , k t ó r z y p r zyby l i z N i e m i e c w celu p o m o c y przy w y d a ­
wan iu Światowida. 

N i e m i e c k a ek ipa dz ienn ika rska r o z p o c z ę ł a w y d a w a n i e Soldaten-Zei­
tung, o c z y m Dziennik Krakowski i n f o r m o w a ł n a s t ę p u j ą c o : 

W zakładach graficznych I K C pod komisarycznym zarządem Kazimierza Do-
biji - w ładze niemieckie rozpoczęły z dniem dzisiejszym (13 wrześn ia ) wyda­
wanie niemieckiej Gazety Żołnierskiej. Do składania Jej zostali powołan i ze-
cerzy polscy, władający t rochę j ę zyk i em niemieckim*''. 

W dn iu 12 w r z e ś n i a w ł a d z e n i em ieck ie , k t ó r e u k o n s t y t u o w a ł y s i ę 
w K r a k o w i e , w e z w a ł y dz ienn ika rzy na k o n f e r e n c j ę do budynku w o j e w ó d z ­
twa. Z j a w i l i s i ę w s z y s c y , k t ó r z y pozosta l i w redakcj i Dziennika Krakow­
skiego. P rzeds taw ic ie l n iemieck iego U r z ę d u Propagandy p o i n f o r m o w a ł 
i ch , ż e m o g ą dalej spoko jn ie p r a c o w a ć 2 7 . R y m a r o p i s u j ą c o w ą k o n f e r e n c j ę , 
s t w i e r d z a ł , i ż N i e m c y z a z n a c z y l i : 

Będziec ie wolnymi dziennikarzami polskimi , s łużcie swojemu narodowi, nic 
ż ą d a m y od was chwalenia Niemców, ani zasad narodowo-socjalistycznych. 

M . Z i e l e n k i e w i c z d o d a w a ł : 

Nikt nie p rzewidywał , jaki był cel owego wezwania. Wszystko p r z e m a w i a ł o 
za tym, że rozpocznie się pierwszy akt represji. Tymczasem powitano nas 
z honorami. Szef propagandy odczytał m o w ę , w której powi ta ł nas s łowami 
„ko ledzy" , zapewni ł , że przekreśla nasze dawne wobec N i e m c ó w przewinie­
nia i prosi o prowadzenie pisma w duchu polskim" . 

N a s t ę p n i e po lecono dz ienn i ka rzom u d a ć s i ę do pracy i z ł o ż y ć tam swoje 
personal ia . D o s z ł o do l i kw idac j i Dziennika Krakowskiego i po lecono od 
dn ia 14 w r z e ś n i a w z n o w i ć wydawan ie dz ienn ika IKC, co m i a ł o ś w i a d c z y ć 
o no rma l i zac j i s t o s u n k ó w w m i e ś c i e . 

W ten s p o s ó b z a c h ę c e n i dz ienn ikarze p r z y s t ą p i l i do w y d a w a n i a IKC. 
U w i e r z y l i , ż e b ę d z i e m o ż n a zgodn ie ze standardami m i ę d z y n a r o d o w y m i 
p r o w a d z i ć dz ienn ik , k o e g z y s t u j ą c z n i e m i e c k ą c e n z u r ą . Redakc ja p o c z ą w ­
szy od 14 w r z e ś n i a r e a k t y w o w a ł a dz ienn ik na d w ó c h kar tkach. D z i e n n i k 
p o d p i s y w a n y b y ł p rzez L u d w i k a S z c z e p a ń s k i e g o , j ako redaktora nacze lne­
go i odpow iedz ia l nego . S y g n o w a ł dz ienn ik do 19 p a ź d z i e r n i k a 1939 roku , 

2 6 Dziennik Krakowski 1939. nr 5 z dnia 13 września, s. 3. 
2 7 J. L a n k a u, op. cit. s. 85. 
2 X Relacje redaktorów Rymara i Ziclcnkiewicza przytaczam za J. L a n k a u, s. 85. 



później zastąpił go dr Józef Flach. W redakcji Szczepańskiemu pomagał 
przede wszystkim Stefan Nowiński 2 9, który ubolewał, że mniej odporni ko­
ledzy nie zachowali godności wobec okupantów. Dotyczyło to zwłaszcza 
personelu administracyjnego i technicznego, który prawie w komplecie pra­
cował nadal pod komendą niemiecką. Kilka osób z administracji przypo­
mniało sobie nawet o niemieckim pochodzeniu30. 

Ze względu na swoje antyniemieckie przedwojenne artykuły Szczepań­
ski obawiał się represji. Musiał się wycofać z pracy. W numerze z 16 wrze­
śnia ukazała się notatka, że Ludwik Szczepański zaniemógł i udał się do 
lecznicy przy pl. Jabłonowskich, gdzie poddał się kuracji. Bezpośrednią 
przyczyną rzekomej choroby Szczepańskiego był fakt, że Niemcy rozpo­
częli przegląd dzienników IKC z ostatniego kwartału przed wybuchem 
wojny. Ponadto Gestapo przeglądało wszystkie zachowane dokumenty, któ­
re pozostały w Pałacu Prasy31. 

Wkrótce Niemcy pozbawili dziennikarzy wszelkich złudzeń. W dniu 26 
października 1939 r. proklamowano Generalne Gubernatorstwo. Zarządze­
nie zostało wydrukowane przez IKC w tym samym dniu, ponadto dodano 
następujący komentarz: 

Rozpoczyna się nowa epoka. W związku z objęc iem rządów przez Generalne­
go Gubernatora i stosownie do wytworzonych nowych s tosunków, z dniem 
dzisiejszym wstrzymuje się wydawanie Ilustrowanego Kuriera Codziennego, 
którego miejsce zastąpi u rzędowy dziennik informacyjny Goniec Krakowski. 
Ten nowy dziennik polski będzie podawał wszystkie u r z ę d o w e obwieszcze­
nia. Kronika miejscowa zostanie rozszerzona, tak że równ ież w tej dziedzinie 
ludność będzie o t rzymywała szybko wiarygodne informacje 3 2 . 

W październiku 1939 roku nowi zarządcy Pałacu Prasy przesłali dzien­
nikarzom, podpisane przez Strotziga, listy w języku niemieckim. Listy te, 
napisane na papierze firmowym koncernu IKC były następującej treści: 

Pon ieważ w najbl iższym czasie nie można myś leć o rozwoju wydawnictwa 
I K C , z przykrośc ią zawiadamiamy Pana, że obecnie nie jest m o ż l i w e dalsze 
zatrudnianie Pana w naszym zakładzie . Od teraz zabrania się Panu wstępu na 
teren wydawnictwa prasowego, zabezpieczonego przez Rzeszę Niemiecką, je­
śli do tej pory przebywał Pan w pomieszczeniach redakcyjnych. W przypad­
ku, gdyby Pan się sprzeciwił temu zakazowi, b ę d z i e m y zmuszeni użyć nie­
mieckich sił po l icy jnych 3 3 . 

Pracę kontynuował drobny personel administracyjno-techniczny. Oku­
panci zatrzymali również personel archiwum IKC. Archiwum to zostało 
uznane przez Niemców za najlepsze w Europie. 

Wszystkich polskich dziennikarzy, którzy nie podjęli współpracy z Goń­
cem wyrzucono, przeprowadzając jednocześnie rewizję osobistą w momen­
cie ich wyjścia z budynku IKC. 
2 9 Cz. L e c h i c k i : Kartka..., s. 134. 
3 0 Pamiętnik..., s. V. 
3 1 .1. L a n k a u, op. cit. s. 86. 
3 2 IKC 1939, nr 282 z dnia 26 października, s. 1. 
3 3 List z dnia 19.10.1939 do Tadeusza Olszewskiego od niemieckiego zarządcy IKC Strotziga (kopia 
w zbiorach autora). 



Pod kon iec w r z e ś n i a n iem ieccy okupanc i z a c z ę l i p r z e ś l a d o w a ć e k i p ę re­
d a k c y j n ą IKC. P i e r w s z y z o s t a ł aresztowany 20 w r z e ś n i a dyrek tor k o m i s a ­
r yczny i z a r z ą d c a koncernu I K C , K a z i m i e r z Dob i j a . P o d pretekstem drob­
nego p r z e k r o c z e n i a lub u c h y b i e n i a b y ł p r z e s ł u c h i w a n y w s i e d z i b i e 
Ges tapo , p ó ź n i e j t r a f i ł do w i ę z i e n i a k rakowsk iego na M o n t e l u p i c h , a s t ą d 
do obozu koncent racy jnego w Oran ienburgu. D z i ę k i s taran iom ż o n y D o b i j a 
p o w r ó c i ł do K r a k o w a w s tyczn iu 1942 roku. W p ó ź n i e j s z y m okres ie do 
obozu traf i l i r ó w n i e ż : Jo la F u c h s ó w n a , S t a n i s ł a w M r ó z , A r t u r P o p i e l , L u ­
d w i k Tomanek , M a r i a M a n b e r o w a , W ł o d z i m i e r z D ł u g o s z e w s k i . To b y ł 
f ak tyczny kon iec is tn ien ia I K C w K r a k o w i e . 

Lwowska kontynuacja IKC 

W d a l s z y m c i ą g u d z i a ł a l n o ś ć p rowadz i l i p racown i cy konce rnu I K C , k t ó ­
rzy wy jecha l i do L w o w a . 

D r o g a do L w o w a w i o d ł a przez N i e p o ł o m i c e , B o c h n i ę , T a r n ó w , R z e ­
s z ó w , P r z e m y ś l . K o l u m n a aut d o t a r ł a s z c z ę ś l i w i e do L w o w a w m o m e n c i e , 
gdy z a u w a ż a l n e b y ł o podn iecen ie l u d n o ś c i w y w o ł a n e w o j n ą . 

N a m ie j scu o k a z a ł o s i ę , ż e budynek, w k t ó r y m m i a ł a s i ę m i e ś c i ć redak­
cja IKC ( w ł a s n o ś ć R a n i c k i e g o ) , to rudera. Prace remontowe, k t ó r e m i a ł 
p r o w a d z i ć w y s ł a n y w c z e ś n i e j p racown ik koncernu , nie p r z y n i o s ł y ż a d n e g o 
efektu. Redakc ja z o s t a ł a p r z y g a r n i ę t a przez mecenasa Kahane . Z a m i e s z ­
k a ł a w d o m u przy u l i c y O b r o ń c ó w L w o w a . Pozos ta l i p racown icy , k t ó r z y 
do jechal i do L w o w a , usadowi l i s i ę w biurze o d d z i a ł u IKC we L w o w i e na 
ul . A k a d e m i c k i e j . N a s t ę p n i e w s z y s c y p r z y s t ą p i l i do w y d a w a n i a dz ienn i ka . 
Z a ł a t w i o n o papier, d r u k a r n i ę , wykorzys tano p r zyw iez i one przez S t a n k i e w i ­
cza k l i sze n a g ł ó w k a dz ienn i ka I K C . W ten s p o s ó b l w o w s k i IKC m i a ł cha ­
rakter p r a w d z i w e g o k rakowsk iego o r y g i n a ł u 3 4 . W s p ó l n y w y s i ł e k p r z y n i ó s ł 
p ie rwsze efekty. W dn iu 8 w r z e ś n i a w d rukami Po l i g ra f i a w y s z e d ł p i e rwszy 
egzemp la rz l w o w s k i e g o IKC. Redak to rem nacze lnym i o d p o w i e d z i a l n y m 
b y ł Jan S tank iew i cz . W artykule w s t ę p n y m redakcja w y p i s a ł a n a s t ę p u j ą c e 
p r z e s ł a n i e : 

redakcja I K C odpędzona chwilowo od warsztatu pracy w Krakowie , postano­
wiła nie p rze rywać pracy informacyjnej, nic p rze rywać swej s łużby publicz­
nej, krzepić dalej sama rodaków i lać w dusze ich wiarę , że ta, co nie zginęła , 
nigdy zginąć nie m o ż e i musi zwyc ięsko wyjść z opresj i 3 5 . 

Dz ienn ik z a w i e r a ł m.in. fel ietony Zygmunta N o w a k o w s k i e g o i dra L u d w i ­
ka Rub la . Redakc ja u m i e ś c i ł a r ó w n i e ż aktualne telegramy P A T d o t y c z ą c e pro­
wadzonej przez P o l s k ę wojny oraz przetworzone informacje z a s ł y s z a n e w ra­
d iu . W y d a w a n i e dz ienn ika nie b y ł o r z e c z ą ł a t w ą ze w z g l ę d u na d u ż ą 
k o n k u r e n c j ę na rynku p rasowym we L w o w i e . Ponadto nie u d a ł o s i ę do k o ń c a 
z o r g a n i z o w a ć drukarni. Druk o d b y w a ł s i ę na p o d r z ę d n e j maszyn ie drukar-

1 4 Pamiętnik..., s. 10. 
3:1 IKC L w ó w 1939, nr 246 z dnia 8 września, s. 3. 



skiej. M i m o to n a k ł a d w z r ó s ł od k i l ku egzemplarzy do d w ó c h t y s i ę c y . N u m e r 
l i c z y ł cztery strony. Ł ą c z n i e u k a z a ł o s i ę cztery numery dz iennika. War to za ­
z n a c z y ć , ż e na wydanie dz iennika Ran ick i p r z y w i ó z ł z K r a k o w a 200.000 
z ł o t y c h . P i e n i ą d z e te c z ę ś c i o w o z w r ó c i ł y s i ę po s p r z e d a ż y . 

N ieste ty , w o j s k a n iem ieck ie z b l i ż a ł y s i ę do L w o w a w s z y b k i m tempie, 
co p o ł o ż y ł o kres p lanom w y d a w a n i a IKC p rzez d ł u ż s z y okres. G r u p a dz i en ­
n i ka rzy pod p r z y w ó d z t w e m S tank iew icza , R u b l a , R a n i c k i e g o p o s t a n o w i ł a 
w y r u s z y ć w d a l s z ą d r o g ę do R u m u n i i p rzez Z a l e s z c z y k i " ' . M a r i a R u b l o w a 
w s p o m i n a ł a ten c i ę ż k i okres w ten s p o s ó b : 

Przeżywa l i śmy we L w o w i e ki lka nerwowych i c iężkich chwi l . Finisz tej eska­
pady był bardzo dramatyczny. Gdy j u ż stało się jasne, że miasto za parę go­
dzin znajdzie się w rękach wroga, mąż zwołał p r a c o w n i k ó w redakcji oraz ich 
rodziny i oświadczy ł , iż otrzyma! do dyspozycji pięć aut, k tórymi dziennika­
rze IKC będą mogli e w a k u o w a ć się do Rumuni i . Ograniczona l iczba miejsc 
umożl iwi wyjazd tylko najbardziej zag rożonym. Postanowiono, że pojadą tyl­
ko mężczyźn i , natomiast żony z dziećmi pozos taną na miejscu. Tak się stało. 
Dla mnie nie było wy ją tku 1 7 . 

W Z a l e s z c z y k a c h n a s t ą p i ł a k i l k u d n i o w a przerwa, a n a s t ę p n i e dz i enn i ka ­
rze p r z e k r o c z y l i g r a n i c ę r u m u ń s k ą . 

Wojenne losy Mariana Dąbrowskiego 

M a r i a n D ą b r o w s k i p r z e b y w a ł w N i c e i , gdz ie p o s i a d a ł r o d z i n n ą w i l l ę . 
W t y m czas ie z o s t a ł zaopat rzony w w i ę k s z ą g o t ó w k ę d z i ę k i M i e c z y s ł a w o ­
w i D o b i j i, k t ó r y p r z y w i ó z ł z kra ju b i ż u t e r i ę ż o n y , oraz redak to row i K o n r a ­
d o w i W r z o s o w i , k t ó r y p r z y w i ó z ł m u m. in. p i e n i ą d z e za sprzedany samo­
c h ó d . W r z o s m i a ł z a w i e ź ć s a m o c h ó d do Franc j i , j e d n a k ż e p o j a w i ł y s i ę 
n iep rzew idz iane t r u d n o ś c i , wskutek czego s p r z e d a ł go i d o s t a r c z y ł D ą b ­
r o w s k i e m u p i e n i ą d z e . 

W t ym s a m y m czas ie , na p o c z ą t k u 1940 roku , S t a n k i e w i c z p rzeby­
w a j ą c y j u ż w Buka reszc ie w y s ł a ł l ist do D ą b r o w s k i e g o , z a c h ę c a j ą c go do 
za in te resowan ia s i ę p o m y s ł e m w y d a w a n i a Wiarusa. D ą b r o w s k i nie w y k a ­
z a ł za in te resowan ia , p i s a ł natomiast, ż e do k o ń c a nie w i e r z y ł w w o j n ę oraz, 
ż e znajduje s i ę w c i ę ż k i e j sytuacj i mater ia lnej . S t a n k i e w i c z tak o c e n i ł sy tu­
a c j ę D ą b r o w s k i e g o po o t rzyman iu l is tu: 

A m o ż e popadł w depresję , że nie chciał się zabierać do nowych wydawnictw? 
Dosz ły mnie słuchy, że istotnie trapiła go zmora skutkiem n i e p r z e m y ś l a n e g o 
wyjazdu z Polski - wyjazdu, który go kosz tował majątek. Jest jasnym, że ani 
Pałacu Prasy, ani swej realności wil lowej na W o l i Justowskiej, ani urządzeń 
drukarskich nic m ó g ł b y nigdzie zabrać - niemniej przy tak l i cznym parku sa­
mochodowym m o ż n a było ura tować niektóre rzcczy"'\ 

D ą b r o w s k i w i e r z y ł , lub raczej c h c i a ł w i e r z y ć , w s z y b k i kon iec wo jny . 

: ' 6 Pamiętnik..., s. 10. 
3 7 W. Z n c h n i c w i c z: Gdy wspominam Kraków... myś lę także o Pałacu Prasy - rozmowa z Marią 
Rublową, Prusa Polska 1989, nr 9. s. 49. 
•™ Pamiętnik..., s. 26. 



W sierpniu 1940 roku przepowiada ł pokój na listopad, w tym roku A n g l i a 
miała być zwycięzcą. Później w sierpniu 1941 roku z n ó w typował listopad 
i o d ż e g n y w a ł się od wyjazdu do Ameryk i w październ iku tegoż roku 3 9 . 

D ą b r o w s k i c z e k a ł na kon iec wojny, ale wo jna dop iero s i ę r o z p o c z y n a ł a . 
Jan K i e p u r a nie p o d z i e l a ł op t ym is t ycznych w i z j i D ą b r o w s k i e g o doty­
c z ą c y c h szybk iego z a k o ń c z e n i a d z i a ł a ń wo jennych i bezskuteczn ie n a k ł a ­
n ia ! go do wy jazdu do A m e r y k i . Dop ie ro gdy n a s t ą p i ł atak N i e m c ó w na 
F r a n c j ę , D ą b r o w s k i w y j e c h a ł z ż o n ą do N o w e g o Jo rku , s p r z e d a j ą c w c z e ­
ś n i e j s w o j ą w i l l ę . Ich c ó r k a Jadw iga wraz z m ę ż e m H e n r y k i e m Pascha l -
s k i m u d a ł a s i ę do L o n d y n u , gdz ie w s t ą p i ł on do wo jska bry ty jsk iego. 

W Stanach Z j e d n o c z o n y c h D ą b r o w s c y nie zastal i tak ich s t o s u n k ó w , j a ­
k i ch s i ę spodz iewa l i . Ż y c i e w A m e r y c e w y m a g a ł o i nnych cech o s o b o w o ­
ś c i o w y c h , a przede w s z y s t k i m k a p i t a ł u . P r ó b y n a w i ą z a n i a k o n t a k t ó w z P o ­
l akami k o ń c z y ł y s i ę n i e p o w o d z e n i e m . M i c h a l i n a D ą b r o w s k a z a ł o ż y ł a 
w N o w y m Jo rku z L a d i s e m K i e p u r ą , bratem Jana, s p ó ł k ę do h o d o w l i kur 
r asowych . S p ó ł k a o k a z a ł a s i ę c a ł k o w i t y m n i e w y p a ł e m , ze w z g l ę d u na ep i ­
d e m i ę , k t ó r a z n i s z c z y ł a c a ł e stado. D ą b r o w s c y st raci l i c a ł y m a j ą t e k , tzn. 
p i e n i ą d z e uzyskane ze s p r z e d a ż y w i l l i we Francj i i k l e j n o t ó w 4 0 . N i e p o w o ­
dzen ie d o b i ł o D ą b r o w s k i e g o ; n a s i l i ł y s i ę j e d n o c z e ś n i e j ego d o l e g l i w o ś c i 
zd rowotne , w z w i ą z k u z c z y m D ą b r o w s c y p r z e n i e ś l i s i ę do M i a m i na F l o ­
r ydz ie , gdz ie b y ł c iep le jszy k l imat . Sytuacja f i nansowa D ą b r o w s k i c h b y ł a 
w i ę c nie na j lepsza. M i c h a l i n a , k t ó r a n igdy nie p r a c o w a ł a f i z y c z n i e , p o d j ę ł a 
p r a c ę w fabryce g u z i k ó w . D ą b r o w s k i z a w i ó d ł s i ę t a k ż e na P a s c h a l s k i m , 
g d y ż m u s i a ł p ł a c i ć j ego d ł u g i , k t ó r e ten z a c i ą g n ą ł w wo j sku ang ie l sk im . Je ­
dyn ie dals i k r e w n i , k t ó r z y od d ł u ż s z e g o czasu m ieszka l i w A m e r y c e p o m a ­
gal i D ą b r o w s k i m 4 1 . D ą b r o w s k i o d g r o d z i ł s i ę od o toczen ia i z n a j o m y c h . 
P r z e s t a ł p i s a ć l isty do k o g o k o l w i e k ; z a s t ę p o w a ł a go w tym ż o n a . 

K l a u d i u s z H r a b y k w s p o m i n a ł : 
Mariana Dąbrowskiego , k tórego nie zna łem w tych czasach (w okresie mię ­
dzywojennym), spotkałem i pozna łem w wiele lat później po drugiej wojnie 
w N o w y m Jorku. Zdradza ł wtedy wyraźne objawy starczej depresji i niezu­
pełnej świadomośc i i r ównowag i . Był w wielkiej nędzy tak, że i zb iera l i śmy 
datki w gronie tamtejszych dziennikarzy polskich, aby dawnemu potentatowi 
udos tępnić elementarne warunki życia. Przez jakiś czas korzysta ł z zas i łków 
miejskiego zarządu nowojorskiego. Spo tyka łem często by łego w y d a w c ę kra­
kowskiego pisma na Riverside nad Hudsonem, stojącego bezczynnie i bezmy­
ślnie godzinami wpatrującego się w drugi brzeg rzeki 

A b y u z y s k a ć p r a c ę , m i e ć lepsze warunk i p r z e ż y c i a w A m e r y c e , D ą b r o ­
wscy , z a c h o w u j ą c j e d n o c z e ś n i e p o l s k i e 4 3 p r z y j ę l i obywate ls two ameryka ­
ń s k i e . M a r i a n w dn iu 5 kw ie tn ia , a M i c h a l i n a 21 c z e r w c a 1948 roku . 
W ostatn ich latach ż y c i a D ą b r o w s c y by l i na z a s i ł k u m i e j s k i m , m i e s z k a j ą c 
u c ó r k i , J a d w i g i Pascha lsk ie j , w M i a m i na F lo r ydz ie . M a r i a n D ą b r o w s k i 

S. L a m : Ż y c i e wśród wielu, Warszawa 1968, s. 198. 
4 0 Pamiętnik..., s. 27. 
4 1 T a m ż e , s. 28. 
4 2 K. II r a b y k: Wspomnienia, RHCzP 1969, s. 403. 
4 3 M. D ą b r o w s k i (bratanek): op. cit. s. 12. 



zmarł w tamtejszym szpitalu po długiej chorobie sercowej na atak apoplek-
tyczny 27 września 1958 r., dokładnie w osiemdziesiątą rocznicą swoich 
urodzin. 

Wydawnictwo IKC po wyzwoleniu 

Jeszcze przed wejściem Niemców do Pałacu Prasy niektóre drobne na­
rzędzia, będące wcześniej na wyposażeniu koncernu, zaginęły. Przypusz­
czać należy, że zostały wyniesione przez pracowników, którzy widząc 
zbliżającą się wojnę oraz znając wartość rzeczy zabrali je z pomieszczeń 
koncernu. Według relacji Jana Stankiewicza, Kazimierz Dobija po powro­
cie do koncernu pytał o zaginione przedmioty. Jednak nikt nie był w stanie 
odpowiedzieć mu, co się z nimi stało 4 4. Zginęły różne przedmioty, począw­
szy od soczewek, a skończywszy na rastrach - urządzeniach do przygoto­
wywania klisz. 

Dalszych zniszczeń dokonali Niemcy, którzy chociaż użytkowali drukar­
nię i Pałac Prasy, nie wykazywali troski o wyposażenie koncernu. W jego 
pomieszczeniach okupanci przez okres wojny drukowali Krakauer Zeitung 
i gazetki propagandowe przeznaczone na front wojenny. Zbliżanie się Ar­
mii Czerwonej do Krakowa zmusiło Niemców do przygotowania planu 
ewakuacji drukami w głąb Niemiec. 

Niemieckie kierownictwo, zmuszone przez Gestapo, u r z ę d o w a ł o jeszcze, za­
mierzając nam zabrać najważniejsze części od l inotypów, jak formy odlewni­
cze, zamki i inne części maszyn. Jednak były kierownik działu gazetowego, 
Franciszek Popielak, na czas zor ien tował się w sytuacji i odda ł N i e m c o m stare 
formy, rolując nowe. (...). Drukarnia ocalała. Jednak wszystkie okna były po­
wybijane, a wnę t rze zalane wodą 4 5 . 

Niemcy opuścili Pałac Prasy i znowu po raz drugi co cenniejsze rzeczy 
zostały wyniesione przez pracowników, którzy pracowali w niemieckim 
wydawnictwie. Po wyprowadzeniu się Niemców z Pałacu Prasy pojawił się 
w nim Kazimierz Dobija, który wraz z kilkoma współpracownikami miał 
przejąć majątek i uruchomić dziennik IKC. Zadanie to jednak zakończyło 
się niepowodzeniem. Pałac został przejęty w styczniu 1945 roku przez 
przedstawicieli byłych dziennikarzy. Tak wspominał to wydarzenie były 
wieloletni dziennikarz IKC, późniejszy redaktor naczelny Dziennika Pol­
skiego, Stanisław W. Balicki: 

Przyszło mi dać wyraz swojej inności j u ż 23 czy 24 stycznia w niezwyczaj­
nych okol icznośc iach . Z młodziu tką kobietą, lubelskim podporucznikiem jako 
w o j s k o w ą asystą przy oficjalnym cywi lu , w k r o c z y ł e m do gmachu przy ul . 
Wielopole 1, by go przejąć i zbadać stan drukarni. Zas ta ł em gmach zajęty 
przez sztab dyrektorsko-redaktorski IKC, k tóry j u ż u u rzędn ików Komitetu 
Ekonomicznego miasta wystara ł się o dokumenty upoważnia jące do urucho­
mienia przeds ięb iors twa prasowego. Jego zarząd sprytnie, „ w duchu czasu", 

4 4 Pamiętnik..., s. 27. 
4 5 Wspomnienia Jana Filipa, Dziennik Polski 1960 z dnia 24/25 stycznia, s. 7. 



powierzono drukarzowi. Mus ia łem przedwojennych swoich szefów i ko l egów 
w e z w a ć do opuszczenia gmachu. Padło ki lka swoistych wyzwisk w rodzaju: 
kolaborant z nowym okupantem 4 6 . 

Zakończenie 

W roku 1941 Niemcy zastosowali w stosunku do mienia Mariana Dąb­
rowskiego prawo niemieckie, traktując je jako mienie porzucone. W dniu 
28 sierpnia tegoż roku Niemcy wprowadzili zmiany w rejestrze handlo­
wym. W miejsce właścicieli firmy - Mariana Dąbrowskiego, Michaliny 
Dąbrowskiej, Henryka Paschalskiego upoważnionym do samodzielnego re­
prezentowania firmy został Hans Strotzig jako powiernik. Po zakończeniu 
wojny Dąbrowscy, którzy przebywali w Nowym Jorku, upoważnili Kazi­
mierza Dobiję do reprezentowania ich interesów. Dobija otrzymał nieogra­
niczone prawo substytucji do prezentowania Dąbrowskich. Starał się reali­
zować nałożone na niego obowiązki, jednak bez sukcesów. 

W dniu 20 lutego 1947 roku zniesiono nazwę spółki wydającej pisma 
koncernu; nowa brzmiała „Ilustrowany Kurier Codzienny Marian Dąbrow­
ski i spółka w Krakowie pod zarządem państwowym". Skreślono zapis 
o niemieckim powierniku spółki, nowym reprezentantem został Stefan Po­
lewka (20 lutego 1947). W kilka miesięcy później Polewka zrezygnował, 
a reprezentantem został Henryk Wiśniewski4 7. Dąbrowscy nie zostali po­
zbawieni własności hipotecznie. Dokonała tego ustawa o nacjonalizacji 
przemysłu z 1949 roku. Spadkobiercy Dąbrowskich po zakończeniu wojny 
podjęli działania mające na celu zwrot ich mienia, problemu tego jednak ni­
niejszy artykuł nie dotyczy48. 

Po wojnie w Pałacu Prasy drukowany był między innymi Dziennik 
Polski. 

4 6 S. W. B a 1 i c k i: Ludzie Dziennika Polskiego zapamiętani i widziani dzisiaj, Zeszyty Prasoznawcze 
1964, nr 3, str. 40. 

4 7 Archiwum Państwowe w Krakowie, wyc iąg z rejestru handlowego. 
4 8 Problemy związane z kwestią dochodzenia roszczeń przez spadkobierców IKC przedstawił dokład­
nie Marian Dąbrowsk i (bratanek) w artykułach publikowanych w tygodniku Naprzeciw w roku 1994. 
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A G N I E S Z K A J . C I E Ś L I K O W A 

O CZŁOWIEKU, 
KTÓRY SIĘ NIE ZGADZAŁ 
Redaktor January Grzędziński (1891-1975) 

Januarego G r z ę d z i ń s k i ego p r z y w o ł a ł a ostatnio z n i e p a m i ę c i k s i ą ż k a Jo ­
anny S ied leck ie j „ O b ł a w a " . A u t o r k a opisuje jego ostatnie lata ż y c i a , 

k i edy to - za „ n i e p r a w o m y ś l n e " w y p o w i e d z i i a r t y k u ł y - w ł a d z e P R L 
u s i ł o w a ł y u m i e ś c i ć p o d e s z ł e g o j u ż w i e k i e m l i terata w szp i ta lu psych ia ­
t r ycznym. . . P r a w i e w s z y s t k i c h r e c e n z e n t ó w k s i ą ż k i p o r u s z y ł opis kon f l i k tu 
leg ionis ty , kawa le ra V i r tu t i M i l i t a r i z p e e r e l o w s k ą c e n z u r ą i b e z p i e k ą . 

January G r z ę d z i ń s k i m i a ł j u ż w ó w c z a s p r z e s z ł o 75 lat. C o r o b i ł w c z e ­
ś n i e j , z a n i m s t a n ą ł na m ó w n i c y w Oddz ia le W a r s z a w s k i m Z w i ą z k u L i te ra ­
t ó w P o l s k i c h , z a n i m n a p i s a ł a r t y k u ł y do parysk ie j Kultury? 

B y ł j e d n y m z p i e r w s z y c h po l sk i ch i n ż y n i e r ó w lo tn ic twa, abso lwentem 
parysk ie j E c o l e S u p é r i e u r e d ' A é r o n a u t i q u e et de Cons t ruc t ion M é c a n i q u e , 
l e g i o n i s t ą P i ł s u d s k i e g o , adiutantem M a r s z a ł k a w B e l w e d e r z e , w s p ó ł t w ó r c ą 
p o t ę ż n e j o rgan izac j i s p o ł e c z n e j w II R P - L i g i O b r o n y Powie t rzne j i P r z e ­
c i w g a z o w e j , uczes tn ik iem dramatycznych w y d a r z e ń maja 1926 r. i autorem 
w ie lok ro tn ie wyko rzys t ywane j przez h i s t o r y k ó w j a k o w a ż n e ź r ó d ł o relacj i 
o z a m a c h u m a j o w y m , d o w ó d c ą p u ł k u piechoty, p u b l i c y s t ą , w y d a w c ą opo­
zycy jnego t ygodn ika , w i ę ź n i e m obozu w A f r y c e , redaktorem f r a n c u s k o j ę ­
z y c z n e g o p i s e m k a w M a r o k u . . . 

Z n a c z n ą c z ę ś ć jego ż y c i o r y s u w y p e ł n i a d z i a ł a l n o ś ć na n iw ie p rasowe j , 
b y ł b o w i e m January G r z ę d z i ń s k i t w ó r c ą i redaktorem k i l k u c z a s o p i s m . Z e 
w z g l ę d u na o g r a n i c z o n ą o b j ę t o ś ć a r t y k u ł u i pro f i l tematyczny Zeszytów 
Prasoznawczych o tej przede w s z y s t k i m d z i a ł a l n o ś c i Januarego G r z ę d z i ń -
sk iego b ę d z i e tu m o w a . 

Młodzieńcze pasje 

January Kons tan ty G r z ę d z i ń s k i u r o d z i ł s i ę w L u b l i n i e w 1891 r.1 j a k o 
najstarszy syn p r a w n i k a J ó z e f a G r z ę d z i ń s k i e g o i j ego ż o n y B o l e s ł a w y , 

W niektórych dokumentach i biografiach podawany jest rok 1890. 



z warszawsk ie j r odz iny drukarskie j F i l i p o w i c z ó w . W k r ó t c e po tem rodz ina 
p r z e n i o s ł a s i ę do Taszk ien tu , gdz ie J ó z e f G r z ę d z i ń s k i b y ł s ę d z i ą . T a m t e ż 
January G r z ę d z i ń s k i o d b y w a ł s z k o l n ą e d u k a c j ę i z a c z ą ł d z i a ł a l n o ś ć dz ien ­
n i k a r s k ą i w y d a w n i c z ą . Jak sam n a p i s a ł w s z k i c u do w s p o m n i e ń 2 , j u ż 
w d z i e c i ń s t w i e p r z y g o t o w y w a ł r ę k o p i ś m i e n n ą g a z e t k ę z a t y t u ł o w a n ą Wio­
senny - d la m ł o d s z e g o r o d z e ń s t w a . W da lek im Taszk i enc i e G r z ę d z i ń s c y 
d la dz iec i p renumerowa l i z kra ju Przyjaciela Dzieci i Wieczory Rodzinne. 
Z a p r a c ę pt. „ T y m o l e o n P o l s k i " (o K o ś c i u s z c e ) w y s ł a n ą na konkurs Wie­
czorów Rodzinnych January o t r z y m a ł p i e r w s z ą n a g r o d ę 3 . W k r ó t c e jednak 
z a c z ę ł a s i ę p o w a ż n i e j s z a i n iebezp ieczn ie jsza p rzygoda z p r a s ą . T a s z k i e n c -
cy g i m n a z j a l i ś c i p o r w a n L f a l ą rewo lucy jnych w y d a r z e ń 1905 roku z a c z ę l i 
w y d a w a ć g a z e t k ę Mołodoj Wiestnik4. January G r z ę d z i ń s k i b r a ł w t ym 
c z y n n y u d z i a ł , m. in. p r z e c h o w u j ą c pow ie lacz . W y s y ł a ł t e ż korespondenc je 
do radyka lnego dz ienn i ka mosk iewsk iego Russkoje Słowo i p i s m a Syn 
Otieczestwa. 

D w u k r o t n i e b y ł aresztowany za d z i a ł a l n o ś ć r e w o l u c y j n ą . U c h o d z ą c 
przed represjami p o l i c y j n y m i z Taszk ientu , przez j a k i ś czas p r z e b y w a ł 
w K r a k o w i e , gdz ie j a k o w o l n y s ł u c h a c z u c z ę s z c z a ł na w y k ł a d y na U n i w e r ­
sytecie J a g i e l l o ń s k i m . Wydarzen ia rewolucy jne 1905 roku w Taszk ienc ie 
i a tmosfera dyskus j i po l i t y cznych w K r a k o w i e w y w a r ł y d e c y d u j ą c y w p ł y w 
na k s z t a ł t o w a n i e s i ę p r z e k o n a ń G r z ę d z i ń s k i e g o . O d t ą d j u ż zawsze u w a ż a ł 
s i ę za s o c j a l i s t ę . 

P o d j ą ł studia medyczne w P a r y ż u , w k r ó t c e jednak z m i e n i ł za in te resowa­
nia i z a p i s a ł s i ę do E c o l e S u p é r i e u r e d ' A é r o n a u t i q u e et de Cons t ruc t ion 
M é c a n i q u e . W czas ie pobytu w P a r y ż u u k o ń c z y ł ku rsy inst ruktorsk ie 
w Z w i ą z k u S t r ze leck im (1911-1913) . B r a ł u d z i a ł w p o l i t y c z n y m ż y c i u P o ­
l a k ó w w P a r y ż u , u t r z y m y w a ł t a k ż e kontakty z e m i g r a c j ą r o s y j s k ą . W 1912 
roku z a m i e ś c i ł p i e r w s z ą k o r e s p o n d e n c j ę w k r a k o w s k i m Naprzodzie. 

W 1914 r. o t r z y m a ł d y p l o m i n ż y n i e r a i w y j e c h a ł do A n g l i i na p r a k t y k ę . 

Na wojnie 

N a w i e ś ć o w y b u c h u wo jny January G r z ę d z i ń s k i na tychmiast w y r u s z y ł 
do K r a k o w a , gdz ie 15 s ierpnia 1914 r. w s t ą p i ł do L e g i o n ó w P o l s k i c h . 
S ą d z i ł , ż e p r z y d a s i ę j a k o i n ż y n i e r - l o t n i k , z n a l a z ł s i ę jednak w p iechoc ie , 
p ó ź n i e j w kawa le r i i . E p i z o d kawalery jsk i b y ł k r ó t k i ; 6 grudn ia 1914 r. z o ­
s t a ł ranny pod M a r c i n k o w i c a m i . A w a n s o w a ł k i l kak ro tn ie ; od b i twy pod 
Jas t kowem d o w o d z i ł k o m p a n i ą w 4. P u ł k u Piechoty. P i s y w a ł ko responden­
cje f ron towe do Wiadomości Polskich. W kw ie tn iu 1916 r. z o s t a ł m i a n o w a -

- Wspomnienia Januarego Grzędz ińsk iego miały ukazać się drukiem w krakowskim Wydawnictwie L i ­
terackim, jednak ostatecznie, po licznych interwencjach cenzury, produkcja została wstrzymana - j uż po 
odbitce szczotkowej. 
3 Maszynopis wspomnień Januarego Grzędzińsk iego pt. „Rękopis wykopany z ziemi". Tom I, s. 119. 
B y ł o to prawdopodobnie około roku 1903. Biogram Grzędzińsk iego w słowniku biobibliograficznym 
Współcześni polscy pisarze i badacze literatury. Warszawa 1994, tom III, s. 182-183 podaje rok 1901. 

4 „Rękopis wykopany...", s. 121. 



ny p o d p o r u c z n i k i e m , a 20 grudn ia t e g o ż roku - a resz towany pod zarzu tem 
zbrodn i buntu , p o p e ł n i o n e j p rzez o rgan izowan ie w 4. P u ł k u P iecho ty L e ­
g i o n ó w akc j i za w y s t ę p o w a n i e m z wo j ska z p o w o d u dym is j i komendanta 
P i ł s u d s k i e g o . S p ę d z i ł w w i ę z i e n i u w L u b l i n i e p r z e s z ł o m i e s i ą c , j ednak 
d z i ę k i b ł y s k o t l i w e j obron ie przed s ą d e m (jako adwokat w y s t ę p o w a ł He r ­
man L iebe rman) z o s t a ł uwo ln iony . W 1917 r. w W a r s z a w i e b r a ł u d z i a ł 
w organ izac j i I k u r s ó w l o tn i czych towarzys twa „ A w i a t a " . N a kursach 
w y k ł a d a ł a e r o d y n a m i k ę , podobno n a p i s a ł r ó w n i e ż skrypt do tego p rzed ­
m io tu . 

W L e g i o n a c h - ze w z g l ę d u na p o z o s t a j ą c e g o w c i ą ż w g ł ę b i R o s j i o jca -
u ż y w a ł pseudon imu „ J a n ( u a r y ) B o l e s ł a w s k i " . M ł o d s z y brat, M a r i a n , p o l e g ł 
j a k o kawa le rzys ta (pseudon im „ J a c e k Cek ie ra " ) . M a t k a , B o l e s ł a w a G r z ę -
d z i ń s k a i s iostra N e l l y ( p ó ź n i e j St rugowa) t a k ż e b r a ł y u d z i a ł w pracach 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h . J e s i e n i ą 1918 roku January G r z ę d z i ń s k i z o s t a ł p rzy ­
dz i e l ony do adiutantury generalnej Nacze lnego W o d z a ; p ó ź n i e j p r z e s z e d ł 
w reszc ie do lo tn ic twa. B y ł m. in. o f icerem ds. lo tn ic twa w G e n e r a l n y m In­
spektorac ie Wo jsk T e c h n i c z n y c h p rzy N a c z e l n y m W o d z u , K i e r o w n i k i e m 
Referatu L o t n i c z e g o w Depar tamenc ie III M S W o j s k . 

Propaganda lotnictwa 

„ Z l i c z n y c h pasj i ż y c i o w y c h , k t ó r e p r z e m i n ę ł y z w ia t rem, dw ie prze­
t r w a ł y w s z y s t k o : rewo lucy jna n a m i ę t n o ś ć do w o l n o ś c i i human is t yczna 
m i ł o ś ć do l o t n i c t w a " - n a p i s a ł January G r z ę d z i ń s k i we w s p o m n i e n i a c h 5 

o p ion ie rsk i ch latach lo tn ic twa. 
W 1921 roku , k i edy po lsk ie lo tn ic two po wo jn ie p r z e c h o d z i ł o dop iero 

z t rudem do etapu poko jowe j organizac j i , z a ł o ż y ł lo tn icze czasop i smo 
o p ros tym tytule Lot. B y ł o to drugie z ko le i p i smo lo tn icze w n i e p o d l e g ł e j 
Po l sce . P o p r z e d z a j ą c a je Polska Flota Powietrzna w ł a ś n i e p r z e s t a ł a s i ę 
u k a z y w a ć . 

P i e r w s z y zeszy t Lotu (66 stron, w tym 10 stron rek lam) u k a z a ł s i ę 
w Warszaw ie z k o ń c e m roku 1921 j a k o numer 1-2 (za p a ź d z i e r n i k - l i s t o -
pad). W y d a w c ą b y ł o Towarzys two W y d a w n i c z e „ L o t " , za k t ó r y m k r y ł s i ę 
sam G r z ę d z i ń s k i - w y d a w c a , redaktor i autor w i e l u t e k s t ó w w jednej oso­
bie. R e d a k c j a m i e ś c i ł a s i ę w s iedz ib ie Depar tamentu I V Ż e g l u g i P o w i e t r z ­
nej M S W o j s k , c z y l i ó w c z e s n y m mie jscu pracy redaktora. 

P r z e w a g ę w Locie m i a ł y a r t y k u ł y o charakterze t echn i cznym i teoretycz­
n y m . Lot z a m i e s z c z a ł t e ż „ B i u l e t y n A e r o - K l u b u P o l s k i " , w ś r ó d z a ł o ż y c i e l i 
k t ó r e g o z n a j d o w a ł s i ę G r z ę d z i ń s k i . Spis t r e ś c i c zasop i sma i k r ó t k i e stresz­
czen ia a r t y k u ł ó w d rukowano po f rancusku pod t y t u ł e m „ B u l l e t i n f r a n ç a i s 
du Lof\ 

Z a m i e r z e n i a w y d a w c y Lotu o k a z a ł y s i ę zbyt ambi tne. A r t y k u ł y teore­
tyczne p o w o d o w a ł y , ż e Lot n ie b y ł at rakcyjny d la masowego odb iorcy . N i e 

5 .1. G r z e_ d z i ń s k i: Mój pierwszy rozdział lotniczy [w:] Pierwsze skrzydła, Warszawa 1960. 



s p r z y j a ł a t e ż m ł o d e m u w y d a w n i c t w u trudna sytuacja gospodarcza kra ju. 
W s tyczn iu 1922 r. z l i k w i d o w a n o ( n a l e ż ą c ą do wo jska) d r u k a r n i ę , w k t ó r e j 
d r u k o w a ł s i ę Lot, rozsypano przy t ym 20 z ł o ż o n y c h j u ż k o l u m n numeru 
g rudn iowego 6 . W sumie za rok 1921 u k a z a ł y s i ę t rzy numery Lotu w d w ó c h 
zeszy tach . 

January G r z ę d z i ń s k i u c z y ł s i ę jednak szybko - t a k ż e k ra jowego r ynku 
prasy. 

P i e r w s z y numer jego nowego per iodyku - Lotu Polskiego u k a z a ł s i ę 
w c z e r w c u 1923 r. P i s m o b y ł o do pewnego stopnia k o n t y n u a c j ą Lotu, ale po 
chw ie jne j , t r w a j ą c e j n i e s p e ł n a dwa lata egzystencj i Lotu, Lot Polski o k a z a ł 
s i ę p i s m e m l o t n i c z y m najbardziej s tab i lnym, n a j d ł u ż e j w Po lsce m i ę d z y ­
wojennej u k a z u j ą c y m s i ę i j ako organ L i g i O b r o n y Powie t rzne j P a ń s t w a 
( L O P P ) j e d y n y m p o z b a w i o n y m praktyczn ie k ł o p o t ó w f i n a n s o w y c h . Janu­
ary G r z ę d z i ń s k i ak tywn ie d z i a ł a ł w gronie o r g a n i z a t o r ó w L O P P i z a s i a d a ł 
w p i e r w s z y c h w ł a d z a c h L i g i . 

P o c z ą t e k b y ł t a k ż e n i e ł a t w y . P i s m o jeszcze nie b y ł o o f i c j a l nym organem 
L O P P ( s t a ł o s i ę n i m dopiero w marcu 1924 r.), ale jego u k a z y w a n i e s i ę b y ł o 
z w i ą z a n e ze stanem finansów organizac j i , k t ó r e j January G r z ę d z i ń s k i b y ł 
sekretarzem genera lnym. W 1923 r. u k a z a ł y s i ę ty lko cztery numery Lotu 
Polskiego. R o k 1924 b y ł j u ż znaczn ie lepszy. R o s ł y n a k ł a d y . N u m e r 6 uka­
z a ł s i ę w 2000 egz. , numer 12/13 j u ż w 8000, numery 14 i 15 m i a ł y po 5000 
egz. n a k ł a d u . W tym czasie Lot Polski b y ł j e d y n y m p i s m e m l o tn i c zym 
o o g ó l n o k r a j o w y m z a s i ę g u ; p o z n a ń s k i Lotnik r o z c h o d z i ł s i ę g ł ó w n i e 
w W i e l k o p o l s c e , Młody Lotnik w Warszawie s t a w i a ł z a ś dop iero p ie rwsze 
k r o k i . 

U s t a b i l i z o w a n y j u ż na r ynku t y t u ł January G r z ę d z i ń s k i s p r z e d a ł f o rma l ­
nie L O P P w 1925 roku , jednak nadal p e ł n i ł f u n k c j ę redaktora nacze lnego. 
W 1926 r. w L O P P d o s z ł o do p o w a ż n e g o kon f l i k tu , p o j a w i ł y s i ę zarzuty 
wobec w ł a d z L i g i d o t y c z ą c e sposobu wyko rzys tan ia ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h , 
j a k i m i L O P P d y s p o n o w a ł a . January G r z ę d z i ń s k i , „ z n i e c h ę c o n y n i e z d r o w ą 
a t m o s f e r ą ka lumn i j i z a r z u t ó w " 7 z ł o ż y ł r e z y g n a c j ę z funkc j i z a r ó w n o w L i ­
dze, jak i w redakc j i Lotu Polskiego. O d numeru 4 z 1926 r. redaktorem na­
c z e l n y m z o s t a ł J ó z e f R e l i d z y ń s k i , w 1928 r. - c h w i l o w o - Je rzy O s i ń s k i , 
n a s t ę p n i e Je rzy W i t k o w s k i . 

Zamach majowy 

R o k 1926 b y ł j e d n y m z p u n k t ó w zwro tnych w b iogra f i i Januarego G r z ę -
d z i ń s k i e g o . N i e ty lko p r z e s t a ł b y ć redaktorem n a c z e l n y m Lotu Polskiego, 
ale i r o z s t a ł s i ę z lo tn ic twem w o g ó l e . 

K o n f l i k t y w o k ó ł koncepc j i r ozwo ju lo tn ic twa w Po lsce r o z p o c z ę ł y s i ę 
j u ż k i l k a m i e s i ę c y p rzed zamachem m a j o w y m . January G r z ę d z i ń s k i , p o z o -

6 Lot 1921, nr 3. 
7 Cyt. 7i\ Wiadomości LOPP 1926, nr 10. 



s t a j ą c y w zdecydowane j opozyc j i wobec ó w c z e s n e g o d o w ó d c y lo tn ic twa, 
g e n e r a ł a Z a g ó r s k i e g o , w s p ó ł p r a c o w a ł z jego p r z y s z ł y m n a s t ę p c ą na t ym 
s tanow isku , L u d o m i ł e m R a y s k i m . W y d a w a ć by s i ę m o g ł o , ż e m i a ł w s z e l ­
k ie szanse na o b j ę c i e w nowej kra jowej r z e c z y w i s t o ś c i po l i t yczne j w y s o ­
k iego s tanowiska w d o w ó d z t w i e lo tn ic twa. B r a ł ( j u ż w stopniu p o d p u ł k o w ­
n ika) c z y n n y u d z i a ł w wydarzen iach zamachu ma jowego w W a r s z a w i e po 
stronie P i ł s u d s k i e g o , co o p i s a ł p ó ź n i e j w swej najbardzie j znanej pracy 
„ M a j 1926 " 8 . 

T y m c z a s e m - z o s t a ł p rzen ies iony do piechoty. 

Kariera w piechocie 

Po d w u l e t n i m okres ie praktyk w d o w o d z e n i u i kurs ie d o w ó d c z y m 
w R e m b e r t o w i e January G r z ę d z i ń s k i z o s t a ł d o w ó d c ą 67. P u ł k u P iecho ty 
w B rodn i cy . J e s i e n i ą 1928 r. - w d o j r z a ł y m j u ż w i e k u 38 lat - z a w a r ł 
z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i z L i d i ą z G i e d r o y c i ó w M a t u s z e w s k ą , c ó r k ą k s i ę c i a 
B r o n i s ł a w a A u g u s t a G i e d r o y c i a . M a ł ż e ń s t w o n ie p r z e t r w a ł o d ł u g o , ale 
j eszcze w ie l e lat p ó ź n i e j January G r z ę d z i ń s k i i L i d i a - p o d ó w c z a s j u ż L i s i -
k o w a - u t r z y m y w a l i poprawne stosunki w Casab lance , gdz ie oboje z a g n a ł a 
wo jna . W k o ń c u w latach 60. korespondenc ja z W a r s z a w y z p o z o s t a j ą c ą za 
g r a n i c ą b y ł ą ż o n ą s t a ł a s i ę p o w o d e m do z a r z u t ó w ze strony s ł u ż b y bezp ie ­
c z e ń s t w a . 

Z d n i e m 1 s tyczn ia 1930 roku January G r z ę d z i ń s k i a w a n s o w a ł na 
„ p e ł n e g o " p u ł k o w n i k a w korpus ie o f i c e r ó w p iecho ty 9 ; b y ł to ostatni awans 
w jego kar ierze wo j skowe j . W 1932 r. przenies ien ie z p row inc j i na s tanowi ­
sko d o w ó d c y 30. P u ł k u S t r z e l c ó w K a n i o w s k i c h w Warszaw ie b y ł o j u ż 
awansem n i e f o r m a l n y m , acz rea lnym - w ten s p o s ó b po 6 latach od z a m a ­
chu ma jowego January G r z ę d z i ń s k i p o w r ó c i ł do stol icy. 

La ta s p ę d z o n e w p row inc jona lnych garn izonach to okres n a j s ł a b s z y c h 
z w i ą z k ó w G r z ę d z i ń s k i e g o z p r a s ą . P i s y w a ł , j ak s i ę zdaje, czasem do u k a ­
z u j ą c e g o s i ę w B r o d n i c y Głosu Pogranicza, ale raczej a n o n i m o w o 1 0 . P o ­
w r ó t do W a r s z a w y i ponowne z e t k n i ę c i e ze ś w i a t e m po l i t y k i z a p o c z ą t k o ­
w a ł y ko le jny r o z d z i a ł prasowy. Na jp ie rw b y ł y to a r t y k u ł y i w s p o m n i e n i a 
umieszczane na ł a m a c h Tygodnika Ilustrowanego. Po ś m i e r c i P i ł s u d s k i e g o 
p o g l ą d y Januarego G r z ę d z i ń s k i e g o p r z e n i o s ł y go do opozyc j i wobec w ł a d z . 
Jak s i ę wyda je , nieustanne sprzec iw ian ie s i ę r z ą d z ą c y m l e ż a ł o w jego cha­
rakterze. P o s z u k i w a n i e pub l i cys tyczne j t rybuny do g ł o s z e n i a s w y c h po ­
g l ą d ó w s z y b k o z n a l a z ł o r o z w i ą z a n i e : January G r z ę d z i ń s k i z a ł o ż y ł w ł a s n y 
t ygodn ik , t y m razem s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y . 

x January G r z ę d z i ń s k i : Maj 1926, Warszawa 1936, wyd. II Paryż 1965. 
9 Dziennik Personalny MS Wojsk 21/1929. 
1 0 We wspomnieniach Grzędz ińsk iego pojawiają się wzmianki o jego pojedynku z wo jewodą pomor­
skim Lamotem, spowodowanym właśnie kry tyczną publikacją w G/osie Pogranicza. 



W cywilu, w opozycji 

W y d a w a n i e opozycy jnego tygodn ika b y ł o nie do pogodzen ia z d a l s z ą 
s ł u ż b ą w o j s k o w ą . M i m o ż e p o c z ą t k o w o redaktorem nowego p i sma G r z ę -
d z i ń s k i e g o - t ygodn ika Czarno na biafem - z o s t a ł Leona rd Ż y c k i - M a ł a -
c h o w s k i , a k t y w n o ś ć pub l i cys t yczna p u ł k o w n i k a nie p o z o s t a ł a t a j e m n i c ą . 
O d d o w ó d z t w a d o s t a ł „ o s t a t n i ą s z a n s ę " - przen ies ien ie na etat genera lsk i 
z j e d n o c z e s n y m u s u n i ę c i e m ze stol icy. 12 s ierpnia 1937 r. z o s t a ł d o w ó d c ą 
ob rony p rzec iw lo tn i cze j w D O K X w P r z e m y ś l u . Z ł o ż y ł raport o przen ie ­
s ienie w stan s p o c z y n k u i 31 marca 1938 r. p o ż e g n a ł s i ę ze s ł u ż b ą w o j ­
s k o w ą . O d t ą d p o ś w i ę c i ł s i ę c a ł k o w i c i e d z i a ł a l n o ś c i redakcy jne j , pub l i c y ­
stycznej i po l i t yczne j . 

Czarno na bialem z a c z ę ł o u k a z y w a ć s i ę 20 cze rwca 1937 r. Sk ie rowane 
b y ł o p o c z ą t k o w o do tzw. l ew i cy leg ionowej i na w s p ó ł p r a c o w n i k a c h z tego 
k r ę g u oparte. O d razu t e ż s p o t k a ł o s i ę z o s t r ą k o n t r a k c j ą : numer p i e rwszy 
z o s t a ł t rzykro tn ie s k o n f i s k o w a n y " , co - wobec p rywa tnych ź r ó d e ł f inanso­
wan ia - g r o z i ł o k a t a s t r o f ą j u ż na starcie. Tygodn ik z d o ł a ł j ednak , p o m i m o 
da l szych konf iska t i o d m o w y k o l p o r t a ż u p rzez „ R u c h " , p r z e t r w a ć i od 
p o c z ą t k o w o sk romnego n a k ł a d u 1000 egzemplarzy , r o z w i n ą ł s i ę w jeden 
z na j s i l n i e j s zych , j a k b y ś m y to dz is ia j n a z w a l i „ t y g o d n i k ó w o p i n i i " ; 
w 1938 roku o s i ą g n ą ł n a k ł a d o k o ł o 16 tys. 

P o g l ą d y , prezentowane przez r e d a k c j ę , p r z e s u n ę ł y s i ę t e ż z d e c y d o w a n i e 
bardzie j na lewo. D o w s p ó ł p r a c y z p i s m e m p r z y s t ą p i l i kapepowcy , m. in . 
Jerzy Bo re j sza , k t ó r y p r o w a d z i ł s w o j ą s t a ł ą r u b r y k ę „ P r z e k r ó j t ygodn ia " . 
L i s ta a u t o r ó w l i c z y 235 nazw isk i p s e u d o n i m ó w , w ś r ó d k t ó r y c h jest w ie le 
z w i ą z a n y c h z l e w i c ą - od P P S do K P P . S a m G r z ę d z i ń s k i p i s a ł n a j w i ę c e j , 
a r t y k u ł y na tematy po l i t yczne , c z ę s t o ostre, p r e z e n t u j ą c e n ieszab lonowe 
p o d e j ś c i e do w i e l u spraw. W g w y l i c z e ń Z y g m u n t a M ł y n a r s k i e g o , G r z ę ­
d z i ń s k i n a p i s a ł ponad 1 0 % t e k s t ó w , j ak ie s i ę u k a z a ł y w Czarno na bialem. 
P r ó c z w ł a s n e g o n a z w i s k a , w y s t ę p o w a ł t e ż pod p s e u d o n i m a m i : K r y s t y n 
Os t roga , Jan T u r o ń , P o ś w i s t , J a s k o ł d , N i e g o g , L e g u n , Ś w i s t a k 1 2 . Czarno na 
bialem p o ś w i ę c a ł o w ie le uwag i wo jn ie w H i s z p a n i i , aneksj i C z e c h o s ł o w a ­
c j i ; r e p r e z e n t o w a ł o o p c j ę j e d n o l i t o f r o n t o w ą - t a k ż e po r o z w i ą z a n i u K P P . 

Poza wydawan iem tygodnika G r z ę d z i ń s k i b y ł bardzo ak tywny w pol i tyce. 
Z a k ł a d a ł K l u b y Demokratyczne (z profesorem M i e c z y s ł a w e m M i c h a ł o w s k i m 
i R e g i n ą F l e s z a r o w ą ) . W 1938 r. z o s t a ł radnym m. st. Warszawy. 

P r z y p i s y w a n o t e ż G r z ę d z i ń s k i e m u - chyba n i e s ł u s z n i e - z w i ą z k i z l e w i ­
c o w y m , j e d n o ł i t o f r o n t o w y m Dziennikiem Popularnym^ o raz n ieco bardzie j 

1 1 January G r z ę d z i ń s k i : „Czarno na białem" (1937-1939). Wspomnienia naczelnego redaktora, 
Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego 1965, s. 239. 
1 2 Zygmunt M ł y n a r s k i : „Czarno na białem". W dwudziestą rocznicę powstania pisma. Kwartalnik 
Prasoznawczy 1957. z. 4, s. 44. 
, ? Niechętna Grzędz ińsk iemu Ziemia Michałowska wychodząca w Brodnicy w numerze 93 z 15 sierp­
nia 1937 r. pisała: „Pik Grzędz ińsk i przestał być dowódcą. Warszawa, 12.8. Ciekawe informacje podaje 
po z jeździe legionistów w Krakowie wileńskie Słowo o płk. Grzędz ińsk im: „Duże wrażenie w y w o ł a ł o 
pozbawienie płk. Grzędz ińsk iego funkcji dowódcy Pułku Strzelców Kaniowskich. Dymisja ta pozostaje 
w ścisłym zw iązku z akcją pol i tyczną płk. Grzędzińsk iego, który od dłuższego czasu należał do lewicy 



prawdopodobne - z Głosem Powszechnym, dziennikiem wydawanym przez 
ZZZ w 1937 r. w Warszawie14. Sam Grzędziński, wyliczając w powojen­
nych ankietach swoje przedwojenne związki z prasą, nic o tym nie wspo­
minał. 

Czarno na białem ukazywało się do końca sierpnia 1939 r. Pierwszy nu­
mer wrześniowy nie zdążył opuścić już drukarni. 

Świat i Polska 

Jesienią 1937 r. January Grzędziński pojechał do Paryża. Spotkał się tam 
m.in. z Hermanem Liebermanem, przebywającym od r. 1933 emigracji, 
również publikującym w Czarno na białem . Znali się od dawna, jeszcze 
z okresu Legionów. W rozmowach podczas tego i kolejnych pobytów Grzę-
dzińskiego w Paryżu powstała idea wydawania pisma społeczno-poli­
tycznego dla emigracji polskiej we Francji. Pismo miało też w założeniu 
pomieścić te materiały, których publikację na łamach Czarno na białem 
w Warszawie utrudniały względy cenzorskie. 

Pierwszy numer paryskiego pisma, zatytułowanego Świat i Polska, uka­
zał się 4 grudnia 1938 roku16. Założenie wydawnictwa sfinansował Grzę­
dziński z dochodów z Czarno na białem, które w tym czasie było już do­
chodowe; istnieją też informacje, jakoby pismo otrzymywało subwencje 
z II Międzynarodówki 1 7. Faktycznym kierownikiem i czołowym publicysta 
pisma został Herman Lieberman. 

Ogłoszony przez Świat i Polskę w numerze pierwszym „program mic­
kiewiczowski" podkreślał potrzebę solidarności europejskiej w walce 
o wolność i postęp. January Grzędziński na łamach pisma zamieszczał arty­
kuły na temat spraw wewnętrznych Polski, a także o tematyce wojskowej. 
Niekiedy były to przedruki lub skróty tekstów ogłoszonych wcześniej 
w Czarno na białe?n. Popierał w nich rządy demokratyczne, określane jako 
„demokracja ludowa". 

Nakład pisma wynosił 3-4 tys. egzemplarzy. Na rynku prasy polskiej we 
Francji istniała silna konkurencja18. Zasięg tygodnika był niewielki, 

legionowej. Płk Grzędz ińsk i był w swoim czasie współorganizatorem Dziennika Popularnego, a po 
upadku lego pisma rozpoczął wydawanie tygodnika Czarno na białem, który by ł kolportowany na ostat­
nim z jeździe krakowskim i zawierał ostry atak na OZN. Płk Grzędzińsk i prowadzi ł nie tylko akcję pu­
bl icystyczną, ale jednocześnie p r zygo towywa ł w kraju pol i tyczną organizację. Płk Grzędz ińsk i należał 
do b. popularnych osobistości w Naprawie, ZNP i masonerii; siostra jego jest żoną Andrzeja Struga, 
wielkiego mistrza l o ż y " . Cytu ję za: Jerzy W u l t a ń s k i : Płk inż. January Grzędz ińsk i [biogram w:] 
Aby pamięć o Nich nie zaginęła. Regionalny słownik biograficzny, Brodnica 2000, s. 90. 
1 4 Andrzej P a c z k o w s k i : Prasa codzienna Warszawy w latach 1918-1939, Warszawa 1983, s. 185. 

Artur L e i n w a n d: Poseł Herman Lieberman, K raków 1983. 
1 6 Obszernie o tym tygodniku Artur L e i n w a n d: „Świat i Polska" - polski tygodnik demokratyczny 
w Paryżu , Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego, t. X V z. 3 s. 287-309. 
1 7 T a m ż e , przypis 9. 
1 8 Andrzej P a c z k o w s k i : Prasa i społeczność polska we Francji 1920-1940, Ossolineum 1979, 
s. 133-134. 



w oczywisty sposób rzutowało to na sytuację finansową. W Polsce pismo 
utraciło debit w marcu 1939 r. Zakończenie edycji nastąpiło dość niespo­
dziewanie w maju 1939 r., raczej z przyczyn politycznych niż finansowych, 
choć niewykluczone, że to utrata możliwości rozpowszechniania w Polsce 
podważała istotną rację istnienia pisma. 

Francuski rok 

Wybuch wojny zastał Grzędzińskiego we Francji. Natychmiast zgłosił 
się do Polskiej Misji Wojskowej i wkrótce został komendantem obozu Woj­
ska Polskiego w Coetąuidan (koło Rennes). Tam powstało jedno z najważ­
niejszych pism polskiej emigracji wojskowej w czasie II wojny światowej -
Polska Walcząca. 

W obozie znalazło się wielu ludzi związanych z prasą, literaturą, sztuką. 
Rozważano pomysł wydawania pisma obozowego. Grzędziński propono­
wał tytuł Gromada Żołnierska, ale ostatecznie przyjęty został pomysł Ty­
mona Terleckiego - Polska Walcząca™. Terlecki został redaktorem pisma. 
Prace nad jego uruchomieniem trwały od początku października do wyda­
nia pierwszego numeru 29 listopada 1939 r. Grzędziński, jako komendant 
obozu, napisał artykuł wstępny, nieco patetyczny w tonie, ale podkreślający 
bezwzględną wiarę w ostateczne zwycięstwo. 

Początkowy nakład Polski Walczącej jako pisma obozu w Coetąuidan to 
nieco ponad 1000 egzemplarzy20. Pismo szybko urosło w zasięg i popular­
ność, po sześciu numerach stało się organem Polskich Sił Zbrojnych we 
Francji. Redakcję przeniesiono wówczas do Sztabu Głównego w Paryżu. 

Wtedy jednak January Grzędziński zajmował się już wydawaniem znów 
Czarno na białem. 

Paryska edycja Czarno na białem zaczęła się w styczniu 1940 r. Formal­
nie redaktorem pisma w tym okresie był Czesław Poznański. Ukazało się 
16 numerów, z częstotliwością co 10 dni, do 30 maja 1940 r. Pismo było 
czystą kontynuacją swego przedwojennego warszawskiego imiennika. Na 
jego łamach pisali przede wszystkim reprezentanci ugrupowań lewicowych 
i liberalnych, Tytus Filipowicz, Zygmunt Nagórski, Herman Lieberman, 
Mieczysław Szerer, Aleksander Hertz, Wacław J. Solski, Aleksander Mań­
kowski 2 1. 

January Grzędziński, wykształcony na francuskiej uczelni i doskonale 
zorientowany we francuskiej rzeczywistości, tylko w pierwszych tygo­
dniach organizacji polskiego wojska we Francji był przydatny. Jego aktyw­
ność publicystyczna wkrótce stała się powodem odsunięcia na boczny tor. 

1 9 Witold L e i t g e b e r : W kwaterze prasowej. Dziennik z lat wojny 1939-1945. Od Coetąuidan do 
„Rubensa". Londyn 1972, s. 
2 0 Nina Ta y 1 o r- Te r 1 e c k a: Posłowie, [w:] Tymon T e r l e c k i : Emigracja naszego czasu. Lublin 
2003. 
2 1 Andrzej P a c z k o w s k i, op. cit. s. 177. 



Polskie władze wojskowe powierzyły mu misję werbowania ochotników do 
armii polskiej w Ameryce Południowej. Z tym zadaniem pułkownik Grzę-
dziński wyruszył za morze na francuskim statku „Alsine", który jednak do 
Ameryki Południowej nie dotarł. 

Niebo nad Maghrebem 

Rozwój działań wojennych i klęska Francji spowodowały, że okręt za­
winął do Casablanki. Tam January Grzędziński utknął na wiele lat, począt­
kowo w obozie internowania, a nawet na robotach przymusowych w kamie­
niołomie. Mimo wielu prób nie mógł wydostać się z Maroka, ani do Anglii, 
ani do Portugalii. Przez polskie władze wojskowe został przeniesiony 
w stan nieczynny. Jak się zdaje, londyńskiemu dowództwu ta izolacja Grzę-
dzińskiego bardzo odpowiadała. 

Po wojnie pozostał na emigracji. W latach 1947-49 był prezesem Czy­
telni Polskiej w Rabacie, uczestniczył w życiu kulturalnym emigracji pol­
skiej w Maroku. Z dala od kraju January Grzędziński - w Casablance przez 
całe lata używał pseudonimu dziennikarskiego Christian Ostroga, nawet 
dokumenty miał wystawione na to nazwisko - powrócił do swego zawodu 
inżyniera lotnictwa. Związał się z lokalnym aeroklubem w Casablance 
„Ailes Cherifiennes" i został redaktorem naczelnym (a od numeru 
6 z 1952 r. - dyrektorem generalnym) skromnego pisemka, wydawanego 
przez ten klub - Carnet de Vol (Dziennik Lotu). Miesięcznik ten ukazywał 
się w języku francuskim, na kilkunastu stronicach, w formacie zbliżonym 
do A-4, i zawierał obok spraw klubowych artykuły o rozwoju światowego 
lotnictwa, o najnowszych konstrukcjach, czasem - o asach przestworzy. 
Większość tekstów January Grzędziński pisał sam, korzystając z nad­
syłanej mu przez znajomych prasy fachowej angielskiej, francuskiej, ame­
rykańskiej. 

Carnet de Vol (później tytuł został zmieniony na En Vol - W locie) miał, 
jak możemy się domyślać, niewielki nakład; byt zapewniały mu nieliczne 
reklamy linii lotniczych i producentów paliw. Jako wydawca tego pisemka 
January Grzędziński wiódł egzystencję więcej niż skromną; oceniał jednak, 
że Maroko i inne kraje Afryki to obszar potencjalnie wielkiego rozwoju 
transportu lotniczego. 

Próbował wyjechać z Casablanki do Stanów Zjednoczonych, nie uzyskał 
jednak wizy. Kiedy w 1956 roku dotarły do niego wieści o październiko­
wych zmianach w Polsce, postanowił wracać do kraju. 

Popaździernikowy PRL. Kilka lat powodzenia 

W końcu 1956 r. January Grzędziński powrócił do Warszawy. Początko­
wo wszystko ułożyło się dobrze. 66-letni już Grzędziński z wielką energią 
rzucił się w aktywność literacką i społeczną. Otrzymał wysoką rentę spe-



c j a l n ą j a k o z a s ł u ż o n y redaktor l ew i cowego Czarno na białem, k t ó r e - bez 
p o w o d z e n i a - u s i ł o w a ł w z n o w i ć . P r ó b a wydan ia j e d n o d n i ó w k i na j ub i l e ­
uszowe obchody 20. r oczn i cy powstan ia Czarno na białem o k a z a ł a s i ę 
p i e r w s z ą k o n f r o n t a c j ą z p e e r e l o w s k ą k o n t r o l ą pub l i kac j i . A l e to - m i m o 
w y m i a n y w i e l u c ie rpk i ch p i s m z u r z ę d a m i - j eszcze G r z ę d z i ń s k i e m u nie 
z a s z k o d z i ł o . 

O p u b l i k o w a ł t rzy k s i ą ż k i p o d r ó ż n i c z e ( „ M a r o k o kraj k o n t r a s t ó w " P o l ­
sk ie W y d a w n i c t w o Gospoda rcze Warszawa 1957; „ P a s t e r z z g ó r A t l a s u " 
W y d . M O N W a r s z a w a 1959; „ A l g i e r i a z daleka i z b l i s k a " Iskry W a r s z a w a 
1960) i l i czne a r t y k u ł y z a r ó w n o na temat M a g h r e b u , j ak i h is tor i i ruchu de­
mok ra tycznego . Z a c z ą ł p i s a ć i p u b l i k o w a ć o d c i n k a m i w Świecie w s p o ­
mn ien ia , m i a ł u m o w y na dalsze k s i ą ż k i w k i l k o m a w y d a w n i c t w a m i . Z o s t a ł 
c z ł o n k i e m Z w i ą z k u L i t e r a t ó w P o l s k i c h i S towarzyszen ia D z i e n n i k a r z y 
P o l s k i c h . 

J e d n o c z e ś n i e coraz ostrzej w a d z i ł s i ę z k r a j o w ą r z e c z y w i s t o ś c i ą . N i e 
m ó g ł s i ę p o g o d z i ć z fak tem, ż e nie wo lno m u p o j e c h a ć do P a r y ż a , C a s a ­
b lank i c z y c h o c i a ż b y do Taszk ientu swojej m ł o d o ś c i , o k t ó r y m c h c i a ł nap i ­
s a ć k o l e j n ą k s i ą ż k ę . W rozdysku towanym w a r s z a w s k i m ś r o d o w i s k u l i te­
r a c k i m s z y b k o z a c z ą ł b y ć znany z kon t rowersy jnych i „ w r o g i c h obecnej 
r z e c z y w i s t o ś c i " w y p o w i e d z i . 

N i e z n a l a z ł s i ę w ś r ó d sygnatar iuszy „ L i s t u 3 4 " . A l e na zebran iu O d ­
d z i a ł u W a r s z a w s k i e g o Z L P 12 cze rwca 1964 r. - w g o r ą c e j a tmosferze po 
„ l i ś c i e " - m ó w i ł : 

Wydaje się, że my pope łn iamy pewien błąd optyczny w analizowaniu sytuacji 
związanej z listem 34. Mianowic ie wydaje mi się, że ten kryzys literacki, k tó­
ry p rzekroczy ł ramy naszej literatury... powiem inaczej: że on po prostu w ra­
mach nie tylko literatury, ale w ramach szerszych, zdaniem moim, jest nie do 
rozwiązania . M o ż e ja w p r o w a d z ę pewne novum w anal izę tej sytuacji. Ja 
tych, którzy proponują w naszych obecnych warunkach wprowadzenie zmian 
tego rodzaju, jak zniesienie cenzury, zwiększen ie swobody s łowa itd., uwa­
żam jako tych, którzy przypuszczają, że proponują tylko naszemu systemowi 
z m i a n ę guz ików na marynarce. Otóż tak nie jest. To jest propozycja zmiany 
całej marynark i" . 

W k r ó t c e po tem G r z ę d z i ń s k i m z a j ę ł a s i ę s ł u ż b a b e z p i e c z e ń s t w a 

...ma poczucie bezkarności... 

Ten ostatni kon f l i k t Januarego G r z ę d z i ń s k i e g o z w ł a d z ą jest obecn ie 
znany z w y m i e n i o n e j na p o c z ą t k u k s i ą ż k i Joanny S ied leck ie j . O d strony 
formalnej b y ł y to d w a dochodzen ia p r z e c i w k o G r z ę d z i ń s k i e m u , p ie rwsze 
w 1964 r., drug ie r o z p o c z ę t e w 1966. N i e k o ń c z ą c y s i ę k o r o w ó d r o z m ó w 
o s t r z e g a w c z y c h , d o p r o w a d z e ń , p r z e s ł u c h a ń , rew iz j i - p rzy c z y m wyda je 
s i ę , ż e w ł a d z a nie m i a ł a jasnej koncepc j i , j ak w a l c z y ć z upar tym starcem. 

- 2 Na podstawie stenogramu zebrania OW ZLP, archiwum Domu Literatury. 



„Po co urządzamy takie szopki ze starymi ludźmi, którym należałoby dać 
spokój?" - zapisał z dziennikach Mieczysław F. Rakowski2 3. 

Po pierwszych represjach w kraju Grzędziński zaczął publikować za gra­
nicą. W Paryżu ukazało się wznowienie jego „Maja 1926", na łamach pary­
skiej Kultury - podpisane pełnym imieniem i nazwiskiem artykuły o sytu­
acji w Polsce, zwłaszcza - o krajowej literaturze i cenzurze24. Kontrola 
korespondencji przechwyciła kolejne materiały, wysyłane do publikacji na 
Zachód. Władze spróbowały więc umieścić Grzędzińskiego w zakładzie 
psychiatrycznym. Z wielkim trudem obroniła go przed tym siostra przy po­
mocy lekarzy szpitala grochowskiego. 

Naprawdę dotkliwy dla Grzędzińskiego był przede wszystkim zapis cen­
zury; niemożność opublikowania wspomnień, przedstawienia swojego 
punktu widzenia na historię i teraźniejszość. Usunięto go z szeregów SDP; 
Związek Literatów - mimo wielu nieprzyjaznych wypowiedzi ze strony 
partyjnych literatów - jakoś sprawę uciszył i utopił w papierach, wspoma­
gając nawet czasem pozbawionego teraz renty specjalnej Grzędzińskiego 
drobnymi zapomogami pieniężnymi. 

Grzędziński próbował jeszcze pisać, spisywał swoje wspomnienia, robił 
notatki. Władze bezpieczeństwa nie zdołały go zastraszyć, ale czas zrobił 
swoje, zdrowie i pamięć odmawiały mu posłuszeństwa. 

Nad Januarym Grzędzińskim i Czarno na bialem zapadło milczenie. 
Do tego stopnia, że Wydawnictwo M O N z II wydania tomu wspomnień 
lotników „Pierwsze skrzydła" w 1972 r. usunęło tekst Grzędzińskiego, 
dotyczący pionierskich lat lotnictwa we Francji, przed pierwszą wojną 
światową! 

Jedynie Artur Leinwand, pisząc biografię Hermana Liebermana, zamie­
ścił w 1974 r. na łamach Rocznika Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego 
artykuł o czasopiśmie Świat i Polska i tam wymieniał jeszcze nazwisko 
Grzędzińskiego. 

January Grzędziński zmarł w Warszawie 26 lutego 1975 roku. 

Choć January Grzędziński był legionistą, człowiekiem wykształconym, 
o szerokich horyzontach, znajomości języków obcych i talencie publicy­
stycznym, posiadającym zacięcie działacza - nie trafił do pierwszych szere­
gów wielkiej polityki. Choć ukończył - jeszcze w pionierskim okresie roz­
woju lotnictwa - francuską szkołę inżynierii lotniczej i miał dyplom pilota, 
choć służył w polskim lotnictwie - nie znalazł się wśród słynnych polskich 
„zdobywców przestworzy", a ulic nie nazywa się jego imieniem. 

Przez wiele lat parał się piórem, a bliższa mu była raczej publicystyka 
niż wielkie formy literackie. W dziejach Związku Literatów Polskich zapi­
sał się bardziej z powodu burzliwych wystąpień politycznych, niż zasług 
pisarskich. 

2 3 M . F. R a k o w s k i : Dzienniki polityczne 1963-1966, t. 2, zapis pod datą 1 września 1965, s. 99. 
2 4 M. in. January G r z ę d z i ń s k i: W cieniu ojca Wirgiliusza, Kultura, Paryż 1967 nr 7-8; Konserwa­
tyzm i k łamstwo, tamże, 1967 nr 12. 



To zaskakujące, jak bardzo został zapomniany. Czy to dlatego, że zaw­
sze był postacią wyrazistą, by nie rzec kontrowersyjną, ale na drugim pla­
nie? Przesłaniali go inni, ważniejsi, tacy, którym historia przypisała wielkie 
role do odegrania. Czy też ostatni konflikt z władzą okazał się zgubny dla 
pamięci o Grzędzińskim i jego postać została skutecznie zatarta przez lata, 
w których popadł w niełaskę cenzury? 

W historii polskiej prasy warto go jednak odnotować jako twórcę i re­
daktora czasopism Łot (1920-1921), Lot Polski (1923-1939), Czarno na 
bialem (1937-1939, 1940), współtwórcę i publicystę kilku dalszych. 
A barwna i burzliwa biografia pułkownika redaktora Grzędzińskiego to ma­
teriał na obszerną książkę. 
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O L G A DĄBROWSKA-CENDROWSKA 

OD CLAUDII DO GALI PLUS -
DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA 
KONCERNU GRUNER+JAHR POLSKA 
W LATACH 1993-2004 

i n ie jszy a r t y k u ł do tyczy d z i a ł a l n o ś c i w y d a w n i c t w a „ G r u n e r + J a h r P o l -
1. 1̂ s k a " rodz ime j filii n i em ieck iego koncernu Gruner+Jahr , w k t ó r e j 
7 4 , 9 % u d z i a ł ó w m a Ber te l smann 1 . F i r m a G+J z o s t a ł a s tworzona w 1965 ro­
k u w H a m b u r g u p rzez drukarza R icha rda Grunera , w y d a w c ó w : Johna Jahra 
i G e r d a B u c e r u i s a 2 . 

P r z e z c z t e r d z i e ś c i lat is tn ienia koncern w y s p e c j a l i z o w a ł s i ę w w y d a w a ­
n iu prasy codz ienne j , czasop ism s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h , popu la rnonauko­
w y c h , k u l i n a r n y c h , w n ę t r z a r s k i c h i prasy kob iece j . N a n i e m i e c k i m rynku 
p r a s o w y m Gruner+Jahr pos iada tak popularne t y t u ł y , jak : Stern, Brigitte, 
Geo, Schöner Wohnen. F i r m a m a t a k ż e u d z i a ł y w t ygodn iku Der Spiegel 
i w y d a w n i c t w i e Ze i t Ve r lag , k t ó r e wyda je el i tarny Die Zeit3. 

D y n a m i c z n y r o z w ó j koncernu z a o w o c o w a ł e k s p a n s j ą na r ynk i w y d a w ­
n icze nie t y l ko E u r o p y i R o s j i , ale t a k ż e S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . O g ó ł e m 
za g r a n i c ą f i rma wyda je o k o ł o 120 t y t u ł ó w i jest obecna w 14 k ra jach, p rzy 
c z y m s k u p i ł a s i ę na A u s t r i i , Francj i i Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 

N a po l sk i rynek p rasowy Gruner+Jahr w s z e d ł w marcu 1993 roku , k u ­
p u j ą c n i e k t ó r e t y t u ł y wydawane w latach 1991-1992 p rzez n i em ieck i k o n ­
cern Jah r -Ve r l ag 4 . P i e r w s z y m prezesem f i rmy b y ł And reas T i l k , k t ó r e g o 
w kw ie tn iu 2001 roku z a s t ą p i ł O l i v e r V o i g f . 

1 W 1947 r. Reinhard Mohn przejął f i rmę po swoim dziadku. Obecnie struktury Bertelsmanna tworzą 
cztery działy g łówne: dział książki mający 30,8% obrotów, B M G rozrywka (30,1%), G+.l wydawnictwo 
prasowe (19,9%) i dział p r z e m y s ł o w y (14%)). Ponadto są jeszcze dwa mniejsze dzia ły: wydawnictwa fa­
chowe (3,4%) i multimedia (1,8%). 
2 A. R u b i n o w i c z: Gruner+Jahr, Gazeta Wyborcza 2003, nr 96, s. 10; http://www.g-tj.com.pl/firma; 
http://biografien.focus.msn.de/tcmpl/te_bio.php 

E. S t a s i a k - J a z u k i e w i c z: Prasa niemiecka, cz. 11, Prasa niemiecka w latach 1949-1989, War­
szawa 1992, s. 32-33; A. R u b i n o w i c z: Gruner+Jahr..., s. 10. 
4 Zob. Z. S o k ó ł : Polsko-niemieckie magazyny kobiece w latach 1990-1999, Studia Medioznawcze 
2001, nr 1(2), s. 57-58; T. M i e l c z a r e k : M iędzy monopolem a pluralizmem, Kielce 1998. s. 219. 
5 Press 2000, nr 11, s. 6; Press 2001, nr 3, s. 7; Ruch w niemieckich wydawnictwach, Brief'2001, nr 3, 
s. 36. 

http://www.g-tj
http://com.pl/firma
http://biografien.focus.msn.de/tcmpl/te_bio.php


W 1999 roku Gruner+Jahr wraz z hiszpańskim wydawnictwem RB A 
utworzyło spółkę joint-venture. Powstałe w ten sposób Wydawnictwo G+J 
RB A, na mocy umów licencyjnych zawartych 2 marca 1999 roku, zapew­
niło sobie wyłączność na wydawanie publikacji National Géographie 
w Polsce, w Niemczech, we Francji, Holandii i Belgii. 

Celem niniejszego artykułu jest prześledzenie rozwoju koncernu Gru­
ner+Jahr Polska na rynku prasowym w Polsce. Omówiono jego strukturę 
organizacyjną, działalność wydawniczą, drukarską oraz oddziaływanie na 
czytelników. Chronologicznie niniejsza analiza zamyka się w latach 
1993-2004. Kwiecień 1993 roku to debiut Claudii - pierwszego czasopi­
sma dla kobiet wydawanego przez koncern w Polsce. W maju 2004 roku 
wydawnictwo poszerzyło swoją ofertę wydając dwumiesięcznik Gala Plus, 
który bazując na dobrej pozycji tygodnika typu people magazine - Gala, 
próbował zadomowić się na polskim rynku prasowym. 

W pracy korzystano z katalogów prasowych wydawanych przez Ośro­
dek Badań Prasoznawczych w Krakowie oraz „Bibliografii wydawnictw 
ciągłych nowych, zawieszonych i zmieniających tytuł". Ponadto bazowano 
na artykułach prasowych publikowanych na łamach czasopism prasoznaw­
czych i medioznawczych. 

Cennym źródłem informacji okazały się opracowania Zbigniewa Bajki, 
Ryszarda Filasa i Walerego Pisarka6. Na ten temat pisali również: Tadeusz 
Kowalski i Bartłomiej Gołka z Instytutu Dziennikarstwa Uniwersytetu 
Warszawskiego7. Ważne źródło informacji stanowiła praca pod redakcją 
Bogusławy Dobek-Ostrowskiej traktująca o przeobrażeniach systemów 
medialnych w krajach Europy Środkowo-Wschodniej po 1989 roku8. O ka­
pitale zagranicznym pisał Zbigniew Oniszczuk z Uniwersytetu Śląskiego9, 
przemiany zachodzące w polskich mediach po transformacji ustrojowej ba­
dał również Tomasz Mielczarek z Akademii Świętokrzyskiej w Kielcach 1 0. 
Studium kapitału niemieckiego w polskiej prasie kobiecej przeprowadziła 
Zofia Sokół". 

6 Z. B aj k a: Kapitał zagraniczny w prasie, [w:] Media i dziennikarstwo w Polsce 1989-1995, K raków 
1996; tenże. Kapitał zagraniczny w polskiej prasie - lata dziewięćdziesiąte, Zeszyty Prasoznawcze 
1998, nr 1/2. s. 21; R. F i 1 a s: Czytelnictwo prasy w połowie lat dziewięćdziesiątych; od czytelnictwa 
do oglądactwa?, Zeszyty Prasoznawcze 1995, nr 3/4, s. 142-153; tenże, Dziesięć lat przemian med iów 
masowych w Polsce, Zeszyty Prasoznawcze 1999. nr 1/2, s. 31-43; W. P i s a r e k: Transformacje komu­
nikacji społecznej w drugiej połowie X X wieku, Zeszyty Prasoznawcze 2004, nr 1/2, s. 18-31. 
7 B. G o ł k a : Kapitał zagraniczny w polskich mediach, [w:] Dylematy transformacji prasy polskiej 
(1989-1992), t. 24. pod red. A. Słomkowskie j , Warszawa 1994, s. 39-44; tenże, Demokracja i media, 
Studia Medioznawcze 2002, nr 1, s. 13-23; T. K o w a l s k i : Media i pieniądze. Ekonomiczne aspekty 
działalności środków masowego komunikowania, Warszawa 1998; tenże, Formy i przesłanki obecności 
kapitału zagranicznego w mediach drukowanych, Zeszyty Prasoznawcze 1998, nr 1/2, s. 36-56. 
x Transformacja sys temów medialnych w krajach Europy Środkowo-Wschodn ie j po 1989 roku, pod 
red. B. D o b e k O s t r o w s k i e j , Wroc ław 2002. 
9 Z. O n i s z c z u k: Ekspansja kapitału niemieckiego na rynku prasowym Węgier , Polski i Czech, Ze­
szyty Prasoznawcze 1998, nr 1/2, s. 93-103. 
1 0 T. M i e l c z a r e k : M i ę d z y monopolem a pluralizmem, Kielce 1998; tenże, Zagraniczny kapitał 
a treści upowszechniane przez polskie media (1989-2002), Studia Medioznawcze 2002, nr 5, s. 70-80. 
1 1 Z. S o k ó ł , Polsko-niemieckie magazyny..., s. 49-73; taż, M iędzynarodowe magazyny kobiece 
w Polsce w latach 1990-2001, [w:] Polskie media u progu XXI wieku. Warszawa 2001, s. 83-105. 



Działalność wydawnicza koncernu Gnmer+Jahr Polska 

Lata 1993-1997 to okres niebywałego rozwoju pism popularnych. Nie­
mieckie koncerny prasowe wprowadziły w tym czasie tanie, wysoko-
nakładowe, kolorowe tygodniki, dwutygodniki i miesięczniki skierowane 
przeważnie do kobiet. Na łamach tych pism dominowała problematyka 
ogólnorodzinna przeplatana tematyką sensacyjno-plotkarską z szerokim re­
pertuarem porad i rozrywek umysłowych, adresowanych do masowej pu­
bliczności 1 2. 

W kwietniu 1993 roku koncern wydał pierwszy numer miesięcznika 
Claudia, który w ciągu niespełna dwóch lat stał się wizytówką firmy1 3. Gru­
ner+Jahr Polska, korzystając z dobrej pozycji miesięcznika, wprowadził 
w sierpniu 1994 roku nowy poradnik adresowany także do kobiet, miano­
wicie tygodnik Naj. W tym samym roku firma poszerzyła swoją ofertę 
wydawniczą o segment pism kulinarnych, wydając miesięcznik Moje Goto­
wanie, proponujący „dania na każdą okazję i każdą kieszeń" 1 5. 

W 1995 roku koncern zainwestował w dwa pisma. W czerwcu ukazał się 
pierwszy numer tygodnika Halo. Trzy miesiące później, we wrześniu, firma 
poszerzyła swoje portfolio o segment pism popularnonaukowych, wydając 
miesięcznik Focus. Poznać i zrozumieć świat . 

Dwa pierwsze lata działalności koncernu Gruner+Jahr Polska były cza­
sem inwestowania w samodzielne tytuły. Okres ten zaowocował wprowa­
dzeniem na polski rynek wydawniczo-prasowy pięciu nowych czasopism, 
natomiast w latach 1996-1997 koncern zmienił strategię wydawniczą. Mia­
nowicie, zanim nowe pismo stało się samodzielnym tytułem, funkcjono­
wało na rynku prasowym jako dodatek lub numer specjalny do flagowego 
miesięcznika Claudia. W październiku 1996 roku ukazał się dodatek Rodzi­
ce, który został przekształcony w samoistny miesięcznik w październiku 
2000 roku1 7. Niecały rok później, we wrześniu, 1997 roku wydano magazyn 
Ładnie mieszkać, który w marcu 2000 roku stał się samodzielnym kwartal­
nikiem. Działalność firmy w latach 1993-1997 ilustruje tab. 1. 

W latach 1998-2000 stabilna dotąd pozycja koncernu Gruner+Jahr Pol­
ska została zachwiana, z jednej strony przez zmiany, jakie miały miejsce na 
rosyjskim rynku prasowym, a w drugiej strony przez niefortunne inwesty­
cje wydawnicze. 

1 2 R. F i l a s : Czytelnictwo prasy w 1997 roku. Zeszyty Prasoznawcze 1998, nr 1/2, s. 168. 
1 3 M. S z y m c z a k : Bogaci będą bogatsi, Press 1999, nr 3, s. 44; Almanach Mediów i Reklamy 
2000/2001, Warszawa 2000, s. 29; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, Warszawa 2002, s. 34. 
1 4 M. S z y m c z a k : Bogaci będą..., s. 52; Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001, s. 29; Almanach 
Mediów i Reklamy 2003/2004, Warszawa 2003, s. 39; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, Warsza­
wa 2004, s. 34. 
1 5 Przegląd pism kulinarnych, Press 1998, nr 10, s. 40; E. M a c k i e w i c z: Eintopif, Press 2000, nr 6, 
s. 74-78. 
1 6 Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001, s. 42; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 49-50. 
1 7 Prasa dziecięca i m łodz ieżowa, Press 2001, nr 7, s. 70; Almanach Mediów i Reklamy 2003/2004. 
s. 61-62. 



Tab. 1. Dz ia ła lność wydawnicza firmy Gruner+Jahr Polska (1993-1997) 

Lp. Ty tu ł , częstotl iwość 
Rok Nakład Redaktor Lp. Ty tu ł , częstotl iwość 

powstania zawieszenia 
w tys. egz. Redaktor 

1. Claudia; miesięcznik 1993 nadal 1200 
750,0* 

E. Banaszkiewicz 
E. Kacprzycka 
K. Dol ińska 
E. Kacprzycka 

2. Naj; tygodnik 1994 nadal 1500 
600,0* 

E. Piasecka 
A. Nastulanka 
J. Szawdyn 

3. Moje Gotowanie; mie­
sięcznik 

1994 nadal 248,0 
103,0 

A. Jankowska 
A. Nastulanka 
Z. Lisińska 
M. Hennig 

4. Halo; tygodnik 1995 2001 480,0 
300,0 

W. Pielecki 
J. Fronczak 
H. Pahl 

5. Focus; miesięcznik 1995 nadal 250,0 M. Ks iężarczyk 

6. Rodzice; dodatek do 
Claudii; miesięcznik 

1996 
2000 

nadal 150,0 
98,0 

1. Szajkowska 
B. Czuma-Banecka 
A. Mędl ińska 
M. Kaferska-Łysek 
B. Makowska 

7. Ładnie mieszkać; doda­
tek do Claudii; kwartal­
nik 

1997 
2000 

2001 185,0 
95,0 

A. Rochman 

Źród ło : katalogi i bibliografie prasowe oraz autopsja. 
* W tabeli pokazano najmniejszy i na jwiększy nakład pisma. 

W styczniu 1998 roku niemal jednocześnie pojawiły się dwa nowe mie­
sięczniki z „środkowej półki": Olivia ~ magazyn poradnikowy wydawnic­
twa Axel Springer Polska i Gracja koncernu Gruner+Jahr Polska. 

W sierpniu 1998 roku koncern poszerzył segment prasy wnętrzarskiej, 
wprowadzając miesięcznik Moje Mieszkanie, który miał „pomóc urządzić 
i uatrakcyjnić wnętrze mieszkań i domów za niewielkie pieniądze" 1 8. 

Uzupełniając segment pism popularnonaukowych, G+J R B A wprowa­
dziła znany na świecie magazyn National Géographie. Pierwszy numer 
polskiej edycji miesięcznika ukazał się we wrześniu 1999 roku1 9. 

2000 rok nie przyniósł Wydawnictwu nowych dochodowych magazy­
nów. Na numerach testowych zakończyła się kariera miesięcznika Biogra­
fie z poszerzonymi tekstami o gwiazdach teraźniejszości i przeszłości oraz 
Futwy, planowanej jako pismo dla mężczyzn, wielbicieli Internetu20. 

1 8 Premiery 98, Press 1998, nr 12, s. 62; 
1 9 Press 1998, nr 3, s. 5; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 51. 

2 0 Press 2000, nr 6, s. 6; K. P r e w ę c k a: Panowie wybierają, Media i Marketing Polska 2001, nr 4, s. 9. 



W sumie w latach 1998-2000 koncern Gruner+Jahr Polska wprowadził 
na rynek prasowy 5 nowych tytułów, z których Moje Mieszkanie i National 
Geographic zostały zaakceptowane przez czytelników. Wydawnictwo po­
szerzyło tym sposobem paletę pism adresowanych do hobbystów i miłośni­
ków natury. Działalność wydawniczą firmy w latach 1998-2000 prezentuje 
tab. 2. 

Tab . 2. D z i a ł a l n o ś ć wydawnicza f i rmy G r u n e r + J a h r Po l ska (1998-2000) 

Lp. Ty tu ł , częstotl iwość 
Rok 

Nakład 
w tys. egz. Redaktor Lp. Ty tu ł , częstotl iwość 

powstania zawieszenia 

Nakład 
w tys. egz. Redaktor 

1. Gracja; miesięcznik 1998 1998 1000,0 
200,0 

A. Magdziarz 

2. Moje Mieszkanie; mie­
sięcznik. 

1998 nadal 250,0 
125,0 

E. Kacprzycka 
A. Rochman 

3. National Geographic; 
miesięcznik* 

1999 nadal 220,0 
190,0 

D. Rączko 

4. Biografie; kwartalnik 2000 2000 150,0 .1. Fronczak 

5. Futura; miesięcznik. 2000 2001 150,0 M. Ks iężarczyk 
E. Leszczyńsk i 

Źród ło : katalogi i bibliografie prasowe oraz autopsja. 
* miesięcznik wydawany przez spółkę joint venture G+J RBA. 

Dla koncernu Gruner+Jahr Polska lata 2001-2004 to okres inwestowa­
nia, zwłaszcza w segment prasy kobiecej. Wydawnictwo wprowadziło na 
rynek 3 nowe czasopisma kobiece i pracowało nad polską edycją magazynu 
ekonomicznego Capital, który ostatecznie nie pojawił się na rynku2 1. 

Na przełomie lipca i sierpnia 2001 roku wydano pierwszy numer Gali -
tygodnika traktującego o życiu sławnych ludzi 2 2. Alicja Resich-Modlińska, 
naczelna projektu, podkreślała na łamach prasy fachowej: „Nie wiemy, czy 
nasz magazyn będzie wyglądać tak jak jego niemiecka, czy francuska wer­
sja. Będzie z gatunku people magazine, o wysokim poziomie edytorskim 
i merytorycznym"23. 

2 1 Prace nad miesięcznik iem pod kierownictwem D. Goliszewskiej rozpoczęły się w grudniu 2000 r. 
W kwietniu 2001 r. gotowy był zerowy numer pisma, jednak 27 kwietnia Goliszewska odchodzi z wy­
dawnictwa do koncernu Axel Springer Polska i zajmuje się miesięcznikiem Profit. P r z y c z y n ą rezygnacji 
z udziału w nowym projekcie była odmienna koncepcja pisma. Koncepcja Goliszewskiej różniła się od 
planów prezesa O. Voigta. W zw iązku z tym prace nad projektem zawieszono. Nowy redaktor naczelny 
Jan Jankowski został powo łany w lipcu, a w sierpniu wznowiono prace nad miesięcznik iem. Drugi nu­
mer zerowy miał być gotowy pod koniec września. Tymczasem 31.09.2001 wszyscy, oprócz pracowni­
ków studia graficznego i jednej dziennikarki, otrzymali wypowiedzenia. Napisano w nich, że nie spełni­
li oczek iwań wydawcy. Ostatecznie wy jaśn iono, że prace nad projektem zostały zawieszone z powodu 
niekorzystnej koniunktury gospodarczej i niezadowalającej sytuacji w pismach ekonomiczno-gospodar-
czych w całym koncernie. 
2 2 Press 1999, nr 2, s. 6; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005..., s. 41. 
2 3 Press 2001, nr 5, s. 6. 



W marcu 2003 roku Gruner+Jahr Polska wzbogacił swoje portfolio adre­
sowane do kobiet o luksusowy miesięcznik Glamour24. Olivier Voigt, pre­
zes koncernu, zaznaczył, że „magazyn jest inwestycją długoterminową 
i priorytetem wydawnictwa"25. Chociaż Glamour debiutował na konkuren­
cyjnym rynku luksusowych pism kobiecych został bardzo pozytywnie 
przyjęty przez czytelniczki i wysoko oceniony przez analityków rynku pra­
sowego. 

W kwietniu 2004 roku koncern podjął kolejne próby wzbogacenia oferty 
wydawniczej skierowanej do kobiet wprowadzając pismo Gala Plus - naj­
pierw jako dodatek do tygodnika Gala, a następnie jako samodzielny dwu­
tygodnik. Działalność wydawniczą firmy w latach 2001-2004 prezentuje 
tab. 3. 

Tab . 3. D z i a ł a l n o ś ć w y d a w n i c z a f i r m y G r u n e r + J a h r Po l ska (2001-2004) 

Lp Ty tu ł , częstotl iwość 
Rok 

Nakład 
w tys. egz. Redaktor Lp Ty tu ł , częstotl iwość 

powstania zawieszenia 

Nakład 
w tys. egz. Redaktor 

,. Galer, tygodnik 2001 nadal 360.0 
280,0 

A. Resich-Modl ińska 
G. Brzozowicz 
A. Filas 
A. Resich-Modl ińska 
K. Przybyszewska 

2. Glamour; miesięcznik 2003 nadal 500,0 
360,0 

G, Olbrych 

3. Gala Plus; dwumie­
sięcznik 

2004 2004 200,0 A. Filas 

Ź ród ło : katalogi i bibliografie prasowe oraz autopsja. 

Statystyka czasopism wydawnictwa Gruner+Jahr Polska 

W ciągu 11 lat działalności wydawniczej na polskim rynku prasowym 
firma Gruner+Jahr Polska wydała ogółem 15 tytułów adresowanych głów­
nie do kobiet. Cztery pisma, w tym dwa miesięczniki: Gracja i Futura, 
dwumiesięcznik Gala Plus i kwartalnik Biografie zostały zlikwidowane, 
ponieważ ich sprzedaż nie spełniała oczekiwań wydawcy. Z tych samych 
względów został zamknięty tygodnik Halo, a na jego miejsce koncern 
wprowadził Galę. W sumie zawieszono wydawanie 6 tytułów, z których 
miesięcznik Capital istniał tylko w fazie projektowej. 

Ogółem Gruner+Jahr Polska wprowadził na polski rynek prasowy 9 mie­
sięczników, 3 tygodniki, 1 dwumiesięcznik, 2 kwartalniki oraz liczne edycje 
specjalne. Wydawnictwo skoncentrowało działania na segmencie prasy ko-

2 4 Rzeczpospolita 2003, nr 97, s. B I ; Press 2003, nr 2, s. 6; Press 2003, nr 5, s. 8. 
2 5 J. D z i w i s i ń s k a: Efektowne wejście „Glamour" , Media i Marketing Polska 2003, nr 8, s. 13. 



biecej, oferując swoim czytelniczkom pisma typu poradnikowego, wnętrzar-
skiego, kulinarnego i typu people magazine. Koncern Gruner+Jahr Polska 
jako jedyny z „wielkiej niemieckiej czwórki" zainwestował w magazyny po­
pularnonaukowe26. Pierwszy miesięcznik tego typu ukazał się w 1995, a dru­
gi w 1999 roku. Aktywność wydawniczą firmy ilustruje tab. 4. 

Tab. 4. Czasopisma wprowadzone przez koncern Gruner+Jahr Polska 
na polski rynek w latach 1993-2004 

Lp. Rok Tygodnik Miesięczni 
k Dwumies ięczn ik Kwartalnik O g ó ł e m 

1. 1993 1 1 

2. 1994 1 1 2 

i 3 - 1995 1 1 2 

4. 1996 1 1 

5. 1997 1 1 

6. 1998 2 2 

7. 1999 1* 1 

8. 2000 1 1 2 

9. 2001 1 1 

9. 2002 0 

10. 2003 1 1 

11. 2004 1 1 

Razem 3 9 1 2 15 

Zestawienie autorskie na podstawie katalogów i bibliografii prasowych. 
* Miesięcznik wydawany przez G+J RB A spółkę joint venture. 

Czasopisma dla kobiet 

Segment prasy kobiecej koncernu Gruner+Jahr Polska w latach 
1993-2004 tworzyły następujące czasopisma: Claudia, Naj, Halo, Rodzice, 
Gracja, Biografie, Gala, Glamour i Gala Plus. 

Pierwszy numer miesięcznika Claudia, który koncern Gruner+Jahr Pol­
ska odkupił od niemieckiej firmy Jahr-Verlag ukazał się w kwietniu 1993 
roku2 7. Redaktorką naczelną miesięcznika była Edyta Banaszkiewicz, którą 
we wrześniu 1993 roku zastąpiła Ewa Kacprzycka. W latach 1995-1999 
funkcję tę piastowała Katarzyna Dolińska, którą w listopadzie 1999 roku 
zastąpiła ponownie Ewa Kacprzycka28. 

2 6 Wielka niemiecka czwórka to: Axel Springer Polska, Burda, Gruner+Jahr Polska, H. Bauer. 
2 7 Niemiecki koncern wydawniczy Jahr-Verlag trafił do Polski w 1990 r. Koncern w y d a w a ł polskie 
edycje niemieckich mies ięczników kobiecych i hobbystycznych: Claudia, Sandra, Flora, Majster, Sam. 
Kram z Pomysłami, Sekrety Kuchni, Moje Mieszkanie, Esox. Europejski Magazyn Wędkarski, Rodzice 
i Dziecko. Niektóre z tych pism zawieszono, inne zostały wykupione przez spółkę Gruner+Jahr Polska. 
2 8 Z. S o k ó ł : Polsko-niemieckie magazyny..., s. 58; K. P r e w ę c k a : Jaki czar spadł na płeć piękną, 
Media Polska Magazyny. Raport Specjalny 1995, s. 12; J. P o d g ó r s k a, E. W i 1 k: Kobieta pod prasą. 



Pełny tytuł miesięcznika brzmiał Claudia. Ilustrowane pismo nowocze­
snej kobiety. Radzi, pomaga, informuje. Magazyn zaadresowano do kobiet 
pomiędzy 15 a 49 rokiem życia. Redaktor naczelna, Ewa Kacprzyka, na 
łamach prasy opiniotwórczej podkreśliła, że „każde zdanie w Claudii ma 
informować, z każdego ma coś praktycznego dla czytelniczki wynikać" 2 9. 
Ponadto ma dostarczać rozrywki, stanowić źródło użytecznej wiedzy i po­
magać rozwiązywać codzienne problemy kobiet30. 

W ciągu 11 lat istnienia na polskim rynku prasowym miesięcznik ewolu­
ował. Koncern inwestował we flagowy tytuł, który w latach 1995-2004 
utrzymywał pozycję lidera w segmencie pism poradnikowych. Oliver Vo­
igt, prezes firmy, sukces miesięcznika łączył z procesem metamorfozy ty­
tułu, który jego zdaniem „czuje ducha czasu i zmieniające się oczekiwania 
czytelniczek. Claudia, to elegancki, praktyczny i nowoczesny miesięcznik 
spełniający funkcję przewodnika w życiu kobiety"31. 

Pierwsze zmiany edytorskie miesięcznika Claudia miały miejsce na 
początku 2000 roku. Zmieniono szatę graficzną i wprowadzono nowe rubryki. 
Pismo drukowano na papierze wyższej klasy, poprawiła się także jakość i ko­
lorystyka zdjęć32. W związku z tym, że poradnikowa formuła Claudii spraw­
dziła się, redakcja nie zmieniła jej podczas kolejnych przeobrażeń. Począwszy 
od numeru listopadowego z 2001 roku podniesiono natomiast atrakcyjność 
wizualną pisma. Zwiększono format miesięcznika, grzbiet szyty zastąpiono 
klejonym, ponownie podniesiono jakość papieru nie zmieniając ceny pisma33. 
Ówczesna redaktor naczelna, Ewa Kacprzycka podkreśliła na łamach prasy fa­
chowej: „decyzję o zmianach podyktowała potrzeba zewnętrznego upodobnie­
nia Claudii do magazynów z wyższej półki"3 4. 

Na początku 2002 roku firma wprowadziła na rynek mały format mie­
sięcznika. Dzięki tej strategii wydawniczej czasopismo miało w większym 
stopniu docierać do młodych czytelniczek z dużych miast35. Zmiany do­
tyczące zawartości pisma nastąpiły pod koniec 2003 roku. Redakcja wpro­
wadziła więcej artykułów dotyczących szeroko rozumianej psychologii 
i kontaktów interpersonalnych. Ponadto na dziesięciu kolumnach prezento­
wała najnowsze trendy w modzie, szerzej niż dotąd zachęcała do propozycji 
kulinarnych36. 

Polityka 1998, nr 31, s. 4; K. K o w a l e w s k a : Kobiece sztuczki, Press 2000, nr 2, s. 58; Przegląd pra­
sy kobiecej, Press, 2001, nr 2, s. 64; K. M a r s z a ł: Prasa kobieca - dwutygodniki, miesięczniki , kwar­
talniki, Press 2003, nr 6, s. 60; M. W ąt r o b a, A. S u r d y k: Prasa kobieca. Przegląd, Press 2004, nr 4, 
s. 7; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 34. 
2 9 J. P o d g ó r s k a, E. W i 1 k: Kobieta pod..., s. 4. 
3 0 G. M u s i a ł c k, P. B e r n a t: Naj... lepsza Przyjaciółka Pani Domu, Cash 1994, nr 42, s. 16. 
3 1 K. P r e w ę c k a, J. D z i w i s i ń s k a: Duża waga..., s. 22. 
3 2 Press 2000, nr 2, s. 7. 
3 3 K. P r e w ę c k a: Lider i debiutant, Media i Marketing Polska 2001, nr 21, s. 21; A. N a 1 e w aj k: 
Przetasowania, Press 2002, nr 2, s. 63; K. P r e w ę c k a, J. D z i w i s i ń s k a: Atut poradnika, Media 
i Marketing Polska 2002, nr 22, s. 16. 
3 4 K. P rc w ę c k a: Lider i debiutant..., s. 21. 
3 5 T. F u r m a n : Dwa formaty, Press 2002, nr 9, s. 58-60; P r e w ę c k a , J. D z i w i s i ń s k a : D u ż a wa­
ga..., s. 22-23. 
3 6 K. P r e w ę c k a : Doskonalenie środkowej półki, Media i Marketing Polska 2003, nr 18, s. 1, 11. 



Ostatnie zmiany w Claudii w omawianym okresie nastąpiły pod koniec 
2004 roku. Koncern Gruner+Jahr Polska zmienił makietę na bardziej przej­
rzystą i dynamiczną. Pismo podzielono na dziesięć sekcji, z których każda 
miała wewnętrzną okładkę i charakterystyczny kolor belek. Pojawiły się 
nowe działy, poświęcone zdrowiu dziecka i nauce gotowania37. 

Zarówno Claudia, jak i inne magazyny poradnikowe poszerzały swój za­
kres tematyczny, zasięg i wzbogacały swój wizerunek dzięki wydaniom 
specjalnym. Pod logo Claudii ukazywały się mające dłuższą lub krótszą hi­
storię wydawniczą: Fryzury, Diety, Astrologia, także cykl poświęcony ma­
cierzyństwu: Ciąża, Poród, Pielęgnacja Noworodka3*''. W lutym 2004 roku 
ukazał się najnowszy 36-stronicowy dodatek, Twój Poradnik dołączany do 
każdego kolejnego numeru miesięcznika. Dodatek specjalny został poświę­
cony sprawom życia codziennego, które podzielono na kilka tematów: wo­
kół domu, zdrowie, kuchnia i prawo. Twój Poradnik miał własną okładkę, 
inny papier i nowoczesną makietę 3 9. 

W latach 1993-2004 nakład miesięcznika zmieniał się. W dwóch pierw­
szych latach jego funkcjonowania na polskim rynku prasowym średni 
nakład pisma wynosił 1 min 200 tys. egz. W latach następnych zarówno 
nakład, jak i sprzedaż Claudii zmalały. Od 1997 roku średni jednorazowy 
nakład magazynu wahał się od 750 - 930 tys. egz.40 

Koncern Gruner+Jahr Polska, poszerzając ofertę pism skierowanych do 
kobiet, zaoferował czytelniczkom tygodnik Naj. Pierwszy numer pisma 
ukazał się w sierpniu 1994 roku. Kolejnymi redaktorkami naczelnymi były: 
Ewa Piasecka, Anna Nastulanka i Justyna Szawdyn41. 

Do 1998 roku wysokonakładowe tygodniki kobiece odnosiły na polskim 
rynku prasowym niebywałe sukcesy. Stanisław Nowicki z Ośrodka Badań 
Prasoznawczych w Krakowie podkreślił, że „wielką popularność zawdzię­
czają tygodniki wpływom tzw. kultury telewizyjnej, mają dużo obrazków, 
teksty są krótkie i nie wymagają wysiłku intelektualnego, czytanie można 
przerwać w dowolnej chwili" 4 2. W sposobie lektury natomiast miejsce daw­
nego czytelnictwa materiałów obszernych, raczej poważnych i pobu­
dzających do refleksji zajęło „oglądactwo" krótkich, lekkich artykułów, bo­
gato ilustrowanych i przeplatanych reklamami43. 

Sytuacja tygodników kobiecych plasujących się na tzw. najniższej półce 
uległa zmianie pod koniec lat dziewięćdziesiątych, wraz z rozpoczęciem 
okresu selekcji na rynku prasowym. Czytelnicy chętniej wybierali pisma 

3 7 Press 2004, nr 10, s. 10; Claudia 2004, nr 11, 12. 
3 8 P r e w ę c k a , J. D z i w i s i ń s k a : D u ż a waga..., s. 23. 
3 9 Press 2004, nr 2, s. 13; K. P re w ę c k a: „Claudia": dwa w jednym. Media i Marketing Polska, 2004, 
nr 3, s. 10; P r e w ę c k a, J. D z i w i s ń s k a: Duża waga..., s. 23; A. N a 1 e w aj k: Tanie rady, Press 
2004, nr 10, s, 10; M. W ą t r o b a , Sz. P a ź : Nowośc i wydawnicze 2004, Press 2005, nr 1, s. 74. 
4 0 T. M i e 1 c z a r e k: Od monopolu do pluralizmu..., s. 218; K. P r e w ę c k a: Jaki czar spadł..., s. 12; 
M. S z y m c z a k : Bogaci będą bogatsi..., s. 44; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 34. 
4 1 Z. S o k ó ł: Polsko-niemieckie magazyny..., s. 58; M. S z y m c z a k: Bogaci będą bogatsi..., s. 52. 
4 2 P. R ó ż y ń s k i : Przyjaciółki kobiet, Gazeta Wyborcza 1996, nr 133, s. 23. 
4 3 R. F i 1 a s : A k t y w n o ś ć czytelnicza Polaków..., s. 8. 



poradnikowe i people magazine. Poszerzyła się także oferta magazynów 
adresowanych do wąskich kręgów odbiorców, hobbystów, fachowców, 
specjalistów. Sprzedaż tanich tygodników kobiecych systematycznie 
malała, wydawcy musieli więc podjąć stosowne kroki, aby tytuły przyno­
siły zyski. 

Koncern Gruner+Jahr Polska, chcąc poprawić kondycję Naj, zaczął 
z jednej strony dołączać do pisma tematyczne dodatki i różnego rodzaju ga­
dżety, a w drugiej zainwestował w zmianę wizerunku tytułu, poprawiając 
szatę graficzną, modernizując makietę, rozbudowując stałe działy, m.in.: 
Dziecko, Zdrowie, wprowadzając rubrykę Bliżej gwiazd o życiu sławnych 
ludzi i dbając o odpowiednią promocję4 4. 

Kolejne przemiana zaszła w tygodniku na początku 2003 roku. Koncern 
zainwestował w bardziej błyszczący papier, zwiększył format i objętość. 
Wydawca podkreślił: „to kolejny krok ku elegancji i nowoczesności" 4 '. Ze­
spół redakcyjny poszerzył ponadto najatrakcyjniejsze rubryki: o urodzie, 
modzie, zdrowiu i kuchni oraz dodał nowe: butiki, nowości rynkowe, tury­
styka, multimedia, zwierzęta, rośliny4 6. 

Nakład tygodnika Naj zmieniał się w ciągu 10 lat funkcjonowania pi­
sma. Zauważyć można, że dzięki gadżetom i dodatkom tematycznym jed­
norazowy nakład i sprzedaż zdecydowanie wzrastała. W omawianym okre­
sie nakład pisma spadł z 1,5 min do 600 tys. egzemplarzy47. 

W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych sukcesy na polskim rynku 
wydawniczym odniosła tzw. prasa tęczowa, czyli gazety czasu wolnego. 
Koncerny zachodnie, głównie niemieckie, wprowadzały na rynek polskie 
wersje zachodnich czasopism, korzystając początkowo z tłumaczeń i prze­
druków. Ukazywały się one w dużych nakładach, miały niskie ceny, były 
wspierane przemyślanymi kampaniami reklamowymi. Zachodni wydawcy 
znaleźli w Polsce chłonny rynek. Mieli wieloletnie doświadczenie, po­
mysły, nowoczesny sprzęt, ponadto potrafili znacznie taniej wydawać gaze­
ty. Mieli także pieniądze, których brakowało rodzimym wydawcom48. 

Koncern Gruner+Jahr Polska w czerwcu 1995 roku poszerzył swoją 
ofertę wydawniczą o pismo plotkarsko-rozrywkowe Halo. Redaktorem na­
czelnym tygodnika został Wojciech Pielecki, następnie Jacek Fronczak, 
którego wkrótce na tym stanowisku zastąpił Herbert Palii 4 9. 

Na łamach pisma publikowano plotki z życia aktorów, polityków, spor­
towców, biznesmenów. Zamieszczano ponadto porady zdrowotne, modę, 
4 4 K. P r e w ę c k a: „Na j " w blasku gwiazd, Media i Marketing Polska 2002, nr 7, s. 12; A. Odachow-
ska: Interaktywne „Na j " , Media i Marketing Polska 2002, nr 13, s. 18; A. N a 1 e w aj k: Przetasowania, 
Press 2002, nr 2, s. 62-64. 
4 5 A. N a 1 e w aj k: Walka o papier, Press 2003, nr 2, s. 18-19; Press 2003, nr 3, s. 7. 
4 6 Naj 2003, nr 9, 10, 11; K. P r e w ę c k a : Gadżet na wojnie, Media i Marketing Polska 2003, nr 14, 
s. 15; M. S o s n o w s k i: Co się zmieni ło w tygodnikach kobiecych, Press 2003, nr 6, s. 58-59. 
4 7 M. W ą t r o b a, A. S u r d y k: Prasa kobieca. Przegląd, Press 2004, nr 4, s. 72. 
4 X R. F i 1 a s: Czytelnictwo prasy w połowie lat dziewięćdziesiątych... , s. 153; Press 1996, nr 11, s. 26. 
4 9 Z. S o k ó ł : Polsko-niemieckie magazyny..., s. 58; „Ha lo" tu Gruner+Jahr..., s. 4; M. T r z e b i a ­
t o w s k i : Uciec w niszę, Press 1998, nr 6, s. 48-55; J. P o d g ó r s k a, E. W i 1 k: Kobieta pod prasą, Po­
lityka 1998, nr 5, s. 3-8. 



przepisy kulinarne, horoskop i krzyżówkę. „Tajemnice alkowy" i „Moja 
druga połowa" to stałe rubryki, które cieszyły się dużym zainteresowaniem 
wśród czytelników obojga płci. 

W czasie sześciu lat istnienia na polskim rynku wydawniczym Halo 
przeobrażało się. Tygodnik debiutował jako tytuł sensacyjno-plotkarski, po 
czym stawał się przyjazny opisywanym gwiazdom. Nowy, oględny styl pi­
sania, podniesienie jakości technicznej spowodowało, że Halo zaczęło 
zmierzać w kierunku magazynów typu people50. 

Mimo licznych zmian na przełomie czerwca i lipca 2001 roku tygodnik 
zniknął z polskiego rynku prasowego. Wówczas średni sprzedany nakład 
wyniósł 114 tys. egzemplarzy31. Halo debiutowało 480-tysięcznym nakła­
dem, który systematycznie malał, w latach 1998-1999 miał wysokość 
około 300 tys. egzemplarzy52. 

Rodzice to kolejne pismo skierowane do kobiet, którego pierwszy numer 
ukazał się w październiku 1996 roku5 3. Na początku 1998 roku kwartalnik 
wydawany jako samodzielny dodatek do Claudii przeobraził się w dwumie­
sięcznik. Ówczesny redaktor działu reklamy, Elżbieta Olchowska-Zielnie-
wicz stwierdziła, że: „Pismo tak dobrze się sprzedaje, że postanowiliśmy 
wydawać je systematycznie. Chociaż trudno nam konkurować z miesięcz­
nikami, nie mamy problemów z przekonaniem firm, aby się u nas reklamo­
wały" 5 4. W październiku 2000 roku, biorąc pod uwagę dobrą kondycję pi­
sma, wydawca przekształcił je w miesięcznik5 5. Kolejnymi redaktorkami 
naczelnymi pisma były: Ilona Szajkowska, Beata Czuma-Banecka, Anna 
Mędlińska, Małgorzata Kaferska-Łysek i Bożena Makowska5 6. 

Magazyn skierowano do planujących macierzyństwo i do kobiet w ciąży. 
Na łamach miesięcznika autorzy doradzali, jak troszczyć się o niemowlę, 
czym karmić dziecko, w jaki sposób wychowywać malucha. Pediatrzy 
przystępnym językiem przybliżali rodzicom sposoby radzenia sobie z dzie­
cięcymi dolegliwościami. 

Redakcja prowadziła także bezpłatną infolinię dla rodziców. Specjaliści, 
m.in.: ginekolog, pediatra, psycholog, alergolog i położna pełnili dyżury 
przy telefonie, odpowiadając na pytania rodziców i wyjaśniając ich wątpli­
wości 5 7. 

5 0 K. P r e w ę c k a: Gwiazdy na łamy, Media i Marketing Polska 2000, nr 5, s. 24. 
5 1 R. F i 1 a s: A k t y w n o ś ć czytelnicza Polaków..., s. 21. 
5 2 T. M i e l c z a r e k : M iędzy monopolem a pluralizmem..., s. 219; Almanach Mediów i Reklamy 
2000/2001, s. 47. 
53 \ Y Niemczech Gruner+Jahr wydaje podobne pismo Eltern. 
5 4 M . P o l e w s k a : Kasa dla bobasa, Press 1998, nr 6, s. 63; A. N a I c w aj k: Mlekiem płynące, Press 
2002, nr 7, s. 44. 
5 5 Rynek bez dna, Media Polska 1998 nr 3, s. 24; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 56; Press 
2000, nr 10, s. 9. 
5 6 M. P o l e w s k a : Kasa dla..., s. 63; Prasa dziecięca i m łodz ieżowa, Press 2001, nr 7, s. 70; G. K o ­
p a c z : Planowanie (dla) rodziny, Press, 2003, nr 7, s. 34; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, 
s. 56; Press 2000, nr 2, s. 8; Almanach Mediów i Reklamy 2003/2004, s. 61 -62; Almanach Mediów i Re­
klamy 2004/2005, s. 53. 
5 7 http://www. g+j.com.pl/rodzice. 
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Pisma dla rodziców patronowały lub organizowały różnego rodzaju ak­
cje społeczne. Miesięcznik Rodzice prowadził kampanię edukacyjną „Ma­
mo, masz wybór" na temat szczepień pediatrycznych, a także był po­
mysłodawcą i organizatorem akcji „Najlepsza Położna". 

W latach 1998-2000 Rodzice, funkcjonując jako samodzielny dwumie­
sięcznik osiągnął nakład w wysokości 190 tys. egzemplarzy. Będąc mie­
sięcznikiem w latach 2000-2004 średni nakład ustabilizował się na pozio­
mie około 98 tys. egzemplarzy38. 

Kolejnym pismem wprowadzonym na polski rynek prasowy był mie­
sięcznik Gracja pod redakcją Anny Magdziarz. Niemal równocześnie trzy 
koncerny prasowe zaoferowały swoim czytelniczkom trzy nowe miesięcz­
niki. Pierwszy zadebiutował miesięcznik Women wydawnictwa Burda-Pol-
ska, który zaistniał na polskim rynku prasowym w grudniu 1997 roku. 
W styczniu 1998 roku Gruner+Jahr Polska wydał Gracją, natomiast w lu­
tym Axel Springer Polska wprowadził Olivia59. Gracja z założenia dążyła 
do miana pisma łączącego elegancję z praktyczną informacją. Na łamach 
miesięcznika poświęcano wiele miejsca karierze, problematyce społecznej, 
stylowi życia, a więc tematom, które miały zainteresować kobiety pragnące 
się realizować zawodowo i odnieść życiowy sukces60. 

Pierwsze numery pisma miały nakład około miliona egzemplarzy, 
wsparte głośną kampanię promocyjną, osiągały sprzedaż na bardzo wyso­
kim poziomie61. Przełomowym momentem w funkcjonowaniu magazynu 
okazały się letnie miesiące 1998 roku, w których sprzedaż Gracji zaczęła 
znacznie maleć. Tendencja ta utrzymywała się do listopada wówczas sprze­
daż wyniosła około 200 tys. egzemplarzy62. Kondycji pisma nie poprawiły 
zmiany zawartości i szaty graficznej. Ostatni numer Gracji ukazał się 
w grudniu 1998 roku. Barbara Czechmeszyńska-Skowron, ówczesny dy­
rektor działu public relations stwierdziła: „Decyzja o zamknięciu pisma nie 
była nagła, to raczej przesunięcie priorytetów. W tej chwili za korzystniej­
sze uważamy skoncentrowanie wysiłków na innych, nowych projektach"63. 

Nie udało się także zaistnieć na polskim rynku prasowym kwartalnikowi 
Biografie, którego pierwszy, testowy numer ukazał się w czerwcu 2000 ro­
ku. Redaktorem przedsięwzięcia został Jerzy Fronczak64. Pierwowzorem 
było pismo o tym samym tytule wydawane w Niemczech, opisujące losy 
najbardziej znanych postaci ze świata filmu, mody, polityki i sportu. Tek­
stom towarzyszyć miały nie publikowane wcześniej fotografie. Redakcja 

5 S M . P o l e w s k a : Kasa dla..., s. 63; Press 2000, nr 2, s. 8; Press 2001, nr 7, s. 70; Almanach Mediów 
i Reklamy 2003/2004, s. 61-62; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 53. 
5 9 Wyjdzie „01iv ia" rywalka „Claudi i " , Gazeta Wyborcza 1997, nr 301, s. 19; O. D ą b r o w s k a -
- C c n d r o w s k a : Wydawnictwo „Burda-Polska" w latach 1990-2002, Studia Bibliologiczne Akademii 
Świętokrzyskiej, 2004, t. 8, s. 230-231. 
6 0 Rynek bez dna, Media Polska 1998, nr 3, s. 24. 
6 1 Press 1998, nr 2, s. 7. 
6 2 D. B i n k i e w i c z: Bez gracji, Press 1998, nr 12, s. 18. 
6 3 T a m ż e , s. 18. 
M Press 2000, nr 6, s. 6. 



zapewniała, że „na łamach Biografii nie będzie plotek i subiektywnych do­
mysłów, lecz same fakty"65. Bohaterami pierwszego numeru byli m.in.: 
Madonna, Kleopatra, Kazimierz Kutz, Janina Ochojska66. 

Nakład numeru testowego wyniósł 150 tys. egzemplarzy, a wydawca de­
klarował, że zadowoli go sprzedaż na poziomie 80 tys. egzemplarzy67. Tego 
samego roku pismo przestało istnieć, ponieważ nie spełniło oczekiwań wy­
dawcy. 

Koncern Gruner+Jahr Polska podjął kolejne próby wprowadzenia na 
polski rynek prasowy magazynu typu people. Po nieudanym debiucie Bio­
grafii, w lipcu 2001 roku ukazał się pierwszy numer Gali wzorowany na 
niemieckiej i francuskiej edycji. Nowy tygodnik miał być kontynuacją 
Halo, lecz na wyższym poziomie. Dzięki takim zabiegom Gala stała się 
bezpośrednim konkurentem dwutygodnika Viva wydawnictwa „Edipresse 
Polska". Kolejnymi redaktorami naczelnymi tygodnika byli: Alicja Resich-
-Modlińska, Grzegorz Brzozowski, wspólnie Agnieszka Filas i ponownie 
Alicja Resich-Modlńska oraz Katarzyna Przybyszewska68. 

Od momentu wprowadzenia tygodnika na rynek prasowy zespół redak­
cyjny dbał, aby pismo spełniało oczekiwania czytelników, wydawcy i re-
klamodawców. Numer świąteczny Gali z grudnia 2001 ukazał się z dwiema 
znanymi kobietami na okładce, ówczesną redaktor naczelną, Alicją Resich-
-Modlińską i Anną Marią Jopek69. W magazynie zamieszczono ponadto 
wspólny wywiad z obiema paniami, przeprowadzony przez dziennikarkę 
Gali. Pomysłodawcą projektu był prezes wydawnictwa Olivier Voigt. Re­
daktor naczelna na łamach prasy fachowej podkreśliła: „To są pomysły 
marketingowe. Przychodząc do redakcji wiedziałam, że będę prowadzić pi­
smo własną twarzą. Bożonarodzeniowa okładka była elementem tej promo­
cji. Czytelnikom to się podoba, choć zdaję sobie sprawę, że może to być 
kontrowersyjne"70. W rocznicowym numerze tygodnika, w którym znalazło 
się osiem zdjęć naczelnej, Małgorzata Domagalik przeprowadziła z nią wy­
wiad, w którym Resich-Modlińska przyznała „Gala jest w moim życiu czy­
mś ogromnie ważnym. Całkowicie się z nią identyfikuję"71. 

Koncern Gruner+Jahr Polska nie poprzestał na zabiegach promocyjnych 
tylko wewnątrz samego pisma. Debiutujący tygodnik został wsparty profe­
sjonalnie przygotowaną kampanią reklamową, którą kontynuowano cy­
klicznie w telewizji, w radiu i w prasie. Wydawca nie pominął także rekla­
my outdoorowej. W ciągu pół roku firma wydała na promocję nowego 

6 5 K. P r e w ę c k a: „Biograf ie" - nowy tytuł G+J, Media i Marketing Polska 2000, nr 12, s. 7. 
6 6 Biografie 2000, nr 1; „Biograf ie" Grunera, Brief 2000, nr 10, s. 33. 
6 7 K. P r e w ę c k a : „Biograf ie" - nowy tytuł G+J..., s. 7. 
6 X R. G I u z a: „Ga la " aktualniejsza, Press 2002, nr 8, s. 18; „Ga la" Przybyszewskiej, Media i Marke­
ting Polska 2003, nr 20, s. 21; Redaktor od czarnej roboty, Gazeta Wyborcza 2002, nr 175, s. 22; 
M . W ą t r o b a, A. S u r d y k: Prasa kobieca. Przegląd, Press 2004, nr 4, s. 72; Strzał w dziesiątkę. Pra­
sa, Press 2004, nr 5, s. 22. 
6 9 Gala 2001, nr 21. 
7 0 Press 2002, nr 1, s. 6. 
7 1 R. G 1 u z a: „Ga la " aktualniejsza..., s. 18 



tytułu prawie 16 min zł 7 2. W pierwszym półroczu 2002 roku Gala zarobiła 
16,5 min zł i była pod względem wpływów z reklam na dziewiątym miejscu 
wśród polskich magazynów 7 3. 

Znaczne zmiany wprowadził kolejny redaktor naczelny Grzegorz Brzo­
zowicz. Na łamach pisma pojawiło się więcej informacji kulturalnych, arty­
kułów o gwiazdach telewizji, seriali i reality show. Zrezygnowano z wywia­
dów na korzyść reportaży i tematów przekrojowych. Na okładce pisma 
zamieszczano zdjęcia z zagranicznymi gwiazdami. Ponadto magazyn zwię­
kszył objętość 7 4. Agnieszka Żukowska, szef Gali do spraw marketingu za­
uważyła, że: „Zawartość pisma i jego szata graficzna ewoluują w stronę 
magazynu luksusowego. Ostatnio została poszerzona „galaktyka", kronika 
towarzyska, oraz zwiększono sekcję newsów, aby podkreślić najważniejszy 
z atutów Gali, aktualność" 7 3. 

W 2004 roku do tygodnika wydawca częściej dołączał gadżety, które 
miały zwiększyć sprzedaż pisma. Na „oskarową" serię złożyły się cztery 
filmy: „Godziny", „Chicago", „Frida" i kandydujący do Oskara polski film 
„Edi". Wspierała je kampania w telewizji, w Radiu Zet, w sieci kin Cinema 
City, na ekranach powitalnych bankomatów oraz w tytułach koncernu Gru­
ner+Jahr Polska. Za każdym razem nakład Gali podniesiony był do 500 tys. 
egzemplarzy76. Główną, wykreowaną przez wydawcę walutą Gali stała się 
jej szybkość reagowania na wydarzenia dotyczące znanych ludzi. Jednocze­
nie ambicją tygodnika było bycie pismem z klasą. 

Pismo zadebiutowało 360 tysięcznym nakładem. Ostatecznie średni nakład 
tygodnika w latach 2001-2004 wahał się od 360 do 280 tys. egzemplarzy77. 

27 marca 2003 roku ukazał się pierwszy numer luksusowego miesięczni­
ka Glamour1*. Nowe pismo koncernu Gruner+Jahr Polska weszło na kon­
kurencyjny rynek eleganckich pism kobiecych. Niewątpliwie liderem 
w tym segmencie był Twój Styl, zarówno pod względem sprzedaży, jak 
i czytelnictwa dystansujący pozostałe tytuły, takie jak Elle, Pani, Marie 
Claire czy Uroda. Prezes firmy, Oliver Voigt stwierdził: „ostatecznie decy­
zję o wydaniu polskiej wersji podjąłem, gdy wydawnictwo Bauera przejęło 
Twój Styl"19. Dzięki temu przedsięwzięciu koncern, który do marca 2003 
roku zaspokajał głównie gusty czytelniczek sięgających po prasę z tzw. 

1 2 W 2001 roku na promocję Vivy wydano 6,7 min zł, a Na Żywo - 4,6 min zł, [w:] A. N a 1 e w aj k: 
Przetasowania, Press 2002, nr 2, s. 64. 
7 1 T. Ty ś n i c k i: To nie kryzys, to tylko ciężkie czasy, Gazeta Wyborcza 2002, nr 187, s. 18. 
7 4 Press 2002, nr 10, s. 9; M . S o s n o w s k i : Co się zmieni ło w tygodnikach kobiecych, Press 2003, nr 
6. s. 59. 
1 5 „Ga la " w ostrej ofensywie przeciw „ V i v i e " , Media i Marketing Polska 2004, nr 13, s. 9; K. P r e ­
w ę c k a: Ostra rywalizacja „ V i v y " i „Ga l i " w atrakcyjnym segmencie people, Media i Marketing Pol­
ska 2004, nr 28, s. 10. 
7 6 „Ga la " w ostrej ofensywie..., s. 9 
7 7 Początek „Gal i" . . . , s. 34; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 44; Almanach Mediów i Rekla­
my 2003/2004, s. 48; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 41. 
7 X Gruner+Jahr wiosną zabłyśnie Blaskiem, Gazeta Wyborcza 2002, nr 284, s. 34; „G lamour " : debiut 
jeszcze w marcu, Rzeczpospolita 2003, nr 68, s. B2; „G lamour " wchodzi z reklamowym blaskiem, 
Rzeczpospolita 2003, nr 73, s. B4; Sz. P a ź : Nowośc i wydawnicze 2003, Press 2003, nr 12, s. 70. 
7 9 Wiosenny błysk. Media i Marketing Polska 2002, nr 24, s. 22. 



średniej półki, zadebiutował w sektorze luksusowych pism 8 0. Redaktorem 
naczelnym przedsięwzięcia została Grażyna Olbrych, która do grudnia 
2002 roku odpowiadała za miesięcznik Cosmopolitan wydawnictwa 
Hearst-Marquard Publishing8'. 

Debiut magazynu Glamour wsparła profesjonalnie przygotowana kam­
pania reklamowa, której strategię i kreację koncern opracował we własnym 
zakresie. Planowanie i zakup mediów natomiast powierzono domowi me-
diowemu „Starcom". Kampania promocyjna z różnym nasileniem trwała 
rok. Objęła ona emisje spotu telewizyjnego w stacjach TVP1, TVP2, T V N , 
Polsat, TVN24, MTV. Kolejnymi kanałami reklamowymi były: prasa, bill­
boardy, radio, stacje: RMF F M i Radio Zet, kina, 25 multipleksów w całej 
Polsce. Przygotowano także kampanię w Internecie, za pomocą sms-ów 
oraz w punktach sprzedaży: Empik, sieci Ruch, Kolporter i Tesco82. Obok 
kampanii reklamowej, debiutanta wsparła najniższa w segmencie luksuso­
wych magazynów cena, 3,90 zł. W pierwszym numerze wydawca sprzedał 
75 stron reklamowych przy objętości 256 stron83. 

Glamour skierowano do młodych, dynamicznych kobiet sukcesu w wie­
ku od 18 do 35 roku życia. Pierwszą twarzą nowego tytułu została aktorka 
Joanna Brodzik, która jak podkreślił wydawca, „jest przykładem takiej 
właśnie kobiety"84. Spośród tytułów kierowanych do tej samej grupy doce­
lowej Glamour wyróżniała duża ilość szybkich, niewielkich rozmiarów in­
formacji, które uzupełnia grafika o intensywnych barwach. Prezes Voigt na 
łamach prasy fachowej podkreślił: „Nasze teksty są zwarte. Magazyny 
obecnie konkurują wokół wolnego czasu czytelników, dlatego muszą wno­
sić mnóstwo krótkich informacji"85. Pismo charakteryzował ponadto wyso­
kiej klasy papier i zdjęcia. Redakcja miesięcznika miała ambicje, aby pismo 
zostało przewodnikiem po świecie mody i „wielkiego" świata 8 6. 

Wejście Glamour na polski rynek wydawniczy wywołało w segmencie 
pism luksusowych efekt gadżetomanii, kojarzonej z pismami z tzw. niższej 
półki. Nowy miesięcznik koncernu Gruner+Jahr Polska nie brał udziału 
w tej rywalizacji przez pierwszy rok funkcjonowania na rynku prasowym. 
Natomiast do numeru lutowego z 2004 roku dołączona została płyta D V D 
do 60 proc. nakładu magazynu. Miesięcznik z prezentem kosztował 9,90 zł. 
Tym samym zespół redakcyjny Glamour przyjął reguły gry coraz częściej 
występujące w grupie pism luksusowych, gdzie gadżet kusi konsumenta, 
a cena egzemplarzowa z dodatkiem zbliża się do 10 złotych 8 7. 

W) Glamour ukazuje się, w USA od 1939 roku, należy do koncernu „Conde Nast. International", który 
posiada: Vanity Fair, Vogue, GO, i New Yorker. 
8 1 A. N a 1 e w aj k: Pismo ślicznotek, Press 2002, nr 12, s. 10. 
x 2 „G lamour " wchodzi z reklamowym..., s. B4; Efektowne wejście..., s. 13. 
x 3 Efektowne wejście „Glamour" . . . , s. 13. 
x 4 V. M a k a r e n k o: Feministki, cieszcie się życ iem, Gazeta Wyborcza 2003, nr 73, s. 24. 
x 5 J. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w ę c k a: Luksus na nowo, Media i Marketing Polska 2003, nr 16, s. 17. 
x 6 Strzał w dziesiątkę, Press 2003, nr 4, s. 22. 
x 7 J. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w ę c k a : Luksus wymaga liftingu, Media i Marketing Polska 2004, 
nr 4, s. 8. 



Urodzinowy numer miesięcznika ukazał się po raz pierwszy z dodatkiem 
męskim, który traktował o samochodach, modzie i urodzie dla mężczyzn. 
Do jubileuszowego wydania Glamour dodano ponadto płytę z filmem 
„Szósty zmysł" 8 8. W październiku 2004 roku zespół redakcyjny zmienił 
strategię wydawniczą magazynu. Do każdego numeru dołączano dodatek 
tematyczny, ponadto po raz kolejny wzrosła cena egzemplarzowa pisma 
bez gadżetu, z 4,90 do 5,50 zł. Wydawca ograniczył do około jednej trzeciej 
nakładu liczbę egzemplarzy z gadżetem, ponieważ jak stwierdziła Agata 
Materkowska, ówczesny wydawca magazynów luksusowych w Gru-
ner+Jahr Polska: „zaobserwowaliśmy, że Glamour bez płyty dobrze się 
sprzedaje"89. 

Pierwszy numer pisma zadebiutował 500 tys. nakładem, z którego około 
410 tys. egzemplarzy zostało sprzedane90. Według danych wydawcy średnia 
sprzedaż w pierwszych trzech miesiącach funkcjonowania miesięcznika na 
rynku prasowym wyniosła ponad 330 tys. egzemplarzy91. Następnie, za­
równo sprzedaż, jak i nakład magazynu systematycznie malały. W 2004 ro­
ku nakład ukształtował się na poziomie 360 tys. egzemplarzy, a sprzedaż 
wahała się od 180 do 220 tys. egzemplarzy92. 

W kwietniu 2004 roku pojawił się na rynku prasowym nowy tytuł wy­
dawnictwa Gruner+Jahr Polska, Gala Plus. Redaktorem naczelnym pisma 
została Agnieszka Filas 9 3. 

Koncern wprowadził Galę Plus, jako dodatek specjalny do tygodnika 
Gala. W komunikatach dla domów mediowych Gruner+Jahr Polska zapo­
wiadał, że Gala Plus początkowo będzie dwumiesięcznikiem, a docelowo 
stanie się miesięcznikiem9 4. Wydawca bazując na stabilnej pozycji tygodni­
ka Gala próbował poszerzyć paletę tytułów traktujących o życiu gwiazd. 
Agata Materkowska, ówczesny dyrektor wydawniczy Gali twierdziła, iż: 
„Segment pism rozrywkowych i people rozwija się dynamicznie i przez to 
jest obiecującą grupą magazynów. Dlatego też wydawnictwo zdecydowało 
się na wprowadzenie Gali Plus"95. 

Pierwszy numer pisma miał klejony grzbiet i został wydany na papierze 
wysokiej jakości. Na okładce znalazły się trzy znane, nagie kobiety: Marty-

x x Media i Marketing Polska 2004, nr 6, s. 16; Glamour 2004, nr 4. 
8 9 Press 2004, nr 10, s. 9. 
9 0 Sukces „G lamour " , Rzeczpospolita 2003, nr 97, s. B I ; „G lamour " na drugim miejscu, tamże, 2003, 
nr 122, s, B3; A. N a 1 e w aj k: Błysk inności, Press 2003, nr 4, s. 16; K. M a r s z a ł: Prasa kobieca -
dwutygodniki, miesięczniki , kwartalniki, tamże, nr 6, s. 60; Almanach Mediów i Reklamy 2003/2004. 
s. 38. 
9 1 Press 2003, nr 8, s. 9. 
9 2 .1. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w ę c k a ; Luksus wymaga liftingu..., s. 8; K.. P r e w ę c k a : N iższa 
sprzedaż „G lamour " mobilizuje G+J, Media i Marketing Polska 2004, nr 18, s. 1, 13; Almanach Mediów 
i Reklamy 2004/2005, s. 34. 
9 3 A. N a 1 e w aj k: Popyt na gwiazdy, Press 2004, nr 4, s. 18; Press 2004, nr 10, s. 1 3. 
9 4 J. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w ę c k a : G+J rozszerza brand „Gali" . . . , s. 1. 
9 5 Na rodzimym rynku prasowym są trzy wysoko pozycjonowane tytuły people: Viva wydawana przez 
„Edipresse", Gala Gruner+Jahr Polska, i po zmianach Na żywo koncernu Axel Springer Polska oraz 
liczne tańsze pisma wysokonak ładowe. W tym segmencie liderem jest Wydawnictwo „H . Bauer", które 
w swoim porfolio ma Życie na Gorąco, Twoje Imperium i Rewię. 



na Wojciechowska, Anna Samusionek i Ilona Felicjańska9 6. Artykuły na 
łamach Gali Plus były obszerniejsze. Twórcy pisma mieli ambicje, aby 
w nowym magazynie pokazywać sylwetki różnorodnych ludzi, którzy do­
tąd niechętnie opowiadali o swoim życiu prywatnym, m.in. małżeństwo 
Aleksandry i Marka Dochnalów, sylwetkę Marka Goliszewskiego i Leszka 
Balcerowicza97. 

Pierwszy numer pisma ukazał się w nakładzie 200 tys. egzemplarzy 
i kosztował 12 zł. W celu wsparcia sprzedaży dołączono do magazynu płytę 
DVD z filmem oraz przeprowadzono multimedialną kampanię reklamową. 
Formuła pisma nie została zaakceptowana przez czytelniczki. Lipcowy, 
drugi numer okazał się jednocześnie ostatnim numerem Gali Plus. Z kon­
cernu odeszła Agnieszka Filas, redaktorka dwumiesięcznika. Na łamach 
prasy fachowej ukazała się informacja, że jej rozstanie z koncernem „wiąże 
się z niejasną sytuacją pisma"98. 

Cza s opis ii i a wn ętrzarskie 

Segment prasy wnętrzarskiej wydawnictwa Gruner+Jahr Polska two­
rzyły: kwartalnik Ładnie Mieszkać adresowany do właścicieli dużych 
mieszkań i willi oraz miesięcznik Moje Mieszkanie przeznaczony dla 
mieszkańców bloków lub niewielkich domów jednorodzinnych99. 

Kwartalnik Ładnie Mieszkać, którego redaktorem naczelnym została A l ­
dona Rochman ukazywał się od 1997 roku 1 0 0. W latach 1997-2000 pismo 
funkcjonowało, jako dodatek specjalny do miesięcznika Claudia. Na prze­
łomie marca i kwietnia 2000 roku magazyn usamodzielnił się. Na tę decy­
zję wydawcy wpłynął fakt, że Ładnie Mieszkać miało inną grupę czytel­
niczą, niż ogólna w charakterze, Claudia. Grupę docelową kwartalnika 
wnętrzarskiego stanowiły osoby dość zamożne i wymagające, otwarte na 
nowości rynkowe. Ostatni numer kwartalnika ukazał się pod koniec 2001 
roku ponieważ nie spełniał oczekiwań wydawcy1 0 1. 

Średni nakład dodatku, a następnie kwartalnika, Ładnie Mieszkać w la­
tach 1997-2001 wahał się od 185 do 93 tys. egzemplarzy102. 

Miesięcznik Moje Mieszkanie pojawił się na rynku prasowym we wrze­
śniu 1998 roku. Redaktorem naczelnym była Ewa Kacprzycka, którą za­
stąpiła Aldona Rochman103. Zespół redagujący starał się stworzyć magazyn, 
który służyłby pomocą w urządzaniu i uatrakcyjnianiu wnętrza mieszkania 

9 6 Galu Plus 2004, nr 1. 
9 7 J. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w ę c k a: G+J rozszerza brand „Gali". . . , s. 13; Gala Plus 2004, nr !. 
9 8 Press 2004, nr 10, s. 13; A. K i i m: Dr Olivier & Mr Voigt, Press 2005, nr 1, 47. 
9 9 B. D r o z d o w s k a - W o l s k a : Kamień węgie lny, Press 2001, nr 1, s. 64. 
1 0 0 Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 24. 
, 0 ' http://www.zkdp.pl/tyt-kontr/tk-323-ladniemieszkac 
1 0 2 Press 2000, nr 4, s. 20; Nowośc i wydawnicze 2000, Press 2000, nr 12, s. 72; Almanach Mediów 
i Reklamy 2001/2002, s. 30; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 24. 
, o : 5 G. K o p a c z: Wnęt rzars two, Press 2000, nr 6, s. 60-72; Przegląd prasy budowlanej i wnętrzarskiej, 
Press 2002, nr 1, s. 77; Prasa budowlana i wnętrzarska, Press 2004, nr 1, s. 59. 
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i domu za niewielkie pieniądze. Artykuły traktowały o najnowszych tren­
dach w dziedzinie aranżacji wnętrz, autorzy udzielali porad na temat mebli, 
tkanin i drobiazgów, zamieszczano wskazówki ekspertów, czyli architek­
tów, dekoratorów, architektów zieleni. Pismo dostarcza zarówno inspiracji, 
jak i konkretnych porad, co i jak urządzić. Na łamach miesięcznika publi­
kowane były adresy sklepów, w których można było kupić prezentowane 
przedmioty10"4. 

Od momentu pojawienia się na rynku prasowym wydawca pracował nad 
uatrakcyjnieniem pisma. Pierwsze przeobrażenie miało miejsce w styczniu 
2002 roku. Zmieniono okładkę, wówczas wprowadzono kilka nowych ru­
bryk m.in.: porady prawne - pismo od strony graficznej stało się szykow-
niejszc. Wyraźne zmiany w Moim Mieszkaniu zaszły we wrześniu 2003 ro­
ku. Magazyn zyskał na elegancji. Aldona Rochman, redaktor naczelna 
podkreśliła na łamach prasy fachowej: „poprawiliśmy jakość magazynu, 
stworzyliśmy bardziej przejrzysty okładkę, ponadto zwiększyliśmy obję­
tość pisma i drukujemy je na lepszym papierze"1(b. 

W pierwszych latach istnienia na polskim rynku prasowym średni na­
kład miesięcznika wynosił ok. 250 tys. egzemplarzy106. W latach następ­
nych nakład pisma systematycznie malał, ostatecznie ukształtował się na 
poziomie 130 tys. egzemplarzy107. 

Czasopisma kulinarne 

Trzecim magazynem wprowadzonym na polski rynek prasowy przez 
koncern Gruner+Jahr Polska był miesięcznik Moje Gotowanie. Pierwszy 
numer nowego pisma pojawił się w grudniu 1994I0X. Tym sposobem wy­
dawca poszerzył swoją ofertę o segment prasy kulinarnej. Kolejnymi redak­
torami naczelnymi były: Anna Jankowska, Anna Nastulanka, Zofia Lisiń-
ska i Magdalena Hennig1 0 9. 

Miesięcznik Moje Gotowanie w ciągu 10 lat istnienia na polskim rynku 
prasowym zajmował wysokie pozycje w badaniach czytelnictwa. Redaktor 
naczelna Magdalena Hennig podkreśliła, iż: „Wraz z zespołem staramy się 
utrzymać wysoką pozycję wśród pism kulinarnych i sprawić, by każdy nu­
mer był smakowitym kąskiem dla czytelników. Na łamach magazynu można 
znaleźć przepisy proste i szybkie w przyrządzaniu oraz nie obciążające 
znacząco budżetu rodzinnego. Ponadto traktujemy tematykę kulinarną sze-

1 0 4 Premiery 98, Press 1998, nr 12, s. 62; http://www. g+j.com.pl/kobiece/mojegotowanie 
1 0 5 P. M a c h u l , K. P r e w ę c k a: Dom na pokaz, Media i Marketing Polska 2004, nr 3, s. 17. 
1 0 6 Z. S o k ó ł : Polsko-niemieckie magazyny..., s. 58; Premiery 98, Press 1998, nr 12, s. 62. 
1 0 7 Almanach Mediów i Reklamy 2001/2002, s. 32; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 24; Al­
manach Mediów i Reklamy 2003/2004, s. 25; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 24. 
10X Almanach Mediów i Reklamy 2001/2002, s. 52; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 43; Al­
manach Mediów i Reklamy 2003/2004, s. 47; Przegląd pism kulinarnych, Press 1998, nr 10, s. 40. 
1 0 9 Z. S o k ó ł : Polsko-niemieckie magazyny.., s. 58; Przegląd pism kulinarnych..., s. 40; Almanach 
Mediów i Reklamy 2000/2001, s. 34; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 40. 
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roko , nie o g r a n i c z a j ą c s i ę ty lko do d rukowan ia p r z e p i s ó w ' ' 1 1 0 . Z e s p ó ł re­
dakcy jny nie z a p o m n i a ł o a r t y k u ł a c h p o ś w i ę c o n y c h z d r o w e m u o d ż y w i a n i u , 
estetyce s t o ł u i c iekawos tkach d o t y c z ą c y c h go towan ia z r ó ż n y c h stron 
ś w i a t a 1 1 ' . 

M i m o si lnej konkurenc j i Moje Gotowanie u t r z y m y w a ł o w y s o k ą i sta­
b i l n ą p o z y c j ę w swojej kategor i i . W 2003 roku z o s t a ł naj lepiej sprze­
d a j ą c y m s i ę m i e s i ę c z n i k i e m ku l i na rnym. Jego ś r e d n i a r ozpowszechn ian ia 
p ł a t n e g o to ok. 60 tys. e g z e m p l a r z y " 2 . 

N a k ł a d p i s m a u l e g a ł z m i a n o m w z a l e ż n o ś c i od pozyc j i m a g a z y n u na 
r ynku p r a s o w y m . Ostatecznie u k s z t a ł t o w a ł s i ę na p o z i o m i e 103 tys. egzem­
p l a r z y " 3 . W p i e r w s z y m okresie is tn ienia, w latach 1994 -1997 w czas ie i n ­
tensywnego r o z w o j u prasy ko lo rowe j , w a h a ł s i ę od 248 do 180 tys. egzem­
p l a r z y " 4 . 

Czasopisma popularnonaukowe 

Segment prasy popu larnonaukowej koncernu Gruner+Jahr P o l s k a w la ­
tach 1993-2004 t w o r z y ł y : Focus. Poznać i Zrozumieć Świat, National Geo­
graphic i w y d a n i a specjalne National Geographic Kids i National Geogra­
phic Traveler, k t ó r e od s t yczn ia 2005 roku s t a ł y s i ę s a m o d z i e l n y m i 
m a g a z y n a m i . 

We w r z e ś n i u 1995 roku koncern p o s z e r z y ł s w o j ą o f e r t ę w y d a w n i c z ą 
w p r o w a d z a j ą c na po lsk i rynek prasowy popu la rnonaukowy m i e s i ę c z n i k 
Focus. Poznać i Zrozumieć Świat115. Redak to rem n a c z e l n y m p i sma z o s t a ł 
M i c h a ł K s i ę ż a r c z y k " 6 . P i e r w s z y numer po lsk iego wydan ia m a g a z y n u z 27 
w r z e ś n i a w w y s o k o ś c i 208 tys. egz. „ z o s t a ł w y k u p i o n y ze w s z y s t k i c h k i o ­
s k ó w " " 7 . 

N a ł a m a c h m i e s i ę c z n i k a poruszana b y ł a r ó ż n o r o d n a tematyka k o r e l u j ą c a 
z ak tua lnymi w y d a r z e n i a m i . Obszerne a r t y k u ł y u k a z y w a ł y s i ę w ramach 
s t a ł y c h d z i a ł ó w : ś w i a t , c z ł o w i e k i s p o ł e c z e ń s t w o , c y w i l i z a c j a i p rzy roda , 
techno log ia i e k o n o m i a , h is tor ia i obycza je , zd row ie , moda , sport, kosmos . 
U z u p e ł n i e n i e m n iema l k a ż d e g o numeru , b y ł d z i a ł fokus ekstra, w k t ó r y m 
specjal is ta w n i k l i w i e p r z e d s t a w i a ł n u r t u j ą c y i m o d n y p rob lem. 

O d p o c z ą t k u is tn ienia m i e s i ę c z n i k a w y d a w c a d b a ł o d o b r ą p o z y c j ę m a ­
gazynu na r ynku p rasowym. W y s o k i e mie jsce w segmenc ie p i s m popular ­
n o n a u k o w y c h Focus o s i ą g n ą ł d z i ę k i pracy z e s p o ł u redakcy jnego, k t ó r y 
t r o s z c z y ł s i ę , aby z a w a r t o ś ć mery to ryczna i tematyczna o d p o w i a d a ł y g ru-

1 1 0 lutp://www. g+j.com.pl/kobiece/mojegotowanie 
1 1 1 J. D z i w i s i ń s k a, K. P r e w e_ c k a: Smaczne strony..., s. 18. 
1 1 2 T a m ż e , s. 16. 
1 1 3 Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 40. 
1 1 4 Z. S o k ó ł : Polsko-niemicckic magazyny..., s. 58; Przegląd pism kulinarnych..., s. 40. 
1 1 5 Almanach Mediów i Reklamy 1999, s. 40. 
1 1 6 Almanach Mediów i Reklamy 1999, s. 40; Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001, s. 42. 
1 1 7 Sposób na zwroty, Raport Prasowy 1995, nr 5, s. 16. 
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pie docelowej. Magazyn wsparto ponadto kampaniami reklamowymi 
w środkach masowego przekazu, numerem specjalnym poświeconym jed­
nemu tematowi, a także dołączanym gadżetom. 

Marcowy numer Focusa z 2002 roku został sprzedany w rekordowej 
liczbie ponad 236 tys. egz. dzięki dołączonej płycie video-CD z serii Natio­
nal Geographic pt. „Władca Pierścieni - kulisy filmu". Do tego samego nu­
meru dołączono 61 stronicową wkładkę poświęconą filmowi oraz autorowi 
książki 1 1 8. Natomiast w 2003 roku koncern Gruner+Jahr Polska skoncentro­
wał kampanię promocyjną na telewizji. Wydawnictwo wspierało czerwco­
wy numer pisma, do którego dołączono multimedialną encyklopedię seksu. 
Katarzyna Lechowska, ówczesny dyrektor wydawniczy, wyjaśniła, że 
„Czerwcowy upominek, to kolejny krok w kierunki poszerzania i postarza­
nia grupy docelowych odbiorców pisma. Dotychczas główną grupą odbior­
ców była młodzież w wieku 15-18 lat. Teraz reagując na oczekiwania 
reklamodawców, chcemy wzmocnić swoją pozycję wśród starszych czytel­
ników. Nie tylko upominkami, ale i doborem tematów"" 9. 

Mimo licznych zmian zachodzących w miesięczniku wydawca podkre­
ślał, że główne przesłanie Focusa pozostaje niezmienne - „jest to pismo 
przeznaczone dla osób, które interesują się otaczającymi nas zjawiskami, 
chcą wiedzieć jak najwięcej o tym, jak funkcjonuje człowiek i świat, w któ­
rym żyjemy, jakie rządzą nim mechanizmy. Nasi czytelnicy zadają sobie 
pytania: dlaczego i co z tego wynika? My ułatwiamy znalezienie odpowie­
dzi" 1 2 0 . Średni nakład miesięcznika ukształtował się na poziomie 250 tys. 
egzemplarzy121. 

W grudniu 2000 roku ukazał się pierwszy numer Futury, pisma o tema­
tyce internetowej i lifestylowej skierowany przede wszystkim do męż­
czyzn 1 2 2. Dodatek specjalny do magazynu Focus docelowo, wiosną 2001 
roku miał się przekształcić w samodzielny miesięczniki. Redaktorem na­
czelnym przedsięwzięcia został Michał Księżarczyk, a następnie Emil 
Leszczyński 1 2 3. 

Końcem Gruner+Jahr Polska odraczał w czasie usamodzielnienie maga­
zynu, ostatecznie Futura nie zaistniała na rodzimym rynku wydawniczym, 
jako samoistne pismo. Nakład numeru specjalnego wyniósł 150 tys. egzem­
plarzy1 2 4. 

Na łamach prasy fachowej, już w 1998 roku, ukazywały się krótkie in­
formacje dotyczące miesięcznika National Geographic i jego polskiej edy-

l l x Press 2002, nr 5, s. 12. 
1 1 9 „Focus" poszerza grupę docelową, Rzeczpospolita 2003, nr 117, s. B3. 
1 2 0 http://www. g+j.com.pl/popularnonaukowe/focus 
1 2 1 Almanach Mediów i Reklamy 1999..., s. 40; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005..., s. 49-50. 
1 2 2 Futura miała poszerzyć segment prasy skierowanej do m ę ż c z y z n , który na polskim tynku wydawni­
czym t w o r z y ł y : Playboy, CKM, Forma, Maxi. 
1 2 3 Z. P o k ł a d e c k a , T. Z m y ś l n y : Nowośc i wydawnicze 2000, Press 2000, nr 12, s. 70; Press 
2001, nr 1, s. 8. 
1 2 4 Z. P o k ł a d e c k a, T. Z m y ś 1 n y: Nowośc i wydawnicze 2000.... s. 70. 
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c j i i : \ Ostatecznie pod koniec 1998 roku Gruner+Jahr oraz R B A kupili l i ­
cencję na wydawanie polskiej edycji luksusowego miesięcznika. 

Pierwszy numer National Géographie Polska ukazał się we wrześniu 
1999 roku. Redaktorem miesięcznika został Dariusz Rączko 1 2 6. Magazyn 
utrwalił się jako symbol kunsztu dziennikarskiego i fotoreporterskiego. Od 
początku wyznacznikiem jakości miesięcznika były elementy, które od lat 
budują międzynarodowy prestiż marki, czyli spektakularne zdjęcia i rzetel­
ne artykuły o planecie Ziemia. Polski National Géographie wzbogaciły lo­
kalne tematy i pomysły marketingowe. Wydawca bardzo precyzyjnie do­
bierał gadżety do pisma. Musiały one choćby pośrednio wiązać się 
z charakterem miesięcznika. W lipcu 2002 roku dołączono kartę rabatową 
na usługi fotograficzne firmy Agfa. Średnio pięć razy do roku dołączano 
mapy, ściśle powiązane z tematem głównym 1 2 7. Dopełnieniem tematyki 
miesięcznika były dwie serie przewodników: Przewodniki National Geo-
graphie i Przewodniki dla łowców przygód. Planowano sukcesywne wzbo­
gacanie serii. 

Polska edycja znanej międzynarodowej marki dzięki poziomowi redak­
cyjnemu i umiejętnej strategii marketingowej zdobyła liczne grono sympa­
tyków. W związku ze stabilną sytuacją pisma w czerwcu 2004 roku zade­
biutowały dwa wydania specjalne: National Géographie Kids i National 
Géographie Traveler\2b]. Pierwsze pismo skierowane zostało do 8-12 lat-
ków. Twórcy wydania dla młodszego odbiorcy, na czele z Dariuszem Rącz­
ko zachęcali dużymi zdjęciami, kolorowymi, zabawnymi rysunkami, po­
glądowymi mapami, infografikami i komiksem. Strony magazynu łączyły 
rysunkowe postaci zwierząt1 2 9. Polskie wydanie National Géographie Kids 
było 10 edycją międzynarodową tego magazyn. 

Koncern G+J RBA zapowiedział, że w 2005 roku planuje regularne wy­
dawanie obu pism. National Géographie Kids, edukacyjny magazyn dla 
dzieci ukaże się osiem razy, natomiast poświecony podróżom National 
Géographie Traveler ukaże się pięć razy1 3 0. 

Średni nakład miesięcznika National Géographie Polska w latach 
1999-2004 wahał się od 190 do 220 tys. egzemplarzy. Pismo debiutowało 
470 tysięcznym nakładem, który ostatecznie ustabilizował się na poziomie 
220 tys. egzemplarzy131. 

W latach 1993-2004 koncern Gruner+Jahr Polska poszerzał i wzbogacał 
swoją ofertę. Wprowadził 15 samoistnych tytułów o różnej częstotliwości 

1 2 5 Press 1998, ni-3, s. 5, nr 11, s. 6. 
1 2 6 Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001. s. 41; Almanach Mediów i Reklamy 2002/2003, s. 51. 
1 2 7 Gwiazdy nowe i spadające. „National Géographie" , Media i Marketing Polska. Raport Specjalny 
Ma^azvnv 2001, s. 7; P. M a c h u 1: Inny niż wszystkie, Media i Marketing Polska. Raport Specjalny 
Magazyny 2002, s. 4. 
1 2 8 Press 2004, nr 6, s. 6; G+J Polska, Media i Marketing Polska. Raport Specjalny Magazyny 2004, 
s. 17. 
1 2 9 K.. P r c w ę c k a: „ N G " rozwija markę dla dzieci, Media i Marketing Polska 2004, nr 13, s. 16. 
1 3 0 Press 2004, nr 12, s. 10. 
1 3 1 Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001, s. 41 ; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005, s. 50. 



wydawniczej, z czego 12 adresowanych do żeńskiego odbiorcy. Na zmianę 
wizerunku i umocnienie pozycji koncernu wpłynął sukces dwóch miesięcz­
ników popularno naukowych: Focus i National Geographie. 

W 2003 roku każdy z czterech koncernów należących do tzw. wielkiej 
niemieckiej czwórki czyli: Burda Polska, Bauer, Gruner+Jahr Polska i Axel 
Springer Polska osiągnął łączny jednorazowy nakład wszystkich wydawa­
nych tytułów powyżej 1,5 min egzemplarzy. Największy, około 8,2 min 
egz. należał do koncernu Bauera. Axel Springer Polska uzyskał nakład 
około 3,2 min egz., Gruner+Jahr Polska osiągnął nakład około 2,3 min egz., 
Burda Polska natomiast z jednorazowym nakładem w wysokości około 1,8 
min egz. uplasowała się na czwartym miejscu132. 

1 3 2 R. F i 1 a s: Rośnie dominacja med iów elektronicznych - nowa faza przemian polskiego rynku, Ze­
szyty Prasoznawcze, 2003, nr 3/4, s. 20-27; A. R u b i n o w i c z : Prasa pod ekonomiczną presją. Gazeta 
Wyborcza. 2003, nr 96, s. 10, Almanach Mediów i Reklamy 2000/2001; Almanach Mediów i Reklamy 
2002/2005; Almanach Mediów i Reklamy 2004/2005. 
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A R T U R T R U D Z I K 

NIDO WIEC - W ZASTĘPSTWIE 
LONDYŃSKIEJ TRYBUNY 

Nidowiec a Trybuna 

Trybuna'' - o f i c ja lny organ prasowy Po lsk iego R u c h u W o l n o ś c i o w e g o 
N i e p o d l e g ł o ś ć i D e m o k r a c j a ( P R W „ N i D " ) b y ł a w y d a w a n a w latach 
1 9 4 5 - 1 9 5 5 : , a n a s t ę p n i e od 1969 do 1992 r.3 Jednak w p ie rwsze j dekadz ie 
is tn ienia w konsekwenc j i t r u d n o ś c i f i nansowych , per iodyk - w okres ie od 
s ierpn ia 1949 r. do p a ź d z i e r n i k a 1951 r. nie u k a z y w a ł s i ę 4 . W y j ą t e k stano­
w i ł numer 31 ( s t y c z e ń 1950 r.). 

Cent ra lny Kom i t e t W y k o n a w c z y , Rada Nacze lna , Z a r z ą d O k r ę g u B ry ty j ­
sk iego P R W „ N i D " , p o s z c z e g ó l n i c z ł o n k o w i e R u c h u i czy te ln i cy d o k ł a d a l i 
w s z e l k i c h s t a r a ń , aby r e a k t y w o w a ć Trybunę. A b y Trybuna z n ó w m o g ł a tra­
f i ć do r ą k c z y t e l n i k ó w , n a l e ż a ł o z g r o m a d z i ć o k r e ś l o n ą s u m ę p i e n i ę d z y . 
W e d ł u g w s t ę p n y c h s z a c u n k ó w , p ó ł r o c z n ą e g z y s t e n c j ę czasop isma zapew­
n i a ł a kwota £ 150 5 . W ł a d z e Ruchu m i a ł y ś w i a d o m o ś ć , ż e zebranie tej sumy 
jest realne, ale i c z a s o c h ł o n n e . J e d n o c z e ś n i e rozumiano , ż e komun ikac ja 
z c z ł o n k a m i R u c h u , rozs ianymi po c a ł y m ś w i e c i e 6 , nie m o ż e b y ć przerwana. 
Z tego m. in. p o w o d u Z a r z ą d O k r ę g u Bry ty jsk iego P R W „ N i D " w Wie l k ie j 
B ry tan i i p o w z i ą ł d e c y z j ę o wydawan iu Nidowca, k t ó r e g o p ie rwszy numer 
u k a z a ł s i ę 20 grudnia 1949 r.7 O g ó l n i e - n ie jako w z a s t ę p s t w i e Trybuny -
u k a z a ł o s i ę 11 n u m e r ó w b iu le tynu powie lanego przez r e d a k c j ę . 

1 Pierwsze dziesięciolecie londyńskiego periodyku opisałem w artykule: Rola i znaczenie londyńskiej 
Trybuny (1945-55), Zeszyty Prasoznawcze 2003, nr 3-4, s, 147-168. 
- Pierwszy numer pisma ukazał się wprawdzie w maju 1946 r., ale j u ż rok wcześniej PRW „ N i D " wydal 
dwie jednodn iówk i , pt. Niepodległość i Demokracja, (maj 1945) oraz Pół drogi do wolności (czerwiec 
1946), które pozwalam sobie traktować jako bezpośrednie i naturalne poprzedniczki Trybuny (taki sam 
format, łamanie, tematyka, redakcja, etc), i dlatego też data powstania periodyku zostaje cofnięta o rok. 
3 Historia pisma w latach 1945-55 stanowi przedmiot mojej rozprawy doktorskiej. 
4 Zob.: A. T r u d z i k. Rola i znaczenie..., s. 153. 

Fundusz Prasowy « T r y b u n y » . Nidowiec 1951, nr 7/34. s. 5-6. 
6 W latach 50. sieć organizacyjna „ N i D " obejmowała 24 kraje na 5 kontynentach i była zorganizowana 
w 4 Okręgach: w USA, Kanadzie, Niemczech i Wielkiej Brytanii. Zob.: Osiągnięcia PRW „ N i D " 
w dziedzinie realizacji nowych postulatów programowych, maszynopis bez daty; materiały dotyczące 
PRW „ N i D " i Trybuny, zdeponowane w Bibliotece Polskiej w Londynie przez Jana Radomyskiego, 
1495/Rps. 

7 Pożegnanie z czytelnikami, Nic/owiec 1951, nr 11/38, s. 1. 



C e l i zadan ia Nidowca oraz jego charakter redakcja w y j a ś n i a ł a w n a s t ę ­
p u j ą c y s p o s ó b : 

W jedenastu numerach naszego biuletynu, które [...] ujrzały świa t ło dzienne, 
s tara l i śmy się informować [...] o najważniejszych przejawach życia naszego 
Ruchu i poruszać najistotniejsze aktualne zagadnienia polityczne i spo łeczne . 
Nie p re t endowa l i śmy do tego, by ca łkowic ie zastąpić „ T r y b u n ę " 8 . 

Z a s z c z y t o w e o s i ą g n i ę c i e Nidowca uznano r o z p o c z ę c i e w s tyczn iu 
1951 r. z b i ó r k i na Fundusz P rasowy Trybuny, co ostatecznie d o p r o w a d z i ł o 
do reaktywac j i czasop isma. P o n i e w a ż w Trybunie zawsze d u ż o mie jsca po­
ś w i ę c a n o s p r a w o m w e w n ą t r z o r g a n i z a c y j n y m R u c h u , w 1951 r. uznano , i ż 
dalsze wydawanie «Nidowca» nie wydaje się potrzebne, ale nasze pożegna­
nie z Czytelnikami nie ma w sobie nic tragicznego, a przeciwnie jest wyda­
rzeniem radosnym, w ł a ś n i e za p r z y c z y n ą powro tu na rynek w y d a w n i c z y 
Trybuny9. Jak p o k a z a ł a p r z y s z ł o ś ć b y ł o to p ie rwsze, ale nie ostatnie p o ż e ­
gnanie Nidowca z czy te ln i kam i . 

B iu l e t yn w a n a l i z o w a n y m okresie tj. m i ę d z y 20 grudn ia 1949 r., a s ierp­
n i em 195 1 r. m i a ł o b j ę t o ś ć 6 - 1 6 stron. S iedz iba redakc j i m i e ś c i ł a s i ę w t y m 
s a m y m loka lu , w k t ó r y m p rzygo towywano do druku Trybunę, a m i a n o w i c i e 
p rzy 167 Westbourne G r o v e , L o n d y n , W. 11. P o s z c z e g ó l n e a r t y k u ł y n ie 
b y ł y sygnowane n a z w i s k a m i a u t o r ó w . 

W marcu 1953 r. z n ó w p o j a w i ł s i ę na rynku numer 1 Nidowcal B y ł o to 
w z n o w i e n i e z l i k w i d o w a n e g o w sierpniu 1951 r. t y t u ł u , d latego w nawias ie 
podano l i c z b ę 12. Numerac ja b iu le tynu n a s t r ę c z a dz i s ie j szemu p rasoznaw-
cy w ie le k ł o p o t ó w , b o w i e m numer 1 z 20 grudn ia 1949 r. u k a z a ł s i ę j a k o 
kontynuac ja 27 n u m e r ó w , o k t ó r y c h istnieniu n ic dz is ia j nie w iemy . M o ż n a 
p r z y p u s z c z a ć , ż e redakc ja p r z y j ę ł a n u m e r a c j ę po z a m k n i ę t e j Trybunie, ale 
nr 27 Trybuny w y s z e d ł 19 lutego 1949 r., a po n i m u k a z a ł s i ę j eszcze jeden 
regularny numer p i sma , j ako dwutygodn ika . P ó ź n i e j z a ś w y d a n o j eszcze 
d w a numery Trybuny, po k t ó r y c h ws t rzymano jej e d y c j ę 1 0 . P o z a t ym redak­
cja w z n o w i o n e g o w 1953 r. Nidowca i n f o r m o w a ł a n o w y c h c z y t e l n i k ó w , ż e 
«Nidowiec» w nieco innej szacie graficznej wychodził jako biuletyn mie­
sięczny od grudnia 1949 /:, do sierpnia 1951 r. i zastępował wówczas «Try-
bunę»u - jest to potw ierdzen ie tezy, ż e w c z e ś n i e j taki t y t u ł n ie i s t n i a ł . 

D z i ś nie m o ż n a s t w i e r d z i ć , i le n u m e r ó w w z n o w i o n e g o Nidowca u k a z a ł o 
s i ę na r y n k u - p rawdopodobn ie nie istnieje p e ł n a jego ko lekc ja . Z p o m o c ą 
p r z y c h o d z i jednak Nidowiec nr 1 [sic!] z l ipca 1989 r., w k t ó r y m czy tamy : 

oddajemy w ręce Ko legów pierwszy numer [...] biuletynu, który nazwa l i śmy 
« N i d o w i e c » , tak jak podobne wydawnictwo redagowane k iedyś przez Jerzego 
Szyszko-Bohusza, pod pseudonimem A . Doddies, które niestety przes ta ło wy­
chodz ić blisko ćwierć wieku temu 1" (tj. pod koniec lat 60). 

s T a m ż e . 
9 T a m ż e , s. 1-2. 
1 0 Op rócz tego wyszed ł jeszcze jeden numer pisma w styczniu 1950 r. 
1 1 Wznawiamy « N i d o w c a » , Nidowiec 1953, nr 1/12, s. 1. 
1 2 .1. C y w i ń s k i: Drodzy Koledzy!, Nidowiec 1989, nr 1/89, s. 5. 



Na tym nie kończy się jednak zamieszanie z numeracją, albowiem za­
chował się Nidowiec numer 1 z 1989 r., ale nie z lipca, a w czerwca tegoż 
roku. Oba numery są bliźniaczo podobne i zawierają przedruki z innych 
czasopism oraz kilka nieco zmienionych tekstów redakcyjnych. Różnią się 
tym, że numer lipcowy był wydany na żółtym papierze13. 

Mimo chaosu z numeracją biuletynu, zawartość merytoryczna jest przej­
rzysta i klarowna. Rzeczywistym celem i misją Nidowca było zapełnienie 
luki po Trybunie oraz pomoc w jej wznowieniu. Dlatego w numerze 3 re­
dakcja biuletynu apelowała - Przeznaczajcie choćby najmniejsze kwoty na 
Fundusz Wydawniczy! . Od numeru 7 pismo rozpoczęło akcję zbierania 
pieniędzy na reaktywację Trybuny, którą traktowano jako platformę oficjal­
nych wypowiedzi i teren dyskusji. Ranga Trybuny na emigracyjnym rynku 
czasopiśmienniczym już w 1951 r. była na tyle znacząca, że zyskała [ona so­
bie, przyp. AT] równorzędną pozycję wśród innych, znacznie starszych pol­
skich pism politycznych. Członkowie „NiD" przyjęli decyzję o wstrzymaniu 
druku periodyku z ciężkim sercem, choć jednocześnie próbowali innych 
form technicznych i organizacyjnych. Mimo próżni powstałej w wyniku 
braku «Trybuny», nie zarzuciliśmy myśli i nadziei posiadania własnego pi­
sma^ - czytamy w Nidowcu. Chociaż sytuacja finansowa Ruchu nie uległa 
w najbliższych latach poprawie, to dłużej już bez ((Trybuny» pozostawać nie 
możemy, gdyż nasze położenie polityczne tak jest skomplikowane, tyle za­
dań piętrzy się przed nami - że bez własnego pisma, PRW „NiD" nie 
mógłby zrealizować swoich celów programowych. Ponieważ władze Ru­
chu nie liczyły na jakąkolwiek pomoc, czy dotację z zewnątrz, dlatego też 
musimy dźwignąć ((Trybunę» własnym zbiorowym wysiłkiem. W związku 
z powyższym, C K W „NiD" postanowił rozpocząć zbiórkę na Fundusz Pra­
sowy Trybunyu" i wyznaczył Józefa Garlińskiego, jako osobę odpowie­
dzialną za jej przeprowadzenie17. 

W następnym numerze Nidowiec z zadowoleniem wyjaśniał, że zainicjo­
wana w styczniu zbiórka rozwija się pomyślnie. Do listy wpłat Nidowców 
z Londynu - zamieszczonej w numerze 7/37 biuletynu w marcu 1951 r. 
dołączyli pozostali członkowie z prowincji brytyjskiej i Koła Bad Reichen-
hall (Niemcy), a także poszczególne osoby z Francji, USA i Kanady. W tym 
miesiącu ponownie apelowano o pospieszenie się z wpłatami, bowiem choć 

13 Nidowiec 1989, nr 1/89, s. 1. Nidowiec, 1989 nr 1/89, s. 1-6. 
1 4 Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 6. 
1 5 Fundusz Prasowy Trybuny, Nidowiec, 1951, nr 7/34, s. 5. 
1 6 T a m ż e . 
1 7 .1. Garl iński w 1992 r. pisał do redaktora naczelnego Trybuny Jana Radomyskiego, w odpowiedzi na 
propozyc ję opracowania artykułu dla pisma: Nie pamiętam czy w ogóle [kiedykolwiek, przyp. AT] napi­
sałem coś do ..Trybuny". Natomiast wiele lat temu, gdy byłem członkiem ,,NiD" [wystąj)il z Ruchu 
w 1962 i:, przyp. A TJ i gdy z braku pieniędzy ,, Trybuna " nie wychodzi/a, zorganizowałem zbiórkę pie­
niężną, pismo odżyło i wychodzi do dziś. List J. Garl ińskiego do .1. Radomyskiego z dnia 28 stycznia 
1992, materiały zdeponowane w Bibliotece Polskiej w Londynie przez J. Radomyskiego. List ten pisa! 
Garl iński w wieku 79 lat, więc zapewne umknął mu z pamięci fakt, że w latach 1945-1955 Trybuna 
opubl ikowała trzy jego teksty. Zob.: A. T r u d ź i k: Rola i znaczenie..., s. 159. 



suma zebrana rosła, to daleko jej jeszcze było do końcowego minimum™. 
Najdłuższa lista ofiarodawców pojawiła się w maju 1951 r. Znalazły się na 
niej 54 osoby i Komitet Polski z Niemiec, który przesłał 5 R M na cel wzno­
wienia pisma. Inicjatorzy całego przedsięwzięcia byli już prawie przekona­
ni, żew niedługim czasie wysiłek zakończy się sukcesem19. 

W czerwcu 1951 r. euforia nieco opadła, aczkolwiek C K W zaczął rozpa­
trywać wniosek dotyczący reaktywowania pisma - zarówno w aspekcie fi­
nansowym, jak i redakcyjnym. Choć pomyślny przebieg akcji świadczył 
o dużym wyrobieniu organizacyjnym członków ,,NiD ", jeszcze nie dobiegła 
ona końca i jak przypuszczali jej organizatorzy, potrwa co najmniej dwa 
miesiące, dlatego ciągłe oczekujemy [...] wpłat z kilku terenów zamorskich, 
zwłaszcza ze Stanów Zjednoczonych20. Ten apel poskutkował, gdyż w na­
stępnym numerze lista wpłat powiększyła się o członków m.in. z USA i Au­
stralii2 1. 

Nowy miesięcznik miał być na wysokim poziomie i starannie redagowa­
ny. Uchwała C K W w tej kwestii stwierdzała m.in., że pierwszy numer 
wznowionej Trybuny ukaże się w pierwszych dniach września 1951 r. i bę­
dzie dotyczył głównie spraw II Zjazdu Ruchu. Podjęto decyzję, że redakto­
rem naczelnym zostanie Stanisław Grocholski, który rozpoczął już wstępne 
prace i skompletował Komitet Redakcyjny, zaaprobowany przez C K W 2 2 . 
C K W za pośrednictwem Nidowca zachęcał wszystkich do nawiązania 
współpracy z miesięcznikiem oraz do przekazywania uwag co do jego tre­
ści, szaty graficznej czy formy podawanych wiadomości i artykułów 2 3. 

W sierpniu 1951 r. redakcja Nidowca żegnała się z czytelnikami24 i jed­
nocześnie wyrażała nadzieję, że «Trybuna» raz odrodziwszy się, nie zginie 
ponownie śmiercią tylu innych pism emigracyjnych, którym obojętność na­
szego społeczeństwa podcięła podstawy materialne. Trybuna była pojmo­
wana w kategoriach zbiorowej własności Nidowców, jako dzieło stworzone 
wspólnym wysiłkiem i wspólną ofiarą znacznej większości członków Ru­
chu. Przypominano też, iż jej przyszłość w dużej mierze będzie zależała od 
konsekwentnie zamawianej prenumeraty. Pierwszy numer wznowionego 
pisma miał być rozesłany do wszystkich członków, ale następne - uprze­
dzał Nidowiec - będą docierały tylko do tych, którzy je zaprenumerowali. 
Poza tym zadecydowano, że Fundusz Prasowy będzie istniał nadal, niezale­
żnie od prenumeraty i sprzedaży2 5. 

I x Fundusz Prasowy «Trybuny», iV« /ov f /ec 1951, nr 8/35, s. 8. 
1 9 Fundusz Prasowy « T r y b u n y » , Nidowiec 1951, nr 9/36, s. 6. 

2 0 Fundusz Prasowy « T r y b u n y » , Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 7. 
2 1 Fundusz Prasowy « T r y b u n y » , Nic/owiec 1951, nr 11/38, s. 8. 
2 2 Z żadnych innych zachowanych i dostępnych mi źródeł nic wynika, aby S. Grocholski de facio był 
redaktorem naczelnym pisma. 
2 3 Fundusz Prasowy « T r y b u n y » , Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 7. 
2 4 Pożegnanie z czytelnikami, tamże, s. 1-2. 
2 5 Fundusz Prasowy « T r y b u n y » , Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 8. 



Ogólne wyniki zbiórki przedstawiały się następująco: lista nr 1 - £ 
31.1.6., lista nr 2 - £ 14.1.7., lista nr 3 - £ 20.16.6., lista n r 4 - £ 12.8.6., l i ­
sta nr 5 - £ 11.3.6.26 

Na zakończenie wypada dodać, że po wznowieniu Trybuny zamknięto 
Nidowca, ale tylko na okres półtora roku, bowiem w marcu 1953 r. biuletyn 
ponownie zaczął trafiać do członków Ruchu, jednak już nie zamiast, lecz 
obok drukowanego miesięcznika - Trybuny - donosiła redakcja reaktywo­
wanego biuletynu27. We wznowionym Nidowcu przypominano m.in. uch­
wały finansowe II Zjazdu Okręgu Wielka Brytania, w tym fakt, że Zjazd 
postanowił zobowiązać zarządy Kół i Zespołów do zbierania wraz ze skład­
kami należności na Trybunę i przekazywania zebranej kwoty administracji 
Trybuny2*. 

Nidowiec o „NiD" 

Tematyka sporej części artykułów zamieszczanych w biuletynie skupiała 
się wokół założeń programowych, ideowych i organizacyjnych Polskiego 
Ruchu Wolnościowego Niepodległość i Demokracja. Publikacje te wnoszą 
wiele nowych faktów do historii Ruchu i zasadniczo można je podzielić na 
dwie grupy: 1) o charakterze ideowym i ogólno-informacyjnym oraz 2) in­
formacje bieżące z życia Ruchu, które w piśmie także z nazwy stanowiły 
Kronikę PRW „NiD". 

Już w pierwszym numerze redakcja Nidowca pisała, że PRW „NiD" bę­
dzie mógł realizować swoje wytyczne programowe, jeśli przybierze charak­
ter ruchu masowego. Rozbudowa struktur organizacyjnych oraz zaanga­
żowanie kadry aktywnych działaczy w pozyskiwanie nowych członków 
uznawano na przełomie lat 40. i 50. za priorytety29. 

Władze „NiD" za pośrednictwem swego biuletynu wyjaśniały, że sieć 
organizacyjną Ruchu tworzą komórki: jednostkowe, czyli Mężowie Zau­
fania, tam, gdzie członkowie Ruchu rozrzuceni byli w terenie pojedynczo, 
oraz zbiorowe tj. Zespoły, jeśli w jednej miejscowości znajdowało się wię­
cej niż 2, a mniej niż 15 członków, oraz Koła tam, gdzie grupa Nidowców 
przekracza w jednej miejscowości 15 osób 3 0. Gwoli ścisłości trzeba w tym 
miejscu dodać, że wszystkie komórki organizacyjne rozsiane na terytorium 

2 6 T a m ż e . 
2 7 Wznawiamy Nidowca, Nidowiec 1953, nr 1/12, s. 1. 
2 X Uchwa ły finansowe II Zjazdu Okręgu , tamże., s. 5. 
2 9 Praca organizacyjna miała dokonywać się przez działania bezpośrednie, czyli werbowanie do Ruchu 
war tośc iowych jednostek z terenu robotniczego, inteligenckiego, m łodz ieżowego i przydzielaniu im 
określonych zadań, oraz pośrednie, polegające na inicjowaniu i prowadzeniu przez „ N i D " różnych akcji 
o charakterze ogó lnona rodowym. Zob.: Nowy etap rozbudowy organizacyjnej, Nidowiec 1949, nr 1/28, 
s. 4. 
3 0 T a m ż e , s. 3. Z tekstów wewnątrz-organizacyjnych PRW „ N i D " wynika, że Ko ło powstawało, gdy 
liczba cz łonków w jednym mieście przekraczała 20 osób. Por.: Polski Ruch Wo lnośc i owy Niepod­
ległość i Demokracja. Materiały Informacyjne. Zeszyt I, Londyn 1950; materiały dotyczące PRW 
„ N i D " i Trybuny w Bibliotece Polskiej w Londynie. 



jednego kraju, po spełnieniu określonych wymogów, mogły utworzyć 
Okręg 3 1. Władze dzieliły się na naczelne (Zjazd, Rada Naczelna, Centralny 
Komitet Wykonawczy, Główna Komisja Rewizyjna) i terenowe (Zarządy 
Okręgów, Rady Okręgów, Rewizyjne Komisje Okręgowe, Komisje Rewi­
zyjne Zespołów i Kół) 3 2. Z punktu widzenia władz Ruchu, główny nacisk 
powinien być położony na ilość komórek w terenie, nie zaś na ich liczeb­
ność, co miało ułatwić przenikanie działalności Ruchu do najbardziej na­
wet rozproszonych środowisk polskich. Poza tym metoda pracy oparta na 
dużej ilości małych zespołów ludzkich, korzystających z daleko posuniętej 
autonomii, umożliwiała zatrudnienie w prace organizacyjne każdego człon­
ka. Ponadto uczyła (ona, przyp. AT) działalności zespołowej, a jednocześ­
nie stwarzała korzystne warunki dla rywalizacji w pracy pomiędzy posz­
czególnymi Zespołami. Wreszcie dawała szanse wybijania się zdolnym 
i energicznym jednostkom - czytamy w „Zasadach organizacji terenowej 
PRW <<NiD»"33. 

Na początku lat 50., kiedy obraz świata podzielonego na dwa wrogie obozy 
stawał się coraz wyraźniejszy, PRW „NiD" zalecał poprzez Nidowca, aby bro­
nić za wszelką cenę czystości politycznej obozu niepodległościowego, przy 
jednoczesnym nie dopuszczaniu do penetracji [...] środowiska (przez, przyp. 
AT) ludzi, którzy z takich czy innych względów poszli na współpracę z wro­
giem. Owa programowa niezłomność była konsekwencją faktu, że „NiD" jako 
Ruch o wysokim morale, powstały dla walki o wolność i dla przeciwstawienia 
się zdradzie sprawy polskiej, miał w swych szeregach skupić członków, którzy 
powinni na swych terenach być wzorem dla innych w czujności i bezwzględno­
ści w trosce o nieskalaną postawę niepodległościową polskiej emigracjp4. 

„NiD" był ruchem otwartym, obligującym każdego członka do jednego 
- aktywności. Bez względu na to, czy członkostwo przyjmował profesor 
uniwersytetu z Yale, znany pisarz, wybitny publicysta, ceniony społecznik, 
rolnik czy mieszkaniec hostelu, musiał on pracować - choć w różnych for­
mach - na rzecz realizacji założeń statutowych „NiD". 

Działalność członkowska opierała się na trzech rodzajach aktywności: 
politycznej, społecznej i propagandowej. Zaangażowanie polityczne wpisa­
ne było w swoisty algorytm. Każdy Nidowiec był zobligowany do pozna­
nia, przemyślenia i poddania autorefleksji treści zawartych w „Zasadach 
Programowych", aby następnie przedstawiać swoje wnioski na wewnętrz­
nych zebraniach, które odbywały się co najmniej raz w miesiącu. W dalszej 
kolejności należało przenieść tę teoretyczno-ideologiczną wiedzę do włas­
nego otoczenia. Na płaszczyźnie społecznej od członków oczekiwano czyn­
nego uczestnictwa w jednej z organizacji społecznych na emigracji np. 
w SPK, ZRRP, Związku Rolników Polskich, itp. Wreszcie akcja propagan-

3 1 Polski Ruch W o l n o ś c i o w y Niepodległość i Demokracja. Materiały Informacyjne. Zeszyt I, Londyn 
1950, s. 8. 

3 2 T a m ż e , s. 7. 
" T a m ż e , s. 9. 
3 4 Musimy trudności przełamać, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 2. 



dowa zakładała konieczność prezentacji spraw polskich. Wobec tego za 
obowiązek członka Ruchu uznawano udział w pracach Towarzystw 
Angielsko-Polskich w Wielkiej Brytanii i analogicznych w innych krajach. 
Takie Towarzystwa należało powołać do życia wszędzie, gdzie istniała 
Polska diaspora. Nidowiec stwierdzał - aktualna jest sprawa pogłębia­
nia uświadomienia politycznego wolnych Polaków, organizowania ich 
społecznego, oraz informowania miejscowego społeczeństwa o sprawie 
polskiej^. 

Cel Ruchu zawierał się w dziesięciu postulatach: 1) podjęciu walki poli­
tycznej (o prawa narodu) i społecznej (o prawa człowieka); 2) skoordyno­
waniu akcji wyzwoleńczych narodów zza żelaznej kurtyny; 3) przywróce­
niu Polsce niepodległości, oraz trwałym jej zabezpieczeniu; 4) wdrożeniu 
w życie zasad federalizmu regionalnego; 5) rozdzieleniu zadań między 
Krajem a Emigracją; 6) zrealizowaniu przez uchodźstwo pięciu bezpośred­
nich zasad niepodległościowych; 7) politycznym zorganizowaniu wycho­
dźstwa; 8) udemokratycznieniu ośrodka władz legalnych; 9) oparciu władz 
legalnych o instytucje stronnictw politycznych; 10) uczestnictwie mas emi­
gracyjnych w organizacjach politycznych36. 

Sytuacja międzynarodowa wymuszała na redakcji Nidowca przypomnie­
nie, że: 

każdy z c z ł o n k ó w P R W „ N i D " powinien zdawać sobie sp rawę , że tylko ugru­
powanie polityczne zahartowane w p rze ł amywan iu t rudności i nie zrażające 
się niepowodzeniami mog ło rea l izować swoje dążenia. U g o d o w o ś ć w sprawie 
zasad i zacieranie prawdy ze w z g l ę d ó w taktycznych pozbawi łoby Ruch prze-
bo jowośc i , koniecznej do osiągnięcia zwycięs twa . P R W „ N i D " powinien być 
wierny tej swojej tradycji w każdej fazie swojej dz ia ła lnośc i , bez wzg lędu na 
warunki pracy i t rudności z j ak imi przyjdzie mu się z m a g a ć 3 7 . 

Ta nieprzejednana postawa wymagała od władz Ruchu zorganizowania 
planowej i systematycznej pracy zespołowej, natomiast od członków „N"iD 
szczególnej aktywności, ofiarności i dyscypliny w sprawach organizacyj­
nych. Mimo tego, że możliwość oddziaływania na opinię międzynarodową 
miała garstka osób, to realizacja wytycznych programowych w życiu co­
dziennym powinna stać się udziałem każdego Nidowca. Przede wszystkim 
chodziło tutaj o aktywną, bezpośrednią akcję informacyjną szerokich mas, 
która mogła przynieść niejednokrotnie bardziej wymierne skutki, niż najle­
piej zorganizowana propaganda. Trzeba jednak pamiętać, że aby uświada­
miać, powinno się być samemu odpowiednio merytorycznie przygotowa­
nym. Dlatego należało systematycznie nie tylko rozpowszechniać wiedzę 
o Polsce, ale nade wszystko samemu studiować i pogłębiać zainteresowa­
nia. Po trzecie wypadało śledzić bieżącą literaturę politologiczną, z myślą 
o realizacji pozytywnych rozstrzygnięć ustrojowych w wolnej Polsce38. 

3 5 Trzy dziedziny pracy, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 2-4. 
3 6 Jak wa l czyć o niepodległość, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 4-5. 
3 7 Musimy z w i ę k s z y ć wys i ł k i , Nidowiec 1951, nr 7/34, s. 1. 
3 S T a m ż e , s. 2-3. 



Istotnym zadaniem, jakie stawiano przed członkami „NiD" było prowa­
dzenie wśród obywateli Wielkiej Brytanii akcji informacyjnej na temat sy­
tuacji Polski i Polaków. Od początku lat 50., dzięki inicjatywie Centralnej 
Rady Angielsko-Polskich Towarzystw (Central Council of Anglo-Polish 
Sociétés) zaczęto wydawać anglojęzyczny miesięcznik Anglo-Polish 
Review. Redaktorem pisma został Rowmund Piłsudski, który zabiegał o to, 
by w periodyku zamieszczano publikacje dotyczące stosunków w Polsce 
i życia emigracji. Artykuły pisali wybitni przedstawiciele społeczeństwa 
brytyjskiego i polskiego. Jak podkreślała redakcja Nidowca, zaletą tego wy­
dawnictwa oprócz wysokiego poziomu merytorycznego i poważnej tematy­
ki, była niska cena - 6 sh. rocznie39. 

Kronika Organizacyjna PRW „NiD" w Nidowicu 1949-1951 

Wzorem Trybuny, w której istniały stałe rubryki poświęcone PRW 
NiD 4 0 , także redakcja Nidowca stworzyła stałą rubrykę pod nazwą Kronika 
Ruchu. W zamierzeniu miała ona dawać jak najpełniejszy obraz życia 
i działalności Ruchu na wszystkich najbardziej nawet odległych terenach. 
Oprócz tego przedstawiała indywidualne sukcesy i osiągnięcia członków 
Ruchu, dlatego apelowano do Zarządów Kół i Zespołów o nadsyłanie jak 
największej ilości informacji, najlepiej w formie gotowych notatek41. Gene­
ralnie materiał zamieszczany w tej rubryce to informacje dotyczące władz 
PRW NiD 4 2 , zebrań w konkretnych Kołach i Zespołach 4 3, działalności po­
szczególnych członków 4 4, oraz inne45. Lektura tego działu prowadzi do 

: , y Zadanie dla każdego. Nic/owiec 1950, nr 3/30, s. 4. 
4 0 A. Trudzik, op. cit. s. 149-150. 
4 1 O kontakt z redakcją « N i d o w c a » , Nic/owiec 1951, nr 10/37, s. 5. 
4 - Zarząd Okręgu PRW NiD w Wielkiej Brytanii, Kronika organizacyjna. Nic/owiec 1949, nr 1/28, s. 6. 
Posiedzenie Rady Naczelnej, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 11/38, s. 4-5. Przedstawicielstwo 
C K W w Stanach Zjednoczonych, tamże, s. 5. Posiedzenie Rady Naczelnej, Z życ ia Ruchu, Nidowiec 
1950, nr 3/30, s. 6.'Wybory do Rady Naczelnej. Nidowiec 1950, nr 5/32, s'. 10. Zebranie Rady Naczel­
nej, tamże. Wyniki w y b o r ó w . Zżycia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 11. Rada Naczelna, tamże. No­
we władze w Zespołach,Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 4. 
4 3 Zebranie publiczne w Liverpool, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 9/36, s. 5. Zebranie informacyj­
ne w Sheffield, tamże. Zebranie informacyjne w Bedford, tamże. Konferencja terenowa w Paryżu , Kro­
nika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 3. Konferencja rejonowa w Glasgow, tamże. Zebranie publicz­
ne w Glasgow, tamże. Konferencja terenowa w Manchester, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 8/35, 
s. 8. Zebranie publiczne w Manchester, tamże. Zebranie publiczne w Liverpool, Zżycia Ruchu, Nido­
wiec 1950. nr 5/32, s. 8. PRW NiD w Szkocji, Zżycia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 3/3Ó, s. 6. Obiady klu­
bowe Koła Londyn, tamże. Cykl wyk ładów, Kronika organizacyjna, Nidowiec 1949, nr 1/28, s. 6. Ze­
branie Ruchu w Paryżu,Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 12. 
4 4 Wyjazd kol. S. Jordanowskiego do Stanów Zjednoczonych, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 
11/38, s. 5. Przemówien ie do kraju, tamże. Odczyt kol. B. Wierzbiańskiego, Z życia Ruchu, Nidowiec 
1950, nr 5/32, s. 9. Przemówien ie do kraju. Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 7. Pobyt prezesa 
C K W we Francji, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 2. Przyjazd kol. Z. Nagórsk iego (jun.), ta­
mże , s. 4. Wyjazd kol. B. Łaszewsk iego do Stanów Zjednoczonych, tamże. Publikacje prac N i d o w c ó w , 
tamże. s. 5. Wiadomośc i organizacyjne, Nidowiec 1951, nr 7/24, s. 6-7. Cykl odczy tów o zagadnieniu 
granicy zachodniej, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 7. 
4 5 O kontakt z redakcją « N i d o w c a » , Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 5. Nadzwyczajna da­
nina, Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 12. Biuletyn „Sprawy Krajowe", tamże. PRW NiD 
w Australii, Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 12-13. Wydawnictwa, tamże, s. 13. Apel do wy-



wniosku, że w ciągu dwóch lat wydawania biuletynu PRW NiD i jego 
członkowie dokonali ogromu pracy, za którą wielokrotnie przyszło im od­
bierać pochwały i nagrody. Wypada bliżej przeanalizować relacje z działal­
ności Ruchu i przypomnieć o najważniejszych osiągnięciach Nidowców. 

Kronika organizacyjna, jako wewnętrzny informator poświecony życiu 
Ruchu, donosiła np. o zmianach strukturalnych, w ramach których Zarząd 
Koła Londyn w 1949 r. zaczął pełnić funkcję Zarządu Okręgu PRW „NiD" 
w Wielkiej Brytanii 4 6. W dniach 10-11 czerwca 1950 r. w Londynie miało 
miejsce zebranie sprawozdawczo-wyborcze Rady Naczelnej na prawach 
Zjazdu. Obradom przewodniczył Tymon Terlecki, a posiedzenie otworzył 
w imieniu ustępującego C K W Jan Jankowski. Następnie Rowmund Piłsud­
ski i Tadeusz Zawadzki wygłosili referaty. Zjazd ten podkreślał z uznaniem 
wysiłki ustępującego CKW zmierzające w kierunku konsolidacji politycznej 
emigracji, oraz poważną rozbudowę Ruchu, a ponadto duże postępy na polu 
aktywizacji politycznej środowisk robotniczych. Rada Naczelna zatwier­
dziła sprawozdanie CKW, przyjęto wiele wniosków, wybrano nowe wła­
dze47. Prolongowano też na kolejne cztery miesiące składkę specjalną 
(£ 1.), którą płacili członkowie RN i CKW, oraz podjęto decyzję o jednora­
zowej składce (5 sh.), uiszczanej przez wszystkich członków. Anons o Zje­
ździe pojawił się w Nidowcu w numerze 3/30 z marca 1950 r.4tS W tym sa­
mym roku poddano też modyfikacji sposób wyborów do RN PRW „NiD" 
i wprowadzono technikę głosowania korespondencyjnego, która, jak poka­
zała przyszłość, spełniła swoje zadanie49. 

Bardzo ważna dla władz Ruchu była też szybka rozbudowa sieci „NiD" 
w USA, gdzie 14 października 1949 r. powstało Koło New York, a 18 grud­
nia utworzono drugie w Filadelfii, a w styczniu 1950 r. planowano po­
wołanie do życia następnego w Chicago-"10. W krótkim czasie Stany Zjedno­
czone, do których w latach 50. wyjechało wielu Nidowców, stały się 
prężnym Okręgiem „NiD". Wobec tego postanowiono utworzyć tam przed­
stawicielstwo CKW, w skład którego weszli: Jerzy Lerski, Bolesław Ła-
szewski i Stanisław Jordanowski. Za najważniejsze zadanie uznano ustale-

j cżdża jących z Europy, tamże. Biuletyny: Krajowy i M iędzyna rodowy , Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, 
nr 5/32, s. 9. Rocznica powstania Zespołu w Glasgow, Kronika Ruchu, Nidowiec, maj 1951, nr 9/36, 
s. 5. 
4 6 W skład Zarządu weszli: R. Piłsudski - prezes, J. Radomyski (referat sieci organizacyjnej), A. Rudz­
ki (referat organizacji londyńskiej) - wiceprezesi, A. Boręsewicz - sekretarz, S. Grajnert - skarbnik, 
S. Grocholski (referat szkoleniowy i akcji specjalnych), S. Jordanowski (referat społeczny), S. Malicki 
(referat terenowy), T. Rutkowski (referat robotniczy), J. Zapadko-Mirski (referat m ł o d z i e ż o w y ) - cz łon­
kowie. Zob.: Zarząd Okręgu PRW NiD w Wielkiej Brytanii, Kronika organizacyjna, Nidowiec 1949, nr 
1/28, s. 6. 

4 7 Do Rady Naczelnej wybrano: T. Terleckiego - prezes, A. Bregmana, Z. Jasińskiego, J. Lerskiego -
wiceprezesi, M. P o n i k i e w s k ą - sekretarz. Natomiast C K W stanowili: R. Piłsudski - prezes, S. Grochol­
ski, 13. Wierzb iańsk i , T. Zawadzki - wiceprezesi, S. Jordanowski - sekretarz generalny, J. Jankowski -
skarbnik. Zob.: Rada Naczelna, Zżycia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 11. 
4 H Posiedzenie Rady Naczelnej, Zżycia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 6. 
4 9 Do Rady w 1950 r. wybrano: J. Garl ińskiego, S. Grajnerta, J. Jankowskiego. E. Kró l i kowsk iego, 
S. Malickiego, J. Nowaka, S. Polańskiego. M. Ponikiewską, .1. Radomyskiego, A. Rudzkiego, T. Terlec­
kiego, P. Wandycza, B. Wierzbiańskiego, J. Zapadko-Mirskiego. Zob.: Wyniki w y b o r ó w , tamże. 
5 0 „ N i D " w Stanach Zjednoczonych, tamże. 



nie i opracowanie propozycji dla C K W w sprawach składu osobowego, 
zakresu i metod działania delegatury. Powołanie przedstawicielstwa było 
zgodne ze statutem Ruchu, a ukonstytuowanie się Okręgu amerykańskiego, 
którego statutowo wybrane władze będą prowadzić prace wewnątrz-orga-
nizacyjne na tamtym terenie5\ który pod względem liczebności członków 
zajmował drugie miejsce (po Wielkiej Brytanii), było nawet ze wszech miar 
konieczne. 

Wprowadzenie w początkach lat 50. zmian w strukturach organizacyj­
nych, związanych z powołaniem instytucji Mężów Zaufania i Zespołów, 
przynosiło doskonałe rezultaty. Nidowiec dostrzegł postępy w rozbudowie 
sieci „NiD", szczególnie na terenie Szkocji i Midlandów. Częste sprawoz­
dania z działalności Zespołów na tych terenach zamieszczane w Kronice 
potwierdzały te spostrzeżenia3 2. W maju 1950 r. w Liverpoolu odbyła się 
publiczna dyskusja, na której R. Piłsudski przemawiał na temat Zadań 
i obowiązków wolnych Polaków. Przepełniona sala i liczne pytania po od­
czycie świadczyły o pomyślnym przebiegu i dużym zainteresowaniu, jakie 
wywołało to spotkanie33. 

W marcu tego samego roku w Edynburgu i Glasgow odbyły się podobne 
zebrania. Tam również odczyty wygłaszał R. Piłsudski, ale tematem jego 
prelekcji był PRW „NiD" jako nowoczesny kierunek myśli polskiej*4. O ży­
wych reakcjach na pracę organiczną Nidowców zaświadczał m.in. list ze 
Szkocji do redakcji pisma. Wynikało z niego, że byli jeszcze ludzie, których 
idee były bardzo wielkie i mocne, iż byli ludzie, którzy chcieli i dążyli do te­
go, czego ja prosty mieszkaniec hostelowy od nich się spodziewam i którzy 
myślą tak samo jak ja*5. 

Również w Glasgow były widoczne oznaki żywotności Ruchu. 12-13 
maja 1951 r. odbyła się w stolicy Szkocji konferencja rejonowa „NiD", któ­
rej przewodniczył Jan Radomyski. W trakcie debaty uczestnicy doszli do 
następujących wniosków: główną przeszkodą w pracy organicznej była 
obojętność społeczeństwa dla polityki w ogóle, upolitycznienie obywateli 
polskich na emigracji byłopiei*wszym i nieodzownym krokiem, jaki należało 
przedsięwziąć, później zaś trzeba wyjaśnić, iż w demokracji działania poli­
tyczne podejmowane są przez partie i ruchy społeczne, wreszcie musiało 
się uzasadnić wyższość programu ,,NiD" nad innym f('. Na Konferencji po­
stanowiono też, aby silniejsze Zespoły na terenie Szkocji wspierały słabsze. 

23 maja 1951 r. Zespół w Glasgow zorganizował zebranie publiczne, na 
którym odczyt wygłosił Jan Radomyski. Wyjaśniał on znaczenie granicy 
zachodniej, której utrzymanie było ważne nie tylko dla Polski, ale i całego 
regionu Europy Środkowo-Wschodniej, a nadto był to również nieodzowny 

5 1 Przedstawicielstwo C K W w Stanach Zjednoczonych, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 11/38, s. 5. 
5 2 Z życ ia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 8. 

Zebranie publiczne w Liverpool, Z życia Ruchu, tamże. 
5 4 PRW „ N i D " w Szkocji, Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 6. 
? 5 M i ł y list z prowincji, tamże. 
- 6 Konferencja rejonowa w Glasgow, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 3. 



warunek utrzymania równowagi w ramach Zjednoczonej Europy i zagwa­
rantowania trwałego pokoju'1. 

Innym bardzo aktywnym ośrodkiem „NiD" w Wielkiej Brytanii był Ze­
spół w Manchester, który jeszcze w latach 50. przekształcił się w Koło, o od 
1954 r. wydawał raz w roku wewnętrzny biuletyn informacyjny, rozpo­
wszechniany wyłącznie wśród członków Ruchu. Na kilku stronach pisemka 
czytelnik mógł znaleźć ogólne informacje o wydarzeniach, uchwałach, 
Zjazdach władz naczelnych, oraz oczywiście odnaleźć wiadomości i spra­
wozdania z terenu działalności Koła. Ponadto zamieszczano w nim wspo­
mnienia dr Stanisława Rydlewskiego w odcinkach pt. A było to pod Arn­
hem...58. W innym numerze pojawił się nekrolog zmarłego przedwcześnie 
w wieku 42 lat Zdzisława Dołęgi-Jasińskiego - członka-założyciela PRW 
„NiD", wiceprezesa RN, członka CKW, prezesa Zarządu Okręgu i prezesa 
Koła Manchester39. 

W 1951 r. odbyła się w Manchesterze Konferencja terenowa, w której, 
oprócz zaproszonych gości, uczestniczyło 17 działaczy z okolicy. Wygło­
szono na niej dwa referaty (J. Radomyski i R. Piłsudski), przedstawiono 
sprawozdania prezesów Zespołów, a także przeprowadzono rozmowy, 
z których wnioski będą niewątpliwie [...] wykorzystane przez uczestników 
Konferencji, jak i przez naczelne władze Ruchu. Podczas obrad poruszano 
problem nikłego zainteresowania polityką wśród emigracji, krytycznie oce­
niono zbiórkę na Skarb Narodowy, określając ją mianem egoistycznego pla­
nu sanacji. Natomiast w kwestiach organizacyjnych wyrażono zgodę na 
utworzenie Rady Okręgu PRW „NiD" w Anglii, wybieranej przez Koła 
i Zespoły, oraz zaproponowano, by jej siedzibą było jedno z przemy­
słowych miast Midlandów 6 0. Konferencji towarzyszyło zebranie publiczne, 
w którym udział wzięło ok. 200 osób, a R. Piłsudski odczytał referat na te­
mat Między Niemcami a Rosją. Mimo, że trwał on ponad półtorej godziny, 
to zainteresowanie słuchaczy nie osłabło ani na chwilę, a jego treść była 
zalążkiem dyskusji poświęconej roli ruchów politycznych, które mogły 
Sprawę Polską na płaszczyźnie międzynarodowej reprezentować^. 

Kronika przynosiła też sprawozdania z zebrań w innych miastach. 
W marcu i kwietniu 1951 r. odbyły się co najmniej trzy takie spotkania. 
31 marca w Liverpool J. Dębicki (przewodniczący Zespołu w tym mieście) 
wygłosił referat Federalizm a walka o niepodległość. O doniosłości poru­
szanej problematyki świadczyła licznie zebrana publiczność i dwugodzinna 
ożywiona dyskusja''2. 1 kwietnia w Sheffield miało miejsce zebranie infor­
macyjne, na którym prezes Zarządu Okręgu Jan Radomyski mówił o dzie­
jach i założeniach programowych PRW „NiD". Po zebraniu, szeregi obec-

5 7 Zebranie publiczne w Glasgow, tamże. 
5 S Biu/c!yn informacyjny Kola Manchester, czerwiec 1957. 
^ Biuletyn informacyjny Kola Manchester, grudzień 1956. 
6 0 Konferencja terenowa w Manchester, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 6. 
6 1 Zebranie publiczne w Manchester, tamże. s. 6-7. 
6 2 Zebranie publiczne Liverpool, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 9/36, s. 5. 



nych podpisały deklarację akcesu prosząc o przyjęcie w poczet członków 
Ruchu61' - komentował Nidowiec. 14 maja Zespół w Bedford również zor­
ganizował spotkanie informacyjne, które otworzył Stanisław Grocholski, 
a następnie wygłosił referat Do czego dąży PRW „NiD "M. 

Nie można pominąć inicjatyw Koła z „Warszawy nad Tamizą". 20 lute­
go 1950 r. podjęto decyzję o zorganizowaniu „obiadów klubowych", 
mających odbywać się raz w miesiącu, których celem było poznanie się 
i zżycie członków Koła. Od 8 października 1949 r. w londyńskim Polish Re­
search Centre odbywały się cykliczne (w każdy wtorek) odczyty, poświęco­
ne sytuacji w Polsce i w krajach Europy Środkowo-Wschodniej6 3. 

Na polu informacyjno-propagandowym prężnie działali paryscy człon­
kowie Ruchu. 10 lipca 1950 r. R. Piłsudski wygłosił we francuskiej metro­
polii przemówienie dotyczące Sprawy polskiej w świetle sytuacji międzyna­
rodowej. W następnym roku prezes C K W ponownie gościł w nad Sekwaną, 
gdzie w imieniu Wydziału Wykonawczego Rady Politycznej złożył we 
francuskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych memorandum w kwestii 
obrony granicy na Odrze i Nysie, a nadto wygłosił prelekcję, w której cha­
rakteryzował plan akcji organizacyjnej Ruchu na terenie Francji ze szcze­
gólnym uwzględnieniem działalności międzynarodowej oraz środowiska 
Polonii francuskiej66. 

W Kronice prezentowano również indywidualne osiągnięcia członków Ru­
chu, m.in.: B. Wierzbiańskiego67, W. Czapskiej-Jordanowej68, A. Rudzkiego69, 
J. Lerskiego70, Z. Nagórskiego71, B. Łaszewskiego72, S. Jordanowskiego, 
M . Kamila Dziewanowskiego73, P. Zdziechowskiego74. 

w Zebranie informacyjne w Sheffield, tamże. 
6 4 Zebranie publiczne w Bedford, tamże. 
6 5 Cykl odczy tów, Kronika organizacyjna, Nidowiec 1949, nr 1/28, s. 6. 
6 6 Konferencja terenowa w Paryżu , tamże, s. 3. 
6 7 20 kwietnia 1950 r. w sali Ogniska Polskiego w Londynie odby ło się zamknięte zebranie, zorganizo­
wane przez władze „ N i D " dla zaproszonych prominentów emigracyjnych, podczas którego B. Wierz­
biański mówi ł o swoich wrażeniach z pobytu w USA. Wśród gości znaleźl i się m.in. gen. W. Anders, 
T. Bielecki, gen. T. B ó r - K o m o r o w s k i , W. Folkierski, S. Stroński i in. Wierzbiański został ponadto wy­
brany prezesem Zarządu G łównego Federacji Wolnych Dziennikarzy. Odczyt kol. B. Wierzbiańskiego, 
Z życia Ruchu. Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 9. Por.: Nidowiec powtórnie prezesem Federacji Wolnych 
Dziennikarzy. Wiadomości polityczne. Nidowiec 1949, nr 1/28, s. 5. 
( ' 8 W lipcu 1950 r. ukazał się pierwszy numer wewnętrznego biuletynu Sprawy Krajowe, redagowanego 
właśnie przez Wandę Czapską. Spotkał on się z wielkim zainteresowaniem pośród członków Ruchu, 
w szczególności na kontynencie i w krajach zamorskich, gdzie odczuwano duży brak źródłowych wiado­
mości i komentarzy na temat sytuacji w kraju - informował Nidowiec. O powstaniu tego biuletynu pe­
riodyk pisał j u ż w maju, jednocześnie zapowiadając, że drugi - podobny - miesięcznik będzie dotyczył 
spraw międzynarodowych. Zob.: Biuletyn „Sprawy Krajowe", Zżycia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, 
s. 12. Por.: Biuletyny: Krajowy i M iędzynarodowy , Z. życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 9. 
6 9 Nakładem SPK wydano broszurę pt. Emigracja, autorstwa A. Rudzkiego, jako pierwszy tomik Bi­
blioteki Praktycznej Kombatanta. Zob.: Wydawnictwa, Z życia Ruchu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 13. 
7 0 Kronika relacjonowała dwudziestominutowe przemówienie dla Radia Wolna Europa, w k tórym Ler-
ski omów i ł program PRW „NiD ", zadania obecne i w przyszłości w wolnym Kraju. Zob.: Przemówien ie 
do Kraju, Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 7. 
7 1 Zygmunt Nagórsk i , prezes Agencji Prasowej Międzynarodowej Federacji Wolnych Dziennikarzy 
zza Żelaznej Kurtyny, w maju 1951 r. p r zyby ł z Nowego Jorku do Londynu, gdzie wygłos i ł w prze­
pełnionej sali Orła Białego odczyt, który zorganizował Związek Dziennikarzy. 12 czerwca z łoży ł zaś na 
posiedzeniu C K W PRW „ N i D " raport z działalności Zespołu „ N i D " w Nowym Jorku, któremu prze­
wodn iczy ł . Zob.: Przyjazd kol. Z. Nagórskiego (jun.), Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 10/37, s. 4. 



Polska-Niemcy w relacjach Nidowca 

Pismo poświęcało wiele uwagi powojennym stosunkom między Polską 
a naszym zachodnim sąsiadem. Dzięki przywołaniu przez biuletyn uchwały 
Rady Naczelnej PRW „NiD" z dnia 11 czerwca 1950 r., można zrekonstru­
ować ówczesne stanowisko władz Ruchu w sprawie granicy na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej. 

Zasadniczym dla tego dokumentu było stwierdzenie: wszyscy Polacy za­
równo w Kraju jak i na wychodźstwie są całkowicie jednomyślni, jeżeli cho­
dzi o nienaruszalność granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Za trwałością tej 
granicy przemawiają argumenty sprawiedliwości dziejowej, oraz warunek 
przyszłego bezpieczeństwa i swobodnego rozwoju narodu pols/ciego. Poza 
tym w duchu rozwiązań federalistycznych granicę tę traktowano nie tylko 
jako granicę Polski, ale jako granicę 120 milionowej Europy Środkowo-
-Wschodniej. W tym aspekcie, wszelkie próby cofnięcia zegara historii 
i przesunięcia tej granicy ku wschodowi [...] to wpychanie narodów Europy 
SrodJwwo-Wschodniej wbrew ich woli, w ramiona propagandy sowieckiej1^. 
Prócz tego sama reakcja mocarstw zachodnich na układ między PRL 
a NRD w sprawie granicy, prowadziła władze „NiD" do przekonania, że w 
narastającym konflikcie między Wschodem a Zachodem najżywotniejsze in­
teresy Polski mogą być znowu poświęcone1^. 

Zarząd Okręgu PRW „NiD" w Wielkiej Brytanii zorganizował w Domu 
Kombatanta cykl wykładów poświęconych właśnie problematyce granicy 
zachodniej. Wśród prelegentów byli m.in. dr S. Kudlicki, dr Z. Jordan, 
A. Rudzki, A. Bregman, R. Piłsudski7 7. 

7 2 B. Łaszewsk i , wiceprezes CK W, jak donosiła Kronika, 30 czerwca 1951 wy jeżdża ł wraz z rodziną za 
ocean. Nic/owiec p rzypomina ł z tej okazji, że Łaszewsk i był wspó łza łożyc ie lem SPK i prezesem 
Zarządu G ł ó w n e g o tej organizacji, oraz że z ramienia „ N i D " uczestniczył w pracach Rady Politycznej. 
Kolejnym Nidowcem, który zamierzał wyemig rować do USA, był S. Jordanowski, wieloletni członek 
CKW, sekretarz generalny Ruchu, a także przez jedną kadencję prezes Koła Londyn. By ł on również 
wspó łza łożyc ie lem SPK, w k tó rym pełnił funkcję doradcy prawnego. Zob.: Wyjazd kol. B. Łaszewsk ic -
go do Stanów Zjednoczonych, tamże. Por.: Wyjazd kol. S. Jordanowskiego do Stanów Zjednoczonych, 
Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 11/38, s. 5. 
7 3 Kronika prezentowała dorobek naukowy ówczesnego doktora w Harvardzie (później prof. zwyczaj­
nego w Boston College), który w tamtym czasie pracował nad rozprawą dotyczącą dz ie jów Partii Ko­
munistycznej w Polsce. Nidowiec wymien ia ł ponadto kilka ważnie jszych publikacji napisanych przez 
tego badacza. Zob.: biogram M. K. Dziewanowskiego: A. Trudzik, Rola i znaczenie..., s. 158. Por.: Pu­
blikacje N i d o w c ó w , Kronika Ruchu, Nidowiec 1951, nr 11/38, s. 5. 
7 4 Paweł Zdziechowski napisał w j ę z y k u francuskim pod pseudonimem Jean-Maria Ursyn powieść 
„Torr ico la" . Zob.: Publikacje N idowców. . . 
7 ? Uchwała Rady Naczelnej PRW „ N i D " w sprawie granicy zachodniej podjęta na zebraniu w dniu 11 
czerwca 1950 r., Nidowiec 1950, nr 6, s. 2. 
7 6 Niewykorzystana koniunktura, tamże, s. 6. 
7 7 W y k ł a d y odby ł y się w dniach 20 111, 3 IV, 17 IV i 24 V 1951 r. i do t yczy ł y : 1) ogólnego znaczenia 
politycznego i gospodarczego granicy zachodniej dla Polski, oraz jej uzasadnienia w świetle prawa mię­
dzynarodowego (debata panelowa); 2) Niemieckiego rewizjonizmu w stosunku do granicy zachodniej, 
(dr S. Kudlicki); 3) Znaczenia Ziem Zachodnich dla Europy Środkowo-Wschodn ie j i Europy Zjedno­
czonej, (dr Z. Jordan i A. Rudzki); 4) Jak należy bronić granicy na Odrze i Nysie w opinii Zachodu, (A. 
Bregman i R. Piłsudski). Zob.: Cykl wyk ładów o zagadnieniu granicy zachodniej, Nidowiec 1951, nr 
7/34, s. 8. 



Natomiast na zebraniu w klubie „Orła Białego", pt. Czy grozi nam Jałta 
Zachodnia?', pod przewodnictwem Aleksandra Bregmana, przemawiali 
R. Piłsudski i B. Wierzbiański. Drugi z nich, który wrócił z USA, stwierdził 
m.in., że obecny kierunek polityki amerykańskiej, zmierzający do uzbroje­
nia Niemiec Zachodnich nie byl bynajmniej wynikiem fiło-niemieckiego na­
stawienia społeczeństwa amerykańskiego, lecz opierał się na przesłankach 
natury utylitarnej1*Wierzbiański przyczyn takiego stanu rzeczy doszuki­
wał się w słabości Francji, nie potrafiącej wywiązać się z roli strażnika kon­
tynentu. Natomiast R. Piłsudski określał stanowisko zachodniej opinii pu­
blicznej wobec naszej granicy z Niemcami w oparciu o rozmowy 
przeprowadzone w czasie sesji Rady Europejskiej. Uwypuklał dwa aspekty 
- bardzo zręczną grę niemiecką na forum międzynarodowym oraz niepo­
kojącą apatię młodego pokolenia społeczeństwa francuskiego, wobec pro­
blemu obrony Francji. Taka postawa Francuzów, która wynikała prawdopo­
dobnie z psychicznej obawy przed ewentualną porażką w wypadku wojny, 
stwarzała szczególnie korzystną atmosferę [...] dla przetargów niemiec­
kich19 - konstatował Piłsudski. 

Federalizm na łamach Nidowca 

Kolejnym newralgicznym punktem w rozważaniach pisma była prezen­
tacja myśli federalistycznej, wypracowanej przez „NiD", który w swoim 
programie od samego początku podkreślał, iż zabezpieczenie niepodległości 
widzi nie w nacjonalizmie i nieograniczonej suwerenności państwowej, 
przestarzałych w epoce atomowej, lecz w nowym porządku międzynarodo­
wym, opartym na zasadach federalizmu regionalnego w powszechnym sys­
temie praw równych dla wszystkich narodów*0. Właśnie ów regionalny fede­
ralizm - podkreślała redakcja - stanowił praktyczny środek gwarantujący 
pokój, wolność i równość praw wszystkim narodom - małym i dużym*\ 

Wpisany niejako w fundament ideologiczny PRW „NiD" imperatyw 
konsolidacji teorii z praktyką wymagał, aby do dyskursu i do współpracy 
wciągać jak najszersze rzesze członków, które powinny dorównywać gru­
pom kierowniczym [...] w odniesieniu do tych (tj. federalistycznych, przyp. 
AT) zagadnień, i wobec tego muszą one prowadzić działalność praktyczną 
już teraz*2. Zaangażowanie to miało przekładać się na indywidualne kon­
takty z obywatelami innych krajów środkowoeuropejskich. Nidowiec pro­
ponował, ażeby nie unikać zagadnień przyszłego współżycia z sąsiadami, 
a przeciwnie jak najwyraźniej je stawiać. Jednocześnie należało wyjaśniać, 
że nie myślimy o żadnej supremacji z tytułu większych cyfr ludności, kilo­
metrów kwadratowych, czy dłuższej historii, gdyż celem federalizmu było 

7 8 Zebranie w sprawie Niemiec, tamże. 
7 9 T a m ż e . 
8 0 10 odpowiedzi na pytanie czym jest PRW NiD, [w:] Zasady Programowe, Londyn 1956, s. 2. 
x l Jak wa lczyć o niepodległość..., op. cit., s. 5. 
x 2 Federalizm od dołu, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 4. 



zapewnienie nie tylko Polsce, ale i pozostałym krajom zza żelaznej kurtyny 
dobrobytu, bezpieczeństwa, właściwego miejsca w jakimś większym zespole 
federalnym*3. 

PRW „NiD" jako jedyne emigracyjne ugrupowanie zawarło w swoim 
programie odwołania do idei federalistycznych i dlatego na członkach [...] 
Ruchu ciążył specjalny obowiązek czynnego interesowania się rozwojem 
polskiej myśli federalnej. Efektem działalności na tym polu była inicjatywa 
utworzenia Związku Polskich Federalistów, którą wysunęli Nidowcy z Pa­
ryża i Londynu. Zebranie konstytucyjne ZPF odbyło się 5 grudnia 1949 r. 
w Paryżu. 20 dni później ukonstytuował się Okręg Brytyjski, zaś na 
początku stycznia 1950 r. planowano powstanie Okręgu Amerykańskiego 8 4. 

0 osiągnięciach, sukcesach i ważniejszych wydarzeniach w łonie ZPF 
Nidowiec donosił niejednokrotnie. 6 marca 1950 r. Zarząd Okręgu Brytyj­
skiego ZPF zorganizował zebranie pt. Trzy kierunki polskiej myśli federal­
nej, na którym prelegentami byli m.in. A. Zagórski (koncepcja środkowo-
-europejskiej federacji), Piotr Wandycz i Zbigniew Jordan (wizje 
europejskiego i światowego federalizmu). Podobne spotkanie odbyło się 
w lutym 1950 r. w Paryżu, ale w przeciwieństwie do obrad brytyjskich, 
wzięli w nim udział nie tylko Polacy, ale też reprezentanci emigracji z in­
nych krajów za żelazną kurtyną, a także federaliści francuscy. Ze szczegól­
nym uznaniem spotkało się przemówienie sekretarza generalnego ZPF -Je­
rzego Jankowskiego, członka naszego Ruchu*5 - z dumą donosił Nidowiec. 

1 Walny Zjazd ZPF odbył się w dniach 26-28 stycznia 1951 r. w celu 
przepracowania i omówienia najważniejszych zagadnień programowych, 
stojących przed polskim ruchem federalnym. Podczas obrad wygłoszono 
kilka referatów, przemawiali m.in. W. Sukiennicki, R. Piłsudski, Z. Rapac­
ki, Z. Jordan, P. Wandycz, A. Zagórski i J. Jankowski. W trakcie obrad po­
wzięto szereg rezolucji oraz wybrano władze; z ramienia PRW „NiD" 
w Prezydium Rady Naczelnej zasiadł dr Z. Jordan jako wiceprzewod­
niczący, a prezesem Zarządu Głównego został R. Piłsudski, jego zastępcą 
A. Zagórski, sekretarzem generalnym J. Jankowski, zaś członkami Zarządu 
S. Grocholski i B. Wierzbiański8 6. Bodaj najważniejszą rezolucją, jaką 
przyjęto na tym Zjeździe był dokument poświęcony sprawie polskiej poli­
tyki zagranicznej87. 

8 3 T a m ż e . 
8 4 Konsolidacja polskiej myś l i federalistycznej, Nidowiec 1949, nr 1/28, s. 5. 
8 5 Zw iązek Polskich Federalistów, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 7. 
8 6 Na Z jeźdz ie referaty zaprezentowali: prof. W. Sukiennicki - Polska państwowa tradycja federalna; 
R. Piłsudski - Federalizm a Polska akcja niepodległościowa; Z. Rapacki - Federalizm na tle obecnej sy­
tuacji politycznej świata; P. Wandycz - Polska koncepcja Zjednoczonej Europy; dr Z. Jordan - Problem 
federacji świa towej ; inż. A. Zagórski - Federacja regionalna Europy środkowo-wschodn ie j ; J. Jankow­
ski - Federalizm a komunizm. Zob.: Zjazd Zw iązku Polski Federalistów, Zżycia politycznego, Nidowiec 
1951, nr 7/34, s. 9. 

8 7 Wyn ika ło z niego m.in., że: 1) w obecnej sytuacji międzynarodowej polska sprawa musiała być roz­
patrywana wraz z sytuacją w innych krajach uciemiężonych przez ZSRR; 2) celem nie by ło jedynie od­
zyskanie niepodległości przez Polskę i inne państwa zza żelaznej kurtyny, ale równ ież jej utrwalenie na 
przysz łość; 3) w dobie atomowej trwałe bezpieczeństwo niepodległości mogło być realizowane wy­
łącznie w ramach nowego ładu międzynarodowego, którego opoką miał być federalizm dający równe 



Nidowiec w 1950 r. z dumą i satysfakcją donosił, że Związek Polskich 
Federalistów wszedł do struktur Centralnego Komitetu Europejskiego 
Związku Federalistów (Union Européenne des Fédéralistes)8 8. UEF był jed­
nym z założycieli tzw. Ruchu Europejskiego (European Movement), w któ­
rym reprezentował idee zjednoczenia całej Europy na fundamencie federa-
listycznym, a contrario do kierunków unistycznego i funkcjonalnego. 
Siedziba UEF mieściła się w Genewie. Wcześniejsza absencja Polaków 
w tym Ruchu spowodowana była brakiem centralnej polskiej organizacji 
federalnej. Jednym z pierwszych postawionych i zrealizowanych zadań 
ZPF była właśnie afiliacja do UEF, która nie była rzeczą łatwą, bowiem 
prof. S. Kot próbował zgłosić konkurencyjną organizację, będącą rzekomo 
bardziej reprezentatywną. Jego zabiegi nie zostały uwzględnione przez 
Centralny Komitet UEF, który 23 marca przyjął w swój poczet Związek 
Polskich Federalistów8 9. 

Nidowiec wobec zagadnień społecznych 

Problematyka społeczna, obok kwestii politycznych i gospodarczych 
zajmowała centralne miejsce w programie PRW „NiD". Andrzej Pomian, 
który przygotował założenia ideowo-polityczne PRW „NiD" wyjaśniał: 

istota demokracji społecznej polegała na prawnym i faktycznym zagwaranto­
waniu jednostce zaspokojenia jej potrzeb życ iowych . Piszemy: istotnych, od­
rzucić bowiem należy za równo zasadą „ m i n i m u m egzystencji", jak i zasadę 
zaspokojenia wszystkich potrzeb. Pierwsza z nich - mus ia ł aby zepchnąć jed­
nos tkę do poziomu bytowania bydlęcego , wegetatywnego, bez żadnej szansy 
rozwoju. Druga - wiod łaby do nadużyć , których żaden system gospodarczy 
nie zdoła łby w y t r z y m a ć 9 0 . 

Tak kategoryczne i definitywne postawienie sprawy świadczyło, jak 
istotna była dla PRW „NiD" kwestia społeczna. Negując zarówno mark­
sizm, jak i kapitalizm, stwierdzono: 

prawa wszystkim narodom; 4) trzy potęgi europejskie (Francja, W ł o c h y , Niemcy) zachęcały swoim 
przyk ładem do rozwiązań federalistycznych; 5) USA, z którymi wiązano nadzieje na pokonanie totali­
zmu sowieckiego miały ustrój federalny i w przyszłości będą chciały two rzyć porządek międzynarodo­
wy oparty na zb l i żonych zasadach. Z tych ogólnych ustaleń wyn ika ły następujące praktyczne rozwiąza­
nia: 1) należało skoordynować działalność niepodległościową krajów za żelazną kurtyną; 2) trzeba 
opracować konkretną koncepcję ustroju federalnego Europy Środkowo-Wschodn ie j po jej wyzwoleniu, 
oraz Europy jako całości. Taki projekt musiał uwzględniać interesy regionalne Europy Srodkowo-
-Wschodniej, a w drugiej strony gwarantować ochronę przyszłej federacji europejskiej przed jakąkol­
wiek hegemonią czy dominacją; 3) pozyskiwanie j uż wówczas wsparcia dla tej koncepcji, w taki spo­
sób, aby narody Europy Środkowo-Wschodniej nie zostały zaskoczone przez rozwój wypadków 
i /wstawione wobec faktów dokonanych w postaci narzuconych im z zewnątrz rozwiązań, które - choć 
oparte na zasadach federalnych - mogą nie uwzględniać ich specjalnych warunków i potrzeb. T a m ż e , 
s. 9-10. 
X 8 W 1950 r. w skład UEF wchodz i ł y organizacje regionalne 14 krajów europejskich - Austrii, Belgii, 
Bułgari i , Danii, Francji, Holandii, Jugosławi i , Luksemburga, Niemiec, Rumunii, Węgier , Wielkiej Bry­
tanii. W łoch , oraz organizacje emigracyjne z krajów bloku socjalistycznego. Zob.: Federaliści polscy 
w Z w i ą z k u Europejskim, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 7. 
S l ) T a m ż e , s. 7-8. 
9 0 A. Pomian: Idee przewodnie programu ideowo-politycznego Polskiego Ruchu Wo lnośc iowego Nie­
podległość i Demokracja, mpis, materiały dotyczące Trybuny i PRW NiD w Bibliotece Polskiej w Lon­
dynie. 



widz imy spełnienie naszych dążeń na drodze uspołecznien ia (nie upańs two­
wienia) życia gospodarczego przy jednoczesnym jednak upowszechnieniu 
pewnego minimum własności prywatnej, jak drobne warsztaty pracy [...], oraz 
jednorodzinne domy mieszkalne'". Program ten stanie się realnym, gdy uzy­
ska akceptac ję i poparcie ludzi pracujących - robotn ików, rolników, dlatego 
należy uznać za rzecz szczególnej wagi i napawającą optymizmem na przy­
szłość , zjawisko coraz liczniejszego ws tępowan ia w szeregi Ruchu całych ze­
spo łów robotniczych 9 2 . 

W latach 50. rosła liczba członków „NiD" wywodzących się z tych śro­
dowisk - dynamicznych i ambitnych, co podkreślało fakt, że jeśli przyjmują 
oni program społeczny PRW „NiD", jako swój to znaczy, że program ten 
formułuje poprawnie postulaty nowoczesnego człowieka pracy . 

Nidowskie hasło pracy organicznej na odcinku społecznym, prowadzo­
nej równolegle z akcją niepodległościową, postawione jeszcze w 1944 r., 
nie straciło aktualności w latach 50. Główne organizacje społeczne na emi­
gracji: ZP w Wielkiej Brytanii i oddziały w innych krajach, ZPUW, SPK, 
ZR i RP nie zawsze potrafiły ze sobą współpracować, często starając się 
konkurować. Niestety taka postawa nie służyła realizacji zasadniczego ce­
lu, a mianowicie prawidłowego rozwoju życia społecznego na obczyźnie. 
Kiedy natomiast zawierały one kompromis, Nidowiec pisał o tym natych­
miast. Tak było np. w 1950 r., kiedy redakcja informowała: 

Z uznaniem należy podkreś l ić tendencje do po rozumień , jakie obserwujmy 
wśród różnych organizacji. Postępuje więc wspó łp raca S P K i Z R i RP, a ostat­
nio okreś lone formy przybiera współdz ia łan ie organizacji kombatanckich 9 4 . 

Nidowiec przypominał swoim czytelnikom, że: 
walka z agenturami bierutowskiego reżimu, która s tanowi ło jedno z łącznych 
zadań akcji n iepodleg łośc iowej i pracy społecznej , po lega ła w d u ż y m stopniu 
na wyjaśnianiu spo łeczeńs twom krajów osiedlenia, prawdziwego stanu rzeczy 
i ob ronę dobrego imienia P o l a k ó w 9 . 

Z nieskrywaną satysfakcją redakcja podkreślała, iż taką akcję związaną 
z likwidacją agentur reżimowych we Francji podjęło SPK, a co ważniejsze 
zakończyła się ona powodzeniem. 

Dużo uwagi i miejsca na swoich łamach Nidowiec poświęcał powstałemu 
w 1945 r. Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów, bowiem głównym za­
łożeniem tej organizacji była opieka nad potrzebami materialnymi, czy kul­
turalnymi przechodzących do cywila i zostających na emigracji żołnierzy. 
Poza tym wielu członków „NiD" uczestniczyło w pracach komitetu założy­
cielskiego, a później angażowało się i aktywnie działało na rzecz SPK, dzię­
ki czemu zasiadali także w jego władzach. Tym niemniej Ruch nasz nigdy 
nie czerpał żadnych pośrednich czy bezpośrednich korzyści z udziału swych 
członków w ich władzach96 - kategorycznie wyjaśniał Nidowiec. 

91 PRW NiD na terenie robotniczym, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 1. 
9 2 T a m ż e . , s. 1-2. 
9 3 T a m ż e . , s. 3. 
9 4 Ż y c i e społeczne, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 2-3. 
9-s T a m ż e , s. 3. 
9 6 Postęp czy zacofanie w polskim życ iu społecznym, Nidowiec 1951, nr 7/34, s. 3-4. 



Biuletyn na bieżąco komentował sytuację w SPK 9 7 . Redakcja przypomi­
nała, że SPK realizowało szereg zadań quasi konsularnych, było doskonałą 
szkolą wychowania obywatelskiego i demokracji, choć wewnątrz niejedno­
krotnie było targane sprzecznościami. Ostrze krytyki ze strony Nidowca po­
nownie zostało skierowane w stronę ONR, ale była to krytyka konstruktyw­
na, bowiem jak czytamy: 

nikt nic miał zamiaru e l iminować z proporcjonalnego do realnej siły i wk ładu 
pracy wc władzach S P K jawnie działających e l emen tów prawicy. Nie wolno 
jednak dopuśc ić do tego, by p rzywódcami i nauczycielami demokracji świata 
pracy - co najmniej 90% komba tan tów do niego się zal icza - byl i ludzie, k tó­
rzy z tą demokrac ją nie mają i nigdy nie miel i nic w s p ó l n e g o 9 8 . 

Podczas odbywającego się w 1950 r. Walnego Zjazdu wybrano władze 
SPK, w składzie których SN z sanacją i ONR ograniczyły reprezentację 
, ,NiD" i PPS, do liczby zupełnie nieproporcjonalnej w stosunku do układu 
sił na Zjeździe. Spowodowało to wyjście z Zarządu Głównego zarówno 
„NiD'1, jak i PPS. Roczna działalność tego Zarządu została szeroko przed­
stawiona na łamach Nidowca. Pismo wyliczało brak koncepcji organizacyj­
nej i krytyczny stan finansów jako główne mankamenty. Poza tym w dzie­
dzinie informacji i prasy poza kolumnami kombatanckimi [...] w «Gazecie 
Niedzielnej» i «Orle Białym» nie zrobiono nic". W dalszej kolejności za­
rzucano bezprawne głosowanie na Zjeździe Oddziału Wielka Brytania wice­
prezesa organizacyjnego - Koryckiego, formowanie nowego Zarządu wedle 
„starego klucza", oraz głoszenie szumnych haseł jedności i podejmowanie 
pertraktacji, a następnie prowadzenie ich w taki sposób, by nie mogły dać 
pozytywnych rezultatów100'. Jednocześnie pozytywnie oceniona została 
działalność na polu oświatowo-kulturalnym. 

Taki stan rzeczy wymagał postawienia dwóch pytań: 1) czy właściwym 
było, ażeby osoby odkomenderowane przez czynniki polityczne decydowały 
na terenie społecznym, 2) czy naprawdę zastępy reakcji społecznej były licz­
niejsze, niż szeregi zwolenników postępu i demokracji? 

Odpowiedź na te pytania była w obu przypadkach negatywna101. 

9 7 27-29 maja 1950 r. odbył się Zjazd Oddzia łu Wielka Brytania. Nidowiec odnotował to wydarzenie 
oraz w skrócie omów i ł jego przebieg. Chociaż SPK było organizacją społeczną, to jednak z jej funkcjo­
nowania nie udało się całkowicie wye l im inować pierwiastków gry politycznej. W wyniku nacisków 
ONR i presji środowisk prawicowych, Prezydent RP odmówi ł przybycia na wspomniany Zjazd, pod 
pretekstem nie angażowania się SPK do sprawy Skarbu Narodowego. Intrygi sanacyjnych rozbij a czy 
jedności narodowej i mącicieli życia społecznego nie doprowadzi ły do zamierzonych skutków, g d y ż na 
Z jeźdz ie ponieśli oni we wszystkich głosowaniach dotkliwą porażkę. Z ramienia „ N i D " we władzach 
SPK znaleźl i się m.in. J. Nowak - wiceprezes Rady Oddzia łu Wielka Brytania, w Zarządzie zaś 
.1. Szyszko-Bohusz, M. Przedrzymirski, F. Miszczak, J. Prądzyński , R. Zakrzewski. Zob.: Sprawy 
społeczne. Nidowiec 1951, nr 9/36, s. 4-5. 
y s Zagrożenie terenu społecznego, tamże. 
9 9 Zebranie Rady G łówne j SPK, Nidowiec 1951, nr 11/38, s. 6-7. 
1 0 ( 1 T a m ż e , s. 7-8. 
1 0 1 Cz łonkow ie PRW „ N i D " , k tórzy prócz SPK, wspó ł tworzy l i też Zjednoczenie Polskie w Wielkiej 
Brytanii i Towarzystwo Oświa ty Powszechnej, nigdy nie wykorzystywali organizacji społecznych dla 
celów partyjnych, a raczej świadomie wprowadzali do tych stowarzyszeń demokrację na co dzień. 
Wprost przerażające dla redakcji Nidowca było to, że partie a co gorsze mafie czy koterie, dąży ły do te­
go, by zaspakajać swoje ambicje (polityczne, przyp. AT) na terenie społecznym. N iez łomność „ N i D " 
w tych kwestiach była efektem trwania przy założeniach statutowych, z których jasno wyn ika ło , że 



Za konkluzję rozważań redakcji nad SPK i problematyką społeczną, mo­
żna uznać następujące stwierdzenie: 

szerokie rzesze emigracji muszą czynem udowodn ić swój charakter pos tępo­
wy. Nie m o g ą pozwol ić , by reprezentowali ich ludzie znani z reakcyjnych czy 
nawet pól - faszys towskich przekonań [...]. N a k a ż d y m z nas ciąży [...] obo­
w i ą z e k w a l k i o demokratyczny charakter s t o w a r z y s z e ń s p o ł e c z n y c h , 
a w pierwszym rzędzie organizacji kombatanckiej S P K 1 2 . 

Nidowiec o położeniu emigracji 

Trudno w ramach tego artykułu dokonać gruntownej analizy stanowiska 
PRW „NiD" w kwestii życia wychodźstwa. Można natomiast przyjrzeć się 
bliżej tym zagadnieniom ogólno-emigracyjnym, które w szczególny sposób 
interesowały redakcję biuletynu. Za jedno z ważniejszych wydarzeń 
w łonie uchodźstwa przyjmuje się powołanie do życia Rady Politycznej, 
którą współtworzyli przedstawiciele PRW „NiD", PPS i SN. Fakt ten odbił 
się szerokim echem w prasie polskiej i zagranicznej, a Głos Ameryki -
0 czym informował Nidowiec - nadał w z tej okazji specjalny komunikat. 
Natomiast wśród polityków sanacyjnych wywołał głębokie przygnębienie 
1 paroksyzmu wściekłości™3'. 

Walka o zjednoczenie polityczne emigracji, czyli zawarcie kompromisu 
miedzy tzw. „obozem zamkowym" a ugrupowaniami wchodzącymi w skład 
Rady Politycznej, była szeroko interpretowana przez biuletyn, który przy­
pominał m.in. misje prof. Henryka Paszkiewicza104, czy gen. Mariana Ku-
kiela, mające na celu uzgodnienie wspólnego stanowiska między zwaśnio­
nymi stronami'05. Redakcja pisma biła na alarm - londyński ośrodek 
rządowy od wielu miesięcy nie prowadzi żadnej aktywności politycznej 
i propagandowej na arenie międzynarodowej™6. Wobec tego, ciężar bycia 
rzecznikiem niezależnej, demokratycznej i anty-jałtańskiej polityki polskiej, 
spadał na barki Rady Politycznej. Podobnie jak „NiD", także Rada Poli­
tyczna uwypuklała potrzebę aktywności organizacyjnej, aby nie popaść 
w marazm, jaki cechował obóz rządzący. 

12 marca 1951 r. gen. Odzierzyński wystosował do prezesów PRW 
„NiD", SN, PPS, SP, LNP i SL Wolność list z zapytaniem o ich zdanie 
w kwestii wyboru następcy Prezydenta RP. W odpowiedzi C K W PRW 
„NiD" stwierdzał m.in., że Ruch wielokrotnie już dawał wyraz swojemu 
dążeniu do rozwiązania głębokiego kryzysu politycznego [...], u podstaw 

sprawy społeczne powinny być oddzielone od spraw politycznych. Układ sił na Zjazdach SPK według 
PRW „ N i D " nie był odzwierciedleniem stanu rzeczywistego, albowiem często, zbyt może często na 
Zjazdy przyjeżdżają ci, którzy mają czas. pieniądze i... dyspozycje. Zob.: Spisek przeciwko SPK, Nido-
wiec 1951', nr 10/37, s. 5-7. ' 
1 0 2 T a m ż e . s. 7. 
1 0 3 Rada Polityczna, Nidowiec 1949, nr 1/28, s. 5. 
1 0 4 Zbyt grubymi nićmi szyte - czyli jeszcze jeden „chwy t " sanacyjny, Nidowiec 1951, nr 8/35, s. 1. 
1 ( 1 5 Na marginesie r o z m ó w o zjednoczeniu, Nidowiec 1950, nr 6/33, s. 6. 
1 0 6 Rola Rady Politycznej, tamże. 



którego leżały co najmniej cztery postulaty, które winny być spełnione. 
Chodziło w tym przypadku o zmianę na stanowisku Prezydenta, demokra­
tyczną wykładnię Konstytucji, powołanie Rady Ministrów w oparciu o de­
mokratyczne i niepodległościowe stronnictwa, utworzenie Rady Jedności 
Narodowej z prawem kontroli nad rządem 1 0 7. W redakcyjnym komentarzu 
do tych listów padły słowa: 

Nie po to zna leź l i śmy się na uchodźs twie , by s twarzać fikcje i najlepsze siły 
m a r n o w a ć na spory wewnę t rzne , lecz po to, by w imieniu u c i e m i ę ż o n e g o K r a ­
ju wa lczyć o jego wolność i należne mu miejsce w świec ie . 

PRW „NiD", unikając jałowych dysput, prosił by nie przeszkadzano 
w pracy tym, którzy zdawali sobie sprawę z obowiązków, jakie na nich 
ciążyły i czego oczekiwał od nich Kraj™*. 

Z zadowoleniem pisano też o utworzeniu Przedstawicielstwa Rady Poli­
tycznej w U S A 1 0 9 . Ukonstytuowanie się Przedstawicielstwa było odebrane 
jako uzupełnienie [...] poważnej luki, jaka istniała na terenie Stanów Zjed­
noczonych w zakresie polskiej polityki niepodległościowej. Po raz pierwszy 
od czasów jałtańskich uzyskała ona tam pełnowartościowy organ dla obro­
ny i reprezentowania sprawy polskiej"0. Zaraz po powstaniu Rada Politycz­
na nawiązała kontakt z Komitetem Wolnej Europy. W trakcie rozmów 
szczególnie istotną sprawą, było powstanie Radia Wolnej Europy, które 
miało być uruchomione w najbliższym czasie i przez które przedstawiciele 
uciśnionych narodów będą mogli przemawiać do swoich krajówu\ W tej 
kwestii Przedstawicielstwo złożyło w Komitecie Wolnej Europy memoriał. 
Następnie delegacja Przedstawicielstwa odwiedziła Departament Stanu 
w Waszyngtonie, gdzie przedłożono memoriał w sprawie celów polskiej 
polityki zagranicznej. 

Nidowiec cytował także uchwałę Rady Politycznej w sprawie Skarbu 
Narodowego, z której wynikało m.in., że na to by zbiórka na Skarb Narodo­
wy dała pożądane wyniki, musi się ona cieszyć poparciem całego społe­
czeństwa polskiego na emigracji. Skarb Narodowy nie może być środkiem 
do rozgrywek politycznych, z tego też powodu organizowanie daniny na 
Skarb Narodowy winno być odłożone w czasie, do momentu, gdy pojawią 
się odpowiednie warunki, by działające dotychczas fundusze społeczne, 
1 0 7 Zbyt grubymi nićmi... , s. 1-3. 
I 0 X T a m ż e , s. 3. 
1 0 9 W prezydium znaleźl i się (pogrubioną czcionką cz łonkowie NiD) T. Arciszewski - przewod­
niczący, K. Bagiński , Z. Berezowski, T. Terlecki - zastępcy, A . Dargas - sekretarz, S. Zagórski - za­
stępca sekretarza. Wydz ia ł Wykonawczy tworzyli: J. Zdziechowski, kierownicy dz ia łów: zagranicznego 
- A. C io łkosz , informacji - R. P i ł sudski , krajowego - E. Sojka, zastępcy w dziale krajowym - F. Białas 
i T. Zawadzki, bez teki - Z. Stypułkowski . Przewodniczącymi Komisji zostali: kontrolnej - gen. Bór-
-Komorowski. krajowej - Z. Zaremba, zagranicznej - Z. Berezowski, informacji - M. Rojek, do spraw 
życ ia polskiego na wychodźs tw ie - T. Terlecki, budżetowej - W. Bruner, prawno-regulaminowej -
S. Stroński. Przedstawicielstwo Rady Politycznej w USA w charakterze zbiorowej ambasady - cz łonko­
wie: A . Adamczyk, O . Pehr, J . Lerski, T. P a w ł o w i c z , A. Niebieszczański , J. Ptakowski, K. Bagiński. 
S. Korbońsk i , zastępcy - M . K . Dziewanowski, W. Piotrowski, R. Szumski. Wszyscy cz łonkowie 
Przedstawicielstwa byli jednocześnie członkami Rady Politycznej, a zastępcy - zastępcami cz łonków 
Rady. Zob.: Z Rady politycznej, Nidowiec 1950, nr 3/30, s. 4-5. 
1 1 1 1 Przedstawicielstwo Rady Politycznej w USA, Z Rady Politycznej, Nidowiec 1950, nr 5/32, s. 6. 
1 1 1 T a m ż e . 



mogły być połączone w ogólny, wspólny system daniny polskiej"2. Niemal 
identyczny stosunek do tej kwestii wyrażało Zjednoczenie Polskie w Wiel­
kiej Brytanii, które na III Kongresie powzięło uchwałę, z treści której wyni­
kało, że słuszna i celowa w zasadzie idea Skarbu Narodowego stała się 
w obecnych warunkach życia wewnątrz-politycznego na emigracji sprawą 
sporną "\ 

Choć Nidowiec nie funkcjonował na emigracyjnym rynku zbyt długo 
i trudno skompletować wszystkie materiały źródłowe dotyczące go, to nale­
ży w tym miejscu podkreślić, iż pismo odegrało znaczącą rolę, nie tylko 
w reaktywowaniu organu prasowego PRW „NiD" Trybuny, ale wypełniło 
wszystkie zadania, jakie postawiły przed nim władze Ruchu. Wreszcie nie 
należy zapomnieć, iż dzięki zachowanym numerom Nidowca można z wię­
kszą dokładnością odtworzyć dzieje „NiD", a także uzupełnić luki w histo­
rii polskiego życia emigracyjnego. 

2 Uchwała w sprawie Skarbu Narodowego, tamże. 
3 Zjednoczenie polskie w sprawie Skarbu Narodowego, Nic/owiec 1950, nr 5/32, s. 10. 



j B A R D Z O P O T R Z E B N A 
K S I Ą Ż K A 

W ł a d y s ł a w Marek K o l a s a , Jerzy J a -
r o w i e c k i : P O L S K A B I B L I O G R A F I A 
P R A S O Z N A W C Z A 1996-2001, Polska 
Akademia Nauk Oddz ia ł w Krakowie , K o ­
misja Prasoznawcza, Kraków 2005. S. 748. 

O d czasu gdy w 1990 r. ostatecznie za­
kończy ła swój żywot „Polska bibliografia 
adnotowana wiedzy o ś rodkach masowego 
komunikowania" , opracowywana w Ośrod­
ku Badań Prasoznawczych przez Sylwestra 
Dzik iego - polscy badacze mediów, studen­
ci dziennikarstwa, jak również inni, zainte­
resowani tematem pozbawieni byl i powa­
żnej bibliografii przedmiotu. N ie sądzą, aby 
k tokolwiek mia ł w ą t p l i w o ś c i , że bardzo 
k o m p l i k o w a ł o to pisanie prac, zwłaszcza 
w warunkach ż y w i o ł o w e g o rozwoju cza­
sopism, wydawnictw, szkół wyższych , ży­
c ia naukowego - rozwoju p o ł ą c z o n e g o 
z permanentnymi k łopotami z dystrybucją 
czasopism i książek naukowych oraz z nie-
akura tnośc ią w y d a w c ó w , n iechętnie dostar­
cza jących bibl io tekom egzemplarze obo­
wiązkowe . 

Wymienione czynniki mocno utrudniały 
p racę także autorom recenzowanej pozycji -
na leży zatem serdecznie p o d z i ę k o w a ć im za 
to, że trud podjęli i doprowadzil i do wyda­
nia w y n i k ó w (publikowane w Roczniku Hi­
storii Prasy Polskiej wybrane fragmenty, 
czy raczej „ o d c i n k i " Bibliografii publikacji 
o prasie... to nie to samo co wydanie ca­
łości) oraz za to - że zamierzają pracę kon­
tynuować . 

O d n o t o w a ć też wypada poprzedzenie 
w ł a ś c i w e g o tekstu bibliografii interesującą 
rozprawą, omawia jącą dotychczasowe tra­

dycje prasoznawczej bibliografii oraz po­
dającą statystyczne dane, k tóre w zasadzie 
składają się na obraz polskiego prasoznaw-
stwa w okresie 1996-2001. 

Pon ieważ prowadzenie badań zazwyczaj 
kończy się publ ikacją , z tabel prezentu­
jących: ilość prac wydanych w danym roku, 
ilość prac zamieszczonych w konkretnych 
czasopismach, ilość prac p o ś w i ę c o n y c h pra­
sie poszczegó lnych krajów lub wydawanej 
w danych okresach historii , ilość publikacji 
poświęconych p o s z c z e g ó l n y m tematom -
m o ż n a s ię d o w i e d z i e ć , co w latach 
1996-2001 szczegó ln ie in te resowało pol ­
skich p rasoznawców, a co za jmowa ło ich 
w mniejszym stopniu. Natomiast z rankingu 
ilości prac wydanych w tym okresie przez 
p o s z c z e g ó l n y c h badaczy, lub w danym 
ośrodku - m o ż n a sporo w y w n i o s k o w a ć na 
temat tego, kto był wtedy bardziej aktywny, 
a kto mniej - i gdzie prowadzono więcej ba­
dań. Opracowano też ranking czasopism, 
publ ikujących teksty z dziedziny. 

Przyznam, że owo poddanie dorobku 
polskiego prasoznawstwa procedurom pra-
soznawczym bardzo mi się spodoba ło . 

Istotniejszym jednak niż gratulacje zada­
niem recenzenta jest n a p o m k n i ę c i e o pro­
blemach, j ak ie z p r z e c z y t a n ą p racą się 
wiążą. 

Widzę dwie ich grupy. Pierwsza wiąże 
się z in tensywnośc ią i obszarem poszuki­
wań, a więc z dokonanym - siłą rzeczy -
przez b ib l iogra fów wyznaczeniem granic 
prasoznawstwa oraz wskazaniem źróde ł , 
w których jego dorobku m o ż n a poszuk iwać ; 
dotyczy więc zawar tośc i bibliografi i . Druga 
grupa p r o b l e m ó w dotyczy w e w n ę t r z n e j 
struktury dzieła, jego w a l o r ó w uży tkowych 
zwłaszcza . 

Prasoznawstwo rozumiane bywa szerzej 
i węzie j . Szerzej - jako medioznawstwo. 
Autorzy odnotowali jednak publikacje do-



tyczące radia i telewizji albo wtedy, gdy po­
ruszały aspekty ogó lne , w a ż n e też dla prasy 
drukowanej (jak. np. „ O g l ą d a n i e i inne 
przyjemności kultury popularnej" W . G o -
dzica), albo wtedy (i to nie jako osobne 
hasła) , gdy zna jdowały się w pracach, poru­
sza jących także problemy prasowe. Stąd 
w n o s z ę , że def iniują oni prasoznawstwo 
wąsko , jako badanie tylko prasy, a innych 
zjawisk (np. j ę z y k pisany, dyskurs publicz­
ny, public relations, propaganda) tylko pod 
ką tem ich o b e c n o ś c i w prasie. W i ę k s z ą 
u w a g ę z w r ó c o n o na Internet, definiując jego 
zawar tość informacyjną jako „gazety elek­
troniczne". P o n i e w a ż ilość prac mu poświę­
conych g w a ł t o w n i e rośnie, a i w samym 
Internecie pojawiają się nowe gatunki, ba­
dacze będą zmuszeni, wydając nas tępne to­
my podjąć szereg ważk ich decyzji. Jak np. 
zdef in iować blog - jako publiczny pamięt ­
nik elektroniczny, czy jako nieregularne, 
elektroniczne czasopismo, wydawane jed­
noosobowo, poświęcone osobistym proble­
mom autora-redaktora? W zależności od tej 
decyzji prace p o ś w i ę c o n e blogom będą od­
notowywane albo nic. A jak po t rak tować 
pracę o internetowych dyskusjach? C z y tak 
jak opracowanie nt. l is tów do redakcji? 

Trudnośc i z kwalif ikacją teks tów do od­
notowania m o g ł y w y n i k a ć nie tylko z kwe­
stii szerszego lub w ę ż s z e g o rozumienia gra­
nic dz iedz iny . Innym problemem jest 
zainteresowanie innych dziedzin nauki pu­
blikacjami prasowymi, najwięcej zamiesza­
nia wprowadza tu literaturoznawstwo. Za­
sadniczo - jak s ą d z ę - powinno s ię 
o d n o t o w y w a ć w bibliografii prasoznawczej 
prace o tych gatunkach literackich, które 
funkc jonują w prasie (krytyka literacka, 
powieśc i w odcinkach itd.), lub te prace lite­
raturoznawcze, które zajmują się l i teracką 
z a w a r t o ś c i ą czasopism ( „ p a p i e r o w y c h " 
i elektronicznych). W. M . Kolasa i J. Jaro-
wiecki także z tego za łożenia wysz l i - ale 
chyba mniej serca włożyl i w k w e r e n d ę tego 
typu. Odnotowal i np. wydane przez I B L 
P A N s ł o w n i k i literatury staropolskiej, 
Oświecen ia , X I X i X X wieku, kolejne wy­
dania „ B a r o k u " Czes ława Hemasa i „Pozy­
t y w i z m u " Henryka M a r k i e w i c z a , książki 
z tego znanej, że była bodaj p ierwszą akade­
micką monograf ią literatury epoki, poświę ­
cającą więce j miejsca per iodykom - ale 
przec ież teraz prawie wszystkie monografie 
literatur epok (od O ś w i e c e n i a ) zawierają 

osobne rozdzia ły lub podrozdz ia ły , oma­
wia jące c z a s o p i ś m i e n n i c t w o . Trudno 
przypuścić , aby w okresie 1996-2001 żadna 
nie była wydana lub wznowiona. 

Bogatszy jest zestaw odnotowanych, in­
teresujących p r a s o z n a w c ę o p r a c o w a ń litera-
turoznawczych, do tyczących X X wieku. 

Nie sądzę też, aby w interesującym K o ­
lasę i Jarowieckiego okresie nie ukazała się 
żadna pozycja z historii krytyki literackiej 
(a tąż zwykle publikuje się w czasopismach, 
więc stanowi o ich zawar tośc i ) . W sumie 
jednak, kończąc wątek literaturoznawczy, 
m u s z ę z a z n a c z y ć , że moje w ą t p l i w o ś c i 
m o g ą być bezzasadne. M o ż e rzeczywiśc ie 
żadnych tego rodzaju pozycji między 1996 
a 2001 rokiem nie wydano, nie wznowiono 
- „Polska bibliografia literacka" kończy się 
na 1991 r. i nie sposób kwestii sp rawdz ić . 

Inną dziedziną nauki, nieustannie wkra­
czającą na teren prasoznawstwa jest prag-
malingwistyka. Do niej należą np. badania 
j ęzyka propagandy czy - szerzej - perswa­
zji. Te prace ś ledzę jednak na b ieżąco i bra­
ków w ich odnotowywaniu w omawianej b i ­
bliografii raczej nie widzę . Mniej więcej od 
drugiej polowy lat dz iewięćdzies ią tych buj­
nie się także rozwija związana z pragmalin-
gwis tyką nauka o gatunkach mowy (grama­
tyka tekstu). Autorom bibliografi i przyjdzie 
więc teraz uważn ie w e r t o w a ć j ę z y k o z n a w ­
cze czasopisma i zbiory pokonferencyjne, 
gdyż liczne gatunki prasowe są przez l in ­
gwis tów traktowane właśn ie jako gatunki 
(żanry) mowy. 

Ostatnią t rudność , związaną z tak istot­
nym dla recenzowanej książki ustaleniem 
granic prasoznawstwa widzę w każdorazo ­
wym podejmowaniu decyzji , która z publi­
kacji p o ś w i ę c o n y c h prasie jest wystar­
czająco „ n a u k o w a " i istotna - by zostać 
odnotowaną . Autorzy, owszem, uwzględni l i 
dużą ilość wypowiedz i publ icystycznych, 
zaczerpnię tych z oko ło 800 ty tu łów czaso­
pism. A l e na ogół nie z a u w a ż y ł e m , aby (nie 
licząc pism naukowych) brali pod u w a g ę 
np. przeglądy prasy, notanda i varia - a te 
prowadzono w n i e k t ó r y c h czasopismach 
bardzo starannie. 

Także dobór ty tu łów okaza ł się jednak 
za wąski . Szczególn ie odbi ło się to np. na 
stopniu u w z g l ę d n i e n i a w recenzowanym 
dziele p i śmienn ic twa o prasie alternatywnej. 
Otóż poszczegó lne tytuły do niej zaliczane 
miały zwyczaj szerokiego pisania o innych 



t y tu łach tego rodzaju - z iny na ogół 
z upodobaniem r e c e n z o w a ł y inne z iny . 
Gdyby więc autorzy „Polskiej bibliografii 
prasoznawcze]'.. ." wzię l i te recenzje pod 
uwagę , odpowiedni jej dział byłby parokrot­
nie większy . Z drugiej jednak strony trudno 
mieć do nich pretensje, że nie skorzystali ze 
źródeł tak trudno dos tępnych , a wykorzy­
stać danych „z drugiej r ęk i " też nie mogl i , 
bo ich nic było (autor recenzji p lanował 
opracowanie bibliografii zawar tości prasy 
alternatywnej, ale się zniechęci ł , gdyż K B N 
przez trzy lata z rzędu o d m ó w i ł funduszy). 

Wspomniana druga grupa p rob lemów, 
które z a u w a ż y ł e m wer tując bibl iograf ię 
wiąże się - jak nadmieni łem - z wewnęt rzną 
strukturą dzieła i jego walorami użytkowymi . 

1 tak, struktura dz ia łów tematycznych bi­
bliografii wydaje mi się logiczna, choć cza­
sem zaskakująca (wyodrębn ien ie grupy ga­
zet elektronicznych w ramach rozdziału 10: 
„ C z a s o p i s m a pod ług typów i tematyki") lub 
t r o c h ę niekonsekwentna ( w y o d r ę b n i e n i e 
t amże 2 grup „czasop i sma dziecięce i m ło ­
d z i e ż o w e " oraz „czasop i sma m ł o d z i e ż o w e " 
- zamiast osobno „dz iec i ęcych" i „młodz ie ­
ż o w y c h " lub tylko jednej grupy: „czasopism 
d z i e c i ę c y c h i m ł o d z i e ż o w y c h " ) . Uszcze­
g ó ł o w i ł b y m także spis treści - da łbym mu 
g ł ę b s z ą s t r u k t u r ę ( rozdz i a ł , p o d r o z d z i a ł , 
bardziej s z c z e g ó ł o w e grupowanie k i lku -
lub więcej - r eko rdów) i konsekwentnie wy­
liczył wszystkie elementy. Spis byłby znacz­
nie d łuższy - ale w w i ę k s z y m stopniu za­
stąpiłby indeks przedmiotowy i czytelnik 
ła twie j d o m y ś l a ł b y s ię , gdzie ma czego 
szukać . 

U w a ż a m indeks autorski za niedosta­
tecznie szczegó łowy. Np . wprowadz i łbym 
do niego kryptonimy, a także, wraz z pseu­
donimami, rozwiązał je - tam, gdzie jest to 
m o ż l i w e (tj. udzielono na to zgody). Sądzę, 
że zamys ł by się powiód ł - przynajmniej 
w przypadku p s e u d o n i m ó w i k ryp ton imów 
częściej spotykanych i używanych przez po­
ważnie j szych badaczy. 

Najwięcej p rob lemów, jak to zwykle by­
wa, wiąże się z systemem odsyłaczy. W i ­
dz ia łbym kon ieczność jego dopracowania 
w trzech wypadkach (o czym piszę , bo ba­
dacze z a p o w i a d a j ą wydanie kolejnych 
d w ó c h częśc i b ibl iograf i i prasoznawczej, 
która - wraz z recenzowanym tu tomem -
mia łaby w sumie objąć okres od 1990 do 
2006 roku). 

1) K iedy czasopismo, o k tó rym odnoto­
wywana praca m.in. traktuje, na leży jedno­
cześnie do paru grup w y r ó ż n i o n y c h (np. pod 
kątem geograf icznym, c z a s o w y m , tema­
tycznym, czytelniczym itd.) w rozdziale 10: 
„ C z a s o p i s m a w e d ł u g t y p ó w i tematyki". 
N p . jeśli Bravo jest j e d n o c z e ś n i e pismem 
m ł o d z i e ż o w y m i muzycznym - to praca 
o grupie czasopism, zawierająca informacje 
także o nim m o ż e co prawda być odnotowa­
na tylko w podrozdziale „ C z a s o p i s m a m ł o ­
dz i eżowe" , ale do tego zapisu winna także 
odsyłać wzmianka, zamieszczona w podroz­
dziale „Czasop i sma muzyczne". 

2) Można rozważyć także inną moż l i ­
wość : dany podrozdzia ł rozdziału 10, odno­
towujący prace o konkretnej grupie pism 
(np. młodz i eżowych) móg łby na końcu za­
wierać odnośnik i do odpowiednich rekor­
dów, umieszczonych w rozdziale 9 „Po ­
szczególne tytuły polskie" (np. w wypadku 
pism młodz i eżowych - do not o pracach po­
święconych Bravo). 

3) Autorzy m o g ą rozważyć także możl i ­
wość wprowadzenia przy rekordach bib l io­
graficznych z rozdzia łu 9 - odsy łaczy do 
poszczegó lnych , do tyczących konkretnych 
czasopism haseł ze s ł o w n i k ó w i encyklope­
di i nieprasoznawczych. C h o d z i ł o b y przy 
tym tylko o hasła wyczerpujące . Np . o ile 
wiem, j e d y n ą (prócz wspomnianych, niedo­
stępnych z inowych recenzji) szerszą infor­
macją o w a ż n y m młodo l i t e rack im p iśmie 
Lampa i Iskra Boża była przez czas d łuższy 
tylko obszerna nota w „Parnas bis. S łownik 
literatury polskiej urodzonej po 1960 roku" 
(mam przed sobą wydanie trzecie, 1998). 
Dopiero rok 2002 przyniós ł obszerna pozy­
cję: „ L a m p a i Iskra B o ż a " - zestaw archi­
walny" (Warszawa). Zapewne niejedno cza­
sopismo opisywane jest ty lko w j a k i e j ś 
encyklopedii, więc w rozdziale 9 recenzo­
wanej „Bibl iograf i i . . ." w ogóle nie ma swo­
jej noty, mimo że przecież literatura o nim 
istnieje (w postaci owego hasła encyklope­
dycznego). 

Jednak zasadniczo tylko jedno mog łoby 
ostatecznie rozwiązać podobne problemy: 
umieszczenie w k o ń c z ą c y m zamys ł badaczy 
tomie (miałby o d n o t o w a ć publikacje za lata 
2002-2006) - obok indeksu osobowego -
także indeksu pism. Najlepiej, aby odsyłał 
do wszystkich trzech tomów, do n u m e r ó w 
wszys tk ich tych r e k o r d ó w bib l iograf icz­
nych, które odnotowują pozycje (w tym -



opracowania ogó lne ) , w których o danym 
piśmie jest mowa. W i e m , że praca byłaby 
mordercza (tylko recenzowany tom rejestru­
je 6840 d o k u m e n t ó w ) i n i emoż l iwa do ide­
alnego wykonan ia - ale s p r a w i ł a b y , że 
m ó g ł b y się ca łością bibliografii pos ług iwać 
sprawnie każdy, kto urnie czytać a szuka 
informacji o j ak imkolwiek polskim czaso­
piśmie . 

Nawet jednak, gdyby moje postulaty nie 
zosta ły przez au to rów „Polskiej bibliografii 
p rasoznawczej" w trakcie dalszej pracy 
u w z g l ę d n i o n e , to i tak pozostanie ona - za­
r ó w n o wydany tom (za lata 1996-2001) jak 
i dalsze - tym, czym j u ż jest, czy l i kamie­
niem m i l o w y m w rozwoju polskiego praso-
znawstwa po 1989 roku. Do tej książki zaj­
rzy każdy polski badacz... 

I leży w interesie każdego polskiego ba­
dacza, aby była jak najdokładniejsza. Po­
winno się zatem autorom p o m ó c , posyłając 
im na b ieżąco informacje o opublikowanych 
pracach. Kończąc o m ó w i e n i e , podaję - za 
zezwolen iem zainteresowanego - adres 
mej Iowy W ł a d y s ł a w a Marka Kolasy, który 
na informacje czeka, 
e-mail: wmkolasa@ap.krakow.pl 
http://www.ap.krakow.pl/~wmkolasa/pan/ 

Wojciech Kajtoch 

i D R O G O W S K A Z Y j 
| W PRZESTRZENI 
j MEDIALNEJ 

Katarzyna S k o w r o n e k , M a r i u s z 
R u t k o w s k i : M E D I A 1 N A Z W Y . Z Z A ­
G A D N I E Ń O N O M A S T Y K I M E D I A L N E J , 
Wydawnictwo Lexis , K r a k ó w 2004. S. 172. 

M e d i a z m i e n i a j ą tradycyjne sposoby 
myś len ia , przenikają nasz świat, kształtują 
i zmieniają j ęzyk . Przyspieszają obieg infor­
macji, zmusza jąc do przyjęcia nowego stylu 
rozmowy. Med ioznawcy m ó w i ą o „komun i ­
kacji spazmatycznej" (s. 9), w której lawi­
nowo rośnie l iczba nazw własnych . Nazwy 
medialne nie s t anowią istoty przekazu, bo 
przec ież to nie dla nich odbiorca sięga do 
danego medium. Pe łn ią raczej funkcję 

„us ługową" (s. 159), są drogowskazem, in­
formującym czytelnika i telewidza, że trafił 
pod właśc iwy adres. Z d a w a ć by się m o g ł o , 
że w medialnym dyskursie nazwy pozostają 
n i ezauważone , giną wśród setek tysięcy in­
nych słów. Z tego „ s m o g u informacyjnego" 
wyłowil i je autorzy publikacji - Katarzyna 
Skowronek i Marc in Ru tkowsk i . W mi ­
strzowski sposób pokazali , jak nazwy me­
dialne funkcjonują we wspó łczesne j rzeczy­
wistości j ę z y k o w e j . 

Onomastyczna perspektywa jest z pew­
nością bardzo ciekawa dla j ę z y k o z n a w c ó w , 
m e d i o z n a w c ó w i wszystkich czy t e ln ików 
zainteresowanych zmianami kul turowymi, 
zachodzącymi pod w p ł y w e m mediów. A u ­
torzy książki „ M e d i a i nazwy" w intere­
sujący i b łyskot l iwy sposób p r o w a d z ą anali­
zę medialnych nazw, które nierzadko stają 
się mini-tekstami kultury. Wpisują się w es­
tetykę kultury masowej, powiela jąc jej iko­
ny. K . Skowronek i M . Rutkowski udowod­
ni l i , że można ana l i zować nie tylko funkcję 
j ę z y k o w ą nazw medialnych, ale również ich 
znaczenia kulturowe (np. jak nazwy kreują 
konsumpc ję - g łówną narrację codzienno­
ści, s. 26). Tym sposobem rozważan ia pod­
ję te w książce otwierają nowe perspektywy 
dla ku l tu roznawców. 

N a z w y medialne p rzypomina ją drogo­
wskazy w przestrzeni fizycznej. N a z w a sta­
cji radiowej czy telewizyjnej, tytuł czasopi­
sma, wreszcie nazwa audycji - n i c z y m 
drogowskazy ułatwiają or ientac ję w prze­
strzeni medialnej i pomaga ją w y b r a ć d rogę , 
którą podąży uwaga odbiorcy. 

Rozprawa Katarzyny Skowronek i M a ­
riusza Rutkowskiego poprzedzona jest wstę­
pem, w którym autorzy t łumaczą strukturę 
całej pracy i g łówne jej założenia. Książka 
sk łada się z trzech zasadniczych częśc i . 
Pierwsza poświęcona jest w całości teorii 
i metodologii badań. Dwie nas tępne dotyczą 
dwóch p łaszczyzn onomastyki medialnej: 
nazw mediów (część II) i nazw w mediach 
(część III). W rozumieniu au torów nazwy 
medialne to tytuły czasopism, nazwy stacji 
radiowych i telewizyjnych, nazwy portali 
i serwisów internetowych. Autorzy opraco­
wania nie ograniczają się jedynie do trady­
cyjnych mediów, poświęcają również wiele 
uwagi nazewnictwu w sieci. W trzeciej czę­
ści książki analizowane są tytuły stałych ru­
bryk w czasopismach oraz tytuły cykl icznych 
audycji radiowych i telewizyjnych. Badając 
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nazwy własne , autorzy książki wykorzystali 
m. in . k o n c e p c j ę gier j ę z y k o w y c h Jeana 
F. Lyotarda. Intrygujące wnioski zawarte są 
w zakończeniu pracy, gdzie powraca metafo­
ra przestrzeni geograficznej i medialnej. 

O p r ó c z obszernej bibliografi i do pracy 
do łączony jest wykaz skró tów nazw i anali­
zowanych tytułów. 

Dla j ę z y k o z n a w c ó w i ku l tu roznawców 
na jważn ie j sza jest chyba pierwsza część 
książki. W dwóch rozdziałach autorzy rozpa­
trują nazwy medialne w świetle teorii me­
diów, j ę zykoznaws twa i onomastyki. Badając 
tak szczególny fragment rzeczywistości języ­
kowej, przywołują koncepcje polskich i za­
granicznych medioznawców, antropologów, 
teoretyków kultury i j ęzykoznawców. 

Popkul tura i kultura audiowizualna , 
m u l t i m e d i a l n o ś ć i postmodernizm, kon­
sumpcja i rozrywka, mitologia codzienno­
ści, globalizacja i lokalizacja, wreszcie iko-
niczna w ł a d z a m e d i ó w - oto k luczowe 
terminy, w o k ó ł k tórych koncentrują się roz­
ważan ia podejmowane w pierwszej części 
książki . P r z e k o n y w a j ą c o ukazują autorzy 
za leżność p o m i ę d z y nazwami medialnymi 
a p o t o c z n ą p o l s z c z y z n ą , p i szą r ó w n i e ż 
o w p ł y w i e , j ak i j ęzyk i europejskie mają na 
tę część wspó łczesne j on imi i . Przykładem 
globalizacji komunikowania jest zmiana na­
zwy Program Trzeci na Trójka. (Zrezygno­
wano z nazwy „ p o w a ż n e j " i „of icjalnej ' na 
rzecz nazwy j u ż powszechnie używanej -
„n ieof ic ja lne j" i „młodz ieżowe j" ) . Dowodzi 
to, jak bardzo w a ż n a jest sama nazwa dla 
n a d a w c ó w i o d b i o r c ó w mediów. 

N a z w y medialne rozpatrywane są w po­
wiązaniu z innymi typami tekstów (intertek-
stualność) i med iów (intemiedialność) . Na 
uwagę zasługuje koncepcja a is thesis. W teo­
rii tej media są nie tylko narzędziami, ale 
swoistym makluhanowskim przedłużeniem 
zmys łów człowieka. Stąd w nazwach me­
diów występują często leksemy oznaczające 
najróżniejsze doznania sensoryczne. Mogą to 
być wrażenia akustyczne - elementy dźwię­
ku, gtosu, mowy (Radio Vox, Eko Głos, Ante­
na Krzyku). R ó w n i e częs to pojawiają się 
s łowa związane z doznaniem wizualnym -
światła, obrazów, koloru (Radio Flash, Radio 
Kolor, Radio Blue, Cienie i Blaski). C o cieka­
we, piszą autorzy, ten typ nazw dotyczy 
głównie stacji radiowych, ma on więc cha­
rakter oksymoroniczny (s. 61), a raczej 
synestetyczny. Z kolei nazwy cechujące się 

slangowym s łownic twem i nietypowymi for­
mami fleksyjnymi (Bravo! Gazeta Rocku!) 
stają się znakiem rozpoznawczym „pokolenia 
X " , wychowanego na estetyce wideokl ipów 
M T V . 

Autorzy publikacji czerpali z bogatego 
skarbca nazw medialnych zgromadzonych 
w ostatnich dwudziestu latach. Analizując 
wybrane przykłady , nie poprzestali tylko 
na metodach badań lingwistycznych. Rozpa­
trywali nazwy medialne na tle pojęć 
współczesnej antropologii, w g łębokim prze­
konaniu, że nazwy te s tanowią element este­
tyki i kultury mediów. Wykorzystali m.in. po­
dejście semantyczne i funkcjonalne, me todę 
słów-kluczy, a szerokość perspektywy ba­
dawczej nadaje całej pracy interdyscypli­
narny charakter. Nazewnictwo to szalenie 
ciekawy fragment medialnej onomastyki , 
a autorzy książki udowodnili , że nie tylko l in­
gwistyczne terminy i kategorie pozwalają go 
s cha rak t e ryzować . Robi wrażen i e bogaty 
i różnorodny sposób interpretacji materiału. 

Zdaniem au to rów publikacji , nazwy nie 
są jedynie werba lnym „ d o d a t k i e m " do 
mediów, lecz wywiera ją w p ł y w na ich funk­
cjonowanie. Są in tegralnym elementem 
w s p ó ł c z e s n e g o komun ikowan ia . N a z w y 
własne w mediach s tanowią rodzaj ich w i ­
zy tówki , wskazują i wyróżnia ją dane me­
dium wśród wielu innych. A to jest bardzo 
ważne , szczególn ie w dobie globalizacji . 

Każdy ma swoją m a p ę świa ta , twierdzi ł 
R. Kapuśc iński . Obecnie, w dobie mediaty-
zacji życia, gdy rzeczywis tość jest doświad ­
czana za poś redn ic twem mediów, mapa fi­
zyczna ustępuje miejsca mapie „ m e d i a l n e j " 
(s. 159). Jest ona ogromna, podobnie jak 
ogromna jest l iczba ś r o d k ó w przekazu, 
p r z y s p i e s z a j ą c y c h obieg informacj i . C o 
więcej , na mapie medialnej codziennie poja­
wiają się nowe punkty, oznacza jące miejsca, 
w których warto się za t r zymać . Katarzyna 
Skowronek i M a r i u s z R u t k o w s k i p iszą 
w zakończen iu książki: „Wybiera jąc okre­
ślone produkty z oferty med iów, odbiorca 
porusza się w gąszczu inforzeczywis tości 
wed ług własnego klucza. N ieza leżn ie od te­
go, czy będą to ścieżki Faktów i Sygnałów 
dnia, Naszego Dziennika i Godzinek jasno­
górskich, czy też Big Brothera i Blogu Pory-
panego Dziecięcia" (s. 160). W ten sposób 
swoje role grają nazwy - drogowskazy 
w medialnej przestrzeni. 

Magdalena Hodalska 



\ WOLNOŚĆ MEDIÓW I 
I W USA, C Z Y L I J A K ! 

PRZEŁAMAĆ DYKTAT ! 
i KORPORACJI? j 

Robert W. M c C h e s n e y , Russel l 
N e w m a n , Ben S c o t t (red.): T H E F U ­
T U R E O F M E D I A . R E S I S T A N C E A N D 
R E F O R M IN T H E 2 1 s t C E N T U R Y . Seven 
Stories Press, New York 2005. S. 376. 

Nasz obecny system medialny jest rezul­
tatem rządowych polityk konstruowanych za 
zamkniętymi drzwiami w Waszyngtonie 
w celu zaspokojenia określonych interesów, 
służących w pierwszej kolejności prywatnym 
inwestorom, a nie obywatelom. Aktywne, 
zróżnicowane i niezależne media są kamie­
niem węgielnym demokracji funkcjonalnej. 
Jako że polityka medialna kreowana przez 
korporacje konsekwentnie osłabia funda­
menty naszej demokracji, obywatele coraz 
bardziej zdają sobie sprawę z tego, że opa­
nowanie mediów przez korporacje jest być 
może najbardziej istotnym problemem na­
szych czasów. 

Ta krytyczna ocena wspó łczesnego sys­
temu medialnego w Stanach Zjednoczonych 
jest mottem dz i a ł an i a ruchu Free Press 
(www.frcepress.net), za łożonego pod koniec 
2002 roku przez Roberta W. McChesney 'a , 
profesora komunikowania na University o f 
Illinois, autora l icznych publikacji z dzie­
dziny m e d i ó w i pol i tyki . Jego najnowsza 
książka, zredagowana wspó ln ie z Rusellem 
Newmanem i Benem Scottem, jest zbiorem 
kilkunastu a r t y k u ł ó w i esejów, będących 
próbą odpowiedzi na pytanie, czy wolność 
amerykańsk ich m e d i ó w jest zagrożona , a je­
śli tak - o czym przekonana jest większość 
au to rów - to jakie dzia łania należy przedsię­
wziąć , aby j ą p rzywróc ić i z agwaran tować 
w przysz łośc i . 

Publ ikac ja - wydana j e d n o c z e ś n i e 
w U S A , Wielkiej Brytanii , Kanadzie i A u ­
stralii - zos ta ła podzielona na pięć części , 
z k tórych pierwsza poświęcona jest analizie 
istniejących oraz potencjalnych ograniczeń 
wolnośc i prasy w Stanach Zjednoczonych. 
W o twiera jącym rozdzia ł artykule M c C h e ­
sney ukazuje cztery mity, g ł ęboko zakorze­
nione w ś w i a d o m o ś c i a m e r y k a ń s k i e g o 

społeczeńs twa, k tóre - zdaniem autora -
umożl iwiają w ie lk im korporacjom kontrolę 
nad medialnym ładem w U S A . Są to: b łędna 
interpretacja konstytucyjnego zakazu inge­
rencji pańs twa w wo lność prasy; przekona­
nie o tym, że dziennikarski profesjonalizm 
jest wystarcza jącym gwarantem obiektyw­
ności m e d i ó w ; za łożen ie , iż amerykańsk i 
system - niezależnie od tego, jak wyda­
wałby się zły - daje odbiorcom właśn ie to, 
czego oczekują oraz wiara w to, że „ rewolu­
cja internetowa" zapewni r ó w n o w a g ę i plu­
ralizm w mediach. 

W kolejnym artykule Russell Newman 
i Ben Scott relacjonują przebieg wydarzeń, 
które w ostatnich latach przyniosły rozgłos 
aktywistom ruchu na rzecz wolności med iów 
w U S A . Ich masowe protesty przeciwko de­
cyzji Federalnej Komis j i Komunikowania 
( F C C ) z 2 czerwca 2003 r., liberalizującej 
przepisy dotyczące koncentracji mediów, do­
prowadzi ły do jej uchylenia przez Sąd Apela­
cyjny. Autorem kontrowersyjnej reformy, 
ułatwiającej prywatnym korporacjom zwięk­
szanie udziałów w rynkach m e d i ó w lokal­
nych był przewodniczący F C C , Michael Po­
wel l , mianowany na to stanowisko przez 
prezydenta Georga W. Busha. 

W pierwszej części książki zamieszczo­
no również tekst autorstwa L indy Foley, 
p rzewodniczące j The Newspaper Guild -
Communication Workers of America, opi­
sujący his tor ię i bieżącą dz ia ła lność tej naj­
większej dziennikarskiej organizacji związ­
kowej w U S A . Tę część zamyka artykuł 
Petera Harta, poświęcony zjawisku „ szumu 
medialnego". Autor - dyrektor nowojorskiej 
organizacji FAIR (Fairness & Accuracy in 
Reporting), zajmującej się monitoringiem 
ogólnokra jowych m e d i ó w w U S A - wska­
zuje, jak dostrzec manipu lac ję w treściach 
przekazywanych przez ś rodki masowego 
przekazu i w jak i sposób z nią wa lczyć . 

Drugą część książki , za ty tu łowaną „Sys­
temowa marginal izacja" rozpoczyna esej 
n ieza leżnego kongresmena, Bernie Sander-
sa, nawołujący amerykańsk ich obywateli do 
„odebran ia m e d i ó w " . K o m u ? O c z y w i ś c i e 
medialnym gigantom takim jak Viacom, T i ­
me Warner, News Corporation czy Comcast. 
Zdaniem Sandersa, z niewielkimi wyjątluimi. 
mass media prezentują Amerykanom punkt 
widzenia bogatych i potężnych, ignorując 
potrzeby klasy średniej, rodzin pracujących 
i ludzi biednych. Nie ukrywając swoich le-
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wicowych pog lądów, autor oskarża czo łowe 
stacje telewizyjne i tytuły prasowe w U S A 
0 bycie „lubą p r o p a g a n d o w ą " Partii Repu­
bl ikańskiej i sprzyjanie administracji Geor-
ge'a W. Busha. Swoją tezę Sanders ilustruje 
p rzyk ładami n ieobecnośc i w mediach wic iu 
niewygodnych dla amerykańsk i ego prezy­
denta t e m a t ó w poli tycznych i społecznych. 

W podobnym tonie wypowiada ją się au­
torzy kolejnych a r tyku łów, A fro-Ameryka­
nie: Mark L l o y d i M a l k i a M . C y r i l oraz 
przedstawicielka spo łecznośc i latynoskiej, 
Barbara Renautl Gonzales. W swoich tek­
stach akcentują oni problem nie równośc i 
rasowej w U S A i zmarginal izowania mniej­
szości etnicznych w ś rodkach masowego 
przekazu. L l o y d - dziennikarz i w y k ł a d o w ­
ca pol i tyki komunikowania na Georgetown 
Univers i ty - przytacza m.in. wyn ik i badań 
przeprowadzonych w 2002 roku, wed ług 
k tórych ponad 90% stanowisk kierowni­
czych w na jwiększych stacjach telewizyj­
nych i radiowych piastują biali Ameryka ­
nie. C y r i l w swoim artykule prezentuje cele 
1 dz ia łan ia kierowanego przez siebie ruchu 
Youth Media Council, skupia jącego wielo-
etniczne ś r o d o w i s k a a r t y s t ó w , m ł o d y c h 
„ a k t y w i s t ó w klasy robotniczej" i bojowni­
ków o prawa obywatelskie, domaga jących 
się w i ę k s z e g o plura l izmu i ob iek tywnośc i 
m e d i ó w lokalnych w San Francisco. G o n ­
zales -• pisarka i dziennikarka mieszkająca 
w San Antonio - w p ł o m i e n n y m tekście 
opisuje swoje zmagania na polu w a l k i 
o r ó w n y d o s t ę p do ś r o d k ó w masowego 
przekazu dla h i szpańsko języczne j społecz­
ności , s t anowiące j w iększość m i e s z k a ń c ó w 
tej metropoli i . 

Trzeci rozdział książki, poświęcony „re­
gulacji m e d i ó w w interesie publ icznym", 
rozpoczyna a r tyku ł Michae la J. Coppsa, 
cz łonka Federalnej Komis j i Komunikowa­
nia, jednego z niel icznych, którzy głosowali 
przeciw wspomnianej j u ż liberalizacji prze­
p i s ó w d o t y c z ą c y c h konsol idacj i m e d i ó w 
lokalnych. Copps opisując sekwencję wyda­
rzeń, k tóre zakończy ły się zakwestionowa­
niem lega lnośc i decyzji F C C przez Sąd 
Apelacyjny, przedstawia liczne argumenty 
przec iwko dalszej dcregulacji a m e r y k a ń ­
skiego rynku mediów. Podkreś la przy tym 
w a g ę konsultacji publicznych, tzw. public 
hearings, k tóre pozwol i ły przedstawicielom 
spo ł ecznośc i loka lnych w y r a z i ć swoją -
w większośc i nega tywną - opin ię na temat 

skutków wprowadzonych przez F C C prze­
p i s ó w , a t akże s k o n s o l i d o w a ł y r ó ż n e 
ś rodowiska walczące o zapewnienie decen­
tralizacji, różnorodnośc i i wolnośc i m e d i ó w . 

W ostatnich latach działania F C C stały się 
przedmiotem śledztwa prowadzonego przez 
The Center for Public Integrity, niezależną 
organizację monitorującą działalność władz 
U S A . Kierujący jej pracami John Dunbar, 
w kolejnym artykule prezentuje najważniej­
sze ustalenia lego dochodzenia, ujawniające 
szereg powiązań cz łonków F C C z prywatny­
mi koncernami medialnymi. 

O innym z def icytów amerykańsk ie j de­
mokracji pisze w tym rozdziale V i d y a 
Krishnamurthy, dyrektor ds. komunikacj i 
w Alliance for Better Campaigns - organi­
zacji działającej na rzecz reformy kampanii 
wyborczych w U S A . Przytaczając wynik i 
najnowszych badań, autor wskazuję na co­
raz w i ę k s z ą d o m i n a c j ę p ł a t n y c h reklam 
politycznych w przekazie telewizyjnym do­
tyczącym wyborów. Na jwiększe ogó lnokra ­
jowe stacje nadawcze w swoich programach 
informacyjnych z roku na roku na rok redu­
kują ilość czasu poświęconą na relacjono­
wanie poli tycznych z m a g a ń . W ostatnich 30 
latach średni czas wypowiedz i kandydata na 
prezydenta, emitowanej w g łównych wyda­
niach wiadomośc i , zmnie jszył się z 43 do 8 
sekund. W tym samym okresie kwota wy­
da tków na reklamy polityczne w U S A zwię­
kszyła się p ię tnas tokrotn ie , w 2002 r. się­
gając mi l iarda d o l a r ó w . Tendencja ta. 
zdaniem Krishnamurthy "ego, faworyzuje 
kandyda tów dysponujących po tężnymi bu­
dże tami na k a m p a n i ę , j e d n o c z e ś n i e ska­
zując obywateli na ksz ta ł towanie swych po­
l i tycznych opin i i niemal w y ł ą c z n i e na 
podstawie p rzekazów reklamowych. Z jawi ­
sko to stale się pogłębia , gdyż prywatne kor­
poracje nadawcze - czerpiące z polityczne­
go źródła gigantyczne zyski - skutecznie 
lobbują przeciwko p r ó b o m nałożenia na nie 
jakichkolwiek zobowiązań do bezp ła tnego 
udostępniania czasu antenowego kandyda­
tom. A właśnie zobligowanie prywatnych 
stacji do tego rodzaju dzia łania w interesie 
publ icznym jest - w opini i autora - n iezbęd­
ne, aby p o d n i e ś ć standardy poli tycznej 
debaty, a w rezultacie umoż l iw ić Ameryka ­
nom bardziej ś w i a d o m y udział w wyborach. 

Trzecią część zamykają ar tykuły szcze­
gó łowo analizujące prawne aspekty proble­
mu koncentracji m e d i ó w w Stanach Zjedno-



czonych. Andrew Jay Schwartzman, Cheryl 
A . Lcanza i Harold Fcld - prawnicy specja­
lizujący się w dziedzinie komunikowania 
masowego i liderzy organizacji Media A c ­
cess Project - przytaczają szereg argumen­
tów prawnych d o w o d z ą c , iż z różn icowanie 
w ł a s n o ś c i o w e na rynku m e d i ó w jest j edną 
z n a j w a ż n i e j s z y c h gwarancji w o l n o ś c i 
s łowa w U S A . W podobnym tonie wypo­
wiada się również Mark Cooper, dyrektor 
ds. badań Amerykańsk ie j Federacji Konsu­
m e n t ó w i ekspert w dziedzinie społecze­
ńs twa cyfrowego. Powołując się na treść 
Pierwszej poprawki do konstytucji S tanów 
Zjednoczonych, Cooper poddaje druzgo­
cącej krytyce s p o s ó b interpretacji obo­
wiązującego prawa przez p rzewodn iczącego 
F C C , Michae la Powcl la . 

W przedostatniej części książki zamiesz­
czono teksty do tyczące nowych obszarów 
społecznej integracji i narzędzi komunika­
cyjnych s łużących jej w erze powszechnego 
dos tępu do Internetu i dynamicznego roz­
woju technologii cyfrowej. O możl iwości 
jej wykorzystania w działalności organizacji 
non-profit piszą Jcff Chester i Gary O. Lar-
son, reprezentujący Center for Digital De-
mocracy, o rganizac ję zabiegającą o to, aby 
media cyfrowe służyły interesowi publicz­
nemu. M i m o iż Internet powszechnie uzna­
wany jest za najbardziej demokratyczny śro­
dek przekazu, w rzeczywis tośc i ogromna 
większość treści dos tępnych w światowej 
sieci pozostaje - wed ług au torów - ignoro­
wana przez jej uży tkowników. Mechanizm 
wzajemnych połączeń pomiędzy witrynami 
n a l e ż ą c y m i do internetowych g i g a n t ó w 
sprawia, iż w iększość in ternautów mimo­
wolnie porusza się w wąsk im spektrum naj­
popularnie jszych, komercyjnych stron 
www. Chester i Larson przywołując do­
ś w i a d c z e n i a czasu p o c z ą t k ó w Internetu 
w U S A , z w r a c a j ą u w a g ę na po tenc ja ł 
tkwiący w „e lek t ron icznych wspó lno t ach" 
i tworzonym przez nie „ w i r t u a l n y m 
spo łeczeńs twie obywatelskim". 

N a innej, spo łecznie doniosłej kwestii 
do tyczące j m e d i ó w publ icznych w U S A , 
koncentrują się Michae l Calabrese i Matt 
Barranca, publ icyśc i związani z New Ameri­
ca Foundation - apoli tycznym instytutem 
opracowującym rozwiązania m.in. w dzie­
dzinie zarządzania publ icznymi częs to t l iwo­
śc iami r ad iowymi . W obl iczu niezwykle 
szybkiego rozwoju komunikacji bezprzewo­

dowej w Stanach Zjednoczonych, autorzy 
uznają dos tęp do eteru za „najbardziej istot­
ne zagadnienie do tyczące pol i tyki komuni­
kowania w gospodarce opartej na wiedzy". 
Otwarty, dotychczas nieobjęty p a ń s t w o w y ­
mi regulacjami dos tęp do tego rodzaju fal 
umożl iwi ł powstanie w U S A tysięcy lokal­
nych sieci internetowych, tworzonych przez 
organizacje s p o ł e c z n e , w s p ó l n o t y miesz­
kańców czy wolontariuszy. 

Niestety, „ta historyczna szansa na zbu­
dowanie systemu komunikacyjnego słu­
żącego interesowi publicznemu m o ż e zostać 
poświęcona na oł tarzu rynku". Przed takim 
zagrożeniem przestrzega w kolejnym arty­
kule Sascha D. Mcinrath, dz ia łacz społecz­
ny, w s p ó ł z a ł o ż y c i e l Urbana-Champaign 
Independent Media Center Foundation. 
Zwraca on u w a g ę na pos tępujący proces 
skupiania kontroli nad technologiami bez­
przewodowymi w ręku k i l k u na jwiększych 
potenta tów a m e r y k a ń s k i e g o rynku teleko­
munikacyjnego. Zdaniem Meinratha, alter­
n a t y w ę dla systemu z a r z ą d z a n e g o przez 
korporacje mogą s tanowić tzw. wspó lno to ­
we sieci bezprzewodowe (Community W i -
reless Networks). 

C z w a r t ą czę ść w i e ń c z y tekst G i g i 
B. Sohn, p rzewodniczące j Public Knowled-
ge - organizacji non-profit koncentrującej 
się m. in . na zagadnieniach prawnych 
związanych z własnośc ią intelektualną. A u ­
torka przedstawia aktualne problemy do­
tyczące ochrony praw autorskich i z n a k ó w 
handlowych w U S A , wskazując na nega­
tywne skutki konsekwentnego zaostrzania 
przepisów w tym zakresie, dokonywanego 
pod presją tzw. „copyr ight industry". 

„Przysz łość m e d i ó w w erze globalnej" -
to tytuł ostatniego rozdziału książki , który 
otwiera ar tykuł Sashy Costanza-Chock - ab­
solwenta Uniwersytetu Harvarda i dz ia łacza 
ruchu Free Press - poświęcony zjawisku 
globalizacji pol i tyki medialnej. Omawia on 
aktualne dz ia łan ia na jważn ie j szych świa­
towych organizacji, takich jak Międzyna ­
rodowa Un ia Te lekomunikacyjna ( I T U ) , 
Świa towy Szczyt ds. Spo łeczeńs twa Infor­
macyjnego (WSIS) , Korporacja Internetowa 
ds. P rzydz ie lanych N a z w i N u m e r ó w 
( I C A N N ) , Świa towa Organizacja Własnośc i 
Intelektualnej (WIPO) , a także U N E S C O 
i W T O . Autor prezentuje również , promo­
waną szczególn ie w Kanadzie i we Francji, 
ideę uchwalenia Konwencj i ds. Różnorod-



ności Kulturowej ( C C D ) - międzyna rodo­
wego aktu prawnego umożl iwia jącego po­
s z c z e g ó l n y m krajom wyłączen ie swojego 
sektora kulturalnego spod l iberal izacj i 
w oparciu o porozumienia o wolnym handlu 
w ramach W T O . 

Wątek antyglobalizacyjny kontynuują 
w zamyka jącym cały zbiór artykule Lor i 
Wallach i Chris Slcvin , p rzywódcy Public Ci­
tizen's Global Trade Watch, amerykańskiej 
organizacji walczącej z światowymi porozu­
mieniami handlowymi, takimi jak W T O czy 
M A I . „Nasze media nie są na sprzedaż" -
krzyczą w tytule autorzy, demaskując korpo­
racyjny zamach na wolność i kulturową róż­
norodność mediów, jakim - w ich przekona­
niu - są regulacje przyjęte na forum W T O . 
Poddając totalnej krytyce działania tej orga­
nizacji , Wal lach i S levin nawołu ją do 
połączenia sił antyglobalizacyjnych i zinten­
syfikowania działań przeciw „siłom korpora­
cyjnym" na poziomie międzynarodowym. 

Osobl iwośc ią , znamienną dla recenzo­
wanej pub l ikac j i , jest zamieszczony na 
końcu książki 70-stronicowy „Podręczn ik 
dzia łania na rzecz reformy m e d i ó w " , opra­
cowany przez dz ia łaczy ruchu Free Press. 
Poszczegó lne rozdzia ły uczą, jak: „podnos ić 
ś w i a d o m o ś ć " , „dz ia łać na rzecz zmiany po­
l i t yk i " , „ s tawić czoła swoim lokalnym me­
d i o m " , „ b a d a ć i m o n i t o r o w a ć " oraz 
„włączyć się w dz ia łan ie" . Do instrukcji au­
torzy dołączyl i r ówn ież wzory listu do re­
dakcji, komentarza, ar tykułu biulctynowego 
oraz petycji do cz łonka Kongresu, a także 
punkty do dyskusji na temat reformy me­
diów, a nawet gotowy tekst wystąpienia! 

Michał Ta bis z 

! GŁOSUJ N A MNIE... 
| JESTEM HODOWCĄ STRUSI 

Kazimie rz Ożóg : J Ę Z Y K W S Ł U Ż B I E 
P O L I T Y K I . J Ę Z Y K O W Y K S Z T A Ł T 
K A M P A N I I W Y B O R C Z Y C H , Wydawnic­
two Uniwersytetu Rzeszowskiego, Rzeszów 
2004. S. 274. 

Glosuj na mnie. Mam dużego ptaszka... 
Jestem hodowcą strusi - oto cytowany 
[s. 255] przez Kaz imierza Ożoga fragment 

jednej z ulotek wyborczych, wiele m ó w i ą c y 
0 kondycji komunikowania pol i tycznego 
w Polsce. 

O ile wiem, nikt jeszcze nie o d w a ż y ł się 
pokazać j ę z y k o w e g o kształ tu polskich kam­
panii wyborczych z lat 1989-2002 także na 
poziomic lokalnym, w całej jego szarzyźnie , 
w ca łym jego prymitywizmie i bezguśc iu . 
W dotychczasowej literaturze na tematy wy­
borcze p a n o w a ł o raczej spojrzenie nic 
schodzące poniżej poziomu Gazety Wybor­
czej, Rzeczpospolitej i ogó lnopo l sk ich ka­
na łów T V , natomiast autor recenzowanej 
książki zadał sobie trud zebrania obszernej 
dokumentacji z terenu prawic ca łego kraju 
(z książki wynika , że przynajmniej ki lkuna­
stu tysięcy teks tów: s loganów, ulotek, afi­
szów, folderów, p rog ramów, j e d n o d n i ó w e k ; 
w y w i a d ó w prasowych, wyborczych reklam 
radiowych i telewizyjnych; debat w radiu 
1 T V ; p rzemówień ; wyborczych wizy tówek , 
listów, książek; ma te r i a łów internetowych 
itd.) i j ę z y k o z n a w c z e g o ich opracowania. 
Wynik i przeds tawi ł w tonie obiektywnym, 
kierując się nas tępującym credo: 

Celem moich badań jest odpowiedź na 
pytanie, w jaki sposób Polacy w wolnym 
kraju, nie podlegajcie żadnym naciskom ze­
wnętrznym ograniczającym suwerenność, 
przy całkowitej wolności słowa i wielkie!} 
możliwościach zrzeszania się, przekonują 
w wolnych kampaniach wyborczych do swo­
ich programów i racji politycznych (sa­
morządowych). Szczególnie interesują mnie 
sposoby przekonywania do osób, partii 
i programów. Praca zawiera dużą liczbę 
przykładów [...] ma charakter materiałowo-
-teoretyczny i stoi na twardym gruncie zda­
rzeń językowych [s. 17]. 

Sądzę także, że autor zamierza ł - przy­
najmniej począ tkowo - w y d a ć coś w rodza­
j u p o d r ę c z n i k a uniwersyteckiego, na co 
wskazują użyte w ks iążce na rzędz i a po­
znawcze, jak również poetyka pierwszych 
rozdziałów, w sposób prosty i p rzys tępny 
ukazujących za łożenia i stan badań nad pol­
skim wspó ł cze snym j ę z y k i e m pol i tyki . 

N ie l icząc częśc i w s t ę p n y c h , t reść 
książki przedstawia się nas tępująco : roz­
dział pierwszy „Język po rewolucji - polsz­
czyzna po roku 1989", zdradza g ł ó w n e 
założenia. Jak i inni badacze', uważa Ożóg , 

' Narodziny nowego j ę z y k a polityki w roku 1989 
to teza dziś obowiązująca. Recenzent skłonny 
by łby jednak datować len fakt na wrzesień roku 



że nowy język pol i tyki zrodził się po wybo­
rach 4 czerwca 1989 w sposób nagły, a t łem 
by ły r ó w n i c g w a ł t o w n e przemiany gos­
podarcze ( r o z w ó j gospodarki rynkowej), 
polityczne (zmiana ustrojowa), kulturowe 
(przybycie z zachodu konsumpcjonizmu, 
globalizacj i , informatyzacji, amerykaniza­
cji , postmodernizmu). W polszczyźnie ogól­
nej te przemiany z a o w o c o w a ł y pojawieniem 
się wie lu nowych w y r a z ó w i wyrażeń - za­
równo rodzimych, jak i zapożyczeń , wzmo­
żoną ak tywnośc ią s łowotwórczą . Rozwinę ły 
się style reklamowy i komputerowy, język 
konsumpcji i w ogóle leksyka obsługująca 
zjawiska nowe, ale nastąpiły także: rozwój 
metaforyki teatralno-mili tarno-sportowej, 
zubożen i e leksyki obs ługującej dz iedz inę 
kultury, uproszczenie etykiety j ę z y k o w e j , 
wulgaryzacja, brutalizacja. Zapanowa ła mo­
da na po toczność . 

Rozdzia ł drugi „Język polskiej poli tyki 
w latach 1989-2003" omawia stan badań 
nad j ę z y k i e m pol i tyki , a także przynosi jego 
de f in ic j ę ( O ż ó g definiuje funkcjonalnie 
i opisowo: przyjmuję, że język polityki wy­
różniany jest na podstawie cech pozo­
stających na zewnątrz systemu językowego; 
jest to odmiana bardzo zróżnicowana, nie­
jednorodna, łącząca różne style i sposoby 
mówienia, która obsługuje działalność pu­
bliczną, związaną z funkcjonowaniem 
państwa, sprawowaniem władzy, podejmo­
waniem decyzji, uzasadnianiem tychże, sta­
nowieniem prawa, bieżącą działalnością 
parlamentu, prezydenta i innych organów 
władzy, z działalnością partyjną, sa­
morządową, z kampaniami wyborczymi itp. 
[s. 39]). Tu autor wskazuje nie tylko cechy 
ogólne badanego zjawiska (np. dominacja 
funkcji perswazyjnej, arbitralne ustalanie 
z n a c z e ń , dwubiegunowe w a r t o ś c i o w a n i e : 
dobry - zły, my - oni) i jego wersji ist­
niejącej w Polsce po 1989 r. (radykalne od­
rzucenie dawnej nowomowy, w z i ę c i e 
udziału w procesach j ę z y k o w y c h wyszcze­
gó ln ionych w rozdziale pierwszym), lecz 

1980, g d y ż właśnie wtedy, po porozumieniach 
sierpniowych, narodził się w Polsce drugi ośro­
dek polityczny, dążący do uzyskania w ł a d z y 
i propagujący swe idee. Tym samym, monologo­
wy od 1947/48 roku j ę z y k polityczny PRL został 
zastąpiony j ę z y k i e m sporu i dialogu. U w a ż a m , że 
rok 19K9 należy traktować jako punkt dojścia (al­
bo może tylko istotny etap) zmian rozpoczętych 
o wiele wcześnie j . 

t akże proponuje w y r ó ż n i ć trzy typy 
w s p ó ł c z e s n e g o , polskiego dyskursu po l i ­
tycznego: romantyczny, liberalny i populi­
styczny (język formacji skrajnych [s. 46]), 
rozumiane jako konstrukcje teoretyczne, 
w praktyce się mieszające. 

Kolejnym uogó ln ien iem jest wyróżn ie ­
nie w najnowszej polskiej historii „ języka 
w przestrzeni pol i tycznej" nas tępu jących 
e tapów: 1) lat tzw. Sejmu kontraktowego 
(19X9-1991); 2) okresu 1991-1993, kiedy 
w Sejmie I kadencji panuje ogromne roz­
drobnienie; 3) okresu 1993-1997. gdy 
rządzi lewicowa koalicja SLD-PSL; 4) etap 
czwarty 1997-2001, kiedy władzę sprawuje 
koalicja AWS-UW. Wybory z 2001 rozpo­
częły piąty etap - rządy koalicji SLD-UP 
i PSL - [s. 49] skończył się on niedawno. 
Jak widać , wg Ożoga każda nowa konfigu­
racja polityczna przemawia w Polsce specy­
ficznym, pol i tycznym j ę z y k i e m (p rzewagę 
w nim zyskuje jeden z ww. dysku r sów) , co -
jak sądzę - dowodzi w y r a ź n e g o braku pol i ­
tycznej i innej stabilizacji kraju. 

R o z d z i a ł t rzeci „ Z j a w i s k o kampani i 
wyborczych" przypomina, jak wyg ląda ły 
one w czasach P R L , wskazuje nas tępn ie ich 
swois tość dzis iejszą (poddanie śc i s łym ry­
gorom prawnym, ogromne nasilenie róż­
nych zabiegów medialnych [s. 73] o charak­
terze perswazyjnym, takich jak reklama 
poli tyczna, częs te zabiegi manipulacyjne, 
a n g a ż o w a n i e różnych p ł a szczyzn komuni­
kacji i życ ia s p o ł e c z n e g o ) . Autor sądzi , że 
z punktu widzenia j ę z y k o z n a w c z e g o , kam­
pania wyborcza to odmiana publicznej ko­
munikacji, która odbywa się na linii panie 
(kandydaci) - wyborcy za pomocą różnych 
kodów i sposobów oddziaływania, jednak 
zdecydowana większość komunikatów jest 
przekazywana przez język [s. 72] i sk łania 
się do spojrzenia na nią jako na sferę mar­
ketingu politycznego, angażu jącego rekla­
m ę po l i tyczną (wizua lną , audiowizualna , 
audytywna, in t e rak tywną) , marketing bez­
pośredni (prezentacja sylwetek kandyda­
tów) , p romoc ję sp rzedaży (festyny, koncer­
ty itd.), public relations (np. konferencje 
prasowe), s p r z e d a ż o s o b i s t ą (spotkania 
z kandydatami). 

Pon ieważ większość z tych form per­
swazyjnego zabiegania o w z g l ę d y wybor­
c ó w łączy się z p r o d u k c j ą t e k s t ó w 
poli tycznych - p o w y ż s z e za łożenie pozwala 
następnie O ż o g o w i na p łynne przejście od 



prezentacji swych pog lądów ku przedsta­
wieniu ok re ś lonych g a t u n k ó w p i śmienn i ­
czych, a więc „ g a t u n k ó w mowy", przez te 
teksty spe łn ianych . 

Dwa kolejne rozdzia ły przynoszą nie­
zbędną dla analiz j ę z y k o z n a w c z ą wiedzę 
re toryczną i p ragmatyczną . Czwarty - „ M e ­
chanizmy retoryczne w tekstach wybor­
c z y c h " - przypomina więc czy te ln ikowi 
n i e z b ę d n e informacje o perswazyjnych 
ś rodkach stylistycznych (zwłaszcza o meta­
forach, hiperbolach, epitetach, definicjach 
retorycznych, pewnych figurach s łów i my­
śli) i retorycznych mechanizmach treści (np. 
tworzenie wspó lno ty j ę z y k a i świata, za­
pewnianie emoc jona lnośc i odbioru, tworze­
nie w r a ż e n i a bcza l t e rna tywnośc i wyboru, 
operowanie uproszczonym w a r t o ś c i o w a ­
niem) oraz o dzia łaniu sloganu wyborczego. 
Piąty natomiast - „Teksty wyborcze jako 
akty m o w y " - zawiera ana l i zę pragma­
tyczną - cała kampania wyborcza stanowi 
swoisty makroakt (wielkie, nadrzędne dzia­
łanie językowe, [k tórego] celem jest skłonie­
nie odbiorcy (wyborcy) do oddania głosu na 
danego kandydata [s. 107-108]), w ramach 
k tórego m o ż n a wydz ie l i ć podporządkowane 
mu akty mowy, tj. akty prośby, stwierdzania 
(orzekające) , chwalenia się (chwalenia kan­
dydata), s k ł a d a n i a obietnicy wyborczej , 
g r z e c z n o ś c i o w e oraz inne, realizowane 
przez slogany. Tu najwięcej uwagi poświe­
c i ! O ż ó g aktom chwalenia się, w tekstach 
wyborczych nadzwyczaj często obecnym, 
choć w naszej kulturze nagannym. Kandy­
daci chwa lą się zwykle pozytywnymi ce­
chami charakteru, p o b o ż n o ś c i ą , rodziną, 
poparciem, n ieza leżnośc ią - byciem „poza 
u k ł a d a m i " , odn ies ionymi sukcesami ży­
c i o w y m i , p r z y t a c z a j ą pozytywne opinie 
o sobie. 

Ko le jne r o z d z i a ł y p o ś w i ę c o n o : obiet­
n i c o m w y b o r c z y m (z zasady n i e m o ż l i ­
w y m do s p e ł n i e n i a , a czasem też manipu-
la torsk im, opar tym na schematach typu: 
„ jeś l i chcesz s z c z ę ś c i a d la wszys tk i ch , to 
g łosu j na mnie" ) ; w a r t o ś c i o w a n i u w kam­
paniach w y b o r c z y c h (... w zachowaniach 
publicznych Polaków mało jest tekstów 
tak nasyconych wartościami. Dorównują 
im niektóre teksty kościelnych kazań 
[s. 180]); fenomenologicznej , funkcjonal­
nej, t r e ś c i o w e j , s k ł a d n i o w e j i leksykalnej 

anal izie s l o g a n ó w w y b o r c z y c h (autor wy­
różn i a n a s t ę p u j ą c e ich typy: s logany lau-
dacyjne - Kandydat zwykłych ludzi, s lo­
gany w s p ó l n o t y - Znam wasze problemy; 
k r y t y k u j ą c e z a s t a n ą s y t u a c j ę - Koniec 
z upadkiem Polski, sentencje - Uczciwość 
zawsze wygrywa, apele - Chrońmy zie­
mię!, p r o ś b y - Liczę na Twój glos!, wyra ­
żające s ł u ż b ę s p o ł e c z n o ś c i - Być radnym 
to służyć wyborcom, d z i a ł a n i a - Robić 
a nic gadać; emoc jona lne - Kocham 
swoje miasto!, e k s p o n u j ą c e z a b a w ę s ł o w ­
ną - Wybór na piątkę) oraz l i s tom do 
w y b o r c ó w . 

W rozdz i a l e d z i e s i ą t y m „ J ę z y k o w y 
k s z t a ł t t e k s t ó w w y b o r c z y c h " powraca 
O ż ó g do anal izy ca ło śc i z jawiska . U w a ż a 
teksty wyborcze za swoiste s ty l i s tyczne 
m i e s z a n k i , w k t ó r y c h d o m i n u j ą c y styl 
u r z ę d o w y w s p ó ł i s t n i e j e z r e k l a m o w y m , 
po tocznym, a r tys tycznym. Jedenasty roz­
dz ia ł omawia perswazyjne nazwy komite­
tów, a p o p r z e d z a j ą c y z a k o ń c z e n i e , dwu­
nasty z n ó w c a ł o ś ć m a t e r i a ł u - tym razem 
pod ką t em p o p r a w n o ś c i i kul tury j ę z y k a . 
Jak m o ż n a już. w n o s i ć z r o z p o c z y n a j ą c e ­
go moją r e c e n z j ę cytatu - ocena wypada 
n i e s z c z e g ó l n i e . 

Natomiast moja ocena ks iążk i K a z i ­
mierza O ż o g a jest bardzo w y s o k a . A n a l i ­
zom nie m o ż n a nic z a r z u c i ć , a ma te r i a ł 
w niej zebrany i zana l i zowany jest w r ę c z 
unikatowy - bo c h o ć powie lany w dzie­
s i ą tkach t y s i ę c y egzemplarzy, to po wy­
borach n a j c z ę ś c i e j t raf ia na ś m i e t n i k . 
Spe łn i ł j u ż swe zadanie, jest b e z u ż y t e c z ­
ny - a dla swych t w ó r c ó w nawet ws tyd l i ­
wy , g d y ż p r z y p o m i n a i ch puste prze­
c h w a ł k i i czcze obietnice. 

Natomiast dla badacza - nic ty lko j ę ­
zykoznawcy , ale i h i s toryka , po l i to loga 
czy socjologa - m o ż e b y ć bardzo p o ż y ­
teczny. Cy towane w „ J ę z y k u w s ł u ż b i e 
p o l i t y k i " fragmenty t e k s t ó w w y b o r c z y c h 
s k ł a d a j ą s ię na n i e w e s o ł y obraz racz­
kującej polskiej demokrac j i . N i e w e s o ł y -
bo jego j a k o ś ć w y n i k a z faktu, że do 
p e ł n i e n i a funkcji p u b l i c z n y c h m o ż e dz i ś 
a s p i r o w a ć k a ż d y , kto ma p i e n i ą d z e na 
k a m p a n i ę , a posiadanie t y c h ż e nie musi 
s ię ł ą c z y ć z i n t e l i g e n c j ą , ku l t u r ą , w y ­
k s z t a ł c e n i e m i u c z c i w o ś c i ą . 

Wojciech Kajtoch 



i K S I Ą Ż K A O S Ł O W N E J 
! A G R E S J I 

Maria P e i s c r t : F O R M Y I F U N K C J E 
A G R E S J I W E R B A L N E J . P R Ó B A T Y P O ­
L O G I I , Wydawnictwo Uniwersytetu Wro­
c ł awsk iego , Wroc ław 2004. S. 226. 

Media pe łne są agresji. Stanowi atrak­
cyjny temat, jest praktyką często przez nie 
s tosowaną w stosunku do osób i instytucji 
(w tym wobec innych m e d i ó w ) . Wrogość -
będąca np. pochodną konkurencji - zdarza 
się w stosunkach między dziennikarzami, ci 
z kolei padają ofiarą a t aków ludzi przez nich 
obserwowanych... 

Stąd wiedza o agresji jest dla praso-
znawcy poży teczna . Dlatego powinien się 
z a p o z n a ć z ks iążką M a r i i Peisert, która 
przyjrzała się bliżej gatunkom mowy, stoso­
wanym w ó w c z a s , gdy bliźni chce wyrządzić 
b l iźn iemu k rzywdę . 

Agresja rozumiana jako fizyczne lub 
werbalne dążenie do zdobycia panowania 
lub zyskania przewagi [s. 20] nad innymi -
u w a ż a n a bywa w psycholog i i za rodzaj in­
stynktu (Zygmunt Freud), p o p ę d w y n i ­
ka jący z frustracji (Er ich Fromm), lub re­
zultat w y u c z e n i a p e w n y c h z a c h o w a ń , 
k tó re o k a z a ł y s ię skuteczne. D l a autorki 
jest j e d n y m z r o d z a j ó w kontaktu interper­
sonalnego. Dlatego opis aktu agresji wy­
maga, jej zdaniem, u w z g l ę d n i e n i a 3 inten­
cj i : agresora, ofiary, ś w i a d k a . W wypadku 
agresji werbalnej oznacza to ana l i z ę wy­
powiedz i nie ty lko pod ką tem tego, co 
i j ak s ię m ó w i , lecz r ó w n i e ż - w j a k i m ce­
lu. Stąd r o z w a ż a n i a M a r i i Peisert są pro­
wadzone na gruncie pragmatycznej teorii 
aktu mowy, a g ł ó w n y w y s i ł e k tej autorki 
skupia s ię na w y r ó ż n i e n i u i k lasyf ikacj i 
g a t u n k ó w mowy, s tosowanych w s łow­
nych atakach. 

Przyjmując uznaną definicję samej agre­
sji jako wszelkiego działania (fizycznego lub 
słownego), którego celem jest wyrządzenie 
krzywdy fizycznej lub psychicznej - rzeczy­
wistej lub symbolicznej - jakiejś osobie lub 
czemuś, co ją zastępuje [23-24] autorka za­
sadniczo uznaje agres ję werbalną za reakcję 
s łowną, której celem jest zniszczenie, lub 

zranienie czyjegoś ego (upokorzenie kogoś) 
i dzieli na 

a) spontaniczną, s p o w o d o w a n ą gniewem 
(pos ługującą się s ł o w n i c t w e m z n i e w a ż a ­
j ącym lub obję tym tabu) 
oraz 

b) instrumentalną, p rzemyślaną , posłu­
gującą się bardziej skomplikowanymi kon­
strukcjami słownymi o przemyślanej kon­
strukcji [s. 25]. 

W tekście książki wskazano i na inne 
podziały: np. na akty agresji karalne (znie­
s ławienie , groźba , zniewaga) i niekaralne 
(atakujące dobra niechronione prawem); za­
kładające konkretny przedmiot agresji i nie 
zakładające go. jak np. p rzek leńs twa spowo­
dowane „złością na cały świa t" , czynione 
z wiedzą zn i eważanego lub bez niej. 

Z punktu widzenia sposobu dz ia łan ia 
i uży tego s łownic twa akty agresji j ę z y k o w e j 
(więc i gatunki mowy, w ramach których się 
ich dokonuje) m o ż n a wedle M a r i i Peisert 
podziel ić na trzy grupy: 

Po pierwsze na te, s tosujące j ęzykową 
agresję bezpośrednią - dokonywane za­
zwyczaj w o b e c n o ś c i atakowanego, 
w tym: 

a) akty/gatunki posługujące się s łownic­
twem zn ieważa jącym (zgodnym z n o r m ą 
lub podlegającym tabu j ę z y k o w e m u ) - do 
tej podgrupy należą: blasfemia (przeklinanie 
Boga), b l u ź n i e r s t w o (przeklinanie rzeczy 
świętych) , obelga, inwektywa (napastliwe 
wystąpienie przeciw k o m u ś lub c z e m u ś za 
p o m o c ą s łów o b r a ź l i w y c h ) , z ł o r z e c z e n i e 
(p rzywoływan ie mocy typu na miłość bos­
ką, o kurwa bądź przeklinanie kogoś - niech 
cię cholera weźmie [ p r z y k ł a d y moje -
W K ] ) , klątwa (religijna bądź rodzicielska); 
obelgi i z ł o r z e c z e n i a oraz wsze lk ie 
mieszczące się w tym podrodzaju akty wro­
gości bezpośrednie j m o g ą zawie rać : wyra­
żenia skatologiczne (odwołujące się do wy­
dalania - zesraj się); wyrażen ia odwołu jące 
się do seksualności (ty kurwo, chuju, \iedale 
itd.), p o r ó w n y w a n i e ze zwierzę tami (ty kun­
dlu, suko, świnio), wskazywanie na u ł o m n o ­
ści ciała i ducha (ty kaleko, ty durniu), po­
chodzenie etniczne (ty Żydzie, ty Cyganie), 
pochodzenie spo łeczne (ty chamie); wska­
zywanie na rel igię lub świa topogląd (ty ko­
muchu, poganinie); 

b) akty/gatunki tworzone przy użyciu 
s łownic twa neutralnego - do nich zaliczono: 
kry tykę (służącą niszczeniu, a nie konstruk-
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l y w n ą ) , n a g o n k ę ( d e s t r u k c y j n ą k r y t y k ę 
zb io rową) ; naganę (wskazanie na niesto­
s o w n o ś ć zachowania - ale po to, by degra­
d o w a ć , a nie w y c h o w y w a ć ) , po t ęp i en i e 
i osądzenie (ca łkowic ie odrzucające cz ło­
wieka), i ronię (potępianie kogoś pochwal­
nymi s łowami - tu ,,w oczy" i gdy on to ro­
zumie). 

Po drugie, na te akty (gatunki), które 
s to su ją j ę z y k o w ą agresję* p o ś r e d n i ą , 
d y s k r e t n ą , p r z e m y ś l a n ą , c zę s to przy­
najmniej p o c z ą t k o w o n ie jawną dla od­
biorcy, w tym: 

a) akty/gatunki zasadniczo dokonywa­
ne/tworzone indywidualnie jak: podejrzenie 
(oskarżen ie o prawdopodobne popełnienie 
czegoś , akcen tu jące jednak wątp l iwośc i ) ; 
p o s ą d z e n i e (obiektywnie niepewne lecz 
w oczach oskarżyc ie la prawdziwe mniema­
nie o czyjejś winie); p o m ó w i e n i e (posądze­
nie karalne; przekazanie przez k o g o ś 
niepewnej informacji o czyjejś winie) ; 
ka lumnia , oszczerstwo, potwarz (rozpo­
wszechnianie o k imś uwłaczających infor­
macji przy pełnej świadomośc i tego, że są 
nieprawdziwe); plotki (nieprawdziwe, ano­
nimowe, przekazywane z ust do ust infor­
macje k o m u ś uwłaczające , św iadomie roz­
powszechniane z niskich pobudek); zdrada 
(ujawnienie czyjej tajemnicy, którą powinno 
się było z a c h o w a ć ) ; denuncjacja (powiado­
mienie w ładz o czyjej winie - zwykle w nie­
u c z c i w y m celu , lecz autor ujawnia się 
w ł a d z o m ) ; donos (powiadomienie w ł a d z 
o czyjej winie - zawsze w nieuczciwym ce­
lu i częs to fa łszywe, autor także ujawnia się 
w ł a d z o m ) ; anonim (donos nie podpisany, 
lub podpisany pseudonimem takim jak: 
uczciwy, zatroskany itd.), dowcip, kawa ł 
(tylko wtedy, gdy jest skierowany przeciw 
konkretnej grupie, np. przeciw Ż y d o m , m i l i ­
cjantom itd.), ironia (potępianie kogoś po­
chwalnymi s łowami - tu: pod n ieobecność 
odbiorcy lub gdy on tej ironii nie rozumie); 

b) akty/gatunki agresji angażujące oto­
czenie, takie jak: kompromitowanie (pu­
bliczne ujawnianie niedyskrecji z życia oso­
by atakowanej); o ska rżan i e (podnoszenie 
podejrzeń na forum publicznym); podżega­
nie, podburzanie, buntowanie, podjudzanie 
(oskarżan ie + n a w o ł y w a n i e do agresji prze­
c iw k o m u ś , lub czemuś ) , kpina, drwina, szy­
derstwo (publiczne ośmieszan ie przeciwni­
ka - tu podane w kolejności od mniej do 

bardziej dotkliwych); kpiny w celach zaba­
wowych (przyśp iewki na weselu); 

c) agresywne akty s łowne będące także 
formami zachowań , zakłócające zatem sze­
roko rozumiany spokój publiczny; należą do 
nich: spór, polemika (przedstawianie od­
miennych stanowisk w dążeniu do osiąg­
nięc ia uzasadnionego, merytorycznego 
zwycięs twa jednego z nich - a zatem jedno­
myślności p r zec iwn ików) ; spór erystyczny 
(pojedynek na s łowa mający na celu uzyska­
nia zwyc ięs twa w oczach w i d z ó w ) ; kłótnia 
(jeszcze mniej szlachetny rodzaj tegoż poje­
dynku, obliczony tylko na pokonanie prze­
c iwnika) ; sprzeczka (k łó tn ia mniejszego 
kalibru); awantura, burda (kłótnia + ręko­
czyny) ; brak taktu (poruszanie t e m a t ó w 
z kręgu tabu etycznego - i ofiara i obserwa­
tor odczuwają w ó w c z a s dyskomfort psy­
chiczny); groźby (np. os t rzeżenie - n ieżycz­
l iwy sygnał ataku ze strony os t rzegającego; 
zastraszanie - n i e ż y c z l i w e ostrzeganie 
przed konsekwencjami dz ia łań) ; wyzwanie 
- np. na pojedynek, typu chodź na solo; pro­
wokacja; szantaż. 

Po trzecie, na akty s tosujące j ęzykową 
agresję i m p l i k o w a n ą ( odczy tywaną z ana­
lizy treści komunikatu i z całej konsytuacji), 
która stosowana bywa za p o m o c ą zdań za­
wiera jących p r e s u p o z y c j ę , z achęca j ących 
do wnioskowania . Agresja zwyk le bywa 
w nich zamierzona, ale m o ż e być też nieza­
mierzona lub nic odczytana (niefortunna). 
W ramach ak tów tego rodzaju uprawia się 
nas tępu jące gatunki mowy: z r z ę d z e n i e , 
wśc ibs two , pouczanie, wyrażan ie wątp l iwo­
ści, dawanie nieproszonych rad, stereotypo­
we klasyfikowanie - zawsze zawierają one 
sugest ię g łupoty lub bezradnośc i tego, do 
kogo się zwraca nadawca. 

Pierwszy rozdział , prezentujący p o w y ż ­
szą klasyfikację stanowi trzon książki M a r i i 
Peisert. Kole jne , o mniejszej ob j ę to śc i , 
omawiają funkcje agresywnych działań j ę ­
zykowych, do których zaliczono np. rozła­
dowanie negatywnej emocji, pomniejszenie 
czyjegoś statusu, profanację sacrum, auto-
stymulowanie do odparcia ataku, integrację 
grupy i ustanawianie w niej hierarchii, wy­
rażanie sol idarności z odbiorcą i dodanie mu 
odwagi do działania , wspó lną z a b a w ę , sa-
mopotwierdzenie racji nadawcy, przyc iąga­
nie uwagi odbiorców, zak łócan ie meryto­
rycznego dyskursu, m a g i ę s łowną, ekspres ję 
a r tys tyczną , p r o w o k a c j ę e ro tyczną . Roz -



dział III omawia te role socjalne i miejsca, 
które sprzyjają powstawaniu aktów agresji, 
werbalnej; zaliczają się do nich np. rodzina, 
szkolą, wojsko, miejsca pracy, polityka, In­
ternet, zak łady karne. Rozdzia ł IV omawia 
j ę z y k o w e i pa ra j ęzykowe zachowania blo­
kujące agresję . 

Książka w charakterze p rzyk ładów po­
daje raczej wypowiedz i staropolskie, stąd 
prasoznawca znajdzie tam dla siebie przede 
wszystkim w y k ł a d pożytecznej teorii. M o ż e 
też przeczytać parę zabawnych anegdot, jak 
np. ta, odnaleziona przez autorkę w 4 tomie 
„ E n c y k l o p e d i i s taropolskiej" Zygmunta 
Glogera: 

Nawet świątobliwa, jak ją określa Glo­
ger, a świata obecnie Jadwiga została po­
mówiona przez Gniewosza z Dalewic. Po­
nieważ słowo w średniowieczu miało funkcję 
sprawczą i bardzo konkretne realne znacze­
nie, królowa musiała oczyścić się z zarzutu. 
Pozwano więc owego Gniewosza przed sąd 
w Wiślicy, a kilku rycerzy chciało nawet 
z nim walczyć, bo jego śmierć mogłaby być 
wystarczającym aktem odpierającym zarzut. 
Sąd nie zezwolił na tę ryzykowną bądź co 
bądź obronę czci królowej i nakazał pozwa­
nemu przedstawić dowody. Ten ich nie miał, 
więc powiedział, „że mu się uroiło". Skaza­
no go na odszczekanie, „więc niezwłocznie, 
podług zwyczaju, wlazłszy pod ławę wołał: 
Zełgałem jako pies i po trzykroć szczeknię­
cie psa udał" [s. 123] 

Wojciech Kajtoch 

K I M B Y Ł W I D Z 
I J A K T O O D E B R A Ł ? 

K a z i m i e r z M i c h a 1 e w i c z: F I L M 
I S O C J O L O G I A . Polskie powojenne bada­
nia i refleksje. Wydawnic two Neriton, War­
szawa 2003. S. 162. 

W swej wcześnie jsze j książce „Polskie 
rodowody Filmu" autor za jmował się pierw­
szym dwudziestoleciem istnienia k ina 1 . Te­
raz przeniós ł u w a g ę na lata po drugiej woj-

1 Kazimierz S. M i c h a l e w i c z: Polskie rodo­
wody filmu. Narodziny masowego zjawiska. 
Warszawa 1998, ss. 283. 

nie świa towej , koncentrując się na analizie 
dorobku polskiej socjologii filmu, a ściślej -
na badaniu og łoszonych drukiem wypowie­
dz i , poświęconych zagadnieniom odbioru 
fi lmu. 

Na łamach książki powraca ją nieco j u ż 
zapomniane problemy spo łecznego odbioru 
f i lmów z p rze łomu lat 40. i 50., kiedy to 
fi lm (radziecki) miał być „ d r o g o w s k a z e m 
pos tępowania i ź ród łem politycznie s łusz­
nych wzruszeń i inspiracj i" a badaczom 
przysparzał troski fakt, że część młodych 
widzów wykazuje ca łkowic ie „ m y l n e zrozu­
mienie (...) w ę z ł o w y c h dla treści filmu sytu­
acj i" (s. 12). 

W książce zbiegają się wątki dotyczące 
ś r o d k ó w masowego o d d z i a ł y w a n i a prasy 
i filmu. Uzupełniają je zaś rozważan ia nad 
formowaniem się nowej subdyscypliny na­
uki, mianowicie nad udz ia łem soc jo logów 
w rozpoznawaniu mechanizmu spo łecznego 
oddz ia ływania filmu w Polsce. 

W związku z tym poruszonych zosta ło 
ki lka istotnych kwestii . O d n o s z ą się one -
w sensie myśli przewodniej - z a r ó w n o do 
koncepcji, jak i statusu naukowego subdys­
cypliny. Podobnie zresztą nie jasności tożsa­
m o ś c i o w e trapią zazwyczaj u począ tków 
także inne młode dziedziny nauki. Tu doty­
czy ły formowania się soc jo logi i filmu 
w wyniku ś w i a d o m e g o samookreś i en ia się 
badaczy, odczuwanej potrzeby utworzenia 
przedmiotowej specjalizacji, bądź jako re­
zultatu pewnej sumy luźnych , do raźnych 
przeds ięwzięć . 

Uprawiający tę dz iedz inę badacze ope­
rowali te rminologią soc jo logiczną i zapoży­
czaną z fi lmoznawstwa, korzystali z meto­
dologii i technik macierzystej dyscypliny, 
realizując przy tym własne naukowe zainte­
resowania. Ks i ążka d o w o d z i , że polska 
socjologia f i lmu pows ta ł a jako efekt za­
in te resowań badawczych i p r z e d s i ę w z i ę ć 
szczupłego grona soc jo logów, tych, którzy 
doceniali spo łeczne funkcje f i lmu (nic tylko 
w ich propagandowym rozumieniu) i zda­
wali sobie sp r awę z wagi w ł a ś c i w e g o od­
czytania zawartości dzieła filmowego, jego 
znaczeń i przesłania . 

Obraz socjologii filmu i os iągnięć bada­
czy zależny był w swej strukturze od zasob­
ności i j akośc i mater ia łu ź r ó d ł o w e g o . Z ło ­
żyły się nań rozproszone w krajowej prasie 
opublikowane wyn ik i badań oraz wypowie­
dzi , różne pod w z g l ę d e m objętości i tematy-



k i . Poza wypowiedziami prasowymi, anali­
zowany ma te r i a ł objął też k i lka książek 
i broszur. 

Autor wszystkie publikacje pot raktował 
w sposób sprawozdawczy, unikając ich war­
t o ś c i o w a n i a . Takie pode j śc i e u m o ż l i w i ł o 
prezentac ję indywidualnych dokonań bada­
czy w opisie poszczegó lnych aspek tów f i l ­
mu. Układ tematyczny został narzucony po­
niekąd przez mater ia ł ź ródłowy. 

Przedstawiane w poszczegó lnych roz­
dz i a ł ach pola badawcze o d z w i e r c i e d l a j ą 
różnorodność doc iekań socjologii stosowa­
nej. Są tu relacje z badań terenowych, anali­
zy drukowanych t e k s t ó w i analizy dzieł 
ekranowych. Osobny rozdział poświęcony 
został socjologizującej krytyce filmowej. 

Z kart książki dowiadujemy się, że naj-
obszernicj i najczęściej organizowanymi na 
obszarze ca łego niemal kraju były, oparte na 
wywiadacl i i ankietach, rekonesanse składu 
s p o ł e c z n e g o pub l i cznośc i i struktury w i ­
downi kinowej. W i d z k inowy przes tawał 
być e n i g m a t y c z n ą postacią. 

Odmiennych z kolei metod w y m a g a ł y 
drukowane teksty o f i lmowej tematyce. 
Rozpatrywano ich zawar tość , charakter re­
cepcji przez czytelnika oraz w p ł y w na od­
biorcze zachowania. Uzyskiwano w ten spo­
sób dodatkowe potwierdzenie jednostronnej 
za leżności relacji obydwu ś rodków maso­
wego oddz ia ływan ia (tzn. filmu od prasy). 

Obszarem b a d a ń n a j e ż o n y m wie loma 
przeszkodami o k a z y w a ł o się samo dzieło 
f i lmowe. P r z y s t ę p u j ą c do anal izy t reści 
utworu fabularnego, socjologowie zbierali 
pierwsze doświadczen ia . Bywało , że w mię­
dzynarodowym zespole działali bez wypró ­
bowanych procedur i narzędzi oraz pojęć. 
Dos to sowu jąc standardowe kwestionariu­
szowe metody i lośc iowe pomijali artystycz­
ne swois tości f i lmu. Ponieśli więc porażkę . 

K i n o za jmowa ło w owych latach wy­
soką p o z y c j ę w modelu instytucjonalnej 
kultury i wś ród preferowanych sposobów 
spędzan ia wolnego czasu. Podobnie i dz i ­
siaj, pomimo konkurencyjnośc i wielu rozry­
wek nowego typu, kino nadal przyciąga w i ­
dzów. Dlatego ludzi zawodowo parających 
się f i lmem, ś l e d z ą c y c h jego s p o ł e c z n y 
obieg, zac i ekawić powinny badawcze usta­
lenia w dawnym systemie. Przytoczone zo­
s ta ły w k o ń c o w e j częśc i ks iążk i . Są to 
upodobania i gusta oraz preferencje fi lmowe 
p u b l i c z n o ś c i , c zynn ik i wyboru f i lmu, ze 

znaczną w ówczesnych warunkach rolą ź ró­
deł informacji, g łównie gazet i czasopism, 
ale także p laka tów i opinii otoczenia. U z u ­
pełn ione są zestawieniami typologii gatun­
kowej filmów, okreś leń właśc iwośc i filmu 
i ś rodków artystycznego wyrazu, częstości 
odwiedzin kina. Opisu zjawiska dopełniają 
s p o ł e c z n o - d e m o g r a f i c z n e charakterystyki 
ś rodowiska w i d z ó w kinowych w e d ł u g kate­
gorii płci, wieku, wyksz ta ł cen ia i zawodu. 

Praca ma charakter p ionierski . M o ż e 
stać się lekturą p rzyda tną dla prasoznaw-
ców, soc jo logów kultury, kiniarzy, dystrybu­
t o r ó w a m o ż e i t w ó r c ó w f i lmów. Ta 
szczupła ob ję tośc iowo książka otwiera wie­
le wątków, które - być m o ż e - doczekają się 
kiedyś rozwinięcia i dogłębne j analizy. 

mk 

I N I E P E W N O Ś Ć F O T O G R A F I I I 

Marianna M i c h a ł o w s k a: N I E P E W ­
N O Ś Ć P R Z E D S T A W I E N I A . O D K A M E ­
R Y O B S K U R Y D O W S P Ó Ł C Z E S N E J F O ­
T O G R A F I I , wyd. R A B I D , K r a k ó w 2004. 
S. 264. 

„ N i e p e w n o ś ć przedstawienia" Marianny 
Michałowskie j jest pozycją traktującą o fo­
tografii, jednak w inny sposób , niż można 
by się spodz iewać we w s p ó ł c z e s n y m świe­
cie zalanym przez obrazy, w dobie ob razów 
spreparowanych komputerowo na potrzeby 
konsumenta - potencjalnego kupca. M i ­
cha łowska , przyglądając się przeżywającej 
obecnie renesans fotografii otworkowej (in­
aczej zwaną fotografią b e z o b i c k t y w o w ą lub 
pinhole phofography1), dochodzi do przeko­
nania, że jest to obszar, w k tó rym, dzięki 
możl iwośc i ominięc ia przynajmniej n iek tó­
rych pułapek technologii, otwiera się przed 
artystą p rzes t r zeń w o l n o ś c i wytwarzania 
i komunikowania znaczeń kulturowych. 

Należy przyznać , że analiza fotografii 
dokonana przez M i c h a ł o w s k ą jest anal izą 

1 Technika ta oparta jest na znanym już. od sta­
rożytności zjawisku powstawaniu odwróconego 
obrazu zewnętrza w zaciemnianym pojemniku, 
w k tórym wykonany został niewielki otwór, przez 
który wpada wiązka światła. 



odważną , łączącą rzadko spotykane w tej 
dziedzinie perspektywy. Trzy wątki prze­
wodnie „Niepewnośc i . . . " , j ak imi są: świa­
tło, czas i ślad, M i c h a ł o w s k a ujmuje z per­
spektyw semiotyki Charlesa Sandersa 
Peircc^a, fenomenologii Edmunda Husserla 
i Jacques'a Derridy. Jej sposób refleksji nad 
obrazem fotograf icznym dodatkowo jest 
o tyle cenny na polskim rynku wydawni­
czym, że jak dotychczas uboga polska lite­
ratura przedmiotu opiera się w przewa­
żającej mierze na klasycznych pozycjach 
Rolanda Barthesa „Świa t ło obrazu" i Susan 
Sontag „ O fotograf i i" z p o m i n i ę c i e m 
wspó łcze snych francuskich i anglo-amery-
kańskich analiz, choćby Mart ina Jaya, Johna 
Tagga czy A l l a n a Sekul i . 

M i c h a ł o w s k a traktuje fotografię otwor-
k o w ą j a k o modelowy rodzaj fotografii, jako 
fotografię „czys t szą" od innych, obecnie 
funkcjonujących powszechnie jej odmian, 
a zatem bardziej p rzyda tną przy analizie 
swois tości fotografii jako takiej i jej wyjąt­
kowemu związkowi rzeczywistością : związ­
kowi niejednoznacznemu i j u ż od czasu jej 
pojawienia s ię e w o k u j ą c e g o nadal nie­
ustające dyskusje. Na pytanie, czy fotogra­
fia przedstawia fragment r zeczywi s to śc i , 
tzn. zdaje z niego relację, czy reprezentuje, 
zastępuje coś z rzeczywis tośc i , czy też może 
brak jej ok reś lonego odniesienia w obiek­
tywnej rzeczywis tośc i , teoretycy fotografii 
nadal nie są w stanic jednoznacznie odpo­
wiedz ieć . N i e zapędzając się j u ż w ślepą 
ul iczkę realistycznego traktowania fotogra­
fii (jako lustra rzeczywis tośc i ) , j ednocześn ie 
częs to nie chcą się zgodzić w pełni z kon­
sekwencjami myśl i , wyrażone j m.in. przez 
Tagga, że specyficzna relacja między prefo-
tograficznym zdarzeniem a obrazem foto­
graficznym konstruowana jest przez tech­
niczne, kulturowe i historyczne procesy, tj. 
z przekonaniem, że poza historią egzysten-
cjonal is tyczną esencja fotografii jest pusta. 
W tej sytuacji znajduje s ię t akże M i ­
c h a ł o w s k a , k tó ra poszukuje m o ż l i w o ś c i 
analizy związku fotografii z rzeczywisto­
ścią, analizy abstrahującej od znaczeń nada­
wanych fotografii i s p o s o b ó w jej wykorzy­
stywania, funkcjonowania w k o n t e k ś c i e 
ku l t u rowo- spo ł ecznym. Autorka „Niepew­
nośc i . . . " jest przekonana, że m o ż e m y to 
uczynić , powraca jąc do jednej z pierwszych, 
n i edoskona łych jeszcze pod wzg lędem tech­
n icznym postaci fotografii, do fotografii 

otworkowej, p o n i e w a ż n iedoskona łość tech­
niki umożl iwia w y m k n i ę c i e się dyskursom 
władzy, władzy wzroku, mody i pieniądza. 

Micha łowska jest zdania, żc fotografia 
otworkowa wymyka się „ p r o g r a m o w i ka­
mery", definiowanemu przez j ednooczną , 
porządku jącą p e r s p e k t y w ę z a k o r z e n i o n ą 
jeszcze w renesansowym pragnieniu 
umieszczenia świata na abstrakcyjnej, dwu­
wymiarowej p łaszczyźnie , poddawanej ana­
l izom i obl iczeniom. Fotografia otworkowa 
nie powinna być zatem okreś lana jako twór­
czość czy re-prezentacja, ale jako wynik 
„gry tworzenia", opartej na sztuczkach, któ­
rymi m o ż n a oszukać apparatus; wynik, któ­
ry ukazuje ana logię obrazu i rzeczywis tośc i , 
ana logię na p łaszczyźnie czasu i świat ła , 
a nie świata czy rzeczywis tośc i społeczne j . 

Autorka stara się więc dowieść nie tylko, 
że fotografia fotochemiczna, jako najstarsza 
z dziedziny „nowych m e d i ó w " nic zamyka 
się w wąskich ramach spo łecznego funkcjo­
nowania jako medium komunikacji i ideolo­
gi i , a s ięga ku temu, co funduje wszelki 
moż l iwy porządek, to jest ku niezracjonali-
zowanej rzeczywis tośc i ; ku obecnośc i tego, 
co jest, co jest poza wsze lk im spo łecznym 
dyskursem władzy, ku o ryg ina łowi . Przy 
jednoczesnym uznaniu, przynajmniej 
w znacznej części , a r g u m e n t ó w na rzecz ro­
zumienia fotografii jako tekstu ludzkiego 
rozumu i kultury, M i c h a ł o w s k a argumentu­
je, żc punkt, czy też raczej obszar, dający 
nam moż l iwość odnalezienia utraconej aury, 
punkt, w k tó rym efekt malowania świa t łem 
przestaje b y ć dowodem ka t ego ryzu j ące j 
i nadzorujące j , obiektywnej siły rozumu, 
a zaczyna u k a z y w a ć to, co przez racjonalny 
podmiot jest n i ezauważa lne , to, co jest pod 
spodem jego percepcji, czy też obok niej, że 
ten punkt jest odnajdywany w zakresie sa­
mej fotografii. 1 że m o ż e m y go odna leźć 
również kamera w obrazie pows t a łym w ca­
mera obscura. 

M o ż n a o d n i e ś ć w r a ż e n i e , że M i ­
cha łowska chce p rzezwyc iężyć kryzys re­
prezentacji w odniesieniu do fotografii . 
Wierzy ona, że niewypowiadalne, nieprzed-
stawialnc coś, to coś spoza obrazu, które go 
funduje (element irracjonalny fundujący ra­
cjonalną s t rukturę symbol iczną) , uobecnia 
się w n im jako nieobecne. Z a to coś 
Micha łowska uznaje bycie przedmiotu zo­
brazowanego na zdjęciu poza zas ięg iem na­
szego oka, jego bycie dla siebie, n iczawłasz-



czonego przez naszą władzę wzroku: bycie, 
k tó re m o ż e m y ty lko p o d g l ą d a ć . M i c h a ­
łowska wierzy wręcz , że za poś redn ic twem 
fotografii otworkowcj powstają obrazy „nie 
do końca nasze", posiadające coś spoza na­
rzucanej przez nas struktury, obrazy pa­
t rzące na nas n i e m o ż l i w y m wzrok i em, 
zawierające barthes'owskie punctum, derri-
d i ańsk i ślad, k tó ry przywraca obrazowi 
i j e d n o c z e ś n i e pewnemu fragmentowi świa­
ta jego, jak w y d a w a ł o się bezpowrotnie, 
u t raconą aurę . Autorka przekonuje, że rze­
czywis tość zostawia w fotografii puste miej­
sce, ślad, ślad śmierc i , że było coś , i że to 
coś m o ż e się zaś u jawniać dzięki m.in. bra­
k o w i p e ł n e j , absolutnej kontroli artysty 
fotografa nad w y k o n y w a n y m zd jęc i em, 
zdejmowanym obrazem oraz dzięki wymu­
szonej powolnośc i wykonywania zdjęcia. 

Takie stwierdzenie jest jednak dyskusyj­
ne. Zasadnicze techniczne wytyczne foto­
grafii otworkowcj są tożsame z techniczny­
mi w y t y c z n y m i innych form fotografii , 
a obraz z ciemni optycznej również jest ob­
razem jednoocznym, pows ta łym dzięki tym 
samym procesom optycznym, chemicznym 
i technicznym, co obraz wykonany za po­
m o c ą bardziej skomplikowanych aparatów. 
Jest on jednak mniej doskonały , mniej wy­
raźny. Zatem musimy albo p r z y z n a ć , że 
w każdej fotografii jest odnajdywany uobec­
niający się ślad bycia, albo że fotografia 
otworkowa nie wskazuje nigdzie poza swoją 
powierzchnie zapisaną tekstem kultury ro­
zumu ludzkiego. M o ż l i w e , że fotografia 
o tworkowa w y w o ł u j e u n iek tó rych osób 
wrażen ie wskazywania poza jej powierzch­
nię, ze wzg lędu na swoją techniczną niedo­
skona łość , przyjmowane w niej niestandar­
dowe perspektywy i uzyskiwane przez nią 
zamazanie kształ tów. Jednak powstawanie 
wrażen ia tego typu m o ż e zostać wyjaśnione 
faktem w y w o ł y w a n i a w umyś le skojarzeń 
z czasem, gdy jeszcze ludzie w i e r z y l i 
w p rzeds t awia lność czy reprezen towalność 
bycia i/lub idei tak w j ęzyku werbalnym, jak 
i w j ę z y k u sztuki . Odczuwanie obrazu 
z ciemni optycznej jako n iezwykłego samo 
z siebie nie dowodzi jeszcze wyją tkowego 
statusu ontologicznego tegoż obrazu. 

M i c h a ł o w s k a wierzy, że fotografia 
otworkowa „rehabi l i tu je" obecną fotografię, 
bo przywraca aurę i wnosi przeczucie świata 
spoza percepcji cz łowieka - co niekoniecz­
nie musi oznaczać przecznice świata przed­

stawionego obiektywnie, ile raczej świata 
ży jącego, pa t r zącego czy o d c z u w a j ą c e g o 
poza kategoriami rozumu i wzroku cz łowie­
ka. Ta wiara wydaje się jednak wyrazem no­
stalgicznego i n iereal izowalnego we 
wspó łczesnym świecie , w świec ie wirtual­
nym, w k tórym wszystkie symbole, w tym 
obrazy i s łowa, dryfują nie zakotwiczone na 
powierzchni komunikacj i s p o ł e c z n e j , jak 
opisuje wspó łczesną rzeczywis tość J. Baud-
rillard. Gdzie więc w tym świec ie m o ż n a 
znaleźć miejsce dla aury i ź ród łowej obec­
ności przedstawianych ob iek tów? 

W świec ie postmodernistycznym pra­
gnienie restytucji miejsca, w k tórym przeja­
wia się obecność , choćby poprzez ślad swo­
jej n ieobecnośc i , wydaje się pragnieniem 
nostalgicznym. Na to nostalgiczne pragnie­
nie faktycznie zdaje się o d p o w i a d a ć foto­
grafia otworkowa, oparta na przes tarza łych 
dziś technikach, wywołu je bowiem w nas 
z jednej strony wrażen ia n i e samowi to śc i 
i n i c d o o k r e ś l e n i a , z drugiej natomiast, 
w drodze skojarzeń, dawne, towarzyszące 
w przeszłości tej i wcześn ie j szym techni­
kom produkcji dzieł sztuki, mniej lub bar­
dziej realistyczne przekonania do tyczące 
przedmiotu odniesienia przedstawienia arty­
stycznego. Dlatego też fotograf ię otwor­
kowa m o ż n a uznać za nostalgiczną, jednak 
w innym, n iż sugerowany przez M i ­
cha łowską sensie. N o s t a l g i c z n o ś ć obrazu 
z kamery obskury polega raczej na wyrazie 
naszej tęsknoty za utraconą wiarą w bezpo­
średnią obecność , niż na jej wskazywaniu 
ku tejże obecnośc i . To odbiorcy pinhole 
photography wpisują w nią swoją t ęsknotę 
za utraconą wiarą w moż l iw ość ź ród łowego 
odniesienia naszych przeds tawień do rze­
czywis tości . Tęskno tę i nos ta lg ię , k tórych 
w samym obrazie nie ma. 

Książka Marianny Micha łowsk ie j wyda­
je się pozycją ważną na polskim rynku wy­
dawniczym. Jej pog łęb ione studium znacze­
nia i statusu fotografii zas ługuje na u w a g ę 
między innymi dzięki niestandardowemu 
podejściu do zjawiska fotografii, traktowa­
niu jej jako specyficznego splotu rzeczywi­
stości (uobecnianej na fotografii poprzez to, 
co nieobecne, ślad) i tekstu kultury. Dzięki 
takiemu dwubiegunowemu podejśc iu udaje 
się autorce uniknąć redukcji fotografii za­
równo do wycinka rzeczywis tośc i , jak i do 
arbitralnego konstruktu rozumu ludzkiego. 



Praca Micha łowsk ie j jest również pro­
pozycją oryginalną, kont rowersyjną i wartą 
poddania dalszej dyskusji , także ze wzglądu 
na jej p rzewro tną próbą powrotu do, wyda­
w a ł o b y sią, dawno j u ż pogrzebanej, metafi­
zyk i obecnośc i g łównie przez wspó łczesne 
produkcje medialne. Tak jak j u ż obecnie 
niemal nikt nic stara się res ty tuować pojęć 
p iękna i pozytywnego doświadczen ia este­
tycznego, jako k luczowych kategorii przy 
p r zeżywan iu sztuki, to jednak nadal podej­
mowane m o g ą być p róby rehabilitacji sztuki 
jako obszaru, w k tó rym m o ż e się ź ród łowo 
uobecn iać r zeczywis tość . Taka próba po­
wrotu do metafizyki (n ic)obecności w sztu­
ce jest warta przyjrzenia się, zwłaszcza że 
próba ta podejmowana jest za pomocą foto­
grafii, dziedziny sztuki obwinianej za kry­
zys reprezentacji świata w przekazie nie tyl­
ko artystycznym, ale i medialnym, a co za 
tym idzie także za upadek metafizyki obec­
ności świata , który w wirtualnym świecie 
kreowanym przez media powoduje, ze świat 
faktyczny ludzi bezrefleksyjnie zas tępowal -
ny jest przez komunikacyjne konstrukcje 
medialnych obrazów. 

Aleksandra Koś 

K U L T U R A BARBIE j 
! i 

M a r y F. R o g e r s: B A R B I E J A K O 
I K O N A K U L T U R Y (tytuł orygina łu B A R ­
B I E C U L T U R E ) , p r zek ł ad : E w a Klekot . 
Warszawskie Wydawnic two Literackie M U ­
Z A S A , Warszawa 2003. S. 246. 

Bez wą tp ien ia Barbie m o ż n a n a z w a ć 
najpopularnie jszą lalką świata . Jednak jej 
popu la rność m o ż e nam wiele powiedz ieć 
o kulturze, z której się wywodz i i w ramach 
której funkcjonuje na zasadzie ikony. Autor­
ka omawianego eseju pubł ieys tyczno-nau-
kowego patrzy na lalkę Barbie jako na jeden 
z p o w s z e c h n i k ó w kultury popularnej, wcie­
lenie popularnego mitu, wspó łczesne bó­
stwo. T y m samym sytuuje swoje badania 
w nurcie antropologii codz iennośc i . Przez 
pryzmat Barbie j ako ikony patrzy na 
wspó łczesną kul turę amerykańską lub sze­
rzej z a c h o d n i ą oraz dostrzega ścisłe po­
wiązanie dz ie jów lalki z przemianami spo­
ł e c z n y m i i o b y c z a j o w y m i , j ak ie w niej 

zachodzą. Jak przekonuje Mary F. Rogers 
na wstępie : „Barb ie m o ż e nam wiele powie­
dzieć o tym, k im j e s t e ś m y , k im chcemy być 
i k im być czy stać się l ę k a m y " (s. 17). 

W poszczegó lnych rozdzia łach książki 
amerykańska badaczka bierze pod lupę ko­
lejno: kob iecość Barbie, jej s eksua lność , 
p rzyna leżność rasową, w i e k o w ą oraz kla­
sową, w p ł y w na ksz ta ł towanie postaw kon­
sumpcyjnych, dz ia ła lność korporacji Mattel 
Inc. w krajach trzeciego świata , związki pla­
stikowej p ięknośc i z rozwojem rynku ch i ­
rurgii plastycznej, d w u z n a c z n o ś c i tej ikony 
oraz jej p łynną t oż samość , która spina no­
woczesność z ponowoczesnośc ią . 

Przyglądając się Barbie pod wie loma 
kątami i z różnych punk tów widzenia, Mary 
F. Rogers czerpie pełnymi garściami z dorob­
ku studiów genderowych, teorii queer, colo­
nial studies oraz teore tyków ponowoczesno-
ści. Ta różnorodność spojrzeń powoduje, iż 
obok odczytań dosyć oczywistych, pojawiają 
się i takie, które wskazują na subwersyjny 
potencja! plastikowej blond piękności . 

Tak dzieje się w przypadku seksualności 
Barbie. Z pozoru jej hetcroseksualność nie bu­
dzi wątpliwości. Jednak fakt, iż jak zauważa 
badaczka, nic posiada ona ani męża, ani dzieci 
(czyli odstaje od kodów typowej kobiecości) 
otwiera pole wielorakich interpretacji i posze­
rza znaczenie tej ikony. Zdaniem Rogers 
„W obrębie tego właśnie pola kulturowych 
znaczeń istnieje możl iwość, że Barbie wcale 
nie jest heteroseksualna. Może nawet wcale 
nie jest kobietą (...) Barbie jest być może 
wcieleniem superkobiecości , którą uosabia 
właśnie drag queen (...) Barbie w sposób dość 
oczywisty pokazuje, że kobiecość jest rzeczy­
wistością wytworzoną. Składa się na nią wiele 
sz tuczności , ubrań , d o d a t k ó w w rodzaju 
kudłatego pudelka i toreb z zakupami oraz 
mnóstwo wys i łków" (s. 67-68). 

Bardziej oczywista wydaje się badaczce 
przynależność rasowa Barbie, pomimo iż lal­
ka występuje także w innych wersjach et­
nicznych. Jak zauważa Rogers „niezależnie 
od tego, jaką tożsamość rasową czy etniczną 
Barbie przyjmie, uderzająca jest jej identyfi­
kacja jako osoby białej , korzystającej z przy­
wilejów białych, kulturowego dowodu ich 
dominacji. Inaczej mówiąc , Barbie jest mało 
wiarygodna jako kobieta czarna, Azjatka, In­
dianka czy Latynoska" (s. 76-77). Bowiem 
„każda lalka ma swoją białą wersję , która jest 
wersją n ienaznaczoną rasowo i uznawaną za 



„oczywis tą" (s. 78). C o więcej , podstawowy 
model lalki zawiera! informację, iż została 
ona wykonana „z tworzywa winylowego 
w odcieniu cielistym". 

W rozdziale p o ś w i ę c o n y m konsumpcji 
Mary F. Rogers szeroko omawia znaczenie 
Barbie i jej podobnych przeds tawień dla 
wspó łczesnych spo łeczeńs tw postindustrial-
nych. Barbie jest bowiem nie tylko towarem 
konsumpcyjnym. Jest także wzorową kon-
s u m e n t k ą czy w r ę c z symbolem war tośc i 
konsumpcyjnych, budu jącym „ k o n s u m e n c ­
ką t o ż s a m o ś ć " swoich odbiorczyń i odbior­
ców. Autorka s zczegó łowo opisuje „magicz ­
ny świat konsumpcji", który roztacza się 
wokót tej zabawki. Na świat Barbie składają 
się kolejne ubrania, buty, domy, samochody 
oraz jej „styl życ ia" , czy l i randki, zakupy, 
podróże , zajęcia aerobiku i praca w prestiż­
owych zawodach. Idea) Barbie napędza całe 
gałęzie p rzemys łu , od branży kosmetycznej, 
poprzez m o d ę , d ie te tykę , fitness aż po chi­
rurgię p las tyczną. Sztucznie wykreowany 
świat Barbie stanowi, zdaniem autorki, swo­
isty „ r o m a n s konsumpcjonistyczny", który 
charakteryzuje ona na s t ępu j ąco : „Jeżel i 
chcesz mieć lepsze życ ie , musisz lepiej 
wyglądać . Chodz i o lepszą pracę? Kup no­
wy ciuch i zmień fryzurę. O partnera? Po­
m ę c z się i z rzuć k i lka k i logramów. Chcesz 
za t r zymać przy sobie męża? Witamina E , 
dużo ćwiczeń , bielizna marki Victoria 's Se­
cret, a wystrój sypialni od Frcdricka z H o l ­
lywood ." (s. 194). 

Sporo miejsca zajmuje też w książce 
aspekt lalki jako przedmiotu do kolekcjono­
wania, który wiąże się z war tośc iami mate­
r ia lnymi, ale nie ogranicza tylko do nich. 
Najbardziej oczywi s ty wątek w rozwa­
żaniach na temat Barbie stanowi jej idealna 
i w praktyce n i emoż l iwa do osiągnięcia ko­
b i e c o ś ć . Jak z a u w a ż a autorka, gdyby 
prze łożyć kształ ty lalki na wymiary realnej 
kobiety, w y g l ą d a ł y b y one nas t ępu jąco : 
wzrost 175 cm (z czego po łowę stanowią 
nogi) waga 23,5 k i lograma, garderoba 
w rozmiarach 84-46-80 (s. 45-46) . W tych 
oko l icznośc iach slogan reklamowy skiero­
wany do ma łych dziewczynek „jest wszyst­
k im tym, czym chcę być j a " nabiera dodat­
kowych znaczeń . 

Autorka w zgrabny sposób łączy rozwa­
żania na temat idealnej kobiecości Barbie 
z rozwojem chirurgii plastycznej w rozdzia­
le o dwuznacznym tytule „Plas tyczne ciała 

z plastiku". Jak pisze „Barb ie symbolizuje 
wyzwanie, jakie w s p ó ł c z e s n e ciało stawia 
granicom wytyczonym kiedyś raz na zawsze 
przez na tu rę (...). P o d e j ś c i e takie czyn i 
z ciała narzędzie do aerobiku, przedmiot za­
b iegów chirurgicznych oraz e k s p e r y m e n t ó w 
dietetycznych, cielesną gl inę , którą m o ż n a 
bez końca m o d e l o w a ć " (s. 165). 

Nie trzeba dodawać, iż książka spełnia 
wszelkie standardy amerykańskiego eseju nau-
kowo-publicystyczncgo, czyl i napisana jest 
w sposób przystępny, błyskotliwy i przeko­
nujący, a co za tym idzie nie pozostawia miej­
sca na ewentualne polemiki. Można ją śmiało 
polecać laikom, jednak umysł choć odrobinę 
zorientowany badawczo wychwyci pewne me­
todologiczne niedociągnięcia, zresztą bardzo 
starannie poukrywane. Na końcu pracy znajdu­
je się dwustronicowy opis zawierający wykaz 
źródeł wykorzystanych w pracy, na podstawie 
któiych autorka wyciągała wnioski na temat 
Barbie oraz kultuiy w której funkcjonuje ona 
na prawach ikony. Na materiał badawczy 
składają się: dane z książek, czasopism, gazet 
i pism naukowych oraz obserwacji terenowych 
prowadzonych na aukcji lalek Barbie i na ich 
pokazie; 87 wypowiedzi uczniów Marsden 
Middle School; 29 wypowiedzi pisemnych od 
studentów uniwersytetu stanowego Midwest: 
24 wypowiedzi pracowników uniwersytetu sta­
nowego na południowym wschodzie Stanów 
Zjednoczonych; 5 wypowiedzi przyjaciół 
i członków rodziny; 7 wypowiedzi kolekcjone­
rów na forum oraz wywiady terenowe z 7 ko­
lekcjonerami. Jak na esej o charakterze wy­
łącznie publicystycznym to całkiem spory 
materiał do rozważań. Jednak dosyć przypad­
kowy czy wręcz tendencyjny dobór wypowie­
dzi pozostawia pewien naukowy niedosyt. 

Anna Piwowarska 
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P U B L I C R E L A T I O N S I N S T Y T U C J I 
U Ż Y T E C Z N O Ś C I P U B L I C Z N E J , pod red. 
Ewy H o p e , Wydawnictwo Scientific Pu­
blishing Group, Gdańsk 2005. S. 217. 

Public relations w instytucjach użytecz­
ności publicznej - choc iaż coraz częściej 
doceniane - nie doczeka ło się jeszcze wielu 



opracowań . Stąd bardzo cenną pozycją wy­
dawniczą wydaje się publikacja konferen­
cyjna Gdańsk ich Spotkań Public Relations. 
K s i ą ż k a sk ł ada się z d w ó c h częśc i . 
W pierwszej z nich zamieszczono charakte­
rys tykę narzędzi wykorzystywanych w PR. 
W p o s z c z e g ó l n y c h p o d r o z d z i a ł a c h oma­
wiane są m. in . podstawowe zagadnienia 
związane z monitoringiem m e d i ó w (Paweł 
Sanowski: Nowoczesny monitorig mediów, 
Sebastian B y k o w s k i : W jaki sposób firmy 
wykorzystują informacje pochodzące z mo­
nitoringu mediów?) i realia wykorzystywa­
nia Internetu w publ ic relations (Marek 
Wróbe l , Marek Woźn iak : Internet w public 
relations - samopoczucie dobre, rzeczywi­
stość skrzeczy). Teoretyczne aspekty dzia­
łania firm wykorzys tu jących PR przedsta­
wiła Anna A d a m u s - M a t u s z y ń s k a w artykule 
Firma społecznie odpowiedzialna szansą na 
przetrwanie w turbulentnych czasach. 
a Działanie firmy za pomocą słów, czyli 
wpływ formy komunikatów werbalnych nu 
kształtowanie się wizerunku przedsiębior­
stwa - Elżbieta Bukowiec . Natomiast bar­
dziej praktycznie, na konkretnych przykład­
ach, Beata Ta rczyd ło omówi ła Lobbing jako 
narzędzie przedsiębiorcy. 

W kolejnej części publikacji pod tytułem 
Public relations instytucji użyteczności pu­
blicznej skupiono s ię na zagadnieniach 
praktycznych. Przedstawiono rolę PR w te­
go typu instytucjach, czy l i przede wszyst­
k im informowanie o wszystkich dzia łaniach 
przeds ięb iors twa , a także kreowanie przy­
chylnośc i do ak tywnośc i biznesowej. Szcze­
g ó ł o w o opisano public relations w instytu­
cjach o ś w i a t o w y c h ( E w a Hope: Public 
relations uczelni, czyli szewc bez butów 
chodzi, Bogumi ł a Barańska : Kreowanie wi­
zerunku nauczyciela akademickiego w pro­
cesie dydaktycznym, Iwona Mendryk: Spon­
soring w działalności niepublicznych szkół 
wyższych sektora ekonomicznego, Elżbieta 
Walk iewicz : Public relations w działalności 
szkoły). W wymienionych ar tykułach akcen­
tuje się przy tym, jak ważna staje się renoma 
szkół i uczelni . Pods tawą P R w instytucjach 
edukacyjnych jest ich wyraźny wizerunek, 
dzia łania na rzecz społeczności lokalnej -
prowadzenie szeroko pojętej edukacji, bu­
dowanie s p o ł e c z e ń s t w a obywatelskiego. 
Opisano także , jak ważna jest sprawna ko­
munikacja między instytucjami oświa towy­
mi a grupami otoczenia, dbanie o identyfi­

kac ję wizua lną , organizowanie s p o t k a ń , 
w y k ł a d ó w otwartych, podkreś lan ie elemen­
tów tożsamośc i . 

Kole jne a r t y k u ł y d o t y c z ą P R s łużby 
zdrowia, której od wie lu lat towarzyszy bar­
dzo negatywny wizerunek (Ewe l ina 
Nazarko-Ludwiczak: Wprowadzanie dzia­
łań public relations w instytucjach służby 
zdrowia na przykładzie Instytutu „Pomnik-
Centrum Zdrowia Dziecka; Rafał Staszew­
ski , Mar ia Danuta G ł o w a c k a : Czy szpitalom 
jest potrzebny wizerunek? ł3ublic relations 
w ochronie zdrowia - szkice z teorii i prak­
tyki). Zadania specja l i s tów public relations 
w p l acówkach s łużby zdrowia nie m o g ą 
ograniczać się do odpierania a t aków pod­
czas sytuacji kryzysowych. Pods tawą staje 
się prowadzenie aktywnej pol i tyki informa­
cyjnej, szeroki kontakt z mediami, a także 
wiele p rzeds ięwzięć o charakterze długofa­
lowym i okazjonalnym, w tym właśc iwa po­
lityka informacyjna w sytuacji kryzysowej. 

PR instytucji zaufania publicznego doty­
czy kolejny blok tekstów, z k tórych wynika , 
że firmy powinny k reować wyraźną tożsa­
mość , p r o m o w a ć wizerunek wśród kl ien­
tów, d o s t a w c ó w , i n w e s t o r ó w i m e d i ó w . 
Dużą rolę pełni także PR w e w n ę t r z n e , udra-
żnianie własnych kana łów informacyjnych, 
prowadzenie dialogu ze s p o ł e c z e ń s t w e m 
przez coraz bardziej oryginalne rozwiązania 
(np. akcje profilaktyczne, edukacyjne, me­
cenaty kultury i edukacji). 

Jeden z a r tykułów w omawianym dziale 
dotyczył P R samorządów, dla k tórych pod­
stawą staje się pozyskiwanie ś rodków na in­
westycje, dbanie o rozwój regionu, two­
rzenie m o ż l i w o ś c i lokowania p i e n i ę d z y 
w przemyś le czy turystyce regionu (Renata 
Maćkow ska : Znaczenie kreowania wizerun­
ku samorządu terytorialnego). Autorka ak­
centuje także kon ieczność stałej komunika­
cji gminy z otoczeniem. Ar tykuł ten wydaje 
się jednak zbyt teoretyczny. Brakuje stu­
dium przypadku, podczas gdy pozos ta łe re­
feraty zamieszczone w rozdziale prezentują 
public relations T V P 3 w Poznaniu (Piotr 
Andrzejewski: Public relations telewizji pu­
blicznej na przykładzie TVP 3 Oddział 
w Poznaniu) czy Straży Miejskiej w G d a ń ­
sku (Mariusz K ow a l ik , Andrzej Piotrowski: 
Rola mediów w działaniach PR instytucji 
użyteczności publicznej na przykładzie Stra­
ży Miejskiej w Gdańsku). Także PR instytu­
cji edukacyjnych zos ta ło opisane bez kort-



kretnych p r z y k ł a d ó w (wyjątek stanowi tekst 
do tyczący sponsoringu w działalności szkół 
wyższych ) . 

O g ó l n i e , publ ikacja m o ż e być cenna 
przede wszystkim dla p r ak tyków PR. Nie ­
k tó re s z c z e g ó ł o w e , w r ę c z i n s t r u k t a ż o w e 
teksty, zamieszczone w drugiej częśc i 
książki, m o g ą okazać się dla nich bardzo 
użyteczną pomocą . M o ż n a jedynie uczynić 
zarzut, że zakres problemowy poszczegól ­
nych dz ia łów książki jest zbyt szeroki. Jed­
nak w przypadku mate r i a łów pokonferen-
cyjnych, wydaje się to nieuniknione. 

Lidia Pokrzycka 

S P O T K A J M Y S I Ę W S I E C I 

Barbara P r z y w a r a , M i e c z y s ł a w 
R a d o c h o ń s k i (red): J E D N O S T K A , 
G R U P A , C Y B E R S I E Ć . Psychologiczne , 
spo ł eczno -ku l tu rowc i edukacyjne aspekty 
s p o ł e c z e ń s t w a informacyjnego. Wydaw­
nictwo Wyższej Szko ły Informatyki i Z a ­
rządzania , R z e s z ó w 2004. S. 224. 

Dla m ł o d y c h ludzi funkcjonujących we 
w s p ó ł c z e s n y m świec ie istnienie Internetu 
jest oczywis tośc ią . Poruszają się w nim jak 
„ryby w wodzie" , nie zdając sobie sprawy 
z faktu, że oto mają do czynienia z prawdo­
podobnie n a j w i ę k s z y m wyna lazk iem od 
cza sów druku Guttenbcrga. 

Pomimo odwagi i nowatorstwa w pos tę­
powaniu, których nie m o ż n a im o d m ó w i ć , 
ani Vinton Cerf, ani T i m Bcrners-Lee 1 za­
pewne nie zdawali sobie sprawy ze skali 
wydarzenia, j a k i m okaza ło się powstanie In­
ternetu. Stał się on z czasem zjawiskiem 
obecnym w codziennym życiu cz łowieka , 
wp ływa jącym na kul turę , naukę i relacje 
między ludzk ie . D y n a m i k ę jego rozwoju po­
twierdzają badania (przeprowadzone przez 
C B O S w 2004 ujawniły, że 1/3 Po laków sta­
le korzysta z komputera, a co piąty nasz ro­

dak jest u ż y t k o w n i k i e m internetu)" oraz 
analiza portali internetowych p rowadzących 
stosowne statystyki 3 . Będąc coraz po tężn ie j ­
szym medium, Internet w y w i e r a d u ż y 
w p ł y w na funkcjonowanie jednostek i grup 
społecznych - począwszy od rodziny, po­
przez społeczności ko leżeńsk ie , aż do ca­
łych klas spo łecznych czy na rodów. Stał się 
dzięki temu d o s k o n a ł y m obiektem badań. 
Jego rozwojem zajmują się informatycy, f i ­
zycy, matematycy, ekonomiśc i , a także so­
cjolodzy, pedagodzy czy specjaliści od pu-
blic relations. 

Pytania o istotę i poz iom w p ł y w u Inter­
netu na otoczenie, stały się również inspira­
cją dla Mieczys ława R a d o c h o ń s k i e g o oraz 
Barbary Przywary do zredagowania zbioru 
„Jednostka , grupa, cybers i eć" . We wstępie 
stawiają oni k i lka pytań (np. dlaczego nie­
którzy ludzie są skłoni do eksperymentowa­
nia w sieci ze swoją tożsamośc ią? , dlaczego 
dla n iektórych Internet jest forum wykorzy­
stywanym do w y ł a d o w a n i a agresji?, jak to 
się dzieje, że młodz i eż tworzy wirtualne 
grupy społeczne w sieci, mimo że wiele jest 
okazji do powstania takich grup w świecie 
realnym?), które są pretekstem do dalszej 
dyskusji. Właśnie w chęci jej zainicjowania 
upatruję g łówny cel powstania tej publika­
cji . Już tytuł sugeruje, że ukazane zos taną 
relacje zachodzące w Internecie. Podtytu ł 
„psychologiczne, społeczno-kul turowe i edu­
kacyjne aspekty spo łeczeńs twa internetowe­
go" określa charakter poruszanych zagad­
nień. N a k s i ą ż k ę sk łada ją s ię a r tyku ły , 
pozornie n iepowiązane , faktycznie jednak 
wzajemnie się uzupełnia jące , a niekiedy ze 
sobą polemizujące . Są one podzielone na 
dwie grupy. W pierwszej znajdują się teksty 
mówiące o psychologicznych i pedagogicz­
nych aspektach funkcjonowania społeczeń­
stwa, w drugiej - a r t y k u ł y p o ś w i ę c o n e 
aspektom spo łeczno-ku l tu rowym. 

Teksty pochodzą od wielu autorów. Nie­
które pisane są doświadczoną ręką badacza 
i poparte wieloletnim doświadczeniem, nato­
miast w innych - mimo czasem widocznych 
niedociągnięć metodologicznych - czuć po­
wiew młodości . 

1 Vinton Cerf w roku 1974 jako pierwszy uży ł 
terminu „internet". Tim Berners-Lee zapropono­
wał powstanie World Wide Web „ W W W " , syste­
mu, umożl iw ia jącego łączenie stów, zdjęć oraz 
dźw ięku i przesyłanie ich drogą łącz elektronicz­
nych. 

- Badanie CBOS: Internet i komputery w gospo­
darstwie domowym, opublikowane w marcu 
2004. 
3 Np. www.winter.pl prowadzi badania i podaje 
statystyki począwszy od lipca 1996. 

http://www.winter.pl


Możl iwe jest wyodrębnienie trzech naj­
ważniejszych zagadnień, którymi zajmują się 
autorzy: 1. zagrożenia wynikające z istnienia 
i rozwoju Internetu; 2. Internet jako narzędzie 
edukacji i pomoc naukowa, w tym pomoc 
psychologiczna; 3. społeczności sieciowe. 

Część au to rów dostrzega przede wszyst­
kim korzyści związane z funkcjonowaniem 
Internetu. P rzeważa jednak pogląd, że Inter­
net niesie ze sobą zagrożenia . Dotykają one 
szczególn ie dzieci , tym bardziej że - co 
s łusznie z a u w a ż a Mar ia Braun Ga łkowska -
w p ł y w Internetu na dzieci będzie się ciągle 
nasilał . Wtóruje jej Katarzyna Śpiewak, któ­
ra jako jedno z zagrożeń wymienia powsta­
nie nowej formy zaburzeń , j aką staje się 
uza leżnienie od Internetu. Jest to problem 
z a r ó w n o dla psycho log i i , dla socjologi i , 
również dla medycyny. O zagrożeniach dla 
normalnego, fizjologicznego funkcjonowa­
nia młodych ludzi , wynika jącego z uzale­
żnienia od Internetu pisa! również , przy­
wołu jąc w y n i k i b a d a ń , E d w i n Bendyk" 1. 
Niestety, choć dostrzegane przez naukow­
ców, uza leżnien ie od Internetu jest prawic 
zupełn ie ignorowane przez rodz iców nielet­
nich u ż y t k o w n i k ó w sieci. Obawia się go je­
dynie 3% badanych. Częściej wskazują oni 
na zag rożen ia takie, jak demoralizacja -
płynąca z oglądania pornografii i stron ero­
tycznych, m o ż l i w o ś c i otrzymywania nie­
przyzwoi tych propozycji , czy możl iwośc i 
kontaktu z pedofilami". 

Internet to również narzędzie edukacji, 
a także porad psychologicznych. Autorzy 
uważają, że dynamika jego rozwoju stawia 
przed współczesną edukacją nowe zadania, 
polegające m.in. na kształ towaniu zdolności 
metapoznawczych i wykorzystywaniu no­
wych technologii informacyjnych. N i c bez 
znaczenia jest również fakt, że - zdaniem 
Bassama A o u i l i Mar i i Kajdasz A o u i l - kom­
putery i Internet mogą pomagać w procesie 
rozwoju dzieci n i e p e ł n o s p r a w n y c h lub 
służyć poradom psychologicznym. Internet 
jest medium, które wymaga postawy czyn­
nej, zmusza do aktywności . Efektem tego są 
interesujące zjawiska. Jak grzyby po deszczu 
powsta ją strony W W W redagowane lub 
wspó ł redagowane przez internautów amato-

4 L\ B c n d y k: Niezapowiedziane rewolucje, w: 
„N iezbędn ik inteligenta" - Polityka 2004, nr 
27/2459. 
5 Badanie CBOS: Młodz ież i internet - korzysta­
nie i zagrożenia; raport opublikowany w paź­
dzierniku 2004. 

rów. Zdarza się, że są to portale tematyczne, 
naukowe lub paranaukowe. Najlepszym na lo 
przykładem jest Wikipedia, obecnie najwięk­
sza encyklopedia na świecie tworzona przez 
internautów, posiadająca mutacje tematycz­
ne: Wikispecics, Wikiźródła , Wikis łownik 6 . 
Trzeba jednak być os t rożnym ponieważ, jak 
pisze Maria Ledzińska: „w sytuacji nara­
stającej kumulacji w y n i k ó w badań trudno 
niekiedy o orientację w zakresie udokumen­
towanych stwierdzeń. N i c brakuje głosów, iż 
coraz bardziej odbiega się od wiarygodnych 
konkluzji, że dewaluuje się naukowe eksper­
tyzy i obniża spo łeczny autorytet nauki" 
(s. 18). Kolejnym polem, gdzie Internet może 
być coraz bardziej przydatnym narzędziem, 
jest obszar public relations. Z a u w a ż a to 
Sławomir Gawrońsk i , który stwierdza, że In­
ternet należy do najważniejszych czynników 
wpływających dzisiaj na tę dziedzinę. 

Ostatnim obszarem, k tórym zajmują się 
autorzy, jest istnienie grup p o w s t a ł y c h 
w sieci i refleksja nad tym, czy m o ż n a je na­
zwać grupami spo łecznymi . Barbara Przy­
wara oraz Magdalena Szpunar, stosując so­
cjologiczne podejście , starają się ustalić, co 
leży u podstaw ich powstania, jakie są struk­
tury, normy uczestnictwa i u ż y w a n y j ęzyk 
oraz charakterystyczne cechy społeczności 
sieciowych. Większość au to rów podkreś la 
cechę zasadniczą, a mianowicie tę, że kon­
takty pomiędzy uczestnikami grup są po­
wierzchowne i tracą ważną część swojego 
osobowego charakteru. Marta Juza zaznacza 
jednak, że to właśn ie w przestrzeni realnej 
więzi s p o ł e c z n e coraz bardziej zanikają, 
a rekompensuje się je przez rozbudowywa­
nie więzi w przestrzeni wirtualnej. Uważa 
ona również , że w związku z rozwojem In­
ternetu, zmniejsza się znaczenie pierwot­
nych grup s p o ł e c z n y c h , w tym rodziny. 
Podobną opinię wyraża Mieczys ł aw Rado-
choński . Podkreśla on jednak, że wielu spo­
śród młodych ludzi pomaga swoim rodzi­
com w opanowaniu sztuki pos ług iwan ia się 
komputerem oraz korzystania z Internetu -
czym więzi podtrzymuje, a nawet umacnia. 
Na podstawie w y n i k ó w badań Radochońsk i 
stwierdza, że obecnie zachodzi w rodzinie 
swego rodzaju o d w r ó c e n i e ról, objawiające 
się tym, że to dzieci stają się nauczycielami 
swoich rodziców. Potwierdza tym samym 
tezę Margaret Mead, której fakt ten posłużył 

6 B. M i ś: Wielka encyklopedia Internautica, Po­
lityka 2005, nr 2/2486. 



do s fo rmułowania teorii o kulturach prefigu-
ratywnych 7 . 

Książka nie poddaje się ła twej , jedno­
znacznej ocenie. Autorzy, opierający swe 
ar tykuły na wynikach badań, stosują cały 
wachlarz różnorak ich metod badawczych, 
od analizy mater ia łów, poprzez obserwacją, 
aż do badań ankietowych. Niestety zdarza 
się również , że n iektórzy niewystarczająco 
popierają swoje zdanie odpowiednimi bada­
niami. Czasem przeszkadza również to, iż 
zajmują się bardzo podobnymi kwestiami 
(opis j ę z y k a u ż y w a n e g o w Internecie z po­
dawaniem bardzo podobnych przyk ładów) . 
Wady te nie wpływają jednak znacząco na 
ogólny, wysoki poziom pozycji . 

Opisując wybrane aspekty funkcjonowa­
nia Internetu i jego w p ł y w u na okreś lone 
grupy spo łeczne , autorzy mogli pogłębić ba­
dania nad spo łecznośc ią rodziców. Mogłoby 
to wnieść sporo interesującej wiedzy. 

M o i m zdaniem książka „Jednostka. . ." jes t 
cenną pozycją wydawniczą. Powinien poznać 
ją każdy, kto chce się za jmować socjologicz­
nymi czy pedagogicznymi aspektami Interne­
tu; tak naukowiec, jak i rodzic chcący prze­
p r o w a d z i ć swoje dziecko przez trudny 
i ciągle nierozpoznany świat wirtualny. 

Warto z a p o z n a ć się z omawianym 
zbiorem, tym bardziej że Internet jest obecnie 
narzędziem u ż y w a n y m powszechnie i jestem 
przekonany, że wielu jego użytkowników od­
waży się jeśli nie na zakwestionowanie opi­
sanych ustaleń, to przynajmniej na polemikę 
z nimi . Jeśli tak się stanie, to tym lepiej dla 
książki, pon ieważ w ten sposób przyczyni się 
ona do dyskusji o Internecie, jako o jednym 
z najistotniejszych aspektów funkcjonowania 
współczesnych społeczeństw. 

Rafał Polak 
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MEDIA - KULTURA - KOMUNIKACJA 
SPOŁECZNA. Zeszyty Naukowe Instytutu 
Dziennikarstwa i Komunikacj i Społecznej 
U W M . 2005, nr 1. S. 282. 

Powstały z początkiem 2005 r. Instytut 
Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej Uni -

7 M. M e a d , Kultura i tożsamość. Studium dy­
stansu m iędzypoko len iowego , Warszawa 2000, 
s. 96-133. 

wersytetu W a r m i ń s k o - M a z u r s k i e g o w O l ­
sztynie rozpoczął wydawanie własnego pe­
riodyku naukowego pod tytułem Media -
Kultura - Komunikacja Społeczna. Na za­
wartość zeszytu 1. z łożyło się 19 ar tykułów, 
rozpraw i mater ia łów oraz 4 recenzje. Na 
początku znalazł się jednak rozdział , poświę­
cony pamięci Ojca Świę tego Jana Pawła II -
a w nim Zapiski redaktora naczelnego pisma, 
prof. Andrzeja Staniszewskiego, ze spotkań 
z Papieżem oraz wzruszające, krótkie wspo­
mnienie pióra Anny Michalak. 

Ar tykuły pogrupowane zosta ły w dzia­
łach: „ W świecie kobiet i m ę ż c z y z n " , „Ję­
zyk - literatura", „ M e d i a " oraz „Mater ia ły 
ź ród łowe" . W tym ostatnim otrzymujemy 
opracowany przez Zbigniewa Ancu lewicza 
dokument - Zalecenia G ł ó w n e g o Urzędu 
Kon t ro l i Prasy, Publ ikac j i i W i d o w i s k 
w Warszawie w sprawie ingerencji cenzor­
skich, który trafił do W U K P P i W w Olszty­
nie prawdopodobnie na p rze łomie grudnia 
1970 i stycznia 1971. Dla badań nad funk­
cjonowaniem cenzury w P R L to dokument 
ciekawy, i - co chyba nawet ważnie jsze -
dla dzisiejszych s tudentów, którzy nie pa­
miętają czasów P R L , znakomita ilustracja 
kontroli informacji w mediach aż do naj­
drobniejszych szczegółów. 

W dziale „ M e d i a " zeszyt przynosi trzy 
teksty, w tym kolejny związany z osobą Pa­
pieża Jana Pawła II - Renaty Rudzkiej: Re­
lacje prasy polskiej o wizycie Jana Pawła II 
na Ukrainie (23-27 czerwca 2001 r.). Ob­
szerniejszy dział „Język - literatura" (8 arty­
kułów) otwiera praca Agaty Zawiszewskiej : 
Komunikacja prasowa a komunikacja lite­
racka. Na przykładzie ., Wiadomości Lite­
rackich" (1924-1939). Pozos ta łe ar tykuły 
tego działu sięgają do analizy literackiej, ba­
dania p rocesów komunikacyjnych w drama­
turgii i życia literackiego. Odróżn ia się nie­
co od nich tekst Lecha Kra jewskiego: 
Komunikacja ludyczna, czyli o tzw. gierco-
waniu jako przykładzie czarnego humoru 
w żargonie przestępców, uzupe łn iony s łow­
n iczk iem w y r a ż e ń ż a r g o n o w y c h (litera 
A i B) . 

Dział „ W świecie kobiet i m ę ż c z y z n " 
pokazuje dobitnie, jak popularne stały się 
ostatnio gender studies. Siedem ar tykułów 
omawia prasę kobiecą, feminis tyczną i gen-
derową, wizerunki kobiety, kob iecość w l i ­
teraturze i Internecie a także feministyczną 
strategię Public Relations. Chyba nawet re-



daktor naczelny czasopisma „Media - K u l ­
tura - Komunikacja Spo łeczna" zaniepokoi ł 
się nieco tak wyraźną p rzewagą ar tykułów 
z zakresu gender studies, bo we wstępie za­
powiada, źc w przyszłości zawar tość perio­
dyku będzie bardziej z różn icowana (s. 7). 

Jak się z tegoż wstępu dowiadujemy, 
pracownicy Instytutu Dziennikarstwa i K o ­
munikacj i S p o ł e c z n e j U W M real izują 
tematy badawcze z zagadnień związku me­
d i ó w informacyjnych z problemami spo­
łeczno-po l i tycznymi Polski i Europy, mię-
dzykulturowych a spek tów komunikacji spo­
ł e c z n e j , s p o ł e c z n e g o i kul turowego od­
dz ia ływania med iów, struktury s te reo typów 
narodowych w mediach po 1989 roku, me­
d iów wyznaniowych wobec integracji Euro­
py. Część a r tyku łów w numerze 1 przynosi 
j u ż o m ó w i e n i e tych badań , a w przyszłości 
zapewne ukażą się kolejne interesujące roz­
prawy. 

Nad czasopismem prócz redakcji (redak­
tor naczelny Andrzej Staniszewski, sekre­
tarz redakcji Bernadetta Darska, Zbigniew 
Anculewicz) czuwa 9-osobowa Rada Pro­
gramowa, w skład której w c h o d z ą przed­
stawiciele U n i w e r s y t e t ó w : G d a ń s k i e g o , 
Jagie l lońskiego, Opolskiego, Szczec ińsk ie ­
go i macierzystego - W a r m i ń s k o - M a z u r ­
skiego. 

Obszerny (282 strony) i ładnie wydany 
zeszyt 1 Media - Kultura - Komunikacja 
Społeczna otwiera nowe forum publikacji 
w y n i k ó w badań naukowych nad ś rodkami 
masowego komunikowania w najszerszym 
ich rozumieniu. To w a ż n e , gdyż ogromna 
rola komunikacji medialnej w dzisiejszym 
świecie wymaga c iągłego badania, analizo­
wania zawartości m e d i ó w i przede wszyst­
k im - prezentacji w y n i k ó w tych badań . 

ajc 



Media i polityka. Wybory 2005 - Sejm, Senat, Prezydent 

Konferencja 17-18 listopada 2005 w Krakowie 

W dniach 17-18 listopada 2005 r. w oś­
rodku konferencyjnym Instytutu Ameryka-
nistyki i S tud iów Polonijnych U J odbyła się 
konferencja pt. „ M E D I A I P O L I T Y K A . 
W Y B O R Y 2005 - Sejm, Senat, Prezydent", 
zorganizowana przez Polskie Towarzystwo 
Nauk Pol i tycznych oraz Wydzia ł Zarządza­
nia i Komunikac j i Społecznej wraz z Wy­
d z i a ł e m S t u d i ó w M i ę d z y n a r o d o w y c h 
i Nauk Pol i tycznych Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Celem konferencji była pogłę­
biona refleksja naukowa nad ostatnimi wy­
borami parlamentarnymi i prezydenckimi 
w Polsce. 

Konfe renc ję u roczyśc ie o tworzy ł Pro­
rektor Uniwersytetu Jag ie l lońskiego Włady­
s ław Miodunka . Zgromadzonych przywitali 
także Rektor Wyższej Szkoły Zarządzania 
i B a n k o w o ś c i w K r a k o w i e W ł o d z i m i e r z 
Roszczynia lski , Rektor Krakowskiej Szkoły 
Wyższe j im . Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego Jerzy Malec , Dziekan Wydzia łu Stu­
d iów M i ę d z y n a r o d o w y c h i Poli tycznych UJ 
Wies ław Kozub-Ciembroniewicz , Dziekan 
Wydzia łu Zarządzan ia i Komunikacj i Spo­
łecznej U J Micha ł du V a i l , Prezes Zarządu 
G ł ó w n e g o Polskiego Towarzystwa Nauk 
P o l i t y c z n y c h Teresa S a s i ń s k a - K l a s oraz 
Prezes Zarządu Oddz ia łu P T N P w Krakowie 
Barbara Krauz-Mozer . 

Pierwszy dzień obrad rozpoczęła sesja 
plenarna, podczas której wys łuchano wy­
stąpienia Andrzeja Antoszewskiego z U n i ­
wersytetu Wroc ławsk iego . Celem referatu 
była ws tępna analiza sytuacji powyborczej. 
Wroc ławski uczony wyróżni ł cechy łączące 
obecne wybory z w c z e ś n i e j s z y m i (m.in. 
niską f rekwencję , po rażkę partii aktualnie 

rządzącej , brak z w y c i ę z c ó w , k tórzy byl iby 
zdolni do podjęcie samodzielnych rządów) . 
Nas tępn ie Antoszewski wymien i ł elementy 
wyróżn i a j ące os t a tn i ą k a m p a n i ę , w tym 
zmianę struktury rywalizacji (już nie trady­
cyjna walka na osi lewica-prawica) oraz 
zbieżny termin w y b o r ó w parlamentarnych 
i prezydenckich. Najbardziej n iepokojącym 
elementem systemu jest w opini i Antoszew­
skiego coraz niższa frekwencja wyborcza, 
która ma negatywny w p ł y w na jego repre­
zen ta tywność . 

I panel plenarny nosi ł tytuł „Kra jowa 
Rada Radiofonii i Telewizji oraz P a ń s t w o w a 
Komisja Wyborcza w kampaniach wybor­
czych 2005". Moderatorem dyskusji była 
Danuta Waniek, p r z e w o d n i c z ą c a K R R i T , 
która zwróci ła u w a g ę na pewne mankamen­
ty rozwiązań prawnych w zakresie ustalania 
kompetencji P K W i K R R i T . Danuta Waniek 
przedstawiła również wyn ik i badań teleme­
trycznych, wskazujących na bardzo niską 
oglądalność b loków wyborczych (ok. 2%). 
Jako pierwszy spośród pane l i s tów głos za­
brał Kaz imie rz C z a p l i c k i , Sekretarz Pań­
stwowej Komis j i Wyborczej , który mówi ł 
o problemach prawnych związanych z roz­
dzieleniem czasu antenowego. N a s t ę p n i e 
głos zabra ł Robert K r o p l e w s k i , dyrektor 
Departamentu Prawnego K R R i T . Kole jny 
głos w dyskusji należał do Stanis ława C e l -
mera, dyrektora Departamentu R e k l a m y 
K R R i T , który wskaza ł rząd wie lkośc i zy­
s k ó w rek lamowych T V P , pozyskanych 
w efekcie sprzedaży czasu antenowego ko­
mitetom wyborczym. N a s t ę p n i e J a ros ł aw 
Firlej , wicedyrektor Departamentu Prezy­
dialnego K R R i T , który u w a g ę poświęc i ł tre-



ści skarg kierowanych przez komitety wy­
borcze do Wydz ia łu Skarg i W n i o s k ó w przy 
Departamencie Prezydialnym K R R i T . Jako 
ostatni z pane l i s tów głos zabrał Stanis ław 
Jędrze jewski , cz łonek K R R i T , który wypo­
wiadał się na temat relacji pomiędzy obo­
wiązk iem realizacji misji społecznej me­
d iów publicznych a praktyką ich działania. 

II panel plenarny „ K a m p a n i e wyborcze 
2005 roku w mediach publ icznych" prowa­
dzony był przez Ja ros ława Szczepańsk iego , 
rzecznika prasowego T V P S .A. W gronie 
zaproszonych do udzia łu w dyskusji gości 
znaleźl i się m.in. Kaz imie rz Czap l i ck i , Se­
kretarz Pańs twowe j Komis j i Wyborczej, Ta­
deusz F r c d r o - B o n i e c k i , dziennikarz P o l ­
skiego Rad ia oraz Macie j W i e r z y ń s k i , 
dziennikarz T V N 2 4 . Treścią spotkania stały 
się spos t rzeżenia do tyczące roli m e d i ó w pu­
bl icznych w kampanii wyborczej widziane 
z perspektywy samych dziennikarzy. 

Prezenter i dz iennikarz T V P 1 K a m i l 
Durczok pełni ł rolę moderatora panelu ple­
narnego, noszącego tytuł „Sztaby wyborcze 
w wyborach parlamentarnych i prezydenc­
k i c h " . W gronie p a n e l i s t ó w znaleźl i się 
przedstawiciele k i lku ug rupowań politycz­
nych, w tym Lech Niko l sk i z S L D , Paweł 
Graś z PO oraz Krzysz to f Ko towicz z Sa­
moobrony. Dyskusja t oczy ła s ię w o k ó ł 
dwóch t e ma tów : w p ł y w u publikacji zawie­
rających wyn ik i sondaży przedwyborczych 
na przebieg kampanii wyborczej oraz zjawi­
ska czarnego PR . 

Po przerwie rozpoczął się kolejny panel: 
„Par tycypac ja wyborcza na rozdrożu" . Tę 
c z ę ś ć konferencji p o p r o w a d z i ł a Teresa 
S a s i ń s k a - K l a s , r ep rezen tu j ąca z a r ó w n o 
P T N P , jak i Instytut Dziennikarstwa i K o ­
munikacj i Spo łeczne j U J . Jako pierwsza 
głos zabra ła Joanna D z w o ń c z y k z Akademi i 
Ekonomicznej w Krakowie , która zajęła się 
tematem p rzyczyn absencji wyborczej 
w wyborach 2005 r. N a s t ę p n i e mówi l i 
A g n i e s z k a Sora, Dyrek tor Za rządza j ący 
G f K Polonia i Maciej Siejewicz, rzecznik 
prasowy tejże instytucji. 

Pierwszy dzień obrad konferencji zakoń­
czyła sesja plenarna poświęcona zjawisku 
czarnego PR. Dyskusję poprowadzi ł Tomasz 
Goban-Klas z Instytutu Dziennikarstwa i K o ­
munikacji Społecznej U J . Zjawisko negatyw­
nego P R jest niestety w Polsce powszechne. 
Fakt ten winien budzić głęboki niepokój , tym 
bardziej że nie pozostaje on bez wpływu na 

jakość uprawiania polityki w naszym kraju. 
R ó w n i e ż w przypadku kampanii wybor­
czych, kiedy w planach strategicznych 
i działaniu wykorzystuje się jego elementy. 

Na koniec tego dnia organizatorzy i m ­
prezy zaprosili uczes tn ików konferencji na 
uroczysty bankiet, który odbył się na zamku 
w krakowskich P r z e g o r z a ł a c h . W i e c z ó r 
uświetnił recital A l o s z y Awdiejewa. 

Kolejny dzień konferencji rozpoczął pa­
nel pt. „Media lny wizerunek pol i tyki - de­
montaż czy odbudowa?" Dyskus ję modero­
wał Tomasz Goban-Klas . Spośród obecnych 
panel i s tów jako pierwsza głos zabra ła Bo­
gus ława Dobek-Ostrowska z Uniwersytetu 
Wroc ławsk iego , która przeds tawi ła zagad­
nienie pos tępujące j profesjonalizacji pol­
skich kampanii wyborczych. Polega ono na 
coraz doskonalszym przyswajaniu sobie 
przez ak torów poli tycznych bogatego zesta­
wu metod i technik komunikowania . Do­
bek-Ostrowska zwraca ła również u w a g ę na 
wzrastające znaczenie w przebiegu kampa­
nii wyborczej trzech e l emen tów: reklamy 
politycznej, p r zekazów telewizyjnych na te­
mat przebiegu kampani i oraz s o n d a ż y 
przedwyborczych. 

Nas tępn ie głos zabrała Barbara Ki jow­
ska z Uniwersytetu G d a ń s k i e g o , k tó ra 
przedstawiła wyn ik i b a d a ń 1 nad medialnym 
wizerunkiem po l i tyków w pismach kobie­
cych w okresie minionej kampanii wybor­
czej. Badania te pokazują, iż ta kategoria 
m e d i ó w zdecydowanie m a r g i n a l i z o w a ł a 
w swoim przekazie temat w y b o r ó w W opi­
nii Kijewskiej sytuacja ta jest konsekwenc ją 
faktu, iż czytelnik (a m o ż e raczej czytel­
niczka) tego rodzaju prasy jest traktowany 
jak konsument ze sk łonnośc ią do estetyzacji 
(stosunek s łowa do obrazu wyniós ł w odnie­
sieniu do tych publikacji 1:1!). 

Kole jne w y s t ą p i e n i e ( „ C z y 'czwar ta 
w ładza ' staje się p i e rwszą?" ) stało się oka­
zją do refleksji nad rolą dzisiejszych me­
d iów masowych w procesie pol i tycznym. 
Iwona Hofman z Uniwersytetu M a r i i Curie-
-Skłodowskie j zwraca ła u w a g ę na wzrost 
znaczenia działań piarowskich: jeże l i media 
uzyskują coraz w i ę k s z y w p ł y w na trzy 
władze polityczne, to trzeba pamię tać , że na 
media coraz większy w p ł y w mają dzia łania 
PR („PR jako piąta w ł a d z a " ) . Dzisiejsze 

1 Analiza objęła w sumie 93 publikacje, które za­
mieszczone zostały w przeciągu 4 miesięcy na 
lamach 9 różnych tytułów prasy kobiecej. 



media i poli tyka są na siebie skazane. Z tej 
relacji wyn ika k i lka negatywnych konse­
kwencj i . Po pierwsze, o b e c n o ś ć m e d i ó w 
wymusza jąca na aktorach poli tycznych po­
dejmowanie dz i a ł ań p ia rowskich usypia 
(czy, jak m ó w i Hofman, uwodzi) niektórych 
po l i tyków, którzy zapominają o konieczno­
ści bezpoś redn i ego kontaktu z wyborcą. Po 
drugie, sytuacja ta ma w p ł y w na niski po­
z iom debaty publicznej (g łówną przyczyną 
są tu ograniczenia czasowe, będące konse­
kwencją logiki dzia łania ś rodków masowe­
go przekazu, z w ł a s z c z a m e d i ó w elektro­
nicznych). W tej sytuacji w opini i Iwony 
Hofman istotne znaczenie zyskuje walor od­
p o w i e d z i a l n o ś c i etycznej i zawodowej 
dziennikarzy. 

N a szczegó lną u w a g ę zas łużył referat 
M a r i i Gmerek-Rajchel z Uniwersytetu Wro­
c ł a w s k i e g o , k tó ry d o t y c z y ł ro l i s o n d a ż y 
p rzedwyborczych w przebiegu kampani i 
wyborczej. Mar ia Gmerek-Rajchel zwróci ła 
u w a g ę na bardzo istotny w Polsce brak tra­
dycji badania t r endów oraz odpowiedniego 
do tego zaplecza. J ednocześn ie podkreśl i ła , 
iż j a k o ś ć badań polskich ins tytutów badaw­
czych jest bez wątpienia na ś w i a t o w y m po­
ziomie. Zatem nic tyle sondaże same w so­
bie s t a n o w i ą z a g r o ż e n i e demokracj i , co 
raczej sposób ich wykorzystywania przez 
media masowe, k tóre bardzo często prezen­
tują ich wyn ik i w sposób nieuprawniony 
(czyl i np. bez podania wielkości próby, me­
tody badawczej, itp.) 

Po przerwie obrady kontynuowano, roz­
poczynając od referatu Janiny Fras z U n i ­
wersytetu Wroc ł awsk i ego , która (na przy­
kładzie programu Debata K a m i l a Durczoka, 
emitowanego na antenie T V P 1 ) p o d d a ł a 
analizie gatunek politycznej audycji telewi­
zyjnej. We wnioskach Janina Fras zwróci ła 
u w a g ę , iż program Debata w istocie debatą 
nie jest, p o n i e w a ż dyskusja prowadzona 
w studio nic ma charakteru polemicznego 
i nie kończy jej żadna konkluzja. 

Jako kolejny referent g łos zabrał Bar­
t łomiej Ł ó d z k i , przedstawiciel najmłodszej 
generacji w r o c ł a w s k i c h badaczy procesu 
komunikowania. Obszarem jego zaintereso­
wań stał się sposób relacjonowania kampa­
nii parlamentarnej w Wiadomościach T V P 1 . 
W obl iczu w y n i k ó w badań Ł ó d z k i e g o Wia­
domości j a w i ą się jako nadawca wtórny, 
c h o ć zarazem nie o d g r y w a ł y one rol i 
nadawcy biernego. 

Ana l i za treści komentarzy do tyczących 
polskich w y b o r ó w opublikowanych na ła­
mach brytyjskiej prasy była tematem wy­
stąpienia Ilony Nieba ł -Buby , innej młodej 
badaczki z Wroc ławia . Wniosk i jej badań 
nie nastrajają optymistycznie: angielska pra­
sa nic opub l ikowała ani jednego pozytywne­
go komentarza na temat polskiej kampanii 
wyborczej. 

Jako ostatnia w tej części konferencji głos 
zabrała Katarzyna Maciejewska z Uniwersy­
tetu W a r m i ń s k o - M a z u r s k i e g o . Referentka 
przedstawiła wynik i badań zawartości Super 
Expressu co do sposobu relacjonowania 
problematyki wyborczej w okresie kam­
panii 2005. 

Równoleg le do obrad panelu V przebie­
gały dyskusje w ramach panelu V I , zaty­
tu łowanego „Med ia lny wizerunek pol i tyki -
aspekty prawne i marketingowe". Ten panel 
poprowadzi ł Krzysz to f Pałecki z Katedry 
Socjologii Prawa Wydzia łu Prawa i A d m i n i ­
stracji U J . Jako pierwsza referat („Wizeru­
nek pol i tyków w prasie kobiecej") wyg ło ­
siła Dorota Piątek z Uniwersytetu Adama 
Mick iewicza . Nas tępn ie g łos zabrał Robert 
Wisznowski z Uniwersytetu Wroc ławsk ie ­
go, który analizie podda ł polski rynek wy­
borczy. Jako kolejna z panelistek wystąpi ła 
Małgorza ta Janik-Wiszniowska z wa łbrzy­
skiej P W Z S prezentując referat pt. „Prezy­
dencka reklama wyborcza - forma i środki 
wizualnej prezentacji". Nas tępn ie p róbę re­
fleksji naukowej nad zjawiskiem kampanii 
negatywnej w ostatnich wyborach prezy­
denckich w Polsce podjęła Agnieszka K a -
s i ń s k a - M e t r y k a z A k a d e m i i Ś w i ę t o k r z y ­
skiej. Po niej g łos zab ra ł a Lucyna Szot 
z Uniwersytetu W r o c ł a w s k i e g o . Tematem 
jest wystąpienia była prawna ochrona wize­
runku kandyda tów w okresie ostatniej kam­
panii wyborczej. Jako ostatnia głos w tym 
panelu zabrała Agnieszka Sznajder z U n i ­
wersytetu Wroc ł awsk iego , która u w a g ę po­
święciła medialnemu wizerunkowi kandy­
datki na urząd prezydenta z ramienia Partii 
Demokratycznej. 

VII panel p o p r o w a d z i ł a Danuta Kar ­
nowska z Uniwersytetu Kazimierza W i e l ­
kiego w Bydgoszczy. Jako pierwszy M a ­
riusz Tomaszewski z legnickiej P W S Z 
podda ł analizie programy wyborcze partii 
pod kątem zawar tośc i pos tu la tów z zakresu 
poli tyki ekologicznej. Nas tępn ie głos zabrał 
S ł a w o m i r Czapn ik z Uniwersytetu Wro-



oławskiego . Tematem jego wystąpienia był 
problem s t o s u n k ó w po lsko-n icmieck ich 
w parlamentarnej i prezydenckiej kampanii 
wyborczej PiS. Pomimo p r o b l e m ó w tech­
nicznych (zniknięc ie części slajdów z pre­
zentacji Power Point), referentowi udało się 
p rzeds tawić wnioski ze swoich badań, które 
jednoznacznie wskazują na dwoisty stosu­
nek PiS do N i e m c ó w i Niemiec: z jednej 
strony odwołu jący się do negatywnych ste­
reo typów narodowych, a w drugiej często 
akcentujący przyjazne nastawienie. 

D i a g n o z ę przyczyn niepowodzenia wy­
borczego Partii Demokratycznej (demokra­
ci, pl) p o s t a w i ł a sobie za cel Magdalena 
D a r o w s k a - S k a w i ń s k a z Uniwersytetu Wro­
c ł awsk iego . Jej zdaniem g ł ó w n y m proble­
mem d e m o k r a t ó w było rozmycie wizerunku 
partii, które nastąpi ło m.in. w efekcie wybo­
ru kandydatki na prezydenta RP. 

Jako ostatni w tym panelu głos zabrał 
Ł u k a s z Tomczak, przedstawiciel Uniwersy­
tetu Szczec ińsk iego , który ana l izował kam­
panię wyborczą u g r u p o w a ń lewicowych. 

Kole jny panel poprowadz i ł a Katarzyna 
S o b o l e w s k a - M y ś l n i k z krakowskiej Akade­
mi i Pedagogicznej. W gronie pane l i s tów 
znaleźl i s ię Tadeusz Godlewski z Uniwersy­
tetu Kaz imierza Wielkiego w Bydgoszczy, 
który p rzeds tawi ł referat pt. „ M i ę d z y syste­
mem prezydencko-parlamentarnym a parla-
mentarno-prezydenckim", Jerzy Sie lsk i 
z Uniwersytetu Szczec ińsk iego , który zabrał 
g łos na temat o s o b o w o ś c i o w y c h cech ideal­
nego prezydenta w polskim systemie po­
l i t y c z n y m oraz K r z y s z t o f K o w a l c z y k , 
również reprezentujący Uniwersytet Szcze­
ciński , k tóry zajął się rozważan iem koncep­
cji prezydentury w ujęciu jednego z czo­
łowych u g r u p o w a ń poli tycznych Polski , tj. 
Prawa i Sprawied l iwośc i . 

Moderatorem panelu pt. „Sys tem wybor­
czy w Polsce: dylematy?" był Arkadiusz 
Ż u k o w s k i z Uniwersytetu Warmińsko-Ma­
zurskiego. P rowadzący przeds tawi ł również 
referat do tyczący d y l e m a t ó w wyboru syste­
mu wyborczego w kontekśc ie ordynacji wy­
borczej do Sejmu i Senatu RP. Nas tępnie 
g łos zabra ła Agn ieszka Hess z Instytutu 
Dziennikarstwa i Komunikacj i Społecznej 
U J , która swoją u w a g ę skupiła na analizie 
m e c h a n i z m ó w tworzenia list wyborczych. 
W oparciu o wyn ik i swoich badań referent­
ka kró tko scha rak te ryzowała sposoby i kry­
teria doboru kandyda tów. Po niej wystąpił 

J a r o s ł a w F l i s , r ó w n i e ż r ep rezen tu j ący 
I D i K S U J , który opierając się na badaniach 
własnych pokaza ł skutki obowiązującej or­
dynacji wyborczej. Najważnie jsze z nich to: 
pozorny charakter zależności szansy uzy­
skania mandatu od miejsca na liście, dwu­
znaczne strategie informacyjne kandyda tów 
oraz dezintegracja partii pol i tycznych. Na­
stępnie głos zabrał A d a m Dyla ( także UJ), 
który przeds tawi ł referat na temat zasadno­
ści podziału na okręgi wyborcze w ostatnich 
wyborach do Sejmu. Jako ostatni spośród 
grona panel i s tów głos zabrał Dominik Sie-
k lucki , także reprezentant U J , który tema­
tem swojego wystąpienia uczyni ł sytuację 
polskiej lewicy w kontekśc ie przekszta łceń 
systemu wyborczego w y b o r ó w parlamentar­
nych 2001-2005. 

Panel X zatytułowany „Debiuty politycz­
ne - dylematy wyboru" był przeznaczony dla 
s tudentów politologii , dziennikarstwa, sto­
sunków międzynarodowych i komunikacji 
społecznej krakowskich szkół w y ż s z y c h . 
Wzięli w nim udział studenci Uniwersytetu 
Jag ie l lońsk iego , A k a d e m i i Pedagogicznej, 
Krakowskiej Szkoły Wyższej im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego oraz Wyższej Szkoły 
Zarządzania i Bankowości . Całość modero­
wał Jacek Stawiski, Dyrektor Informacji kra­
kowskiego radia R M F F M . Temat dyskusji 
dotyczył debiutów politycznych, w tym także 
roli med iów w zakresie kreowania wizerunku 
pol i tyków (również debiu tantów na scenie 
politycznej). W trakcie trwania dyskusji po­
ruszono również ki lka innych kwestii. W od­
niesieniu do roli med iów w kontekście pro­
mocji d e b i u t a n t ó w pol i tycznych studenci 
skłaniali się do stanowiska przypisującego 
środkom masowego przekazu roli kluczowej 
w tym zakresie. Podsumowując dyskusję Ja­
cek Stawiski (co ciekawsze: sam przecież re­
prezentujący media!) skierował do s tudentów 
intrygujące wezwanie, aby korzystali z prze­
kazów mediów masowych wyłącznie jako ze 
źródła informacji i nie pozwalali na to, by te 
wpływały na ich sposób myślenia i warto­
ściowania. 

Mery toryczną część konferencji zakoń­
czyła plenarna sesja Polskiego Towarzystwa 
Nauk Pol i tycznych, która nastąpiła po za­
mkn ięc iu dyskusji panelowych. Ostatnim 
punktem konferencji był bankiet w Sali 
Fontany krakowskiego K l u b u Dziennikarza 
„Pod Gruszką". 

Agnieszka Szymańska 



Ćwierć wieku z Tygodnikiem Ciechanowskim 

U progu transformacji, na p r z e ł o m i e 
1989/1990 r. w ó w c z e s n e j stolicy woje­
w ó d z t w a Tygodnik Ciechanowski ukończył 
akurat pierwsze dzies ięć lat. Podobnych mu 
pism było w Polsce w k o ń c ó w c e istnienia 
R S W „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " trzydzieści je­
den, a więc tyle, ile pows ta ło w 1975 r. 
nowych wo jewódz tw , wyjąwszy wojewódz­
two to ruńsk ie , uprzednio j u ż dobrze wy­
posażone w prasę , z dziennikiem Nowości 
na czele. 

Tygodnik Ciechanowski, wydawany 
w Ciechanowie od 14 grudnia 1979 roku, 
był najpierw dodatkiem p ią tkowym Naszej 
Trybuny. Ta z kolei była dziennikiem ca­
łego Mazowsza , w momencie utworzenia 
1 stycznia 1954 r. o t rzymała tytuł Trybuny 
Mazowieckiej i by ła organem Warszaw­
skiego Komi te tu W o j e w ó d z k i e g o P Z P R , 
obejmując zas ięg iem największe w ó w c z a s 
w o j e w ó d z t w o warszawskie . W 1975 r., 
w n a s t ę p s t w i e reformy administracyjnej, 
zmieniono ją w Naszą Trybunę dla nowych 
w o j e w ó d z t w : ciechanowskiego, os t rołęckie­
go, p łock iego i siedleckiego, zaś 20 lutego 
1981 r. na fali wyda rzeń sierpniowych przy­
w r ó c o n o pierwotny tytuł Trybuny Mazo­
wieckiej, by wraz ze stanem wojennym 
zmieść j ą z rynku prasowego. 

Tymczasem pod jej skrzydłami wyros ło 
pa rę samodzie lnych p ism. 1 tak 9 maja 
1982 r. j u ż samodzielnie wys ta r tował Tygo­
dnik Ciechanowski. Do 28 stycznia 1990 r. 
był pismem P Z P R , a do 31 grudnia 1998 r. 
tygodnikiem w o j e w ó d z k i m . 

Tygodnikowi zaczęła od 1990 r. deptać 
po piętach Gazeta na Mazowszu, będąca re­
g iona lnym wydaniem Gazety Wyborczej, 
a także późnie jszy ciechanowski tygodnik 
powiatowy Czas. 

W obl iczu konkurencji, zderzenia z ryn­
kiem i zawirowaniami transformacji, bez­
powrotnie z n i k ł o k i l k a dawnych tygod­
n i k ó w w o j e w ó d z k i c h , jak: Wiadomości 
Elbląskie, Ziemia Kaliska, ł omżyńsk ie Kon­
takty, s ądeck i Dunajec, Tygodnik Piotr­
kowski. Życie Przemyskie, Wiadomości 
Skierniewickie, s łupskie Zbliżenia, Trybuna 
Wałbrzyska i w ł o c ł a w s k i e Kujawy. Inne 
z m o d y f i k o w a ł y tytuły (Nowe Podkarpacie 
zamiast Podkarpacia; To się czyta - Ty­
godnik Radomski zamiast Tygodnik Radom­
ski, Nowa Wałbrzyska zamiast Trybuna 

Wałbrzyska) lub dokona ły daleko idącego 
liftingu. 

M i m o wie lu p r z e c i w n o ś c i , z j a k i m i 
przyszło się zmierzyć prasie z mniejszych 
ośrodków, znalazła się ona nieźle w praso­
wym tsunami lat 1989-1990. Tygodnik Cie­
chanowski pozostaje liderem prasy swego 
regionu. Osiąga jednorazowy nakład w wy­
sokości 19-21 tysięcy egzemplarzy. Oferuje 
czytelnikom pismo o objętości 44-52 stron 
z szerokim spectrum informacji społecznej 
i lokalnej. N ie brakuje w n im reportaży, 
felietonów, wierszy. Dociera do 10 powia­
t ó w p ó ł n o c n e g o M a z o w s z a ( C i e c h a n ó w , 
D z i a ł d o w o , M ł a w a , L e g i o n o w o , M a k ó w 
Mazowieck i , Płońsk, N o w y D w ó r M a z o ­
w i e c k i , Przasnysz, Pu ł tu sk , Ż u r o m i n ) , 
a w k i lku powiatach ma mutacje. (Jako 
pierwszy pows ta ł Tygodnik Działdowski.) 
Znany jest z l icznych c y k l i publicystycz­
nych, akcji czytelniczych (kulinarne dzie­
dzic two M a z o w s z a , c y k l turystyczny 
„ M a z o w s z e na weekend") i k o n k u r s ó w . 
W s p ó l n i e z W o j e w ó d z k i m Funduszem 
Ochrony Ś r o d o w i s k a w s p ó ł u c z e s t n i c z y 
w realizacji P r o g r a m ó w Edukacji przyrodni­
czej na Mazowszu (m.in. „Porządku jemy 
i odnawiamy las"), do k tórych przystąpi ło 
50 szkół. 

Redakcja była dwukrotnie beneficjen­
tem gran tów z funduszy europejskich na 
rea l i zac ję w k ł a d e k tematycznych infor­
mujących o U n i i Europejskiej. Wraz z Tygo­
dnikami: Siedleckim, Płockim, Ostrołęckim, 
Radomskim i Życiem Żyrardowa zawiązano 
Porozumienie T y g o d n i k ó w Mazowieck ich , 
mając na celu wspó łp racę publ icys tyczną 
i organizatorską. 

Na sukces Tygodnika Ciechanowskiego 
z łożyło się k i lka przyczyn. Była to pierwsza 
i przez wiele lat jedyna gazeta w tej części 
pó łnocnego Mazowsza . Redakc ję stworzyli 
młodzi dziennikarze, p r zeważn ie absolwen­
ci Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Po l i ­
tycznych Uniwersyte tu Warszawskiego. 
Młodz ieńczy zapał , uczc iwość , rze te lność 
dziennikarska, z a a n g a ż o w a n i e na rzecz 
„małej ojczyzny" sprawiły, że i w latach 
os iemdzies ią tych gazeta była akceptowana 
i osiągała wysokie nakłady. Po zmianach 
ustrojowych nie zos ta ła odrzucona, prze­
ciwnie, wszystkie ugrupowania od lewicy 



po p rawicę wsp ie ra ły zespół w dążeniu do 
dalszego wydawania tytułu. 

W tym celu dziennikarze u tworzy l i 
w 1990 roku Spółdz ie ln ię Pracy „Ciech-
-Press". której w nas t ępnym roku Komisja 
b. R S W „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " przekazała 
tytuł. O d początku spółdzielnią kieruje Ry­
szard Marut, prezes, a zarazem redaktor na­
czelny pisma. 

Gruntownie zmodernizowano proces re­
dagowania i uruchomiono wydanie interne­
towe, docierając tym sposobem do diaspory 
eiechanowian na ca łym świecie . 

Wydana w tym roku przez r edakc ję 
z okazji 25-lccia pisma książka pt. Z bie­
giem lat, z biegiem tygodni obrazuje szmat 
przebytej drogi, od prawie całkowite j pusty­
ni prasowej po wykreowanie dynamicznego 
ś rodowiska dziennikarskiego. W tym czasie 
z redakcją w s p ó ł p r a c o w a ł o kilkaset osób , 
a kilkunastu dziennikarzy pracuje w niej 
stale. W ich p rzywiązan iu do swej pracy 
u p a t r y w a ł a b y m g łównej siły sprawczej po­
wodzenia pisma regionalnego, co dziś prze­
k łada s ię na szerzej k o n t e m p l o w a n ą 
war tość , okreś laną mianem kapitału spo­
łecznego . 

A oto k i lka s łów o dziennikarskich dro­
gach do tej redakcji. 

Tadeusz W o i c k i p rzybył do Ciechanowa 
w 1975 r. ze Szczecina, gdzie grał w Teatrze 
L a l k i i Aktora . S tworzy ł w nowym woje­
w ó d z t w i e oddz ia ł PAP. W tej anonimowej 
dziennikarskiej s łużbie wy t rzymał siedem 
lat. Obs ługując różne wydarzenia, poznał 
r edak to rów i zaczął pisać do tygodnika. Z o ­
stał sekretarzem redakcji. 

Marek Ż b i k o w s k i był wcześn ie j nau­
czyc ie l em P a ń s t w o w e g o Studium K u l t u -

r a l n o - O ś w i a t o w c g o i Bib l io tekarsk iego . 
Wspó łp racowa ł z tygodnikiem, co uznał za 
trudniejsze od w c z e ś n i e j s z e j zaprawy 
w Sztandarze Młodych, g d y ż miejscowy 
„boha te r" ar tykułu m o ż e w każdej chwi l i 
zadzwonić bądź przyjść do redakcji. 

W zespole redakcyjnym pojawi ło się na­
s tępne pokolenie, w tym Justyna Dżbik , 
pierwsze redakcyjne dz iecko (rocznik 
1984), gdyż w tych pierwszych latach, s łyn­
nych w Polsce z w y ż u demograficznego, za­
wierane były redakcyjne ma łżeńs twa : Bar­
bary Kwiecińskie j z Robertem K i e l c z y k i e m , 
M a r i i Olszewskie j z Ar tu rem Szczerbą , 
Krys tyny M a ł e c k i e j z W ł o d z i m i e r z e m 
Dżbik iem i Mar i i Rutkowskiej z Adamem 
Pankowskim. 

Wspó łp racownik Tygodnika Bar t łomiej 
Matusiak, mimo m ł o d e g o wieku, jest fana­
tykiem prasy. Zaczyna ł w rozgłośni radio­
wej, p rowadząc „ R o c k o w i r ó w k ę " . Po k i lku 
mies iącach w y p r o w a d z i ł się do Kal i sza , za­
haczając o Życie Kalisza, a nas tępnie Radio 
Centrum Kal i sz . Później była Łódź , potem 
Toruń. Powróci ł do Ciechanowa i zgłosi ł się 
do Katol ickiego Radia C iechanów. Zapro­
p o n o w a ł tygodn ikowi a r t yku ł o zespole 
m ł o d z i e ż o w y m i ku swemu zdziwieniu zo­
baczył go na ł amach . Pisał kolejne teksty, co 
stało się swoistą p rzepus tką do innych re­
dakcji. W tygodniku prowadzi pod pseudo­
nimem k o l u m n ę m ł o d z i e ż o w ą . Ż e b y być 
dobrym dziennikarzem, trzeba być pasjona­
tem - podkreś la . 

A l e nie m o ż e być inaczej w redakcji, 
w której na co dzień pracuje redaktor-foto-
reporter Boles ław Prus. 

Elżbieta Ciborska 

Rola mediów w procesie integ 
szanse i z; 

Wrocław 13-

Rozszerzenie U n i i Europejskiej wiąże 
się z l i cznymi konsekwencjami, nie tylko 
w sferze po l i tyk i , gospodarki, życia społecz­
nego, ale także w obszarze medialnym. Za­
gadnienia do tyczące istoty m e d i ó w w proce­
sie integracji europejskiej, po l i tycznych 
szans i zag rożeń stały się tematem między-

*acji europejskiej - polityczne 
tgrożenia 

17.06.2005 

narodowego sympozjum, które odby ło się 
we W r o c ł a w i u w dniach 13-17 czerwca 
2005 r. w ramach o b c h o d ó w roku polsko-
-niemieckiego 2005/2006. 

Konferencja zorganizowana została przez 
Centrum Ś r o d k o w o Europejskie i Zak ład 
Komunikowania Politycznego Uniwersytetu 



Hohenheim (Stuttgart) we współpracy z In­
stytutem Politologii Uniwersytetu Wroc ław­
skiego i Centrum W i l l y ' e g o Brandta. 

Spotkanie m i a ł o w y m i a r teoretyczny 
i praktyczny. Zaproszeni zostali wybitni me-
dioznawcy oraz praktycy m e d i ó w z dwuna­
stu krajów - z Niemiec , Wielkiej Brytanii , 
nowych pańs tw cz łonkowsk ich Un i i Euro­
pejskiej, a t akże z Federacji Rosyjskiej , 
Ukrainy i Białorusi . 

Platforma tematyczna obe jmowała czte­
ry g ł ó w n e działy. Pierwszy z nich dotyczył 
istoty wiedzy jako podstawy integracji euro­
pejskiej. Drug i - k o n f l i k t ó w m i ę d z y 
pańs twami europejskimi i formy ich relacjo­
nowania w mediach. Kolejny panel obej­
m o w a ł p r o b l e m a t y k ę „ n o w e j w o l n o ś c i " 
w mediach w by łych krajach komunistycz­
nych, ostatni zaś porusza ł zagadnienie war­
tości demokra tycznych i dziennikarstwa 
politycznego. 

Barbara Pfetsch w s w y m wystąpieniu 
„Rola m e d i ó w w procesie integracji euro­
pejskiej", k tóre o twie ra ło pierwszy panel, 
podkreś la ła znaczenie ś rodków masowego 
przekazu. Jej zdaniem odegra ły one funda­
menta lną rolę, relacjonując spo łeczeńs twu 
zachodzące zmiany, j e d n o c z e ś n i e je przy­
spieszając. Rolę m e d i ó w Barbara Pfetsch 
upatruje r ó w n i e ż w procesie komunikowa­
nia politycznego. M ed ia nie tylko ukazują 
procesy pol i tyczne , wie lokrotnie sami 
dziennikarze kreują wydarzenia i nadają im 
rangę ważnośc i . Redaktor Christian Wernic­
ke, r e p r e z e n t u j ą c y Süddeutsche Zeitung, 
przeds tawi ł mechanizmy wyboru i opraco­
wywania informacji na temat Un i i Europej­
skiej. Pierwszy dzień konferencji zakończył 
się częścią wa r sz t a tową za ty tu łowaną „ M e ­
dia a r zeczywis tość" . Kolejny rozpoczęła 
Barbara Berkel referatem, za ty tu łowanym 
„Konf l ik ty jako siła sprawcza europejskiego 
porozumienia" . Au to rka twierdz i ła , iż to 
konflikty i trudne tematy między przedsta­
wicie lami r ządów stają się najczęściej moto­
rem integracji europejskiej. O skandalach 
pol i tycznych, jakie mia ły miejsce w Brukse­
li w odniesieniu do legitymizacji U E mówi ł 
Christoph Meyer z Uniwersytetu Birkbeck 
w Londynie. R ó w n i e ż i ten dzień zakończył 
się warsztatem dziennikarskim na temat re­
lacji o U n i i Europejskiej w mediach. 
W trakcie spotkania dyskutowano o rzeczy­
wistości medialnej, j a k ą tworzą sami dzien­
nikarze. 

Przedostatni dzień sympozjum poświę ­
cono roli m e d i ó w w krajach Europy Środ­
kowej i Wschodnie j . Jeden z r e f e r a t ó w 
w y g ł o s i ł a B o g u s ł a w a Dobek-Os t rowska 
z Uniwersytetu W r o c ł a w s k i e g o . Zanal izo­
wane zostały zadania m e d i ó w masowych 
w ksz ta ł tu jących się, m ł o d y c h demokra­
cjach, jak też mechanizmy ekspansji kapi­
tału zagranicznego w krajach Europy 
Ś r o d k o w o - W s c h o d n i e j . Proces ten, k tóry 
rozpoczął się w po łowie lat 90., ma pozy­
tywne i negatywne strony. Wśród pozytyw­
nych zjawisk Dobek-Ostrowska wymienia 
wzbogacenie oferty, p l u r a l i z a c j ę rynku 
i unowocześn i en i e procesu wydawniczego. 
Jako negatywne konsekwencje autorka refe­
ratu podkreśl i ła tracenie ty tu łów przez pol­
skich właściciel i . Najbardziej dynamiczny 
w procesie podboju nowych r y n k ó w w Po l ­
sce, Czechach, na Słowacj i i na W ę g r z e c h 
są koncern A x e l Springer, grupa wydawni­
cza Bauer, koncern Passauer i W A Z . Pomię ­
dzy najaktywniejszymi koncernami nastąpił 
podzia ł rynku na dzienniki i czasopisma. 
Passauer koncentruje się na dziennikach lo­
kalnych (100 proc. w Czechach i na S łowa­
cji , 8 ty tu łów w Polsce). N a Węgrzech nato­
miast dzienniki koncentrują się w rękach 
Springera i W A Z . Bauer i Springer pro­
wadzą ekspansję na rynku czasopism. 

Proces koncentracji m e d i ó w na W ę ­
grzech o m ó w i o n y został przez Kata l in Kar -
cagi z Węgiersk ie j Agencj i Informacyjnej. 
Prasa lokalna znajduje się ca łkowic ie w rę­
kach kapi tału zagranicznego. Zjawisko to 
umacnia się także w innych segmentach pra­
sowych. Zmienia się również profil czytel­
ników. Pod w p ł y w e m l icznych ty tu łów pra­
sy bulwarowej, drastycznie rośn ie l iczba 
czy te ln ików tabloidów. 

Michae l Hermann z Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej (Wiengarten) m ó w i ł o zmie­
nia jących się strategiach P R p o d m i o t ó w 
poli tycznych w kontekśc ie rozwoju demo­
kracji medialnej. Dzień z a k o ń c z o n o konfe­
rencją p rasową i dyskusją w D o m u Edyty 
Stein, p rowadzoną przez polskich i niemiec­
kich dziennikarzy. 

Ostatnia sesja d o t y c z y ł a p o r ó w n a n i a 
preferencji pol i tycznych m e d i ó w zachod­
nich i wschodnich. Problem poruszyła Kat-
rin Voltmer z Uniwersytetu w Leeds, medio-
znawca i specjalistka od komunikowania 
politycznego. Zana l i zowa ła funkcjonowanie 
młodych demokracji w Ch i l e , Urugwaju, 



a także na W ę g r z e c h i w Bułgari i . Pomimo 
l icznych rozbieżnośc i w kszta ł towaniu się 
nowego systemu w wymienionych krajach, 
media wszędz ie odegra ły istotną rolę. Kat-
rin Vol tmer twierdzi, że zachęcają one oby­
wateli do partycypacji w życiu pol i tycznym, 
w szczególnośc i w wyborach, wzbogacają 
również w iedzę poli tyczną. VoItmer uważa 
także, iż „ twierdzen ie , że media są odpowie­
dzialne za pol i tyczną apat ię i cynizm oby­
wateli nie znajduje poparcia w danych em­
pirycznych". 

W sesji wz ię ła udzia ł r ó w n i e ż Beata 
Oc iepka z Uniwersytetu W r o c ł a w s k i e g o . 
Mówi ł a o rozwoju polskich m e d i ó w maso­
wych od chwi l i z l ikwidowania cenzury, po 
powstanie tabloidu Fakt, jak r ó w n i e ż 
0 zmianach w polskich kampaniach wybor­
czych i znaczącej roli mediów. Beata Ociep­
ka rok wyborczy 1990 rozpat rywała jako 
k a m p a n i ę p r o - m o d e r n i s t y c z n ą . By ła ona 
bowiem krótka, przygotowywana w gronie 
dz ia łaczy i s y m p a t y k ó w partyjnych. Prowa­
dzono ją drogą bezpoś redn ich spotkań i ko­
rzystano z mate r i a łów drukowanych, które 
s tanowi ły g ł ó w n e źródło informacji o kan­
dydatach. Pięć lat później kampania była 
d łuższa i zdecydowanie bardziej scentrali­
zowana. O p r ó c z mate r i a łów drukowanych 
1 bezpoś redn ich spotkań z wyborcami szyb­
ko rosła rola przekazu telewizyjnego. Posta­
wiono również nacisk na administrowanie 
zadaniowe. Z r ó ż n i c o w a n e działania wska­
zują elementy kampanii pro-modernistycz-
nej i modernistycznej. W roku 1995 i polity­
cy, i media wykorzystywal i badania opinii 

publicznej . K a m p a n i ę z 2000 r. Beata 
Ociepka nazwała modernis tyczną . Była ona 
silnie scentralizowana, prowadzona za po­
mocą telewizji i Internetu. Badania opinii 
publicznej odegra ły ogromne znaczenie i po 
raz pierwszy na szeroką skalę wykorzystano 
w walce wyborczej potencjał specja l is tów 
od marketingu pol i tycznego. Referentka 
podkreśl i ła również , że kampanie wyborcze 
w Polsce ulegają procesowi amerykanizacji, 
który przejawia się, między innymi, w pro­
fesjonalizacji zadań , personalizacji wa lk i 
między kandydatami i prowadzeniu kampa­
nii negatywnej w pełni wykorzys tu jące j me­
chanizmy marketingu politycznego. 

O rozszerzeniu Un i i z perspektywy pol­
skiej mówi ł Klaus Bachmann z Centrum 
Wi l ly ' ego Brandta. Ostatni warsztat doty­
czył nowoczesnych kampani i z w i ę k ­
szających uczestnictwo w wyborach euro­
pejskich. 

W trakcie warsz ta tów uczestnicy spotka­
li się z Prezydentem Wroc ławia , goszczeni 
byl i również w Oratorium Mar ianum, gdzie 
wys łucha l i przygotowanego na spec ja lną 
okazję koncertu muzyki klasycznej. 

Na zakończen ie konferencji w y r a ż o n o 
chęć i po t rzebę organizacji kolejnych spo­
tkań, mających na celu przybl iżanie pol i ­
tycznych szans i zagrożeń dla rozwinię tych 
i młodych demokracji. Należy na bieżąco 
monitorować i analizować zachodzące 
zmiany i wskazywać znaczącą rolę, jaką od­
grywają media w tym procesie, podsumo­
wała Barbara Pfetsch. 

Bartłomiej Łódzki 



S U M M A R I E S 

Ryszard F i 1 a s: T H E D A I L Y P R E S S M A R K E T IN P O L A N D 
B E F O R E T H E FAKT A N D W I T H T H E FAKT 

The article continues earlier works (see, eg. Zeszyty Prasoznawcze 2003, nos. 3-4) on the 
changes in the readership o f the press in Poland at the beginning o f the 21st century. This 
time round the author has concentrated his attention exclusively on the daily press market in 
the years 1999-2005. Fo l lowing a period of marked contraction for the first years o f the 21st 
century (something that corresponded to a slowing down of the economy and a collapse in 
the field o f advertising) there was observed a significant enlivening o f the market, although 
this was only true for the national dailies and economic orientated publications while the sit­
uation for sporting papers and regional dailies rather deteriorated. This enlivening on the 
market was connected with the debut (20.10.2003) o f a new tabloid Fakt (published by A x e l 
Springer Poland) which , to a certain degree, despite the views o f sceptics, broadened the cir­
cle o f readership o f the daily press, initiated a price war between the various press titles as 
well as resulting in a tabloidization of this area; what is more it encouraged other publishers 
to introduce - at the turn o f 2005-2006 - new titles onto the market (on 14 X I 2005 Nowy 
Dzien - published by Agora - was to make its debut). A n important event for the regular 
daily press market was also the new offensive launched by free (gratis) ' information-giving' 
newspapers. These changes (and those occurring parallel in other sections o f the media) al­
lowed one to state that the phase described in the previous article as 'the growing dominance 
o f the electronic media within the conditions of economic crisis ' had been brought to an end, 
while the appearance o f Fakt constituted a symbol o f a new (the seventh - counting from 
1989) phase, which as a working name shall be referred to here as 'the phase o f the tradi­
tional media's reconstituted offer in the face o f the invasion o f new media technologies'. 
(editorial summary) 

Bogdan F i s c h e r : I N T E R N E T J O U R N A L I S M A N D T H E R E G U L A T I O N S 
O F C O P Y R I G H T A N D P R E S S L A W 

The article considers the question of whether individuals who place materials within the 
Internet and through this channel make them available to interested public can be accredited 
the status o f journalist and constitutes an attempt to define the legal framework o f executing 
so-called 'Internet journal ism' . It equally considers the laws and responsibilities that accom­
pany the bestowing o f the status of'Internet journalist ' , The article in turn draws attention to 
the fact that within the existing possibilities for the lightening transfer o f information in the 
Internet as wel l as the ease in collecting and assemblage, legally sanctioned 'Internet jour­
nal ism' has an extremely significant meaning, (editorial summary) 

Mar ia du V a 11: J O U R N A L I S T I C P R O V O C A T I O N 

The article deals with the problem area utilized by journalists o f 'journalistic provoca­
t ion ' as one o f the forms o f work, against the background o f legally binding regulations. 



It points to the rights and responsibilities o f a journalist that arise from the constitution, 
press law as wel l as the act on radio and television and present the borders o f legal journalis­
tic activities designated by the regulations o f material and processional cr iminal law as well 
as those o f other specific acts. 

The judicial decisions o f Polish and European courts in relation to the acceptance and 
limits o f the application o f 'provocation' within the work o f journalists are also presented. 

Significant is the indication as to responsibilities resulting from the obtainmcnt o f infor­
mation on criminal behaviour or that contrary to good behaviour or the ethics o f certain pro­
fessional groupings and the consequences o f any eventually undertaken operational actions 
by a journalist that are a consequence o f the obtainment o f information. 

A s a result o f the effect o f journalistic provocation, aspects o f violation o f personal wel­
fare and c iv i l and cr iminal responsibility resulting from this have been taken into consider­
ation. 

The article constitutes a practical guide for journalists who in their daily work make use 
o f materials obtained by the use o f provocation, and which as experience shows is increas­
ingly popular and positively received by the public, (editorial summary) 

Rafał K u ś: T H E I M A G E S O F T H E L E F T A N D R I G H T 
O N T H E I R I N T E R N E T W E B S I T E S 

The article presents the results o f the content analysis o f propaganda transmissions pub­
lished on the pages o f Polish W W W by the political left and right for the period from A p r i l 
to July 2005. The research material, divided into two main corpuses numbering 465,000 
words for the left and right was compiled here with a reference collection that composed ar­
ticles from the Internet version o f the newspaper Rzeczpospolita. The phenomenon o f the d i ­
versity o f the transmissions particular to the opposed currents o f the ideological divis ion was 
shown through the prism o f three problem areas: the subjects o f interest o f the authors that 
were placed on the web sites analysed, the flagship (banner) words most often cited by them, 
as wel l as the hierarchy o f values guiding the creators o f the left-wing and right-wing 
Internet servers, (editorial summary) 

Magdalena B o ż y k : M Y T H R I S I N G : T H E M Y T H I C A L M E A N I N G 
O F S E P T E M B E R 11TH IN T H E P O L I S H P R E S S 

This thesis is based on the weekly Tygodnik Powszechny; and weekend editions o f 
Rzeczpospolita and Gazeta Wyborcza. It deals with the question o f memory: what and why 
something is remembered; the method o f memory; how we remember; and the problem o f 
transcribing the content o f what is remembered. Its basic assumption is that only significant 
information is remembered. The press is treated as a medium presenting two kinds o f infor­
mation; one easily forgotten, the other, a deeper meaning, to be remembered much longer. 
This paper does not analyze the readers memory, only the meaning that is remembered. 

We start with a question: Why did this tragedy and not many other acts o f cruelty in the 
modern wor ld provoke more compassion in Poland than some o f our own national tragedies? 
W h y did it generate so much reflection and why does this continued to be the case? 

Commentaries on 9/11 have become a basic text o f Western Civ i l i za t ion , o f our ques­
tions, our fears and our hopes. This analysis, based on the Polish press, thus covers Western 
Civ i l i za t ion only from the Polish perspective. September 11th forced Western politicians, in­
tellectuals and the general public to rethink and reverbalize many wor ld problems o f social 
unrest, especially the disappointment, disil lusion and feeling o f inequality that may lead to 
terrorism. 

The primary conclusion o f this thesis is that the memory o f 9/11 serves to remind us that 
the first imperative in the world is not „safe ty" but rather „ c h a n g e . " Poles feel that they must 
understand where are the borders o f the West and where are Poles within that geostrategic 



context. 9/11 reminds them less o f the tragedy o f a people than it leads to a search for the 
roots o f our future. We recite the story (read 'myth ') o f the Attack, what happened minute by 
minute, to better remember all the signs important to us. (author summary) 

Agnieszka J e ż y k : T H E Y O U N G E S T P O L I S H P O E T R Y IN T H E L I G H T 
O F ITS C O N T E N T A N A L Y S I S 

It may be a truism to state that after the breakthrough o f the year 1989 one can observe 
many severe changes in the field o f politics and sociology. Nevertheless it is essential to 
raise a question, whether literature followed these historical events creating a new model o f 
wri t ing and genius new works or did it fail to fulfill critics and readers expectations. 

The article on one hand attempts to answer these doubts, on the other tries to investigate 
whether the content analysis applies to the study o f poetry. 

The survey was based on a corpus of poetic texts taken from ten different literary maga­
zines (published between 1995 and 2004) and websites, which contain youngest Polish po­
etry, and later comparing it with the national Polish language corpus. A s a result o f the anal­
ysis the author was able to reconstruct the elements o f time-space most frequently used by 
young poets in their writ ing, as well as to show contexts in which these lexems are l ikely to 
occur. Not surprisingly, the key-words were mostly connected with the urban area (words 
like: street, street-lamp, pub) and so-called private space (for instance: bed, bath, table). 

The poetical convention recreated by results o f the analysis can lead to the conclusion, 
that there hasn't been any major breakthrough in the field o f literature in the last fifteen 
years, (author summary) 

Piotr B o r o w i e c : T H E 1KC P R E S S C O N C E R N D U R I N G T H E W O R L D W A R II 

The article presents the last weekly activities and existence o f the Cracow press concern 
Ilustrowany Kurier Codzienny (The Illustrated Dai ly Courier) before the outbreak o f the 
Second World War. It equally describes various attempts on the part o f the employees o f the 
concern during the course o f the war to reactivate its printing in Cracow and Lvov. Several 
events from the post-war history of the publisher's, including the post-war fate o f the owner 
Marian Dąbrowski are also presented, (editorial summary) 

Agnicszka J. C i e s 1 i k o w a: A B O U T T H E M A N W H O W O U L D N ' T A G R E E . 
E D I T O R J A N U A R Y G R Z Ç D Z I N S K I 1891-1975 

January Grzçdzi t iski was one o f the literary figures persecuted by the censor and the se­
curity service o f the Polish People's Republic in the 1960s. His earlier press activities, ex­
cept his weekly Czarno na bialem (1937-1939) are little known. The article presents Janu­
ary Grzqdzinski ' s various connections with the press - as correspondent, editor, publicist, 
and publisher o f several magazines in Poland and abroad, (editorial summary) 

Olga D a. b r o w s k a - C e n d r o w s k a: F R O M CLA UDIA T O GALA PLUS -
T H E A C T I V I T I E S O F T H E P U B L I S H I N G C O N C E R N ' G R U N E R + J A H R P O L S K A ' 

IN 1993-2004 

The company made its debut on the Polish press market in 1993 as the third o f the so-
-callcd 'b ig German foursome' after 'Burda - Polska ' , ' H . Bauer ' , and chiefly ,,AxeI 
Springer Polska". The president of the concern was Andreas Ti lk , who was replaced in 2001 
by Ol ive r Voigt. 



The 'Gruner + Jahr Polska ' Company, in offering a wide and varied range o f magazines, 
attempted to go beyond the interests and expectations of its readership. In the course o f 11 
years o f activity on the Polish publishing market the concern published in total 15 titles that 
were addressed to various target groups. The predominance was taken by magazines for 
women including advisory magazines, people magazines, with a culinary and interior design 
content; in 1995 it debuted in the area o f popular-scientific magazines. 

'Gruner+Jahr Polska ' introduced onto the Polish press-publishing market 9 monthlies, 3 
weeklies, 1 bimonthly, 2 quarterlies as wel l as numerous special editions, (editorial sum­
mary) 

Artur T r u d z i k: NIDOWIEC - A S R E P L A C E M E N T F O R T H E L O N D O N TRYBUNA 

The London Trybuna - the press organ o f the Polish Liberation Movement ( P R W ' N i D ' ) 
for the period from August 1949 to October 1951 was not published as a result o f financial 
hardship. Its role was taken by the internal bulletin entitled Nidowiec. Its main task was the 
creation o f a Press Fund thanks to which Trybuna could start to be reactivated. This also hap­
pened. 

There existed many similarities between the two periodicals. Ana log ica l ly ioTiybuna, 
Nidowiec fulfil led the role o f a chronicle o f the movement, published ideological and gen­
eral interest articles, as wel l as up-to-date information from the life o f ' N i D ' . O f especial 
emphasis were Polish-German relations, first and foremost the defence o f the Oder and Nysa 
borders. Nidowiec also involved itself in the problem o f federation as wel l as dealing with 
subjects o f social nature which constituted important programme elements o f the P R W 
' N i D ' . 

A t the moment o f Trybuna s return, Nidowiec was to cease to exist, but the authorities o f 
the Movement decided to further edit the organ in the form o f a supplement to Trybuna. (edi­
torial summary) 


